
    
      
        
      

    

  
  
  

  Czas wytchnienia

  Artur Długosz, Konrad R. Wągrowski

  
  

  
  AD: I oto wreszcie mamy wakacje. W Esensji także i dlatego właśnie obecny i kolejny numer będą numerami podwójnymi. Nasza redakcja w rozjazdach, zbiera energię i tematy na kolejne numery i najnormalniej w świecie trzeba nieco odsapnąć. Jednak te wakacyjne numery będą naprawdę solidne, pękate aż od interesujących materiałów. Dla nas takie zwolnione tempo produkcji numerów będzie też okazją do różnych ulepszeń w samym piśmie, które aż proszą się o wprowadzenie.
KW: Dodajmy, że okres wakacyjny to też okres wyjazdów naszych czytelników - im więc też damy wytchnienie. :-) Ale obiecujemy solennie, że następny numer, który ukaże się w połowie sierpnia, będzie również wypełniony tekstami i nie rozczaruje. Zresztą niektóre teksty oczywiście pokażą się na naszych stronach szybciej, jeszcze przed nowym numerem. I  zapraszamy do stale aktualizowanych nowości - Tetryków filmowych, przeglądu programu TV, pasków komiksowych (Black Stripe czy Dzienników szalonego Mimbanity), konkursów i innych...
AD: Gruszek w popiele nie zasypują też niektórzy wydawcy, zwłaszcza komiksowi nasuwają się mi tu na myśl. Na lipiec niezwykle interesujący pakiet komiksów przygotował Egmont. Będzie kolejna część "Drapieżców", będzie pierwsza część "Metabaronów"... Amber, beniaminek na komiksowym rynku, rzucił w czerwcu całkiem dobry zestaw tytułów, a lipiec także zapowiada się ciekawie. Nie próżnuje Mandragora, Siedmioróg. Natomiast najwyraźniej Motopol poszedł wreszcie po rozum do głowy i wieści niosą, że niektóre z serii będą zamykane. Wielka to szkoda, bo przecież znalazły jakichś czytelników, którzy teraz będą musieli obejść się ze smakiem. Ale takie są konsekwencje nieprzemyślanej polityki wydawniczej.
Nie wiem, czy czytałeś już "Oczy czarne", 4 tom przygód Cygana Mariniego? Egmont planował wydanie albumu już w maju, aby trafić dokładnie w Mistrzostwa Świata w piłce nożnej, ale mimo miesięcznego poślizgu czyta się to świetnie. Zwłaszcza, że jak w komiksie w prawdziwym mundialu Niemcy walczyły w finale o Puchar Świata. Wyśmienity odcinek serii, chyba najlepszy z dotąd wydanych w Polsce.
KW: Czytałem, oczywiście, że czytałem. :-) Autorzy  wyraźnie nie przepadają za niemieckimi piłkarzami i niemieckimi kibicami - to chyba najbardziej dowcipny album z dotychczasowej serii o Cyganie, a na dodatek idealnie trafiony w obecny czas. Naprawdę wielka szkoda, że Egmont nie wpasował się tym albumem w mundialowy szał i nie zareklamował go w ten sposób. Myślę, że marketingowe szaleństwo związane z mistrzostwami, które miało miejsce pod koniec maja, mogłoby podwoic sprzedaż tego albumu. Dlaczego nie korzystać? Komiks ten ma o wiele więcej wspólnego z piłką nożną niż gorące kubki...
W kinach wakacyjny przestój, zresztą, przyznam się, że obecnego przeboju, "Spider-mana" jeszcze nie widziałem, a rynek książkowy zachowuje się dość stabilnie - co miesiąc seria przyzwoitych tytułów. Może nie było nic bardzo odkrywczego, ale tradycyjna porcja fantastyki, sensacji, obyczaju nas nie ominęła. Szkoda tylko, że niewiele wśród tego polskich nazwisk. Ja natomiast czekam na szykowane pierwsze polskie wydanie legendarnej sagi fantasy Stephena Kinga, zapowiadanej na najbliższy miesiąc.
AD: Już się ukazała. Wczoraj ją widziałem w księgarni... Co do zaś kinowego przestoju to najbardziej zaskoczyło mnie wprowadzenie do kin filmu "Setka dziewcząt i ja", znanego przecież od dawna z kanału HBO pod tytułem "100 dziewcząt". Filmu w sumie całkiem dobrego, w kategorii lekkiej, niezobowiązującej komedii młodzieżowej, ale przecież obecnego na szklanym ekranie od dłuższego przecież czasu.
KW: Co dowodzi ubóstwa oferty wakacyjnej... To ciekawe - dwa lata temu wakacyjnym hitem był "Gladiator", w zeszłym roku "Pearl Harbor" na lipiec i "Tomb Raider" na sierpień (filmy rozczarowały, ale spełniały warunki wakacyjnego przeboju). Natomiast mam przed sobą listę filmowych nowości na wakacje tegoroczne - i żaden tytuł nie wyróżnia się tak jak w ubiegłych latach. Do miana przeboju może oczywiście kandydować "Asterix i Obelix" czy "Faceci w czerni 2", ale to sequele, gdzie im tam od rozgłosu z jakim wchodził do kin "Gladiator"... Choć o nowym "Asteriksie" słyszałem już wiele dobrego.
AD: Szczerze mówiąc nie mogę się już doczekać tego filmu. Po pierwszej części, wyraźnie skierowanej do młodszego odbiorcy, ale i tak świetnie przyjętego przez publiczność, twórcy sequelu zdecydowali się na produkt dla osób dorosłych. "Misja Kleopatry" ma szansę wpisać się w ciąg ostatnich sukcesów kina francuskiego. A jeszcze "Belfegor - upiór Luwru" z piękną Sophie Marceau, film może nie wielki, ale przyzwoity.
KW: ...który z kolei wpasowuje się w jakąś inwazje horrorów na polskie kina - poczynając od "Przepowiedni" (która mi się osobiście bardzo spodobała), poprzez "Belfegora", aż do zapowiadanych "Trzynastu duchów", "Resident Evil" i "Jeepers Creepers"... Inwazja grozy! Szkoda tylko, że w większości zapowiada się sztampowa hollywoodzka produkcja.
AD: Jak choćby te nieszczęsne "Trzynaście duchów", no ale ja w sumie nie jestem miarodajnym miernikiem jakości tego rodzaju filmów. Zawsze zresztą na wypadek słabego repertuaru w pobliskim kinie będzie coś do poczytania w "Esensji". Wyjątkowo nie będziemy teraz wypisywać polecanek w tym numerze, tylko zachęcimy do przeczytania całości od deski do deski. I podzielenia się z nami opiniami.
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  Literatura sensacyjna
Droga Esensjo!
Po przeczytaniu artykułu Konrada R. Wągrowskiego "Literatura sensacyjna: Wprowadzenie do cyklu" musze powiedzieć, ze uważam ten artykuł za pewne materii pomieszanie. Wrzucenie do jednego worka literatury klasycznie sensacyjnej oraz kryminału wydaje mi się dość zdecydowaną pomyłką, ponieważ pomimo niektórych cech wspólnych (chociażby takiej, że i tu, i tu często zabijają :>) istnieją też zasadnicze różnice.
Rzecz w tym, że w kryminale to nie sensacja jest głównym podmiotem. W kryminale mamy raczej zagadkę, i to często zagadkę logiczną. Owa zagadka nie musi być zresztą morderstwem, ba, nie musi być nawet przestępstwem (istnieje całkiem sporo opowiadań o Sherlocku Holmesie, gdzie przestępstwo w ogóle nie zostaje popełnione - jak chociażby w historii ojczyma, który uwodzi w przebraniu pasierbicę - tylko po to, żeby złożyła mu obietnicę wierności i przez to nie wyszła za mąż). Rzecz w tym, że jest zagadka i jest ten, czy też ta, kto owe zagadki rozwiązuje. Nie jest konieczne, by był to wielce silny bohater, jak w większości opowieści sensacyjnych - bywa to osoba starsza, słaba, ba, czasem nawet nadęta i śmieszna. Jedynym wyróżnikiem jest intelekt, wiedza i umiejętności obserwacji (tak, wiem, że Sherlock Holmes to osoba o wielkiej sile i sprawności fizycznej, ale już jego brat Mycroft nie).
Na dodatek kryminał jest zasadniczo konstrukcją "zamkniętą". Mamy zagadkę i jej rozwiązanie, zazwyczaj zakończone za pomocą uprzejmego  policjanta zamykającego kajdanki na odpowiednich nadgarstkach. Powieść sensacyjna natomiast nigdy się naprawdę nie kończy - ciemne i jasne siły nadal działają, a polityka toczy się dalej.
Nie chciałabym sprawiać wrażenia, ze cenie kryminał wyżej niż sensację czy powieść szpiegowską. Zdecydowanie nie - zwłaszcza, że o ile powieść sensacyjna jest w moim przekonaniu w pełnym rozkwicie, to złote dni kryminałów już chyba przeminęły. Chce tylko wskazać, że jest to nieco inny typ opowieści i nieco inni bohaterowie.
Przy tej okazji, jako wielbicielka starych kryminałów, chciałabym co nieco dodać do listy "najważniejszych nazwisk kryminału". Przede wszystkim jedno nazwisko, którego nieobecność na tej liście co nieco mnie zgorszyła, ponieważ powinno ono znajdować się, w moim przekonaniu, na samym i gruntownym początku. Chodzi mi tutaj o autora czytanego i cytowanego przez każdego ze znanych mi mistrzów kryminału. "Z niego oni wszyscy", że tak powiem. A jest to Edgar Allan Poe! Tak, wiem, że znacznie bardziej znany jest jako autor opowiadań zaliczanych do horroru, ale przecież to jego opowieści powtarzane są na wiele rozmaitych sposobów u wszystkich autorów. To on wymyślił metodę i obserwacje, które upowszechnił Sherlock Holmes. Oczywiście, Doyle o tym wiedział i w swoich opowiadaniach odnosi się do Poego niejednokrotnie.
O ile Sherlock Holmes wyraźnie uznaje swego ojca w Dupinie Poego (jednocześnie, oczywiście, dając odczuć swoją przewagę), to Miss Marple jedynie raz daje odczuć swoje pokrewieństwo z inną, jakże sympatyczną postacią. Trudno jednakże, by prawdziwa, wiktoriańska stara panna spotykała jakiegokolwiek katolickiego księdza, nieprawdaż? Raz więc jedynie w znanych mi opowieściach o pannie Marple pada nazwisko Gilberta Keitha Chestertona, autora opowieści o Księdzu Brownie. Nie jest to, oczywiście, ten typ pokrewieństwa, co miedzy Holmesem a Dupinem, zwłaszcza, że Christie i Chesterton pisali praktycznie w tym samym czasie. Ale sporo w atmosferze jest podobieństw, choć widać wyraźnie, że panna Marple jest osoba znacznie bardziej "twardą" i mniej skłonną do przebaczenia niż ksiądz Brown.
Chciałabym tu dodać jeszcze dwa nazwiska, tyle dla ich wagi, co z racji mojej pewności, że mało kto w Polsce je zna. Och, przypuszczam, że książki te na polski tłumaczone były, rzecz w tym, że pewnie mało kto je czytał. Chodzi mi tutaj przede wszystkim o cytowanego także przez sir Arthura (zaraz obok Poego) Emila Gaboriau, ojca francuskiego kryminału, autora książek "L'Affaire Lerouge" czy "Monsieur Lecoq", z jego postaciami inspektora Lecoqa i detektywa-amatora Tabareta, zwanego Tirauclair (nie wiem, jak to jest przetłumaczone na polski - może wyjaśniony?). Drugą taką postacią, także z kryminału francuskiego, jest Gaston Leroux, twórca postaci reportera Josepha Roulletabille oraz jego posępnego przeciwnika Frederica Larsana. Oczywiście, znacznie bardziej znane jest inne jego dziecko, mianowicie "Upiór w Operze" - nie wiem jednak, czy tę powieść można zaliczyć jako klasyczny kryminał.
Kończę ten list, mając nadzieję, że przynajmniej, droga Esensjo, jeżeli nie Gaboriau, to Poego dołożycie do listy najważniejszych nazwisk kryminału. Bo może nie napisał dużo, ale za to jak!
Ewa PawelecJeśli chodzi o kryminały, to dodałbym do listy autorów jeszcze Gardnera oraz G. K. Chestertona (opowieści o przygodach księdza Browna). Zaś do listy książek oczywiście "Laleczkę" (lub jakąś inną książkę) Raymonda Chandlera.
Jeśli chodzi o "technothrillery" to polecam cały cykl Toma Clancy'ego, których głównym bohaterem jest Jack Ryan (od historyka, a później analityka CIA w "Czasie patriotów" ("Patriot Games") po prezydenta USA w "Dekrecie"); zwłaszcza "Sumę wszystkich strachów".
Wartą wzmianki jest także "Cisza" Quinnella. Książka traktuje o zamachu stanu w jednym z południowoamerykańskich państewek. Jako jeden z zakładników zostaje wzięty bodajże ambasador USA, w każdym razie osoba która zna ruch oporu na Kubie. Przyjeżdża z Kuby specjalny wysłannik Fidela, aby wydobyć z niego informację o przywódcach ruchu oporu. Doskonale rozegrana próba sił. Taki "małoskalowy" technothriller/powieść sensacyjna (w porównaniu z groźbą wybuchu wojny jądrowej w "Sumie wszystkich strachów"), ale bardzo mi się podobała.
Jakub Narębski
Lista utworów SF 2001
Szanowna redakcjo
W najnowszej Esensji znajduje się lista wszystkich utworów SF 2001 roku. Pragnę zgłosić poprawkę:
Mój tekst z Feniksa 7/8 nosi tytuł "6L6GC", a nie, jak błędnie wydrukowała redakcja F. "GL6GC". Prawidłowa wersja tytułu jest ślicznie wykaligrafowana w numerze i przewija się w tekście, natomiast błąd był w spisie treści.
Będę bardzo wdzięczny za uaktualnienie tekstu.
Pozdrowienia
Jan RudzińskiOd redakcji:
 Dziękujemy za zwrócenie uwagi, uaktualniliśmy.

  

  Twórczość


  Opowiadania


  Za cenę najwyższą...  część 2

  Sławomir Mrugowski

  Autor pisze o sobie:
Autor  nie mylić z Pisarz  to typowa zodiakalna Waga (niesystematyczna, leniwa, etc.). Zauroczenie wczesnym średniowieczem i magią polskich krajobrazów to efekt najpierw lektury Bunscha i Kraszewskiego, dzieł romantyków z Balladyną Słowackiego na czele, potem podróży po kraju (Gopło ma pod samym nosem). Pomysł na cykl opowiadań o wojowniku Strzygoni (drugie w cyklu  Krew z krwi  NF 10/2001) pojawił w głównej mierze na bazie tego zauroczenia, ale też w zwiazku z rozczarowaniem lekturą dzieł mistrza polskiej fantasy (choć przed sukcesem komercyjnym chylić trza głowę), a także z właściwej autorowi pychy i zarozumialstwa. Za cenę najwyższą jest czwartym epizodem. By zadość uczynić statystykom część pierwsza i trzecia jest wciąż na warsztacie"
  

  
  V
Po jasnobłękitnym niebie szybowały krzykliwe rybitwy i siwo upierzone wydrzyki. Ptaki raz po raz rzucały się w dół, ku ciemnej wodzie jeziora. Zlatywały na rynek w nadbrzeżnej osadzie. Nad Koziegłowami wieszały się dymy. Rozwiewane podmuchami otulały grodziec mglistym woalem. 
Na wałach odezwały się krzyki. Za ostrokołem przybyło straży. Dwaj znudzeni woje przy wrotach wyprężyli się. Po chwili przez bramę wyjechało kilku jeźdźców. 
 Przejazd dla vlada Radymira! Na bok chamy! 
Konni wpadli w tłum pieszych ciągnących traktem. Wywijając bykowcami torowali sobie drogę między wozami krytymi barwnymi płótnami. 
Kolumna podróżnych rozdzieliła się. Rozległy się krzyki. Zapanował zamęt. Woźnice klęli. Ściągali lejce stając na bryczkach. Poganiacze szarpali za chomąta. Wielkie woły wpadały na siebie i ryczały przeraźliwie. Piszczały baby objuczone tobołami i zbiegały w rowy. Broniły się przed ugrzęźnięciem w bagnisku. 
Ledwo przejechali pierwsi konni, zadudniła ziemia. Przez wrota otwarte na oścież wypadła zbrojna chęsa przedniej straży. Zaszumiały czarne płaszcze. Rozległ się zgrzyt kolczug. 
Za nimi na siwej klaczy kłusował Radymir. Na wietrze powiewała jego peleryna. Okrycie ze srebrnym znakiem orła i gryfa spięte było na piersi fibulą. Na ramiona opadała misiura z drobnych kółek mocowana rzemieniami do żelaznego szłomu ozdobionego czubem z końską kitą. Vlad nie rozglądał się. Nie słyszał przekleństw. Był zamyślony, nieobecny. Matowymi nie widzącymi oczyma wpatrywał się w pustkę. Gęsty, czarny zarost zasłaniał twarz. Nie pozwalał wyczytać uczuć szarpiących myśli. W tyle wiciędze z drużyny poganiali swoje horze. Prowadził ich jednooki Geron. 
Żołnierze minęli bagno. Kiedy wjechali w las, spięli wierzchy w galop. 
Strzygonia przysłonił oczy przed słońcem. Stało już wysoko. Wsunął się głębiej w krzaki porastające skarpę. Pod uskokiem droga rozdzielała się i wchodziła między drzewa. 
Zbrojni przelecieli poniżej kryjówki. Zepchnęli dwukołowy zaprzęg ciągnięty przez włochatego byka. Odbili w stronę Kruszy leżącej na drugim krańcu wyciągniętego jeziora. Lecieli ku grodzisku, książęcej siedzibie Popielów. 
 Oby wam oczy wygniły, Połaby chędożone! Żeby wasze popielowe bachory myszy zżarły! - zaklęła korpulentna cycata przekupka, utytłana od błota. Strzepnęła strój, pasiastą suknię z grubej wełny i pelerynę wyszywaną w kwiaty. Druga, nie mniej jędrna, ale wiele młodsza, podała jej rękę. Z trudem wyciągnęła z rowu zarumienioną od złości kumę.
 Widzisz, malutka, jak to się panoszą, paniczyki przybłędy?! - starsza wzięła się pod boki. Dyszała. Gniewnym wzrokiem wpatrywała się w trakt, gdzie przed chwilą zniknęli jeźdźcy.
 Nasi lepsi nie byli, matko Isso - druga poprawiła chustę zarzuconą na proste włosy splecione w gruby warkocz.
 Ale zawszeć nasi - westchnęła baba. - No, nie mądrz mi się tu, malutka - przeniosła wzrok na towarzyszkę. 
 Dorośniesz, Marzenno, zrozumiesz a póki co - nie ma na to zgody, jakiem Issa! - dodała gniewnie.
 Słyszałam o takim, co sam jeden popielowych bije - Marzenna ściszyła głos. Przewróciła oczami i westchnęła rzewnie. - Wilkołak go wołają, czy jak
 Strzyg, malutka. Strzyg - starsza pokiwała głową. - Żeby też pomścił naszą krzywdę, to bym i zapłaciła, hmm Niekoniecznie bogactwem - uśmiechnęła się i poprawiła gorset prezentując obfite wdzięki ukryte pod grubą suknią - ale czymś równie namacalnym. 
Marzenna fuknęła nadąsana. Wspomniała bohatera śpiewek i poczuła ciepło pod sercem. Przed oczyma stanął jej jak żywy rumiany, barczysty kawaler o groźnym ale pięknym obliczu. Issa roześmiała się.
 Rybałty rzadko prawdę mówią, malutka. Ten Strzyg jak nic skończy na palu. Tam nikt nie prezentuje się pięknie - cmoknęła. - Takie właśnie jest życie. 
Po chwili wsiadły na wóz. Pogoniły woła i ruszyły w kierunku osady.
 Bardzie bzdury - Strzygonia splunął. Poprawił się na barłogu z mchów i liści. - i babskie gadanie, jednego warte - szepnął do siebie. Zza pazuchy wyjął kawał suszonego mięsa. Odgryzł kęs i zaczął żuć. W ukryciu przeczekał do wieczora. 
Z drzemki wyrwały go głosy. Podniósł się z legowiska. Słońce schowało się już za wierzchołki drzew. Utonęło w wodzie Gopła. 
Od strony osady dochodziło skrzypienie zaprzęgu i stłumione krzyki. Turkotały drewniane koła krytej bryczki. Przy niej biegło kilku smerdów w lnianych giezłach. Gdy wóz przystawał, zapierali się bosymi nogami w ziemię i ciągnęli zaprzęgowe woły za chomąta.
Za furą jechali dwaj zbrojni. Dosiadali niskich krępych koników. Przy ich zwalistych postaciach wierzchy wyglądały niczym wyrośnięte psy.
Podróżni minęli kryjówkę Strzygoni i zagłębili się w las. Z daleka dobiegały siromasze jęki. Wilczy gon niósł się przez bór. 
Kasztanowłosy patrzył za wozem. Nikt o zdrowych zmysłach nie wychodził z grodu o tej porze, w taką noc. Nikt, kto nie miał czegoś do ukrycia. Najemnik strzepnął strój i ruszył śladem zaprzęgu. 
Na niebie lśniły gwiazdy i pełny krąg księżyca. Strzygonia przeskakiwał ponad przewróconymi grubymi pniami porośniętymi mchem. Uchylał się przed konarami. W świetle miesiąca było widno. Pełnia pobudzała krew, wyostrzała zmysły, wlewała w żyły szaleństwo i pragnienie pędu, budziła ze snu Opiekunkę. 
Mężczyzna słyszał szum nad głową, pośród konarów. Nie patrzył między liście. Czuł bliskość towarzyszki. Wiedział, że nad jego głową leci Strzyga. 
• • •
Ciężki zaprzęg z trudem przetaczał się po korzeniach. Był wyładowany po brzegi. Wpadał drewnianymi kołami w błoto. Z trudem brnął przez piaszczyste, grząskie łachy traktu. W końcu woźnica odbił w las, między rzadkie drzewa, w mchy. 
Rozległ się trzask łamanych gałęzi. Powożący nie dbał już o ciszę. Wrzeszczał na poganiaczy. Zatrzymał wóz dopiero na skraju polany. Na jej środku stała niewielka chałupa o kamiennych, niskich ścianach i spadzistym dachu krytym trzcinami i darnią. Wyskoczyli ku niej dwaj zbrojni. Po chwili wrócił jeden.
 Nikogo, wójcie - sepleniąc odezwał się w kierunku woźnicy. Ten strzelił lejcami. Zwierzęta szarpnęły. Wóz potoczył się w stronę sadyby. Wjechał na podwórzec otoczony płotem. 
Do fury doszedł drugi z osiłków. Wyraźnie utykał. Z wozu zeskoczył powożący. Jego niska, gruba postać zakręciła się nerwowo wokół bryczki.
 Jama odwalona - rzekł kulawiec. 
 Jak zwykle wójcie? - spytał drugi opluwając sobie brodę.
 Jak zwykle - odpowiedział tłuścioch.
Po chwili część pakunków z wozu zniknęła w dole opodal chałupy. 
 Załatwcie to szybko - woźnica wszedł do chaty. Dwóch drabów wezwało poganiaczy.
 Dobrzeście się sprawili - mruknął kulawy. Jego twarzą wstrząsał nerwowy tik. - Czas na zapłatę
 O tak, pane, o tak - chłopi zacierali ręce. Niecierpliwie kręcili głowami i oglądali się w stronę lasu. Wilcze głosy odzywały się coraz bliżej. 
 To wasza nagroda - dwaj woje równo wyciągnęli broń. Zgrzytnęła stal. Rozległy się jęki zabijanych. Zanim w oknach sadyby zatańczył płomyk, ciała smerdów leżały już w rowie.
Strzygonia splunął. Klęczał ukryty w kępie młodych drzew niedaleko rowu. Z kryjówki nie dostrzegł twarzy zbirów. Rozpoznał ich głosy. Na obliczu najemnika zagrały mięśnie, skrzywił się w uśmiechu. Wiedział, że długie wyczekiwanie opłaciło się. Zgarbiony ruszył spod krzewów chmielu, zostawił za plecami olchową kępę i podkradł się pod ścianę chaty. Oparł się o omszałe kamienie.
Dwaj zbóje siedli na kamiennym progu pod niskim wejściem. Otarli miecze z krwi i pokłócili się o dzban zostawiony im przez woźnicę. Strzygonia nasłuchiwał chwilę. Rozejrzał się. Do domu przylegała niska drewutnia. Wokół walały się porozrzucane pieńki. Popiskiwała poruszana wiatrem niedomknięta okiennica. 
W ciemnej izbie śmierdziało pleśnią. Strzygonia trafił w pajęcze sieci, pomiędzy pokryte kurzem, powywracane sprzęty. Pył gryzł w gardle i drażnił nos. Od dawna nie wchodził tu nikt. Do składu przez wąskie drzwi wlewała się z sąsiedniego pomieszczenia smuga pulsującego światła. Kasztanowłosy podszedł. Przez szparę dostrzegł Mamlicza stojącego przy palenisku. Odchylił ościerza. Chwilę patrzył na wójta. 
Podszedł wolno, bezgłośnie. Minął dębowy stół zawalony okurzonymi naczyniami. Poczuł mdły zapach grubasa. Ten dreptał nerwowo w miejscu. Grzał ręce przy ogniu. Niespokojnie oglądał się w stronę wrót prowadzących na majdan.
 Cena za życie, za śmierć - mamrotał - tyle śmierci - po jego karku spływały krople potu. - Już po wszystkim, po wszystkim Już się stało, jestem tylko czło
 a ja twoim przeznaczeniem - szepnął ponuro Strzygonia. 
Mamlicz wstrząsnął się. Wrzasnął. Dźwięk urwał się ucięty. Najemnik zakrył grubasowi twarz. W drugiej ręce zaświecił nóż.
 Krzyknij jeszcze raz, a ogolę cię na cacy. Pamiętasz to żelazo? Moje cięcie poprawiło ci urodę - najemnik zaśmiał się nieprzyjemnie.
 Ja musiałem - grubas sapał przerażony - z obowiązku, względem urzędu 
 Za to nagrodzą cię bogowie. Ja cię do nich zaprowadzę - Strzygonia przeciągnął ostrzem po policzku. Ciął po ledwo zabliźnionej ranie. Wójt jęknął cienko i rozpłakał się. W powietrzu zapachniało ciepłą krwią i szczynami. 
 Ja myślałem, że się mnie boisz Mamlicz, a ty zwyczajnie masz problem z pęcherzem. Poleciłbym ci uzdrowiciela, ale sam rozumiesz, późno na leczenie - westchnął najemnik. - Podpisałeś swój wyrok. Pamiętasz jak to mnie nazwałeś, wtedy przed stodołą?!
 Ja - ciałem Mamlicza wstrząsały drgawki. Próbował mówić. Kasztanowłosy docisnął nóż. - Miałeś rację! Miałeś cholerną rację! - podciągnął wójtowi brodę. Odsłonił otłuszczoną grdykę.
 Nie zabijaj mnie - wyjęczał Mamlicz w ostatniej chwili. - Zapłacę za wszystko, z nawiązką, w trójnasób - jąkał się w obłąkaniu. - Jestem bogaty, bardzo bogaty podzielę się z tobą. Albo albo weź wszystko. Ten majątek wart jest kniazia na wozie Tam jest cały koziegłowski skarbiec. Jutro miał iść do Kruszy To podatki, dziesięciny, myto, targowe Wszystko nasze - szeptał z przejęciem - wszystko twoje - oczy wójta błyszczały. Strzygonia poluźnił uchwyt.
 Ukradłeś to?! Więc robię ci przysługę, głupcze. Radymir rozerwałby cię końmi
 Nic nie zrobi, nikt się nie dowie. Już tam Koziegłowy palą się na dobre. Twój pacholik rżnie wszystkich, jak leci. Nikt nie przeżyje. Nikt nie powie, nigdy. Tylko jego, głupiego młodzika wsadzą na pal My będziemy Będziemy bogaci!
 I ty zapłacisz tę cenę? - kasztanowłosy opuścił ręce. Patrzył tępym wzrokiem na grubasa, spoconego, umazanego krwią, kipiącego w euforii. 
 O czym ty? - Mamlicz spojrzał zdziwiony.
 Weźmiesz to na siebie. Będziesz umiał z tym żyć?!
 Nic nie rozumiesz?! - grubas masował szyję. Skraj płaszcza docisnął do rany. - Ja nie znaczę tu nic
Kasztanowłosy spojrzał spod ściągniętych brwi.
 To ona, ryża wiedźma Goplana. Wszystko przewidziała, wszystko zaplanowała. To ona Ja nie znaczę
 Kłamiesz - Strzygonia splunął. - Jesteś kanalią, jak każdy polityk
 To stałoby się i tak, mogłem być między nimi - wójt wskazał paluchem w kierunku osady. - Tej nocy zmieni się wszystko. Stary Pompilius zginie, utopi się we własnej krwi, jak i jego smarkaci synkowie. Już od rana jedynym władyką będzie tu Radymir, Radymir, a z nim Goplana. Czy wiesz, ile można zyskać przy nich? Ja będę rządcą A ty, ty dowódcą drużyny, poprę cię, polecę. Pal licho resztę, głupców i nieudaczników, nich giną Cena nie gra roli, Strzygonia, nie w obliczu takiego celu. Ocaliłem życie i spełnia się mój sen bo jestem mądry, mądrzejszy niż inni.
 Jesteś przebiegły. Nie mieszaj tego z rozumem.
 Za to ty jesteś głupi! - Mamlicz skrzywił twarz. - I umrzesz jak głupiec, jak żebrak - stanął pod drzwiami. Pchnął je. - Momot, Gołot! - wrzasnął ochrypłym głosem. 
Do izby wpadli dwaj rudowłosi. Jeden z nich kulał, jego twarzą szarpał tik. Drugi otworzył usta. Z przodu nie miał żadnego zęba. W rękach obu błyszczały miecze.
 Ubijcie go! - Mamlicz wskazał Strzygonię. - Ubijcie go szybko! 
Kasztanowłosy wyjął broń. W jego oczach błysnęły ogniki szaleństwa. Bliźniacy spojrzeli na siebie. Westchnęli równo. 
 Nie panie - Momot schował żeleziec. - Nie za tę cenę - głową pokiwał też drugi.
 Czuć tu Kostuchą, Mamlicz - Strzygonia spojrzał spod rzęs. Kosmyki włosów zakryły mu twarz. Wiedział, że wygląda jak sama śmierć. 
Wójt zbladł, zajęczał w obłąkaniu. Wypadł na podwórzec. Kasztanowłosy wyszedł za nim. Bliźniacy nie przeszkodzili mu. 
Grubas potykał się, wstawał, padał znowu i brnął na czterech. Dopadł wozu. Strach odebrał mu siły. Trząsł się i szlochał. Kasztanowłosy stanął nad nim. 
 Zasłużyłeś na śmierć, na długie konanie w mękach - wychrypiał. - I nie oszczędzę ci tego - splunął na tłuściocha. 
 Wrócę tu - zawołał dosiadając jednego z niskich wierzchów. - Wrócę po ciebie - spiął konia do galopu. 
 Wrócę! - krzyczał zostawiając łąkę za plecami. 
Wjechał w las. Nie czuł jak gałązki krzewów sieką go po twarzy, a palce konarów rwą ubranie. Uderzał horza. Przylgnął do jego karku. Koń ślizgał się na mchach, przeskakiwał ponad zwalonymi pniami schowanymi pod kobiercem z paproci. Zręcznie omijał rowy i rozpadliny. Wreszcie Strzygonia wyjechał na trakt. Pędził cwałem na złamanie karku. 
Kiedy dotarł na skraj boru, Koziegłowy tonęły w łunie pożaru. Z osady dobiegały wrzaski. 
 Wirgo - szepnął Strzygonia. 
 Wirgo! - wrzasnął ruszając w stronę grodu. 
• • •
Wrota otwarte były na oścież. Kilku strażników siedziało opartych o ich drewniane bale. W rękach trzymali broń. Gdyby nie ciemne od krwi kaftany można by sądzić, że się pospali. 
Wewnątrz ziemnego kręgu żar palił w twarz. Płonęły chaty. Zrozpaczeni mieszkańcy o osmalonych twarzach biegali od przystani z kubłami. Inni ratowali dobytek. Wynosili z sadyb sprzęty i toboły. Mężczyźni w lnianych giezłach próbowali ściągać z chat strzechy. Półnagie kobiety, wyrwane z łóżek, latały goniąc płaczące dzieciaki. Ziemia usłana była trupami. Wrzask ogłuszał. Pomiędzy płonącymi domami ganiali z krzykiem konni. Umazani krwią, niczym demony rozdzielali śmierć i rozrzucali płonące żagwie. 
Kasztanowłosy stanął w wyrwie przykopy. Krwista łuna pożogi odbiła się na jego spoconej twarzy. Najemnik dyszał i patrzył na gorejące strzechy. W jego głowie brzmiały słowa Mamlicza. Wzrokiem szukał Wirgo, nie mógł uwierzyć w jego winę. Nagle jeden z wieśniaków dostrzegł go. Stanął.
 Strzyg! Odmieniec! Potwora! - zaczął wrzeszczeć na całe gardło. 
 Tu jest, tu! - chłop podniósł cep. Za nim biegli już inni. Nieśli w rękach widły, sierpy i siekiery. 
Mężczyzn było kilkunastu. Przebiegli już połowę drogi. Wtedy zza załomu najbliższych sadyb wyjechali konni. W kilku skokach dopadli chłopów. Zaskoczeni wieśniacy nie zdążyli nawet nastawić broni. Padli z głuchym jękiem i wyrazem skargi na twarzach, zabici jeden po drugim. 
Jeźdźcy wstrzymali horze. Przed chęsę wyjechał młodzik ubrany w rozchełstaną, skrwawioną koszulę i kubrak z wilczego futra. Twarz watażki umazana była krwią. Jasne włosy opadały na ramiona. Na nagiej piersi błyszczał medalion ze znakiem ognia.
 Co robisz Wirgo?! Co ty do cholery robisz? - Strzygonia patrzył na chłopaka i nie poznawał go. W oczach arkończyka widział dzikość, szaleństwo tak dobrze znane jemu, a jednak takie obce w wyrazie twarzy młodzika.
 Bawię się - mruknął Wirgo. Uśmiechnął się zimno. - Smakuję wolności i szukam sensu, czegoś więcej, niż ciągła włóczęga, ucieczka przed własnym cieniem, droga bez celu. 
 Jak za to zapłacisz?
 Właśnie płacę, nienawiścią za nienawiść To dobra cena, uczciwa wymiana - chłopak sapał. 
Za jego plecami niespokojnie kręcili się inni, wśród nich szczupły, czarnooki wojownik. Jego twarz o dziecięcej urodzie miała przerażająco zimny wyraz. Wielkie, czarne oczy błyskały odbijając łunę. Strzygonia zmrużył powieki. Nie mógł przypomnieć sobie, gdzie widział już jego twarz. Czarnooki uśmiechał się, denerwował najemnika.
 To twoja kompania - kasztanowłosy splunął. Spojrzał w twarz Wirgo. - Z nimi rżniesz baby, dzieciaki i wieśniaków. 
 Chętnie widzieliby nas na palach, żeby napluć i ulżyć nienawiści.
 Ich winą jest strach, paniczny, przed nieznanym. Ktoś zadbał, żeby się bali ciebie i mnie, i jeszcze wielu innych rzeczy, ktoś dołożył starań, żeby odwrócić uwagę od prawdziwego zła, od pęt nałożonych na ich wolę i wolność. Ci ludzie uwierzyli, są głupi, ale za to, na bogów, się nie zabija Czy to jest właśnie twoja droga?! 
 Nic nie rozumiesz. Ten świat musi spłonąć, świat nijaki, obojętny, pełen brudu, głupoty i beznadziei. Na tych prochach wskrzesimy pieśni
 Chcesz piękno budować na zbrodni, ciekawe. Ale zabijać jest łatwo, zwłaszcza bezbronnych i słabych. Trzeba tylko umieć potem płacić za to, co dzień, aż do końca.
 To ty zaszczepiłeś we mnie nienawiść, nauczyłeś tak żyć w pogoni, w ciągłej włóczędze bez celu, tylko po to, żeby wreszcie zginąć przy jakiejś zabłoconej drodze, w pogoni za ułudą. Gdzieś, gdzie naszych kości nikt nawet nie pozna 
 Możliwe. Ty natomiast dołączysz do innych, którzy spłonęli w ogniu Goplany, zagubili się i zostali pożarci, aby dać jej moc za ułudę miłości, aby dać wiedźmie siłę dla jej nawięzów, by mogła stale być piękna
 Kłamiesz. 
 Ależ nie, ja je widziałem, mgliste widma, wspomnienia po miłości tak często, zadziwiająco często nieszczęśliwej - Strzygonia złowił wzrok młodzika. 
 Wiem Wirgo, nie nauczyłem cię wiele. Bogowie wciąż z nas drwią. Myliłem się w wielu sprawach. Bardzo się myliłem, bo nie ma jednej drogi, jest poszukiwanie, oczekiwanie i ciągła niepewność. Trzeba mieć odwagę, by to przyjąć - chwilę patrzyli sobie w oczy. Wirgo uspokoił się. 
 Zostaw to i chodź ze mną. Jeszcze czas 
Chłopak zawahał się. Stał tak długo, w ciszy. Potem pchnął konia biodrami. Ruszył w stronę kasztanowłosego.
 Nigdzie nie pójdzie - jeździec o urodzie dziecka zagrodził drogę młodzikowi. Jego głos brzmiał niczym śpiew. Czarnymi oczyma wpatrzył się w Strzygonię. - On już ciebie nie potrzebuje. Tacy jak ty nie związują się z nikim. Nosisz w sercu otchłań, a twoje myśli są bramą do koszmaru. Nie jesteś w stanie dać mu nic więcej Pragnie tylko jej, pragnie być przy Goplanie, może nawet poświęcić jej życie.
 Ona chce tylko brać. To czary - kasztanowłosy był rozdrażniony.
 Nie bądź dzieckiem, Strzygonia. Czary nie istnieją - czarnooki roześmiał się.
 Znam cię - przerwał najemnik. Spod zmrużonych powiek patrzył na wojownika. - Wtedy miałeś w rękach lutnię, ale poznaję cię, goplani służalcu. Kim, do cholery, jesteś ?! 
Przez twarz czarnookiego przemknął grymas.
 Nie, Strzygonia, nie znasz mnie i nie poznasz Nie będzie na to czasu - wyjął z jaszczura sablję. - Mówią na mnie Skierka. Ciesz się, umrzesz z ręki elfa
 Każdy ma swoje problemy - kasztanowłosy sięgnął po miecz. 
 Nie! - krzyknął Wirgo. Na twarzy Skierki pojawił się uśmiech.
 Ja to zrobię - Ran zeskoczył z konia. - Zejdź, Strzygonia. Miejmy to już za sobą.
Najemnik zsunął się wolno. Wiedział, czego chce Wirgo. Nie umiał mu pomóc, nie tak. Widział w oczach młodzika cierpienie, złamaną wolę i pragnienie wyzwolenia. 
 Musi być inny sposób - szepnął. Chłopak pokiwał głową.
 Nie ma, przyjacielu Zrób to szybko - skoczył tnąc na pachwinę. Zgrzytnęły brzeszczoty. Zwarli się. Dyszeli sobie w twarze. Młodzik dygotał. Strzygonia pchnął go barkiem. Uderzył z góry. Wyhamował i cofnął rękę. Ostrze przeleciało przed twarzą chłopaka, rozdarło kubrak. W oczach Wirgo znów błysnęło szaleństwo. Zajęczał niczym raniony wilk i rzucił się dziko. Strzygonia parował. Jasnowłosy nacierał opętany. Spychał starszego. Był szybki. Znał wszystkie tajemnice. Zmuszał do ciosu, ostatecznego, po którym przychodzi tylko ciemność, wieczne zapomnienie. Wtedy rozległ się śpiew. 
Głosy wibrowały, wznosiły się i opadały niczym uwolnione z setki bojowych rogów, zaplecione w melodię pełną siły. Brzmiały coraz wyraźniej. Nadlatywały z głębi boru.
Pierwszy zareagował Skierka. Wyprężył się i wstał w strzemionach. Jego oczy stały się jeszcze większe. Spojrzał na Strzygonię. Przez chwilę mierzyli się wzrokiem. W końcu elf spiął konia. Z miejsca ruszył galopem. Reszta zastanawiała się chwilę. Patrzyli na Wirgo. Ten opuścił miecz. 
Strzygonia chwycił młodzika, kiedy ugięły się pod nim nogi. Trzymał chłopaka w ramionach. Nie patrzył mu w twarz. Wiedział, że Wirgo nie będzie chciał wspominać łez. 
 Chodźmy Chodźmy stąd - szeptał kasztanowłosy. Nagle usłyszał tętent. Odwrócił się w kierunku bramy. Przez wyrwę wpadali już pierwsi konni. Najemnik poznał wojów Radymira.
 Prędko! - szarpnął Wirgo. 
Popielowi uderzyli. Zapanował zamęt. Przez chwilę słychać było krzyki i szczęk stali. 
Walka nie trwała długo. 
VI
Mamlicz leżał przy wozie spętany niczym wieprz. Jęczał cicho. Z trudem łapał oddech. Gruby sznur oplatał jego szyję, ściskał tłusty brzuch i krępował dłonie. Przy każdym ruchu zaciskał się ciaśniej. Piekący ból promieniował od poranionych pleców. Z oczu wójta leciały łzy. Wiedział, że nie umrze po prostu. 
Nieopodal, plecy w plecy siedzieli Momot i Gołot. Okręceni powrozem, z łachmanami wepchniętymi w usta, mruczeli coś niezrozumiale. Ich twarze oświetlał blask ogniska płonącego pośrodku majdanu. 
Wysoka sterta konarów paliła się jasnym płomieniem. Przy ogniu kupą siedzieli mężczyźni. Dzicy, ubrani w skóry Dunowie, zarośnięci, pijani Pomorcy, niebieskoocy Łużyce znad Sprewy, Serbowie, zwaliści Czesi. Ich krzyki odbijały się echem od ścian lasu. Osiodłane konie uwiązane do płotu grzebały niespokojnie kopytami, luzaki wierzgały po okólniku. Od jamy za domem, w kierunku trzech krytych wozów, biegali inni. Odprowadzani żałosnym wzrokiem Mamlicza, ładowali bryki pakami. Głucho porykiwały włochate woły zaprzężone do wozów. 
Na kamiennym progu, pod drzwiami niskiej chałupy o omszałych, kamiennych ścianach i dachu krytym trzciną, stała rudowłosa kobieta. Ubrana była w dopasowany kubrak podszyty futrem, ściągnięty w pasie. Kubrak uwydatniał gołębią pierś i wąską talię przechodzącą w bujne biodra. Pod nim prosta, wełniana suknia opadająca na stopy zaznaczała proporcje. 
Ryża jedną rękę wsparła na biodrze. W długich, smukłych palcach drugiej obracała zwieszający się na łańcuchu srebrny medalion ze znakiem ognia.
Wielkimi, czarnymi oczyma Goplana wpatrywała się w strzelający wysoko płomień paleniska. Skrzyły się jej źrenice, płonęły własnym ogniem, nagłym, zachłannym i nieposkromionym. Jej twarz promieniała euforią. Karminowe usta zaciśnięte były w napięciu oczekiwania. W myślach czarownicy nie było stojącego w mroku, za jej plecami, mężczyzny okrytego płaszczem z wyszytymi srebrem orłem i gryfem. 
Brodacz wyprostowany dumnie spoglądał w mrok, sapał cicho. Opanowywał emocje. Krył w sobie złość, zawód, upokorzenie i wstyd z własnej naiwności. Goplana i Radymir milczeli. Powiedzieli sobie już wszystko.
Dwójkę ludzi idących od ciemnej ściany lasu pierwszy zauważył Skierka. Uśmiechnął się zimno, z satysfakcją. Tę przyszłość już poznał. 
• • •
Strzygonia i Wirgo wyszli zza drzew. W dali za nimi, nad lasem pulsowała łuna z gorejącej osady. W noc niosło się żałosne wycie psów. Blask miesiąca stojącego wysoko na pogodnym niebie odbijał się od tafli bajor stojących w dołach polany, pląsał na młodych liściach krzewów porastających łąkę kępami. 
Mężczyźni weszli w wysokie trawy. Dojrzeli ruch na majdanie przed niewysoką sadybą, pośrodku przestrzeni.
Zanim pokonali połowę drogi, ruszyli w ich stronę jeźdźcy.
 Boisz się? - wychrypiał starszy. Sięgnął do miecza. Czuł jak pot perli mu czoło.
 Już nie, Strzygonia, już nie - młodzik wyjął broń.
 Trzymaj się moich pleców - szepnął najemnik stając na ugiętych nogach. Oddychał głęboko. Wiedział dobrze, że w otwartym polu z konnymi w galopie nie mają żadnych szans, ale nie chciał się kryć. Ten raz nie chciał skradać się, nie chciał, by rudowłosa miała uciechę z jego strachu. Był przekonany, że czeka na niego, słyszał w myślach jej szept, niczym pieśń spełnienia, widział czarne oczy, w których przeglądały się gwiazdy; patrzące zewsząd, gdzie tylko mógł się skryć. Słyszał coraz bliższy tętent i dostrzegał czarne sylwetki coraz bliżej. 
W blasku księżyca skrzyły się szłomy i groty włóczni. Łużyce jechali ławą, krzyczeli. Spieszyli się aby posmakować krwi. Najemnik słyszał szum, czuł pulsowanie w skroniach. Zasłonił się przed kopytami. 
Nagły pisk rozdarł świadomość, ogłuszył i spłoszył konie. Zarżały przerażone. Z galopu zaparły się w ziemię wyrzucając dwóch jeźdźców. Trzej pozostali próbowali jeszcze okiełznać szalejące wierzchy. Między nimi przeleciał ciemny kształt. Kasztanowłosy poznał. Opiekunka rozdzielała śmierć szybko i bezwzględnie. Wojownicy legli w trawy. Przez chwilę próbowali tamować krew buchającą z rozprutych tętnic, daremnie. Dwóch pozostałych dobili Strzygonia i Wirgo.
Najemnik dyszał. Czuł na ramieniu pazury. Wpijały się kurtę. Upiorzyca trzymała go w miejscu, prosiła by nie szedł. Nie weszła w myśli, nie tumaniła woli, chciała, aby wybrał sam. Kasztanowłosy wiedział, że Strzyga nie pójdzie dalej, potrafiła tylko zabijać, zbyt mało, żeby walczyć z Goplaną. Najemnik czuł jej ciepło i szept kojący zmysły, ale tak bardzo chciał spojrzeć w oczy wiedźmy, zrzucić więzy szarpiące zmysły, krępujące myśli i dojrzeć tam siebie, jak wcześniej; wreszcie dowiedzieć się, czy ta gonitwa ma sens, czy zostawione za plecami dni, pogrzebane marzenia są warte przyszłości - czy są tylko ceną za to, aby lec w końcu przy jakiejś zabłoconej drodze i konając czuć tylko żal.  
Kiedy się ocknął, był przy nim już tylko Wirgo. Klęczał w trawach. Przerażony patrzył na Strzygonię. 
Od ogniska jechali następni woje. Wrzeszczeli poganiając horze. Inni wskakiwali na wierzchy. 
• • •
Konie parskały i rzucały łbami. Wstrzymywane przez jeźdźców dreptały w miejscu. Pośrodku kręgu, oparci plecami, stali dwaj wojownicy. Na ich spoconych twarzach grało cieniami światło łuczyw. 
Naprzeciw Strzygoni, na wysokim siwym ogierze, oparty ramieniem o łęk, siedział czarnooki mężczyzna. Krzywił się w uśmiechu. 
 Strzygonia - jego głos wibrował, brzmiał jak śpiew. - Ty chyba chcesz dorównać pieśni - Skierka parsknął. 
 Nie wierz w bardzie bzdury, nie walczysz aż tak dobrze i nie jesteś nieśmiertelny - elf roześmiał się. - Tylko nie mów mi więcej o czarach.
 Poniechaj Wiele zyskasz - wycharczał kasztanowłosy. 
 Masz kłopot - czarnooki spoważniał. - O jeden raz za dużo wszedłeś mi w drogę. Ale kto wie, może ci się poszczęści - zeskoczył z siodła i wyjął sablję. Pod kaftan schował medalion ze znakiem ognia. 
 Szczęście nie ma do tego nic - wyszeptał Strzygonia. Nie czekał, rzucił się na Skierkę nagle. Ciął z góry, prosto, ale szybko i myląco. Ominął zasłonę kreśląc łuk. Uderzył na żebra. Kaftan elfa zaczerwienił się od krwi. Skierka jęknął i spojrzał zdziwiony. Prychnął i zakręcił młyńca.  
Natarł z marszu, lekceważąco. Doskoczył i odpadł. Był niewiarygodnie szybki. Zakrzywionym ostrzem próbował wytrącić broń z ręki najemnika. Przy każdym zwarciu kaleczył Strzygonię lekko, niezauważalnie, systematycznie. Z zimną konsekwencją czekał, aż ten wykrwawi się i osłabnie. Po chwili kasztanowłosy poczuł, że to już blisko. Furia trzymała go przy zmysłach ale wiedział, że nie poradzi. Skierka obchodził go, zmieniał kierunki i tempo. Przed Strzygonią zaczęły błyskać ogniki, nie nadążał za elfem i tracił go z oczu. Skierka bawił się. 
 Kończ - westchnął Strzygonia padając na kolana. Zobaczył uśmiech na twarzy elfa, twarzy o urodzie dziecka, urodzie zeszpeconej okrutnym grymasem. Skierka zawirował. Sablja zawizgała w płaskim cięciu mierzonym na szyję. 
 Niee! - krzyk zagłuszył wizg. Zza pleców kasztanowłosego wypadł Wirgo. Rzucił się osłaniając Strzygonię. Z brzękiem pękł jego miecz. Sablja chlasnęła go przez pierś. Zajęczał padając w trawy. Jęczał wspierając się na ręce, broniąc się przed upadkiem i ciemnością.  
 Wirgo - Strzygonia chwycił młodzika. Czuł, jak ten słabnie, słyszał jak jego oddech urywa się. - Dlaczego?! 
 To cena, Strzygonia - chłopak splunął krwią. - właśnie tak zapłacę ja Wirgonter Wilk, syn Hanulfa jarla Arkony Zapłacę za przyjaźń słowiańskiego woja, jedyną prawdziwą, jaką poznałem i nie żałuję niczego niczego 
Kiedy z oczu Strzygoni wypłynęły słone krople łez, Wirgo już nie żył. Kasztanowłosy ułożył go. Podniósł oczy, szaleństwo wyostrzyło rysy. Twarz przesłonięta kosmykami wyglądała upiornie. Skierka śmiał się. Nie powiedział nic, ale w głowie kasztanowłosego zabrzmiały słowa. Słowa, których nie można wybaczyć. Elf złożył się do ciosu. W okrutnym zapamiętaniu nie dosłyszał nawoływań, szelestu płaszczy i głuchych uderzeń końskich kopyt. Mężczyźni otaczający walczących kręgiem, odwrócili horze w ostatniej chwili. 
Ciężka połabska jazda uderzyła w nich niczym grom. Odziani w kolczugi wiciędze miażdżyli walczących w nieładzie wojowników. Konni w czarnych płaszczach wpadli w krąg. 
Wokół Strzygoni zawirowały kształty i cienie, w głowie huczało. Skierka oddzielony od kasztanowłosego klął i miotał się. Nie mógł przebić się i dokończyć. Odbijał ciosy z góry. Po chwili zaczął cofać się w ciemność.
 Więc nie uciekłeś, najemniku - Strzygonia usłyszał nad sobą znajomy głos. Podniósł głowę. Przed nim skarogniadą klaczą powodował jednooki Geron. - To dobrze. Jest więc nas dwóch.
 Nie łączy nas nic, Gero - kasztanowłosy pokiwał głową. Czuł się zmęczony.
 Mylisz się. Tylko nas boi się Goplana. I tylko my dwaj chcemy się od niej uwolnić, tylko my z setek, których zmieniła w widma, zamknęła w sobie, skazała na wieczną tęsknotę. Jesteśmy tylko my dwaj, wiem to na pewno. - schylił się w siodle. Wyciągnął rękę. 
 Myślałem, że służysz Radymirowi?! - Strzygonia spojrzał na niego. 
 Na swój sposób, najemniku 
Kasztanowłosy chwycił dłoń i wskoczył za plecy Gerona. Klacz przysiadła na tylnych nogach, ale ruszyła żywo. Omijając bijące się grupy galopowali w kierunku płomienia. 
Przy ognisku kotłowało się. Drużynnicy zamknęli Dunów i Pomorców w kręgu. Wyrzynali ich systematycznie. Z oblężenia wyrwało się kilku. Ku mknącym Gero i Strzygoni rzucił się jeden z nich. Gero chlasnął go pod gardło. Nie zwalniając schylił się sięgając po płonącą żagiew. Z pochodnią w ręce pognał konia ku chacie. 
Przed próg wyszedł brodacz. Vlad patrzył na bitwę, był przerażony. Kiedy zobaczył nadjeżdżających, przyjął postawę. Po chwili opuścił miecz. Był całkowicie zaskoczony, zdziwiony, bezradny i wściekły. 
 Gero - jęknął Radymir.
 Odstąp panie - jednooki uniósł pochodnię, skoczył z konia. Rzucił się ku wiedźmie. Goplana cofnęła się pod drzwi. Patrzyła.
 Jak śmiesz! - brodacz uniósł miecz, stanął na drodze Gerona. Wrzał. Uderzył. 
Gero nie zatrzymał się. Odbił brzeszczot i wyrżnął Radymira głowicą. Brodacz padł. Twarz schował w dłoniach. Przez palce popłynęła krew.
Jednooki nie obejrzał się. Pobiegł. Goplana rozejrzała się, nie dostrzegła Skierki. Elf oganiał się przed konnymi. 
 Pójdziesz w ogień! - wrzasnął ku niej wojownik.
Zanim Gero dotarł do schodów, wiedźma uniosła ręce. Połab uniósł się w powietrzu. Przeklął. Zamachał rękoma. Z dłoni wypadła mu pochodnia. Wstrząsnął się i wyprężył. Zawył w bólu, krótko, dziko, nieludzko. 
Strzygonia spojrzał przerażony na zewłok padający z ohydnym mlaśnięciem na kamienny ganek. Po jednookim pozostała bezkształtna masa drgających wnętrzności. Najemnik zwymiotował. Ryża zniknęła za drzwiami. Kasztanowłosy ocierając usta poszedł za nią. Było mu już wszystko jedno.
• • •
Izbę Strzygonia pamiętał dobrze. Nic się nie zmieniło, błękitne płomyki wiły się w palenisku, kurz okrywał sprzęty, tylko on, najemnik, nie wiedział, co ma zrobić, w jaki sposób wyzbyć się uczuć, czaru, jak prosić, żądać aby zobaczyć siebie i poznać przyszłość, spojrzeć w oczy wiedźmy, choćby nawet miał zobaczyć w nich
 Śmierć nie jest najwyższą ceną, Strzygonia - Goplana odwrócona była plecami. Rękoma wspierała się o stół. Jej ramiona unosiły się w przyspieszonym oddechu.
 Wiem.
 I nie boisz się? - prychnęła lekceważąco. Odwróciła się.
 Każdy czegoś się boi, Goplano, bo nikt z nas nie nosi w sobie spokoju, za wiele mamy pragnień, za dużo oczekiwań i marzeń. Ty też, prawda? Wiem przed czym czujesz strach - szepnął. 
 Naprawdę?! - zaplotła ręce. 
 Ogień, Goplano. Niszczy cię, pożera, może pogrążyć w niebycie. Ogień, w każdej postaci Ty nie możesz go poczuć. To by cię zgubiło, chociaż właśnie ogniem się żywisz. Nie umiesz kochać, ale potrzebujesz miłości, więcej nawet - uwielbienia. Ale twoja przyszłość to właśnie ogień, to stos Dokończę to, co zamierzał Gero 
 Nie zdążysz - szepnęła. - Galhetr - Wiedźma wyprężyła się z wysiłkiem. Wyrzuciła przed siebie ręce. Zmrużyła powieki.
 Nie wysilaj się - Strzygonia prychnął. - Wiem, ile kosztuje wywrócenie człeka flakami na wierzch. Do rana nie rozwiejesz smrodu swoimi czarami.
 I co zrobisz, zabijesz mnie?
 Nie zasłużyłaś na śmierć, przyszedłem, żeby spojrzeć ci w oczy, w twoje cholerne, czarodziejskie, piękne oczy i wyrzucić cię z myśli, zapomnieć, nie czuć cię w sobie, nie słyszeć więcej głosów 
Goplana podniosła wzrok. Uśmiechnęła się ironicznie, oblizała karminowe wargi, wolno, perwersyjnie. Zalśniły od wilgoci. 
 I co, udało się?
 Nie nadal cię nienawidzę - wojownik oddychał ciężko - i pragnę.
 Nie musisz z tym walczyć. Nie musisz uciekać - zmrużyła powieki zasłaniając źrenice długimi rzęsami, zawiniętymi na koniuszkach. 
 Zostań
 Żeby być jedną z mar bezwolną nawią?! 
 Czy miłość nie warta jest takiej ceny? Chodź ze mną, Strzygonia. Nie zabraknie niczego, szeptu o poranku, szalonych dni, rozmarzonych nocy, krwi, walki - oczy Goplany błyskały jakby rodziły się w nich łzy. Ich wyraz zniewalał. - Będziesz miał wszystko będziemy mieli to razem. 
Kasztanowłosy poczuł, że słabnie. Wokół niego unosiła się woń jantarowego dymu, brzmiała muzyka oddechów, cichych szeptów. Czarowne ciepło tłumiło wolę, budziło żądzę. Gotów był pójść z nią, gdziekolwiek chciała. 
 Chcesz wiedzieć dokąd zmierzasz. Chcesz wyczytać to Spójrz. Spójrz w moje oczy i pomyśl o czymkolwiek, a tak będzie, zapiszesz sam każdą chwilę, dla której będziesz chciał żyć, za którą będziesz tęsknił zanim się stanie.
 To nie może być aż takie łatwe
 Jest, Strzygonia. Jest prostsze, niż myślisz, bo ja to potrafię.
 Co miałbym zrobić, co dać ci w zamian?!
 Uwolnij mnie, pozwól mi odejść. Uwolnij całą złość, całą nienawiść Zrób to, co potrafisz najlepiej zabij mnie. 
Ręka Strzygoni powędrowała do miecza. Poczuł zimną rękojeść. Otrząsnął się.
 No, zrób to!
 Nie - zamknął oczy. Otarł pot z twarzy, otrząsnął się. - Nie pomogę ci wydostać się z tego ciała, z niewoli jeziora, twojej złotej klatki. Dobrze to sobie wymyśliłaś, urok i nienawiść, zbyt wiele, żebym nie chciał cię zobaczyć, jeszcze raz 
 Uwierzyłeś temu staremu głupcowi?! Morrion zwiódł cię. Kazał ci odejść, bo tak naprawdę nie chce wyzbyć się przywileju pilnowania mnie, tylko aby móc być blisko Jego miłość mnie obraża.
 Jestem prostym wojownikiem. Łatwo mnie okłamać. Może łżecie oboje. Wszystko mi jedno, ale nie chcę już zabijać.
 Może będziesz musiał! 
Rzuciła się w kierunku Strzygoni. Była szybka. Cięła paznokciami. Poczuł pieczenie na policzku. Nie zastanawiał się, uderzył pięścią w twarz. Sylfa padła na ubitą glinę. Strzygonia udarł ze spódnicy trzy pasy. Jednym zawiązał jej oczy, drugi wdusił między zęby, trzecim spętał ręce na plecach. 
 Nie poczarujesz wiedźmo - szepnął kobiecie do ucha. 
Drzwi otworzyły się. Stanął w nich Radymir. Strzygonia spojrzał na brodacza. Vlad brodę posklejaną miał od krwi.
 Tak jak sobie życzyłeś - syknął kasztanowłosy. - Wyrok wydaj sam
Goplana długo leżała bez ruchu na brudnych dechach podłogi. W końcu ocknęła się. Szarpnęła więzy. Uniosła głowę. Długie rude włosy zasłaniały jej twarz. Radymir zawahał się, ale po chwili podszedł do niej. Klęknął. Wiedźma oparła głowę o jego nogi. 
 Kochałem cię - szepnął brodacz chwytając w dłonie jej włosy. Przelewały się przez palce jak woda. - Ja naprawdę cię kochałem. 
W jego drugiej ręce błysnął nóż. Vlad powiódł ostrzem po ramieniu czarodziejki, po jej łabędziej szyi. Ryża drgnęła. Szybkim ruchem Radymir rozciął jej więzy. Wyjął z ust łachman, zerwał sukno z głowy. Zbliżył twarz. Podniosła na niego oczy. Vlad chwycił ją rękoma i przycisnął swoje usta do jej karminowych, pękniętych od uderzenia.  
Czarownica jąknęła. Szarpnęła się i odwróciła głowę. Fuknęła lekceważąco. Radymir otarł krew z twarzy.
 Miłość to ułuda. Jest jak śnieg. Kiedy się pojawia, nie widać prócz niego nic, kiedy odchodzi, pozostaje pustka, pustka i rozczarowanie. Pustka pochłania wszystko i w końcu nie ma nic poza nią - płakał. 
Goplana zamknęła oczy. Zaczęła szeptać zaklęcia. 
Okiennice uderzyły z trzaskiem. Do izby wdarł się wiatr. Poderwał kurz i zerwał pajęczyny. Razem z podmuchem pojawiły się nawie. Oplotły czarodziejkę. 
Strzygonia drgnął. Na ramieniu poczuł mocną, kościstą dłoń. 
 Zostaw - za najemnikiem stał Morrion. W jego oczach też stały łzy. - Nie może uciec nigdzie poza urojone światy, koślawe, zapełnione marami, z nich tworzy sobie orszak i czeka. Wciąż czeka na swój czas - westchnął. W wyrazie jego twarzy był żal i była litość. Było też coś więcej. Strzygonia dojrzał to. 
Kasztanowłosy patrzył na wiedźmę niknącą w zamieci. Poczuł na twarzy mroźny, zimowy oddech. Wokół niego zawirowały białe płaty śniegu. Przed oczyma na mgnienie mignęły ośnieżone szczyty. 
Widzenie prysło, gdy Goplana ostatecznie pogrążyła się w tumanie.
Kiedy Strzygonia wychodził na dwór, ponad lasem wstawało słońce, ptaki zaczęły poranne śpiewy. Ciepły wiatr stopił śnieg, który pozostał tylko wodą w dłoni wojownika. 
Wtedy zobaczył ludzi wychodzących z krzaków, zza sadyby. W ich oczach była nienawiść, w rękach cepy, widły i kije.
Strzygonia czekał, kiedy rzucą się do niego. Tę przyszłość już poznał. Był gotów by ją przyjąć.
VII
Na koziegłowskim targowisku wrzało. Tłum gapiów wzniecał hałas niczym stado zarzynanych prosiaków. Pośrodku placu leżała sterta chrustu na dwóch chłopów wysoka. Ryczały woły zaprzężone do ustruganego pala. 
Strzygonia przewrócił się w błocie. Wypluł brudny piasek. Spróbował poruszyć się. Spętany konopnym sznurem nie czuł już członków. Szarpał się i klął na chłopów próbujących dźgać go drągami. Grodowi strażnicy bez zaangażowania odganiali zawziętych wieśniaków. 
 tak więc za krzywdy wyrządzone przeciw dobru wspólnemu, gwałty i rozboje, brak szacunku dla urzędu - Grabiec otarł pot z czoła. - w imieniu pognębionego ludu - siorbnął udając wzruszenie. Bardzo chciał zostać wójtem. Za jego plecami stali kowal i drwal. Grabiec miał duże szanse. - skazuję ich  
 Precz, precz! - krzyknęła z tłumu baba. - Przecz od Strzyga! Nasz on jest! Ostatni, co Połabów z popielowej chęsy bije! - w stronę stosu przedarła się korpulentna białka w pasiastej sukni. 
 Precz od niego, chamy! - wrzasnęła. Kiedy stanęła przed związanym Strzygonią, przytrzymujący kasztanowłosego odstąpili. Klęli pod nosem.
 Wójta, nieczystego wieprza trza sądzić, Mamlicza na pal nizać pospołu z tą rudą wywłoką z jeziora! - przekupka wskazała grubym palcem na leżącego na wozie grubasa. Była przekonująca. Tłuszcza z rykiem ruszyła do bryki.
Do starszej dobrnęła druga dziewka, nie mniej jędrna, ale wiele młodsza. Na jej twarzy malowało się podniecenie. Rumieńce rozpaliły policzki po czoło. - O matko, matko Isso - szeptała tuląc się do kumy.
 Masz, Marzenno, swojego Strzyga - szepnęła do niej starsza. Osłoniła ich ciałem.
Marzenna przypadła do kasztanowłosego. Zdjęła chustkę. Zamachnęła się, żeby przykryć głowę skazańca. - Mój ci - ten podniósł twarz. Kosmyki z nanizanymi paciorkami nasunęły się na czoło. W ich cieniu wyglądał upiornie. Strzygonia wiedział o tym. Dziewka zamarła.
 Aleś ty brzydki - jęknęła.
VIII
W kamiennym murowanym palenisku dogasał ogień. Błękitno-żółte języki wznosiły się jeszcze ponad żarem, ale nikt nie dokładał już bierwion. Wysoko ponad płomykami, zatknięty na żerdzi, wisiał żałosny świński szkielet. W przestrzeń pogrążoną w półmroku spoglądały smutne oczy wieprza. 
Karczma wyglądała jak chlew. Po podłodze walały się porozbijane dzbany, wywrócone stoły i resztki jedzenia. Na ścianach pląsały cienie. Oberżysta kimający nad ladą raz po raz podnosił głowę. Przewracając oczami powtarzał pod nosem. - Do ostatniego gościa - wzdychał i na powrót zasypiał. 
Kasztanowłosy mężczyzna pochylony nad misą rzucił za siebie ogryzioną kość. Z hukiem upadła na belki podłogi. Natychmiast dopadły do niej dwa brzechuny. Pogryzły się wściekle. Z podłogi uniósł się pył. Przewracające się zydle zbudziły karczmarza. 
 Fora ze dwora, psiejuhy, przybłędy! - spojrzał złym wzrokiem na mężczyznę siedzącego w kącie. Poznał go dobrze. Wojownik pił u niego już ósmy dzień. Karczmarz wiedział, że nie skończy, nim nie padnie. Ruszył w stronę kotłujących się kundli. Zakręcił młyńca miotłą i rąbnął trzonkiem po grzbietach. Rozległo się skamlenie. 
Psy odskoczyły od siebie. Mniejszy powlókł gnat w kąt oberży. Legł pod nogami woja. Drugi zawarczał przy drzwiach. Widząc biegnącego karczmarza, zrejterował w szarość przedświtu.
 Hej! - mężczyzna odziany w kubrak szyty rzemieniem, z narzuconym na plecy niedźwiedzim futrem, zawołał w stronę zezłoszczonego gospodarza. - Miodu dla Słowianina Strzygoni. Piję za pamięć Wirgontera Wilka, syna Hanulfa jarla Rugiów - mętnym wzrokiem spojrzał na szynkarza - pierwszego wśród moich przyjaciół.
Kiedy wyszczerbiony garniec pojawił się przed nim, wzniósł go rozlewając obficie. Strzygonia mlasnął i oblizał wargi. 
 Cholera, mogłeś mnie zostawić - Wirgo westchnął.
 Wtedy, na Lednicy - kasztanowłosy ciężko oparł się o stół. Spojrzał na młodzika zza otłuszczonych, zwieszonych kosmyków. - ocaliłeś mnie przed Kostuchą. Może przed czymś gorszym i teraz Nawet nie dałeś mi szansy, żeby spłacić dług Chciałeś zginąć i, cholera, dopiąłeś swego. Nie byłem w stanie pokonać Skierki, chędożonego elfa, goplaniego służalca 
 Nieprawda, to dzięki tobie mogę odejść tam, gdzie chcę. Dzięki tobie jestem wolny, i już mam w sobie spokój - westchnął młodzik. Chwilę trwała cisza.
 Muszę jechać - chłopak wyprostował się. - do swoich. Tam jest mój dom. 
Kasztanowłosy pokiwał głową.
 Teraz wiem Nie zginiesz przy jakiejś zabłoconej drodze, w pogoni bez celu Znam już tę przyszłość. Opiekunka poprowadzi cię, ale ona też wie, że odtąd nic już nie będzie takie samo. 
 Miał rację Morrion Śmierć jest najwyższą ceną - kasztanowłosy zwiesił głowę.
 Morrion?
 Poznasz go, Wirgo. Teraz go poznasz. 
 No cóż - Wirgo chrząknął. - to strzemiennego! - wstał.
 Strzemiennego! - kasztanowłosy wzniósł naczynie. Wypił do dna i grzmotnął pustym o podłogę. Wirgo szybko odwrócił się. Nie obejrzał się już. Z trzaskiem zamknęły się za nim drzwi.
Karczmarz pokiwał głową z politowaniem. Przyzwyczaił się do marudzenia kasztanowłosego wojownika pijącego samotnie. Dopisał naczynie do rachunku. Poderwał się, kiedy uderzyły drzwi, a do izby wpadł niezwykły, mroźny wiatr, niespotykany późną wiosną. Karczmarz skrzyżował palce, był przesądny. 
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A więc: rocznik 81, obecnie obijam się na Polibudzie, od czasu do czasu zabijam czas jakimś aktem grafomanii (głównie opowiadania fantasy rzadziej sf) tudzież wierszydłem (zwykle tak smutnym, że trafia do szuflady przed ponownym przeczytaniem). Lubię wymagające książki i niewymagające kino chyba tyle starczy.
  

  
  Można by pomyśleć, że niespodziewane spotkania to nic złego, ale te, które przydarzyło się mnie, było najgorszym pechem jakiego może doświadczyć człowiek. 
• • •
Dzień zaczął się pogodnie, obudzony przez złote promienie porannego słońca czułem się wspaniale. Po raz pierwszy od dłuższego czasu wyspałem się jak należy. Spoglądając na słońce oceniłem, że jest koło dziesiątej. Wstałem i przeciągnąłem się z rozkoszą. Nigdzie nie było widać mojej natrętnej o tej porze kotki, co powitałem jako niespodziewany uśmiech losu. Wyszedłem za dom, gdzie szemrzący strumyk przecinał mój ogródek i zanurzyłem się w chłodnej, orzeźwiającej wodzie. Po kąpieli ubrałem się i wyczarowałem sobie najobfitsze śniadanie, jakie przyszło mi do głowy. 
Z uśmiechem na ustach podążyłem w stronę wieży mojego pryncypała. Gdzieś tak w połowie drogi napotkałem małą dziewczynkę. 
 Czy możesz mi pomóc? - zapytała. 
Ponieważ miałem wyjątkowo dobry humor, spytałem w czym mogę jej pomóc. 
Tak, wiem nie powinno się pomagać samotnym, małym dziewczynkom, ale ja miałem taki dobry humor 
 Chciałabym dostać się do wieży maga Abatikussa. - odparła z rozbrajającym uśmiechem. 
 Nic prostszego, właśnie tam idę. 
 Jesteś czarodziejem? 
 Oczywiście - po jej pobłażliwym uśmiechu stwierdziłem, że nie wywarłem odpowiedniego wrażenia, ale do tego zdążyłem się już przyzwyczaić, cóż, niektórzy rodzą się z dostojnym wyglądem, a inni nie. Moja tragedia polegała na tym, że należałem zdecydowanie do tej drugiej kategorii. 
Poszliśmy więc razem do wieży mego pryncypała. Po dotarciu na miejsce Abatikuss zbył mnie lakonicznym Witaj Bindonie i zajął się przyprowadzoną przeze mnie dziewczynką. 
Po godzinie zostałem oderwany od studiowania głowy ślimaka błotnego i przywołany do arcymaga. 
 Bindonie, pamiętasz zapewne dziewczynkę, która przyszła tu dziś rano. - Skinąłem tylko głową, czując jak ulatnia się mój dobry humor. - Otóż poprosiła mnie, bym wyekspediował jednego z moich uczniów do pomocy przy znalezieniu jej magicznego jeża. Tak się składa, że jest ona moją wnuczką i postanowiłem spełnić jej prośbę. A ty, jako jeden z najzdolniejszych, pójdziesz z nią do Maunty i pomożesz znaleźć tego cholernego jeża. 
Odetchnąłem z ulgą. To tylko zwykły, magiczny jeż. A już myślałem, że małej dokuczyły borostwory i będę musiał je przegonić z okolicy jej domu, albo gigantyczny pająk uwił sobie gniazdo w łóżku dziewczynki 
 Jakieś wskazówki mistrzu? 
 Nic specjalnego, to tylko zwykły, magiczny jeż, ale mała prosiła o najlepszego, więc idziesz ty. Zresztą przyda ci się trochę ruchu. 
Dowiedziałem się jeszcze, że mała ma na imię Kris (a przynajmniej tak kazano mi na nią mówić) i że Maunty leży jakieś dwadzieścia kilometrów na wschód stąd. Tak więc spakowałem swój świeżo odzyskany dobry humor oraz kilka składników do zaklęć i ruszyłem na spotkanie, jak mi się wówczas wydawało, ożywczej przygody. Mała okazała się doskonałym towarzyszem podróży, zapełniała czas przeróżnymi opowiadaniami i anegdotami. 
 Powiedz mi Kris, gdzie zginął ci ten jeż. 
Kris lekko posmutniała na wspomnienie zaginionego jeża. Ale zaraz uśmiechnęła się, widocznie przypomniała sobie, że mam go uratować. 
 Zginął w lesie. Kiedy wyszliśmy na spacer nagle zniknął mi z oczu. 
 Zagapiłaś się? 
 Nie, zasnęłam. 
Jedyne co mi pozostało, to przytaknąć i zmienić temat. 
 To co mówiłaś na temat tej córki mleczarza? 
 Otóż ona 
I tak dalej, aż do samego Maunty. Gdy doszliśmy już do tej wioski, a raczej małego miasteczka nie otoczonego murami okazało się, że znam je na tyle dobrze, by trafić do ważniejszych miejsc (a także co ciekawszych osób). Jednak pobudzony ciepłem słońca i powodowany dobrym samopoczuciem wypowiedziałem słowa, które do dziś napawają mnie przerażeniem: 
 Chodźmy poszukać jeża. 
Zaprowadziła mnie do swojego domku pod lasem. Trzeba przyznać, że była to schludna mała chatka z ładnym i dobrze utrzymanym ogródkiem. Kris powiedziała, że pójdzie przywitać się z mamą i zaraz wróci. Rozsiadłem się więc wygodnie na ogrodowej ławeczce i rozkoszowałem się popołudniowym słońcem. Było mi tak dobrze, że po chwili zasnąłem. Przebudzenie było za to o wiele mniej przyjemne i stanowczo odbiegało od tego czego bym sobie życzył. 
 Myślałam, że nigdy się nie obudzisz - z rozbawieniem obserwowała, jak rozcieram bolące ucho. - Chodźmy do lasu. No wiesz, tam gdzie zgubiłam jeża. 
 Jasne, Kris. Ale naprawdę wystarczyło głośniej chrząknąć. 
 Taa, znudziło mi się po pięciu minutach, zagłuszałeś mnie swoim chrapaniem. 
Jakoś nie mogę sobie wyobrazić, że chrapię. Nigdy nie doświadczyłem czegoś takiego. Ale nie zamierzałem się sprzeczać z podlotkiem. Poszliśmy zatem do lasu. Nie mogę powiedzieć, że był to brzydki las. Owszem, miał swój urok, ale było w nim coś niepokojącego. Może to, że wszystkie zwierzaki gapiły się na nas, jakbyśmy byli w zoo. Tyle, że po innej stronie krat niż zwykle. 
 Tędy szliśmy z jeżem. O, widzisz tę polankę? To tam zasnęłam i on zniknął. 
Krótko, zwięźle i na temat. Pozostało mi tylko kiwać głową i iść we wskazanym kierunku. Polanka nie różniła się od tysiąca innych polanek rozrzuconych tu i tam po lasach. Miejsce dobre na wypoczynek i popołudniową drzemkę. 
 Ani mi się waż - jej syk był odpowiedzią na moje ziewnięcie. 
 Hmm 
Wyjąłem z kieszeni czarny proszek powstały z jelit borostwora chorego na bulimię i rzuciłem czar rozpoznawania śladów magicznych zwierząt. Po chwili na ścieżce za polanką wyłoniły się świecące na czerwono ślady magicznego jeża. Uśmiechnąłem się mniemając, iż będzie to bułka z masłem. 
No cóż, każdy ma prawo się pomylić 
Poszliśmy za śladami zachowując ciszę. Myślę, że nie była ona konieczna, ale przecież przygoda straciłaby na smaku, gdybyśmy, przedzierając się przez las w poszukiwaniu magicznego jeża, gadali o puszczalskiej córce młynarza. W lesie panowała radosna krzątanina małych zwierzątek, gnających co sił w łapkach w poszukiwaniu jedzenia. Lub schronienia, pomyślałem, gdy w pobliżu rozległ się wysoki pisk, przypominający dźwięk, który wydaje szkło, kiedy przejechać po nim paznokciami. 
 Pewnie musznica upolowała kolację - mimo, że te słowa miały uspokoić Kris, to jej mina nie była najlepszą nagrodą za moje starania. 
Ślady prowadziły głębiej w las, więc zaproponowałem małej, że wrócimy do domu na kolację i wznowimy poszukiwania rano. Nie spodziewałem się usłyszeć zgody na moją propozycję, więc gdy odmówiła tylko skinąłem głową i poszliśmy dalej. 
Pamiętajcie, by nigdy w takich sprawach nie słuchać małych dziewczynek, które zgubiły coś dla nich cennego. 
Zaczęło się ściemniać, więc już chciałem stanowczo sprzeciwić się dalszemu marszowi w głąb lasu. Jednak nie dane mi było to szczęście. Świetlisty trop, którym podążaliśmy urywał się w czarnym, płytkim leju. W powietrzu aż iskrzyło od wyładowań magicznych. Poczułem ciągnięcie za rękaw. 
 Co dalej? - to proste pytanie potwierdziło moje najgorsze obawy. 
 No cóż, schodzimy 
I zeszliśmy. Na dnie płytkiego leja znajdowała się mała, srebrna obroża. Kris podniosła ją ze łzami w oczach. Żadne słowa nie były potrzebne, bym dowiedział się do kogo należała. Muszę przyznać, że zrobiło mi się jej żal. To był jeden, jedyny moment, który może być usprawiedliwieniem dla tego, co zrobiłem. 
 Kris, trzymaj się mnie. Udamy się za nim. 
W sumie czar był prosty, ale wymagał dużej koncentracji. Po chwili opuściliśmy las. Jestem pewny, że lej został przynajmniej dwukrotnie pogłębiony. Choć lot trwał zaledwie ułamki sekund, to przemieściliśmy się na całkiem sporą odległość. Plaża, na którą przybyliśmy, przykryta była całunem ciemności, a mały rogal księżyca właśnie tu zachodził. Różnica czasu była więc dość znaczna - przynajmniej pięć godzin. W skąpym świetle gwiazd widać było tylko różnicę pomiędzy czarnym piaskiem, a jeszcze czarniejszą wodą. Rzuciłem czar, który pokazywał ślady jeża. Zabłysły one bladożółtym światłem, prowadząc w głąb lądu. Kris bezwiednie uwiesiła się na moim rękawie, a ja przygarnąłem ją uspokajającym gestem. Trzeba przyznać, że nie do końca tego się spodziewałem. Wspięliśmy się na wydmę i stanęliśmy zupełnie zaskoczeni. 
Tutaj gwiazdy już nie świeciły. Zasłaniała je gigantyczna budowla przypominająca zamek wykreowany przez chorego na umyśle baśniopisarza. Setki wieżyc i wieżyczek widocznych jako dziury w czerni oraz wielkie, przerażające mury zniechęcały do patrzenia nań. Jednak po dokładnym przyjrzeniu się stwierdziłem, że to nie kształt zamku wydaje się taki odstręczający tylko to, iż odcinał się plamą czerni absolutnej od absolutnie czarnego nieba. 
 Idziemy? - sam nie wiem, które z nas zadało to pytanie, jednak odpowiedź na nie jarzyła się na żółto prowadząc do zamczyska. 
Ruszyliśmy wolno w jego kierunku rozglądając się czujnie na boki. To, co wydawało nam się tylko jałową pustką ciągnącą się do samych wierzei, okazało się łąkami i polami, z rozsianymi gdzie niegdzie małymi, przysadzistymi domkami. Co dziwne domki te były wyraźnie stylizowane na grzyby, łącznie z ich rozłożystymi kapeluszami. 
Jakby tego było mało, okazało się, że brama wiodąca ni dziedziniec jest otwarta i przypomina paszczę jakiegoś legendarnego stwora. Może lewa, albo mastikory? Nie potrafiłem odpowiedzieć. Miłym zaskoczeniem okazały się pochodnie na dziedzińcu. W ich świetle widać było, że mury, które omyłkowo wzięliśmy za smoliście czarne, są śnieżno białe. Złudzenie czerni wywoływał pewnie fakt, że zamek skutecznie odcinał źródło światła i rzucał niezwykle wielki cień. Uśmiechnąłem się na myśl, jak też to zamczysko musi lśnić w pełnym słońcu dnia. 
Ślady urwały się nagle zamazane przez czerwonawą poświatę dziedzińca. Wiecie, czary wcale nie są tak doskonałe jak myślą niedouczeni bajarze. 
 Chyba będziemy musieli wejść do środka i zapytać o tego twojego jeża. 
 No to chodźmy, bo już skostniałam. 
Rzeczywiście wyraźnie drżała. A ja byłem zbyt pochłonięty analizą niezwykłego zamku, by zwrócić na to uwagę. Podeszliśmy do bocznej furtki, zapewne wejścia kuchennego, a ja zapukałem łagodnie. 
 Czego tam! - ten głos przywodził na myśl wielki gar grochówy, stary poplamiony fartuch i wielką, grubą babę. 
 Czego chcecie, się pytam. I czego tak się gapisz? 
Kto jednak po takim głosie spodziewał by się trzydziestoletniej, szczupłej kobiety o inteligentnym spojrzeniu? Dodając do tego jeszcze jej bialutki fartuch, można mi wybaczyć, że stałem i gapiłem się jak wół na malowane wrota. 
 Nie widziała pani mojego magicznego jeża? - Kris postanowiła przejąć inicjatywę, gdy tylko zacząłem sylabizować słowa powitania. 
 Ja tam o żadnej magii nic nie wiem! Ale jak chcecie możecie zapytać Olyckan, to ona zajmuje się w zamku kuglarskimi sztuczkami. 
Odsunęła się zachęcająco robiąc miejsce, więc weszliśmy. 
 Zmarzłyście ptaszki, co? Zaczekajcie, dam wam trochę gorącej herbatki. 
 Będziemy bardzo wdzięczni - wreszcie udało mi się odzyskać głos. - Przybywamy z daleka i nie wiemy jak nazywa się ta ziemia i kto nią włada. 
Kucharka skrzywiła się z budzącą grozę nietolerancją, ale po chwili złagodniała i przemówiła iście mentorskim tonem (widać miała ton na każdą okazję, bo herbatę proponowała nam tak, jak mogłaby ją proponować moja babcia). 
 To królestwo nazywa się Luftslott, a nasz władyka to znany na całym świecie Rumlare Zdobywca. Zdobywca dlatego, że już cztery razy był detronizowany przez wredną opozycję, ale za każdym razem zdobywał tron na nowo. 
Nigdy nie słyszałem ani o Luftslott, ani o Rumlare Zdobywcy, ale nie zamierzałem urazić naszej gospodyni wspominając o tym, tak mało istotnym, fakcie. Kris musiała dojść do tego samego wniosku, bo pokiwała tylko głową. Kucharka, najwyraźniej zadowolona z naszej reakcji, powiodła nas w głąb swego własnego królestwa - wielkiej kuchni. Wokół kręciło się mnóstwo osób, jednak nikt nie zwracał uwagi na parę przemoczonych i zziębniętych wędrowców. Chciałem od razu zobaczyć się z ową Olyckan - no cóż, przecież nikt nie jest doskonały, ale pani tego królestwa (to znaczy kuchni) uparła się, że musi nas napoić i odkarmić. Wlaliśmy więc w siebie galon herbaty przegryzając toną herbatników i babki piaskowej, a potem grzecznie podziękowaliśmy i poprosiłem o wskazanie drogi do miejscowej wiedźmy. 
 Wiedźma? A, Olyckan! Tylko nie używajcie przy niej tego zwrotu, bardzo go nie lubi - w jej głosie słychać było, że bardzo troszczy się o nasze zdrowie. 
Pamiętajcie, żeby słuchać dobrych rad. Mi to już niewiele pomoże 
 Potrafimy o siebie zadbać - jakże byłem głupi. - Gdzie więc możemy znaleźć panią Olyckan? 
 To nie powinno być trudne. Idźcie tymi drzwiami, potem skręćcie w lewo, a w wielkim holu spytajcie jakiegoś pazia o drogę dalej. Na pewno nie zabłądzicie. 
Wyrzuciła nas czym prędzej z kuchni wskazanymi uprzednio drzwiami, tłumacząc, że ma dużo pracy. Byłem rozgrzany i syty. Prawdę mówiąc to do szczęścia brakowało mi jedynie snu. Spojrzałem na Kris. Wyglądała całkiem nieźle. 
 Wyglądasz jakbyś miał zasnąć tu, gdzie stoisz - jej minka wyrażała ni mniej ni więcej tylko odrazę. 
 Dajże mi spokój, idziemy do tej wiedźmy? 
Skinęła głową i pomaszerowaliśmy we wskazanym kierunku. Zamek od wewnątrz był równie okazały, jak na zewnątrz. I równie wyraźnie go widziałem przez klejące się powieki. Chyba musiałem przysnąć idąc, bo następne co pamiętam, to fakt, że jakiś chłopak pomagał mi wstawać z podłogi. 
 Hm. Przepraszam, jak dotrzeć do - nigdy nie miałem pamięci do imion. - No, do wiedźmy. 
Chłopak zrobił przerażoną minę, rozejrzał się w koło, zupełnie jak człowiek z pełną sakiewką na zatłoczonym rynku miejskim. 
 Do Pani Olyckan? Tamtymi schodami na trzecie piętro. Trzecie drzwi po lewej. - Zaniepokoiłem się, czy biedak nie ma na przykład febry, ale on szybko wziął się w garść i uciekł do najbliższej komnaty nie oglądając się za siebie. 
Schody pokonałem z lekkimi problemami i przy wydatnej pomocy Kris. Dziewucha mruczała coś do siebie wrednym głosem. 
 Słucham? - moje zdziwienie było jeszcze większe, gdy powtórzyła głośniej, to co tylko podejrzewałem, że słyszę. - Skąd znasz takie słowa? 
 Mój magiczny jeż mnie ich nauczył. - W tym momencie zwątpiłem w celowość poszukiwań magicznego zwierzaka. 
Trzeba przyznać, że małe dziewczynki cechuje pewna determinacja. Gdy stanęliśmy przed drzwiami Olyckan, kopnęła mnie w kostkę tak, że do dziś mam na ten temat koszmarne sny. 
 Au! Co ty wyrabiasz? 
 Nie śpij. I popraw ubranie. Mógłbyś przynajmniej sprawiać wrażenie, że jesteś czarodziejem. I nie waż się nazywać jej wiedźmą, jak już słyszałeś, ona tego nie lubi. - Trzeba przyznać, że małe dziewczynki mają też czasami przebłyski geniuszu. 
Zapukałem najdelikatniej i najuprzejmiej jak umiałem. Po dwóch minutach zapukałem trochę głośniej. 
 Kto tam? - zaspany, kobiecy głos sugerował, że jego właścicielka nie została uszczęśliwiona obudzeniem w środku nocy. Wcale się jej nie dziwiłem. 
 Czarodziej Bindon i wnuczka arcymaga Abatikussa Kris. 
Mój anons musiał odnieść pożądany skutek, gdyż zza drzwi dobiegły odgłosy gorączkowej krzątaniny. 
 Już, momencik, zaraz, chwileczkę, już otwieram. 
Drzwi uchyliły się ukazując właścicielkę aksamitnego głosu. Wiedźma obrzuciła nas taksującym spojrzeniem i wykonała zapraszający gest ręką. W jej komnacie moją uwagę przykuło wielkie łoże z baldachimem, całe w błękitach. Lubię błękit, uspokaja. 
 Tak, słucham? - w jej głosie było coś takiego, ale byłem zbyt zmęczony, by zwrócić na to uwagę. 
 Taaaa - to ziewnięcie było nie do powstrzymania. 
 Przepraszamy, ale mam długą drogę za sobą i mój opiekun ledwie trzyma się na nogach. Przybyliśmy tu szukać mojego magicznego jeża. 
 Magicznego jeża 
 A może byś się tak położył? - głos wydobywał się z otaczającej mnie pustki. - Mogę dla ciebie sprokurować jakieś łóżko. - Aksamitna barwa nie pozostawiała wątpliwości co do jego właściciela. 
 Nieeeee Nie trzeba. 
Machnąłem ręką i wyziewałem zaklęcie. Cud, że się nie pomyliłem. W pokoju pojawiła się kopia łoża wiedźmy. Jak już mówiłem, lubię błękit. 
Jej westchnienie to ostatnie rzecz jaką słyszałem przed zaśnięciem. Będzie mnie ono prześladować do końca życia 
• • •
Obudził mnie promień słońca padający na twarz. Wstając odruchowo osłoniłem się przed atakiem mojej kotki. Jednak ten nie nadszedł. Dopiero po chwili przypomniałem sobie wszystkie wydarzenia poprzedniego dnia. I nocy. Jak tylko się podniosłem ucichło to, co początkowo wziąłem za szmer strumyka za moim domem, a co okazało się cichą rozmową. 
Na łożu Olyckan siedziała Kris w towarzystwie ciemnookiej (i ciemnowłosej) piękności. Olyckan, ubrana w jedwabną suknię, w moim ulubionym odcieniu błękitu (z kusząco dużym dekoltem), zaparła mi dech w piersiach. Wygładziłem pomięte ubranie (ze wstydem muszę przyznać, że przespałem w nim tę noc), poczym ukłoniłem się i dokonałem prezentacji. 
 Nazywam się Bindon, jestem czarodziejem z Lycklig. Przybyłem do - wraz z brakiem pamięci do imion idzie brak pamięci do nazw. 
 Luftslott - mała najwyraźniej nie miała żadnych kłopotów z nazwami. 
 Tak, do Luftslott, wraz wnuczką arcymaga Abatikussa Kris, by odszukać jej magicznego jeża, który ulotnił się jakiś czas temu. 
Wiedźma, czy też czarodziejka (jak sama woli o sobie myśleć i mówić), która siedziała do tej pory z zagadkową miną, uniosła rękę. 
 Już rozmawiałam z Kris i wiem po co przybyliście. Prawdę mówiąc, to nie wyglądasz mi na czarodzieja - to szyderstwo zabrzmiało wyjątkowo nieszczerze. 
Spojrzałem na moje łoże i klasnąłem w dłonie. W mgnieniu oka jego kontury rozmyły się i tysiące kolorowych motyli wyleciało przez otwarte okno. Widok był cudowny, jakby ogród kwietny uniósł się w powietrze i powoli wspinał po złotych linach promieni słonecznych. Obie, Kris i Olyckan, westchnęły głośno. Jednak ta ostatnia, jak na prawdziwą wiedźmę, przepraszam - czarodziejkę, przystało, doszła do siebie w mgnieniu oka. 
 Nie powiedziałam, że nie jesteś czarodziejem, ale, że nań nie wyglądasz. Ale na to można coś poradzić - zdecydowanie nie spodobał mi się jej ton. Za to przepiękny uśmiech, który mi posłała omal nie zwalił mnie z nóg. - Widzisz, wiem gdzie jest ten wasz jeż. Jest tylko jeden problem. 
 Tak? Umiem sobie radzić z problemami - najwyraźniej jej uśmiech pozbawił mnie resztek zdrowego rozsądku, ale wtedy rozwiązałbym dla niej wszelkie problemy świata 
 To dobrze. Widzisz, ten jeż nie jest tak na prawdę jedną istotą. Gdy ostatni raz detronizowano Rumlare Zdobywcę, połączono go w jedno ze zwykłym magicznym jeżem. Prawdę mówiąc bardzo mu współczułam, jednak nie potrafiłam go odczarować. - Skrzywiła się, gdy pokiwałem ze zrozumieniem głową. - Hm, widzisz, wygnali go gdzieś na drugi koniec kontynentu. Dałam mu jednak magiczny amulet, który pozwalał wrócić do zamku. Po kilku tygodniach pojawił się znów. Niestety nadal w postaci jeża. Przejął władzę, ale przyjmuje u siebie tylko ministra Gardina. Nikt więc nie wie w jakim jest stanie. 
 To skąd ty to wiesz? 
 No chyba żartujesz! Przecież jestem czarodziejką i to jedną z najlepszych! 
 Ach, zupełnie zapomniałem. Wie To znaczy czarodziejki kojarzą mi się raczej z mało atrakcyjnymi osobami. Ktoś taki jak ty - Dziwne, ale mógłbym przysiąc, że się zarumieniła. 
 Nieważne. Ty jesteś czarodziejem, może mógłbyś pomóc? 
 Mogę spróbować, ale nie mogę zagwarantować sukcesu. 
 A co z moim jeżem? - Kris myślała najwyraźniej tylko o jednym. 
 Jak uda mi się oddzielić jeża od Rumlare, to będziesz mogła go zabrać do domu - mój wywód został brutalnie przerwany przez mój własny żołądek, który zdążył już się pozbyć herbatników i babki. 
Olyckan pociągnęła za złoty sznur, zakończony wielkim kutasem. Prawie natychmiast do pokoju dumnie wmaszerował kamerdyner. Prawdę powiedziawszy to wyglądał jakby połknął kij od szczotki. Skłonił się tak oszczędnie, jak tylko można. 
 Czego sobie pani życzy? - Przyjrzałem się mu dokładniej sprawdzając, czy aby na pewno jest żywy. Był. 
 Janie, przynieś mi i moim gościom śniadanie, byle szybko. - Jan! Co za oryginalność! 
Podczas gdy Jan pędził po śniadanie, Olyckan pociągnęła za kolejny sznur. Tym razem jasno czerwony. Do pokoju wpadła starsza kobieta. Wyglądało na to, że łatwiej ją przeskoczyć niż obejść. Skłoniła się lekko w stronę czarodziejki. 
 Tak, pani? 
 On - tu Olyckan wskazała palcem na mnie - ma do południa wyglądać jak czarodziej. 
 Ale 
 Cisza! Jeśli masz się stawić u króla, to nie pozwolę, byś poszedł w tych łachmanach! - Pod maską wzburzenia dostrzegłem, że jest wyraźnie czymś rozbawiona. - Mała też ma wyglądać jak należy. I przygotujcie kąpiel. Dla obojga. 
Dalsze rozporządzenia zostały, na całe szczęście, przerwane przez paziów wnoszących przeróżne potrawy. Ponoć śniadanie to najważniejszy posiłek dnia, więc z zapałem zająłem się pałaszowaniem pasztetów, jaj w przeróżnych sosach, pieczonych gołąbków i wreszcie niezliczonej ilości owoców i słodyczy. Olyckan skubała tylko tu i tam, zerkając na mnie co jakiś czas. Muszę przyznać, że ma piękne oczy. 
Gdy już zaspokoiliśmy głód, do pracy ruszył młody mężczyzna z miarką krawiecką na szyi. Najwyraźniej wiedział, co robi, bo już po kwadransie byłem wolny. A przynajmniej zdawało mi się, że będę wolny. Zaciągnięto mnie do jakiegoś pokoju wyłożonego ceramicznymi płytkami, z wielkim basenem po środku. Dopiero po godzinie zdecydowałem się wyjść. Jednak stwierdziłem, że ktoś podwędził mi ubranie a zostawił jakieś śmieszne szmatki. Włożyłem je na siebie i pomaszerowałem do pokoju Olyckan, zdecydowany interweniować w tej sprawie. 
W pokoju zastałem już Kris ubraną w prześliczną błękitną sukienkę. 
 Co tak długo? Idź do tamtego pokoju. Na przymiarki. - Byłem tak skołowany, że gdyby kazali mi wyskoczyć przez okno na przymiarki, to prawdopodobnie bym to zrobił. 
Przymiarki potrwały jeszcze godzinę, podczas której przeszedłem również zabiegi fryzjerskie. Wyszedłem z tego pokoju tortur z włosami równo przyciętymi do ramion i wystrojony w nowy strój składający się z czarnych spodni, czarno błękitnej koszuli i złotej peleryny. Na nogach miałem całkiem wygodne czarne, skórzane buty. Stroju dopełniał czarno błękitny pas z licznymi schowkami i sakiewkami (od mojego starego pasa różnił się tylko kolorem). Myślę, że miny Olyckan i Kris wynagrodziły mi całkowicie tę godzinę męczarni. 
 Nareszcie wyglądasz jak mag - pierwsza otrząsnęła się tym razem Kris. 
Duma nie pozwoliła mi na to odpowiedzieć. Ominąłem je obie i zająłem się przekładaniem rzeczy z mojego starego pasa. 
 No to idziemy do tego waszego króla? - Wprawiłem Olyckan w osłupienie podając jej ramię, ale błyskawicznie przyszła do siebie i posłała mi kolejny zniewalający uśmiech. 
Poszliśmy razem do Rumlare Zdobywcy. Dopiero teraz byłem w stanie przyjrzeć się zamkowi od środka. Trzeba przyznać, że robił ogromne wrażenie. Ściany obwieszone były gobelinami, przedstawiającymi zapewne sceny z życia dawnych królów i książąt. Wszędzie było pełno złota i drogich kamieni. 
 Widzę, że wasz kraj jest dość zamożny. 
 Tak, zbiliśmy fortunę na handlu z piratami łupiącymi sąsiednie kraje. Na handlu z tymi krajami również. Musisz zapewne wiedzieć, że nasz kraj nie jest duży. Sięga zaledwie tak daleko jak daleko sięga wzrok człowieka stojącego na najwyższej wieży w pogodny dzień. - Biorąc pod uwagę wysokość wież zamku, królestwo wcale nie było takie małe. 
Doszliśmy do wielkich drzwi, bogato inkrustowanych złotem i srebrem. 
 To sala tronowa. Nikt oprócz mnie i ministra nie ma prawa tam wchodzić. Zaczekajcie tu chwilę. 
Uchyliła trochę drzwi i wśliznęła się do środka. Po chwili wysunęła na zewnątrz rękę i pokazała, że możemy wejść. Komnata była ogromna. Zmieściłyby się w niej trzy moje domki i jeszcze zostałoby miejsce na ogródek. Król-jeż siedział na ogromnym tronie, naprzeciw drzwi. Nie wyglądał najlepiej. Kolce sterczały na różne strony, a niektóre z nich leżały wokół tronu. Podpierał łapą smętny pyszczek i łypał na nas wielkimi, smutnymi oczyma. 
 Królu mój, to jest właśnie czarodziej Bindon, o którym ci mówiłam. 
 Taaa I co, czarodzieju, da się coś zrobić? Powiadają, że by pozbyć się takiej klątwy trzeba poszukać se kobity. Ale jak mam to zrobić z takim ryjem? - jego głos wyrażał raczej zrezygnowanie niż złość. 
Musiałem przyznać, że jest to dość trudny przypadek. Ale nie beznadziejny. 
 Królu, być może da się coś na to poradzić, ale nie mogę zagwarantować efektu - po co robić nieszczęśnikowi niepotrzebną nadzieję. - Jeśli możesz, królu, to chciałbym byś stanął przede mną na tej plamie słońca. 
Wykonał polecenie bez ociągania. Zabrałem się za przeszukiwanie sakw. Znalazłem w końcu sproszkowane oczy polnej myszy i rzuciłem czar uśpienia. Król-jeż osunął się na podłogę. Ustawiłem wokół niego kadzidełka z guana wielkiego, białego nietoperza, posypałem jego głowę popiołem ze skrzydła gryfa i zacząłem inkantację. Szło całkiem nieźle. Lepiej, niż się obawiałem, jednak gorzej, niż miałem nadzieję. Sporo czasu zajęło mi wytłumaczenie magicznemu jeżowi, czemu powinien wypuścić uwięzionego w nim człowieka. W końcu zwierzak pojął, o co chodzi, a gdy pozwoliłem mu zdublować wiedzę króla, na podłodze pojawiło się jego ciało. 
 Już po wszystkim. Radzę ci kazać służbie przenieść go do łoża. 
Stworzyłem kolejną kopię łoża czarodziejki. A ona, zamiast wzywać służbę, wymamrotała zaklęcie. Pojawiło się kilka duchów, które bez kłopotu przeniosły króla na posłanie. Olyckan przykryła go puszystą kołdrą. 
 A mój jeż? - Kris wskazała leżące na posadzce zwierzę. 
Obudziłem jeża prostym zaklęciem. 
 Zabierz go stąd. Najlepiej do kuchni, niech coś zje. Wiem jak jest się głodnym po magicznym śnie. 
 Ja też. - Jestem pewny, że gdyby spojrzenie mogło zabijać, ległbym trupem tam gdzie stałem. Skoro jednak nie mogło, to zamarkowałem kopniaka i pogoniłem oporne zwierzę. 
 Chodź, Albercie. Tu nie jesteśmy mile widziani. - Żałowałem, że nie mogę odpowiedzieć jej tym samym co jeżowi. Albert! Też coś! 
Gdy tylko dziewczyna znalazła się za drzwiami, Olyckan uwiesiła mi się na szyi. Nie powiem, że to, co zrobiła potem, było nieprzyjemne. Wprost przeciwnie. 
 Dziękuję ci, Bindonie. Jesteś wspaniały! 
Prawdę mówiąc nie za bardzo rozumiałem, jaki żywotny interes miała w odczarowaniu króla, ale jej reakcja była wystarczającym powodem, by się tym nie przejmować. 
 Naprawdę, to nie był taki wielki wycz - moja, wcale nie udawana, skromność została nagrodzona kolejnym, gorącym pocałunkiem. - Może obudzimy króla i damy mu coś do jedzenia? 
 Och tak! Idę powiedzieć służbie, żeby przyniosła tu jedzenie. 
Wymamrotała zaklęcie i kolejne duchy przytaszczyły skądś stół i kilka krzeseł. Trochę zdziwił mnie jej zapał, ale w tym momencie zrobiłbym dla niej prawie wszystko. Korzystając z chwili wolności, wyjrzałem przez wysokie okno. Słońce opadało już w kierunku zachodniego horyzontu. Trochę to dziwne, ale na czarach zeszły ze trzy godziny. Dopiero teraz, gdy minęło podniecenie, poczułem odpływ sił. Zwykle czary nie powodowały fizycznego zmęczenia, ale przy zdejmowaniu klątw było inaczej. 
Olyckan wróciła na czele parady kelnerów, którzy, jakby nigdy nic, zabrali się za okrywanie stołu potrawami. Szybki gest ręką i łoże króla zostało otoczone parawanem. Czarodziejka skinęła głową na znak zgody. Po chwili pojawiła się pokojowa z jakimiś szatami w ręku. Olyckan zaprowadziła ją za parawan. 
 Jeszcze jakieś życzenia, panie? - Widząc minę Jana, zmazałem ze swojej twarzy wyraz bezmiernego zdumienia. 
 Nie, dziękuję. Jak będziemy czegoś jeszcze potrzebować, to na pewno damy znać. 
Ukłonił się i wyszedł. Wraz z resztą służby. Z za parawanu dobiegł mnie głos Olyckan. 
 Bindonie, mógłbyś na chwilkę 
Oczywiście, że mogłem, a nawet musiałem. Nie zdjąłem przecież czaru snu z Rumlare Zdobywcy. Czym prędzej naprawiłem ten błąd, a dwie kobiety pomogły mu się ubrać. Wyglądał teraz znacznie lepiej. Wysoki, ciemnowłosy i ciemnooki. Miałem niejasne wrażenie, że kogoś mi przypomina. Kiedy jego przenikliwy wzrok spoczął na mnie, zrozumiałem, co to znaczy stać przed królem. 
 Witaj królu Rumlare - choć zabrzmiało to jakoś słabo, to mój ukłon został przyjęty aprobującym skinieniem głowy. 
 Witaj czarodzieju. Miło, że wpadłeś. Chodź, idziemy coś zjeść, zanim wszystko wystygnie. 
Uroczysty nastrój, jak i dostojność Rumlare, prysły jak bańka mydlana. Usiedliśmy przy stole. Skubiąc potrawy parzyłem jak król Luftslott obżera się w najlepsze, rezygnując przy tym z czegoś tak niewygodnego, jak sztućce. Zauważyłem też błysk dezaprobaty w oczach Olyckan. 
 Chciałbym cię czymś nagrodzić - czknięcie. - Zastanawiałem się nad połową królestwa, ale i tak jest małe, więc dzielenie nie ma sensu. Nie stać mnie też na wykupienie od ciebie tej połowy królestwa. - Rozumował całkiem rozsądnie, ale wcale mi się ten rozsądek nie podobał. - Co w takim razie powiesz na cały Luftslott? Nie, oczywiście nie od razu. Ale to wszystko może być wkrótce twoje. - Ścisnął mnie za ramię. - Nie jestem już najmłodszy, nie mam syna, żona uciekła dawno temu z wędrownym grajkiem i wcale mi się nie spieszy do pojmowania następnej. Za to mam piękną córkę. Na pewno ci się podoba. Widziałem w jej spojrzeniu, że ty też jej się podobasz. Co byś powiedział na małżeństwo? I stanowisko. Na przykład nadworny mag Luftslott? No i oczywiście dziedzic tronu! 
Wprawił mnie w całkowite osłupienie. Olyckan najwyraźniej też. Myślę, że ja miałem większe powody do osłupienia. Wiedziałem teraz do kogo podobny jest Rumlare Zdobywca, król Luftslott. Dostrzegałem iskierki buntu w jej oczach, oczach wiedźmy (czy też czarodziejki). Była rzeczywiście ładna, ba, piękna! Ale tak od razu? Zupełnie się nie znaliśmy. Z drugiej strony bycie królem nie pociągało mnie za bardzo. Kupa papierkowej roboty. Mnóstwo zmartwień na głowie, poselstwa, wojny. Nie, to zdecydowanie nie dla mnie. 
 Hmm, panie, poznaliśmy się z Olyckan dopiero wczoraj, więc nie wiem, czy powinniśmy się spieszyć. Prawie wcale się nie znamy. Może nie pasujemy do siebie, ona jest przecież wiedźmą. - Dopiero teraz przypomniało mi się ostrzeżenie kucharki. Olyckan nie była zadowolona z tego, co powiedziałem. - Po za tym nie wydaje mi się, bym mógł zostać dobrym królem 
 Chłopcze! Król nie musi być dobry - jego śmiech odbijał się echem od ścian komnaty. - Król musi mieć dobrego ministra! Byłem kilka razy zdetronizowany, ale to Gardin trzymał w tym czasie gospodarkę w swych tłustych łapach! Kraj nawet nie odczuł przewrotów pałacowych. Chłopi pewnie myślą, że rządzi jeszcze któryś z moich szanownych przodków. 
 Ale, panie 
 Co za ale? Że się nie znacie? Poznacie się. Macie na to całe życie! - Tym razem w jego śmiechu dało się wyczuć nutkę irytacji. - Gdzie będziesz miał lepsze życie? No, powiedz. Toż to najwspanialsze królestwo na tym kontynencie, a kto wie, może i na całym świecie! 
Rumlare bynajmniej nie miał zamiaru dopuszczać mnie do słowa. Zacząłem się zastanawiać na wyborem drogi ucieczki. 
 Panie, twoja propozycja jest bardzo kusząca - z oczu Olyckan wyczytałem nieme ostrzeżenie. - Jednak i tak muszę odprowadzić małą Kris i jej jeża do domu, pozałatwiać tam wszystkie sprawy i tak dalej. Więc daj mi, królu, miesiąc czasu, a zjawię się tutaj i niezwłocznie dam ci moją odpowiedź. 
Dziwne, ale to zdawało się go zadowalać. Nagle dostrzegłem niebezpieczny błysk w jego oczach. 
 Kochanie, pojedziesz z tym młodzieńcem. Narzekał, że wcale się nie znacie. To się poznajcie. Od lat marudzisz mi, żebym pozwolił ci zwiedzić trochę świata. Teraz masz dobrą opiekę, potężnego czarodzieja - skrzywiłem się, gdyż u siebie byłem zaledwie uczniem. Uzdolnionym co prawda, ale zawsze uczniem. - No to dzieci - objął nas ramionami - idźcie się pakować! 
Rumlare powrócił do obżerania się, a my wymknęliśmy się z sali tronowej. 
 Co ty wyrabiasz! - pod warstewką aksamitu kryła się twarda stal. 
 Ja? To twój ojciec! Co miałem niby zrobić? Zresztą - spojrzałem na nią - to wcale nie taki głupi pomysł. 
 Bydlę! 
 Żartowałem! Spokojnie. Mamy cały miesiąc na przemyślenie naszych dalszych kroków. 
Dotarliśmy do jej komnaty. Wezwała duchy, które zaczęły znosić przeróżne rzeczy. 
 Nie mogłaś poprosić służby? 
 Tak jest łatwiej, same wiedzą czego ja chcę. 
Przypomniałem sobie jej pocałunki i zacząłem zastanawiać, czy ona sama wie czego chce. 
 Nie bierz za dużo, po przeniesieniu mamy całkiem spory kawałek do przejścia. 
 Mam moje duchy. Pamiętasz? Jestem przecież wiedźmą. - Zupełnie nie podobał mi się jej ton. 
Pozostało mi tylko wzruszyć ramionami. Kris odnaleźliśmy w kuchni. Nie staraliśmy się jej niczego tłumaczyć. Wzięliśmy wałówkę i ruszyliśmy na plażę. 
Trochę zajęło nam wygrzebanie się z dołu, w którym wylądowaliśmy. Duchy zajęły się bagażami Olyckan (dobrych pięć kuferków). Tutaj było wczesne popołudnie. Las przypominał zoo, w którym jakiś odwiedzający zadudnił kijem w pręty wszystkich klatek. Do domku Kris dotarliśmy w godzinę. Uspokojenie zaniepokojonej mamy dziewczynki zajęło nam trochę czasu. W końcu rozlokowaliśmy się w gościnnej izbie domku. Dzień kończyłby się wspaniale, gdyby nie Olyckan, która wciąż kręciła na coś nosem. 
Następnego dnia powędrowaliśmy (ja i Olyckan) do Lycklig. Po drodze nie rozmawialiśmy wiele. Próby nawiązania kontaktu skończyły się trwałym milczeniem. Prawdę mówiąc liczyłem na to, że gdy dotrzemy do mojego domu, to atmosfera trochę się rozładuje. Mrzonki. 
• • •
Mieszkamy obok siebie już czwarty tydzień i nic z tego. Ze strachem oczekuję nadejścia umówionego terminu. Mój pryncypał radzi mi oddać dziewczynę ojcu i czym prędzej wrócić pod opiekę Colegium Magicum. Ale ja nie mam zielonego pojęcia, co zrobić. 
Im więcej o tym myślę, tym moja sytuacja okazuje się bardziej beznadziejna. Czy do końca życia mam ukrywać się pod skrzydłami Colegium, oczekując niezadowolonego ojca (lub jednego z jego assasynów) za każdym krzakiem? A może mam poślubić (wyraźnie wbrew jej woli) Olyckan? 
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  Drzewa

  Julia Hermes

  W marcowym numerze Magazynu Esensja przedstawialiśmy trzy teksty autorki: opowiadanie Reality Fiction oraz miniatury Starość rycerza Jedi i Powiastka. Tym razem prezentujemy niniejszą groteskę, a już wkrótce - studencką Piątą siostrę.
  

  
  Drzewa w tym roku nie wypuściły liści. Tak po prostu, jak gdyby ciągle była zima. Na żadnym drzewie nie ma ani jednego zdechłego listka. A tu trawa się zieleni na całego, kwiaty kwitną, warzywka rosną. Drzewa - ciągle nagie, żadnych pąków, nic. Czerwiec w swoim żywiole, słońce przypieka, niebo fantastycznie bezchmurne, a drzewa nic.
 Może nie zauważyły wiosny? - zastanawia się Mały.
 Głupiś - mówię - jak to, takiej wiosny nie zauważyć? Takiego słońca? To się przecież rzuca w oczy, że jest wiosna.
 Ale one oczu nie mają.
 Korę mają, Mały, przez tę korę chyba coś czują? Muszą czuć. Chyba, że śpią. Ale nawet, jak śpią, to muszą czuć, zresztą, Mały, nie denerwuj mnie, idź się bawić. Ja muszę pomyśleć, co z tymi drzewami.
Lipiec się zaczyna, upał jak złoto, drzewa - nic. I to nie tylko w naszej wiosce. Mówią, że i w sąsiednich nie ma liści na drzewach. Upiornie to wygląda, jest słonecznie i zielono, tylko te drzewa, jakby szarańcza je nawiedziła. Ludzie się niepokoją, ktoś mówił, że to klątwa sprzed stu lat, inny, że koniec świata. Młodzi się niby z tego śmieją, ale nawet oni chodzą markotni i nie mają ochoty do zabaw. Dom ludowy pusty nawet w soboty wieczorem i nikt już nie puszcza disco polo z okien. Nikt nie zbiera siana z pól, za to codziennie rano wszyscy oglądają drzewa w swoich ogródkach. Może chociaż jakiś pączek? Ale nie. Raz nawet ktoś mówił, że ma, ale tylko mu się zdawało. Bo od tego ciągłego oglądania niektórym w oczach się mieni.
Wychodzę na wieś. Pusto, cicho. Jakbyśmy poumierali - w ślad za tymi drzewami.
 Słuchaj - zaczepia mnie ktoś. - Słyszałaś, co się dzieje?
Co takiego?
 U tych z końca wsi cielak z dwoma głowami się urodził - relacjonuje z podekscytowaniem. - A w zagrodzie koło szkoły, jak stara chciała masło zrobić, to z maślnicy jej wszystka śmietana wykipiała!
Rozumu trochę, myślę sobie, u tych koło szkoły zawsze masło fałszowane, prędzej by się ser zrobił, niżby wykipiała śmietana, więc nawet tego nie sprawdzam, idę prosto na koniec wsi. Tam jest jeszcze gorzej niż u nas, nawet trawa już nie chce rosnąć. Zaglądam do szopy - cielak jak marzenie, tylko krowa patrzy na mnie podejrzliwie. Ale to normalne, ona po prostu wie, że ja się jej boję.
Wracam do domu.
 Wiesz - mówi Mały. - Telewizja ma przyjechać.
 Po co aż telewizja?
 No bo te drzewa - tłumaczy Mały - I wiesz, że to już w całej okolicy. A podobno zaczęło się przenosić dalej. W całym powiecie niedługo będzie. I komisja taka ma przyjechać. To już nie musisz się zastanawiać, bo oni wszystko zbadają i powiedzą, skąd to się wzięło.
 Zbadają, albo i nie, a już na pewno nic nam nie powiedzą, na wszelki wypadek zamierzam kontynuować własne śledztwo - oświadczam. - Oni akurat cokolwiek wiedzą!
Telewizja przyjechała, nakręciła dużo, sfilmowała drzewa i tę kobietę, co to u niej śmietana wykipiała. Ale samej śmietany nie nakręcili, bo ją zeżarł cielak, ten z dwoma głowami. Tak mówią. Teraz wszyscy oglądają dzienniki telewizyjne i inne programy (życie towarzyskie umarło na amen), ale w żadnym z nich nie pokazują naszej wsi. Pewnie im zabronili puszczać, żeby nie siać paniki w narodzie. Pokazali za to uzdrowiciela z Filipin i tej małej Kaśce znad rzeczki wszystkie kurzawki znikły w ciągu jednej nocy. To podobno dobroczynny wpływ leczniczych prądów tego uzdrowiciela.
Komisja przyjechała. Obejrzeli wszystko dokładnie i stwierdzili, że cała historia jest nieprawdopodobna (z naukowego punktu widzenia). Pobrali próbki z drzew i zbadali je pod mikroskopem (ja zrobiłam to wcześniej, ale moje wyniki ich nie zainteresowały). Jak już przebadali wszystko co się dało przebadać, to powiedzieli, że nic nie znaleźli (wiedziałam), a potem utajnili wyniki tych swoich bezowocnych badań i orzekli, że pewnie sami obrywamy te liście dla rozgłosu. Zanim jednak wyjechali, ogłosili kwarantannę we wszystkich wsiach dotkniętych bezlistną zarazą, a w sadach postawili policjantów, żeby nikt drzew nie ruszał. To poważnie utrudnia moje śledztwo, chyba będę zmuszona działać poza prawem.
Kwarantanna trwa. Liści nadal nie ma. Policjantów oskarżono o współudział i przysłano brygady specjalne. Znowu była telewizja, więc wszyscy siedzą w domach i oglądają dzienniki, dzięki temu wzrasta świadomość polityczna i wiedza ogólna społeczeństwa, jak również spożycie alkoholu. Brygady specjalne pilnują wszystkiego bez przerwy, nawet kichnąć się nie da, żeby od razu tego gdzieś nie zanotowali.
Na drodze zaczepia mnie sąsiadka.
 Chcesz wiedzieć, dlaczego nie ma liści?
Pewnie, że chcę wiedzieć. Ona rozgląda się uważnie. Żaden z brygad specjalnych nie kręci się akurat w okolicy, więc przybliża się do mnie i mówi, wskazując na Lasisko:
 Ona na pewno będzie wiedzieć.
 Kto: ona?
 Stara Czarownica - szepcze konspiracyjnie. - Ona tam mieszka. Wie na pewno.
Ciarki mnie przechodzą. Kiedy byliśmy mali, dorośli opowiadali nam o Starej Czarownicy i straszyliśmy się nią wzajemnie, ale nigdy bym nie pomyślała, że może istnieć naprawdę. Niby dlaczego miałabym w to wierzyć? Trzeba znaleźć racjonalne wyjaśnienie problemu.
Minęło parę dni. Cała wieś mówi już tylko o Starej Czarownicy (ta wiedźma sąsiadka wszystko wypaplała!). Powstał drugi obieg wiadomości, w którym właśnie ona, Stara Czarownica, jest tematem numer jeden. Brygady póki co nic nie wiedzą, ale lada dzień ktoś im doniesie. Wszyscy uważają, że to ja powinnam odszukać Czarownicę.
 Detektyw powinien być odważny - mówi Mały mimochodem. Przyznaję mu rację, choć nie wierzę w istnienie tej całej czarownicy; mimo to pójdę.
Wymykam się w nocy. Brygady się spiły (przy wydatnej pomocy wsi) i nikt nie pilnuje dróg. Myślę, że zdołam wrócić, zanim wyleczą kaca i nie zauważą mojej ucieczki. Mały chciał pójść ze mną, więc na poczekaniu wymyśliłam legendę, wedle której do Czarownicy można tylko na pojedynkę i wycofał się. Jak tu, jak tu ciemno! Jestem już poza wsią, mam latarkę, węzełek z bułkami i notatnik. Wchodzę do Lasiska.
Jest rano i już wiem, że nie zdążę wrócić, zanim brygady wytrzeźwieją. Szłam całą noc i chyba się zgubiłam. Boję się. Tu nigdy nie było ludzi. Nie ma ani cienia ścieżki, same chaszcze i krzaki. Rozglądam się za strumykiem, może on mnie wyprowadzi z lasu, każdy strumyk musi wpadać w jakiś inny, ten inny w jakąś rzeczkę, a nad rzeczkami mieszkają ludzie. Południe mija. Może już zaczęli mnie szukać.

Ilustracja: Katarzyna Oleska
Wieczorem znajduję ścieżkę, a ściślej - jej początek. Nie wiem, dokąd prowadzi, ale to jest moja jedyna szansa. Stojąc tam, wzywam Czarownicę. Trzy razy, podobno właśnie tak trzeba, wyczytałam w starej księdze porad dla poszukiwaczy zjawisk nadnaturalnych, więc wołam trzy razy, ale żadnego efektu. Idę przez całą noc. Boję się zasypiać w tym lesie, ale ścieżka zdaje się być nieskończona. Rano docieram do polany i zasypiam na niej.
Po południu polana jest nagrzana słońcem, a ja - wyspana i też nagrzana. - Ale nie poradzę iść dalej - mówię do siebie - Więc co? Będę tu siedzieć. Mam jeszcze parę bułek, zresztą zdaje mi się, że ona, jeśli istnieje, to słyszała.
 Kto słyszał i dlaczego ma nie istnieć? - zapytuje ktoś. Zrywam się na równe nogi. Wróżka albo coś w tym rodzaju. Pomimo, że wróżki nie istnieją (z naukowego punktu widzenia). - Dobra, wróżko - mówię - o ile jesteś wróżką, a nie jakąś halucynacją, znasz może Starą Czarownicę? - Ona mi na to, że sama jest Starą Czarownicą z Lasiska i że, niestety, nie może mi pomóc, cytuję: Moje drzewa, jak pewnie zdołałaś zauważyć, puszczają pąki i mają liście. A wasze nie. Mogę ci najwyżej powiedzieć, skąd się to wzięło. Dobre i to.  One się na was obraziły.
Patrzę na nią i już nic nie rozumiem. Od kiedy to stare czarownice wyglądają jak młode wróżki, włosy blond, oczy blue i tak dalej, i jak to: obraziły się? Wróżka wzrusza ramionami: Co chcesz, to najciekawsze wytłumaczenie, jakie przychodzi mi do głowy w porze popołudniowego odpoczynku, a że niezbyt zgodne z prawdą, cóż z tego? Jeżeli jednak tak zależy ci na prawdziwym wytłumaczeniu, to za rogiem mieszka Starsza Czarownica, ona coś na pewno wie na ten temat.
Starsza Czarownica, do której idę, kiwa głową.
 Dałaś się wrobić, maleńka, w bajki i czary, przez jakąś narwaną sąsiadkę. A naukowe metody najlepsze. Wrócisz do wsi i przeprowadzisz śledztwo jeszcze raz - zarządza, a potem rozpościera przede mną swoim podejrzanym, nieracjonalnym sposobem prostą drogę do domu - I sama rusz główką, zamiast niepotrzebnie nękać siły nadprzyrodzone! - woła za mną jeszcze.
Wieś wygląda jak zwykle, opustoszałe drogi, nagie gałęzie drzew. Mały robi zdziwione oczy. - Już wróciłaś? Przestraszyłaś się? Bez wygłupów, przecież dopiero co poszłaś. - Kolejny nienaukowy trick starych czarownic. Ale trudno.
 Wiesz - mówi Mały - tę naszą sąsiadkę, co to opowiadała o czarownicy, odwieźli dziś wieczorem do psychiatryka, czułki jej na głowie wyrosły czy coś w tym rodzaju. No i co, znalazłaś tę czarownicę?
 Co ty, Mały - besztam go - wierzysz w takie bajdy? Żadnych czarownic nie ma - zapewniam go, choć z Lasiska dobiega dziwny chichot - Sam widzisz, że tylko wariatki w to wierzą. 
Patrzę na drzewa i nagle straszne podejrzenie przychodzi mi do głowy. - Zwołaj, Mały, wszystkie dzieciaki, póki brygady śpią.
Dzieci stoją przede mną - Ręce pokazać! - mówię. - Jeśli kto ma brudne, umyć. - Mały z przejęciem sprawdza każdemu łapy, a ja tłumaczę:
 Teraz każdy z was pójdzie pod drzewa, póki tamci śpią - staniecie pod drzewami - jedno pod każdym, nie robić mi tu żadnych parek! Każde stanie i będzie nasłuchiwać. Cokolwiek usłyszycie - zapisać.
 Po co? - pyta jeden taki, rezolutny, okrągły.
 Dowiecie się potem!
 A jak długo mamy stać? - pyta inny.
 Aż was odwołam z posterunku. Koniec pytań, odmaszerować!
Dzieci poleciały. - Powiedz mi - pyta Mały - po co ich tam posłałaś, przecież drzewa nie mówią
 Kto wie - odpowiadam - a nuż coś z tego wyniknie? Zresztą chwilowo nie mam innego pomysłu na zajęcie tych ciekawskich smarkaczy. Ciągle się tu kręcą i węszą.
Brygady śpią, tak samo znaczna część społeczeństwa, utrudzona ich usypianiem, reszta dorosłych siedzi przed telewizorami (kolejny dziennik!), a dzieci wartują pod drzewami. Świetnie. Mamy więc, my z Małym, wolną rękę, możemy działać spokojnie, nikt nas nie śledzi. Zakradamy się do domu sąsiadki. - Ty, Mały, szukaj w piwnicy, ja przetrzepię górę. -  w kuchni zielska i straszne ilości brudnych garów, w pokoju kurz na dwa palce i telewizor nie wyłączony, na strychu stosy czasopism o zjawiskach paranormalnych. Mały woła z piwnicy.
 Zobacz - mówi i pokazuje mi jedno z pomieszczeń, przerobione na regularne laboratorium, probówki, wagi, palniki, mnóstwo notatek, mikroskop. Radiostacja. Nie do wiary, ale nasza sąsiadka - wariatka usiłowała połączyć się z kosmitami. Tak przynajmniej napisała w dzienniku, który odkryłam w jednej z szuflad. Niezła lektura. Drzewa, czytam dalej, nie puściły liści, bo podlewała je jakąś dziwną skomponowaną przez siebie miksturą, co miało odstraszyć ptaki i zmniejszyć nadmierne szumy w okolicy. W dodatku przebierała się za owada, żeby jej nikt przy tym nie złapał - kostium znaleźliśmy w laboratorium. Co więcej, znaleźliśmy również, pośród rozmaitych notatek i zapisków, formułę odtrutki na tę wredną miksturę. Zapobiegliwa niewiasta. Ale, mówię do Małego, popatrz, kto by się spodziewał takiej inwencji po zwykłej, wiejskiej babie!
Mały kiwa głową z uznaniem dla naszej nieszczęsnej, niedocenionej, zwariowanej geniuszki. - Trzeba odwołać dzieciaki - mówi.
W nocy (brygady ciągle śpią, impreza musiała być niezła) razem z Małym konstruujemy miksturę na odtrucie i podlewamy nią wszystkie drzewa. Dzieciaki przekradają się do pozostałych wsi i robią to samo w tamtejszych sadach. Nie do wiary, jak ta kobieta zdołała zainfekować je wszystkie bez pomocy? Choć mówią, że takich z czułkami było ostatnio kilku. 
Jeszcze jedna rzecz intryguje Małego. - Skąd wzięły się jej te czułki? - pyta.- Bo to zupełnie nienaukowe. - Uroiła sobie, że jest kosmitką. - wykładam mu cierpliwie - i tak mocno się z tą myślą utożsamiła, że aż jej czułki wyrosły. Bywa. A Kosmitów nie ma, Mały, tak samo, jak czarownic.
 Szkoda - wzdycha Mały.
Sierpień. Jakoś znormalniało wszystko. Brygady odesłano na karny poligon za to całe picie. Drzewa wypuściły liście. Odwiedziłam naszą sąsiadkę w szpitalu, czułki już prawie znikły, nic nie pamięta, niedługo ją wypuszczą. Na wszelki wypadek zabraliśmy wszystkie notatki i zniszczyliśmy laboratorium. Choć podejrzewam, że Mały zwędził z niego jakieś flaszki z kolorowymi płynami i bawi się nimi bez mojej zgody Jest spokojnie, cichuteńko W telewizji pokazali reportaż o naszej wsi. Jest teraz słynna na cały kraj z powodu zaangażowania politycznego obywateli. W każdym domu jest jakaś partia polityczna, a u tych za kościołem, co to ciągle się kłócą o spadek po ciotce (dziesięć poduszek z gęsiego pierza, cztery serwisy do kawy, jeden obiadowy i trzynaście kur), to nawet i trzy założyli. Tyle nam zostało z czasów Drzew Bez Liści, jak to teraz nazywają. Jest prawie normalnie, niedługo będą żniwa. Ale zauważyłam wczoraj, że wszystkie kosy zakwitły Ciekawe, co będzie dalej

  

  
  

  Hiperbola, czyli czas według Nemowa
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  Jak coś jest do wszystkiego, to jest do niczego.
 z reklamy wybielacza

(2081  2101)
Niktor Nemow przychodzi na świat 22 kwietnia 2081 roku o godzinie 7:29 (czasu bezwzgl.) w miasteczku Nigda - dumnej stolicy jednej z trzystu prowincji państwa Nigdziestan - jako pierworodny syn Eufemii i Niktora Starszego. Jest zdrowy i rozwija się prawidłowo, we właściwym czasie uczy się chodzić, mówić, a wreszcie czytać. Jego dzieciństwo przypada wprawdzie na trudny okres transformacji stosunków społecznych w związku z odkryciem tzw. czasu względnego (alternatywnego), przebiega jednak spokojnie, pod troskliwą opieką rodziców i dziadków.
Szkołę podstawową i gimnazjum kończy z wyróżnieniem, już w liceum zaś pedagodzy zwracają uwagę na wrodzoną zdolność szesnastoletniego Nemowa do samoograniczania się i autokontroli, co w połączeniu z dużą pracowitością wróży mu doskonale na przyszłość w nowej rzeczywistości społecznej.
W kwestiach światopoglądowych Niktor - wzorem ojca - staje się rychło radykalnym mediokrytą (tj. zwolennikiem skrajnego umiarkowania we wszystkich aspektach życia), jest też gorliwym wyznawcą nowopowstałej, a obecnie dominującej religii - hiperbolizmu. 
W wieku lat osiemnastu przechodzi zatem z dumą rytuał hiperbolicznej inicjacji i rozpoczyna swoją wieczną pielgrzymkę - tj. kult nieosiągalnie-transcendentalnego św. limesu. W niespełna rok później przeprowadza się do stolicy kraju - miasta Nowygród - gdzie podejmuje studia na wydziale minimalizmu stosowanego.
W swych poczynaniach kieruje się uniwersalnymi regułami klasycyzmu - konstruuje swe życie przy zachowaniu harmonii poszczególnych jego elementów. Przynosi to efekty. Wkrótce po rozpoczęciu studiów, jako jeden z najlepszych na roku, Nemow otrzymuje prestiżowe stypendium dyscyplinarne, mające mu ułatwić zdobycie wieczno-trwałej samoświadomości.
W lutym 2101r. debiutuje z kolei na łamach postępowej prasy, publikując artykuł pod tytułem: Samoograniczenie jako sposób na życie. W dowód uznania dla dotychczasowych zasług zostaje też przywódcą młodzieżowego aktywu Krajowej Partii Biernych Entuzjastów Istniejącego Porządku.
Znaczącym podsumowaniem tego etapu życia młodego Nemowa - jest otrzymanie przezeń w dniu swych dwudziestych urodzin zaszczytnego tytułu młodszego hiper-ascety.
(2101-2111)
Kolejne lata mijają Niktorowi w sposób równie udany. Jesienią 2101r. zakłada - oparte na kodeksie rycerzy Okrągłego Stołu - Towarzystwo Przyjaciół Aurea Mediocritas, zrzeszające młodocianych poszukiwaczy legendarnego Złotego Środka. Jako prezes tej organizacji działa Nemow prężnie, zdecydowanie, a zarazem spokojnie i z umiarem. To z jego inicjatywy w maju następnego roku, złożone głównie ze studentów Towarzystwo przechodzi do konspiracji, uzyskawszy uprzednio odpowiednią koncesję od Ministerstwa Kurateli nad Zbuntowaną Młodzieżą. Także przez kilka lat następnych będzie Niktor stał mężnie na straży programowych założeń Bractwa, praktykując je także w życiu osobistym. Mimo pewnej niechęci przestrzega też nieco płycej pojętej koleżeńskiej solidarności, biorąc udział w licznych spotkaniach niezrzeszonej braci studenckiej. Pije na nich z umiarem, aby ze względu na uprzejmość być nie całkiem trzeźwym, oraz ze względu na rozsądek - nie całkiem pijanym. 
W imię zasady wszystkiego po trochu Niktor zręcznie godzi różnorakie zajęcia składające się na wszechstronny rozwój jego ciała i ducha. Systematycznie gimnastykuje się, biega i pływa, uczy rysunku, tańca i gry na fortepianie. Nie na tyle co prawda, by w którejkolwiek z tych dziedzin osiągnąć stadium mistrzostwa, czy choćby tylko biegłości, wszakże wystarczająco, aby zaimponować osobom, które ni trochę się na nich nie znają. W towarzystwie błyszczy łatwością prowadzenia estetycznych konwersacji, podejmując się zawsze tematów kulturalnych, popularnych i mądrych. Nie stroni tak od kobiet jak i od podręczników, obecność jednych i drugich równoważy się bowiem nawzajem, dodając harmonii i wartości jego własnej osobie. 
W roku 2104 kończy z powodzeniem studia, a już trzy lata później - trybem przyspieszonym - uzyskuje doktorat w zakresie geometrycznego savoir vivreu. By jednak nieco wyhamować nazbyt tym samym dynamiczną karierę, Nemow przyjmuje umiarkowanie perspektywiczną posadę dyrektora departamentu matematycznego w Państwowym Instytucie Propagandy. W ciągu czterech spędzonych tam lat przyczynia się do zauważalnej popularyzacji w społeczeństwie idei asymptot poziomych.
(2111-2116)
Nadchodzą jednak wydarzenia przełomowe. W sierpniu roku 2111, na XX-tym kongresie Towarzystwa Przyjaciół A. M., jeden z jego członków przedstawia referat O możliwości indywidualnej, instynktownie określonej przez jednostkę, drogi do umiaru. Nemow występuje z jego zdecydowaną krytyką, stojąc na stanowisku odgórnego wyznaczania A. M. przez Centralną Komisję Złotego Podziału w myśl zasady każdemu według jego współrzędnych. W efekcie dochodzi do wewnętrznego rozłamu w Towarzystwie i odłączenia się od niego frakcji liberalnych mediokrytów. 
Także w życiu prywatnym Niktora zachodzą istotne zmiany. Postanawia on bowiem, jako człowiek rozsądny, że najwyższy już czas, by założyć rodzinę. W związku z powyższym z końcem marca roku 2112 zakochuje się i wstępuje w związek małżeński. Żeni się zatem z miłości, wszelako obrawszy sobie przedtem za jej obiekt pannę piękną, posażną i mądrą, pod każdym względem stanowiącą przykład partii rozsądnej. Ciesząc się z faktu, że powołanie do rodzinnego życia poczuł akurat w chwili tak stosownej (nie za wcześnie i nie za późno - w wieku trzydziestu lat), raduje się zarazem Nemow - na myśl o małżonce - iż wybór spontaniczny może zarazem być tak trafnym. Aranżując pożycie małżeńskie, kieruje się regułami heglowskiej dialektyki, co przyswaja też sobie jego wybranka - 25-letnia Anemia. Wskutek takiej postawy każdy odruch pożądania u męża lub żony automatycznie wywołuje antytezę w postaci odruchu obrzydzenia, co ostatecznie prowadzi do syntezy w postaci całkowitej obustronnej obojętności, pozwalającej małżonkom przez wiele lat harmonijnie i bezkonfliktowo egzystować obok siebie. Jako owoc tego związku, latem 2113 r. przychodzi na świat syn Rotkin, zaś dokładnie dwa lata później (dla równowagi) córka Aimena. 
Jeśli chodzi o sprawy zawodowe, dla zapewnienia bytu powiększającej się rodzinie, Nemow przyjmuje funkcję Głównego Koordynatora w wielkim koncernie medialnym. Realizując konsekwentnie swą koncepcję, nadaje wchodzącym w jego skład mediom profil ani zbytnio wulgarny, ni też zanadto elitarny. Jednakże wobec absurdalnych zarzutów, jakoby media te straciły w związku z tym jakikolwiek profil, treść i charakter, Nemow unosi się honorem i rezygnuje z posady. Jak twierdzi (dając wykładnię swych poglądów) - "pieniądz jest ważny, ale nie najważniejszy, co zresztą wciela w życie, przyjmując stanowisko w firmie konkurencyjnej, przy gaży niższej o półtora procent.
(kwiecień 2116 - październik 2118)
Kariera Niktora Nemowa nadal rozwija się harmonijnie. Generalnie rzecz biorąc, można zauważyć, iż stosunkowo najchętniej zajmuje się on polityką, oprócz tego najbardziej absorbują go sprawy zawodowe, najwięcej czasu zaś poświęca rodzinie i przyjaciołom. Poza tym najbardziej interesuje się kulturą i sztuką, a najdogłębniej oddaje życiu religijnemu, przy czym najbardziej wciąga go rozrywka i czynny odpoczynek. Mogłoby się wydawać, iż niemożliwym jest, by każdy z kilkunastu aspektów życia był dla człowieka najważniejszy, by każdej z kilkunastu rzeczy był on się w stanie jednocześnie poświęcać najbardziej. Faktem jest jednak, że Nemow to właśnie z powodzeniem czyni, a jakim cudem mu się to udaje, to już jest jego i tylko jego tajemnica. 
Co więcej - Niktor do tego stopnia czuje, iż jest w stanie uniknąć jakichkolwiek zagrożeń i wstrząsów, że czasem nawet świadomie sobie na nie pozwala, oczywiście w rozsądnym wymiarze. Innymi słowy - wznosi się nieco ku słońcu (gubiąc dla przyzwoitości część piór), nie na tyle wszakże, aby być zagrożonym upadkiem do morza, co zresztą nie przeszkodzi mu - po szczęśliwym dotarciu do celu - opowiadać dzieciom z przejęciem, jak to omal do niego nie runął.
Lato roku 2117 spędza Nemow wraz z rodziną na odległej tropikalnej wyspie. Jako człowiek rozsądny nie leży do góry brzuchem, lecz dużo czyta, maluje i o zachodzie słońca (na tyle jednak krótko, by zdążyć na kolację) pisuje wiersze o łatwym do uniknięcia przemijaniu. Poza tym, co bodaj najbardziej istotne, nadaje ostateczny kształt swemu systemowi filozoficznemu, po czym wydaje siedmiotomowy traktat Summa hiperbolicae nakładem ćwierć miliona egzemplarzy. Pokaźną część uzyskanego honorarium przeznacza na pomoc dla biednych, a za resztę kupuje w lutym 2118 r. nową willę z basenem. W myśl wyznawanych zasad w dalszym ciągu optymalizuje też siebie i swoje życie: między innymi przez cały wrzesień oddaje się nieskończenie żarliwej kontemplacji swego św. limesu, przez cały zaś październik równie żarliwie gra w tenisa z dwiema przyjaciółkami z pracy i dyskutuje o sztuce z żoną. W międzyczasie podejmuje też nadzwyczaj istotną decyzję.
Jako kandydat radykalnych mediokrytów weźmie udział w wyborach na Wielkiego Moderatora. 
(listopad 2118 - styczeń 2020)
Nemow prowadzi swą kampanię wyborczą w sposób agresywny i zarazem niezwykle łagodny - ujawniają się tu pewne barokowe tendencje w jego, zdawałoby się, z gruntu klasycystycznej naturze. W ciągu niewiele ponad roku, w serii przemówień, dyskusji i odczytów, dokonuje pierwszego jasnego i pełnego wykładu swej doktryny hiperbolizmu: 
Otóż zgodnie z powszechnie znaną teorią czasu względnego, każda świadoma jednostka, oprócz umiejscowienia na osi czasu zewnętrznego, jednakowego dla wszystkich, podlega także regułom zindywidualizowanego czasu relatywnego, który może upływać niezależnie od tego pierwszego (zwanego też bezwzględnym). To, że nasz czas leci raz szybciej, raz wolniej (a co jeszcze niedawno uważaliśmy za złudzenie) jest efektem zmieniającego się w sposób niekontrolowany stopnia intensyfikacji przeżyć. Im doznania są głębsze, silniejsze i bardziej skoncentrowane - tym szybciej upływa czas względny, im płytsze, słabsze i bardziej rozproszone - tym płynie on wolniej. Kontrolując to zjawisko w sposób świadomy, można więc - drogą samoograniczania i wnikania wszędzie po trosze, lecz nigdzie zanadto - znacznie spowolnić upływ czasu. A jak wiadomo najlepiej można się wszechstronnie ograniczyć, poszerzając swe horyzonty we wszystkich możliwych kierunkach. Angażując się we wszelkich dostępnych aspektach życia sprawimy, że żaden z nich nie wciągnie nas zbytnio i nie porwie za sobą po osi czasu, że nasze rozproszone, rozczłonkowane doznania nie przekroczą tej niewidocznej granicy, za którą czeka przemijanie i śmierć.
Nie jest to jednak łatwe - żaden element kompozycji nie może zyskać przewagi nad pozostałymi, wszystkie muszą kształtować się harmonijnie i z umiarem w myśl zasady Złotego Środka, który dla większości zwykłych śmiertelników stanowi punkt nieuchwytny i zgoła abstrakcyjny. Lecz właśnie tu do akcji wkracza Nemow - to on wyznaczy arbitralnie Aurea Mediocritas dla wszystkich, którzy za nim pójdą. Będzie prorokiem hiperbolizmu naukowego. Nauczy innych czynić to, co sam już potrafi - spowalniać swoje przemijanie w sposób matematycznie precyzyjny. Sam przecież robi to od dawna, systematycznie, w postępie geometrycznym. O ile w pierwszej od swych narodzin fazie czasu bezwzględnego przeżył lat dwadzieścia, to w drugiej - w wyniku redukcji doznań o połowę - już zaledwie dziesięć, w następnej zaś analogicznie pięć, dwa i pół, i tak dalej Wykres przemijania Niktora Nemowa jest więc krzywą, dążącą do pewnej granicy, lecz nigdy niezdolną jej przekroczyć. Choć zatem jego czas nigdy nie przestanie płynąć, bo suma doznań nigdy nie spadnie do zera, to jednak nigdy również nie osiągnie Nemow wieku, w którym się umiera. Tak więc zarówno on, jak i ci, którzy go poprą i pójdą w jego ślady, osiągną - formując byt swój na kształt dążącej do limesu hiperboli - żywot wieczny na ziemi 
Bo odtąd - to świadomość określa byt, określa czas, określa wszystko.
(styczeń - wrzesień 2020)
Wybory na Wielkiego Moderatora, przeprowadzone z początkiem 2020 r., Nemow jednak przegrywa, zajmując w pierwszej turze trzecie miejsce z dwudziestoma procentami głosów. Główną tego przyczyną jest brak poparcia ze strony oficjalnego Kościoła Hiperbolicznego, który w specjalnie wydanym oświadczeniu potępia wręcz hiperbolizm naukowy, stwierdzając, że istota transcendentalnego świętego limesu wymyka się racjonalnej analizie umysłu ludzkiego.
Nemow potrafi jednak po części zrekompensować sobie to niepowodzenie. W marcu - tuż przed drugą turą wyborów - udziela bowiem poparcia jednemu z kandydatów, a po jego zwycięstwie uzyskuje w zamian tekę Ministra do Spraw Estetyki Ideologicznej. Tym samym chociaż zwycięstwo Nemowa jest niepełne, nie jest też pełna jego klęska. Jest to umiarkowany sukces, a zarazem umiarkowana porażka, jest to coś pośredniego między porażką a sukcesem, jest to jakaś synteza
A Niktor wciąż ulepsza, wciąż optymalizuje swój byt rozproszony. Zyskawszy taką możliwość, angażuje się intensywnie w wychowanie dzieci, najwięcej czasu i uwagi poświęcając synowi, podobnie zresztą jak córce. Dostrzega jednak z niepokojem, że mimo usilnych starań, najbliżsi nie są w stanie dotrzymać mu kroku w umiarze, wskutek czego, gdy on - umiejętnie hamując swoje przemijanie - ma lat trzydzieści dziewięć, jego dzieci mają już ponad dwadzieścia, żona zaś - prawie pięćdziesiąt. 
To go jednak nie powstrzymuje. Czas względny zwalnia coraz wyraźniej, a ostateczny cel - nieśmiertelność - zdaje się bliski na wyciągnięcie ręki. Nemow wie, że już wkrótce osiągnie tak zaawansowany stopień rozrzedzenia świadomości, że jakikolwiek proces odwrotny, jakakolwiek koncentracja doznań nie będzie możliwa z uwagi na niemal zupełny zanik impulsów woli, popędów i pożądliwości. Mechanizm rozwojowy jego życia wydaje się całkowicie bezpieczny, wykluczając praktycznie jakiekolwiek rewolucje czy gwałtowne przemiany. Byt Nemowa kształtuje się drogą ciągłej, geometrycznie zdefiniowanej ewolucji, która też - zgodnie ze spiralą heglowskiej dialektyki - zmierza do mistycznego Aurea Mediocritas. 
Co jest tym Złotym Środkiem? Tego do końca Nemow jeszcze nie wie.
(8 - 15 kwietnia 2021)
W tym miejscu pozwalamy sobie pominąć kilka coraz zwięźlejszych etapów z życia Niktora Nemowa i przejść do tego, co wydarzyło się w drugim tygodniu kwietnia 2021 roku. Zaczyna się on rutynowo. W poniedziałek Nemow czyta streszczenia kolejnych czterdziestu najważniejszych dzieł literatury światowej (doszedł już do G). We wtorek ogląda z kolei trzydziestosekundowe migawki stu znanych i cenionych filmów, które - jak twierdzi - "zobaczyć TRZEBA i które kulturalny człowiek znać powinien. 
Umiejętnie tym samym łączy przyjemne nie tylko z pożytecznym, lecz także z nieprzyjemnym i niepożytecznym. W ogóle aktualne zdolności Niktora do syntetyzowania treści i wartości sprzecznych w jednolitą papkę są bliskie apogeum. Zostają jednak właśnie wystawione na ostatnią, lecz jakże ciężką próbę. W środę wieczorem, grając z synem w szachy, otrzymuje Nemow pilną wiadomość ze swego Ministerstwa. Oto podlegająca mu komisja śledcza wpadła właśnie na trop tajemniczej i niebezpiecznej sekty kinetycznych parabolików. Członkowie jej to zdaniem Niktora groźni wywrotowcy, odrzucają bowiem wieczność opartą na zminimalizowanych doznaniach rozproszonych w nieskończenie długim czasie. Zamiast tego preferują maksymalnie zagęszczone, dążące do nieskończoności przeżycia, ograniczone tylko pionową asymptotą czasu bezwzględnego, której kult - w miejsce poziomej - starają się upowszechnić. W tej sytuacji Nemow postanawia nie dopuścić do przewrotu. Zarządza aresztowania, których nakazuje jednak dokonywać z umiarem, żeby nie zaogniać sytuacji. Już w czwartek osobiście więc nadzoruje przesłuchania ujętych sekciarzy. Jest wśród nich równie piękna co ekscentryczna amerykańska pianistka Fantasia Swing, w której Nemow - ku swemu niemiłemu zaskoczeniu - w jednej chwili zakochuje się do szaleństwa. Przez trzy następne dni chodzi nerwowo tam i z powrotem, koncentrując swe myśli tylko i wyłącznie na niej, w nocy zaś wyjąc z pożądania. Ku swemu przerażeniu i rozpaczy nawet w niewielkim stopniu nie jest w stanie rozproszyć i uspokoić swojej świadomości, skupiając wszystkie zmysłowe i duchowe impulsy na kobiecie, która ostentacyjnie nim pogardza. Tak koncentryczna eskalacja doznań doprowadziłaby pewnie Nemowa do totalnego zachwiania geometrii jego czasu względnego, gdyby nie fakt, że z kolei niezaspokojone pożądanie i tęsknota paradoksalnie okazały się remedium wydłużającym czas niemiłosiernie. 
W całej tej niefortunnej afektacji Nemow zobowiązany jest z urzędu do wydania wyroku w sprawie panny Swing. Tragiczny konflikt - między nakazem serca a poczuciem obowiązku - rozstrzyga zgodnie ze swymi odwiecznymi zasadami - tj. odsyła sprawę do innego resortu. 
(13:17 - 18:38 22 kwietnia 2021)
Znów pomijamy kilka faz czasu bezwzględnego, które jednakże - patrząc ze względnej perspektywy Nemowa - nadal skracają się precyzyjnie w postępie geometrycznym. Jak słusznie się domyślamy wyporność i stabilność jego dialektyki okazała się siłą tak wielką, że przemogła zrazu niekontrolowany proces dynamicznej dekompozycji. 
Innymi słowy Nemow przywrócił swą psychostatykę i zniszczył niechcianą miłość przez zatracenie się w umiarze - m.in. pijąc słabą letnią herbatę oraz zmniejszając o połowę swoją nadzwyczaj dużą kolekcję znaczków.
Od godziny dwunastej omawianego dnia realizuje właśnie ostatni etap ponownego wypośrodkowania - z trzydziestu dwu głośników słucha równocześnie wszystkich rodzajów muzyki i uczy się na pamięć książki telefonicznej (co drugiej strony - żeby nie przesadzić). Rzecz jasna nie pamięta w tym wszystkim o swej niedawnej słabości, tym niemniej jednak dzień ten szykuje dla niego kilka ekstremalnych wstrząsów.
O godzinie 14:15 telewizja podaje komunikat z ostatniej chwili. W zdobytej przez oddziały szturmowe kryjówce parabolików odnaleziono ciała siedemnastu członków sekty, prawdopodobnie zmarłych z rozkoszy w trakcie seksualnej orgii, przy użyciu wszelkich dostępnych substancji narkotykowych. Wśród nich rozpoznano między innymi pozostającą na zwolnieniu warunkowym niejaką Fantasię Swing oraz Rotkina Nemowa - syna Ministra ds. Estetyki Ideologicznej (sic!).
O godzinie 15:00 w wyniku ustania pracy serca umiera 86-letnia Anemia Nemow, nieświadoma skandalu, jaki stał się udziałem rodziny. Niezależnie od tego chwilę później samobójstwo popełnia córka Niktora - Aimena. W pożegnalnym liście tłumaczy, że nie mogła więcej znieść myśli, iż niedługo będzie starsza od ojca.
Dopiero wobec tych wstrząsających wydarzeń, Niktor uświadamia sobie, że Rotkin i "Aimena - to Niktor i "Anemia pisane od tyłu, że zatem jego dzieci były od początku dialektyczną antytezą rodziców, zwłaszcza jego samego.
Na jakiekolwiek refleksje bądź automodyfikacje jest już jednak za późno. Nemow umiejętnie więc łączy pogrzebowo-żałobny ceremoniał z przygotowaną już uprzednio uroczystością swych czterdziestych urodzin. Jego syntetyczne zdolności sięgają zenitu.
(23:58 - 23:59 22 kwietnia 2021)
Na parę minut przed północą umiarkowanie wesoła i średnio smutna uroczystość ma się ku końcowi, ostatni goście żegnają Niktora (co prawda w atmosferze dość niezręcznej, bo nie wszyscy potrafią jak on łączyć skrajności i składać jednocześnie życzeń oraz kondolencji). 
I oto nagle słyszy Nemow słowa banalne, które wszakże zapadają głęboko w jego umysł: 
 Uszy do góry, stary! Życie zaczyna się nazajutrz po czterdziestce!
Ogłupiały, bezwiednie zamyka drzwi i siada za biurkiem, naprzeciw stojącego na nim elektronicznego zegara. 
Śledzi wzrokiem zmieniające się coraz wolniej cyfry
(23:59:21 - 23:59:39)
A co, jeśli naprawdę wszystko zaczyna się nazajutrz? - zastanawia się Nemow - "Co, jeśli płacę za wieczność czymś, czego wartości nawet nie znam? A gdyby można było sprawdzić, upewnić się jeszcze
Może się uda, może zdążę jeszcze przekroczyć północ Bo cóż, że mój czas zwalnia, przecież to tylko parę sekund! Jeśli nigdy się nie zatrzymam, jeżeli ZAWSZE (choć coraz wolniej) będę posuwał się naprzód, to przecież kiedyś tam na pewno doczekam
prawda???

(23:59:39 - 23:59:49)
Co warte więcej suma mdłych przeżyć w wieczności, czy też ułamek doznań ostatecznych w nieskończenie krótkiej chwili? 
Co lepsze: ginąć, gdy się osiąga apogeum szczęścia, czy wiecznie dążyć do złotego środka, którego imię śmierć?!
(23:59:49 - 23:59:54)
A może to wszystko jedno?
()
Od Autora: Nie będziemy już dłużej śledzić losów Niktora Nemowa, ponieważ - w przeciwieństwie do niego - piszący te słowa dysponuje czasem bardzo ograniczonym. Jak zresztą łatwo obliczyć - bohater nasz nie ujrzy godziny dwudziestej czwartej na wyświetlaczu swego zegara. Takie są prawa matematyki i nic się na to nie poradzi.
Chociaż więc Nemow kiedyś tam na pewno wydobyłby jeszcze z siebie jakieś dwa lub trzy słowa, to jednak tzw. dobra literatura wymaga akcji - szybkiej wartkiej i płynnej, której już tutaj nie znajdziemy. Nie powinniśmy jednak całkiem zapominać o tej tragicznej historii.
Bowiem, czy tego chcemy, czy nie, każdy z nas ma w swoim życiu przynajmniej jedną taką granicę, której - choćby przez wieczność do niej dążył - nigdy nie przekroczy. Szczęśliwy ten, kto jej nie zna
Jeśli zaś chodzi o nieszczęsną teorię czasu względnego, to nazajutrz po opisanych właśnie wydarzeniach zostanie ona przez zespół japońskich naukowców zdemaskowana jako błędna.
Niktor Nemow niestety nigdy tego nie doczeka.


  

  
  

  Lepszy świat

  Tomasz Kanik

  Autor pisze o sobie:
Urodziłem się w 1972 roku w Prudniku (woj. opolskie); liceum skończyłem w Opolu, studiowałem weterynarię we Wrocławiu. Po studiach postanowiłem zostać dziennikarzem. Teraz pracuję w Gazecie Wrocławskiej, a dokładniej w Magazynie Tygodniowym tej gazety. Dużo podróżuję, fotografuję, ale pisanie jest dla mnie najważniejsze. Napisałem kilka opowiadań sf, teraz pracuję nad powieścią  też z tego gatunku. W Esensji debiutuję jako autor opowiadań.
  

  
  Rozsiedli się przede mną. Przed moim wielkim biurkiem z drogiej dębiny. 
To było dwóch facetów. Obaj eleganccy, około czterdziestki. Bardzo pasowali do moich stylowych foteli, które zajmowali. W ogóle świetnie komponowali się z wystrojem całego gabinetu. Zresztą, większość moich gości wyglądała w ten sposób. A właściwie ta większość STARAŁA SIĘ tak wyglądać. Nikomu bowiem nie udało się osiągnąć ideału. Tym zdecydowanie udała się ta sztuka - dwa ideały siedziały sobie naprzeciwko. 
Tak prezentowali się tylko modele z czasopism, które wydawałem, ale ci raczej mnie nie odwiedzali. Kontakt z nimi miałem niewielki - oni brali ode mnie tylko swoje pensje, a to działo się w kasie, w zupełnie innym biurowcu. 
Zresztą, pieprzyć ich wygląd. Wygląd nie ma tu nic do rzeczy. Siedziałem przed nimi z rozdziawioną gębą nie dlatego, że oczarowali mnie swoimi nienagannymi garniturami. O nie! Odebrało mi mowę ponieważ oni POJAWILI SIĘ ZNIKĄD. Kilkanaście sekund temu, kiedy podniosłem oczy znad papierów, spostrzegłem, że już tu siedzą. Pół metra od moich wytrzeszczonych gał i spoglądają na mnie życzliwie. 
No, no Szczypanie się w udo nie pomagało.
 Panie Jud, to nie są żadne halucynacje. My przychodzimy w interesach - odezwał się uspokajająco ten siedzący po mojej prawej.
 A jak.. Skąd panowie raczyli?
 Nie z tego świata Nie z tego - ten z lewej był równie miły. - Ale tego, zważywszy nasze nagłe pojawienie, pan - inteligentny człowiek interesu, na pewno się już domyślił.
 To oczywiste. - Prawy również nie miał żadnych wątpliwości co do mojej przenikliwości. To miło z ich strony.
 A panowie Z cała pewnością rzeczywiści?
 Ależ- Żachnęli się obaj.- Zresztą proszę zadzwonić po sekretarkę. Niech ona rozsądzi - dodali nieco urażeni. 
Zadzwoniłem po trzy drinki. Sekretarka weszła, wymieniła uśmiechy z moimi gośćmi. Oni zażartowali, ona odpowiedziała. Tak, byli rzeczywiści. Albo ja byłem skończonym wariatem, ale w obu tych przypadkach i tak należało z nimi porozmawiać.
 Czym mogę panom służyć?
 Chcemy, by wykreował nam pan kampanię reklamową.
No jasne, a czego mogli ode mnie chcieć goście z zaświatów?
 Kampanię czego? Co panowie sprzedają? - mój głos był trochę drżący.
Lewy sięgnął do kieszeni.
 To - powiedział, stawiając na biurku kolorowy walec zaopatrzony w srebrny łańcuszek. Całość wyglądała jak breloczek do kluczy.
 To świetna zabawa - zapewnił z uśmiechem. Wyjął z kieszeni drugi taki sam - ciekawe ile jeszcze ich tam miał? - I rozpoczął prezentację: potrząsnął nim energicznie, a wtedy walec zmienił układ kolorów. Spojrzałem na niego pytająco. Uśmiechnął się do mnie promiennie i znowu potrząsnął. Walec znowu zmienił kolorystykę.
 I tak dalej? - spytałem niepewnie. Cała sytuacja wydała mi się idiotyczna: Dwa duchy prezentujące mi dziecięcą zabawkę.
 Cierpliwości szanowny panie Jud.- Potrząsnął jeszcze kilka razy.
 Teraz! - zatriumfował. Walec stał się jaskrawo czerwony, jego denko odskoczyło, a z maleńkiego wnętrz wyjechała w górę miniplatforma. Na jej środku, w zgłębieniu leżała zielona pastylka.
 Niezłe, hę? - obaj byli bardzo z siebie zadowoleni.- Ale to dopiero początek- Zrobił pełną dramatyzmu przerwę.- Teraz będzie najważniejsze. Widzi pan, po zażyciu tej tableteczki doznałby pan ogromnej przyjemności. Rozkoszy większej, niż jest pan to sobie w ogóle wyobrazić. Nikt na Ziemi nie otarł się nawet o podobną Zapewniam. I jest tylko jedno ale
 Tak? Jakie? - byłem zaintrygowany. Ciekawie wpatrywałem się w pastylkę. Wielka przyjemność, cóż
 Tak intensywne doznanie przyjemności będzie najprawdopodobniej stresem nie do wytrzymania dla ludzkiego mózgu No, może nie za pierwszym razem. Ale podczas powtarzających się prób - na pewno.
 Ta tabletka ma bowiem jeszcze jedna właściwość - dodał jego kolega. - Można być pewnym, że każde nowe jej zażycie spowoduje rozkosz większą, niż miało to miejsce wcześniej. Każda następna dawka podnosi wyżej poziom odczuwanej przyjemności. Jest coraz lepiej i lepiej, aż do
 Śmierci - dokończyłem za niego. 
 No właśnie - odpowiedzieli prawie jednocześnie.
 A to panom nie przeszkadza?
 Nie. Nam właśnie o to chodzi.
Zapadła cisza.
Przyznam, że byłem zaskoczony.
 Chodzi wam o śmierć waszych klientów? Czy dobrze zrozumiałem? - odezwałem się, nieco zmieszany.
 Tak jest kochany panie Jud. Ale, ale widzę, że jest pan zakłopotany. Należą się panu wyjaśnienia. 
 Jest pan przecież po naszej stronie, nieprawdaż?
Nie czekali na odpowiedź.
 Opowiemy to panu w skrócie. Bez zaciemniających sprawę szczegółów.
Mówiłem już, że nie pochodzimy z TEGO świata. Ale nie jesteśmy, proszę mi wierzyć, duchami, diabłami, bądź innymi stworami rodem z ziemskiej mitologii. Aby tu przybyć nie posłużyliśmy się również pojazdem międzyplanetarnym. NASZ świat od WASZEGO nie dzieli bowiem przestrzeń kosmiczna. My istniejemy, tuż obok was - równolegle.
Naszą ojczyzną jest wszechświat zbudowany z alternatywnej, siostrzanej z waszą formy materii. Wasz byt istniał od zarania dziejów obok naszego. Dzieli nas wszystko i nic jednocześnie. Ziemscy uczeni sformułowali nawet na ten temat osobna teorię. My jednak poszliśmy dalej. Chcieliśmy się z wami skomunikować. I udało się. Znaleźliśmy sposób na zamianę naszej materii w waszą. Od tego już tylko krok dzielił nas od stworzenia możliwości osobistych wizyt w tutejszym wszechświecie. My ten krok uczyniliśmy. Oto jesteśmy! Siedzimy tu z panem.
Nasza rozmowę poprzedziły lata obserwacji waszej mentalności, kultury, cywilizacji. Wiemy o was bardzo, bardzo dużo
Nie działaliśmy bez celu, jak się pan zapewne domyśla. Gromadziliśmy wiedzę o was w jasno określonym celu.
Widzi pan, u nas zrobiło się nieznośnie ciasno. Mówiąc krótko - potrzebujemy waszej przestrzeni.
Popiłem mały łyczek z ciężkiej, grubodennej szklanki. Drink nie był już zimny, ale nie dzwoniłem po następnego.
 Dlaczego jesteście ze mną tacy szczerzy? To dość dziwne, że mówicie mi o waszych planach. - "Jeśli to wszystko prawda - dodałem w duchu.
 Analizując pańską psychikę doszliśmy do wniosku, że tak będzie najlepiej. Najskuteczniej. Nie znając prawdy, a jednocześnie widząc skutki używania naszego produktu, mógłby pan podjąć jakąś pochopną decyzję. A tak wszystko jest jasne. My lubimy jasne sytuacje. A to, że zna pan cała prawdę, nie zmienia przecież niczego.
 Hmm A jeśli się nie zgodzę? - spojrzałem na nich przez ścianki naczynia, które wciąż trzymałem w ręku.
 Wtedy pójdziemy do pana konkurencji. A musimy zaznaczyć, że wiele pan wtedy straci. Koszty nie są dla nas ważne. Dysponujemy kwotami niewyobrażalnie wielkimi. Nawet w pana skali.
 W takim razie proszę spróbować mnie zaskoczyć - mówiłem to z dość kpiącym uśmieszkiem. Byłem bowiem BARDZO bogaty.
Powiedzieli tę sumę.
 Na czysto - dodał Lewy.
Cholera jasna. Z takimi pieniędzmi można zrobić właściwie wszystko.
 Zgadzam się - miałem spocone dłonie. Wytarłem je w spodnie.
 A widzi pan.
 Chciałbym poznać szczegóły dotyczące produktu - starałem się nadać memu głosowi profesjonalne brzmienie. W głowie wciąż huczała mi TA suma. Mój Boże
 Nie musi pan znać szczegółów. Dostarczymy gotowy towar w dowolnej ilości. Musi pan wiedzieć tylko tyle, ile mówić będą reklamy. Czyli:
Walec zmienia kolor po każdym potrząśnięciu. Gdy stanie się czerwony - ukazuje się tabletka. Zmiany kolorów to czynnik losowy. Walec może poczerwienieć po pierwszym, lub po dziesięciotysięcznym potrząśnięciu. Tabletka daje rozkosz. Przy każdym kolejnym zażyciu większą. W końcu ZAWSZE, kończy się to śmiercią. To wszystko.
 I ludzie to kupią?
 W tym pańska głowa. My sądzimy, że tak.
 Jeszcze jedno. Jak wyglądać będzie Ziemia po waszej akcji?
 Prawie tak samo jak teraz. Może zmienimy tylko kierunek w którym zmierza wasza cywilizacja. Będzie po prostu mniej komercji. Nie chcemy przecież, by ktoś nas stąd wykurzył naszą własną bronią - uśmiechnął się. - A wyglądać będzie podobnie. Wy jesteście całkiem dobrze do tego świata przystosowani. Po co więc eksperymentować - przybierzemy waszą, gotową formę. Pewnie ci z was, którzy przeżyją - oby było ich jak najmniej - niczego nie zauważą. Zasymilujemy się z nimi. Bezpośrednio zlikwidujemy tylko konieczne nadwyżki ludzkie. Może przy pomocy małej epidemii, kto wie Bo wie pan, epidemii próbowaliśmy już wcześniej. Ale zawsze albo wasz układ odpornościowy albo wasze laboratoria dawały sobie z nimi radę zbyt szybko. Przed oczekiwanym przez nas finałem.
 Czyli niektórzy z nas zostaną? - "Na przykład ja"- pomyślałem.
 Tak. Jeśli np. pan nie zażyje naszej pastylki, pozostanie pan przy życiu. Razem ze swoją fortuną.
Przestałem mieć jakiekolwiek wątpliwości. To był interes mojego życia. Jeśli ktoś to łyknie, to jego zmartwienie. Ja nie zamierzałem. A co mnie obchodziła reszta? Roześmiałem się.
 No to umowa stoi.
 Proszę sprawdzić swoje konto. Jedna trzecia kwoty, o której mówiliśmy, zasiliła właśnie, pańskie konto w Szwajcarii. 
I zniknęli. Tak po prostu.
Połączyłem się ze swoim bankiem. Podałem kod i hasło. 
 Ostatnie wpływy - powiedziałem do czytnika mowy. Na ekranie pojawiła się LICZBA. A więc mówili prawdę.
• • •
 Wyłącz to Tele - Tez był zniecierpliwiony. - To są bzdury. A ostatnio nawet niebezpieczne bzdury.
Miał na myśli najnowsze reklamy: Pastylki Rosnącej Rozkoszy. TYLKO ŚMIERĆ NAS OGRANICZA - CZY TO CIĘ ODSTRASZY? - Pytali z ekranów wysportowani młodzieńcy.
 Mnie odstraszy - mruknął do siebie. 
 Co mówiłeś - Ariad przeciągnęła się leniwie.
 Że to bzdury.
 Taak, ale nieźle wymyśloneTen walecNigdy nie wiesz, czy zadziała właśnie teraz. I pastylka. Pomyśl, za każdym razem jest lepiej i lepiej. To musi wciągać. Chyba chciałabym spróbować 
 A śmierć? Czy to cię nie odstrasza? - wyszczerzył zęby w sztucznym uśmiechu, naśladując postacie z reklamówki.
 EeeTo tylko taki slogan, żeby zachęcić.
Tez nie wyglądał na przekonanego.
 Zobaczymy.
To wszystko bardzo mu się nie podobało. Wszyscy oszaleli na punkcie walców. A właściwie - na punkcie tabletek. To całe potrząsanie i czekanie na jednolitą czerwień wyglądało tylko na przynętę.
Przyjemność, która zmierzała do śmierci - przecież to jakiś koszmar. Ale ludzie to kupili. To go przygnębiało. I jeszcze Ariad - też chciała spróbować. Objął ją.
 Lepiej daj sobie z tym spokój. Co może być przyjemniejsze od tego, że się kochamy.
Przytuliła się do niego całym ciałem.
 Masz rację - wyszeptała. 
• • •
Czekał na Ariad. Nie przychodziła, chociaż godzina, na którą byli umówieni dawno minęła. Stał lekko przygarbiony z rękami w kieszeniach. Na wybrzeżu, koło wejścia do starego nieużywanego już portu, gdzie mieli się spotkać. Robiło się coraz później. Nadchodziła godzina dnia, którą Tez lubił najbardziej. Słońce stało nisko, otoczenie nabrało wyraźnych, ciepłych kolorów.
 Szkoda, że cię tu nie ma, Ariad - powiedział do siebie. Nikt nie mógł go słyszeć - wokół nie było żywego ducha.
Jedna myśl nie dawała mu spokoju: A jeśli to wzięła? Co wtedy? Czy będzie umiała przestać? Na razie nie udało się to przecież nikomu. Każdy, kto próbował Tabletek, kończył tak samo Eskalację przyjemności przerywała śmierć. Wszyscy o tym wiedzieli, ale - pokusa była zbyt wielka. 
Może jeszcze nie tym razem"- to zdanie wypowiadał pewnie każdy, decydujący się na następny krok. I każdy z nich chciał wierzyć w jego prawdziwość.
A jeśli nawet Ariad - jako ta jedyna, pierwsza w świecie - zatrzyma się w porę? Czy życie z nim będzie jej wystarczać? Po tym, gdy doświadczyła tak niewyobrażalnych przyjemności? Wszyscy biorący byli przecież zgodni - tego przeżycia nie można było porównać do niczego innego.
 Tego nie da się opisać - brzmiał mu w uszach głos kumpla na godzinie po zażyciu jego pierwszej Pastylki. Cztery dni później już nie żył. Ostro poszedł - zamknął się w pokoju z zapasem Walców. 
To żałosne - muszę być zazdrosny o tabletki - Tez uśmiechnął gorzko. - Takie czasy
Postanowił pójść do jej mieszkania. Miasto wyglądało na opuszczone - puste ulice, walające się wszędzie śmieci, wśród których dominowały jaskrawo czerwone walce. Puste
 Szybko poszło - Tez nadal mówił głośno do siebie - Kilka tygodni kampanii reklamowej zapraszającej do samobójstwa i tyle Nowoczesna Hedonistyczna Apokalipsa - zaśmiał się gorzko. - Przetrwają nieliczni. A ci, którzy odejdą?
 MOŻE NA TO TYLKO ZASŁUGUJECIE!!! - jego krzyk spłoszył stadko wróbli przesiadujące na pobliskim krzaku. Był na miejscu.
Stanął przed domem Ariad. Na jego ścianie jaskrawił się wielki plakat reklamujący Walce.
 SKURWYSYNY!! - znowu krzyczał. To mu się akurat podobało, nie musiał się już niczym i nikim krępować. To był koniec świata, jaki znał. Wiedział o tym. 
Tylko komu mogło zależeć na czymś takim? Pewnie nigdy się tego nie dowie.
Cisnął kamieniem w tablice. Bezsilność
Spojrzał w górę. Z okna przyglądała mu się Ariad. Musiała go usłyszeć. Patrzyła na niego szklanym, obojętnym wzrokiem. Znał to spojrzenie. Wszyscy wychodzący z krainy rozkoszy, obdarzali nim zastaną po powrocie rzeczywistość. Co my tu robimy? - pytały oczy dziewczyny. 
 Wszyscy Wszyscy, ale nie ty! - Powiedział to bardziej do siebie niż do niej i wbiegł na schody starej, dwudziestowiecznej kamienicy..
Wszedł do jej pokoju. Podeszła do niego bez słów. Była smutna. 
 To było - wyszeptała.
 Nie opowiadaj mi tym. Przynajmniej na razie
 Wiesz Tez Ja nie wiem, czy będę umiała
 Przestać - dokończył za nią.
Opuściła głowę. Wyglądała jak skazaniec. Człowiek, który wie, że jego losy są przesądzone. 
I tu się mylisz - pomyślał.- Ciebie im nie oddam. Wziął ją za rękę i wyprowadził z ciasnego, zagraconego pomieszczenia, w którym mieszkała.
Poszli do portu. Razem. Ariad była coraz bardziej rozmowna. 
 Wiesz, to był tylko raz - mówiła- Więcej tego nie wezmę. To było tylko z ciekawości. - Roześmiała się niezbyt szczerze.
Dobra, dobra. Wiedział, że wszyscy tak mówili.
 Albo wiesz, spróbuję jeszcze raz. - Wystarczyło dziesięć minut, aby Ariad zmieniła zdanie - Nic mi się nie stanie za drugim razem Moglibyśmy to zrobić oboje! To by nas do siebie zbliżyło. 
Gówno prawda. Każde z nas będzie myśleć tylko o tym jak mu było. I jak będzie. Następnym razem.
W końcu znalazł to czego szukał. Port turystyczny. Na wodzie kołysały się lekko jachty należące do bogaczy z miasta. Właściwie teraz nie należały do nikogo Bogacze poszli pod nóż jako pierwsi.
Tez znał się na łodziach - pracował na nich niejeden sezon. Wskoczył na pokład najbliższej. Miała pełny bak, była w bardzo dobrym stanie. Wrócił na brzeg, po torby z zapasami. Sklepów nikt już nie pilnował. 
Jacht wyposażony był w duży zapas wody, znalazł też liofilizowaną żywność. Starczyłoby na pół roku. Poza tym były też wędki.
 Wskakuj! - krzyknął do Ariad.
Gdy dziewczyna była na pokładzie, rzucił cumy i odpalił motor. Ruszył w stronę otwartego morza. Zapadał zmrok. Nie miał zamiaru wypływać daleko.
 Na początek wystarczy kilometr - mówienie do siebie weszło mu w krew.
Arid nie mogła go słyszeć, była pod pokładem - zamknięta w mesie. Ot tak, na wszelki wypadek, gdyby okazało się, że tabletki mają nad nią większą władzę niż przypuszczał. 
 Tez, nie wygłupiaj się! - to był jej krzyk. - Nie będę uciekać! Obiecuję, że nigdy ich więcej nie wezmę!
Tak, w tej kwestii byli zgodni
• • •
 Jest pan bardzo bogatym człowiekiem, panie Jud - znowu pojawili się w moim gabinecie. Ci sami, nienagannie ubrani ludzie interesu.
 Byłem bogaty już przed waszym zamówieniem - nie chciało mi się z nimi gadać.
 Ale teraz ma pan jeszcze więcejTo chyba lepiej. No nie?
 Do rzeczy - stałem się opryskliwy.- Czego jeszcze chcecie? Zabić kogoś jeszcze? Niewiele już tego zostało
 Oho, czyżby wyrzuty sumienia? W pana zawodzieNo, no. 
Zacząłem przeglądać gazetę. Nieaktualną zresztą - prasa też się już nie ukazywała Nie wyglądali na urażonych.
 A jeśli chodzi o naszą akcję - wszystko poszło naprawdę świetnie, jesteśmy wdzięczni. Jak to pan raczył określić? Niewiele tego zostało" Święta racja. Tak, niedługo zaczniemy się tu pojawiać. Nawet epidemia nie będzie potrzebna. Muszę się tu do czegoś przyznać - jesteśmy nawet trochę zaskoczeni wynikiem pana kampanii. To było bardzo profesjonalne. Bardzo
 To była WASZA kampania, nie MOJA. Wy
 No już, spokojnie. Niech panu będzie, że nasza. Proszę bardzo.
Uśmiechnęli się zgodnie Pieprzone bliźniaki.
 Mały prezencik dla szanownego pana. Na zgodę.
Położył na biurku złoty walec.
 To specjalna rzecz, robiony na zamówienie, specjalnie dla pana.
Teraz z kolei ja się uśmiechnąłem.
 Nie myślicie chyba, że tego użyję? Aż takich wyrzutów sumienia to ja nie mam!
 Proszę zrobić z tym co się panu spodoba. Dodam tylko, że tego walca wcale nie trzeba potrząsać, wystarczy tylko o tu, nacisnąć i gotowe - będzie miał pan pastylkę jakiej ten świat nie widział. Jak już wspomniałem, dopasowaną specjalnie do pańskich potrzeb i gustu Wystarczy wziąć ją tylko raz
Zniknęli. Siedziałem chwilę w milczeniu. Potem wziąłem do ręki walec. Był miły i chłodny w dotyku Nacisnąłem - ukazała się złota pastylka.
 Tak Zmieniłem ten świat. Do spółki z nimi i z tobą - powiedziałem do pigułki, zanim wsadziłem ją sobie do ust. Popiłem szkocką.- Nic tu po mnie.
• • •
Tez łowił ryby na obiad. Siedział na pokładzie jachtu, ubrany tylko w kąpielówki. Jego ciało miało kolor ciemnego kasztanu. Ariad stała obok i wyglądała podobnie. 
 Kiedy wracamy? - spytała.
Uśmiechnął się do niej.
 A myślisz, że już możemy? - odpowiedział pytaniem. Łódź kołysała się lekko, było cicho i bardzo ciepło.
 Myślę, że tak- była poważna. - Nie mam już prawie tych snów
 Prawie. . - zapatrzył się w duży kolorowy spławik. Ryby nie chciały dzisiaj brać. Muszą zmienić miejsce, albo na obiad znowu będzie liofilizowana papka. 
 Czy ty kiedykolwiek zapomnisz? Ariad?
Pocałowała go.
 Już nie pamiętam.
Chciał w to wierzyć. Zresztą i tak muszą kiedyś wrócić na ląd. Nie mogą całego życia spędzić na tej łajbie. To znaczy Ariad nie mogła. Bo gdyby to tylko od niego zależało - to czemu nie. Nie tęsknił za tamtym światem. Tutaj wszystko było prostsze. Żeglować, łowić ryby, rozmawiać z Ariad. Nie potrzebował niczego innego. Ale ona chciała już wracać. Czuł to.
Ruszył się niewielki wiatr. 
 Stawiamy żagle - mówił zwijając kołowrotek- Dzisiejszy obiad zjemy w porcie.
Musiał jej kiedyś zaufać. Bez tego to nie miałoby sensu.
Po chwili nabrali już szybkości i płynęli w kierunku lądu. Jacht poruszał się lekko, jakby ważył tylko odrobinę. Ten stał za sterem i czuł się szczęśliwy. 
 Tak, to jest to - mruczał do siebie. Spojrzał na dziewczynę - wyglądała jak morska syrena, smukła ze zmierzwionymi długimi włosami.
Widział już port. Krzątali się tam jacyś ludzie, co wydało się mu bardzo dziwne - przecież gdy opuszczali miasto, było ono niemal całkowicie opustoszałe 
A teraz port wydawał się tętnić życiem - ktoś machał do nich radośnie i głośno krzyczał słowa powitania.
Sprawnie przybili do brzegu. Czyjeś pomocne dłonie chwyciły ich cumy. Wyskoczyli na portowy, obmurowany brzeg i rozejrzeli się. Stojący wokoło wyglądali przyjaźnie. Wszyscy młodzi, piękni.
 Nierealni, zbyt idealni, aby mogli być prawdziwi - przemknęło przez głowę Teza. 
 Czuję się jak na greckim Olimpie - Tez szepnął, do ucha dziewczyny - wszędzie młodzi bogowie
 Skąd przybywacie? - zagadnął ich łagodnie jakiś barczysty młodzieniec - Wygląda na to, że od dawna jesteście w podróży
 Jesteśmy stąd, z tego miasta Uciekliśmy, gdy zaczął się ten tabletkowy koszmar -Tez mówił spokojnie, jakby ostrożnie. Wciąż nie wiedział z kim ma do czynienia.
 TakTo było straszne. Dobrze zrobiliście. - powiedział młodzieniec wyglądający jak ożywiona rzeźba Apolla. - A teraz witajcie w nowym świecie. Sporo się tu zmieniło, zresztą - sami zobaczycie. Skoro uciekliście od TAMTEGO miasta, teraz powinno się wam tu podobać 
Ruszyli w kierunku domu Ariad. 
Po drodze, na placu w centrum miasta, odbywał się wiec. Jakiś młody człowiek stał na prowizorycznie wzniesionym podwyższeniu z pustych skrzynek po owocach. Jego oczy błyszczały pionierskim entuzjazmem. Mówił bardzo głośno i wyraźnie. Słyszeli każde słowo.
 Dawna rzeczywistość odeszła. Ten świat należy teraz do nas - zarówno do tych, którzy przetrwali Apokalipsę, jak i do tych , którzy dopiero tu przybyli. Niezależnie od tego, czy żyłeś tu wcześniej, czy też jesteś w tym świecie pionierem, musisz uwierzyć w jedno - Nowy Świat będzie lepszy od twojej dotychczasowej realności
 Wierzysz w to? - Ariad patrzyła poważnie na Teza.
 TakChcę im wierzyć. To byłaby wspaniała prawdaA ty?
 Cóż zobaczymy - nie chciała zniechęcać go swoim sceptycyzmem. Ale jakoś nie mogła uwierzyć w Lepszy Świat. Dlaczego teraz miałoby być lepiej niż wcześniej, przecież starego zła nikt nie narzucał. Ono pojawiło się spontanicznie, oddolnie. A skoro coś spieprzyło się raz, to dlaczego nie miałoby spieprzyć się tak samo, w kolejnym podejściu. 
Oczywiście chciała, by aby było inaczej, ale nie mogła zdobyć się na optymizm. Była realistką. Tez to co innego - on zawsze był marzycielem. Jego świat od dawna był LEPSZY, ponieważ sam go sobie stworzył. Od lat żył ułudą, znała go dobrze. Umiał być szczęśliwy nawet w starej rzeczywistości. To, co stało się teraz, tylko potwierdzało jego wiarę dobry koniec bajki, którą było jego życie.
Ona była inna - dlatego wzięła tabletki. Chciała, aby chociaż koniec był przyjemny.
 Pójdę po swoje rzeczy. Od teraz będziemy mieszkać razem - Tez był pełen energii.
Gdy Ariad została sama, podeszła do swojej starej szafy i otwarła ją szeroko - w środku pachniało kurzem. Zdjęła z półki duże kartonowe pudło. Otwarła je - walce były na miejscu. Dziesięć, tyle na pewno wystarczy.. Na wypadek, gdyby ten świat nie okazał się jednak LEPSZY 
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  Szczupła, opalona dłoń odgarnęła kosmyk jasnych włosów z czoła. Zielone oczy z zadowoleniem patrzyły na krzątających się po rozległej polanie ludzi. Mimo wczesnej pory nikt już nie spał. Uśmiechnęła się. Powoli obozowisko nabierało właściwego charakteru. Dzisiaj ci ludzie nie przypominali już rozbitków sprzed trzech tygodni, którzy na kolanach wyczołgiwali się  z rozbitego wraku
 Hej, dziewczyno! - zawołał śniadoskóry mężczyzna. Za plecami chował bukiet dużych, bladoniebieskich kwiatów. Udawała zaskoczoną. To nic, że telepatia zdradziła niespodziewanego gościa dużo wcześniej. Uważała, że pewne zwyczaje z Federacji należało po porostu kontynuować.
 Hej, Assan - odpowiedziała łagodnym głosem.
Przypadł do niej i pocałował. Kucnął i położył kwiaty na podołku.
 To dla ciebie, Juliette.
Uśmiechnęła się i zwichrzyła mu włosy.
 Co słychać w Grodzie? - spytała.
Błysnął zębami.
 Wrze jak w ulu. Domki wyrastają jak grzyby po deszczu. Teraz, gdy już opanowano odpowiednią technologię Swoją drogą niezły organizator z tego Obuchowitza. Zagnać tyle osób do roboty
 Wiesz, Assan. Chyba po prostu każdy ma już dość tej prowizorki.
Kiwnął głową.
 Wiem. Dlatego też wybrałem dla nas odpowiednie miejsce. Na uboczu, z dala od tego natłoku myśli Zgromadziłem już nieco hit-bambusa Zobaczysz, będzie nam tam dobrze Wiem, że nie o tym marzyłaś, ale trudno Gdyby nie ta katastrofa Albo gdyby przynajmniej przemytnicy z "Fenixa  nie okazali się takimi skurwielami, ładując złom zamiast sprzętu Co? Co się stało?
 Nie, nic. Zabawne, że wspominasz o załodze. Zgadnij, kto dziś rano pojawił się na polanie?
 Załoga??? To oni przeżyli?
Przytaknęła.
 I co? Co z nimi zrobili?
 Co, co. To co zwykle. Gadają
 Gadają? Z nimi?
 Może gdyby był tu OCallan.
 Widziałem go w Grodzie, ale pewnie niedługo wróci - głośno przełknął ślinę. - Juliette, sama widzisz co tu się dzieje. Rzuć to wszystko w diabły i przenieśmy się do Grodu
 Nie mogę, Assan. Przecież wiesz Nie zostawię tu rannych, a oni mogliby nie przeżyć kolejnej przeprowadzki. Jeszcze nie taraz
 Ale
Wstała podnosząc coś z ziemi.
 Łap - spodnie poszybowały w powietrzu. - zszyłam tę rozdartą nogawkę. Swoją drogą, gdzie ty się włóczysz.
 Jesteś aniołem, Juliette.
Żachnęła się.
 Nieprawda. Gdybyś wiedział co zrobiłam. Gdybyś wiedział, dlaczego musiałam tu uciekać
Objął ją delikatnie.
 To przeszłość, Juliette. Przeszłość
 Tak - powtórzyła zamyślona - Tak, masz rację. Dobra, na co czekasz - odezwała się raźniej. - No, przymierzaj.
• • •
 Do dupy z taką robotą, Russo - wysoka brunetka krytycznie oceniła pracę mężczyzny. - Czy ty faktycznie nie rozróżniasz sadzonek kolankowca od reszty tego zielska? - zatoczyła dłonią krąg.
Szpakowaty mężczyzna milczał, zmieszany. Szczerze mówiąc dla niego wszystkie rośliny wyglądały tak samo. No, może gdyby trafiła mu się fasola lub kukurydza Ale kolankowiec? Judith miała rację
 Czekaj, czekaj aż wróci Kalen. To była jego działka - gderała dalej, ale kąciki ust same unosiły się do uśmiechu.
Mężczyzna machinalnie obracał w dłoniach kościaną gracę. Chciał przecież dobrze
Wiem Judith odpowiedziała mentalnie. Poczuł ciepło życzliwego uśmiechu. Nie przejmuj się, Russo. Nauczysz się. Jak my wszyscy
Szpakowaty milczał. Pokryta siniakami twarz pozostała poważna.
 Czekaj, już wiem - brunetka zaklaskała w dłonie. - Mam dla ciebie robotę, Russo. Idealną. Teraz, gdy ty i Eva dołączyliście do nas, będziemy potrzebowali nowych poletek pod uprawę. Tam trzeba będzie się pozbyć wszystkich roślin. No, chodź
• • •
 Dzień dobry, drodzy Radiobardianie! - uśmiechnięty mężczyzna siedział na wysokim drzewie wesoło majtając nogami. Nie było to wprawdzie prawdziwe studio, ale zawsze coś. Poza tym dzięki drzewu zwiększał zasięg o kilka metrów. Tak przynajmniej przekonywał sam siebie, gdy każdego ranka się tu wspinał. Zresztą, stąd ogarniał wzrokiem całą polanę. Polanę, która po katastrofie Feniksa stała się ich domem. Dlatego też z rezerwą patrzył na wszystkich, którzy tak śpieszyli się z przeprowadzką do Grodu. Polana była całkiem w porządku, nieco ciasna, ale za to bezpieczna, szczególnie, że udało się odgrodzić zerribą obozowisko również od strony strumienia. Tymczasem Gród to skupisko luźnych, porozrzucanych na niewielkich wzgórzach budowli. To, że wystraszone upadkiem statku drapieżniki wyniosły się stąd, nie oznaczało wcale, że nie powrócą na swoje tereny. Jakoś nie chciało mu się wierzyć w "rajskość Hitalii 
 W ten piękny, słoneczny dzień wita was wasze ulubione, jednoosobowe Radio Bard z Ceres. Niebo jest bezchmurne, więc nie raczej nie ma co się obawiać kolejnej burzy.
A teraz garść wiadomości.
Dziś mija drugi dzień od zejścia z tego świata, Kaktusa, naszego dotychczasowego przywódcy. Jaki był, taki był, ale przynajmniej zaprowadził wśród nas jakikolwiek porządek. Ale, jak to mówiono na staruszce Ziemi: umarł król, niech żyje król. Czy jednak Brian OCallan, który tymczasowo przejął schedę po Kaktusie będzie miał szansę się wykazać? Goście, którzy dziś rano zawitali na polanę mogą zrobić sporo zamieszania
Jest to załoga Feniksa - przemytniczego statku, który przywiózł nas na tę rajską planetę. Jak się okazało, podczas katastrofy główny komputer odstrzelił mostek wraz z załogą. Mostek wbił się w dno morskie, ale dzięki pomysłowości przemytników, udało im się stamtąd wydostać. Uczucia z jakim przyjęto gości są dość mieszane, co wcale nie dziwi jeśli przypomnimy sobie zawartość kapsuły towarowej i ładowni otwartych przez Jokanę. Nasi goście odpoczywają teraz po trudach pieszej wędrówki, ale gdy tylko mi się uda, postaram się namówić ich na wywiad.
Pozostałe wieści:
W pobliżu polany zauważono ślady chłopca. Prawdopodobnie Alex Briscow stęsknił się za ludźmi. Wszystkich kolonistów ostrzegam, by obchodzili się z nim jak najostrożniej. Nie zapominajmy na co go stać
Dotychczas nie odnaleziono Sahma i skradzionego semtexu, utrzymany więc zostaje stan podwyższonej gotowości bojowej. Pozostali uczestnicy zbrodniczego napadu na obóz, Shogun i Cloudac, pracują od świtu na rzecz całej społeczności.
Z kolei nasz rudowłosy szpieg, Eva, oddała się w ręce rolników, deklarując się jednoznacznie po stronie Hitalian. Hmmm, zobaczymy.
 Hej, Ilquad! - Mężczyzna siedzący na drzewie spojrzał w dół. O pień opierał się Divane. Mętny wzrok i nieskoordynowane ruchy świadczyły, że znów się czegoś naćpał.
 Hej, Ilquad - narkoman powtórzył niewyraźnie. - Wiesz dlaczego Kaktus wykorkował? Bo mu się tryby zatarły od piasku, którego się nałykał, gdy na plaży próbował, jak mu perły zgrzytają w zębach, he, he, he. - zatoczył się i upadł na trawę. Ilquad spojrzał na niego z politowaniem. Ten człowiek staczał się coraz niżej. Tylko skąd on ciągle ma narkotyki? Czyżby odkrył jakiś substytut wśród tutejszej roślinności? Hitalia - planetą miliona możliwości. Zostań jej odkrywcą, spełnij swoje marzenia - tak reklamowali nielegalny zaciąg przemytnicy z "Feniksa. Uwierzył im, bo chciał uwierzyć. Chciał by stało się niemożliwe. Nie stało się. 
• • •
Smukła blondynka pochyliła się z troską nad nieprzytomnym Divanem. Niech śpi, zadecydowała. Rozważała zasłyszane wiadomości. To dobrze, że wyjaśniła się sprawa z Evą. Znały się ze  szpitala. Eva była jedną z nielicznych wolontariuszek. Cicha, spokojna dziewczyna. Nie rzucała się w oczy A potem ta nagła afera ze szpiegiemWciąż nie chciało jej się w to wierzyć. Dobrze chociaż, że skończyło się w ten sposób Tak, Eva dogada się z rolnikami. Na pewno spodoba jej się rubaszny Khorst, spokojny Kalen i ciche chińskie małżeństwo Tai. Znajdzie też pewnie wspólny język z wesołą Judith. A może Flower już wyzdrowiał? Gdy była tam ostatnio z Assanem, niosąc miksturę sporządzoną przez Delilah, nadal był nieprzytomny. Ale teraz Kto wie? A prawda Jest jeszcze Russo. Khorst znalazł go w lesie, zakatowanego niemal na śmierć i przyniósł do rolników. Judith musiała mieć pełne ręce roboty Ale teraz, gdy jest z nią Eva Dadzą sobie radę.
• • •
Verino Cloudac miał zły dzień. Prawdę mówiąc miał złe dni od jakiegoś miesiąca. Wszystko przez tego handlarza, który wcisnął mu lewe wirtualki. Bóg jeden wie, w jaki sposób wirtualna rzeczywistość przemieniła się w jak najbardziej realny horror. To prawdopodobnie znajomi o dość specyficznym poczuciu humoru zafundowali mu wycieczkę na Hitalię. A może ktoś chciał się go pozbyć  Policzy się z nimi wszystkimi, gdy tylko wyrwie się z tego piekła. O ile przeżyje kolejny dzień. Wykańczały go tutejsze upały. Jego 120 kilogramowe ciało spływało potem. Ale nie to było najgorsze. Przerażał go fakt, że nagle znalazł się na czarnej liście wrogów rozbitków. Najpierw Russo na siłę wcielił go  razem z Shogunem i Aleksem do Legionu Wszystko jeszcze było w porządku dopóki nie przyłączył się Sahm. To on namówił Shoguna do ataku na Russo To on wymyślił ten idiotyczny napad na polanę Cloudac nawet ucieszył się, gdy Kaktusowcy go złapali Traktowano go tu jak zbrodniarza, ale dano szansę powrotu do społeczności. A teraz wpakowano go do tego dołu razem z Shogunem  Podobno Sahm zostawił go, samego, tonącego w bagnie
 Cloudac. Hej, Cloudac
 Odczep się, Shogun! Nie chcę mieć z tobą nic więcej wspólnego - grubas spojrzał na ogolonego na łyso byłego wspólnika i splunął mu pod nogi.
Ten zacisnął pieści.
 Nie denerwuj mnie, grubasie
 Bo co, rzucisz się na mnie jak na Russo? Tylko, że wtedy było was dwóch i mieliście pałki. Ciekawe, czy gdybyś był sam .
 Hej, wy tam - strażnik pochylił się nad głębokim dołem, który wykopali. - Skończyliście już?
Cloudac spojrzał w górę.
 Nie, jeszcze nie.
 To ruszajcie się szybciej. Jak skończycie, to macie przenieść tu latryny i zasypać stare doły, rozumiemy się, hę?
Obaj równocześnie kiwnęli głowami. Chwycili za prowizoryczne łopaty, ale przeszkodzono im ponownie. Otoczona jasnymi włosami twarz pojawiła się nad dołem.
 Jak mają szybciej pracować, skoro od rana nic nie jedli - dziewczyna droczyła się ze strażnikiem. - Chodźcie, chłopcy, na górę, bo wam jedzonko zaraz wystygnie.
Shogun spojrzał pytająco na towarzysza.
To Juliette, dobry duch obozu wyjaśnił Cloudac. Chłopcy wygrzebali się z dołu i otrzepali ręce z piachu. Dziewczyna przyniosła duży garnek parującej zieleniny. Smakowało podle, ale podobno było odżywcze. Shogun próbował zagadywać dziewczynę, ale jej myśli zajęte były czymś innym. Stojący kilkadziesiąt metrów dalej Jager wyjaśniał coś gościom" Przymknęła oczy by lepiej się skupić na słabym sygnale rozmowy.
• • •
 I  wy tym polujecie? - przemytnik z dezaprobatą patrzył na łuk przewieszony przez ramię obstrzyżonego na jeża kolonisty. Ta fryzura stanowiła kompromis między tępością noża, a świeżo odkrytym talentem fryzjerskim Lewandowskyego. I tak miał szczęście, że chłopak nabrał już wprawy, więc jego włosy nie wyglądały aż tak źle na tle fryzur innych. Był wściekły Na OCallana, za to że powlókł się o świcie z budowniczymi do Grodu Na przemytników z "Fenixa, za to, że pojawili się tu tak nagle zaskakując wszystkich I na siebie, za to że nagle poczuł obowiązek występowania w roli rzecznika całej społeczności
 Tak, to znaczy, nie tylko tym. Mamy jeszcze broń - przed oczyma stanęły mu cztery pistolety z resztką amunicji.
 Nie musisz się przed nim tłumaczyć, Jager - wmieszał się brodaty mężczyzna, który szybko się zbliżał do zebranych. - W ogóle nie powinniśmy z nimi gadać. Po tym co znaleźliśmy w kapsule i w ładowniach
 Kapsule? - przemytnik zagryzł wargę. Cholera, niepotrzebnie wysyłałem Lorqsa  Było już zbyt późno na zacieranie śladów
 Tak, kapitanie. W waszej kapsule towarowej, w której powinny się znajdować podstawowe zapasy żywności, lekarstw i sprzętu. Nasi ludzie zdobyli ją, narażając życie. Tylko, że te śmiecie, które się tam znajdowały -machnął ręką. - Podobnie zresztą jak złom w ładowniach statku - brodacz niemal krzyczał.
 Pan OCallan, jak sądzę. Niech się pan przestanie gorączkować.
 Gorączkować się? Sam nie wiem co mnie jeszcze powstrzymuje, żeby was nie wykorzystać jako przynęty na drapieżniki. Takich jak wy.
 Starczy! - uciął kapitan.- Koniec tych grzeczności! Nie wiesz co cię powstrzymuje, tak? No to ci powiem. To cię powstrzymuje, właśnie to - wskazał chudym palcem na łuk Jagera, a następnie na grupkę dobrze uzbrojonych ludzi, którzy stali nad strumieniem patrząc w ich stronę. - Uważaj więc, OCallan, bo możemy tu zrobić jatkę. Jeśli będziesz rozsądny, to wszystko będzie w porządku. Nie mamy zbyt wielkich potrzeb. Na razie pobędziemy trochę w tym miejscu, więc oczekuję, że twoi ludzie pomogą zbudować nam jakieś szałasy. Ponadto żądamy stałych dostaw żywności, a w zamian zostawimy was w spokoju. Ba, nawet będziesz mógł w dalszym ciągu bawić się w wodza.
 Ty śmieciu, jak śmiesz - przyciemnione szkła okularów nie mogły ukryć gniewnych błysków w brązowych oczach.
 OCallan! Stul pysk, albo przestanę być grzeczny
 Precz!
 Widzę, OCallan, że się nie dogadamy. Trudno, sam będziesz odpowiedzialny, za to co się stanie
Brodaty mężczyzna zacisnął pięści.
 A co nam zrobicie? - powiedział już nieco spokojniej. - Uważaj, kapitanie. My też umiemy walczyć, więc radzę nie stawiać tu żądań. Macie lepszą broń, ale nas jest więcej, więc radziłbym być ostrożniejszym z groźbami. Chcecie tu zostać, proszę bardzo, ale po drugiej stronie strumienia. I to tylko pod warunkiem, że przyjmiecie nasze zasady
Kapitan błyskawicznym ruchem wyciągnął broń z kabury i przystawił rozmówcy do twarzy.
 Zasady, powiadasz - syknął. - Ja ci pokażę zasady. Chcesz wojny, to możesz ją mieć, ale wątpię, żebyście ją wygrali. Masz szczęście, że dziś jestem w dobrym nastroju, bo już byś gryzł ziemię. Powtarzam: dasz mi ludzi do pomocy przy budowie obozowiska i zapewnisz żarcie, a zostawimy was w spokoju. Będziesz się stawiał - zginiecie.
OCallan wyszarpnął się.
 Dam ci ludzi, ale jedzenie musicie sobie zapewnić sami. Nam samym się nie przelewa
 A rolnicy? - czarne oczy błysnęły złośliwie.
 Skąd wiesz o rolnikach?
 Moja sprawa. Rolnicy, OCallan. Czyżby nie dostarczali wam jedzenia?
 Oni? A skąd oni mają je mieć - wtrącił się obcięty na jeża. - Może później, ale oni też dopiero zaczynają Przecież jesteśmy tu dopiero od paru tygodni
 Dlaczego ich tak bronisz, eee, Jager, prawda? Jak świat światem, to jeszcze żaden chłop nie umarł z głodu - kapitan uśmiechnął się krzywo. - Oni na pewno mają żywność. Załatwcie ją od nich .
 Sami sobie załatwcie. Może się z wami za coś wymienią. 
 W porządku - kapitan spojrzał na załogę. - No, więc gdzie są ci obiecani ludzie, OCallan?
Zagadnięty uśmiechnął się pod nosem.
 Jager, możesz mi tu przysłać Cloudaca i Shoguna?
• • •
Długowłosy kolonista, który przed chwilą przybył na polanę wraz z resztą ludzi z Grodu zaalarmowanych przybyciem przemytników, z niedowierzaniem patrzył na przyjaciela.
 Brian, nie chcę ci się wtrącać, ale według mnie posyłanie Cloudaca i Shoguna do tych śmieci to szaleństwo. Przecież to powiększanie zastępów wroga.
Brodacz pokręcił powoli głową.
 Wiem co robię, Obuch. Zaufaj mi. Wolę, jak to mówisz by powiększyli zastępy wroga, niż abym miał ciągle ich pilnować, obawiając się, że w każdej chwili mogą wbić nam nóż w plecy. Nie, Idril. Jeśli chcą zdradzić, niech zdradzają, ale wtedy gdy jesteśmy na to przygotowani. A jeśli pomyślnie przejdą ten egzamin, będzie znów można im zaufać.
 Rób jak chcesz, ale nadal uważam to za samobójstwo. Przecież oni znają wszystkie nasze słabe strony. Jeśli zdradzą
 Zaryzykuję. Muszę być pewny swoich ludzi. Zresztą przemytnicy i tak już wiedzą zbyt dużo Przeklęta telepatia 
• • •
Na zielonej skarpie siedziały dwie osoby. Rudowłosa kobieta w zamyśleniu spoglądała na płynącą powoli wielką rzekę. Spokojne wody skrzyły się w promieniach słońca. Rozmyślała nad tym co się wydarzyło w ciągu kilkunastu ostatnich dni. Ona, agentka wywiadu Federacji, nagle zakochała się w jednym z rozbitków, których określała do tej pory pogardliwie jako materiał badawczy. Wykorzystała tego człowieka do uwolnienia się z rąk kolonistów, gdy ją zdemaskowali, a on jej wybaczył. Poza tym zmienił jej życie wskazując drogę do poznania Siły
 Dlaczego im nie powiedziałaś, Eva?
 A ty?
Uśmiechnął się do niej i przytulił mocniej.
 Wiesz, nikt nie lubi się dowiadywać, że jest jedynie pionkiem w czyjeś grze
 Wiem.
Milczeli przez chwilę.
 Kalen, powiedz mi 
 Tak?
 Dlaczego właśnie ty? Dlaczego ja nic nie zobaczyłam w Kręgu? Dlaczego tylko ty zostałeś wybrany?
Roześmiał się.
 No, nie zapominaj o Aleksie. On został powołany jako pierwszy - zażartował.
 Odpowiedz mi, proszę.
Westchnął.
 Nie wiem, Eva. Naprawdę, nie wiem. To znaczy, mam pewną hipotezę, ale to tylko hipoteza.
 Powiedz
 Widzisz, wydaje mi się, że podchodzimy do tego ze złej strony. Przykładamy nasze ludzkie miary do czegoś zupełnie obcego. Z pewnością zwróciłaś uwagę, że te rzekome kamienie Kręgu wcale nie przypominają kamieni. Są ciepłe i porowate. Wydaje mi się, że to co widzieliśmy, to jedynie niewielka cześć czegoś większego. Czegoś ukrytego tam, pod powierzchnią tej fascynującej planety. Otóż nagle to Coś odkryło nowe stworzenie na planecie - człowieka. Aby go zwabić użyło przynęty. Wykorzystało do tego nasze wspomnienia. Tak naprawdę nie byliśmy wybrańcami. Alex był po prostu pierwszym człowiekiem, który zbliżył się do Kręgu, ale tu wmieszał się Russo. Powstrzymał chłopaka przed wkroczeniem pomiędzy kamienie. Ja byłem następny. Teraz Coś już nas zna i najwidoczniej nie jest zainteresowane dalszymi kontaktami. To dlatego nic tam nie ujrzałaś. A jeśli chodzi o dar jaki otrzymałem, nie masz czego żałować. Twoje zdolności psioniczne są wrodzone, a moja Siła to prawdopodobnie jedynie skutek uboczny działania Kręgu. Aleksowi przeszkodzono w trakcie procesu, który tam zachodził i chłopak zwariował. Też zdobył pewne niezwykłe zdolności, ale postradał zdrowe zmysły. Ja miałem nieco więcej szczęścia
Rudowłosa kobieta położyła się na trawie i popatrzyła w niebo. 
 Czyli według ciebie cała siła Psi, jaką zostałeś obdarzony, to tylko wynik uboczny badania jakie przeprowadzało nad tobą jakieś zwierzę?
Kalen przecząco pokręcił głową.
 Nie zwierzę. Coś. Nie wiem co. Nie wiem nawet czy jest świadome. Zresztą według mnie, tu nie chodzi tylko o Siłę. Sądzę, że to Coś może być odpowiedzialne za panującą tu powszechnie telepatię
 No, Kalen, tu już chyba nieco przesadziłeś.
 Cicho! - poderwał się na równe nogi.
 Co się stało?
 Ktoś się zbliża do obozu. Musimy natychmiast wracać.
 Ale
 Natychmiast, Eva. Nadchodzą kłopoty.
• • •
Minęli właśnie kolejne wzniesienie, gdy ujrzeli rzekę. Szerokim łukiem omijała zielone wzgórza. A tuż przed nimi wykwitła cienka smużka dymu. Niski, szczurowaty mężczyzna wykrzywił wargi. Ścieżka, którą kroczyli, doprowadziła ich wprost do celu.
 Szykujcie broń, chłopcy. Zaraz będziemy na miejscu - zwrócił się do piątki towarzyszy. 
 A jeśli się nie zgodzą, Trasser?
Szczurowaty się roześmiał.
 Jak to się nie zgodzą"? Nie będą mieli wyjścia. Żarcie, albo stracą wszystko co posiadają. Co z wami się dzieje? Macie skrupuły? Zapomnieliście już jak to było na Galileuszu? Tam nie było żadnych ale. To przez tę cholerną telepatię tak się rozklejacie Trzymajcie się, do diabła. Tylko patrzeć jak nadleci Jeremiasz i  wyciągnie nas z tego bagna 
Kolejne wzgórze odsłoniło im osadkę rolników. Pięć niewielkich, bambusowych chatek koncentrycznie otaczało duży namiot. Z paleniska w środku obozu unosił się dym. Trasser pociągnął długim nosem.
 Czujecie, chłopcy? Jedzonko Trafiliśmy na kolację.
Nagle spostrzegł dwie sylwetki, które wynurzyły się z zagajnika.
 Oho, gospodarze wyszli aby nas powitać. Mam nadzieję, że czymś bardziej konkretnym niż chlebem i solą, he, he
Kobieta i mężczyzna zbliżali się do nich, ostrożnie idąc wśród niewielkich roślin. Gdy znaleźli się naprzeciw, stanęli i chwycili się za dłonie.
 Co jest, do diabła - mruknął Trasser. - Przedszkole, czy co?
Musicie stąd odejść głęboki głos zadudnił w ich czaszkach. To nie jest wasze miejsce. Odejdźcie stąd!.
Trasser złapał za pistolet.
 Odejść stąd. Dobre sobie - mamrotał pod nosem odbezpieczając broń. - Jesteśmy z załogi Feniksa - krzyknął donośnie. - Chcemy porozmawiać z waszym przywódcą 
Odejdźcie! Nie chcemy was tu!!!
 Trudno, sami tego chcieliście. Chłopaki, wyciągać broń. Koniec uprzejmości. Kipner, rozwal jedną z tych chatek, to od razu im rura zmięknie!
ODEJDŹCIE - głos przybierał na sile.
 Kipner! Strzelaj!!! 
ODEJDŹCIE!!!
 No, już! Na co, kurwa, czekasz.
Nagle, zupełnie nieoczekiwanie, sześciu mężczyzn znieruchomiało, by nienaturalnie powolnym ruchem obrócić się i ruszyć przed siebie
Gdy Trasser otworzył oczy nie widział już ani rzeki, ani też osady rolników. Panowała ciemna noc, a on wraz ze swoimi ludźmi stał przed ścianą lasu, z którego wyszli rankiem. W oddali coś zawyło. Poczuł zimny dreszcz na plecach. Jednak już po chwili się opanował. Nie rozumiał co się stało, ale złość potęgował ból sforsowanych marszem nóg.
 Johson, co tam mruczysz pod nosem, hę? - rzucił wściekły. - Czy ktoś ma przy sobie jakąś latarkę? Wracamy do obozu!
Para stojąca przed osadą rolników odetchnęła głębiej i  opadła bezsilnie na ziemię. 
• • •
Tonął w bagnie. Powoli, stopniowo zanurzał się w lepkiej mazi. Próbował się wydostać z otchłani, ale to tylko przyśpieszało proces zanurzania. Krzyczał, błagał, ale nikt z przechodzących obok ludzi nie zwracał na niego uwagi. Dopiero po chwili jeden z nich pochylił się. Podniósł leżący na brzegu gruby kij i podał mu go. Shogun chwycił się mocno, lecz wybawca zamiast ciągnąć za kij, zaczął wpychać go nim jeszcze głębiej. Próbował odsunąć się od grubego drąga, ale nie mógł. Otchłań otwierała się coraz prędzej. Brudna, śmierdząca woda zalała mu usta i wtedy rozpoznał swojego kata.
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  Fale prawdopodobieństwa
Ostatnimi czasami wiele jeździłem. Konferencja tam, kongres tu. Australia, Rosja, Kanada. Tyle miejsc, tyle wrażeń, żadnych pomysłów, a czas się kończy
Teraz siedzę na plaży, obserwuję fale i wiem. Patykiem na piasku liczę prawdopodobieństwo, że ktoś taki jak ja znajduje miejsce takie jak to. Za każdym razem, gdy mam gotowy wynik, przychodzi fala i zaciera wszystkie cyfry poza jedną  1.
Obok mnie leżą trzy puste butelki po winie. Czwartą  otwartą  mam w ręku.
W gruncie rzeczy fala ma rację  jestem w tym miejscu, więc wynik nie może być inny.
Dla sprawdzenia czy jestem już upity zazwyczaj liczę sobie różne rzeczy. Jak trudno znaleźć diament na ulicy, czy odnajdziemy w tym dziesięcioleciu Obcą Cywilizację i tym podobne.
Co pewien czas przychodzi fala i zostawia cyfry. Zazwyczaj dziwne. Przy wynikach dotyczących przyszłości  zawsze zero.
Zostało jeszcze pół butelki wina.
Czy zdążę odgadnąć czemu tak jest?  1
Czy dożyję jutra?  0
Czy to meteoryt?  0
To jak gra w 10 pytań.
Czy to czynnik zewnętrzny?  fala nie przychodzi. No nic. Zrobię obliczenia dla katastrof naturalnych Fala zostawiła 0.
A więc to my sami
W butelce już widać dno, lecz do północy jeszcze ponad godzina. Jeszcze mam czas.
Czy atak już rozpoczęto?
Błysk jaki zobaczyłem wystarczył za odpowiedź. Fala nie musiała nadchodzić.
• • •
Śmierć tego świata
 Świat umiera. Tak. Całkowicie pada  Antonio podparł swoje słowa stuknięciem laską.  Powiadam ci, Albercie  koniec jest bliski. Podaj mi to co zwykle.
Po chwili Albert wrócił, niosąc szklankę wody i kieliszeczek Ouzo.
Postawił je przed staruszkiem i sam usiadł.
 Czemu pan tak sądzi, Don Antonio? Pogoda przecie ładna, żaden potop nam raczej nie grozi.
 Chłopcze  Antonio do wszystkich mówił per chłopcze, a z kobietami nie rozmawiał  popatrz na zegar. Dziewiąta minęła, a ich jeszcze nie ma  Antonio, pomimo swych czarnych okularów, zawsze wszystko doskonale widział.
Albert nie musiał się rozglądać  w tawernie, oprócz nich, siedziała tylko para turystów powoli kończących drugi dzban wina.
Za oknem mrok z wolna gęstniał.
Powoli pojawiała się reszta, aż byli już wszyscy: niepozorny Takis, kościsty Donistis, siwiutki Kostas i Don Antonio.
Jak co wieczór rozmawiali o czasach, które minęły i o czasach, które nastały. Takis narzekał na nowe Zarazy, jakie człowiek wymyślił. Donistis mówił o Głodzie, który ludzie sami sobie uczynili. Kostas ubolewał nad każdą Wojną bez powodu (a każda, jaką widział, takową była). Tylko Don Antonio nic nie mówił. Tylko on, jako jedyny spośród Czterech nosił jeszcze miano Don. Zastanawiał się jak długo jeszcze będzie potrzebny. Ile czasu zajmie ludziom zdobycie nieśmiertelności.


 lub, co było bardziej prawdopodobne, wynalezienie własnej śmierci
• • •
Ouzo
Zapach anyżu
Powolny żar słodyczy
Chłodny kieliszek
• • •
Przepis na dobrą S-F
Stalowe oczy
i garść gwiazd wymieszaj w
kieliszku wina

  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (XVIII) czerwiec-lipiec 2002
  




  
  

  Jest naprawdę pięknie i nie tylko

  Justyna Szymańska

  Autorka pisze o sobie:
Zawodowo smaruję do gazet. Prywatnie  krótkie prozatorskie utwory: od niedawna i do komputera (szuflady nie posiadam). Jako ciekawostkę zdradzę, że od kilku lat jestem ignorantką z wyboru jeśli chodzi o czytanie beletrystyki, za to przepadam wprost za książkami popularnonaukowymi z historii obyczajowości i kultury. Pierwsza moja literacka publikacja to text wyróżniony w konkursie na napisanie opowiadania fantasy z Anną Brzezińską. A poza tym lubię ostro ślizgać się na nartach (zimą) i kocham Pewnego Kociożaba (bez względu na porę roku).
  

  
  Szelmutowi

Jest naprawdę pięknie
Upał. Pachnące bajecznie ogrody w centrum zatrutego miasta. Drewniane ławki wokół kamiennej fontanny. Spacerowicze szlachetnie kroczący ścieżką życia w najlepszych ubraniach. Czy ma to jakiekolwiek znaczenie, skoro pod widzialną powłoką rozgrywa się niewidzialna batalia? Na śmierć, bo o życie. Słońce głaszcze mnie po twarzy pocieszając. Ma tajną misję: uśpić moją czujność. Może dziś mu się uda. 
Pod kasztanowcem gawędzą dwie kobiety. Ta w słomkowym kapeluszu o rysach przedwojennej aktorki prawdopodobnie skrywa pod nim tętniak wielkości orzecha włoskiego. Jeszcze o nim nie wie. Czasami tylko zaboli ją głowa. Teraz szepcząc coś towarzyszce, dzieli na cząstki pomarańczę. Słońce zamienia krople słodkiego soku w złoto. Złoto cieknie jej po ręce aż po łokieć. Kobieta śmieje się, strząsa płynną słodycz i oblizuje palce. Niespodzianka wisi w powietrzu. Odejdzie w aureoli tajemnicy nieskażonej manipulacjami świata zdrowych. A tak lubiła pomarańcze, powie ktoś potem. Ja też lubię
Gorące powietrze przesiąka woń miodu, migdałowca i rozgrzanej ziemi. Amatorów przechadzek po raju przybywa. Wiatr od fontanny litościwe przynosi orzeźwiającą wilgoć. Pryszczaty chłopak w zielonkawych spodniach i podkoszulku mruży oczy przed łaskoczącymi kroplami. Skubie plaster na serdecznym palcu lewej dłoni. Wczorajsze ukłucie agrafką otworzyło wrota intruzom. Czuje się świetnie, ale tam wewnątrz ranki już grasują bakterie. Wystarczyło im 15 sekund, żeby złamać szyfr dostępu. A może to początek wirusowego zapalenia. Wirus będzie zżerał tkankę, zajmie się potem kością. Wgryzie się z przykładnością prymusa. Atak nastąpi za godzinę, kiedy jego żywiciel wstanie, by wyjść na spotkanie swojej dziewczyny, uważając się za największego farciarza w klasie i na świecie 
Czuję głód. Ze skórzanej torebki o modnym tego lata kroju wyjmuję kanapkę z soczystym plastrem szynki i pomidorem o przepisowo pomidorowym smaku. Kęs. Organizm pobiera materię. Mieszanka świni, warzywa i wypieczonego ziarna. Zaczyna się Ślina. Język. Perłowy żwir chrzęści pod butami spacerowiczów. Pokarm wchodzi w zęby, może początki próchnicy, zakażenie krwi, ból prawego jajnika zbudzi mnie nagle w nocy Słońce chowa się za chmurę. Pogotowie? Błagam, szybko! Ostatni kęs. Słońce wychodzi. Przejeżdżam czubkiem języka po zębach. Właśnie, zęby. Sztuczna szczęka. Wyjąć, wyczyścić, włożyć. Aaaaaa części zamienne do człowieka, sprzedaż, skup, wymiana, dzwonić wieczorem. Sypię się już teraz. Strzepuję okruchy chleba z kolan. Ludzkość składa się z mniej lub bardziej nieuleczalnych przypadków. Nucony do znudzenia refren szlagieru sprzed 10 lat, irytacja matki upominającej swoje dziecko, żeby nie pakowało do buzi główek peonii, głupie przekomarzania zakochanych, wybuch wojny w republice bananowej, rozdmuchany przez brukowce romans sztucznie lansowanej gwiazdy z kontrowersyjnym politykiem, naprawdę ostatnie wyprzedaże bardzo markowej odzieży. Zrób głośniej! Jeszcze bardziej! Byle odwrócić uwagę od 
Alejką między krzakami róż sunie wolno kobieta-android z okładki luksusowego pisma dla kobiet. Wygląda zbyt idealnie by być człowiekiem. Ale powleczona organiczną tkanką nie jest niepodatna na szczeźnięcie. Te ostatnie prototypy jeszcze nie są takie doskonałe. Grozi jej ślimaczące zakażenie intymnych miejsc, które zapewne chciałby zwiedzić niejeden kolega z biura. Na pewno fantastycznie opanowała umiejętność nieokazywania bólu. Patrzy na zegarek. Tik tak. Zwiędnie kręgosłup. Będzie potrzebował laski, albo takiego dziwacznego balkonu na kółkach, bo ramię, na którym się opierało, pewnie już dawno uschło wepchnięte siłą w zimnym prosektorium w rękaw granatowej marynarki. Tik tak tik tak. Żylaki. Tik tak. Spuchnięte kostki. Tik tak. Kośćmi skrytymi pod profilowanymi na zajęciach fitness mięśniami i lateksopodobną skórą zajmie się koronczarka zwana osteoporozą. Android kręci szyją, pochwycił moje myśli. Myślałam, że mój serwis działa bezbłędnie. Zdziwiona? Uciekam wzrokiem w bok i odwracam głowę. Nie zamierzam oglądać załamania tej misternej konstrukcji.
Czy mogę? Mechanicznie potwierdzam Choć w zasadzie bliskość cudzej flory bakteryjnej może zakończyć się dla mnie źle. Podjęłam ryzyko i teraz będę walczyć o przetrwanie. Jest naprawdę pięknie słyszę słowa. Co za bzdura! - o, tak, tak Wymuszony uśmiech. Nie podejmuje konwersacji. Nie muszę nawet patrzeć. Znam ten zapach antymolowych kulek. Starość czuć naftaliną. Siedzi koło mnie. Alarm! O, tu na przegubie, nawet kiedy nie zginam ręki, już lekko marszczy mi się skóra. Tak w ogóle pewnego dnia zdradzi mnie brodawka ukryta sprytnie w zgięciu pod ramieniem. I to właśnie w momencie, kiedy zdobędę puchar świata. Lekarz z nieokreślonym wyrazem twarzy znaczonej 48-godzinnym dyżurem oświadczy mi pewnego dnia po prostu: - Tak niestety to zdarza się rzadko, mogłaby pani grać w totolotka. Medycyna jest bezsilna .tak, tak. 
Po co siłownie, witaminy w tęczowych drażetkach połykane jak komunia św., balsamy ujędrniające, rajstopy wyszczuplające, ketokonazol i zapobiegające wypadaniu włosów szampony. Na nic. Już się zaczęło, proszę państwa! Już gdzieś w moim mózgu czai się Alzhaimer. Najmłodsza jego ofiara siedzi na ławce w Europie Środkowo-Wschodniej! Nie pomoże hipochondryczne badanie krwi i innych płynów. Laborantka, która ma zgłębić tajemnice poziomu glukozy, bilirubiny, białych ciałek i wytropić Obcego, jest młoda i niedoświadczona. Zatrudnili ją tydzień temu. Popełnia błąd. Padło na mnie! Zaczynam powoli zapominać Ślinię się, kiwam  Dziennikarka popołudniówki rezygnuje z przeprowadzenia ze mną wywiadu pt. najstarsza mieszkanka naszego miasta Nawet nie wiem jak się nazywam.
I także tę kwitnącą oazę w środku metropolii trawi rozkład. Pod drzewem mrówki łażą po zdechłym wróblu. Błąd w scenografii. Nie czuję wzruszenia. Tak musi być powtarza się jak na na zdrowie w takich chwilach, wzdychając z udawanym zrozumieniem. Kwiatowe rabatki pachną zawzięcie. Wreszcie zrozumiały. Muszą się spieszyć. Pąki eksplodują, produkcja kształtów, woni i barw w toku. Za kilka miesięcy przyroda zestarzeje się i umrze. I tak gnijący człowiek wygląda zdecydowanie gorzej niż gnijący liść.
O właśnie, może odrodzić się na nowo? Przesiąść się do lepszego modelu. Teraz w mym ciele siedzi prawdopodobnie kolejne tysiąc ileś tam wcielenie mnie samej, nie pamiętając jednak poprzednich perypetii sprzed dwóch tysięcy lat. Ćwiczenia oddechowe, kadzidełka i kotlety wegetariańskie, medytacje. Całe to gadanie o reinkarnacji to lipa. Nie martwię się o duszę. Ta spryciara jest nieśmiertelna. Zamierzam podjąć zdecydowane działanie: wyssać soki, esencje i zawiesiny psujące mnie od środka, zanim ciało zacznie ślimaczyć się, śmierdzieć, rozpulchniać się, próchniczeć, ropieć, lepić i zatraci kontury. Wypełnię to jakąś substancją o zapachu proszku do prania, sterylnie, wiecznie Słońce cierpliwie liże mnie po twarzy. No dobrze, dobrze, przeprosiny przyjęte.
Jest chyba grubo po południu. Róże i irysy staczają pojedynek na zapachy. Cudownie ciężkawa woń penetruje nozdrza, siada miękko na ramionach jak rajski ptak, wnika we włosy, skórę Konserwuje przyjemność. Przymykam oczy. Ta chwila jest po prostu słodka. Chciałabym ją utrwalić w bursztynie jak komara z ery eoceńskiej. Niektóre po śmierci warte tysiące dolarów są sławniejsze od laureatów nagrody takiego a takiego. Ja w bursztynie, właśnie teraz. Róże górą. Jeszcze długo nikt nie śmie ściąć im główek. Cholera, jest naprawdę pięknie.
Wstaję i idę żwirową ścieżką. Mijam nie wykryty jeszcze przypadek nowotworu kości, zakażenie limfy, 157 stronę suplementu encyklopedii medycyny. Pogrom trwa. Sama jestem nosicielką jakiegoś fatum. Dopadnie mnie jutro albo za 50 lat. Przechodzę przez metalową bramę. Mijam sprzedawcę tanich baloników i pańskiej skorki, matkę z dzieckiem na wózku co to zbieram-na-operację-dla-syna-chorego-na-białaczkę-pomóżcie-dziękuję-bóg-zapłać Ucieczka przed śmiercią to pełnoetatowa praca. Idę drzewiastą aleją wzdłuż ulicy. Tętno miasta, moje tętno. A więc dobra wiadomość: żyję! I po raz setny przyrzekam zająć się sobą. Na niebie dostrzegam wybuchające fajerwerki i samolot ciągnący za sobą napis z moim imieniem. Parking. Moje auto. Wsiadam. Zapalam silnik. Włączam muzykę. Uśmiecham się na widok wetkniętych za wycieraczkę wizytówek burdeli reklamowanych przez niewiarygodnie biuściaste wyrobniczki sexu. Może jednak za 50 lat. I nagle widzę. Martwe muszki na przedniej szybie.
Ona
Siedział nerwowo ruszając nogą. Ona zaraz przyjdzie. Niepokój zaczynał już powoli igrać z jego żołądkiem. Czy dobrze wyglądam? Uważnie przyjrzał się własnemu odbiciu w lustrze. Generalnie nie mizdrzył się, nie gapił na własną gębę. Była ani ładna ani brzydka Nie poprawiał tak starannie włosów, ubrania. No, tylko wtedy, wyłącznie wtedy, kiedy miał się z Nią spotkać. Znów lustro. Chciał się Jej podobać. Bardzo. 
Wczoraj była kapryśna. Nie zachwycała się tym, co mówił, ani jak żartował, ani jak patrzył na Nią, a on jak zawsze chciał na Niej zrobić wrażenie. Zacisnął usta. Wzruszył ramionami. Westchnął. Potarł palcami podbródek. Pewnie nie miała humoru, przecież wiedział, że była zmienna 
Spotykali się już od roku. Wieczór. Kochał tę porę. Wtedy Cholera, ile to jeszcze może potrwać? Zerknął na zegarek. No, jeszcze trochę. Sekundy, jedna za drugą. To uczucie tuż przed Puls zaczyna przyśpieszać. Wypieki. Gorąco. Wirówka w głowie. Spokojnie, spokojnie Za każdym razem reaguje jak gówniarz No więc, spotykali się wieczorem. Gdy pojawiał się, Ona już czekała. Zżerały go nerwy, ale zawsze instynktownie wiedział co zrobić, powiedzieć. Był dla Niej. Gotów zrobić z siebie kretyna, błazna, małpę, żeby Ją rozbawić. Wmówić sobie największe winy i grzechy tego świata, żeby Ją zaszokować. Tydzień temu wzruszył Ją. Udało się! Widział w oczach łzy i to wyczekiwanie: co dalej, co dalej. To była niesamowita rozmowa Nie, nie, w zasadzie monolog. A on, kiedy widzi Ją taką, taką tylko jego, może mówić jak najęty. To go nakręca. Lubił, kiedy czasem z zachwytu klaskała w ręce, pragnął Jej oczu wpatrzonych w niego. No jasne, był też trochę egoistą. Był zazdrosny, kiedy zwracała uwagę na innych. Najchętniej te źrenice przykułby do siebie na zawsze. Wiedział, że wielu zabiega o Jej względy. Czasem wątpił, czy czuje coś do niego prócz zwykłej sympatii. 
Zamknął oczy, przypomniał sobie pierwsze spotkanie. On i Ona. Nie miał dla Niej nawet kwiatów. Nie znał, nie wiedział jak to będzie. Pamięta: język kleił mu się do podniebienia, w rękach delirka. Tak chyba czuł się Ludwik XVI idąc na gilotynę. O rany, ale porównanie! Kumpel życzliwie poklepał go po ramieniu - daj spokój, facet, nie przeżywaj tego tak. Szedł niepewnie. Była, czekała. Zawsze w tym samym miejscu. Mieli takie swoje, tylko i wyłącznie dla siebie. Panował półmrok. Teraz albo nigdy. Badała go spojrzeniem jakby mówiła: no dalej, na co czekasz. Sama była raczej bierna, milczała zaciekawiona. Pocierał przez chwilę spocone dłonie o spodnie Zamarł z przerażenia Zapomniał, co miał powiedzieć, a w głowie siedziało mu jedno: Ona przejrzy cię na wylot, oceni, nie oszukasz Jej, jeśli nie będziesz szczery. Zaczął mówić Jakoś poszło, był nawet z siebie zadowolony. Spodobali się sobie. 
Skomplikowała mu życie. Wzrokiem teraz uciekł w okno, zamyślił się. Czyjaś twarz stanęła mu przed oczami. Już tej twarzy - ostatnio coraz bardziej smutnej - nie ma. A przecież Ona nie dbała o to, co ich nie dotyczyło. Każda inna przegrywała z Nią. Wtedy poczuł bardzo wyraźnie, że są sobie przeznaczeni, że nie może bez Niej żyć, że stała się jego krwiobiegiem. Jeśli Ją utraci, to
Znowu zerknął na zegarek. Boże, to właściwie już Czas przyspieszył nagle, mimo że wskazówka mozolnie wspinała się po tarczy. Lustro. Dlaczego facetów używających odrobiny pudru podejrzewa się o bycie ciotą? Uśmiechnął się do siebie. Wyobraził sobie jak już na niego czeka. Tam. Jeszcze trzy minuty. Pora się ruszyć! Podniósł się. Serce wpadło w galop. Miał je już chyba w gardle. Wyprostował się. Głośno westchnął. Próba skupienia. Wygładził marynarkę. Rzucił okiem ostatni raz na swoje odbicie. Przeczesał palcami włosy. Dobra, może być. Metaliczny smak w ustach Oblizał wargi. Drzwi. Otworzył. Zamknął za sobą. 
Potem szedł długim korytarzem, 6 stopni do góry, prosto, 2 w dół, na lewo, jeszcze trochę, parę metrów.Serce stop! Jest! Wyszedł, zalało go światło. Ona już czekała. Ona Jego Publiczność.




Zachęta
Spotkała go na jakiejś wystawie sztuki bardzo współczesnej, gdzie wszyscy zachowują się jakby pojmowali o co chodzi w nie potrzebujących już ram rysunkach, złożonych z kółek, kresek i jaskrawych plam wyglądających jak splunięcie żula. Tylko oni nie udają znawców przedmiotu, przekonując się, że ta wystawa to pomyłka estetyczna. Wychodzą z sali w tym samym momencie, schodzą ze schodów, patrzą na siebie, wymiana uśmiechów.  Co za badziewie. - Tak, bez sensu -  powinni im kazać za karę namalować bitwę pod Grunwaldem. - Proponuję od razu szafot. Śmiech. A potem niezręczna chwila, o czym dalej rozmawiać i czy w ogóle  Wiem, odprowadzę Cię na koniec świata, pewnie tam mieszkasz  słyszy z jego ust. Mieszka w sumie niedaleko, w odrapanej kamienicy, dzielnica też nie za piękna Czar zaczyna działać. Zapomina, że właściwie nie przepada za facetami o jasnych włosach. Tak w ogóle to kogoś jej przypomina. Włóczą się po wyludnionych ulicach śpiącego miasta, by rozstać się długim pocałunkiem koło 5 rano. Zwyczajna wymiana telefonów wydaje się zbyt oczywista, więc On: Znajdę Cię, i odgarnia jej włosy z twarzy. Ona: Jeśli tylko, i dotyka jego dłoni swoją. Z nieba spada Ikar. Ich miłość - bo to jest właśnie to poszukiwane uczucie - stopiła wosk, którym - jak mu się naiwnie wydawało - starannie zlepił pióra skrzydeł. Nawet nie zauważają, gdy wpada do rzeki Po trzech dniach jadą metrem w tym samym kierunku. Takie sytuacje popularnie zwie się przypadkiem. On: To coś znaczy. Ona: na pewno Od tego momentu nie ma już dla nich rzeczy niemożliwych. Zdobywają ośmiotysięcznik, kręcą amatorską kamerą film doprowadzający do orgazmu zarówno wymagających krytyków, jak i widownię. Hodują pełnej krwi szlachetnej araby. Jadą na południe Francji, by żywiąc się widokiem lazurowego morza, świeżym chlebem i młodym winem, pozwalać gwiazdom spadać na swoje głowy. Są jak para z "Natural born killers, albo jak Bonnie i Clyde - nie-do-skopiowania. Kiedy idą, trzymając się za ręce, mijające ich kobiety zastanawiają się, dlaczego nie zasypiają u jego boku. Po niej ślizgają się oczy facetów próbujących bezskutecznie złowić jej uwagę w sieć swoich wdzięków. Nad ich głowami aureola, pod stopami - drżąca ze wzruszenia ziemia, dozgonnie wdzięczna, że może ich nosić. Nie grozi im starość, ból ani konwenanse. 
Późne popołudnie. Są blisko. Za cicho. Ona opiera się na łokciu i widzi jak zwykle własne odbicie w jego oczach. Zdecydowanie za cicho Zna mapę jego twarzy, teraz wodzi jeszcze po niej palcem jakby upewniając się, że zapamiętała ją dobrze. Milczą. No tak Spisek w raju. To chyba już Zsuwa z siebie jego czarną skórę, podnosi się bez słowa i wychodzi. Tłum. Nienawidzę wystaw sztuki współczesnej - myśli, zaciska pięści błagając, aby nierówna szachownica chodnika rozstąpiła się wreszcie Szybkie kroki, odwraca się dokładnie w momencie, kiedy czuje silny uścisk na ramieniu. Wszędzie poznałaby te dłonie. Anioł stróż szepcze jej do ucha: A nie mówiłem. Przecież wiedziałam - odpowiada bezgłośnie. Tej nocy Chociaż nie, nie, zaraz . Inaczej, super gdyby po raz pierwszy spotkała go w Oj sorry. Hej, uważaj! Ocknęła się nagle, mrugając nieprzytomnie powiekami. Ktoś ją potrącił, sprowadzając gwałtownie na ziemię. Resztka wina zalała bluzkę. Fuck! Syknęła. Blondyn w skórze nadal pochłonięty był rozmową, odbezpieczając kolejny browar Patrzyła na niego jeszcze jakiś czas, przytomniejąc powoli i niedbale pocierając palcami powiększającą się plamę. Gotowa była założyć się, że on nigdy nie dowie się o jej istnieniu. Zresztą w tym rozbawionym tłumie Ty marzycielko, ty idiotko, ty Ktoś litościwie zmienił płytę. Trzeba będzie stąd spadać - pomyślała, zmuszając język i ślinianki do spłukania goryczy w ustach podobnie, jak zaczął to robić z ulicznym kurzem deszcz za oknem i ruszyła ku wyjściu, nie żegnając się z nikim.
• • •
siedział zakamuflowany pod ścianą w zbyt szarej bluzie i o zbyt przeciętnej twarzy, by być zauważonym. W ciągu może godziny poślubił ją, spłodził z nią dzieci i żył spokojnie w wielkim domu, patrząc jak ona starzeje się razem z nim. Zwyczajne, ale podobało mu się. Fajna dziewczyna. Po prostu chciałby ją kiedyś dobrze poznać. Co z tego Gapiła się uparcie na gościa o twarzy znanego muzyka rockowego. Prawie jej przed chwilą ktoś nie przewrócił. Heh, wygląda teraz jak zraniona! Dobrze, że zmienili muzę. Nie trawił jazzu. No, ale i tak chyba już pójdę, nic tu po mnie pomyślał, odstawiając butelkę z niedopitym trunkiem i podnosząc się z sofy. 
Rozpadało się na dobre.
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  Gwiezdne wojny:Druga strona Mocy  część 2

  Agnieszka Achika Szady,  Anna Cranberry Nieznaj

  Od autorek:
Drodzy czytelnicy!
Oddajemy do Waszych rąk mini-powieść Druga strona Mocy, którą napisałyśmy wspólnie na przełomie roku 1999/2000. Mówiąc w skrócie, opowiada ona o rzeczach, które mogłyby się wydarzyć w jakimś alternatywnym odgałęzieniu czasowym prawdziwych Gwiezdnych wojen. No bo wyobraźmy sobie, że
Obi-Wan wcześniej, niż to się stało w filmie, przestaje być padawanem Qui-Gona i staje się pełnoprawnym rycerzem Jedi. Jednak nadal często jeżdżą razem w misje i w czasie jednej z nich spotykają silnie obdarzonego Mocą chłopca o imieniu Anakin. Ratują królową Amidalę, przy czym Qui-Gon nie ginie w pojedynku - Darth Maul tylko rani go i ucieka. Mały Anakin zostaje uczniem Kenobiego, ponieważ Qui-Gon ma już od kilku lat następnego ucznia. A właściwie uczennicę.
Akcja Drugiej strony Mocy rozgrywa się w jedenaście lat po Epizodzie I. Anakin z żądzy władzy przeszedł na Ciemną Stronę, senator Palpatine ogłosił się Imperatorem, ale jeszcze nie ujawnił się oficjalnie jako Sith. Oczywiście pisałyśmy to wszystko nie mając pojęcia, co wydarzy się w Epizodzie II, dlatego już za kilka dni (piszę te słowa 11 maja) nasza opowieść stanie się *jeszcze bardziej* alternatywna
W tworzeniu akcji i bohaterów opierałyśmy się na naszych wyobrażeniach o rycerzach Jedi, Mocy, Starej Republice i innych sprawach, wyobrażeniach opartych wyłącznie na filmach (klasyczna trylogia + Epizod I). Żadna z nas nie jest wielbicielką książek z cyklu Gwiezdne wojny i zawarte w nich informacje o Akademii Jedi i tym podobnych sprawach starannie pomijałyśmy. Dla nas klasyką i obowiązującym kanonem są filmy - wyjątkiem są tylko midichloriany (przepraszam za wyrażenie), których nie uznajemy z zasady, i podana bodajże w nowelizacji E1 zasada, jakoby Sithów zawsze miało być tylko dwóch (zwróćcie uwagę, że w filmie nie ma mowy o "tylko"! Always two of them there are, czyli raczej coś w stylu, że gdzie jeden tam i drugi, tak, jak nieszczęścia chodzą parami).
Oby lektura sprawiła Wam taką przyjemność, jak nam pisanie ^___^
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Palpatine znalazł ją bardzo szybko. Tak jakby, może nie do końca świadomie, chciała być znaleziona. Jakby szła po tatooińskiej pustyni pozostawiając losowi, czy wiatr zatrze ślady jej stóp.
Obserwował Cran z daleka, stojąc w mroku na pustym wieczorami placu. Widział ją doskonale, jak siedzi w jasno oświetlonej sali wykładowej. Jak się nudzi, bawi ołówkiem, zagaduje kolegów, którzy chcieli notować. I zawsze ten uśmieszek zaznaczający lekkie poczucie wyższości.
Nie, ona nie starała się wtopić w tłum. Pełen strój Jedi, czasem nawet płaszcz. Przy pasie miecz. Palpatine pokręcił głową.
Ale nie do takich rzeczy można się przyzwyczaić. Matematycy przestali pytać o dziwny, srebrzysty przedmiot. Nie da się jednak ukryć, że była najbarwniejszym z dziwaków na wydziale. Otaczał ją wianuszek znajomych, których fascynowało jej lekceważenie wszystkiego wokół. W ich mniemaniu była to poza. Tacy ludzie przyciągają jak magnes - wiedzą przeróżne rzeczy, mimo że nigdy się nie uczą.
Wychodziła z zajęć i nie zauważała kanclerza stojącego pod pomnikiem. Szła gdzieś ze znajomymi, zarywali noce. Zarażała ich swoim dekadenckim bezwładem, który im niezwykle imponował. Tyle że ona po imprezie myła twarz ciepłą wodą i szła na zajęcia. Oni dochodzili do siebie parę dni.
Rok akademicki się rozkręcił, przystopowali. Zajęli się realizowaniem swoich życiowych planów, nauką, pracą, miłościami. Nie spędzali większości dnia na szukaniu partnerów do rozmowy na dowolny, byle nie osobisty, temat. I nie mieli wstrętu do zamknięcia się w czterech ścianach sam na sam ze swoim odbiciem w lustrze.
Wtedy właśnie zjawił się Palpatine. Patrzył, jak się rozstają na przystankach czy skrzyżowaniach i jak wraca sama na Czechów, środkiem ciemnego parku, prowokując los.
I widział, że mimo afiszowania się strojem, nie włącza miecza zbyt często. Umierając z nadmiaru wolnego czasu, nie poświęcała na treningi nawet połowy tego, co przedtem.
• • •
Zaczepił Cranberry o czwartej, kiedy dzieci śpią najmocniej, a w szpitalach najczęściej umierają chorzy. Włóczyła się znów bez celu. To była jej kolejna bezsenna noc. Przestawała sobie radzić ze swoją psychiką i bardzo się tego wstydziła. 
Nie wiedziała, że za nią idzie i była tak otumaniona, że nawet nie zaskoczył jej język, w którym się odezwał. Odwróciła się. Czarny płaszcz, błysnęła klamra. Poznała, z kim rozmawia. I to też jej nie zdziwiło. Dopiero kiedy zobaczyła jego twarz w świetle latarni. 
 Ekscelencjo! Że też wcześniej na to nie wpadłam. 
Postępowała tak dziwnie, całkowicie z własnej woli, ale jakby to spotkanie kierowało się logiką sennych majaków. Powinna wyjąć miecz, walczyć o życie. A ona zabrała go do swojego mieszkania na ósmym piętrze. Odgarnęła śmieci, rysunki techniczne i jakieś rozdłubane, nigdy nie dokończone elektroniczne cudeńka. 
Rozmawiali o sytuacji na Coruscancie. Miała świadomość, że jego wersja nie jest obiektywna, ale słuchała chciwie. Jakie to było przyjemne, nie musieć omijać najciekawszych tematów, ani myśleć o budowaniu złożonych zdań w swoim podobno ojczystym języku. 
Kanclerz siedział naprzeciwko, ubrany w wiśniową nubiańską bluzę. Był jednym z tych, o których mówi się piękny mężczyzna.
Po miesiącach udawania, że rozmawia, nie mogła oderwać się od tego, o czym mówił. Jego argumenty były logiczne, przemyślane, wywód klarowny. Zawsze zdążył uprzedzić jej sprzeciw i dodać: Oczywiście są tacy, którzy sądzą, że, ale.
Zrobili ze mnie Jedi, ja się o to nie prosiłam. Jak długo jeszcze będę tu tkwić z dala od życia, do którego mnie wychowali. 
Palpatine zauważył chyba, że straciła wątek, bo zaczął się żegnać, uprzejmy jak zawsze. 
 Jeszcze będziemy mieli czas, żeby skończyć ten temat, uczennico. 
Tak mówili do niej tylko mistrzowie Jedi. Nie zaprotestowała. Kiedy zamknęła za kanclerzem drzwi, miasto już się budziło. Natychmiast usnęła.
• • •
Statek senator Mon Mothmy dostał pozwolenie i schodził do lądowania na jednym z księżyców ogromnej planety. Cały układ był pusty, w ogóle niezamieszkany. Przynajmniej teoretycznie.
Statek usiadł na polanie, której nikt nie wziąłby za główne lądowisko. Natychmiast obstawili go żołnierze z miotaczami wycelowanymi w wyjście. Pani senator i jej zbrojna asysta przechodzili przed nimi jedno za drugim i dopiero gdy sprawdzono ostatnią osobę, miotacze wróciły do kabur. Mon Mothma bardzo tego nie lubiła, ale inaczej się nie dało. Nieufność była uzasadniona. Każdy statek mógł być niebezpieczny. Nawet jeżeli wiózł przywódczynię Rebelii.
Idąc do bunkra dowodzenia spojrzała na plac budowy. Fabryka była już gotowa, koszary dla pilotów też powstaną szybciej, niż myślała.
Minęła salutujących strażników i zjechała dwa piętra pod ziemię. Robot poprowadził ją do mesy oficerskiej.
Zastała tam grupę osób. Troje projektantów poznała od razu ze zdjęć. Cywile musieli być tymi rodzinami, o których zabranie było tyle płaczu i histerii. Kalamarianin w średnim wieku, z żoną i córkami. Samotna, raczej młoda kobieta. Dwudziestoletni chłopak o podkrążonych oczach neurotyka, skulony na krzesełku koło staruszki, pewnie matki. To ma być on. Wschodząca gwiazda stołecznej zbrojeniówki. Autor projektu.
 Witam - odezwała się Mon Mothma. - Niestety nadal nie mogę powiedzieć, gdzie jesteśmy. Za to już od jutra będą mogli państwo zacząć pracę.
 Co będziemy robić? - spytał nerwowo chłopak.
 Tylko nadzorować produkcję.
Ciebie, synku, na pewno do wojska nie wezmę.
Przez salę przebiegło poruszenie, jakby chcieli zadać wiele pytań, ale nie wiedzieli, od którego zacząć. Spojrzała na siedzącego w pierwszym rzędzie Kalamarianina.
 Proszę opowiedzieć nam o nowym myśliwcu.
 To prototyp - zaczął charakterystycznym dla swojej rasy, skrzekliwym głosem. - Właściwie nie wyszedł jeszcze poza fazę projektów
 Wiemy. Jesteście tu właśnie po to, aby wspólnymi siłami opracować końcową wersję. 
Wyświetlił kilka rysunków technicznych niezrozumiałych dla postronnych osób, ale wśród inżynierów natychmiast wybuchła ożywiona dyskusja.
 Napęd nadprzestrzenny? Nigdy dotąd nikt nie próbował montować go na czymś tak małym. Jesteście pewni?
 Oczywiście, że osłony zapewnią większe bezpieczeństwo pilotom, ale jednocześnie podniosą koszty
 Ruchome płaty boczne? No, nie wiem
Mon Mothma uciszyła ich skinieniem ręki.
 Będzie jeszcze czas na szczegółowe rozmowy. Na razie chciałam wszystkim podziękować za przybycie tutaj. Wiem jak wielkiej odwagi wymagało to od państwa. Rezygnacja z normalnego życia, wieczna ucieczka. Ale dzięki temu mamy broń, o której istnieniu Imperator nawet nie wie. Nie musimy niczego porywać, nie jesteśmy skazani na partyzantkę. Dziękuję w imieniu całego Sojuszu.


Pierwszy X-skrzydłowiec zszedł z taśmy już w następnym tygodniu.
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Cranberry wracała skądś bocznymi uliczkami Starego Miasta, czując przyjemne ciepło krążącego w żyłach alkoholu. Omijała sterty desek i piachu - trwał tam jakiś niekończący się remont starych kamienic. W chłodnym nocnym powietrzu czuła zapach mokrego tynku zmieszany z kwaśną, piwniczną wonią bram i klatek schodowych; tuż przed nią bezgłośnie jak cień przemknął kot. Nie docierał tu gwar z położonych przy Rynku i Grodzkiej knajpek i pubów, wąskie zaułki były ciche i pogrążone w mroku. I puste. Ludzie nie mieli odwagi zapuszczać się tam o tej porze. Zwykli ludzie.
Zbytnia pewność siebie omal jej nie zgubiła. Nie wyczuła w porę obecności napastników, nie zdążyła zareagować. Wypadli z bramy, dwóch chwyciło ją, wykręcając ręce na plecy, trzeci zabrał się za przeszukiwanie kieszeni, obmacując przy tym tu i ówdzie. Warknęli kilka słów w jakimś niezrozumiałym dla niej slangu, pociągnęli w cień pod ścianą.
To trwało zaledwie ułamki sekund. Postać w długim płaszczu z kapturem pojawiła się nagle u wylotu uliczki, gest wyciągniętej ręki - jeden napastnik poleciał w bok, uderzając plecami o mur, pozostali puścili ją, próbując uciekać, ale postać w kapturze już była przy nich: świsnął zapalany miecz świetlny, padli martwi na ziemię. Ten, który leżał pod ścianą, poderwał się i zaraz upadł, charcząc i trzymając się za gardło. Cranberry zobaczyła zaciskającą się pięść w czarnej rękawicy, poczuła zawirowanie Mocy.
Po chwili w małej uliczce było już zupełnie cicho.
Stali naprzeciwko siebie.
 Nie umiałaś się obronić, uczennico - poznała ten nienaganny akcent. 
 Zaskoczyli mnie. 
 Nie mieli prawa cię zaskoczyć. Nie wykorzystałaś nawet tych nędznych drobnostek, których cię uczono - Lord Sidious mówił cicho i zjadliwie. 
Milczała, stojąc ze spuszczoną głową. 
 Tyle lat szkolenia, które nic nie dało. Gdyby mnie tu nie było, zatłukliby cię w tej zakazanej dziurze - jakby czytał w jej myślach. 
Wzdrygnęła się. 
 Takie są skutki, kiedy się od samego początku nakłada bezsensowne ograniczenia. 
 Ale, ale Panie, nie wszystko wolno. Na tym właśnie polega Moc. 
 Bzdura. Kto ci to powiedział? Stary szuler Qui-Gon Jinn, formalista Kenobi, a może ta twoja przyjaciółka, która tyle wie o niebezpieczeństwie co robot protokolarny? Albo Rada? Nie mają pojęcia o prawdziwej Mocy, a już się mianują rycerzami, mistrzami. Nie warto uczyć się od gorszych od siebie. 
Było jej coraz zimniej. Pusta brama, obce miasto, ci ludzie W tym wszystkim słowa Palpatinea wydawały się najłatwiejsze do zrozumienia. Tym bardziej, że je znała, słyszała już kiedyś. 
Lord Sith nie czekał na odpowiedź, jego ciemna sylwetka wtopiła się w mrok. Echo kroków odbijało się od milczących kamienic. Cranberry siadła ciężko na stosie cegieł i podparła głowę rękami. 
Nie warto uczyć się od gorszych od siebie. 
Ktoś zadbał, żeby zapamiętała to właśnie.
• • •
Przed oczami Cranberry zaczęła się rysować bardzo plastyczna wizja. Znała to uczucie, ten ciepły dreszcz. Przymknęła powieki.


Oczekiwano tego statku z niepokojem. Przywódcy stronnictw w Senacie mieli powitać go pierwsi. Stali, zachowując pozory pewności siebie, na wielkiej platformie zawieszonej nad najpiękniejszym placem stolicy. Nisko pod ich stopami błyszczała kopuła Senatu. Wiał wiatr.
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  Gwiezdne wojny:Prawo robotyki  część 2

  Alexa

  Autorka pisze o sobie:
Jestem z wykształcenia automatykiem, z zawodu konsultantem, a z zamiłowania i drugiej profesji tłumaczem. Stan posiadania: jeden mąż (fan GW i fantastyki), jedno dziecko (j.w.), jeden kot (a właściwie kota, Mara Jade Skywalker, chyba nie-fanka, bo reaguje na Kotę, a nie Marę). Tłumaczę głównie teksty techniczne, ale tez i książki z serii Garretta dla MAG-a, tłumaczyłam trochę Tolkiena, Heinleina, Nivena i Van Vogta, a obecnie powieści z serii GW dla Amberu. Kocham muzykę Williamsa, jestem gorącą fanką Shreka, a właściwie Osła, trochę pisze, trochę rysuje, dużo czytam (uwielbiam, obok wszystkich innych, Agathe Christie), a jeśli mam naprawdę dużo wolnego czasu, łażę po górach.
  

  
  Rozdział 4
Wyznanie.
Luke wszedł na pokład widokowy  zabawną pozostałość z czasów, kiedy krążownik był jeszcze latającym luksusowym statkiem dla turystów. Lubił tu przychodzić, żeby medytować, spoglądając w gwiazdy, a choć jako Jedi nigdy nie żądał wygód, czyjaś litościwa ręka przyniosła tu matę, na której mógł siadać bez obawy, że ubrudzi sobie spodnie.
Rozmyślał o popołudniowej odprawie. Mon Mothma przedstawiła im prosty i dość łatwy w realizacji plan zniszczenia Gwiazdy  Śmierci. Pole zewnętrzne można było wyłączyć poprzez zniszczenie generatora na księżycu Endor. Pozostawało zgrać w czasie wyłączenie pola i atak rebelianckiej floty. O ile grupę desantową zebrali bez kłopotu, o tyle samo zniszczenie Gwiazdy Śmierci spotkało się z żywym protestem ze strony Lukea i Davida. Pierwszy stwierdził, że nie wolno im zniszczyć całej stacji wraz z ludźmi, agentami, wtyczkami i tym podobnymi, drugi  że ta pozorna łatwość, z jaką zdobyli wszystkie informacje dotyczące stacji i jej obrony, jest co najmniej podejrzana i musi w niej istnieć jakiś haczyk.
Mon Mothma po namyśle i po naradzie z dowódcami zgodziła się zaczekać dwie doby. Według tego, co podawali agenci, w tym czasie powinna nastąpić dostawa nowych modułów i istnieje szansa, że podczas ich podłączania uda im się stwierdzić, czy podane informacje są prawdziwe, czy też Gwiazdę Śmierci chroni więcej niż jedno pole.
Jeśli wszystko się potwierdzi, niezwłocznie przystąpią do wykonywania planu ataku.
Luke bredził o ludziach i agentach, ale w gruncie rzeczy chodziło mu tylko o jedno: Yoda powiedział, że aby stać się Jedi, musi zmierzyć się z Vaderem.
Teraz miał jedyną i ostatnią szansę.  
Jeśli ją zaprzepaści, nigdy nie stanie się prawdziwym rycerzem Jedi.
Pusta, lekko lśniąca podłoga, otoczona półkolistym oknem widokowym z transparistali kiedyś była ledwie widoczna spod stóp turystów, dziś odbijała tylko światło odległych gwiazd.
Luke wybrał sobie miejsce, z którego mogłoby się wydawać, że siedzi wprost na pokładzie. Gwiazdy nad nim i przed nim, a pod nim lśniąca tafla wody
Teraz jednak to miejsce było zajęte.
Siedział na nim ktoś, kto skrzyżował nogi i położył dłonie na kolanach tak samo, jak od wieków czynili to Jedi podczas medytacji.
Luke drgnął. Przez krótką chwilę doznał wrażenia, że ma rozdwojenie jaźni i widzi sam siebie. Jasne, gładkie włosy srebrzyście odbijały blask pobliskiego księżyca, ciemny strój stapiał się z ciemnością. Człowiek siedział nieruchomo, zatopiony w najgłębszym z możliwych transie Jedi, z przymkniętymi oczami w bladej, nieruchomej twarzy.
Luke podszedł bliżej.
Dopiero teraz rozpoznał twarz intruza.
Dave? zdziwił się. W milczeniu okrążył siedzącego i stanął przed nim.
Randall nie poruszył się. Zatopiony w Mocy, wydawał się nie słyszeć i nie widzieć, ale kiedy Luke pochylił się, usłyszał szept, cichszy niż oddech:
 Luke? 
Dave otworzył oczy, które lśniły dziwnym, nieziemskim blaskiem. Jednym zwinnym ruchem stanął na nogi i spojrzał na przybysza.
 Zająłem ci miejsce przepraszam. Potrzebowałem samotności  powiedział.
Luke bez słowa usiadł na jednym końcu maty, w tej samej pozycji do medytacji. Drugą połowę pozostawił wolną. Dave przysiadł na niej i  widać było, że uczynił to całkiem odruchowo  przyjął dokładnie tę samą pozycję. 
 Wiem, co robiłeś  rzekł w końcu Luke.  Nie chcę cię urazić, ale kryjesz się z tym tak, jakbyś się bał 
 Czego?
 Że inni dowiedzą się o tym, że jesteś Jedi.
Randall gwałtownie skurczył się w sobie i przymknął oczy. Przez chwilę oddychał ciężko, jakby usiłując się uspokoić, jakby próbował opanować jakąś zbyt ostrą reakcję. 
 Wyczułeś to. Przecież ty też jesteś Jedi  szepnął.  Tak. Nie chciałem, żebyście się dowiedzieli. Sam chciałem o tym zapomnieć.
 A jednak użyłeś Mocy wtedy, w mesie  zaoponował Luke, nawet bez wyrzutu.  Dlaczego?
 Przecież wiesz, że nie mogłem ryzykować ujawnienia mojej prawdziwej tożsamości.
W całym Imperium tylko jeden człowiek ma taki poziom midichlorianów. Wystarczyło, aby robot sprawdził bazy tylko pod tym kątem.
 Jedi są cennym nabytkiem dla Rebelii.
 Dla mnie nigdy nic dobrego z tego nie wynikło  mruknął.  Najpierw mnie nie chcieli szkolić, później mnie nie chcieli wypuścić same kłopoty.
Luke westchnął. Skąd on to znał?
 Kto cię szkolił?
Dave zawahał się. Znowu to cedzenie prawdy-nieprawdy. Może raz z tym skończyć?
 Kto? Najpierw chciał mnie szkolić mistrz Qui-Gon Jinn, potem próbował Yoda, ale skończyło się na Yaro.  Był dobrym mistrzem  przymknął oczy.
 Był?  łagodnie zapytał Luke.  Nie żyje
 Żyje  Dave uśmiechnął się na wspomnienie starego lekarza.  Jest Uzdrowicielem. To on mi pomógł, ryzykując własnym życiem . Pracuje w centrum medycznym Imperatora Palpatinea.
Tyle mógł powiedzieć, nie kłamiąc. Wiedział, że Luke jest w stanie to wyczuć. Na wszelki wypadek starannie pominął wzmiankę o Obi-Wanie Kenobim.
Przez chwilę milczeli, szukając się wzajemnie w Mocy, ostrożnie budując więź, która miała ich połączyć na całe życie.
 Jutro lecisz?  zapytał Luke.  Jesteś pewien? W karcie masz napisane
 Yaro jest zbyt ostrożny  uśmiechnął się Dave.  Nic mi nie będzie. Niełatwo jest szukać samego siebie, jeśli się nie wie, gdzie. Musiałem pomyśleć
Znów milczenie.
Luke wyciągnął rękę i mocno uścisnął dłoń Davea, wspartą na kolanie. 
 Poradzisz sobie, stary. Jesteś świetny A może się boisz? Hej  urwał, zaskoczony nagłą falą Mocy, jaka go uderzyła w chwili, kiedy dotknął Davea.  Nieba co to było? Jakbym dotknął szyny pod napięciem!
Randall podciągnął kolana pod brodę i otoczył je ramionami. Wydawał się niechętny do rozmowy. Luke milczał przez chwilę, ale nie już próbował go dotknąć, ani fizycznie, ani  poprzez Moc, jedynie wsłuchiwał się w równy, spokojny oddech tamtego.
 Masz wielką Moc  zauważył Luke po chwili.  Nigdy nie chcieli zrobić z ciebie mistrza?
 Próbowali  niechętnie wyznał Dave.  Nic im nie wyszło. 
Rozmowa wyraźnie się nie kleiła. Dave próbował wymijająco odpowiadać na pytania, ale szło mu to coraz gorzej. Kolejna decyzja czy to, że spotkali się właśnie tu i teraz, przed najważniejszą bitwą, nie było kolejną sprawką tej przebiegłej suki Mocy?
 Dzięki, że poparłeś mnie przed sztabem  odezwał się Luke.  Nie mogłem pozwolić na to, żeby rozwalili Gwiazdę Śmierci. Muszę najpierw porozmawiać z ojcem.
Dlaczego Moc zawsze wybiera najmniej odpowiednie chwile, aby objawić swe plany? Dlaczego Luke nie powiedział tego pięć minut wcześniej lub godzinę później? Dlaczego młody, niedbale ubrany łącznościowiec musiał wybrać właśnie tę chwilę, żeby zjawić się na pokładzie widokowym w towarzystwie Leii i Hana? 
Obaj młodzi ludzie zerwali się, jak oparzeni. Łącznościowiec był blady i cały dygotał. Leia miała twarz zalaną łzami  nie ze swojego powodu, nie  Podeszła do Lukea, objęła go mocno ramionami. Jak zawsze gotowa nieść pomoc, pociechę Han podszedł do obojga, może po to, aby zapobiec temu bliskiemu kontaktowi, a może po to, żeby wziąć w nim udział
 Jackie przyniósł właśnie najnowsze nowiny z Imperium. Darth Vader jest umierający  powiedział do Davea i dodał rzeczowym tonem, który przypominał przypis w książce.  Jest ojcem Lukea. 
 Wiem  Randall odsunął się i odwrócił do okna. 
Niedługo z tym czekali Coś się musiało stać, że sprawa wylazła tak nagle. Miał złe przeczucia, ale bał się nawiązywać kontakt z Yaro, żeby nie poinformować Imperatora o swojej obecności. 
 Jest też mordercą, zbrodniarzem i zdrajcą  wycedził przez zęby.  Niewart jest jednej łzy.
 Nie mów tak  łagodnie przerwała mu Leia.  Wypełniał rozkazy. Może jego metody różniły się od naszych, ale cel miał ten sam: pokonać przeciwnika.
Han z niedowierzaniem zmarszczył brwi.
 I kto to mówi? Ty? Przecież ty najwięcej wycierpiałaś z jego powodu  delikatnie, ale stanowczo oderwał ją od Lukea.  Chyba żartujesz
 Nie. Ale wojna jest wojną  dumnie potrząsnęła głową. Włosy miała w nieładzie. Widać było, że została wyrwana ze snu.   Ludzie giną i po jednej, i po drugiej stronie. Nie mogę go nienawidzić za to, że z nami walczył. 
Dzięki, dobra kobieto ironicznie pomyślał David. Co się mogło stać? Yaro? Megan!
Podszedł do Lukea i chwycił go za ramiona.
 Wydaj mi zgodę na odlot  szepnął.  Teraz. Już.
Luke pokręcił głową.
 Jeśli polecisz, to tylko ze mną  rzekł.  Vader jest moim ojcem. Nie mogę pozwolić, żeby umarł beze mnie. To dla mnie bardzo ważne.
Zapanowała cisza. Han objął Leię ramieniem i pociągnął nieco w tył. Jak na przemytnika, miał niezłe wyczucie, kiedy należy się wycofać.
Luke i Dave zostali sami na placu boju, a właściwie na macie. 
 Co mu powiesz?  Dave odwrócił twarz w stronę okna.
 Że żałuję  Luke zająknął się nagle.  Że kocham go pomimo wszystko. I wiem, że jest w nim dobro, wiem, że nie stał się do końca zły Wtedy, na Bespin, kiedy powiedział Luke, chodź ze mną" Dave, ja byłem gotów to zrobić! Tak bardzo za nim tęskniłem. On nie może umrzeć sam. To najstraszniejsza śmierć. On na nią nie zasługuje mimo wszystko.  A jeśli przy okazji zdołam wysadzić tę imperialną bańkę, to nawet lepiej.
 Ja też lecę  Leia otarła łzy i delikatnie, ale stanowczo odsunęła rękę Hana.  Luke, nie mogę już dłużej ukrywać prawdy
Stanęła przed Hanem i dumnie, zaczepnie spojrzała mu w oczy.
 Han, Darth Vader jest również moim ojcem. Jestem siostrą Lukea. I kocham cię.
Szybko, mocno pocałowała go w usta, półotwarte ze zdziwienia. Rozprostowała dłońmi kombinezon, przez chwilę wyglądała nawet, jakby chciała poprawić fryzurę.  Uśmiechnęła się przepraszająco.
 Idziemy  rzuciła przez ramię.
 Zaraz, zaraz!  Han oprzytomniał w kilka sekund.  A ja? A Chewie? A roboty? 
David podszedł do niego i łagodnie położył mu dłoń na ramieniu.
 To sprawa rodzinna, Han. Ale nie martw się. Nigdzie nie polecą. Moja w tym głowa.
Pozostawił zdumionego Solo pośrodku pokładu widokowego. Jackie, który miał zamiar wrócić na nasłuch, zatrzymał się w porę, aby usłyszeć cała wymianę zdań i teraz zastanawiał się, jak się sprytnie wytłumaczyć z podsłuchiwania.
David, mijając go, przelotnie dotknął dłonią jego skroni.
 Zapomnij, chłopcze  rzekł cicho, świadomie i z pełną odpowiedzialnością używając Mocy.  Zmykaj do roboty  polecił nieco ogłupiałemu łącznościowcowi.  I dobrze słuchaj, co tam mówią.
Szybkim krokiem dogonił Lukea i Leię.
Han spoglądał w ślad za nim, pocierając czoło.
 Cholera  mruknął.  Kim ty jesteś?
 Luke!  David wciąż jeszcze nie miał dość kondycji, żeby bez wysiłku gonić wytrenowanego Jedi.  Zaczekajcie
Oboje przystanęli posłusznie. Leia uśmiechnęła się.
 Nie musisz tak pędzić, Dave  rzekła łagodnie.
 A wy w ogóle nie musicie lecieć  wypalił Dave.  Darth Vader nie żyje już od dwóch miesięcy. Nie wiem tylko, dlaczego ujawnili to tak późno. 
 Co?  wykrzyknęli oboje jednocześnie. Luke zachwiał się i złapał za głowę.
 To niemożliwe Musiałbym to wyczuć
 Dlaczego nie powiedziałeś?  szepnęła Leia.
Wzruszył ramionami.
 Skąd się dowiedziałeś?  Leia nie ustępowała.  Masz łączność z Imperatorem?
 Nie. Niech ci to wystarczy, że wiem. 
 Nie wiem, dlaczego tak długo to ukrywali, ale czuję, że stało się coś bardzo złego   ujął Lukea za ramię.  Luke, musisz mi pomóc proszę. Pojutrze zetrzecie w proch Imperatora i Gwiazdę Śmierci, ale dzisiaj musisz mi pomóc. Daj mi pozwolenie na wylot. Musimy ocalić Yaro i Megan. 
 Powiedziałem ci, że lecę z tobą, Dave  łagodnie odparł Luke, który już częściowo się opanował.  Jeśli jest tak, jak mówisz powinienem przynajmniej dowiedzieć się, jaką rolę ty w tym wszystkim odgrywasz.
 Dobrze, Luke  David uśmiechnął się do Leii i palcem otarł jej łzę z policzka.  Leio, kochanie, uspokój się. Kiedy wrócimy, opowiem wszystko także i tobie. Teraz musisz mi po prostu zaufać. Idź do Hana. Jest w szoku.  
 W porządku  Leia już sama otarła oczy.  Lećcie. Wiem, że to dla ciebie ważne, Dave.
Wspięła się na palce i ucałowała go w policzek. Lukeowi zarzuciła ramiona na szyję.
 Leć, braciszku  szepnęła.  Zawsze wiedziałam, że jesteś mi bardzo bliski.


Przechwycony wahadłowiec Tydirium  powoli zbliżał się do Gwiazdy Śmierci od niedokończonej strony, gdzie widoczne były wewnętrzne konstrukcje i struktury. David pilotował. Luke był zaskoczony, z jaką łatwością przychodziły mu wszystkie skomplikowane manewry.
 Jesteś świetnym pilotem  zauważył i pogrążył się we własnych, niewesołych rozmyślaniach.
Nie rozmawiali wiele. Wymieniali komendy, dane  jak w czasie normalnego, dwuosobowego lotu. Luke wyczuwał jednak jakieś napięcie, nienaturalny spokój. David rzeczywiście świetnie sobie radził  z wahadłowcem i właściwie powinno to być podejrzane, ale
Luke Skywalker nie chciał nikogo osądzać przed czasem.
David ustawił statek na stacjonarnej, bezpiecznej orbicie nad Endorem. Nie miał zamiaru się meldować. Jeszcze nie  dopóki nie załatwi sprawy tu, na pokładzie wahadłowca. 
Nie było mu łatwo.
Obejrzał się na Lukea, który wydawał się mocno poruszony.
 Co ci jest?  zapytał.  Boisz się?
 Nie  Luke pokręcił głową, ale jego oczy mówiły co innego, Było w nich przerażenie, ból i bezbrzeżny smutek.  Nie rozumiem, dlaczego nie mogłem wyczuć jego śmierci Czułem ból i cierpienie Leii i Hana na Bespin, a jego nie Nic. Jak to możliwe?
 Spróbuję ci to wyjaśnić, Luke  łagodnie odparł Dave.  Myślę, że potrafię to zrobić.
 Nie teraz, Dave. Przez kilka miesięcy przyzwyczajałem się do myśli, że mam ojca. Teraz usiłuję się przyzwyczaić do myśli, że go nie mam. To boli. 
 Ja też nie mam ojca. I nigdy nie miałem  szepnął Dave.  Próbowałem go znaleźć w Qui-Gonie, ale zginął zbyt wcześnie. Obi-Wan był za młody. Nie miał w sobie tego czegoś.
 Znałeś Obi-Wana?  zdziwił się Luke.  Ale przecież
Urwał Obi-Wan przez dwadzieścia lat mieszkał na Tatooine, udając zdziwaczałego pustelnika.  Gdyby miał ucznia, ktoś by o tym wiedział. 
 Nic się nie zgadza  wyszeptał.  Skąd znałeś Bena?
 Uczył mnie po Qui-Gonie  odrzekł Dave.  Niestety, nie nauczył mnie niczego poza bólem i nienawiścią.
 Ben nie mógłby tego zrobić. Był wcieleniem dobroci  zaoponował Luke. Wszystko nagle zaczęło mu się rozsypywać. Gdzieś w tej logice była luka  
 Dla ciebie być może. Dla mnie był surowym nauczycielem, któremu zawsze było mało sukcesów. Nie mówmy o tym. Może kiedyś jeśli uda nam się załatwić Imperatora, opowiem ci wszystko. Teraz chcę tylko wyjaśnić.
Odchylił się w tył na fotelu pilota i przymknął oczy.
 Luke Już czas, żebyś zaczął myśleć. Wyciągać wnioski. Czy ty w ogóle słuchasz?
 Tak  jęknął Luke. Miał dość. Rozwiązywanie zagadek z Davidem w roli głównej trochę go w tej chwili przerastało.  Słyszę, że miałeś ciężkie dzieciństwo z Obi-Wanem, że Czekaj Kiedy byłeś uczniem Obi-Wana? Przecież jesteś za młody
Myśl, Luke, myśl! Przecież nie powiem ci wprost, bo zemdlejesz!  
 Wszyscy twierdzą, że nie wyglądam na swoje lata, Luke.
Skywalker usiadł sztywno, lekko pochylając się w przód.
 Dave, słyszałeś moje pytanie?  wycedził, czując, że ogarnia go gniew. Skoro już został wciągnięty w tę rozmowę w chwili, kiedy miał na nią najmniej ochoty, niech przynajmniej coś się wyjaśni.  Kiedy i gdzie byłeś uczniem Obi-Wana Kenobiego?
David zaśmiał się nieszczerze. Czuł, że rozmowa idzie w złym kierunku. Jeśli Luke zamiast wyciągać wnioski, zacznie babrać się w podejrzeniach sam doskonale wiedział, jakie wyniki daje takie rozumowanie.
 Dawno temu to naprawdę stare dzieje. Luke  wyciągnął rękę i położył na ramieniu Jedi, niby lekko, ale w gruncie rzeczy przygwoździł go do fotela  Chciałbym  ci coś powiedzieć, próbuję już od jakiegoś czasu, ale dla mnie samego brzmi to śmiesznie 
Luke spojrzał na niego ponuro.
 Mów. Tylko już nie kręć, dobrze? Nie jestem w nastroju do rozszyfrowywania twoich zagadek.
 Ta będzie ostatnia, Luke  poważnie rzekł David i nabrał tchu w płuca. Niech to sobie brzmi, jak chce.  Miałeś rację.  Twój ojciec nie był do końca zły Jakaś mała cząstka jego dawnej osobowości, najmilszego chłopca w galaktyce ocalała. 
 Skąd wiesz?  schrypniętym głosem spytał Luke. Pod naciskiem ręki Davida skulił się w sobie. Widać było, jak bardzo zmusza się do rozmowy.
 Byłem przy jego śmierci w pewnym sensie. Zżerała go straszna choroba, jego ciało zaczęło odrzucać przeszczepy, które utrzymywały go przy życiu. Bardzo cierpiał. Nie miał szans
Luke zacisnął pięści.
 I mnie przy nim nie było  opuścił głowę.  To okropna świadomość. Chciałem
 Luke nie żałuj  współczująco zacisnął palce na ramieniu młodego Jedi.  Darth Vader umarł, a wraz z nim całe zło, które zniszczyło twojego ojca. 
 I mój ojciec przy okazji.
 Nie.
Luke podniósł na niego wilgotne oczy. 
 Nie?
 Nie.
 Dave co ty mówisz? 
 Yaro był kiedyś przywódcą spisku, który miał uśmiercić Vadera i Imperatora. Ale był Jedi, a Jedi nie potrafią tak po prostu zabić. Zawsze za dużo przy tym myślą. Żal mu było tej nieprawdopodobnej liczby midchlorianów
 Czego? Już dawno miałem cię o to spytać 
 Tego, co podobno stanowi o tym, że możesz kontrolować Moc. Teraz nikt już ich nie liczy. Anakin Skywalker miał ich naprawdę dużo, tak dużo, że podejrzewano, że został przez nie poczęty co za bzdura! Był klonem innego wielkiego Jedi ale to w tej chwili nieważne  Dave uśmiechnął się blado.  Dość, że przy jakiejś tam okazji Yaro pobrał komórki z ciała Vadera i stworzył kolejnego klona. I nazwał go Dave R. Dave-r. Vader.
Luke pobladł.
 Ty jesteś klonem Vadera! Stąd to podobieństwo! 
 Ja  uśmiechnął się Dave.  Niestety, nie mogli przeszczepić zżartego rakiem mózgu Vadera do nowego ciała. Megan opracowała unikatową metodę przenoszenia osobowości i wspomnień do nowego mózgu poprzez Moc ale chyba coś nie wyszło. Darth Vader umarł, zanim przekazał całą zawartość swojego mózgu do mojego. Zdaje się, że nie zdążył przenieść Ciemnej Strony Narodził się ktoś nowy. Człowiek o ciele młodego Anakina Skywalkera, duszy Dartha Vadera i świadomości bo ja wiem, czyjej
 Davida Randalla  pokiwał głową Luke.  Jesteś nimi trzema i nie wiesz, co z tym zrobić.
Dave uśmiechnął się smętnie.
 Gorzej. Nie jestem chyba żadnym z nich. Nie jestem Anakinem Skywalkerem, bo nie mam w sobie jego złości do świata, nie jestem Darthem Vaderem, bo brak mi jego pokory wobec Imperatora ale najmniej chyba jestem Daveem R. A jednocześnie mam w sobie pamięć ich wszystkich, dzielę z nimi uczucia i jak mogę mieć syna, który jest ode mnie młodszy o parę lat?
Bezradnie wzruszył ramionami.. 
 Myślałem, że powiem do ciebie Luke, synu. Nie chciałeś iść ze mną, więc ja przyszedłem do ciebie. Razem zwyciężymy Imperatora i będziemy rządzić wszystkimi knajpami Galaktyki, jak ojciec i syn  spojrzał na Lukea z wyrzutem.  A ty okazałeś się taki dorosły.
Wyciągnął rękę i delikatnie dotknął palcami pulpitu sterowania. Powoli, ledwie muskając palcami przyciski, ustawił kurs na Gwiazdę Śmierci.
Luke, osłupiały i niezdolny wykrztusić słowa, wodził wzrokiem za jego gestami.
 Co robisz?  wychrypiał po chwili.
David przygryzł dolną wargę. 
 Te knajpy będą musiały trochę poczekać Mamy parę spraw do załatwienia.


Drzwi turbowindy rozsunęły się z cichym szelestem. Krąg szturmowców rozproszył się, ukazując dwóch więźniów ze skutymi dłońmi: Lukea Skywalkera i Davida Randalla. Obaj westchnęli cicho na widok czarnej, ogromnej postaci, która wyszła na ich spotkanie. Luke z niedowierzaniem, Dave prawie z lękiem. 
 Ci dwaj rebelianci poddali się nam  oznajmił komendant straży.  Może ich być więcej, choć oni twierdzą, że przylecieli tu sami. Proszę o pozwolenie na przeszukanie terenu.
Urwał, oczekując reakcji ze strony Czarnego Władcy. Odchrząknął, niezręcznie przestąpił z nogi na nogę.
 Mieli przy sobie tylko to  podał Vaderowi na wyciągniętej dłoni świetlny miecz Lukea.
 Doskonale, komendancie.  powiedział Czarny Lord.  Proszę  nas teraz opuścić i kontynuować poszukiwania. 
Komendant wyprostował się służbiście i zasalutował.
 Tak jest, milordzie  orzekł, zrobił przepisowy w tył zwrot i gestem zapędził swoich ludzi z powrotem do turbowindy.
Vader zwrócił puste oczy maski w kierunku Davida, potem Lukea. Zrobił krok w przód i stanął pomiędzy obu więźniami, wyraźnie ignorując Davida.
  Imperator czeka na ciebie, Luke.
David podniósł dumnie głowę. Nie w smak mu była ta rozmowa. A jeszcze bardziej nie podobało mu się oglądanie pleców swojego dawnego sobowtóra.
Czarny Lord zawahał się. Uniósł miecz, który podał mu dowódca szturmowców i powolnym ruchem włączył zielone ostrze..
 Zbudowałeś własny miecz  rzekł, znów zwracając się tylko do Lukea.   Wiele się nauczyłeś. Jesteś potężnym Jedi, tak, jak to przewidział Imperator. Mądrze uczyniłeś, że sam się poddałeś.
W tej samej sekundzie Luke uznał, że uległ złudzeniu optycznemu. A może to Moc? Twarz Davida, do tej pory wyrażająca tę samą niepewność, którą i on odczuwał, nagle przybrała wyraz całkowitego spokoju i satysfakcji.
Lekki, ironiczny uśmieszek wykrzywił pełne wargi klona. Niespokojny dotąd wzrok nabrał nagle twardości i błysku stali. 
Luke, spłoszony, szybko odwrócił wzrok, zastanawiając się, co oznacza ta przemiana. Czy ten mydłek rzeczywiście jest jego ojcem, czy tylko lekko skomplikowanym wariatem? A może to on sam zwariował? 
Przez chwilę uwierzył czarnej postaci kusiciela z Bespin. Pewnie tego pożałuje.
 Mądrość jest cechą prawdziwego Jedi, czyż nie?  jakby w zadumie mruknął Vader.
 Tak, ojcze  wykrztusił Luke, starając się zachowywać tak, jakby miał do czynienia z prawdziwym Vaderem. A może tak było? Może David uwikłał go w sieć kłamstw, żeby uczynić z niego łatwiejszą ofiarę?
 Widzę, że zaakceptowałeś prawdę.
Zagłębił się w Moc i delikatnie zbadał górującą nad nim czarną postać.
Poprzez czarną maskę wyczuwał jedynie mechanizmy i półprzewodniki. Robot.
 Zaakceptowałem to, że jesteś Anakinem Skywalkerem, moim ojcem.
 To imię nie ma już dla mnie żadnego znaczenia.
 Wyczuwam, że jest w tobie dobro. Konflikt. Imperator nie zdołał go wyplenić do końca   zaryzykował Luke. Długo jeszcze tej komedii? Próbował wyobrazić sobie, że rozmawia z prawdziwym Czarnym Władcą.  Zapomniałeś, co to znaczy, ale teraz już wiesz. Nie oddasz nas w jego ręce.
Vader z cichym sykiem wyłączył miecz. 
 Nie ma żadnego konfliktu  rzekł.  Obi-Wan też kiedyś myślał tak, jak ty.
Młody człowiek podniósł na niego wzrok. Vader stał nieruchomo, jakby czekając na coś, co nigdy nie nastąpiło.
 Nie znasz potęgi ciemnej strony, Luke. Muszę słuchać mojego mistrza.
Luke spojrzał najpierw na Vadera, potem na pobladłą, pokrytą kroplistym potem twarz Davea. Wiedział, co czuje tamten. Ta rozmowa mogła toczyć się między nimi. 
 Nie przejdę na ciemną stronę, ojcze. Będziesz musiał mnie zabić. 
 Jeśli takie jest twoje przeznaczenie
Vader wyraźnie ignorował Davida, który także nie starał się rzucać w oczy. Wiedział, że przyjdzie kolej i na niego. 
Rzeczywiście, nie czekając, aż Luke mu odpowie, Vader zwrócił się do niego, kładąc mu dłonie na ramionach. 
 Witaj, mój uczniu. Imperator oczekuje cię z niecierpliwością. Wypełniłeś swoją misję. Jedi przyszedł tutaj bez oporu, tak, jak przewidziałeś. 
Luke skurczył się w sobie, z trudem przełknął ślinę. Więc jednak!
Spojrzał na swego towarzysza. Wydawało mu się, że w szaroniebieskich oczach, jeszcze przed chwilą tak twardych i dumnych, dojrzał cień wahania. Już sam nie wiedział, w co wierzyć. Chwilowa równowaga, do jakiej doszedł po ich rozmowie na orbicie, została gwałtownie zachwiana. Wyciągnął rękę, lekko dotknął jego ramienia i zadrżał. Na moment wydawało mu się, że stracił przytomność. Otwarła się przed nim czarna, dymiąca czeluść, z ogniem ukrytym na dnie. Węże iskier z sykiem strzelały w górę, białe smugi popiołu znaczyły powietrze jak dziwne hieroglify 
 Więc mój ojciec naprawdę umarł  szepnął Luke i odwrócił głowę. 
Przez głowę przeleciała mu szalona myśl: wyrwać Vaderowi miecz, sieknąć jednego i drugiego przez głowę i wiać. Przez chwilę walczył z ogarniającą go paniką. Nie wiedział już, z kim i w co gra Dave, ale miał złe przeczucia.
Vader wystukał kod, otwierający kajdanki Davea. 
Luke zagryzł wargi. Poczuł, że  jak zwykle zresztą  może liczyć wyłącznie na siebie.
Spokojnie weszli do windy.
Drzwi rozsunęły się z cichym szelestem, dwaj gwardziści w czerwonych szatach rozstąpili się, ukazując wysokie, białe schody, wiodące na podest, gdzie stał tron Imperatora.
Vader gestem nakazał im, aby poszli przodem. Sam szedł za nimi, nieco z boku, bliżej Davea. Luke zdawał sobie sprawę, że tym razem wpakował się w znacznie poważniejsze kłopoty. Puste igraszki słowne, na które mógł sobie pozwolić z robotem, nie ujdą mu na sucho z Imperatorem. 
Imperator siedział, a właściwie półleżał na swoim tronie, spoglądając na przybyszów zimnymi, żółtymi oczami. Pobrużdżona, trupioblada twarz, wykrzywiona złym uśmiechem, wyglądała spod ciemnego, nisko opuszczonego kaptura.
Vader  podszedł  i ukląkł przed Imperatorem, podając mu miecz świetlny Lukea. Władca udał, że go nie widzi.
 Achchch, Skywalker  wysyczał.  Nie przypuszczałem, że spotkamy się tak szybko, młody Jedi. Przyszedłeś, abym dokończył twego szkolenia
Luke podniósł głowę.
 Nie, panie. Twoje szkolenie nie jest mi potrzebne. Nie odmienisz mnie tak, jak mojego ojca.
 Nie? Dobrze, mój młody przyjacielu.
Zapadła chwila ciszy, którą mącił tylko rytmiczny odgłos respiratora Vadera, cichy świst wędrujących turbowind i słabe, głuche odgłosy dobiegające ze studni reaktora. 
Imperator przenikliwym wzrokiem spojrzał na Davea. Luke wstrzymał oddech.
 A więc tu się ukryłeś  rzekł cicho Palpatine.  Sprytnie. Przyszedłeś, żeby prosić mnie o pomoc? Czy po to, aby wreszcie umrzeć naprawdę? A może po jedno i drugie? 
Dave miękko opadł na jedno kolano i opuścił głowę.
 Tak, panie. Po jedno i drugie. Jestem tutaj po to, żeby ci służyć  rzekł z dziwną pokorą w głosie.  I umrzeć, jeśli zajdzie taka potrzeba. Jak widzisz, to ja przyprowadziłem ci nowego ucznia.
Podniósł na niego wzrok i Lukea przeszedł dreszcz. David spoglądał na Palpatinea jak na dawno nie widzianego, ukochanego ojca.
Wzdrygnął się lekko. Zaufał mu. Kilka godzin temu to na niego David patrzył tymi samymi, błyszczącymi wzruszeniem oczami.
Idiota. 
 Zasłużyłeś na mój gniew, Anakinie  łagodnie upomniał go Imperator.  Podstawiłeś mi robota, oszukałeś mnie. Czyżbyś sądził, że się nie połapię? Że cię nie znajdę?
 Nie, panie  Dave schylił głowę jeszcze niżej.  Dałem ci znak, a ty odczytałeś go właściwie. Vader nie może umrzeć. Jest symbolem twojej potęgi. Potęgi ciemnej strony Mocy. Kiedyś powiedziałem ci, że syn Skywalkera przyłączy się do nas, lub zginie. Teraz stoi przed tobą, sprowadzony tu skuteczniej, niż przy pomocy karbonitu i łowców nagród. Przyszedł sam. Z własnej woli. 
Imperator zdawał się ważyć jego słowa.
 Byłeś wśród rebeliantów?  zapytał po chwili.  Zdobyłeś ich zaufanie?
 Tak, panie. Ufają mi, choć nie do końca, jednak znam ich plany i wiem, kiedy chcą uderzyć.
 Ja też znam ich plany, głupcze  Imperator pokiwał głową.  Znam je tak dobrze, jakbym sam wsadził je w ich głowy
Skinął dłonią na dwóch gwardzistów, stojących w niewielkiej odległości od tronu.
 Zabierzcie tę kukłę sprzed moich oczu. 
Pochylił się ku Daveowi i uniósł dłoń. Miecz świetlny Lukea pofrunął ku niemu z dłoni Vadera, a sam robot zwinnie cofnął się przed wyciągniętymi dłońmi czerwono odzianych strażników i pospiesznie usunął się w cień, gdzie stanął nieruchomo, wyprostowany, jak posąg. 
 Tak lepiej  Palpatine znów rozparł się wygodnie na tronie, kładąc miecz na podłokietniku. 
 Wszystko, co się do tej  pory zdarzyło, stało się za moją wiedzą i zgodą  oznajmił po chwili milczenia.  Począwszy od przekazania rebeliantom informacji o położeniu generatora, poprzez rozpuszczenie plotek o chorobie Vadera, aż po sprowadzenie was tutaj. Na dobrą sprawę mogłem dość długo współpracować z tym robotem. Dobrze go zaprogramowałeś, Anakinie Skywalkerze, choć może zbyt mało w nim twojej żarliwości. Wszystko toczy się zgodnie z planem. Zanim księżyc okrąży planetę, po waszej nic nie znaczącej rebelii pozostanie jedynie wspomnienie.
Luke uśmiechnął się ironicznie.
 Być może, panie. Ale nasza nic nie znacząca rebelia zabierze ze sobą także i ciebie.
Palpatine przymknął oczy.
 Masz nadzieję, że  waszej nędznej flocie uda się powtórzyć wyczyn spod Yavin? Mój młody uczniu, posłuchaj swej pierwszej lekcji: nigdy nie ufaj informatorom. Ta stacja, choć wygląda na niedokończoną, jest w pełni sprawna i posiada wszystkie niezbędne zabezpieczenia, włącznie z wewnętrznym generatorem pola. Och  wykrzywił twarz w grymasie, który miał udawać współczucie  Obawiam się, że jeśli nawet twoim szalonym przyjaciołom uda się wyłączyć pole, czeka ich niemiła niespodzianka, kiedy rozbiją sobie nosy o drugie, jeszcze potężniejsze. Tymczasem wierz mi, że z przykrością wydam polecenie, aby strzelano do wszystkiego, co się rusza
Luke zacisnął pięści. Tego właśnie się obawiał. Znów spojrzał na Davida, który skrzyżował ramiona na piersi i z uwagą śledził wymianę zdań. W oczach miał ciemność i gniew. 
Przeniósł wzrok na Imperatora, na miecz, spoczywający spokojnie pod jego dłonią i szybko przymknął oczy.
 Widzę, że wzbiera w tobie gniew, mój młody Jedi  zadrwił Imperator.  To już nam nie będzie potrzebne  skinięciem palca uwolnił Lukea z kajdanków, które z brzękiem spadły na posadzkę. W panującej ciszy brzęk ten zabrzmiał jak wystrzał.  Będziesz mój, jak twój ojciec, któremu na nic się zdała zmiana ciała. Z gnijącej, na pół zmechanizowanej bestii stał się bestią żywą i zdrową. Nieprawdaż, Anakinie? 
Urwał i  przez chwilę w milczeniu wpatrywał się w okno.
 Jeszcze nie przylecieli Zabawne, czyżby się zlękli? Nieważne, czy przylecą dziś czy jutro, mój uczniu. Wynik będzie ten sam. Dałem im szansę, aby z honorem zejść ze sceny, ale jeśli nie zaatakują, moja stacja rozniesie w proch ten księżyc, a wraz z nim kwiat rebelianckiej młodzieży, która zapewne właśnie w tej chwili zmierza w kierunku generatora.
Lukeowi pociemniało w oczach. Dobrze to wszystko wymyślił! Za jednym zamachem ukręci łeb Rebelii, zdobędzie ucznia i odzyska Vadera. Nie przewidział tylko, że jeden odruch miękkiego serca przesunie cała operację o dwa dni
 Widzę, że gniew w tobie wzbiera, mój młody przyjacielu. Dobrze. Jeśli weźmiesz teraz miecz i ugodzisz mnie w serce, twoja droga ku ciemnej stronie dobiegnie końca Nie bój się gniewu Uderz we mnie całą siłą swojej nienawiści Jestem bezbronny To twój wybór, i tylko twój 
Podniósł twarz. Przez chwilę wsłuchiwał się w ciemność.
 Kochasz swoich przyjaciół, troszczysz się o ich los. Nie chciałbyś, żeby zginęli, prawda? Zwłaszcza  siostra! Masz bliźniaczą siostrę? Anakinie, czy to możliwe?
 Tak, panie  odparł zapytany, znów skłaniając głowę.
Imperator w zadumie potarł podbródek, uśmiechnął się przebiegle.
 Cóż, młody Jedi zawsze to jedna możliwość więcej.  Jeśli ty nie przejdziesz na ciemną stronę, z pewnością uczyni to ona
 Nieeee!  Luke nie wytrzymał napięcia. Wyciągnął rękę  miecz wskoczył do niej jak pociągnięty niewidzialną nitką, uaktywnił ostrze i ciął na oślep, wprost w złowieszczo uśmiechnięte oblicze Imperatora.
Zanim jednak zielony promień dotarł do celu, natrafił na świetliste czerwone ostrze miecza, który Anakin Skywalker  znany również jako Dave Randall  przywołał do siebie od pasa nieruchomego robota.
Sprawnie odepchnął ostrze Lukea i stanął w pozycji obronnej, pozwalając, aby młody Jedi przejął inicjatywę. Z mieczem ukośnie wzniesionym, z rękojeścią na wysokości pasa, lekko pochylony okrążał Lukea, który bez namysłu po raz drugi natarł na Imperatora. 
I po raz drugi jego ostrze zostało skutecznie zablokowane przez czerwony promień.
Palpatine był zachwycony. Wybuchnął zgrzytliwym chichotem szaleńca.
 Dobrze Świetnie, moi uczniowie Ten, który okaże się silniejszy, zajmie miejsce u mojego boku. Niech się rozpocznie pojedynek!  klasnął w dłonie, jakby znajdował się na arenie, a nie w sali tronowej, gdzie dwóch młodych ludzi zamierzało się potykać bynajmniej nie dla zabawy.
Jego słowa sprawiły, że Luke zdążył trochę ochłonąć. Pojedynek? Nonsens. Ten gość w czarnym kapturze jest wariatem, i to niebezpiecznym. Nagle przestał postrzegać Palpatinea jako władcę, Imperatora, osobę, za którą stoi armia i  od której skinienia zależą losy galaktyki. Wyłączył miecz i wyprostował się.
 Nie będę z nim walczył, Wasza Wysokość  rzekł. 
 Niezdrowo jest wyłączać miecz w czasie walki, Luke  syknął Dave.  Boisz się stanąć do walki  jak mężczyzna z mężczyzną?
Opuścił ostrze i wyzywająco spojrzał na Lukea, który oddychał głęboko, usiłując odzyskać połączenie z Mocą. Przed chwilą poczuł muśnięcie Ciemnej Strony i dotyk ten zmroził go jak kropla ciekłego azotu. Gdyby nie Dave zabiłby Imperatora. 
Z każdą chwilą narastało w nim wrażenie potwornego, bezsensownego koszmaru.  
 Boję się stanąć do walki jak mężczyzna z ledwo wyleczonym rekonwalescentem  odrzekł z lekką ironią.  Nie będę się upierał przy posadzie na dworze, Dave.
 Nie obawiaj się, Luke  Dave nie zgasił ostrza, lecz trzymał je w pozycji parady, tak jak przedtem.  Wystarczy mi sił, żeby z tobą walczyć.
Gwałtownie natarł na Lukea, który chcąc nie chcąc musiał się zasłonić. Przez chwilę w sali słychać było tylko przyspieszone oddechy przeciwników, świst i trzask świetlnych ostrzy i pełne satysfakcji syczenie Imperatora
Wbrew obawom Lukea, Dave nacierał ostro, zmuszając go do cofania się i przypierając go do ściany. Luke przeszedł do chwytu jednoręcznego, drugą dłonią wymacał pęk kabli zwisający ze sklepienia i skoczył w górę, chwytając się ich prawie pod samym sufitem.
 Nie uciekniesz mi, Luke  łagodnie skarcił go Dave.  Starego ojca pewnie byś pokonał, ale nie mnie 
Zawinął mieczem młynka i rzucił go w górę. Ostrze wirując zmusiło Lukea do podniesienia miecza, ale i tak trafiło w kable, przecinając je jak nitkę. 
Część świateł i ekranów przygasła, kilka sypnęło iskrami.
Luke miękko wylądował na stopach, odbił  się, przewinął w powietrzu i znalazł za plecami Davida. Z satysfakcją odnotował, że tamten oddycha z coraz większym trudem.
Randall okręcił się na pięcie i natarł na niego z impetem, jednocześnie Mocą unosząc rozmaite przedmioty i ciskając nimi w przeciwnika.
 Dobrze! Dobrze, mój uczniu! Nie ten walczy, kto walczy, ale ten, kto zwycięża!
Imperator aż uniósł się z tronu, chichocząc jak wariat.
Luke znów nacierał, usiłując opędzić się od napastnika, unieszkodliwić go bodaj na chwilę. 
David odskoczył, zakręcił się w miejscu, tnąc oburącz jak toporem. Luke sparował cios, ale czuł, że ręce zaczynają mu drętwieć. Znów zaatakował, próbując przerwać obronę przeciwnika czystą, fizyczną siłą. David zablokował cięcie. Przez chwilę ich miecze zwarły się ze sobą w połowie długości. Stali prawie ramię przy ramieniu, gdyby którykolwiek okazał się  silniejszy, obciąłby drugiemu ramię z przyległościami.
Odepchnął Davida od siebie, wykorzystując zwarte ostra jako podporę do salta w tył i dopiero w powietrzu cofnął broń . Wylądował na szeroko rozstawionych nogach i lekko pochylony próbował zaatakować od dołu.
I wtedy popełnił oczywisty błąd, a może Dave był takim mistrzem. Zamiast zablokować cios z góry, Randall ciął od dołu, jeszcze niżej, podbił klingę Lukea i gdyby w tej samej chwili nie zachwiał się na nogach, mógł go bez trudu przeciąć na pół.
Luke poczuł parzące muśnięcie na brzuchu i odskoczył. 
David cofnął się, szykując do kolejnego ataku. Zwarli się w ciasnym klinczu, twarz w twarz, ostrze przy ostrzu. Luke czuł na twarzy deszcz iskier z obu kling, ale nie zamierzał się cofnąć.
Spojrzał w oczy Davea, widoczne pomiędzy dwoma jaskrawymi smugami światła i zamarł. Nie było w nich tej roziskrzonej ogniem ciemności, którą widział przed chwilą, a jedynie błaganie śmiertelnie zmęczonego, pełnego rozpaczy człowieka.
 Dobij mnie!  syknął Dave przez zaciśnięte zęby. Po czole, policzkach i nosie spływały mu krople potu, na policzki wystąpiły niezdrowe, czerwone plamy. Widać było, że jest u kresu sił, że tylko Moc pozwala mu jeszcze trzymać się na nogach.
Dobić? Kolejna bzdura w tym szalonym koszmarze.
 Luke błagam! 
Nie każ mi wracać
Nagle poczuł w głębi duszy ogromne, promieniujące ciepło. Dave nie zdradził! W jednej chwili pojął, co się stało: David próbował go ocalić na wszelkie możliwe sposoby, próbując najpierw grać swą dawną rolę, potem powstrzymując go przed zabiciem Imperatora, a teraz chce zginąć, aby Luke mógł Nie, stary! 
Luke pchnął z całej siły, zatoczył krąg mieczem i uderzył tuż nad dłonią tamtego, przy akompaniamencie oślepiającej fontanny iskier ścinając mu całą tarczę emisyjną i z pół ogniwa. I z pół milimetra skóry na dłoni.
Czerwone ostrze rozbryznęło się w pióropusz dymu i zgasło z cichym skwierczeniem.
Dave krzyknął z bólu,. chwycił się za zranioną dłoń, ale nie zdążył uciec. Luke wyskoczył w górę, pchnął go stopami w pierś, przewrócił na wznak i stanął nad nim, końcem ostrza celując w jego krtań.
 Leżysz, Anakinie, czy jak ci tam  spokojnie rzekł Luke, końcem buta odpychając resztki miecza Vadera.  Pojedynek skończony.
 Dobrze!  odezwał się Imperator.  Doskonale! Nienawiść dodała ci sił. Teraz wypełnij swoje przeznaczenie i zajmij miejsce ojca u mego boku!
Luke odrzucił w tył włosy, otarł pot z czoła i spojrzał najpierw na zgrzybiałego, przeżartego złem władcę, potem na leżącego u swych stóp Davida, który chyba zemdlał, bo oczy miał zamknięte, wreszcie na czarną, posępną postać w kącie
Wyłączył miecz, przypiął go z powrotem do pasa i podniósł wzrok na Imperatora.
 Nigdy, Wasza Wysokość. Nigdy nie przejdę na ciemną stronę. Jestem Jedi, jak niegdyś mój ojciec. 
Imperator znieruchomiał. Podniósł głowę, przekrzywił ją lekko, jakby usłyszał jakiś dźwięk, którego nie był w stanie zidentyfikować do końca. Wściekłość, jaka w nim wzbierała, była niemal namacalna.
 Niech ci będzie Jedi  rzekł wreszcie.  Jeśli nie chcesz zmienić zdania, zmienisz stan skupienia.
Podniósł obie ręce i wypuścił z nich błękitne błyskawice, tak potężne, że szarpnęły ciałem Lukea i powaliły go na ziemię. Błędne ogniki rozpłynęły się po jego ubraniu, przelały się po stroju Jedi. Luke skulił się, usiłując zasłonić się przed nieziemską energią, ale zyskał tylko tyle, że opętany żądzą zemsty i zniszczenia Imperator posłał mu kolejną falę czarnego ognia. Tym razem snop iskier dosięgnął również Davea, który zadrżał, konwulsyjnie wygiął się w łuk i oprzytomniał, jak pod wpływem elektrowstrząsu.
Znał to uczucie. Wiedział, że oznacza rychłą śmierć w męczarniach. Półprzytomnym wzrokiem spojrzał na oszalałego z gniewu władcę. Przypadkowo posłana w jego kierunku fala energii zelektryzowała go do działania. Ruszył na czworakach w kierunku Lukea, który wił się pod siecią błękitnego ognia i rzucił się na niego, osłaniając go własnym ciałem, wchłaniając śmiercionośną energię. 
Nagle wszystko ustało. 
Zapadła głucha cisza.
David i Luke podnieśli głowy, żeby sprawdzić, co się dzieje.
Imperator podszedł bliżej, jakby zaciekawiony. Pod światło jego sylwetka, otoczona delikatnym błękitnym konturem, wydawała się ogromna. Oczy jarzyły się spod kaptura jak u Jawy.
Pochylił się nad leżącymi.
 Głupcy!  syknął.  Myśleliście, że zdołacie mnie oszukać fałszywą walką? Nie przekonały mnie twoje skamlania i pokora, Anakinie Skywalkerze. Nie mnie chciałeś ocalić, lecz swego syna.  Od początku widziałem wasze porozumienie. Głupcy! Mogliście być potężni, najpotężniejsi w galaktyce Teraz zginiecie Obaj.
Pochylił się nad nimi i wyciągnął ręce. Z palców trysnęły mu snopy błękitnego ognia.
 Głupcy! Głupcy! Głupcy!  powtarzał w kółko. Za każdym powtórzeniem snop błyskawic tryskający z jego palców przybierał na sile, aż wreszcie zmienił się w biało-niebieską, sypiącą iskrami rzekę zimnego płomienia i całkowicie zakrył leżących.
David przez kilka sekund na przemian wchłaniał i odpychał tę kaskadę energii, usiłując chronić przed nią Lukea, ale szybko stracił siły. Teraz obaj wili się i skręcali z palącego bólu, zastanawiając się, czy śmierć przyjdzie już, teraz, czy za chwilę.
I znów strumień energii zgasł równie szybko, jak się pojawił. Imperator wyprostował się i na moment odsłonił twarz. 
Twarz szaleńca.
 A teraz, młodzi Jedi  wycedził, śmiejąc się szyderczo  umrzecie!
Tym razem błyskawice Mocy posypały się z jego rąk z taką siłą, że ubrania zaczęły się na nich palić. Luke stracił przytomność. David, trochę silniejszy, wytrzymywał jeszcze, osłaniając go własnym ciałem, ale na rękach i twarzy miał już rany jak od poparzenia prądem elektrycznym. Zacisnął powieki, czując ukłucia i trzaski wyładowań i marząc, żeby już było po wszystkim. Z oddali słyszał czyjeś jęki długo trwało, zanim się zorientował, że to jego własny głos. Wdychał odór palącego się ciała i wciąż osłaniał Lukea w nadziei, że tamten zdoła przetrwać.
Pochłonięty wyrafinowaną torturą Imperator nie zauważył, jak za jego plecami bezszelestnie pojawiła się czarna postać. Przez kilka sekund robot-Vader stał za nim, obserwując cała scenę i  jakby zastanawiając się, co robić, po czym chwycił go pod pachy i cała siłą mechanicznych mięśni uniósł w górę. 
Imperator rozpaczliwie zamachał ramionami, usiłując się uwolnić. Rozproszone strumienie energii odbijały się od ścian i sufitu, niszcząc wszystko, co napotkały na swojej drodze. Posypały się odłamki tworzywa, płonące płaty farby, powietrze wypełnił dym palących się kabli.
Nie zważając na ból w poparzonym ciele, David-Anakin uniósł się na łokciu i rozejrzał.
Vader dwoma susami dopadł studni reaktora, wzniósł miotającego się władcę wysoko nad głowę i cisnął go w głąb studni. Władca, szamocząc się i łopocząc szatą, jakby chciał wznieść się na niej w górę, spadał w niezgłębioną czeluść przez dobrych kilka sekund, siejąc wokół błyskawicami i budząc uśpione echa.
Vader spokojnie spoglądał w ślad za nim, wsparty o barierkę, opanowany, jak przystało na robota. Sam był osypany kaskadami parzących iskier i jego ubranie zaczęło się tlić. Z  szybu wytrysnęła ostatnia, szczególnie potężna błyskawica, znacząca odejście Imperatora, uderzyła w sklepienie, odbiła się i trafiła w robota, powalając go na ziemię w błysku potwornego wyładowania. 
Nagle podłoga i ściany zadrżały, jakby jakaś wewnętrzna eksplozja rozsadzała wnętrzności stacji. Wszystkie systemy alarmowe, syreny, buczki, sygnalizacja świetlna obudziły się do życia i wypełniły powietrze ogłuszającym jazgotem.
Reaktor nie był w stanie przyjąć takiej masy energii i rozpoczęła się procedura samozniszczenia.
 Pożegnalny prezent  syknął David.  Ta przerośnięta mechaniczna pomarańcza zaraz eksploduje.
Dźwignął się i chwiejnie stanął na nogach. Piersi rozsadzał mu ból. Każdy ruch związany był z cierpieniem.
Spojrzał na nieprzytomnego Lukea, potem na dopalające się zgliszcza Vadera i stał tak przez chwilę całkiem nieruchomo, zastanawiając się, co robić. Ukląkł przy Lukeu i wymierzył mu kilka soczystych policzków, po czym oparł dłonie na kolanach, czekając na efekt. Niespokojnie złapał chłopaka za włosy, potrząsnął lekko i zajrzał mu pod powieki.
 O, Sith  syknął i zerwał się na nogi. Chyba załatwi dwie sprawy za jednym zamachem, choć może w nieco inny sposób, niż zamierzał. 
Rzucił się w kierunku skrzydła medycznego. Dopadł turbowindy, tylko po to, żeby się przekonać, że jest zajęta przez ewakuujących się szturmowców. W obliczu niebezpieczeństwa nikt nie przestrzegał hierarchii. Walnął pięścią w drzwi i pobiegł schodami. 
Wydawało mu się, że każda minuta ciągnie się w godziny. Schodów było więcej, niż pamiętał, dlatego zamiast zbiegać, posuwał się skokami z podestu na podest. Zaczynało brakować mu sił, oddech stawał się coraz krótszy. Spokojna, dająca satysfakcję mięśniom zaprawa w bazie Rebeliantów nie na wiele mu się teraz zdała. Miał wrażenie, że schody wydłużają się w jakąś szaloną pętlę Mobiusa, a on pędzi po nich jak oszalała mysz. 
Korytarze pełne były spanikowanych ludzi. Imperator nie uznawał obcych w swoim otoczeniu, z wyjątkiem
Dlaczego TAM jest tak pusto?
David stanął jak wryty, dysząc tak ciężko, że miał wrażenie, jakby płuca mu płonęły. Korytarz na pewnym odcinku był całkowicie pusty, ci, którzy chcieli go przebyć, tłoczyli się bocznymi odnogami, przepychali się przez rzędy pomieszczeń, które na tę okazję połączono otworami wykonanymi przy pomocy blasterów.
Pośrodku korytarza stała eskorta Xizora. Widocznie czekali, aż ich pan raczy się przygotować do odlotu.
Ten łotr jeszcze żyje
W innym przypadku być może David próbowałby zająć się księciem i załatwić z nim porachunki raz na zawsze, ale teraz miał inne sprawy na głowie.
Przebiegł przez pustą przestrzeń obok gwardzistów, niedbale odbijając dłonią wystrzelone w jego kierunku promienie.
 Zwrot do nadawcy  mruknął i otrzepał rękę, krzywiąc się z bólu. Oparzenia zmieniły się w cieknące pęcherze, płuca pękały mu z wysiłku, nogi były jak z waty. Za chwilę sam będę najlepszym kandydatem do skrzydła medycznego  pomyślał i pchnął rozsuwane drzwi.
Błękit korytarza i nareszcie nieco wolnej przestrzeni podziałały na niego jak balsam. 
Oparł się na chwilę o ścianę, próbując wyrównać oddech. 
Centrum medyczne działało normalnie. Roboty przygotowywały sprzęt do ewakuacji, ale praca nie ustawała ani na chwilę.  David rozejrzał się szybko  zbyt szybko, bo zakręciło mu się w głowie. Przymknął oczy.
 Spokojnie  szepnął.  Od twojej głupiej głowy zależy życie trojga ludzi
Powoli oderwał się od ściany i ruszył w kierunku pomieszczeń lekarzy, ale kłody, które miał zamiast nóg, odmówiły mu posłuszeństwa. Upadł na kolana czy to podłoga skoczyła na niego?
 Dave! Nieba, jak ty wyglądasz!  otoczyły go pachnące wanilią ramiona, musnęły ciepłe, złociste włosy. Pielęgniarka uklękła obok niego, próbując go dźwignąć, ale był zbyt ciężki, więc tylko przysiadła, pochylając się nad nim. 
 Dave co się stało?
 Megan  wyszeptał i miał ochotę zemdleć, ale nie mógł sobie na to pozwolić. Pozwolił sobie jedynie na to, żeby chwycić ją za szyję i przyciągnąć do siebie. Zanim zdążyła zareagować, wycisnął na jej ustach długi, gorący pocałunek, o którym zawsze marzył, a którego nigdy nie miał okazji zasmakować.
Chyba nawet nie była zdziwiona, bo tylko wyprostowała się i delikatnie ujęła go za ramiona, ani nie odpychając, ani nie przyciągając, złączona z nim jedynie dłońmi i ustami.
Dopiero po dłuższej chwili odsunęła się i uwolniła.
 Co się stało?  powtórzyła łagodnie. Oddech miała lekko przyspieszony. 
Uśmiechnął się i raz jeszcze musnął ustami jej wargi. I pomyśleć, że jeszcze niedawno zastanawiał się, co wybrać
 Imperator nie żyje  szepnął z takim ogromem czułości, jakby wyznawał jej miłość.   Gwiazda zaraz eksploduje, a ja mam rannego i chciałem zabrać ciebie i Yaro do rebeliantów. 
Podniosła wzrok. Teraz była już tylko lekarzem.
 Gdzie jesteście?  uśmiechnęła się na widok jego lekko oszołomionej miny.  Daj mi pięć minut na spakowanie narzędzi i opatrunków. Spotkamy się gdzie?
 W sali tronowej. Będę tam czekał. 
Skinęła głową. 
 Jeśli wstaniesz  zauważyła rzeczowo.
 Wstanę
Podwinął nogi i spróbował spełnić obietnicę, ale ciało odmówiło mu posłuszeństwa. Czuł, że się dusi.
Jak przez watę słyszał głos Megan, wydający polecenia tonem nie znoszącym sprzeciwu. Poczuł na skroniach jej chłodne, delikatne palce. W chwilę później dotyk zastąpiło lekkie, ledwie wyczuwalne uczucie mrowienia, a potem ta sama dłoń, już nieco cieplejsza, wsunęła się w wycięcie kołnierza jego bluzy i spoczęła na sercu. Nagle zaczęło mu się lżej oddychać, a w chwile potem szalone kołatanie i pulsowanie w skroniach także uspokoiło się na tyle, że wrócił do rzeczywistości. Uniósł rękę i przytrzymał nią dłoń Megan. Czuł wyraźnie, jak z tej dłoni do całego jego organizmu przesączają się ożywcze nitki energii. Nie był pewien, co to znaczy, ale kiedy otworzył oczy i ujrzał jej przymknięte powieki, długie, złociste rzęsy drżące jak od nadludzkiego wysiłku
 Ty też jesteś Jedi  wyszeptał.  Nie nie zabieraj ręki 
Leciutko pocałowała go w czoło i, pomimo protestów, wyjęła dłoń zza jego bluzy.
 A twierdziłeś, że już nigdy w życiu nie włożysz nic czarnego  uśmiechnęła się i odgarnęła mu kosmyk mokrych włosów z czoła.  Grzeczny  chłopiec. Pędź do tego rannego. Masz  sięgnęła do kieszeni kombinezonu i wepchnęła mu w dłoń garść opatrunków z bactą.  Resztę przyniesiemy.
Wstał, zdumiony, że w ogóle może chodzić. Na chwilę pociemniało mu w oczach, ale czuł się znacznie lepiej. Megan nie tylko była Jedi była również wyjątkowo zdolną Uzdrowicielką.
Która skończy swoją karierę tu i teraz, jeśli on, były Darth Vader, nie ruszy się stąd i to jak najszybciej
Powrotna droga wydawała mu się jeszcze dłuższa, o ile to w ogóle możliwe. Tyle tylko, że tym razem schody trzeba było pokonywać pod górę, a w korytarzu było już tak, jak wszędzie: tłok, panika, krzyki i pozory zorganizowanej ewakuacji.
W dźwięk alarmów wdarł się zimny, bezosobowy głos komputera.
 Do samozniszczenia trzy minuty i trzydzieści sekund
Jakiś szturmowiec przegalopował mu po palcach stóp i wbił łokieć w żołądek, aż David zobaczył wszystkie gwiazdy.
Nie!!! David odbił się od podestu i przebył od razu odległość ponad trzech pięter.  Ostatnią kondygnację po prostu przeleciał, koziołkując w powietrzu. Zabieg wykonany przez Megan był prosty, ale bardzo skuteczny i ta skuteczność narastała z czasem, w miarę, jak żywa energia Mocy rozpływała się wraz z krwią po całym organizmie.
Po chwili miał już na tyle siły, żeby się zastanowić, co właściwie go tak ożywiło: Moc czy ten pocałunek
Wylądował przed drzwiami wiodącymi do sali tronowej i otwarł je kopniakiem. Wyleciały z prowadnic i z hukiem łupnęły o podłogę, pękając na pół.
David wpadł do sali i rozejrzał się, chwytając powietrze szeroko otwartymi ustami.
Luke leżał tam, gdzie przedtem, oczy miał otwarte i nieruchome, i wydawał się być w szoku. David podbiegł, podłożył mu rękę pod głowę i plecy, dźwignął go do pozycji siedzącej. Młody Jedi zachwiał się jak drewniana lalka.
David w odruchu rozpaczy potrząsnął nim, jeszcze raz uderzył go w twarz, aż klasnęło.
 Hej, chyba nadrobię wszystkie stracone lata  mruknął. Luke spojrzał na niego nieskończenie tępym wzrokiem.
 Gzzzieee  wybełkotał i zrezygnował, kiedy stwierdził, że język nie chce go słuchać.
 Luke! Musimy wiać, stary, bo wylecimy razem ze stacją!  łagodnie, pół ramieniem, a pół Mocą,  szarpnął go do pozycji stojącej i pociągnął w kierunku prywatnej turbowindy Imperatora, która wiodła do prywatnego hangaru i równie prywatnego wahadłowca Jego Wysokości.  
Minuta i piętnaście sekund.
Megan, Yaro i dwa roboty medyczne stali w progu sali tronowej, obładowani sprzętem i lekarstwami i nie wiadomo, czym jeszcze. Wolał nie wiedzieć, jak się tu dostali.
Wstał i, jednym ramieniem podpierając zwisającego bezwładnie Lukea, drugim zamachał do nich.
 Szybko! Do hangaru!  zawołał.  Nie mamy ani chwili do stracenia!
Yaro przekazał swoje bagaże robotowi i palcem wskazał mu turbowindę, a sam podbiegł do Davida, odbierając od niego półprzytomnego Jedi. Poprowadził go przed sobą, zawieszonego w powietrzu jak worek.
Minuta i dziesięć sekund
Megan z robotami wepchnęła się do windy, Yaro i Luke także, ale Dave nie wsiadł. Cofnął się, machnął ręką, żeby zjeżdżali sami.
 Zmieścisz się!  krzyknęła Megan. Dave pokręcił głową.
 Poziom minus 41 B sektor 5  rzucił przez ramię, a sam oparł się plecami o ścianę i zaczął liczyć.  Czekajcie w wahadłowcu!
Minuta i pięć sekund.
Czas propagacji wybuchu w przypadku tej wyjątkowo mocnej i stabilnej konstrukcji może dać im nawet dwie-trzy minuty, ale rozsądnie przyjął, że ponad czas podawany przez komputer ma tylko półtorej minuty.
Błądził wzrokiem po sali tronowej, odnotowując w pamięci ślady, pozostawione przez walkę. Ma akurat tyle czasu, żeby odpocząć Leniwie oderwał się od ściany, podszedł do tronu i usiadł na nim. Machinalnie oderwał z niego kilka bezcennych ozdób i podrzucił w dłoni. Ładne. Włożył je do kieszeni. Zachęcony tą zdobyczą, rozejrzał się wokół siebie całkiem innym wzrokiem. Błyskawicznie odnotował, co warto zabrać ze sobą, a co stanowi szmelc. 
Czterdzieści pięć sekund.
Winda za chwilę będzie tu z powrotem. Dave nawet się nie spieszył. Siedział na tronie z nogami wyciągniętymi daleko przed siebie, rozkoszował się chwilowym relaksem i skinieniem przywoływał ku sobie co cenniejsze urządzenia i fragmenty sprzętu, każąc im ustawiać się przy windzie. Kiedy uznał, że zebrał już dość, wstał powoli, krzywiąc się niemiłosiernie, gdy storturowane stopy znów przyjęły na siebie ciężar ciała. Powoli, opierając się o poręcz szybu, podszedł do osmalonej kupy żelastwa, okrytej miękką, jedwabistą materią.
 Nie sądziłeś chyba, że cię tu zostawię  skinął dłonią i  zniszczony robot ślizgiem dołączył do stosu żelastwa.
Trzydzieści pięć sekund do samozniszczenia.
Minus piętnaście podróży windą.
Drzwi rozsunęły się i Dave wpakował do windy najpierw zdobycz, potem siebie.
Minęło kolejne dziesięć sekund.
Wydawało się, że podróż trwa w nieskończoność, ale za to na dole czekała go miła niespodzianka  Yaro podciągnął statek prawie pod same drzwi windy. Rampa była już na pół uniesiona.
 Chcesz to wszystko zabrać ze sobą?  zdziwił się stary Jedi.
 A co, ma zostać?  Dave wzruszył ramionami i skierował kupę pozornie niepotrzebnego złomu do ładowni.
Rozejrzał się wokoło. W doku stały jeszcze trzy statki, ale sądząc po dygoczących pod naporem uderzeń drzwiach wejść konserwacyjnych, niedługo znajdą załogi.
Albo i nie.
Dziesięć sekund do wybuchu.
Zaklął pod nosem. Tu, bliżej środka stacji, mieli znacznie mniej czasu.
Dok zadygotał. Dave wskoczył na rampę i od razu rzucił się do sterów. Yaro zamykał za nim śluzy.
Statek poderwał się, przesunął o kilkanaście metrów. Czujniki wykazywały przegrzanie powłoki.
ZERO!
Cisza.
I nagle, jak cichy, odległy jeszcze grom, pokład doku przebiegło drżenie, coraz silniejsze, silniejsze
Statek uniósł się na repulsorach, wymijając trzy pozostałe jednostki.
Eksplozja wyrzuciła ich w przestrzeń wraz z tonami odłamków i płonących materiałów. Dave dopiero teraz włączył tarcze, pozwalając, aby siła wybuchu wyniosła ich jak najdalej, zanim ruszą przed siebie.  
 

Rozdział 5
Prawo robotyki.
 
Luke powoli otworzył oczy. Zamrugał kilkakrotnie, próbując usunąć sprzed oczu mgłę, która utrudniała mu widzenie. Ujrzał znajomą twarz bardzo znajomą. Skrzywił się. Nie potrafił jej umiejscowić nie do końca.
Pochylony nad nim David delikatnie odgarnął mu włosy z czoła i sprawdził, czy nie ma gorączki. Uśmiechnął się do młodzieńca.
 Lepiej?  zapytał.
 Lepiej  Luke skrzywił się i ostrożnie dotknął skroni.  Chyba lepiej co mi się stało? Nic nie pamiętam.
David pokręcił głową.
 Imperator próbował zniszczyć klan Skywalkerów, ale dostało mu się za samą próbę. Był na nas tak wkurzony, że wskoczył do głównego reaktora i rozsadził Gwiazdę Śmierci.  Chyba miał do mnie pretensje.
 Zabiłeś go?  zdziwił się Luke, W sumie rzeczywiście niewiele pamiętał jakieś skojarzenia. Walka czy on z kimś walczył? Czy to może wspomnienia z Bespin?
 Nie  Dave wzruszył ramionami.  Sam miałem problemy. Szczerze mówiąc, wszystko zawdzięczamy Robo-Vaderowi.
 Komu?  Luke wydawał się kompletnie zagubiony.
 No, temu czekaj, ty naprawdę nic nie pamiętasz?  Dave niespokojnie rozejrzał się wokoło siebie, jakby szukając pomocy.  Przypomnij sobie No, spróbuj.
Luke przymknął oczy.
 Ostatnią rzeczą, jaką pamiętam, była nasza rozmowa na pokładzie widokowym. A potem pustka. Jakieś niejasne obrazy. Nieba, chyba zaraz mi głowa pęknie!
Podniósł rękę do czoła i skrzywił się znowu. Miał wrażenie, że w głowie balują mu dwa tuziny AT-AT w pełnym uzbrojeniu.
David rozsiadł się wygodnie i uśmiechnął do siebie, na chwilę zapominając o Lukeu. Megan wyjaśniła mu, że po takim wstrząsie należy się spodziewać różnych efektów, a mniej lub bardziej chwilowa amnezja jest jednym z nich. 
Machinalnie wyciągnął rękę i dotknął skroni Lukea, delikatnie usuwając ból. Nie mógł patrzeć na jego cierpienie czy to skutek uboczny ojcostwa? Dobrze, że chłopak stracił pamięć, to, co przeżyli w rękach Imperatora, mogło naznaczyć go na całe życie. 
Długo zastanawiał się, czy dobrze to rozegrał. Tylko przypadek sprawił, że wszystko zakończyło się szczęśliwie. W pierwszej chwili sądził, że uda mu się ocalić i siebie, i Lukea. Potem chciał już tylko, żeby chłopak żył 
W ciągu tych kilkudziesięciu godzin, spędzonych przy synu i w towarzystwie córki, nieraz żałował swego pochopnego wyznania, uczynionego w wahadłowcu. Nieraz marzył, żeby wróciła radosna pewność, że jest nowym człowiekiem. 
Leia często mu towarzyszyła, choć pochłaniała ją polityka. Czasem, kiedy po raz kolejny prosiła, żeby jej wszystko opowiedział, widział, jak oczy zachodzą jej mgłą. A przecież sprzedawał jej tylko mocno obciętą historię. Jakoś nie potrafił zdobyć się wobec niej na to jedno, jedyne wyznanie.
Bała się. Nie chciała, żeby Luke doznał głębszego urazu wskutek kontaktu z Imperatorem, choć gładko przełknęła fakt, że Dave próbował ocalić go, podstawiając siebie na jego miejsce.
Teraz miał szansę wszystko odkręcić. Niechby było tak, jak jest. Luke, jedyny obcy świadek, nic nie pamięta, Megan i Yaro będą milczeli, a on sam jeszcze jak!
Przymknął oczy, czekając, aż Luke pozbiera myśli. Przez kilka dni poważnie obawiano się o jego życie, gdyż wstrząsy elektryczne, jakim był poddany, okazały się wyjątkowo silne. Na szczęście młody organizm, Moc i nie całkiem naturalne pochodzenie energii w sumie pozwoliły mu zregenerować siły.
Nikt też nie ukrywał, że Dave uratował mu życie, przyjmując część energii. 
Dave kątem oka spojrzał na eleganckiego, nieco zbyt wysokiego androida, który z niezmąconym spokojem porządkował zawartość szafek. Kevin, jak go nazwał po zdjęciu mu znienawidzonej obudowy, wyglądał teraz całkiem inaczej, a choć podstawowe oprogramowanie pozostało to samo, zmienił się w znacznej mierze zakres jego funkcji. Był teraz skrzyżowaniem adiutanta, przyjaciela i przenośnego komputera. Dave mógł mieć tylko nadzieję, że dość powierzchownie zaprogramowana osobowość Vadera nigdy już nie wylezie na wierzch.
Pomimo wszystko, był to jednak ten sam robot, który uratował im życie. Dziwna symbolika. Dopiero po jakimś czasie i po dłuższym zastanowieniu zrozumiał, że programując go, w pewnej mierze stał się również jego twórcą, a zatem robot uznał za stosowne bronić go tak, jak umiał. Była to najpowszechniej, najchętniej stosowana reguła programowania robotów  prawo, które nakazywało androidowi chronić i bronić swego twórcę.  
Kevin nie mógł wprost zadać śmierci  tego nie może, a przynajmniej nie powinien móc żaden  robot  ale mógł postawić Imperatora w sytuacji, która ostatecznie doprowadziłaby go do śmierci. Tak też uczynił, wyrzucając go do szybu jak wyjątkowo niebezpiecznego insekta. Całe szczęście, że w czasie programowania Dave nie pomyślał o zablokowaniu takiej możliwości. Dave? Coraz trudniej przychodziło mu myśleć o sobie jako o Davidzie Randallu. Nie pasowało mu to imię. To się zaczęło chyba w momencie, kiedy po raz pierwszy własnym ciałem osłonił Lukea przed promieniami Mocy. Nagle przestał być klonem. Miał syna i córkę, za których oddałby życie. Stał się człowiekiem. Innym człowiekiem. 
Anakin Skywalker. 
Zbrodniarz. Morderca. Zdrajca. 
Gdyby każdy zamordowany człowiek pozostawił na jego ciele kroplę swojej krwi, utonąłby już w jej morzu 
Jakie to szczęście, że może zacząć wszystko od początku, odrzucić tę tożsamość jak pustą skorupę, zapomnieć Zapomnieć, za wszelką cenę zapomnieć. 
Nie chciał pamiętać pełnych łez oczu Padme, pustego miejsca na podłodze po Obi-Wanie Kenobim, pustego miejsca w przestrzeni po Alderaan. Pustego domu, do którego wrócił, pustego łoża, w którym spędzał długie, samotne godziny, pustego życia w skorupie zbroi Dartha Vadera.
Jestem David Randall, mogę być nawet Davidem Skywalkerem, klonem Anakina, prawie jego synem 
Bratem Lukea i Leii, czystym, nieskażonym mordem i okrucieństwem. 
Hej, Dave, co z tobą?  Luke dość niezręcznie przerwał jego rozmyślania.  Już mi lepiej. Pamiętam, że powiedziałeś mi, skąd się wzięło nasze podobieństwo ale nie pamiętam, co to było. 
Teraz! Teraz, tak łatwo powiedzieć mu prawdę. Tak łatwo skłamać
 Jestem klonem twojego ojca, Luke  oznajmił Dave, czując, że nie jest w stanie powiedzieć nic więcej.  To znaczy 
Urwał. Co to znaczy? Dokonał transferu osobowości Anakina Skywalkera do sklonowanego ciała, a więc jest Anakinem Skywalkerem, ciałem i duszą. Zmiana obudowy robota nie sprawi, że będzie innym urządzeniem. Można przenieść jego oprogramowanie do lepszego urządzenia, a i tak będzie to wciąż ten sam robot
Więc i on nie jest nowym człowiekiem, tylko Anakinem Skywalkerem, zbłąkanym Jedi, który chciałby teraz naprawić wyrządzone krzywdy, ale nie ma komu, bo wszystkie ukochane osoby uśmiercił, bardziej lub mniej własnoręcznie.
I musi za to odpowiedzieć.
Podjął decyzję.
Jeśli Luke teraz odwróci się od niego, przyjmie to jak zasłużoną, choć bardzo bolesną karę.
 Jestem twoim ojcem, Luke. W nowym ciele, z nowymi poglądami na życie, ale jestem Anakinem Skywalkerem. David Randall był tylko moją próbą ucieczki od prawdy. To właśnie powiedziałem ci wtedy w wahadłowcu. O tym wiedział Imperator, kiedy chciał nas zabić. 
Luke przymknął oczy.
 Anakin Skywalker Mój ojciec Nieba, nie mogę uwierzyć w to, że byłeś Darthem Vaderem. Wyczuwam w tobie tyle radości, tyle dobroci  Obrócił głowę na poduszce, wyciągnął zdrową, lewą dłoń  Mogę cię dotknąć?
Anakin  nie David  skinął głową.
Blada, zimna dłoń otoczyła jego przegub. Przez chwilę siedzieli nieruchomo, wsłuchując się w dalekie echa Mocy. Nagle Luke mocno przyciągnął Anakina do siebie.
 Byłeś chory  szepnął.  Tak, strasznie cierpiałeś. Czy to te cierpienia sprawiły, że nabrałeś nienawiści do całego świata?
Ich twarze znajdowały się o centymetry od siebie, oddechy prawie mieszały się ze sobą.
 Cierpienia, kłamstwa Miłość, przyjaźń, dobroć czy wszystko zawiodło?  szeptał gorączkowo Luke.
 Wszystko, Luke. Wszystko, z wyjątkiem 
Zaczął wyliczać te wyjątki: chwile radości z ukochaną żoną, przyjaźń z mistrzem, poczucie wspólnoty z resztą Jedi gdzieś, w głębi serca poczuł nagle okropny, drążący ból, że to wszystko już minęło, że nic się nie da naprawić.
 To ja wszystko zniszczyłem  rzekł wreszcie.  Zawsze było mi za mało, zawsze chciałem nie tego, co mogłem dostać, lecz tego, co nieosiągalne. Gdyby nie zabronili mi żenić się z waszą matką, nie ożeniłbym się. Gdyby nie pilnowali mnie jak dziecka, pozwolili mi samemu walczyć z własną słabością i pychą, zamiast mnie od niej odcinać, wygrałbym wojnę o własną duszę. Złość, przekora, nienawiść. Po raz pierwszy zrozumiałem to w chwili, kiedy Leia powiedziała, że nie można nienawidzić wroga, za to że z nami walczy, bo my walczymy z nim dokładnie tak samo. Może nie ma racji, bo przecież chodzi także o metody, ale nikt zdrowy na umyśle nie walczy dla samej walki. Zawsze jest jakaś druga strona konfliktu, Luke. Mój błąd polegał na tym, że myślałem, iż to tylko ja cierpię. 
Wyprostował się i wstał. 
 Teraz odejdę, Luke  rzekł z bladym uśmiechem.  Spróbuję odkupić choć część zła, jakie popełniłem. Ty jesteś już prawie zdrowy, zresztą tak będzie lepiej.
 Dokąd pójdziesz?
 Polecę na Dagobah. 
Luke uniósł się na łokciu i uważnie spojrzał na przyjaciela ojca?
 Ojcze  wykrztusił (co za idiotyzm, on ma tyle lat, co ja!)  Znowu to robisz.
 Co?  Anakin przystanął obok okna, odchylił żaluzje. Pokój zalało światło słoneczne. Zmrużył oczy, rozkoszując się tym blaskiem czy naprawdę na niego zasłużył?
 Znowu to ty decydujesz, kto najbardziej cierpi. Ocaliłeś mi życie, ocaliłeś rebelię nie, Republikę. 
 Nie ja  przerwał mu Anakin.  On.
Pokazał palcem na robota, który udawał, że nie słyszy. Może nie słyszał naprawdę.
 Ty  Luke powoli dźwignął się do pozycji siedzącej, podpierając się obu rękami opuścił stopy na podłogę.   Posłuchaj: nazwałem cię ojcem po raz pierwszy i ostatni, Nie dlatego, że cię nie kocham i nie uznaję, tylko dlatego, że to śmiesznie brzmi w stosunku do równolatka. Jako klon mojego ojca, jesteś moim krewnym, pierwszym nie, drugim, jakiego mam. Wiem, że nie będzie łatwo. Przede wszystkim tobie. Nie zazdroszczę ci konfrontacji z Leią.
 Szczerze mówiąc, chciałem jej tego oszczędzić.
 Jej, czy sobie?
 Obojgu. Co innego żałoba po ojcu-renegacie, a co innego spojrzeć mu w oczy.
Luke zrobił dziwną minę.
 Tchórzysz.
 Tchórzę  zgodził się Anakin.  Sam przyznasz, że mam przed czym.
Odszedł od okna i z wahaniem wziął do ręki zieloną kurtkę, którą porzucił na stołku. Dopiero teraz Luke zauważył, że Anakin nie ubiera się na czarno, jak przedtem, lecz w stłumione, partyzanckie zielenie. 
 Żegnaj, Luke  Anakin położył rękę na zamku. Spuścił głowę i przygryzł wargi.  Z czasem pewnie wszystko sobie przypomnisz może wtedy lepiej mnie zrozumiesz.
Odwrócił się i otworzył drzwi.
 Hej, Anakin  usłyszał za sobą. 
Obejrzał się. Luke siedział na kozetce, rozczochrany, blady. Oczy miał dziwne, ni to wilgotne, ni to błyszczące gorączką.
 Nie podasz mi ręki?  zapytał.
Wyciągnął dłoń  mechaniczną dłoń z uszkodzoną powłoką. Anakin zadrżał. To także jego dzieło. Kolejne dzieło. Żołądek podszedł mu do gardła, przez chwilę obawiał się, że narobi sobie wstydu i zwymiotuje, albo zemdleje. Powoli, bardzo powoli zbliżył się do Lukea i ujął tę rękę. Poczuł chłodne, bioniczne palce, zamykające się wokół własnej dłoni. 
Z żelazną siłą.
Próbował cofnąć dłoń, ale Luke tylko pokręcił głową.
 Nigdzie nie pojedziesz. Przestań już decydować za innych. Chcę, żebyś z nami został, Anakinie. 
Anakin uniósł brwi.
 Nawet TO mi przebaczysz?  zapytał. Chłodne palce na dłoni parzyły go w sensie fizycznym i psychicznym.
Luke przechylił głowę. Anakin znał tę manierę z lustra.
 Nie  odparł.  Dałeś mi dobrą nauczkę. Nie byłoby tej rozmowy, gdybyś w swoim czasie dostał taką samą.
Anakin skrzywił się lekko.
 Ależ dostałem tylko nie wyciągnąłem z niej żadnych wniosków. Przepraszam: wyciągnąłem, ale całkiem niewłaściwe. Zdradziłem i pomogłem zniszczyć Jedi  ciągnął.  Zniszczyłem swoje małżeństwo, Obi-Wana.
Luke uśmiechnął się pobłażliwie, nie wypuszczając jego dłoni
 Chyba wyliczanie tego wszystkiego sprawia ci przyjemność?  zapytał.  Czy mam ci opowiedzieć, co czułem, wysadzając Gwiazdę Śmierci wraz z jej cała załogą? Czy mam ci wyjawić moje myśli, kiedy zastałem spalony dom i zabitych Larsów? Jak bardzo chcesz to wiedzieć?  Byłeś po Ciemnej Stronie i wróciłeś stamtąd, choć nie bez blizn i okaleczeń. Spróbuj teraz z tym żyć wśród innych ludzi. 
Urwał nagle, z niedowierzaniem pokręcił głową.
 I ja to wszystko mówię?  uśmiechnął się.  Czy to znaczy, że jestem Jedi?
Anakin wzniósł oczy ku sufitowi.
 O, tak, synku  rzekł.  Jesteś Jedi. W najgorszym z możliwych wydaniu: filozofa.
Rozległo się ciche pukanie i przez szczelinę w półotwartych drzwiach wsunęły się dwie dziewczęce głowy: jedna jasna, druga ciemna.
 Można? Luke, już wstałeś?   Leia wsunęła się pierwsza i od razu podbiegła do Lukea, żeby go uściskać.  Przyszłyśmy po ciebie, Too-Onebee musi cię zbadać.
Megan weszła zaraz za nią i niezdecydowanie przystanęła pośrodku pokoju. Obie miały na sobie kombinezony służb naziemnych, były wreszcie domyte, uczesane i nawet lekko umalowane.
 Pokój wam służy, dziewczyny  zauważył Luke, wypuszczając z uścisku dłoń Anakina. Leia zauważyła ten gest, spojrzała najpierw na brata, potem na Anakina i zesztywniała lekko.
 Przeszkadzamy?  zapytała, lekko zmrożona tym, co wyczuła w powietrzu. Megan dalej stała nieruchomo, wbijając wzrok w Anakina. Pobladła, ale nic nie powiedziała.
 Anakin odchodzi  oznajmił Luke.  Chce się pożegnać.
 Kto?  Leia odskoczyła od brata, zerwała się na nogi i machinalnie otarła nagle spotniałe dłonie o kombinezon.
 On ma na imię Anakin  wtrąciła Megan z goryczą.  I bardzo chce odejść, jak widzę.
Spuściła głowę.
 Czy to prawda?  Leia podeszła do niego, wciąż nie kojarząc, nie chcąc kojarzyć faktów.  Rzeczywiście chcesz od nas odejść? I masz na imię Anakin? Jak jak
 Jak nasz ojciec  podpowiedział Luke. Nie chciał mówić nic więcej. Wierzył, że Anakin sam sobie z tym poradzi, ale nie był pewien, czy chce przy tym być.
 Czy to znaczy, że odzyskałeś pamięć?  ostrożnie zapytała Leia, konsultując się wzrokiem z Megan, która już otrząsnęła się z pierwszego szoku.
 Nigdy jej nie straciłem a szkoda  Anakin odwrócił twarz, żeby ukryć zmieszanie i postąpił krok w kierunku wyjścia. Leia zerwała się i przytrzymała go za ramię. Instynktownie czuła, że coś jest nie w porządku i bała się, że jeśli szybko nie opanuje sytuacji, stanie się coś złego.
 Megan, weź Lukea do Too-Onebee, w końcu po to tu przyszłaś. Kevin ci pomoże  na widok stropionej miny Megan dodała szybko:  Nie martw się, nie wypuszczę go stąd po moim trupie!
Rzeczywiście, ujęła Anakina za obie ręce i trzymała mocno, długo i uważnie wpatrując się w jego twarz.
 Zaczekasz tutaj, ze mną  powiedziała z powagą. Była piękna, odrobinę podobna do Padme, ale  paradoksalnie  bardziej dojrzała. Anakin umiał to docenić. Z bólem pomyślał, że nie dotrwał do dnia, kiedy Padme mogłaby tak wyglądać
Mógł uwolnić się prostą, szybką sugestią, ale nie chciał. Wypił już swój kielich goryczy z synem i teraz czuł, że musi przejść przez to samo z córką. Spuścił głowę. 
Luke pozwolił się wyprowadzić bez protestu. Żachnął się dopiero wtedy, kiedy zobaczył nosze repulsorowe i stanowczo odmówił współpracy. Kłócić jednak zaczął się dopiero na korytarzu. Wiedział, że nie pomoże ani Leii, ani Anakinowi. Za to miał większą szansę dotrzeć do Megan.
Leia starannie zamknęła drzwi i oparła się o nie plecami. Ona także nie życzyła sobie towarzystwa w chwili, gdy  jak sądziła  przyjdzie jej szukać najbardziej wymyślnych argumentów, żeby zatrzymać Anakina. Chciała go zatrzymać jeśli nie dla Lukea, to przynajmniej dla Megan
 Słuchaj, co ty wyprawiasz?  zapytała po krótkiej chwili, kiedy odgłosy dyskusji za drzwiami oddaliły się na dobre.  Dlaczego chcesz odejść? Czy to ma coś wspólnego z Megan?
Potrząsnął głową.
 Uważasz, że po tym wszystkim, co przeżyliście z moim bratem,  możesz sobie tak po prostu odejść? Potrzebujemy cię, Dave Anakinie  powiedziała i nagle zdała sobie sprawę z tego, że próbuje go zatrzymać tak, jak kiedyś Hana, to znaczy czystą logiką bez cienia uczucia.
Wtedy jej nie wyszło. Trzeba było aż imperialnego ataku, żeby został 
Odeszła od drzwi, zaczęła spacerować po pokoju.
Anakin milczał. Ze dwa razy otwierał usta, żeby się odezwać, ale natychmiast je zamykał. Co ma jej powiedzieć? Księżniczko, jestem Darthem Vaderem, twoim tatusiem, który zszedł na złą drogę? 
Odłożył kurtkę, którą od paru minut miął w dłoniach.
 Księżniczko, czy wierzysz w przebaczenie?  zapytał wreszcie.
Poderwała głowę, spojrzała na niego przenikliwie. Lekko zmarszczyła czoło.
 Nie  szepnęła.  Ale wierzę, że człowiek może odkupić swoje winy jeśli bardzo tego chce.
Przesunęła dłonią po ścianie, skrzywiła się, kiedy jej dotyk pozostawił ślad na warstwie kurzu. Roztarła go w palcach, przyglądając mu się podejrzliwie. Dopiero po dłuższej chwili, kiedy uznała, że już dość dokładnie wymieszała go z własnym potem, otrzepała dłoń.
Anakin podszedł bliżej, stanął tuż za jej plecami i delikatnie ujął ją za ramiona.
 A Darth Vader czy i jemu dałabyś drugą szansę? 
Skuliła się w sobie, jakby się na nią zamierzył. Przypomniał sobie tamto przesłuchanie Cierpienie, jakie jej zadawał Czego on tu w ogóle szuka? Przecież to ona pierwsza wyciągnie miotacz i
 Darth Vader  wyszeptała.  Mój ojciec Da Anakinie, czy wiesz, że na jego widok zawsze serce biło mi trochę mocniej myślałam, że to ze strachu, z nienawiści
 Nienawidziłaś go?
 Nie wiem Bail Organa, mój przybrany ojciec, zawsze twierdził, że wojna to burza na styku dwóch punktów widzenia  odsunęła się od niego, lekko potrząsnęła głową.  Nie Nienawidziłam Tarkina, Jabby  ale jego chyba nie.
Usiadła na kozetce, złożyła dłonie na kolanach. Obserwował ją uważnie spode łba.
 Opowiedz mi o nim  poprosił. 
 Ja? Tobie?  zdziwiła się lekko  Myślałam że go znałeś. 
 Jako klon niekoniecznie musiałem go znać. Opowiesz mi o nim?  usiadł obok niej i zajrzał jej w twarz.  Tylko tyle, ile sama wiesz. 
Przymknęła oczy, jakby próbując sobie przypomnieć. Wiedział, że to nie tak. Na pewno pamięta dokładnie każdą ich rozmowę, każdą igłę wbitą w jej ciało przez robota każdą ich rozmowę mniej lub bardziej przepełnioną nienawiścią, gniewem.
 Był imponujący. To pierwsze słowo, jakie przychodzi mi na myśl. Groźny, onieśmielający czyste zło, nie skalane groteską i śmiesznością. Na początku, kiedy jeszcze podlegał Tarkinowi, bałam się go nie dla niego samego, ale właśnie z powodu Tarkina, który był kompletnym szaleńcem. Później, kiedy zaczął nas ścigać z powodu Lukea, przestałam się go bać zaczęłam bać się o Lukea myślałam wtedy, że go kocham, że będę w pewnej chwili zmuszona dokonać wyboru pomiędzy nim a Hanem Wiesz, jak to jest, kiedy patrzysz wrogowi w twarz, wiesz, co on myśli, możesz przewidzieć sposób jego postępowania. W przypadku Vadera było inaczej. Czarna maska, potężna postać, znakomicie zaprojektowany kostium negatywnego bohatera  głos jej się załamał.  A potem dowiedziałam się, że Luke jest moim bratem a on moim ojcem.
Pociągnęła nosem. Nie wiedział, jak jej pomóc. Objął ją ramieniem i lekko przytulił do siebie.
 Luke nagle stał się całą moją rodziną  szepnęła, opierając mu głowę na ramieniu. Pogładził ją po włosach, zastanawiając się, czy przeżyłby spotkanie z Hanem Solo, gdyby zostali przyłapani w tej pozycji.
 Kiedy ci o tym powiedział?  Przez pewien czas zdawało mi się, że chciał utrzymać to w tajemnicy.
Potrząsnęła głową. Odsunęła się od niego, ale nie zaprotestowała, kiedy ją wziął za rękę. Przeciwnie, nakryła jego dłoń swoją, delikatnie skubiąc końcami palców skórę na grzbiecie jego ręki.
 Nie kiedyś, wieczorem, wydawał mi się bardzo poruszony. Mówił, że czuje niepokój, że Imperator go poszukuje.. i pewnie go znajdzie, a wtedy pozostanie tylko ta jedna, ostatnia szansa dla Jedi ja! Jakbym ja mogła być Jedi!  zaśmiała się z goryczą.  Wtedy też uświadomił mi, że Vader jest również i moim ojcem 
Znów się roześmiała. tym razem tak nerwowo, że zabrzmiało to prawie jak szloch. Wciąż wydawało się, że nie ma odwagi wyprostować pleców.
 Nie spałam przez cała noc i kilka następnych bałam się  mówiła dalej przyciszonym głosem, ale nie szeptem, jakby obawiała się, że szept zdradzi jej wzruszenie.  Wtedy  znów zaczęłam się bać Vadera. Bałam się, że wytropi mnie Mocą, trafi przeze mnie do bazy rebelii nie wiedziałam, czy nie powiedzieć o tym Mon, ale Luke mówił, że im mniej osób wie, tym lepiej. Nagle Vader stał się dla mnie groźny.
 On nie wiedział o twoim istnieniu  rzekł Anakin ze ściśniętym gardłem. 
Jak jej powiedzieć? 
 To dobrze  odparła bez przekonania, nisko pochylając głowę.
 Oszalałby z radości, gdyby wiedział 
Znieruchomiała. Podniosła na niego wzrok i mocno zacisnęła palce na jego dłoni. Lekko zmarszczyła czoło  zdążył już przyzwyczaić się do tego nie całkiem grymasu. Nie wiedział, co myśli nie chciał wiedzieć. 
 Dave  z przyzwyczajenia nazwała go jego dawnym imieniem.  Dave czyim ty jesteś klonem?
Otworzył usta i znów nie wydobył się z nich żaden dźwięk.
Nie nalegała.
 Niech zgadnę  jej głos stał się nagle lodowaty, przerażająco bezosobowy.  Jesteś klonem Dartha Vadera 
Pociemniało mu w oczach. Nigdy nie przypuszczałby, że tak szybko na to wpadnie. Nie mógł zaprzeczyć nie mógł jej już nawet okłamać.
 Zgadza się?  zapytała stłumionym głosem.  Nawet nie próbuj kręcić. To przecież oczywiste to podobieństwo nie jest przypadkowe
Anakin zacisnął pięści, prawie miażdżąc jej palce.
Syknęła z bólu, wyrwała mu jedną rękę, wsunęła pod pachę, żeby rozmasować ból. Nie spuszczała z niego wzroku, przygryzła tylko dolną wargę.
Skinął głową.
Westchnęła głośno, wstrzymała oddech.
 To nie wszystko, Leio  rzekł, patrząc na nią błagalnie.  Mam również jego osobowość, pamięć Jestem nim. Dzięki Yaro i Megan dostałem nowe ciało ale to jednak ja.
Pokręciła przecząco głową, jakby nie chciała w to uwierzyć. W dniu, kiedy zaakceptowała Dartha Vadera jako swego ojca, nigdy nie przypuszczała, że kiedykolwiek stanie z nim twarzą w twarz. Teraz nie wiedziała: śmiać się czy płakać. Nie potrafiła połączyć tej ładnej, młodzieńczej twarzy z  maską Mrocznego Lorda Sithów, nie rozumiała własnych uczuć. 
Tak pięknie jest cierpieć i przebaczyć prześladowcy, kiedy umiera.  pomyślała. Tak trudno jest odnaleźć to uczucie, kiedy staje się z nim twarzą w twarz
Opłakała ojca, który tkwił w skorupie Vadera, uroniła nawet łzę na cześć  godnego przeciwnika, którego traciła. Zło z klasą 
A teraz siedzi i patrzy w szaroniebieskie oczy Dartha Vadera, młodszego o dwadzieścia parę lat, bardzo smutnego i bardzo nieprawdziwego?
Okłamał ją. Dopiero teraz zrozumiała, co naprawdę wydarzyło się na Gwieździe Śmierci. Do tej pory wiedziała tylko, że poddali się obaj, że Imperator zmusił ich do walki o miejsce u jego boku i że straszliwie zemścił się na nich za to, że markowali.
Teraz połączyła wszystko w całość. Zrozumiała.
 Chciałeś wymienić siebie za Lukea  wyszeptała.
 Nie  odparł równie cicho.  Chciałem go zabić, gdyby choć musnął Ciemną Stronę. A potem zginąć wraz z Imperatorem. 
Zerwała się z miejsca jak oparzona, cofnęła się o kilka kroków, wyciągnęła dłoń za siebie i namacała ścianę. Przez chwilę mierzyła wzrokiem dzieląca ich odległość, jakby nie była pewna, czy taka wystarczy. Z ulgą przylgnęła do plecami do zimnego durabetonu i przymknęła oczy.
 Dlaczego nie powiedziałeś?  szepnęła po chwili, kiedy już sięgnął po kurtkę i zamierzał wyjść.  Dlaczego mnie okłamałeś? Dlaczego okłamałeś Lukea?
 Luke wiedział o wszystkim Powiedziałem mu, zanim poddaliśmy się Imperatorowi. I teraz powiedziałem mu to jeszcze raz choć miałem ogromną ochotę nie mówić i samemu zapomnieć
Leia nie odpowiedziała. Odchyliła głowę w tył i przymknęła oczy. Po twarzy ściekła jej jedna łza, potem druga. Patrzył na nie w milczeniu, kręcąc głową. Wreszcie nie wytrzymał, podszedł i delikatnie, koniuszkami palców, starł kropelki wilgoci z jej twarzy.
 Wybacz  szepnął.  Wybacz, że nie umiałem ci tego powiedzieć inaczej Kocham cię. Żegnaj
Otworzył drzwi i wyszedł na korytarz, starannie zamykając je za sobą.
Oparł się ramieniem o ścianę  nie miał siły iść dalej. Nagle stracił całą energię. Rozmowa z Leią zrujnowała go psychicznie. Teraz  jak zranione zwierzę  rzeczywiście tęsknił tylko za samotnością. Poczuł nagle ogromną chęć, żeby się rozpłakać, upić, rozbić sobie głowę, byle nie czuć pod palcami tych łez
Drzwi za jego plecami otwarły się cicho. Nie podnosił głowy, sprężył się tylko w sobie, żeby wytrzymać kolejny atak nienawiści i bólu. Bo przecież musiała go nienawidzić, za te wszystkie zbrodnie, za wszystkie cierpienia, za wszystkie kłamstwa?
 Anakin  delikatna dłoń spoczęła na jego ramieniu, szczupłe palce zacisnęły się lekko na grubej tkaninie.  Anakin nie odchodź Proszę.  Ty nie jesteś
 Jestem, Leio  wykrztusił przez ściśnięte wzruszeniem gardło.  Jestem Darthem Vaderem, największym zbrodniarzem w historii i muszę za to odpokutować.
Machinalnie musnął ją po twarzy grzbietem dłoni i odszedł szybko, nie oglądając się za siebie.
 Anakin! Wróć!  krzyknęła za nim i  głos jej się nagle załamał  Ojcze? 
Stanął jak wryty w pół kroku. Jedno słowo, wypowiedziane cieniutkim, prawie dziecięcym głosem Spodziewał się strzału w plecy z miotacza, ale nie tego. 
Obejrzał się, pomimo mocnego postanowienia, że tego nie zrobi. 
Stała w drzwiach z twarzą ukrytą w dłoniach  ciemna sylwetka na tle jaskrawo świecącego trapezu   i powoli opadała na klęczki, jakby ten wysiłek, to jedno słowo  kosztowało ją zbyt wiele. 
Podbiegł do niej, rzucił się na kolana i zaczął delikatnie podnosić ją na nogi, gładząc po głowie i ocierając jej łzy Paliły go jak ogień jak sztuczna dłoń Lukea 
Objął ją ramionami, przytulił i pozwolił, żeby wypłakała się w rękaw jego bluzy. Zastanawiał się, czy to wzruszenie, strach, gniew a może żal?
 Hej, Księżniczko  szepnął jej w ucho, odgarniając falę lśniących włosów tak podobnych do włosów Padme Delikatnie ujął ją palcem pod brodę i skierował jej twarz ku światłu padającemu ze szpary w drzwiach. Znów otarł jej łzy. Miał ogromną ochotę ucałować ten mokry policzek ale zabrakło mu odwagi.
 Niech Moc będzie z tobą
Ta sama siła, która sprawiła, że pomimo własnych ran i oparzeń spędzał przy łóżku nieprzytomnego Lukea całe dnie i noce, teraz dodała mu energii, żeby odsunąć się od Leii i odejść tak szybko, jakby gonił go oddział szturmowców.


Kiedy w piętnaście minut i dziesięciu oszołomionych rebeliantów później wznosił się w niebo pionową świecą, tym samym wahadłowcem, którym uciekł z Gwiazdy Śmierci, on także miał mokrą twarz
 Anakin!  rozległ się nagle głos z interkomu.  Anakin, wróć! 
 Luke Niech Moc będzie z tobą  wyszeptał i uśmiechnął się do siebie. Nie czekał, aż zaczną wołać go wszyscy: Leia, Kevin, Megan 
Zwłaszcza Megan Jak jej wytłumaczyć, że nie jest już Davidem Randallem? Że zadziałało prawo robotyki i ten sam program w innej obudowie wciąż pozostaje tym samym robotem? 
Wyciągnął rękę i delikatnie, ale zdecydowanie zamknął kanał łączności, po czym wprowadził do komputera koordynaty systemu Dagobah.
Znów był sam. 
Coś dotknęło krawędzi jego świadomości, coś próbowało do niego dotrzeć Nie po raz pierwszy zresztą, choć dopiero teraz wyczuł, że to nie dzieci ani Megan.
Dotknięcie było słabe, skażone cierpieniem
Przymknął oczy i pogrążył się w medytacji. Nawet nie wiedział, kiedy osunął się na oparcie fotela. Otaczała go Moc. Jak miękka, ciepła wata, pełna tajemniczych, stłumionych dźwięków i błysków, otulała go subtelną, ledwie wyczuwalną warstwą, rozstępującą się pod  dotykiem palców myśli.
Unosił się w złocistej chmurze, purpurowe obłoki słały mu się od stopami, złociste iskry wirowały wokół niego jak gwiazdy a może to były gwiazdy
Sięgnął głębiej, ku najcieplejszym, najbardziej miękkim rejonom kokonu Mocy i dotknął tego czegoś, co w jego umyśle wydawało się rozżarzonym do białości, lecz przyjemnie ciepłym w dotyku jądrem blasku
Luke?
Jasność zapulsowała, zalśniła, otoczyła się zielonkawą poświatą.
Ojcze Anakin!
Cofnął się gwałtownie, jakby bał się tego dotknięcia, ale zielonkawe smugi światła dosięgły go i pochwyciły w mocny, ciepły uścisk. Pozwolił otoczyć się zieleni, ukołysać
Anakin! Anakin!
Unosi się w przestrzeni, kołysząc łagodnie Jest blisko za tamtym obłokiem znajdzie odpowiedź na swoje pytanie Zrzuca z siebie zieloną mgłę jak płaszcz, sięga dalej, dalej, gdzie kolorowe i szalone wiry cichną i bledną
Ciemność W głębi, w samym jądrze mroku, czeka na niego ta nie-iskierka, ta okruszyna nie-światła, którą się stał którą był zawsze
Anakin Anakin Skywalker.
 Ty?  zdumienie nie ma barwy, ale Anakin cierpliwie splata luźne włókna myśli w słowa  Czego chcesz?
Jesteś mój Jesteś mną. Oddaj mi moje ciało!
 Dave?
Nie chrapliwy śmiech, pełen goryczy i bólu. Nie Nie poznajesz?
Nie-światło dotyka go, jakby chciało wchłonąć. Anakin próbuje walczyć, ale łagodne, pełne skruchy muśnięcia usypiają na chwilę jego czujność
Przyjrzyj się Anakinie!
Ciepło Miękko Delikatnie BlaskMżenie Pod przymkniętymi powiekami gromadzi się mrok, miękki, aksamitny  mrok dlaczego boli? Dlaczego czuje taki dziwny, niezrozumiały ból w okolicy ramion piersi?
Podąża za tym bólem, szukając ulgi lub raczej nie ulgi, tylko samotności, żeby ciemny, przerażający kształt, który przesłonił mu światło Mocy nie dosięgnął jego syna
Oddaj mi to ciało! Muszę je mieć! Zabrałeś mi je, zabrałeś moje wspomnienia, moje życie 
 Przecież żyjesz we mnie Jesteś częścią mnie  zaoponował Anakin. 
Nie Ja umarłem Nie jesteś mną bardziej, niż zapisany w memo-chipie głos osobą jego właściciela Ale teraz wrócę
Mroczne ramiona zamykają się wokół niego ciemne palce dotykają jego skroni wpijają się w mózg.
 Zostaw! Puść mnie  !
Oddasz Oddasz mi ciało
 Nie jest twoje! Wspomnienia proszę, bierz je sobie. Są dla mnie ciężarem, cierpieniem! Pokutuję za twoje zbrodnie, twoją zdradę. To twoje dzieci patrzyły na mnie jak na zbrodniarza, twoją żonę opłakałem! Omal sobie nie odebrałem życia, tak mnie zżerały wyrzuty twojego sumienia! A teraz próbuję wszystko naprawić  i co, dalej uważasz, że ciało należy do ciebie?
Milczenie. Wahanie. Ból.
Ja także wiem, co to jest cierpienie akurat tego zawsze miałem pod dostatkiem włącznie z ostatnią próbą oszukania losu.  Łagodny smutek zajął miejsce agresji. Pojawiła się nadzieja  ta sama, którą pamiętał sprzed transferu. Myślisz, że potrafisz?
 Pracuję nad tym, stary. Nie spocznę, dopóki nie załatwię ostatniej sprawy. Bądź tego pewny To także w pewnym sensie i moja przeszłość.
Pozwól mi wrócić na chwilę. Chciałbym spojrzeć na moje dzieci własnymi oczami 
Spryciarz a może niekoniecznie W końcu to jego decyzja. Anakin cofa się w najciaśniejszy kącik własnej świadomości, robiąc miejsce tamtemu 
Czuje, jak mrok wsącza się w niego, rozsadza
Jego dłonie bezwiednie zamknęły się na drążku sterowym, ściągnęły go ku sobie, ostrym łukiem wprowadzając statek w karkołomną pętlę. Wahadłowiec wykonał klasyczny zwrot przez ogon i pełnym pędem ruszył z powrotem w kierunku bazy rebeliantów.
Anakin nie widział zielonkawej plamy na ekranie, nie widział szarej betonowej płyty, która nagle eksplodowała w polu widzenia. Pokręcił głową i uśmiechnął się blado. 
 Myliłem się  wymamrotał sennie.  On istnieje.


Potężny huk i słup ognia wstrząsnął lądowiskiem. 
Luke gwałtownie podniósł głowę znad pulpitu i rozszerzonymi oczami spojrzał na Leię, która zamarła z półotwartymi ustami i dłonią ociekającą wodą, która wyskoczyła z kubka.
 Anakin nie żyje  wyszeptał.
I niech już tak lepiej zostanie,  przemknęło mu przez głowę. Nie był pewien, czy to naprawdę jego własna myśl
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  Poezja


  Szept poleca #11

  

  
  

  
  W środku lata, w spotkaniu z wyborem najciekawszych wierszy internetowej grupy poetyckiej "Szept" prezentują swe poezje następujący autorzy: nonFelix, Arlonniel, DEAth, Herszełe, Konrad R. Kruczkowski, Raziel, Solvejga, Lord Voldemort oraz Świtezianek.
[image: Szept]
*** - nonFelix
ona macza palce w farbie
i maluje na ścianie
swe prywatne zorze
książę już dawno nie przyszedł
jego serenady śpiewane nisko
niczym u stóp jerychońskich murów
wykrzyczały parę nieistotnych słów
i parę istotniejszych pauz oraz przemilczeń
a ona macza palce w miodzie
i maluje na ścianie
swój własny rajski ogród
zapomnienie tak słodkie i tak łatwo osiągalne
powoli staje się jedynym stanem naturalnym
w nim kwiaty są tylko kwiatami
kawa jest tylko kawą
a ludzie są tylko ludźmi
a raczej: aż ludźmi
idealizacja już dalej postąpić nie może
ona macza palce w wodzie
i maluje na ścianie
swoje własne szklane góry
to zadziwiające jak mając wszystko
można nie mieć jednocześnie niczego
można stąpać po szklanym nieboskłonie
tak aby szare gwiazdy nie parzyły stóp można robić wszystko
nie robiąc jednocześnie niczego być wszystkim
nie będąc absolutnie nikim -
na szczycie wieży Babel
w jednej z miliardów cel
gasić ogień samego siebie
to właśnie ona macza palce w truciźnie
i maluje na ścianie
swój własny owoc poznania
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  Goryczy życia

  Grzegorz J. Męciński

  Autor gości na łamach Esensji po raz drugi. Urodził się w 1977r. w Nisku k/Stalowej Woli. Debiutował w Konkursie Literackim Szkół Średnich Województwa Tarnobrzeskiego (1996), gdzie otrzymał III nagrodę. W tym samym roku uczestniczył w warsztatach literackich ŚMIGIEL96 prowadzonych przez poetkę Danutę Wawiłow. Wydał zbiór wierszy Czarny motyl (1999), nagrodzony przez ZLP za najbardziej obiecujący debiut 1999r. Publikuje na łamach prasy regionalnej (od 1998r.) i w almanachach (m.in. Wspólna obecność  2000), występował również w regionalnym radiu. Jest członkiem stalowowolskiego Stowarzyszenia Literackiego WITRYNA. W tym roku planuje wydanie kolejnego tomu poezji, z kórego pochodzą niniejsze utwory.
  

  
  tropiciel myśli
pogrążony w chmurach
swoich światów
(*)
jestem
nikim
plugawy samiec
artykułujący gardłowo
zwyrodniale hasła
tropiciel myśli
pogrążony w chmurach
swoich światów
• • •
(*)
goryczy życia
nie mogę wyrwać
coaxilem ani
też xanaxem
a światłości
nie ma w moich
poczynaniach zagubionych
dogorywam
pogrążony w długach
i ludzkiej obojętności
• • •
Odi profanum vulgus et arceo
(Horacy)

(*)
na Boga!
dlaczego szczyty
zdobywają gnomy,
zaś motyle
muszą latać
nisko dolinami?
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  Byle do wiosny

  Cezary Bocian

  Autor mieszka i pracuje w Łodzi. Z wykształcenia jest inżynierem. Wydał tomik poezji pt. Iskierki. Wiersze pisze od dzieciństwa i czasem jest to jedyny sposób, aby wyrazić to, co czuje. Spośród poetów najbardziej ceni Adama Asnyka, Juliana Tuwima i Bolesława Leśmiana. Ten ostatni wywarł największy wpływ na jego styl.
  

  
  Idzie wiosna; się stara jak może,
Choć dwa razy zmyliła już drogę;
Ktoś jej skubnął zielone w kantorze,
Ktoś na schodach podstawił jej nogę.
Idzie wiosna; się cieszą poeci,
Bo bez trudu coś złożyć się uda;
Jeszcze słonko zbyt długo nie świeci,
Jeszcze dzionek jest krótki, noc długa.
Idzie wiosna; się kwiatki szykują,
Przymierzają i płatki i listki;
Jeszcze tylko nic dodać nic ująć,
Wszystko razem, choć nie tak ze wszystkim.
Idzie wiosna; się dolar obsuwa
Kosztem stopni, co pną się do góry;
Tylko czeka na hasło ze Suwałk
Fahrenheity, Celsjusze, Reaumury
Idzie wiosna; się rycerz uzbroił
W niecierpliwość od stóp do wieczora;
Jeszcze konia wprowadzić do Troi -
Niech nie stoi szkapina, bo chora.
Idzie wiosna; się śpieszą zegary,
Dzięcioł robi za świerszcza w kominie;
Jeszcze tylko nastroić gitary,
Jeszcze tylko umoczyć dziób w winie.
Idzie wiosna; się stara jak może,
Choć dwa razy zmyliła już drogę;
Ktoś jej skubnął zielone w kantorze,
Ktoś na schodach podstawił jej nogę.
Idzie wiosna; się trzęsą jej ręce,
Włos stargany przez wichry i słotę,
Bez szalika, w podartej sukience;
Gdzieś po drodze zgubiła kapotę.
Idzie wiosna; się ścian przytrzymuje,
By przypadkiem się znów nie wywalić;
Już jej w płucach powietrza brakuje,
Głód ją nęka i chce jej się palić.
Idzie wiosna; się zdarły jej buty,
Chęcią zemsty i żądzą krwi pała;
Idzie pieszo, bo rower zepsuty,
A na pociąg już kasy nie miała.
Idzie wiosna (się zbliża już czerwiec);
Mętnym wzrokiem spogląda wokoło,
Już ma sił bardzo mało w rezerwie,
Idzie wiosna  oj będzie wesoło!
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  Dreptak i inni

  Konrad Wągrowski

  Andrzej Waligórski Błędny Rycerz
  

  
  Każdy chyba zetknął się z w jakiś sposób z twórczością przedwcześnie zmarłego Andrzeja Waligórskiego, choć prawdopodobnie nie każdy o tym wie.
[image: Błędny Rycerz]
Być może poznał wiersze, recytowane przez autora, najczęściej na antenie radiowej Trójki. Może były to te same wiersze i ballady, np. o kneziu Dreptaku, które śpiewał Olek Grotowski. A może poznał twórczość Waligórskiego poprzez teksty kabaretu Elita, ze słynnymi Rycerzami na czele (Rycerzy trzech  Kmicic, Wołodyjowski, Zagłoba  gnębi nas pech  wszystkim nam się Oleńka podoba.). Ile wart był dla tego kabaretu autor większości tekstów, o tym łatwo się przekonać, słuchając współczesnych, bardzo słabych występów Elity. I choć wiersze i piosenki Waligórskiego nie kojarzą się z poezją, bardziej z wykonaniem scenicznym, radiowym, kabaretowym, to niewątpliwie poezją są. Czasem ironiczną, czasem humorystyczną, ale często też poważną i liryczną. Łatwo się o tym przekonać czytając wybór tekstów zmarłego przed dziesięciu laty autora pt. Błędny rycerz, który został wydany w 1999 roku przez wydawnictwo Książka i Wiedza.
Twórczość Waligórskiego redaktor Konstanty Putrament podzielił na cztery rozdziały  Ostrzem satyry, Utwory liryczne, Dreptakoland i Waga lekka. Jest to podział odrobinę mylący, sugerujący, że postać Dreptaka, everymana Waligórskiego, pojawia się jedynie w części Dreptakolandu, lecz oczywiście przewija się ta postać dużo częściej, zarówno w wersji Dreptaka współczesnej autorowi (czyli schyłkowy PRL), jak i w wersji średniowiecznej  knezia, czy rycerza Dreptaka. Oczywiście średniowieczny kostium jest tylko zasłoną, piosenki te zawsze mówią o współczesnych przywarach i problemach. Czegóż ten Waligórski nie skomentował i ośmieszył w swych satyrycznych tekstach! Na cel brał oczywiście częste polskie wady  głupotę, przekonanie o własnej wyższości, szukanie tłumaczeń, nie uczenie się na błędach itd. itp. (polecam zwłaszcza wiersz Kogo lubię). I zawsze w błyskotliwy, złośliwy, ale celny i dowcipny sposób. Takiego Waligórskiego właśnie znamy, ale jest przecież też inny, liryczny twórca. Poezja Andrzeja Waligórskiego jest prosta. Rytmiczne i rymowane wiersze, o stałej liczbie sylab wydają się niewspółczesne, amatorskie. To niesprawiedliwe uproszczenie. Nie są to wiersze, które będą zdobywały nagrody, pojawią się na wieczorkach poetyckich, wzruszą. Nie ma tu wyszukanych metafor, wysmakowanych środków stylistycznych, jest natomiast spokojna, melodyjna poezja, proste radości, a także wyraz dystansu do świata  i dość smutne, zgorzkniałe przekonanie, że nie da się nic na lepsze zmienić. I takie właśnie oblicza Waligórskiego ukazuje ten zbiór, który na pewno warto mieć w swojej biblioteczce. I tylko żałować należy, że z ogromu twórczości Andrzeja Waligórskiego, powstał na razie tak skromny tomik. Może ktoś się zdecyduje wydać jakieś dzieła wybrane  mamy w tym roku przecież smutną rocznicę 10 lat odejścia twórcy postaci Dreptaka.
Na koniec warto oddać głos samemu Waligórskiemu, który tak pisał o swojej twórczości:

By tekst stworzyć niepotrzebne jest natchnienie et caetera
I zbyteczna jest znajomość ksiąg i pięknych sztuk.
Byle paczka ekstramocnych, takich mocnych jak cholera
Byle brzydki wierny kundel, który zasnął u twych nóg. ()
Radio wyje u sąsiada, wicher wyje za oknami
Chandra wyszła w smutne miasto, tak jak wilk wychodzi w step,
Wciągnij w płuca ekstramocnych dym szarpiący jak dynamit,
Pogładź ręką zażółconą wsparty o twe stopy łeb
By tekst stworzyć, trzeba kochać, cierpieć oraz obserwować,
Więc psa kochaj, choćby za to, że jest wierny tak jak pies,
Cierp z powodu ekstramocnych, z których zwykle boli głowa
I obserwuj to co piszesz. Bo to właśnie zwie się tekst.


Z pisaniem wierszy sprawa jest łatwa
Od ręki można strzelić poemat  
Wystarczy kawa, dość dużo światła,
Jakaś maszyna, papier i temat.
Właściwie temat jest najważniejszy,
Bez niego człowiek darmo się trudzi -
Może być cięższy, może być lżejszy,
Byleby tylko obchodził ludzi.

()

Ja tam nie jestem żadnym artystą
Raczej remiecha, ale czasami
Wyczuwam w wierszu siłę nieczystą,
Co każe pisać właśnie wierszami.
Napiszę, sprzedam, wydam grosz w sklepie,
Znów do roboty nazajutrz wstaję
Byle grafoman ma dużo lepiej  
On sobie może pisać za frajer.
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  Wiatr ze Wschodu (15)

  Paweł Laudański
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Połdien, XXI wiek
I. Pod koniec kwietnia ukazał się pilotażowy numer pisma o nazwie Połdien, XXI wiek. O tym, że Borys Strugacki - a to on stoi na czele redakcji Południa, o czym zresztą informuje dumny napis na okładce - planuje uruchomienie magazynu sf, słychać było już od pewnego czasu. I oto jest; pierwsza oficjalna prezentacja numeru zerowego odbyła się na petersburskim Interpresskonie, a dzięki uprzejmości obecnej na owym konwencie Ewy Skórskiej, jeden z czterystu numerowanych egzemplarzy (248) trafił do mych rąk.
W Rosji nigdy jeszcze nie było tołstowo pisma z prawdziwego zdarzenia, poświęconego w całości fantastyce, stąd też wstępujemy na nieprzetartą ścieżkę. Marzymy o takim piśmie od niepamiętnych czasów, od samego początku lat sześćdziesiątych, i ogólne jego kształty zarysowały się już wtedy, a teraz nie pozostaje nic innego, tylko realizować stare zamysły - pisze we wstępie redaktor naczelny, dodając: To powinno być pismo, w którym regularnie publikowane będą nowości fantastyki (przede wszystkim - ojczystej). Przy czym fantastyka rozumiana będzie bardzo szeroko: każdy utwór literacki, wykorzystujący w roli składnika literackiej konstrukcji elementy nadzwyczajnego, niewiarygodnego, niemożliwego. Cały przekrój - od Julesa Vernea do Gogola, od Stanisława Lema do Bułhakowa, od Wellsa do Jewgienija Szwarca (). Najnowsze socjologiczne, filozoficzne, naukowo-przyrodnicze idee - przede wszystkim fantastyczne, zaskakujące, porażające wyobraźnię i zmuszające do przemyśleń - powinny znajdować miejsce na naszych stronicach. Aktualne literackie procesy będą przedstawiane dokładnie i skrupulatnie - wszak poza wszystkim innym pismo powinno pełnić rolę przewodnika dla czytelnika, poważnie zainteresowanym pytaniem co jest dobre, a co złe w rodzimej fantastyce".
Zapowiedzi bardzo ambitne. A jak jest z ich realizacją?
Numer otwiera mikropowieść Aleksandra Tiurina Psy-witiazi. Oto w życie pewnego programisty włażą z butami (dosłownie i w przenośni) przybysze rodem ze średniowiecznej Rusi, którzy posiedli sekret wędrówki w strumieniu czasu bez uszczerbku dla zdrowia i zauważalnych zmian wieku. Towarzystwo to mocno kłopotliwe, przenoszące bowiem sposób zachowania i obyczaje z zamierzchłej przeszłości; przez nich bohater-programista traci intratny kontrakt, popada w niezłe tarapaty. Nie widząc bardzo wyjścia przyłącza się do nich, choć plany mają niezbyt bezpieczne: chcą dostać się na teren pilnie strzeżonego instytutu naukowego. A stawką jest tajemnica ich nieśmiertelności
Historia opowiedziana jest z dużą dawką humoru, znać, że Tiurin ma lekkie pióro. Czasem chyba aż za lekkie - chęć zabawienia czytelnika jakąś nie zawsze celną anegdotą przesłania czasem główny zamysł autora; maniera ta jest trochę męcząca, sprawia przy okazji, że czytelnik czuje się chwilami zagubiony (a przynajmniej ja tak się czułem).
Przyznać muszę, że najprawdopodobniej nie pojąłem zamysłu autora kolejnej mikropowieści; nie udało mi się także znaleźć jakichś głębszych związków tego tekstu z fantastyką, choć bardzo się starałem. Mam tu na myśli Liegkij bried w formatie dzen Aleksandra Szczegoliewa. Utwór ten epatuje czytelnika nadmiarem bezsensownej, sadystycznej chwilami przemocy; a chodzi mniej więcej o to, że przyjaciel pewnej rodziny pragnie obrazowo wbić do głowy (dosłownie i w przenośni) najmłodszemu jej członkowi, mocno nieletniemu, iż nie powinno się otwierać drzwi nieznajomym. A może jednak chodziło o coś zupełnie innego? Kto wie, może i tak - jak już zastrzegłem, mogłem błędnie odczytać przesłanie tego dzieła.
Opowiadanie Epos chiszcznika Leonida Kaganowa, laureata nagrody Interpresskon za najlepszy debiut książkowy 2001 roku (zbiór Kommutacija), to poruszająca opowieść o poświęceniu i o tym, czy w każdej sytuacji poświęcenie takie może (i powinno) być przyjęte. Jest to również historia o zetknięciu dwóch jakże odmiennych kultur, różniących się sposobem widzenia roli jednostki w społeczeństwie. Otwarte zakończenie (można wybrać jedną z trzech wersji) pokazuje, że nie ma tak naprawdę dobrego wyjścia z nieciekawej sytuacji, w której znaleźli się bohaterowie tego nastrojowego tekstu. Moim skromnym zdaniem to chyba najlepszy utwór numeru (skądinąd wiem, że istnieje już polski przekład; kto wie zatem, może już niedługo polscy czytelnicy będą mieli możliwość oceny talentu Kaganowa?).
Z ręką na sercu muszę się przyznać - kolejnego opowiadania (chodzi o Karamazowy kazarmy Andrieja Chusnutdinowa) nie zdołałem doczytać do końca, chronicznie bowiem nie cierpię zaprezentowanego w nim sposobu pisania. O co chodzi? Ano, utwór ten to przelany na papier zapis magnetofonowy pewnego monologu, spisany praktycznie jednym ciurkiem, bez akapitów, bez wyraźnie zaznaczonych dialogów. Ciężko jest przez coś takiego się przebić i tylko naprawdę interesująca opowieść jest w stanie sprawić, że zniecierpliwiony czytelnik nie ciśnie pismem o ścianę. W tym przypadku, niestety, snuta przez Chusnutdinowa opowieść żadną miarą nie zrekompensowała tortury przekopywania się przez zawiłą materię utkanej przezeń prozy. 
Wriemiena mieniajutsia Jekateriny Niekrasowej to utwór okolicznościowy. Autorka, natchniona słynnym atakiem terrorystycznym z 11 września 2001 roku, próbuje pokazać, że to był tylko początek wielkiej wojny, jaka rozpęta się lada dzień na całym świecie, w tym również - w Moskwie. W sumie dobrze, że to najkrótszy fragment prozy w tym numerze.
I na deser - sztuka teatralna Kira Bułyczowa Krokodił na dworie. Co tu kryć - spotkał mnie nie lada zawód, i to bynajmniej nie dlatego, że to słaby tekst, bo jest on co najmniej przyzwoity. Przyczyny owego poczucia zawodu leżą gdzie indziej: ja po prostu już to czytałem, choć w innej nieco postaci. Bułyczow przerobił tu na utwór sceniczny swoje znakomite, nie tłumaczone na język polski opowiadanie Szum za stienoj, nastrojową historię o tajemnicy, którą kryje jedno z wielu mieszkań w starej kamienicy (wolę starszą wersję). Jest jeszcze w Krokodylu inny wątek, również skądś mi znany, w jego przypadku jednak nie byłem w stanie określić skąd, choć naprawdę się starałem. Wątek ów dotyczy młodej, rozkapryszonej nimfy, którą jeden z mieszkańców kamienicy znajduje gdzieś w lesie i sprowadza do domu, w nadziei, że wcześniej czy później piękna istota zechce go poślubić. Oba opisane wątki w pewnym momencie splatają się ze sobą
Zawartość numeru dopełniają: rozprawa Siergieja Piereslegina o istocie władzy na przykładzie Władcy Pierścieni Tolkiena, wywiad z Harrym Harrisonem (sam w sobie interesujący, pasujący jednak do reszty jak przysłowiowa pięść do przysłowiowego nosa), artykuły o przyszłości książek w epoce komputerów i problemów związanych z pisaniem literatury ściśle komercyjnej oraz informator o najważniejszych rocznicach czerwca (właśnie wtedy ma ukazać się pierwszy normalny numer Południa).
Czy numer zerowy Południa spełnił szumne zapowiedzi redaktora naczelnego? Moim zdaniem co najwyżej po części; zwłaszcza proza nie przekracza średniego poziomu tekstów autorów rosyjskojęzycznych publikowanych na łamach najpoważniejszej konkurencji, czyli miesięcznika Jesli, nie mówiąc już o utworach najlepszych, wywodzących się spod pióra Diaczenków, Łukianienki, Gromowa czy Kubatijewa. Rywalizacja pomiędzy oboma pismami może być bardzo interesująca; w numerze majowym redakcja drugiego z nich, wytykająca Borysowi Strugackiemu i spółce parę chwytów poniżej pasa, stwierdza, że odebrała od Kira Bułyczowa, Jewgienija Łukina i Siergieja Łukianienki zobowiązanie, iż swoje nowe opowiadania i mikropowieści dostarczać będą w pierwszej kolejności właśnie do Jesli. Oczywiście, ciężkim błędem obarczone byłoby ferowanie stanowczych wyroków po lekturze jednego tylko numeru, na dodatek pełniącego rolę raczej balona próbnego. Opinię będzie można wyrobić sobie zapewne po dwóch-trzech kolejnych wydaniach, w których, mam nadzieję, i proza będzie ciekawsza, i część krytyczna bardziej absorbująca. 
[image: Dolina sowiesti]
Dolina sowiesti
II. Nagrodę imienia Arkadia i Borysa Strugackich za rok ubiegły zdobyła powieść Mariny i Siergieja Diaczenków Dolina sowiesti. To kolejne, po Brązowym Ślimaku, wyróżnienie dla tego utworu. 
III. Co prawda pisałem już w innym miejscu o ostatniej powieści małżeństwa Diaczenków (vide czerwcowy numer miesięcznika Science Fiction), jednak wymogi objętościowe nie pozwoliły mi na napisanie na jej temat czegoś więcej poza kilkoma ogólnikowymi zdaniami. A szkoda, bo ta znakomita powieść narobiła sporo szumu w fantastycznym (i nie tylko) światku za naszą wschodnią granicą. Korzystając zatem z okazji chciałbym skreślić choć trochę jeszcze słów na jej temat.
Dolina sowiesti, bo tę powieść mam na myśli, z całą pewnością nie usatysfakcjonuje ani zwolenników klasycznej sf, ani fanów fantasy; nawet jak na Diaczenków mało tu pierwiastka fantastycznego. Dolina to osadzona we współczesnych dekoracjach historia człowieka, który posiada zdolność mimowolnego przywiązywania do siebie innych ludzi, i to do tego stopnia, że krótkotrwała rozłąka może się dla uzależnionego skończyć ciężką chorobą, dłuższa zaś - niechybną śmiercią. Uzależnienie to powstaje zarówno na poziomie psychiki, jak i czystej fizjologii; z przedstawionych opisów wynika, że najgroźniejsze narkotyki są niczym w porównaniu z więzami, które Wład, jeden z dwójki głównych bohaterów utworu, potrafi budować dzięki darowi, jakim obdarzyła go natura. Choć z tą naturą to nie jest do końca pewne, albowiem pochodzenie Włada [image: Emma i sfinks]
Emma i sfinks

okryte jest mgiełką tajemnicy - to sierota z domu dziecka, podrzutek, zaadaptowany i wychowany przez dobrą kobietę, która zechciała być mu przybraną matką. Gdy do jego świadomości dociera wiedza na temat możliwości, jakimi dysponuje, zaczyna wykorzystywać je dla swych korzyści, choć, trzeba przyznać, robi to z umiarkowaniem i z troską o bliźnich. Stara się unikać za wszelką cenę kontaktów dłuższych niż kilkudniowe, zdając sobie świetnie sprawę z tego, jak mogą się one skończyć dla drugiej osoby. Pewnego dnia jednak los stawia na jego drodze tajemniczą kobietę, obdarzoną, jak się poniewczasie okazało, prawie identyczną mocą. Kobieta ta jednak, w przeciwieństwie do Włada, bezlitośnie wykorzystuje swój dar dla własnych korzyści, w pierwszym rzędzie - do zdobycia środków utrzymania. Co prawda dopiero co pochowała swego męża-staruszka, po którym odziedziczyła sporą fortunę, to nie potrafi się jednak powstrzymać przed próbą zdobycia majątku Włada, wziętego pisarza utworów dla młodzieży. Dzięki podstępowi udaje jej się uzależnić go od siebie. Jak nietrudno się domyślić, uzależnienie to jest obustronne. Oboje stają przed nową dla nich sytuacją, oboje muszą się w niej odnaleźć i nauczyć się z nią żyć.
Dolina sowiesti to opowieść o człowieku, to opowieść tym, co zwykle nazywamy możliwością wolnego wyboru, swobodą w kierowaniu własnymi losami; kto jest większym niewolnikiem - czy ci, którzy mieli wątpliwe szczęście dostać się pod wpływ oddziaływania Włada i Angeli, czy też oni sami, którzy w swych sumieniach muszą nieraz rozstrzygać o życiu i śmierci swych bliskich?
Powieść Diaczenków jest znakomicie napisana, trzyma w napięciu do samego końca. Fakt zdobycia przez nią gradu branżowych nagród wcale, ale to wcale, nie stanowi dla mnie zaskoczenia.
[image: Trużieniki zazierkalja]
Trużieniki zazierkalja
IV. Interesujące nowości książkowe ostatnich miesięcy: Jelena Chajeckaja - Gołodnyj griek, ili Stranstwija Feodulia (powieść i nowela czołowej rosyjskiej autorki specjalizującej się w średniowiecznej odmianie fantasty), Marina i Siergiej Diaczenko - Emma i sfinks (zbiór opowiadań i mikropowieści), Jewgienij Łukin - Trużieniki zazierkalja (zbiór opowiadań, w znacznej części znanych już czytelnikom z innych publikacji; tytułowa nowela uhonorowana została nagrodą Interpresscon 2001), H. L. Oldi - Wasz wychod (zbiór mikropowieści), Siergiej Siniakin - Złaja łaska zwiezdnoj ruki (zbiór mikropowieści), Holm van Zaitchik - Dieło pobiediwsziej obieziany (drugi tom drugiej trylogii pióra słynnego euroazjatyckiego humanisty), antologia Fantastyka 2002/2 (znaleźć w niej można m.in. opowiadania Leonida Kudriawcewa, Leonida Kaganowa, Jewgienija Łukina, Siergieja Łukianienki, Julija Burkina, Swiatosława Łoginowa, Dmitrija Skiriuka i Aleksandra Gromowa).
V. Wiele oznak na niebie i ziemi wskazuje na to, że jednym z gości honorowych tegorocznego Polconu będzie Kiryłł Jeskow, autor Ostatniego władcy pierścienia.

(c) Paweł Laudański, 2002
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  Idzie ku lepszemu

  Grzegorz Wiśniewski

  David Weber, John Ringo Marsz w głąb lądu
  

  
  Absolutnie nie zamierzam doszukiwać się w "Marszu w głąb lądu" jakichkolwiek ważkich podtekstów, bo byłoby to zadanie zupełnie jałowe. Mamy tu do czynienia z książką czysto rozrywkową. A przy tym grubą, wciągającą i niegłupią. Nie znajdziecie w niej niczego poza dobrą zabawą i niezłymi odzywkami. Bawiła mnie doskonale nawet podczas ponownej lektury. Polecam.
Ekstrakt: 80%
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Minęło całkiem sporo czasu od chwili, gdy ostatni raz pisałem na tych łamach o porządnej space operze (a było to - bagatela - w piątym numerze Framzety). Tak niestety się jakoś złożyło, że od dawna żadna książka tego gatunku nie wpadła mi w ręce. Być może dlatego, iż stosunkowo lekka i rozrywkowa lektura nie jest u nas jakoś szczególnie popularna. Ba - pole semantyczne określenia "stosunkowo lekka i rozrywkowa" w masowej świadomości wydaje się u nas plasować dziwacznie blisko określeń typu "niezdrowy", "niemoralny" czy "tuczący". Trudno znaleźć bezstronnego przedstawiciela mediów, który zapytany o literaturę rozrywkową nie wykrzywi się z niesmakiem czy nie zatchnie wyższością, proponując w zamian utwory jakiegoś laureata krajowej (oczywiście prestiżowej) nagrody literackiej albo zagranicznego pisarza-eksperymentatora.
A przecież stosunkowo lekką i rozrywkową opowieść wcale nie jest tak łatwo napisać. Konstrukcja fabularna musi być prosta, co nie znaczy prostacka. Wiele zależy od elegancji wykończenia, od stylu dialogów, od wykorzystanych motywów fabularnych. Na naszym rynku przekonało się o tym kilku głównonurtowych pisarzy, którzy zachęceni sukcesem Andrzeja Sapkowskiego poszli w komercję. Zapewne niewielu z czytających te słowa słyszało cokolwiek w tej kwestii - i to właśnie jest miarą ich powodzenia. Literatura rozrywkowa z pewnością jest prosta w odbiorze, ale czy przez to łatwa do stworzenia?
Dla mnie królową książkowej rozrywki fantastycznej od dawna jest space opera. Czytuję wiele różnych gatunków literatury, jednak proste parawesternowe schematy w połączeniu z eklektycznymi panoramami kosmosu bawią mnie bodaj najbardziej. I dokładnie tego właśnie dostarczyli mi David Weber oraz John Ringo w książce "Marsz w głąb lądu", pierwszym tomie trylogii rozgrywającej się na obrzeżach Imperium Człowieka. 
David Weber znany jest w Polsce od dawna, przede wszystkim jako autor popularnej (choć koszmarnie przetłumaczonej) serii o Honor Harrington. Ten militarny cykl o prowadzonej z rozmachem i osadzonej w kosmosie akcji potwierdza łatwość, z jaką ten autor porusza się w klimatach spaceoperowych z silnym wojskowym akcentem. Współautor, John Ringo - sądząc po notce wewnątrz książki naprawdę barwna postać - jako były doświadczony żołnierz zawodowy pomógł ten militarny aspekt jeszcze pogłębić. W rezultacie w ręce czytelnika trafia zgrabna, poprowadzona z rozmachem i zręcznie przybrana pararealizmem przygodowo-wojskowa space opera o dość ofensywnym tytule "Marsz w głąb lądu".
Główny bohater, Roger Ramius Sergei Chiang MacClintock, to następca tronu Imperium Człowieka, niekwestionowanej potęgi kosmicznej, która obok dobrobytu wyhodowała sobie także pokaźny zastęp wrogów. Obowiązki dynastyczne - oraz jego matka, cesarzowa - zmuszają Rogera do podróży na planetę Leviathan, niedorozwinięty świat leżący całkowicie na uboczu, a do tego bez przerwy skąpany w odorze nierafinowanego oleju zapachowego. Książę Roger jest bardzo niezadowolony z polecenia, a nastroju bynajmniej nie poprawia mu akt sabotażu, jaki ma miejsce podczas lotu na Leviathana. Statek księcia ze zniszczonym napędem trafia do wrogiego układu planetarnego. Jedyną szansą na powrót do domu jest wykorzystanie nieprzyjacielskiego portu, wykrytego na jedynej nadającej się do zamieszkania planecie Marduk. Lądowanie musi jednak odbyć się po przeciwnej stronie Marduka, aby uniknąć wykrycia i pewnego zniszczenia. Następnie trzeba tylko pokonać kilkanaście tysięcy kilometrów dzikich terenów, zamieszkanych przez liczne i agresywne plemiona tubylców i - voila - można spróbować przejąć statek wroga. Zadania tego musi dokonać kompania cesarskich Marines obrana, ze względu na okoliczności obiektywne, z większości ciężkiego sprzętu. Można sobie wyobrazić jak bardzo palą się do tego zadania - tym bardziej, że książę Roger dał się poznać jako stuprocentowy bubek.
Widać, że obaj autorzy znają się na swojej robocie. Jeden snuje zgrabną, chociaż niespecjalnie oryginalną historię, podczas gdy drugi nasyca tekst mnóstwem zręcznych i zabawnych dialogów, które faktycznie brzmią jak pogaduchy wojskowych. Zadbano o szczegóły techniczne i ich odpowiednią oprawę w tekście. Dla tekstów o odcieniu militarnym charakterystyczna jest pewna fascynacja techniką i związanymi z nią rozmaitymi drobiazgami. U Webera i Ringo jest tego całkiem sporo, ale wszystko zgrabnie przedstawione i nie obraża inteligencji czytelnika - przynajmniej na pierwszy rzut oka. Nie ma w "Marszu..." miejsca na bezawaryjną przyszłościową superbroń, nie wymagającą zasilania i amunicji. Owszem, w militarnych starciach w jakie książka obfituje, broń bohaterów bezdyskusyjnie góruje nad pararenesansową techniką tubylców - nie sprawia to jednak, że bitwy wygrywają się same. Albo że nikt nie ginie.
W interesujący sposób naszkicowana jest też sama planeta Marduk, jej mieszkańcy i biologia. Nie jest to oczywiście dokonanie na miarę tuzów fantastyki naukowej, niemniej ten aspekt odrobiono bardzo uczciwie. Z początku nieco prezentacja całej tej wiedzy jest nieco nużąca, ale z czasem wszystko układa się w spójną całość. Mardukanie, nazywani przez ziemian szumowiniakami, formują rozsądną klanowo-plemienną strukturę społeczną. Mają własne wierzenia i knują własne plany, nie dając się zepchnąć do roli wypełniacza w powieści przygodowej. Odniosłem wrażenie, że środowisko w którym żyją nawiązuje w pewien sposób do scenerii wojny w Wietnamie, ale to nawiązanie udane. Niespecjalnie czuje się banalność konstrukcji świata przedstawionego, a to duża zaleta w powieści napisanej wyraźnie dla rozrywki.
Książka w klimacie przypomina mi nieco Czarną Kompanię Glena Cooka - chociaż jest od niej sporo lżejsza, zwłaszcza nastrojem. Grupa głównych bohaterów jest celnie charakteryzowa poprzez dialogi, a z czasem uwaga autorów skupia się na coraz to nowych postaciach. Obserwujemy rozterki kapitana Pahnera i to jak pod wpływem czynników dotąd nieznanych następcy tronu zmienia się postępowanie Rogera. Poznajemy może niespecjalnie obcych, ale ciekawie obmyślonych Mardukan, którzy realizują swoje własne cele i kiedy trzeba, twardo przeciwstawiają się każdemu przeciwnikowi. Podobieństwo do Czarnej Kompanii jest tym wyraźniejsze, że nie mamy tutaj do czynienia z liczną niezwyciężoną armią, ale z grupą, która równie chętnie osiąga swój cel środkami niebezpośrednio brutalnymi czy też korzysta z paru dobrych rad wujka Machiavellego. 
Podsumowując - wydaje mi się, że rynek rozrywkowej książki sf od pewnego czasu przeżywa u nas może nie tyle regres, co porę obniżonej aktywności. Cała rozrywkowa para od paru chyba lat idzie wydawcom w fantasy, co miłośników starej poczciwej sf ustawiło na nienajlepszej pozycji. Od czasu do czasu pojawiały się propozycje wyłamujące się z tego schematu, jednak jak na mój gust stanowczo za rzadko. Mam nadzieję, że "Marsz w głąb lądu" z ISA - które to wydawnictwo dotąd wydawało głównie fantasy - jest pierwszym znakiem, że wszystko idzie ku lepszemu. Być może wkrótce zobaczymy na rynku więcej czysto rozrywkowej literatury sf. Oby.
Zatem jeszcze raz - absolutnie nie zamierzam doszukiwać się w "Marszu w głąb lądu" jakichkolwiek ważkich podtekstów, bo byłoby to zadanie zupełnie jałowe. Mamy tu do czynienia z książką czysto rozrywkową. A przy tym grubą, wciągającą i niegłupią. Nie znajdziecie w niej niczego poza dobrą zabawą i niezłymi odzywkami. Bawiła mnie doskonale nawet podczas ponownej lektury. Polecam.
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  C.J. Cherryh Hellburner
  

  
  Załatwię to szybko. Wahanie w ocenie wynika z tego, że "Hellburner" został zamordowany tłumaczeniem. C.J. Cherryh niuanse lubi, pisze w sposób wymagający od czytelnika skupienia i rozmyślania nad tekstem. Mamy w końcu do czynienia z pisarką noszącą w swoim umyśle najpełniejszy świat przyszłości - kosmos Unii i Sojuszu, a to oznacza, że informacji do strawienia i posmakowania jest wiele. W dodatku autorka podaje je w sposób dyskretny, między wierszami, każe się domyślać i wysnuwać wnioski z intryg. I w taką to delikatną pajęczynę opowieści wparowywuje tłumacz ze swoim bardzo ciężkim długopisem i masakruje, rżnie, gwałci i tłamsi.
Ekstrakt: 70%
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Załatwię to szybko. Wahanie w ocenie wynika z tego, że "Hellburner" został zamordowany tłumaczeniem. C.J. Cherryh niuanse lubi, pisze w sposób wymagający od czytelnika skupienia i rozmyślania nad tekstem. Mamy w końcu do czynienia z pisarką noszącą w swoim umyśle najpełniejszy świat przyszłości - kosmos Unii i Sojuszu, a to oznacza, że informacji do strawienia i posmakowania jest wiele. W dodatku autorka podaje je w sposób dyskretny, między wierszami, każe się domyślać i wysnuwać wnioski z intryg. I w taką to delikatną pajęczynę opowieści wparowywuje tłumacz ze swoim bardzo ciężkim długopisem i masakruje, rżnie, gwałci i tłamsi. Błędy językowe, niechlujstwo, po prostu bełkot. Przykro mi to pisać, bo wydawnictwo Solaris robi wiele dobrego wydając serię "Kanon Science Fiction" i wzdragam przed krytykowaniem wydawcy powieści takich jak "Więcej niż człowiek", "Gateway - brama do gwiazd", czy też serii o Wszechświecie Unia/Sojusz, ale "Hellburner" jest, niestety, wpadką. 
Przejdźmy do pozytywów, bo jest ich wiele. Powieść opisuje losy czwórki bohaterów znanych nam z "Czasu ciążenia". Awansowali, rozwinęli się, że tak powiem kwitną. Do czasu. Pochłonął ich militarystyczno-przemysłowy moloch i począł giąć im kręgosłupy i uplastyczniać charaktery tak, aby dostać w swe chciwe dłonie czwórkę ludzi wybitnie uzdolnionych i równie wybitnie posłusznych. Nic z tego, oczywiście. Los, spoczywający w dłoniach C.J. Cherryh, nie dopuścił do tego i naszym bohaterom dozwolone zostanie pozostać sobą i rozwijać się zgodnie ze starymi dobrymi metodami, które może nie są aż tak efektywne jak te, które wypracowały tajne laboratoria, ale pozwalają człowiekowi pozostać ludzkim. 
Jest to więc opowieść głęboko humanistyczna, opowieść o triumfie człowieka nad maszyną, o zwycięstwie inności nad ujednoliceniem i jednostek nad bezduszną biurokracją. Jest to jednak również znakomita powieść pełna napięcia i intrygi, pasjonująca zwrotami akcji i iskrząca się międzyludzkimi spięciami. Oczywiście, jak to u Mistrzyni w zwyczaju, jest to również niesamowity wielowątkowy melanż, gdzie we wspólnym kotle mieszają się ingrediencje przeróżne - a to naukowy projekcik, a to polityka na wysokich szczeblach z nieodłączną chciwością i żądzą władzy jej graczy, tam łeb wychyla odwiecznie niezmienne wojsko, tu pojawia się Ziemia, niepewna, nierozumiejąca, ale pełna lęku i chęci zachowania status quo. Nic tylko czytać i zachwycać się obrazem naszej przyszłości - pełnej niezwykłych produktów naszej zaawansowanej techniki i ludzi, którzy nie za bardzo wiedzą co z nimi zrobić. 
Piszący te słowa pragnie podkreślić wielką wartość wątku naukowo-finansowego zawartego w "Hellburnerze". Zdarza mi się pracować przy projektach związanych z tworzeniem nowej technologii i podobieństwa sytuacji i wypowiedzi (z dokładnością do nieszczęsnego tłumaczenia) są uderzające. Sława i chwała pani Cherryh za tak głębokie zrozumienie pracy przemysłu, instytutów naukowych i administracji zarazem. 
No i ludzie, zawsze ludzie. Od początku jej pisarstwa ("Brama Ivrel" to była, czas długi temu) C.J. Cherryh specjalizowała się w tworzeniu najbardziej niezwykłych charakterów w science fiction i fantasy. Ludzie zarazem silni i słabi, wystawiani na najcięższe pokusy i próby, zmieniający się i rozwijający. Kobiety, mężczyźni, dzieci, nieludzie wreszcie. Z radością donoszę, że "Hellburner" zaopatruje nas, czytelników, w odpowiednią dawkę kontaktu z duszą bliźniego i pozwala bohaterów polubić lub znienawidzić. Niezwykłych postaci jest ci tam dość, zderzeń, spotkań i momentów zrozumienia nie zabraknie - po prostu sam smak. 
"Hellburner" jest poza tym bardzo ważny ze względu na swoją pozycję w podcyklu Wojen Kompanii. Czytając tę książkę zyskuje się dodatkowy wgląd w wydarzenia ze "Stacji Podspodzie". Można lepiej zrozumieć rozłamy we Flocie, podział ludzkości na dwie główne siły i powolne rozchodzenie się i różnicowanie różnych ludzkich odłamów. Ludzie pod działaniem Kosmosu, jego odległości i jego wymagań, zaczynają stanowczo przekształcać gatunek homo w rodzaj homo. Różnice są coraz wyraźniejsze, coraz głębsze, coraz więcej oczywistych części naszej ziemskiej codzienności przestaje być zrozumiałymi dla naszych bliźnich. 
W sumie - bardzo, bardzo dobra książka. Wciągająca, intrygująca, z wizją i pomysłami, powieść z kawałkiem ciasta dla każdego. Tylko to tłumaczenie cholerne nieudane...
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‹Maska›
Dean Koontz
‹Maska›
Bartosz Jeziorski [40%]

Wielokrotnie krytykowana polityka wydawania dzieł wszystkich znanych i lubianych autorów, polegająca na uszczęśliwianiu czytelników całością twórczości pisarza, bez oglądania się na wartość jaka reprezentują jego niektóre dzieła, trzyma się u nas cały czas dzielnie. Wydawnictwa z uporem godnym lepszej sprawy przedstawiają fanom autora jego utwory, delikatnie mówiąc, nie najwyższych lotów. Wychodzą przy tym z poniekąd słusznego założenia, iż fan ujrzawszy na okładce nazwisko ulubionego pisarza, bez namysłu sięgnie do portfela. 
Niewielki problem, jeżeli wymienione praktyki dotyczą autorów średniej klasy lub nie budzących we mnie głębszych emocji. Jeżeli jednak sprawa zahacza o jednego z moich ulubionych autorów, jakim jest Dean Koontz, czuję się zobowiązany zabrać głos. Wydana kilka miesięcy temu Maska należy (a jakże) do rozwijanej, przez bardzo skądinąd przeze mnie cenione, wydawnictwo Prószyńskiego Serii Autorskiej. Obok wymienionego już autora ukazują się w niej książki Michała Bułhakowa, Stephena Kinga, Artura Conan Doyle, Jorge L. Borgesa i Agathy Christie. W serii tej wydano kilka książek Koontza, a wśród nich zarówno wznowienia (Złe miejsce Maska) jak i premiery (Kątem oka). Maska została wcześniej wydana przez inne wydawnictwo, jednak mimo iż starałem się na bieżąco śledzić wydawane u nas powieści Koontza, ta wcześniej mi umknęła. 
Bohaterami powieści jest małżeństwo Carol i Paula Tracy. Odnieśli w życiu sukces zawodowy i finansowy i na pierwszy (a nawet drugi) rzut oka niczego im nie brakuje. Jedynym faktem, który mąci małżeńskie szczęście jest bezpłodność Carol. W tej sytuacji państwo Tracy podejmują decyzję o adopcji. Przypadkowe, spowodowane dramatycznymi okolicznościami, spotkanie Carol z pewną nastolatką, która nie pamięta nic ze swojego życia uruchamia ciąg tajemniczych wydarzeń. W tym miejscu zakończę streszczanie fabuły książki, ponieważ jest ona dość krótka i mógłbym opowiedzieć zbyt wiele. Jest to zresztą jedna z podstawowych wad książki. Ciekawy i w sumie dość oryginalny pomysł (jak zwykle zresztą u Koontza) pozostał w przypadku tej powieści raczej zmarnowany. Mnie zawsze intrygowała w utworach Koontza umiejętność budowania postaci, wobec których czytelnik nie może przejść obojętnie. Niezależnie, czy były to charaktery złe, czy też dobre wzbudzały emocje. Dla czytelnika było istotne, co też pisarz z nimi uczyni. W tym przypadku, niestety, do końca książki pozostało mi dokładnie obojętne jaki los spotka głównych bohaterów. Trudno powiedzieć, czy wynika to z niewielkiej objętości utworu, czy też niestety z faktu, iż pisarzowi nie udało się stworzyć nastroju i napięcia jakie towarzyszy zwykle akcji jego książek. Obok jednej naprawdę emocjonującej sceny pojedynku jednej z bohaterek z jej ulubionym pupilem kotem, wydarzenia tworzące oś powieści pozostawiły mnie obojętnym. Drugim zarzutem, jaki można w tym przypadku postawić jest przewidywalność rozwoju fabuły. To, co zwykle jest atutem pisarza, w tym przypadku niestety nie zagrało. Gdzieś w połowie utworu, nawet najbardziej niedomyślny czytelnik wydedukuje zakończenie powieści i niestety będzie miał rację. Szkoda. Samo zakończenie także sprawia wrażenie niedopracowanego, wygląda to tak jakby pisarz bardzo się gdzieś spieszył i w kilku zdaniach musiał książkę zakończyć. 
O rzeczach, które lubię staram się mówić dobrze albo wcale. W przypadku tej powieści lepiej zawiesić zasłonę milczenia. Pozostaję z wiarą (moim zdaniem jak najbardziej uzasadnioną), iż pozostałe książki pisarza wydane w Serii Autorskiej okażą się znacznie lepsze. Wskazuje na to choćby umieszczenie w wykazie powieści Złe miejsce, moim zdaniem zdecydowanie jednej z najlepszych w dorobku pisarza.


Ekstrakt: 70%
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‹Technomagia i smoki›
Marek Utkin
‹Technomagia i smoki›
Joanna Słupek [70%]

Zaczyna się klasycznie: wskutek nazbyt udanego eksperymentu naukowego, bohater przenosi się do świata równoległego, w którym technologia zastąpiona jest magią. Znamy ten motyw z wielu książek, że przypomnę tylko dwie: Smok i jerzy Gordona Dicksona i Spellsinger Alana Deana Fostera. Również podczas lektury opisu wewnętrznej budowy dywinatora (magicznego komputera) nie sposób uniknąć skojarzeń z obrazkowym pudełkiem Dwukwiata ze Świata Dysku. Jednak te nieuchronne skojarzenia absolutnie nie przeszkadzają w lekturze Technomagii i smoków.
Jak już wspomniałam, świat, do którego przenosi się nasz bohater, magią stoi. Magowie do obliczeń używają dywinatorów, krawcy przy pomocy magicznej nici tworzą niewidoczne szwy, a warsztaty krasnoludów produkują dość niecodzienne odpowiedniki naszych opon. Głównym źródłem magii dla zastosowań codziennych są specjalnie formowane smoki  to one napędzają samocho, przepraszam, smokochody, zastępują piece centralnego ogrzewania i służą do przesyłania smokogramów. Szybko okazuje się jednak, że nadużywanie smoczej magii najprawdopodobniej ma poważne skutki uboczne, a trwają właśnie przygotowania do uroczystego otwarcia ogromnej smokowni. Jeśli do tego dojdzie, konsekwencje mogą być katastrofalne
Książkę czyta się gładko, napisana jest poprawnym językiem bez stylistycznych fajerwerków ale i bez potknięć. Jako przyjemna lektura na lato sprawdza się bardzo dobrze. Jedynym zgrzytem jest dla mnie zbytnia wszechstronność głównego bohatera, który i sterowiec potrafi zaprojektować (no dobrze, budował modele latające  być może również sterowców), i naszkicować kompletny strój tropikalny łącznie z korkowym kaskiem, i wie, jaki kształt powinien mieć kumulacyjny ładunek wybuchowy. Należy chyba po prostu przyjąć, że ma doskonałą pamięć i jest oczytany, a wtedy nic już nie powinno zakłócać lektury.
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Ewolucja Dilberta  głosi hasło na pierwszej stronie okładki. Wycieczka z przewodnikiem Scottem Adamsem  napisano linijkę niżej. Piąta książka z serii (recenzje trzeciej i czwartej pozycji opublikowano w poprzednich numerach magazynu) wyraźnie odbiega zawartością od poprzednich. Scott Adams zrezygnował (chwilowo?) ze snucia rozważań natury pracowniczo-biurowo-ogólnej na rzecz tego, co mu wychodzi najlepiej  pasków komiksowych. Za cenę ok. 25 złotych otrzymujemy komiks.
Dilbert od podszewki! Najsłynniejszy urzędas świata i jego koledzy w seriach rysunków o życiu biurowym z nowymi komentarzami autora  głosi blurb. No właśnie. Po pierwsze, nie urzędas, a inżynier. Różnica dość podstawowa Druga sprawa to komentarze autora. Pojawiające się i znikające. Sensowne lub nie. Rzadko śmieszne. Niewiele wnoszące. Przez które na jednej stronie książki pojawia się mniej pasków, niż można by teoretycznie zmieścić.
Skąd się wzięli, jak się zmieniali i dlaczego robią to, co robią  taki mógłby być podtytuł książki. Każdej postaci jest poświęcony osobny rozdział z tymi paskami, w których wysuwają się przed Dilberta. Dodatkowo zamieszczono 3-6 zdań wyjaśniających. Jak się zmieniali opisują komentarze pod paskami, notki typu: Phil czasem ma czapkę, bo zapominam, że nie powinien mieć czy Znowu ta peleryna! I zapomniałem o wielkiej łyżce.
Kolejne novum piątej części to przedstawienie kolorowych, weekendowych pasków Dilberta w odcieniach szarości. Prawdę mówiąc, wolałem wersję z poprzednich tomów  wybieloną, bez tła. Po prostu nie wygląda to najlepiej
Ogólnie rzecz ujmując, książkę warto kupić dla zamieszczonych w niej pasków, darując sobie czytanie komentarzy pod obrazkami. Czy jednak doczekam się kiedyś wydania tychże pasków w formie czystszej? Wydań weekendowych w kolorze? Będę czekał




Tytuł: Maska
Tytuł oryginalny: The Mask
Data wydania: 7 listopada 2001
Autor: Dean Koontz
Przekład: 
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  Rozwinięcie artykułu Pokolenie GNU z majowego numeru Magazynu Esensja.
[image: Neal Stephenson]
Już cztery razy wydałem pieniądze na książki Neala Stephensona i nigdy nie zdarzyło mi się żałować tego zakupu. Za każdym razem wpadała w moje dłonie powieść fascynująca intrygą i rozbawiająca humorem, a jednocześnie porażająca głębią przemyśleń i obserwacji. Autor nie dość, że erudytą jest klasy najwyższej, to jeszcze wplata swoją przeogromną wiedzę w gobelin opowieści w sposób, zdawałoby się, niedbały, bez specjalnego wysiłku, ot tak, bo mu ta myśl podczas pisania przez głową śmignęła. I wtapia w swoje dzieło smakowity detal za detalem, przyprawia swoją książkę szczyptami niewielkimi, dzięki którym jednak książka poraża paletą smaków.
Analityk zatem. Szczególarz niby. Ale uważałbym z tą szufladką  to, że Stephenson kocha szczegół i potrafi zachwycić nim siebie i czytelnika, to jeszcze nie znaczy, że umiejętność szerokiego spojrzenia na świat jest mu obca. Wręcz przeciwnie  zdolność syntezy, wychwycenia trendu, który może zmienić świat i nas, też mu Mama Natura wpakowała w geny. Miriady detali, stada drobnostek, tysiące niewielkich spostrzeżeń przetwarza Stephenson w jedną spójną i fascynującą wizję. 
Najwyraźniej widać tę umiejętność Neala Stephensona w jego pisarstwie SF. Umie on bowiem tworzyć wiarygodną przyszłość. Przyznać trzeba, że aby przedstawiona w książce science fiction wersja przyszłości była prawdopodobna, musi być bardzo mocno zwariowana i odległa od codziennych wyobrażeń. Obserwacja codziennych porażek futurologii prowadzi szybko do wniosku, że naszą przyszłość najjaśniej widzą szaleńcy. Tylko ich mózgi, pozbawione więzów naszej rzeczywistości, wykraczają w swoich prognozach poza zwykłe ekstrapolacje i wkraczają w obszary, które są wystarczająco bezsensowne i niezrozumiałe. Bo nasze czasy właśnie takimi jawiłyby się naszym przodkom. I tego powinniśmy szukać. 
Neal Stephenson obłąkany prawdopodobnie nie jest, ale jego majstersztyki Zamieć i Diamentowy wiek jak najbardziej spełniają powyższy wymóg. Zamieć jest jeszcze nieco rozsądna, szczególnie, kiedy autor wgłębia się w ekonomię i politykę, ostro wyśmiewając amerykański korporacjonizm i jego zasady. Same Stany Zjednoczone też mocno przy tej okazji obrywają. Nolens volens musiał więc autor zachować pewne elementy codzienności, aby serwowane czytelnikowi dowcipy dawały się zrozumieć.
Ale Diamentowy wiek to już najbardziej prawdopodobna w swej odmienności wersja przyszłości, jaką zdarzyło mi się napotkać w książce SF. Z jednej strony jest to świat bardzo głęboko zakorzeniony w przeszłości  największe z ziemskich pseudopaństwowych organizmów stosują się do reguł wyniesionych z przeszłości i na tym fundamencie wznoszą swoje społeczeństwa. Z drugiej jednak strony  tradycja zmieszana z niebywałym postępem w dziedzinie techniki daje efekty całkowicie oszałamiające, zupełnie niecodzienne, wręcz niemożliwe do wyobrażenia. I dokładnie dlatego jest to wizja bardzo przekonująca. 
Neal Stephenson potrafi więc stworzyć wielką wizję przyszłości, pełną rozmachu i zmian dotykających każdego mieszkańca naszej zatłoczonej planety. Potrafi jednak również, jak tego dowiódł w Cryptonomiconie i Zodiaku obserwować dzień dzisiejszy. Maluje scenki rodzajowe, pełne sugestywnych obrazów i soczystych dialogów, często, zdawałoby się, po prostu dla czystej radości tworzenia i podziwiania efektu. Jest bowiem Stephenson również mistrzem słowa, autorem, który opisać potrafi wszystko, każdą sytuację realną, czy też wymyśloną, za każdym razem bawiąc i ucząc czytelnika. Nie jest dla niego problemem wciągnięcie czytelnika do książki i prowadzenie go po wątkach, charakterach bohaterów i najdziwniejszych miejscach świata dzisiejszego i jutrzejszego. 
Trafił się więc na koniec XX wieku myśliciel oryginalny i pomysłowy, analityk i syntetyk, człowiek z wizją przeszłości i zrozumieniem dnia teraźniejszego, a na dodatek obdarzony olbrzymim talentem literackim. Pozostaje tylko czekać na jego następne książki.
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  Literatura sensacyjna:Przepis na sukces Alistaira MacLeana

  Konrad Wągrowski

  
  

  
  Alistair MacLean to dla mnie i moich rówieśników pisarz kultowy. Prześcigaliśmy się w zdobywaniu jego książek, pożyczaliśmy je sobie, co było zawsze dużą przysługą, wymagającą rewanżu i dyskutowaliśmy o nich zaciekle podczas przerw w szkole, tak jak teraz dyskutuje się zapewne tylko o filmach. Nazwa Ulisses nie kojarzyła się nam ze starożytną Grecją, Troją, czy mitologią, lecz z nazwą krążownika biorącego udział w konwojach arktycznych.
[image: Alistair MacLean]
Pod koniec lat osiemdziesiątych książek niektórych autorów nie szukało się w księgarniach. Tam znaleźć oczekiwaną pozycję można było jedynie, gdy miało się zaprzyjaźnionego księgarza, który schowałby jakiś egzemplarz pod ladą, lub mając nieprawdopodobne wręcz szczęście, trafiając do sklepu chwilę po dostawie. Dla reszty pozostawały bazary (np. warszawski bazar Różyckiego), na których można było dostać poszukiwane książki za pięcio-, sześciokrotność ceny okładkowej. Były jeszcze biblioteki  ale w nich zwykle trzeba było się zapisywać na listę, licząc na to, że będzie można wypożyczyć książkę już po kilku miesiącach. Co ciekawe  książki te wychodziły wówczas w astronomicznie wielkich nakładach, ale mimo tego przepadały gdzieś, wykupione przez złaknionych czytelników, handlarzy bazarowych, liczących na przebicie cenowe i zapewne zagubione w bałaganie dystrybucji okresu realnego socjalizmu. Owi najbardziej rozchwytywani pisarze pochodzili najczęściej z Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych i byli autorami przygodowych powieści wojennych lub sensacyjnych. Wydanie nowej książki zachodniego autora o tej tematyce było zawsze dużym wydarzeniem, gdyż zdarzało się to niezwykle rzadko (co trudno sobie wyobrazić obecnie, widząc półki uginające się od literatury sensacyjnej). Jednym z takich pisarzy był Alistair MacLean.
Alistair MacLean to dla mnie i moich rówieśników pisarz kultowy. Prześcigaliśmy się w zdobywaniu jego książek, pożyczaliśmy je sobie, co było zawsze dużą przysługą, wymagającą rewanżu i dyskutowaliśmy o nich zaciekle podczas przerw w szkole, tak jak teraz dyskutuje się zapewne tylko o filmach. Nazwa Ulisses nie kojarzyła się nam ze starożytną Grecją, Troją, czy mitologią, lecz z nazwą krążownika biorącego udział w konwojach arktycznych. Książka H.M.S. »Ulisses«, wydana w latach 70-tych, była wówczas absolutnie nie do zdobycia. Pamiętam jak jeden kolega poinformował nas, że znalazł tę książkę u swego wujka i przywiezie ją po weekendzie. Jakież było nasze rozczarowanie, gdy okazało się, że wujek miał Ulissesa, ale Jamesa Joycea.
Kim był ten autor, który budził aż takie namiętności i na czym polegała magia jego prozy?
BiografiaO życiorysie Alistaira MacLeana moglibyśmy wiele dowiedzieć się z uważnej lektury jego książek, co już świadczy o tym, że było to życie bardzo interesujące. Podobnie jak dr Nicholls, lekarz pokładowy krążownika Jego Królewskiej Mości Ulisses, jak bosman Archie MacDonald z Campari (Złote rendezvous) Alistair George Gilach MacLean był Szkotem. Urodził się w 1922 roku w Glasgow, jako czwarte dziecko Mary (to najpopularniejsze imię kobiecych bohaterek prozy MacLeana) i Alistaira. Była to bogata rodzina. Ojciec, zmarły w 1936 r., był ministrem szkockiego rządu, a w ich domu mówiło się w języku gaelic  angielski nie był więc ojczystym językiem Alistaira. Przyszły pisarz spędził swoje dzieciństwo w szkockich górach, w Daviot niedaleko Iverness, ucząc się w Hillhead High School. Dużo czytał, jego ulubionymi pisarzami byli Charles Dickens i Aleksander Dumas.
W 1939 roku, w wieku 17 lat Alistair rzucił szkołę by wstąpić do Królewskiej Marynarki Wojennej. W 1941 rozpoczął służbę bojową w Royal Navy, obsługując wyrzutnię torped, podobnie jak Ralston z H.M.S. »Ulisses«. MacLean, jak bohaterowie jego książek, służył na wielu teatrach działań wojennych i znalazło to oczywiście odbicie w jego twórczości. Pływał w konwojach arktycznych (znów kłania się H.M.S. »Ulisses« i San Andreas), walczył na Morzu Egejskim (Działa Nawarony) i na Dalekim Wschodzie (Na południe od Jawy). Dwukrotnie ranny w walkach z Niemcami, pod koniec wojny dostał się do japońskiej niewoli (gdzie był nawet poddany torturom  wyrwano mu np. ząb, oczywiście bez znieczulenia), z której został zwolniony w 1946 roku. Po powrocie do domu, powrócił do szkoły, kończąc edukację na Uniwersytecie w Glasgow w 1947 r.
Po zakończeniu studiów MacLean rozpoczął pracę jako nauczyciel angielskiego, ale nie dane mu było pozostać długo w tym zawodzie. Mając dużo wolnego czasu, MacLean pisywał opowiadania, głównie o tematyce marynistycznej, z których część została opublikowana w lokalnym czasopiśmie Blackwoods magazine. Przełomowym rokiem okazał się 1954  w tym właśnie roku czasopismo Glasgow Herald ogłosiło konkurs literacki. MacLean wziął w nim udział  i wygrał główną nagrodę, 100 funtów, za opowiadanie Dileas (opublikowane później w zbiorze Samotne morze). Sukces w konkursie, połączony z zachętą ze strony wydawcy Glasgow Herald zadecydował  MacLean postanowił zostać pisarzem. (Legenda głosi, że wydawca zainteresował się MacLeanem, gdy zobaczył swą żonę szlochającą nad opowiadaniem opublikowanym w lokalnej gazecie  było to oczywiście opowiadanie MacLeana). Dalej nastąpiło pasmo sukcesów. Jego debiutancka powieść H.M.S. »Ulisses«, napisana w ciągu 10 tygodni w 1955 na zamówienie wydawców Heralda Iana Chapmana i Williama Collinsa, oparta na przeżyciach wojennych autora, opowiadająca o tragicznych losach konwoju do Rosji, stała się bestsellerem (250000 egzemplarzy sprzedanych w ciągu pół roku) i zyskała, zupełnie zasłużenie, znakomite oceny. W następnych powieściach MacLean eksploatował swoje doświadczenia z II wojny światowej  Działa Nawarony, napisane w 1957 r. opowiadały o misji grupy komandosów na jednej z wysp Morza Egejskiego, a akcja Na południe od Jawy (również 1957) toczyła się na dalekowschodnim teatrze działań wojennych. Obydwie odniosły sukces i ugruntowały pozycję autora, choć z czasem okazało się, że Działa Nawarony dużo lepiej zapadły w pamięć czytelników.
[image: The Guns of Navarone]
The Guns of Navarone
Po trzech książkach wojennych MacLean postanowił zmienić temat i następna powieść, napisana już w Genewie, gdzie pisarz przeprowadził się w 1957 roku (zadecydowały względy podatkowe, istotne dla coraz lepiej zarabiającego pisarza), nie podejmowała już tematów II wojny światowej  Ostatnia granica (1959) była zimnowojennym thrillerem, którego akcja toczy się na komunistycznych Węgrzech (ale i z mocnym polskim akcentem). Odtąd tematyka sensacyjna będzie dominowała w twórczości MacLeana, do II wojny światowej powróci dopiero w 1967 poprzez książkę Tylko dla orłów.
Trzeba przyznać, że pisarz, który sprawiał wrażenie znakomitego marynisty, doskonale się odnalazł w twórczości sensacyjnej. Już Ostatnia granica jest dziełem, w którym, oprócz interesującej fabuły, mamy również ostre spojrzenie na komunistyczne realia, nie tak znów szeroko spotykane w ówczesnej literaturze zachodniej.
Aby udowodnić swemu wydawcy, że to nie magia nazwiska, lecz rzeczywiste umiejętności decydowały o sukcesie, MacLean postanowił wydać następne książki pod pseudonimem. Mroczny Krzyżowiec (1961) i Szatański wirus (1962), nie tylko okazały się sukcesem, ale czytelnicy łatwo rozpoznali kto kryje się pod pseudonimem Ian Stuart. Styl MacLeana był już znany i ceniony.
Lata sześćdziesiąte to znakomity okres dla MacLeana. Jego powieści sensacyjne (m.in. Noc bez brzasku (1960), Siła strachu (1961), Złote rendez-vous (1962), Stacja arktyczna Zebra (1963), Czterdzieści osiem godzin (1966), Lalka na łańcuchu (1969)) cieszyły się ogromnym powodzeniem, Maclean, mieszkający od 1963 na przemian w Anglii i Szwajcarii był właścicielem kilku hoteli, jego twórczością zainteresowali się filmowcy. Film na podstawie Dział Nawarony ze znakomitą obsadą w osobach Gregory Pecka (kpt. Mallory), David Nivena (kpr. Miller) i Anthony Quinna (Andrea) święcił sukcesy i do dziś chętnie jest wyświetlany w telewizji, trafiając do klasyki kina wojennego. Sfilmowane zostały również inne powieści MacLeana  a na dodatek, namówiony przez producenta filmowego Elliota Kastnera, MacLean zaczął pisywać scenariusze filmowe, których powstało w sumie czternaście. Niektóre z nich stały się podstawą filmów, inne w oczekiwaniu na ekranizację, stawały się powieściami  tak było w przypadku Tylko dla orłów (1967), czy Przełęczy Złamanego Serca (1974), jedynego westernu w karierze MacLeana. Pisarz nie ograniczył się do beletrystyki, jest twórcą także dwóch biografii  Lawrencea z Arabii (1962) i kapitana Cooka (1972).
Lata siedemdziesiąte i osiemdziesiąte, to okres ścisłej współpracy MacLeana z branżą filmową i szereg powieści, które nie dorównały już popularnością utworom wcześniejszym, wyraźnie im zresztą ustępując poziomem. W 1985 roku wydano zebrane opowiadania MacLeana, w tym nagrodzony Dileas w zbiorze Samotne morze. MacLean otrzymał w 1983 r. honorowy doktorat uniwersytetu w Glasgow, ale, niestety, to już jedna z nielicznych pozytywnych rzeczy jakie można powiedzieć o tym okresie życia pisarza.
Uważny czytelnik książek MacLeana może dostrzec jeden z charakterystycznych elementów właściwych dla wielu bohaterów jego powieści  niestety, okazało się, że ta cecha dotyczyła również samego autora:
 Cholerny rejs!  Bullen podsunął mi tacę z whisky i szklankami.  Częstujcie się poruczniku.  Dziękuję, kapitanie.  Nalałem sobie szczodrze, taka okazja nieczęsto się zdarzała.
(Złote rendez-vous, tłum. Robert Giliński)
Brown był najlepszym przyjacielem Jenkinsa. Mieli obaj we zwyczaju wpadać po służbie do spiżarki na kielicha. Na tę zabronioną praktykę Talbot taktownie i bez oporów przymykał oko.
(Santoryn, tłum. Ziemowit Andrzejewski)
Niech mnie pan poczęstuje jeszcze jedną szklanicą whisky, mój chłopcze. I niech mi pan opowie, co się stało.
(Czterdzieści osiem godzin, tłum. Mieczysław Derbień)
Burnett, który zawsze miał wielkie pragnienie, wahał się tylko przez moment. Następnie wskazał palcem szklankę, którą Morro uniósł do góry, zanim wypił mniej więcej jedną czwartą płynu, i uśmiechnął się z zadowoleniem  Glenfiddich. Doskonała szkocka whisky. Polecam ją.
(Żegnaj Kalifornio, tłum. Tadeusz Markowski)
Zapewniam was, że takich scenek w twórczości MacLeana jest mnóstwo. Najczęściej z whisky w roli głównej.
Alkoholizm pisarza odbijał się negatywnie na jego życiu osobistym. Drugie małżeństwo MacLeana z Marcelle Gorgeous nie było szczęśliwe, głównie ze względu na ataki wściekłości i zazdrości autora, potęgowane przez chorobę alkoholową. Marcelle miała powiedzieć Wiele osób nigdy nie spotkało geniusza. Ja z geniuszem spędziłam życie, ale było to dalekie od bajki.
Alkoholizm niewątpliwie przyczynił się do śmierci MacLeana na atak serca w Monachium w roku 1987, w wieku 65 lat. Grób pisarza znajduje się w Celliny, w Szwajcarii. Pozostawił po sobie 37 książek i 14 scenariuszy.
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Puppet on a Chain
O dziwo, po śmierci autora wcale nie przestały pojawiać się książki opatrzone jego nazwiskiem. Nowelizacji scenariuszy jeszcze za życia pisarza dokonywał John Denis (Wieża zakładników, Air Force One), a późniejsze powieści, w oparciu o kolejne rzekome scenariusze i konspekty, które zostały znalezione po śmierci MacLeana, tworzył pisarz o nazwisku Alastair MacNeill. Nie mam pojęcia, czy jest to nazwisko prawdziwe, ale można się domyślać jakie przesłanki kierowały wydawcami. W większości powieści te opowiadają o fikcyjnej organizacji antyterrorystycznej UNACO, wymyślonej przez MacLeana, ale obecnej jedynie w scenariuszach, na podstawie których powstało kilka przyzwoitych filmów sensacyjnych (Pociąg śmierci, Nocna straż), w których główną rolę grał Pierce Brosnan, przygotowując się do roli Jamesa Bonda. Niewątpliwie filmy te były lepsze od nowelizacji MacNeilla. Do spadkobierców należy doliczyć jeszcze jedno nazwisko  James Gandolfini, który napisał Złotą dziewczynę (1992), choć nie mam pojęcia w jaki sposób uzasadniano, że Alistair MacLean miał z tą powieścią coś wspólnego.
MacLean nigdy nie uważał się za wybitnego pisarza, co więcej  wcale nie lubił pisać. Twierdził, że jest po prostu rzemieślnikiem, piszącym przyzwoite książki sensacyjne. Mówił: Nie jestem pisarzem, ja opowiadam historię. To nie jest sztuka. Niejednokrotnie nosił się z decyzją porzucenia twórczości literackiej. Podobno kiedyś zakomunikował taką decyzję swemu wydawcy, ale dwie butelki whisky Glen Morange pozwoliły mu zmienić zdanie i podpisać kontrakt na następną powieść. MacLean pisał szybko, twierdził, że napisanie książki zajmuje mu tylko 35 dni, bo nie miał ochoty tracić na nią więcej czasu  nigdy także nie czytał swych powieści ponownie i nie robił poprawek. Jeśli tak było naprawdę, to można mu jedynie zazdrościć. Powieści z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych są świetnie napisane, precyzyjne o mocnej podbudowie faktograficznej. Prawdziwy geniusz.
Powieści MacLeana sprzedały się w ogólnym nakładzie ponad 30 milionów egzemplarzy (18 powieści przekroczyło milion) i były przetłumaczone na wiele języków. Nieźle, jak na człowieka, który nie lubił pisać książek.
TwórczośćZanim przystąpimy do wymieniania cech twórczości MacLeana, należy zauważyć, że niestety autor Dział Nawarony pisał na bardzo nierównym poziomie. Jakość dzieł MacLeana można łatwo określić według schematu  im powieść wcześniejsza tym lepsza. O dziwo, MacLean zadebiutował w latach 50-tych dwoma najbardziej dojrzałymi, najbardziej epickimi, pozostawiającymi największe wrażenie i najbardziej docenionymi przez czytelników i krytykę dziełami  H.M.S. »Ulisses« i Działami Nawarony. Lata sześćdziesiąte to okres bardzo dobrych i dobrych książek sensacyjnych, które w latach 70-tych i 80-tych pojawiały się już tylko sporadycznie, ustępując miejsca książkom słabym i bardzo słabym, w których ciekawa fabuła ustąpiła miejsca błyskotliwym, dowcipnym dialogów, które jednak w żadnej mierze nie popychały akcji do przodu, pozostawiając wrażenie nudy, lub wtórności. O takich książkach jak Santoryn, Partyzanci, Rzeka śmierci nie chce się pamiętać, nie wierząc, że mógł je napisać autor Złotego rendez-vous, a na przykład Żegnaj Kalifornio jest fabularną kopią kilkanaście lat wcześniejszego Szatańskiego wirusa. Opuśćmy więc na nie zasłonę milczenia, koncentrując się nad tym, co było dobre w twórczości MacLeana.
Mówi się, że MacLean pisał według wzoru: bohater, grupa ludzi, nieprzyjazny klimat, bezwzględny wróg, a także często postać zdrajcy. Ze swojej strony dodałbym nieco sarkastyczne, ale przedniej marki poczucie humoru, zwartą formę, dynamiczną akcję, wątek romansowy i niesamowitą wierność szczegółom i faktom  to właśnie macleanowski przepis na sukces. Zajmijmy się więc po kolei elementami tego przepisu
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Bohater
Wiele powieści MacLeana było pisanych w pierwszej osobie. Bohaterem najczęściej jest mężczyzna około trzydziestki, energiczny, odważny, sprawny, ale daleki od superbohatera. Nie, to nie John McTiernan wymyślił Johna McClanea, bohatera, który, choć dokonuje niesamowitych rzeczy, jest tylko człowiekiem, można go zranić, czuje ból, zmęczenie, zwątpienie. Tacy właśnie byli też bohaterowie powieści Alistaira MacLeana. Czasem mógł to być agent służb specjalnych jak Philip Calvert z Czterdziestu ośmiu godzin, Paul Revson ze Złotych wrót lub Paul Sherman z Lalki na łańcuchu, ale często bywał nim człowiek zupełnie przypadkowo wplątany w dramatyczne wydarzenia  jak pierwszy oficer John Carter ze Złotego rendez-vous, czy doktor Peter Mason z Nocy bez brzasku, lub kierowca rajdowy Johnny Harlow z Jedynym wyjściem jest śmierć. Nawet jednak zawodowiec miewał problemy i wahania, nawet amatorzy wspinali się na szczyty swoich umiejętności. Pod maską cynizmu, macleanowski bohater nosił wątpliwości; nie ma takiego, który zabija z zimną krwią, nawet zawodowcy z ekipy komandosów na Nawaronie robią to tylko wtedy, gdy absolutnie wymaga tego sytuacja, nawet major Smith z Tylko dla orłów uwalnia związanego Niemca, aby mógł się uratować przed ogniem.
Andrea patrzył na ciemniejący krajobraz przez lornetkę swego karabinu, a następnie wystrzelił kolejno trzy naboje w łamiącą się zdezorganizowaną tyralierę. Jego twarz była spokojna, pozbawiona wszelkiego uczucia, nieruchoma jak powieki, które nawet nie drgnęły przy regularnych trzaskach mauzera. Nawet oczy były takie same jak twarz, twarde, ale nie bezlitosne, tylko po prostu puste i prawie przerażająco odległe. Ta pustka była odbiciem stanu jego umysłu, umysłu opancerzonego w tej chwili przeciwko wszelkiej myśli czy uczuciu, bowiem Andrea wiedział, że nie wolno mu myśleć o tym wszystkim. Zabijanie, odbieranie życia bliźnim jest największym złem, gdyż życie stanowi dar i nie jego sprawą jest pozbawianie go innych. Nawet w uczciwej walce.
(Działa Nawarony, tłum. Adam Kaska)
Należy jednak dodać, że choć takie wątpliwości pojawiają się często w rozmyślaniach, na zewnątrz bohaterowie robią co do nich należy  nie ma tu dyskusji, moralitetów, filozoficznych roztrząsań.
Macleanowski bohater to zazwyczaj człowiek doświadczony przez życie, w żadnym wypadku młodzik entuzjastycznie nastawiony do świata. Andrea, John Talbot z Siły strachu, Peter Mason utracili swych bliskich. Calvert i Sherman stali się cyniczni przez lata pracy w swym niewdzięcznym zawodzie. Mimo tego, każdy z nich szuka szansy na lepsze życie, na poukładanie tego co pozostało i, paradoksalnie, często dramatyczne wydarzenia, w których uczestniczą, pomagają im to osiągnąć.
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Where Eagles Dare / Ice Station Zebra
Grupa ludzi
Ta kwestia dotyczy zwłaszcza powieści wojennych, Dział Nawarony, Tylko dla orłów, Komandosów z Nawarony, w których to do straceńczych często misji wyruszają elitarne oddziały. Mallory odwrócił się i wyjrzał znowu przez okno, a potem z zadowoleniem skinął głową. Jensen nie mógłby wybrać lepszego zespołu gdyby nawet przetrząsnął cały front śródziemnomorski. (Działa Nawarony). Tak, to zawsze najlepsi ludzie, ale ich zadanie może być wykonane oczywiście tylko przez najlepszych. I oni są w stanie tego dokonać. Innym rodzajem grupy są ludzie wrzuceni w nietypowe i ryzykowne sytuacje, którzy muszą, wzajemnie współpracując, sobie z nimi radzić. Ten motyw dotyczy rozbitków z rozbitego samolotu w Nocy bez brzasku, załogi uszkodzonej łodzi podwodnej w Stacji arktycznej Zebra, czy uciekinierów w Na południe od Jawy.
Grupa w powieściach MacLeana często musi polegać jedynie na sobie. To, jak wiadomo, powoduje zacieśnianie się więzów; przyjaźń jest zawsze ważnym elementem powieści MacLeana. Niezależnie od tego, czy jest to przyjaźń zawiązana we wspólnej walce jak w Działach Nawarony i Tylko dla orłów, czy też wynika z czegoś co miało miejsce przed akcją powieści, jak przyjaźń Johna Cartera i bosmana MacDonalda w Złotym rendez-vous, Nichollsa i Andrew Carpentera w H.M.S. »Ulisses«, Talbota i Jablonskiego w Sile strachu, to element mocno podkreślany  właściwy dla ludzi, którzy walczyli na wojnie i musieli zawierzać swoje życie innym.
Nieprzyjazny klimat
Akcja większości powieści MacLeana toczy się w środowisku wysoce nieprzyjaznym dla człowieka  zwykle za względu na zimno, niekorzystne warunki pogodowe, deszcz, śnieg, wiatr. Akcja H.M.S. »Ulisses«, San Andreas, Wyspy Niedźwiedziej toczy się na północnym Atlantyku, Athabaski na Alasce, Tylko dla orłów i Dział Navarony w śnieżnych górach, Czterdziestu ośmiu godzin w północnej Szkocji, bohaterowie Nocy bez brzasku zmagają się z klimatem Grenlandii, a Stacji arktycznej Zebra trafiają na wieczne lody Arktyki. Klimat nie jest tylko scenografią, gra w książce kluczową rolę, nakładając na bohaterów ograniczenia i kierując ich poczynaniami.
Podczas drugiej wyprawy zerwał się gwałtowny wicher. Smagał nam twarze, podnosił tumany białego pyłu. Klimat lądolodu Grenlandii jest najbardziej kapryśny na świecie. Wichura, która ustała na kilka godzin, znów rozpoczęła piekielne harce. Dęło z południa. Szczerze mówiąc nie wiedziałem co przyniesie nam ten wiatr. Byłem jednak pewien, że nie będzie to nic dobrego.
(Noc bez brzasku, tłum. Robert Ginalski)
Czy pan wie, admirale Starr, jak w noc lutową bywa między wyspami Mayen a Niedźwiedzią? Oczywiście nie! Czy pan wie, jak przy dwudziestu stopniach poniżej zera wicher pędzący z wyciem od bieguna do grenlandzkich lodowców skalpelem przecina najgrubszą odzież? Gdy na pokładzie spiętrzy się pięćset ton lodu; gdy wystarczy nie osłonić najdrobniejszej cząstki ciała, aby odmrozić ją w pięć minut; gdy dziób okrętu wali się w dolinę między falami, a bryzgi uderzają już jako kawałki lodu; gdy silny mróz niszczy nawet baterie latarek elektrycznych? Czy pan wie, admirale Starr, no wie pan czy nie?
(H.M.S. »Ulisses«, tłum. Leonid Teliga)
Bezwzględny wróg
Trzeba przyznać, że MacLean miał talent do tworzenia postaci przeciwników. Ich charaktery zapadają w pamięć, ze względu na bezwzględność i okrucieństwo, połączone często z ogromną inteligencją i profesjonalizmem. Czy może być lepszy sposób na zainteresowanie czytelnika losami naszego bohatera niż przeciwstawienie mu naprawdę wymagającego przeciwnika? Pamięta się bezwzględnego mordercę Royale z Siły strachu (Był to Royale, cichy opanowany, śmiertelnie niebezpieczny człowiek z małym pistolecikiem), okrutnego Quinna z Czterdziestu ośmiu godzin (Nie potrzebował noża do zlikwidowanie jednego czy dwóch ludzi takich jak ja). Ale siła i bezwzględność to nie wszystko  MacLean każe nam odczuwać szacunek wobec przeciwników  to zawodowcy:
Niemcy wzięli ich tuż po czwartej nad ranem, podczas snu. Plan, czas i akcji było bez zarzutu. Zaskoczenie kompletne.
(Działa Nawarony)
Rozumiałem teraz co Carreras miał na myśli, krzycząc byśmy rzucili broń. Mnie ten pomysł wydał się wyśmienity  mieliśmy szanse równie wielkie, co ostatnia porcja lodów na dziecięcej zabawie.
(Złote rendez-vous, tłum Robert Ginalski)
Akcja wymagała iście saperskiej precyzji. Musiała dorównać, jeśli nie skalą, to dbałością o najdrobniejszy szczegół, operacji lądowania aliantów podczas wojny w Europie. Tak właśnie się stało. Wszystko należało przygotować w pełnej konspiracji i tajemnicy. Dopilnowano tego. Niezbędne było skoordynowanie działań do ułamka sekundy. I to osiągnięto. Wszystkich ludzi należało wielokrotnie wypróbować i szkolić tak długo, dopóki nie grali swych ról bezbłędnie i automatycznie. Tak właśnie ich przeszkolono. Trzeba było uwzględnić każdą ewentualność, każde możliwe odchylenie od planu. Zadbano i o to. Wiara w powodzenie akcji, niezależnie od trudności i nieoczekiwanych zdarzeń, musiała być absolutna. I była.
(Złote wrota, tłum. Jerzy Żebrowski)
Branson ukończył studia ekonomiczne i zaczął pracować w banku ojca. Równocześnie robił doktorat, i to nie w byle jakiej szkółce, tylko w jednym z ekskluzywnych uniwersytetów. Poświęciłbym swoją emeryturę, żeby zobaczyć go za kratkami. Jest dla mnie odrażający. Mówię to jako człowiek i policjant. Ale trudno nie docenić rzetelnego profesjonalizmu, nawet gdy służy niewłaściwym celom.
(Złote wrota)
Postać zdrajcy
Zdrajca, szpieg, obcy agent, bądź po prostu bandyta udający przyjaciela przewija się bardzo często przez powieści MacLeana  pojawiał się m.in. w Działach Nawarony, Na południe od Jawy, Nocy bez brzasku, Tylko dla orłów, Stacji arktycznej Zebra, Lalce na łańcuchu. Czasem jest to osoba, której zadaniem jest przeszkodzenie w wykonaniu zadania, ale czasami zadaniem i głównym wątkiem powieści jest wręcz wykrycie kto jest Judaszem, jak w Nocy bez brzasku. Przykładów tym razem nie będę podawał, gdyż wiedza kto jest zdrajcą w wielu przypadkach może odebrać przyjemność lektury.
Wierność faktom
Jak przystało na wybitnego autora powieści sensacyjnych, MacLean dbał bardzo o tło. Niezależnie od tego, gdzie akcja miała miejsce  czy na okręcie, czy na platformie wiertniczej, czy na arktycznej stacji, znajomość szczegółów, a przynajmniej zasugerowanie tego czytelnikowi, jest bardzo mocną stroną powieści. I, o ile w przypadku powieści, których akcja toczy się na morzu, nie ma w tym nic dziwnego, biorąc pod uwagę marynistyczne doświadczenia autora, to w innych przypadkach widać poważne podejście i przygotowanie pisarza. A to cecha dobrej literatury sensacyjnej. Do tego trzeba też dodać precyzyjne umieszczanie akcji w historycznych realiach, zwłaszcza w przypadku powieści wojennych. Choć wydarzenia i postacie są zawsze fikcyjne, to akcja jest dokładnie umiejscowiona w wojennych realiach (wiemy np., że akcja Dział Nawarony toczy się w listopadzie 1943 roku), wymieniane są prawdziwe wydarzenia i prawdziwe nazwiska. Choć okręt Jego Królewskiej Mości Ulisses jest jednostką fikcyjną, to należy do faktycznie istniejącego typu krążowników przeciwlotniczych (podobnie reszta okrętów z konwoju), choć na horyzoncie nigdy nie pojawi się pancernik Tirpitz, to cały czas jego widmo wisi nad konwojem. Podobnie bywa z ludźmi  oczywiście akcja na Nawaronie nigdy nie miała miejsca w rzeczywistości, ale wcześniejsze dzieje wojenne kaprala Millera są już mocno osadzone w historycznych realiach  prawdziwe są nazwy i losy okrętów, na których uciekał podczas ewakuacji Krety.
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Wątek romansowy
Piękne kobiety pojawiają się w większości powieści MacLeana. Czasem pomagają głównemu bohaterowi w jego misji, czasem on sam musi je ochraniać  zwykle jednak kończy się to miłością. Wcześniej uczucie rozwija się spokojnie, bez uniesień. Nie ma u MacLeana żadnej erotyki, poza sporadycznymi pocałunkami, zwykle w policzek. Nie ma burzliwych i gorących romansów  bohater, ratując życie swej podopiecznej, proponuje jej małżeństwo (z jednym wyjątkiem  w Złotym rendez-vous małżeństwo proponuje kobieta  Susan Beresford jest chyba zresztą najciekawszą postacią kobiecą w książkach MacLeana), z radością zaakceptowane, choć psychologowie twierdzą, że uczucie powstałe w warunkach napięcia i stresu nie bywa trwałe
Zwarta forma
MacLean nie pisał nigdy grubych książek. Najdłuższą z nich jest chyba H.M.S. »Ulisses«, który w wydaniu Iskier ma niecałe 300 stron, wyraźnie mniej od powieści Ludluma, Forsythea czy Clancyego. Przez to też ogromne znaczenie odgrywa misterna, precyzyjna konstrukcja  szybkie i krótkie wprowadzenie (Działa Nawarony  prawdziwy majstersztyk w tym względzie), dalej dynamiczna akcja, fabuła zwykle ograniczona do kilku dni  często zresztą rozdziały tytułowane są dniem i godziną np. Środa 20:00  21:15  i precyzyjna, domykająca wszystkie wątki końcówka. Nie jest to może sztuka, lecz rzemiosło  ale i profesjonalizm pierwszej klasy. Zaiste młodzi autorzy  uczcie się pisać, czytając książki MacLeana.
Język i humor
Dlaczego powieści na podstawie scenariuszy MacLeana nie osiągały sukcesów? Oczywiście dlatego, że pisał je ktoś inny  sam pomysł nie wystarczał, trzeba go było też odpowiednio przekazać. A język jakim posługiwała się szkocki pisarz i jego sarkastyczne i ironiczne poczucie humoru określały styl jego książek. To także jeden z największych wpływów jaki twórczość MacLeana wywarła na innych autorów, także polskich. Kopiowanie tego stylu stało się głównym hobby młodych autorów końca lat dziewięćdziesiątych, niestety z różnym skutkiem. Czasami humor u MacLeana pojawiały się w akcji powieści, ale były też postacie, mające zadanie czytelnika rozśmieszać  jak kapral Miller w Działach Nawarony czy kapitan Schaeffer w Tylko dla orłów. Nie mogę się oprzeć, żeby nie zacytować wyboru moich ulubionych fragmentów z powieści Alistaira MacLeana:
Na pewno by pan nie spudłował  Miller prowokacyjnie przeciągnął słowa.  To cholernie duża wyspa.
 Kto Kto pan jest?  Beeston był wstrząśnięty.  I co, u diabła, chciał pan przez to powiedzieć?
 Kapral Miller.  Amerykanin wcale nie był speszony.  Musi pan mieć bardzo czuły instrument, poruczniku, jeśli potrafi pan wynaleźć jaskinię w stu milach kwadratowych skały
(Działa Nawarony)
Skarbie.  Schaeffer ujął jej dłonie i przemówił tonem surowym i poważnym. Skarbie, nigdy więcej nie wymawiaj przy mnie tego słowa. Jestem uczulony na konie.
 Jadasz je?  W Montanie?
 Spadam z nich.  Wszędzie.
(Tylko dla orłów)
Po trzecim upadku rozbiłem latarkę, zarobiłem też kilka siniaków, potem straciłem ręczną busolę. Natomiast głębokościomierz, co zresztą bywa do przewidzenia, pozostał nienaruszony. Jak wiadomo, głębokościomierz znakomicie pomaga w znalezieniu drogi w ciemnościach w dziewiczym lesie.
- Co za szaleństwo  dodała po chwili, biorąc mnie znów za ramię.  Rewolwer mógł wystrzelić! Mogłam pana zabić, Philipie!
- Nie myślała przecież pani o tym  odezwałem się. W tych okolicznościach uważałem za niestosowne poinformować ją, że gdyby rewolwer wystrzelił, nigdy już nie miałbym zaufania do trójkątnego pilnika
(Czterdzieści osiem godzin)
Obejrzałem się na tę parę, siedzącą o trzy rzędy za mną po drugiej stronie przejścia. Ten mój ruch nie mógł zwrócić na mnie uwagi, ponieważ większość mężczyzn, mających owe osoby w zasięgu wzroku, nie robiła właściwie nic innego od startu z lotniska w Heathrow, tylko im się przypatrywała; dlatego też niepatrzenie na nie byłoby właśnie prawie gwarantowaną metodą zwrócenia na siebie uwagi.
Po prostu dwie dziewczyny siedzące obok siebie. Prawie wszędzie można napotkać dwie dziewczyny siedzące razem, ale trzeba by poświęcić najlepsze lata życia na znalezienie takich dwóch jak te.
(Lalka na łańcuchu, tłum. Bronisław Zieliński)
Oho, znowu kapitan Bullen, pomyślałem ponuro, gdy czyjaś dłoń dotknęła mego ramienia, lecz zaraz uświadomiłem sobie, że kapitan, mimo rozlicznych ekstrawagancji, nie używa Chanel nr 5. Mogła to być tylko panna Beresford.
 Mam wrażenie, że pańscy ludzie też nie są zachwyceni taką perspektywą. Tworzą raczej ponurą gromadkę.
Rzuciłem na nich okiem. Tworzyli ponurą gromadkę.
Westchnęła, zamknęła drzwi i oparła się o nie, ja zaś musiałem przyznać, że każde drzwi, nawet te wyłożone kosztowną boazerią na »Campari«, wyglądały o niebo lepiej, gdy stanowiły tło dla Susan Beresford.
 To nic  skwitowała.  Pan jest tylko jego kapitanem. Mnie też kazał się zamknąć, a ja jestem jego narzeczoną. W przyszłym miesiącu bierzemy ślub.
 Jego narzeczoną? Bierzecie, bierzecie ślub za miesiąc?  Nie zważając na ból, kapitan Bullen uniósł się na łokciu.  No niech mnie kule biją! Pierwszy raz o tym słyszę!
 Pan Carter też o tym słyszy pierwszy raz  przyznała.  Ale wreszcie to usłyszał.
(Złote rendez-vous)
Jak wiadomo w Polsce obecnie prawie nie istnieje popularna literatura sensacyjna. W powyższych kilkunastu akapitach pozwoliłem sobie przedstawić przepis na sukces w tworzeniu takiej literatury. Może ktoś się pokusi i spróbuje?
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The Guns of Navarone
EkranizacjePodczas lektury książek MacLeana odnosiłem wrażenie, że są to powieści niesłychanie filmowe  wystarczy je przepisać na scenariusz i świetny obraz sensacyjny gotowy (myśl ta przyszła mi do głowy podczas czytania opisu sceny ucieczki samochodowej Johna Talbota w Sile strachu). Niestety, rzadko która z oglądanych ekranizacja usatysfakcjonowała mnie jako czytelnika MacLeana.
Choć Złote rendez-vous, Czterdzieści osiem godzin, Siła strachu, Lalka na łańcuchu są znakomitymi książkami sensacyjnymi, to powstały z nich niestety zupełnie przeciętne filmy. Chyba przez zaniedbanie i oparcie się jedynie na magii nazwiska MacLeana. Jestem pewien, że bardziej utalentowani reżyserowie potrafiliby wykrzesać więcej z tych opowieści  niestety za ekranizacje brali się ci przeciętni.
Najlepiej sfilmowano Tylko dla orłów. To najmniej prawdopodobna z książek MacLeana, ale w filmie to się całkiem nieźle sprawdza. Nie ma momentów nudy, akcja toczy się wartko, przejrzyście, zaskakująco, a na dodatek dystans Richarda Burtona i zaciętość Clinta Eastwooda dodają opowieści uroku. Zresztą, ta akurat książka McLeana była pisana od razu z myślą o filmie, w oparciu o już stworzony scenariusz. I to wyszło nieźle. Film można oglądać z przyjemnością do dziś.
Od początku miałem natomiast mieszane uczucia co do Dział Nawarony. Film miał jak na swoje czasy rewelacyjną obsadę: Peck to urodzony Mallory, do tego David Niven, Anthony Quinn i Anthony Quayle, czyli czołówka aktorów początku lat sześćdziesiątych. Ale mam wrażenie, że wszystko to, co zostało zmienione w porównaniu do fabuły z książki, nie wyszło filmowi na dobre. Zamiana Loukiego i Panayisa na dwie kobiety, odebranie Malloryemu dowództwa zespołu, a do tego autentyczne dłużyzny, dylematy moralne i przerwy w tym, przygodowym przecież filmie mu nie służyły. Trzeba jednak przyznać, że trafił do klasyki kina wojennego i był wyraźnie lepszy od późniejszych o kilkanaście lat Komandosów z Nawarony, którym zabrakło przede wszystkim przyzwoitego scenariusza. I, choć obraz się zestarzał, to nadal cieszy się jednak szacunkiem fanów, a scena wspinaczki na południowe zbocze i finałowa eksplozja to na pewno duże osiągnięcia kina sprzed lat czterdziestu.
Co jeszcze można by sfilmować z powieści MacLeana? Czasy gdy kręcono filmy w stylu H.M.S. »Ulisses« skończyły się w latach 60-tych. A szkoda, bo prawdziwych dramatów wojennych na morzu zbyt wiele w kinie nie było. Zawsze sprowadzało się to do kina przygodowego (Konwój, San Demetrio, Bitwa u ujścia River Plate). Oczywiście, jest Okręt Wolfganga Petersena  ale chyba łodzie podwodne są atrakcyjniejsze dla filmowców.
Ekranizacja Nocy bez brzasku mogłaby się stać znakomitym kameralnym thrillerem. Taki film, dobrze zagrany i wyreżyserowany mógłby być naprawdę emocjonujący.
Ale nie miałbym nic przeciwko remakeowi Dział Nawarony, tym razem jako kino przygodowe. Widzę nawet główne role  Russel Crowe jako kapitan Mallory i Harrison Ford w roli komandora Jensena
Moja dziesiątkaUdało mi się poznać wszystkie powieści MacLeana. w związku z czym moje opinie są zróżnicowane  od zachwytu do rozczarowania. Stwierdzam więc, że warto przedstawić te  moim zdaniem najlepsze. Zebrałem je w moją ulubiona dziesiątkę:
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H.M.S. »Ulisses«
1. H.M.S. »Ulisses«
Pierwsza, najlepsza, najbardziej epicka i dramatyczna powieść Alistaira MacLeana. Jest to relacja z tragicznego rejsu arktycznego konwoju do Rosji w czasie drugiej wojny światowej. Jest ona tym bardziej prawdziwa, że oparta na osobistych doświadczeniach autora. W przeciwieństwie do innych powieści, tutaj nie ma mocno wyróżnionego głównego bohatera  tu jest to bohater zbiorowy, cała załoga krążownika H.M.S. Ulisses. Autor umiejętnie wprowadza nas w nastrój rejsu, pozwala poznać i polubić występujące tu postacie, by nie dać czytelnikowi wytchnienia w całej drugiej części powieści  czujemy wręcz mróz, płaczemy za poległymi, boimy się niemieckich okrętów podwodnych i samolotów, przeklinamy Admiralicję, trzymamy kciuki za dzielnym okrętem. Jedyna powieść MacLeana, która była pisana sercem, nie tylko umysłem. Stanowczo H.M.S. »Ulisses« wymaga osobnego artykułu  postaramy się go przedstawić na łamach Esensji.
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Działa Nawarony
2. Działa Nawarony
W Działach Nawarony mamy chyba najlepszą, najbardziej precyzyjną fabułę, mistrzowsko poprowadzoną, logiczną i zwartą. Zwraca też uwagę perfekcja w przedstawieniu bohaterów  każdy jest scharakteryzowany tylko kilkunastoma zdaniami, a wydaje się, że wiemy o nich wszystko. Jak w dobrym filmie  dowiadujemy się kolejnych faktów, bez przerywania akcji, bez łopatologicznego wyjaśniania, wszystko jest misternie wplecione w fabułę. A poza tym temat  straceńcza misja komandosów przenikających do bazy wroga  czy może być coś bardziej wciągającego? O Działach Nawarony napiszemy szerzej już w następnym numerze Esensji.
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3. Złote rendez-vous
Ten sensacyjny thriller, którego akcja toczy się na pokładzie statku pasażerskiego opanowanego przez terrorystów. To także najlepsze połączenie tego, co decydowało o jakości prozy MacLeana  suspensu, akcji, humoru i wątku romansowego. Czytelnik jest zaintrygowany już od pierwszych scen, a później może liczyć na taką ilość zaskakujących zwrotów akcji, że satysfakcja gwarantowana. I jeszcze piękna i bogata Susan Beresford  najciekawsza chyba kobieca postać w powieściach mistrza sensacji.
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4. Noc bez brzasku
Nietypowa nieco powieść, oparta na znanym pomyśle o odciętej od świata grupy, w której jest morderca. Nie ma tu humoru, tekst jest napisany na poważnie, celem czytelnika są próby odgadnięcia, kto stoi za katastrofą samolotu na Grenlandii i kto zagraża ocalonym. I muszę przyznać, że choć w trakcie lektury podejrzewamy kolejno wszystkich i tak rozstrzygnięcie jest zaskakujące.
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Czterdzieści osiem godzin
5. Czterdzieści osiem godzin
Tu właśnie objawia się bohater macleanowski w pełnej krasie  mężczyzna zmęczony, nieco zgorzkniały, nie pierwszej już młodości, ale odważny i gotowy wypełnić swe zadanie za wszelką cenę  tak właśnie jest agent Philip Calvert. Jak można mu nie kibicować? To też chyba jedyna powieść, której akcja toczy się w rodzinnych okolicach Alistaira  w północnej Szkocji.
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6. Tylko dla orłów
Powieść o najbardziej chyba nieprawdopodobnej fabule w całej twórczości MacLeana, ale jeśli się to zaakceptuje, to otrzymamy szereg doskonałych scen ze słynną walką na dachu kolejki linowej i zestaw zaskoczeń i zwrotów akcji  zwłaszcza podczas obiadu w Schloss Adler, kiedy to sytuacja zmienia się co kilkanaście chwil.
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7. Siła strachu
Zaskakująca zmiana tożsamości bohatera, najbardziej bezwzględny wróg, i smutek przebijający z zakończenia to największe zalety Siły strachu. Nie mogę się oprzeć, aby nie zacytować najbardziej poruszającego fragmentu: X 13. Przypuszczam, że odtąd pozostanie na zawsze cząstką mojego ja. () Na dobre i na złe, będzie zawsze cząstką mojego ja. Na złe, pomyślałem, na pewno na złe. Teraz już wszystko przeminęło, wszystko się skończyło, została pustka, bez żadnego znaczenia, ale niestety, tylko tyle zostało.
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8. Lalka na łańcuchu
Lalka na łańcuchu opowieść o śledztwie na ulicach Amsterdamu w sprawie związanej z przemytem narkotyków, jest chyba najbliższa kryminałowi z wszystkich książek MacLeana. Jest także opowieścią najbardziej drastyczną, śmierć nie oszczędza nawet tych, co o których los czuliśmy się spokojni. I może dlatego trafia ona do mojej pierwszej dziesiątki, choć należy zauważyć, że nie można też nic zarzucić akcji i napięciu, będących tradycyjnie w tym okresie twórczości Szkota na wysokim poziomie.
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9. Mroczny Krzyżowiec
Mroczny Krzyżowiec, którego akcja nietypowo zostaje umieszczona w tropikach, zaskakuje swym zakończeniem, które zdecydowanie wyróżnia go spośród innych powieści MacLeana. Nietypowy jest też geopolityczny wątek książki, w odróżnieniu od raczej kameralnych historii obecnych w innych powieściach.
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10. Złote wrota
Najlepsza spośród późniejszych powieści MacLeana. O jej powodzeniu decyduje jedność czasu i miejsca akcji, którym jest most Golden Gate w San Francisco, a także nietypowa jak na MacLeana postać głównego przestępcy, Bransona, który jest tak sympatyczny, że w pewnym momencie zaczynamy życzyć mu powodzenia
Wszystkim, którzy chcieliby zapoznać się z dorobkiem Alistaira MacLeana ten zestaw mogę ze spokojnym sumieniem polecić. Miłośnik literackiej sensacji nie będzie rozczarowany, a te książki pozwalają poznać przekrój przez styl szkockiego pisarza, w jego najlepszych dokonaniach. Dla tych, którzy będą chcieli lekturę kontynuować, przedstawiam listę rezerwową: Ostatnia granica, Szatański wirus, Stacja arktyczna Zebra, Jedynym wyjściem jest śmierć, Athabasca, Komandosi z Nawarony, Wyspa Niedźwiedzia. Wystrzegać się należy Partyzantów, Rzeki śmierci, Santorynu i powieści na podstawie scenariuszy i w oparciu o konspekty. Życzę więc chętnym miłej lektury i cieszę się, że miałem możliwość podzielić się z Wami moimi przemyśleniami i spostrzeżeniami.
BibliografiaOprócz książek biograficznych, w Polsce wydano wszystkie powieści Alistaira MacLeana, przedstawiam więc ich polskie tytuły. W niektórych przypadkach tytuł występował w więcej niż jednej wersji, tam przedstawiam tą bardziej rozpowszechnioną. Pominąłem powieści Johna Denisa, Alastaira MacNeilla i Simona Gandolfiego.
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  Jest takie popularne twierdzenie na temat utalentowanych twórców  w miarę jak zbliżają się do końca swojego życia, poziom ich nowych dzieł zbliża się do średniej z całej ich wcześniejszej kariery. Innymi słowy wyjątkiem są artyści, którzy tworzą wielkie dzieła pod koniec długiego życia.
Ekstrakt: 80%
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Mimo, że przychodzi mi od razu na myśl cała grupka twórców, którzy zdołali wymknąć się tej regule (Dvorak, Beethoven) to jednak jeśli przyjrzeć się światkowi filmowemu w ciągu ostatnich lat, zwłaszcza kinu amerykańskiemu, okaże się, że reguła w dużej części znajduje potwierdzenie. Najnowsze filmy Stanleya Kubricka, Woody Allena, czy Martina Scorsese choć nie były w żadnym razie artystyczną kompromitacją, nie zbliżyły się również do poziomu arcydzieł, jakie każdy z tych reżyserów dał kinu przed laty. Altman również nie oparł się temu trendowi. Od dobrych dziesięciu lat żaden z jego filmów nie zrobił na mnie wrażenia, poza oczywistą przyjemnością obcowania ze starym mistrzem, choćby ten nie był już w najwyższej formie. Gosford Park jest zaskoczeniem. To najlepszy film Altmana od dekady. Mimo że nie podzielam zdania wielu krytyków, którzy nazywają Gosford Park jednym z absolutnie najlepszych filmów Altmana (podejrzewam, że po prostu wszyscy bardzo już stęsknili się za naprawdę dobrym Altmanem, toteż opinie poszybowały nieco za wysoko), to jednak do najlepszych filmów reżysera faktycznie jest tu już dużo bliżej niż ostatnio.
W Gosford Park dostajemy to, co w najbardziej znanych filmach Altmana stało się jego znakiem rozpoznawczym  szereg przeplatających się historii, przemieszanie wątków romansowych, dramatycznych, kryminalnych itp. Tym razem jednak miejsce akcji jest znacznie bardziej ograniczone. Altman zawęża filmową scenę do jednego domu, dzieląc wszystkich uczestników na dwie grupy  arystokrację i służących. Potencjalnie pojawia się tutaj od razu pole do powielenia mnóstwa schematów znanych z innych filmów prezentujących życie arystokracji, ale Altman tradycyjnie odrzuca najprostsze rozwiązania. W samym obrazie arystokracji nie ma niespodzianki  jak zawsze, okazuje się ona zainteresowana raczej pieniędzmi niż innymi wartościami (pieniądz wypiera szlachetne urodzenie, co ładnie widać w wątku bezproblemowego wprowadzenia na salony producenta z Hollywood). W filmie zaskakuje jednak to, że środowisko służących, zamiast odrzucać we własnym gronie podziały klasowe, z lubością je powiela. Ba, służący traktują się w sposób dużo bardziej szorstki i znacznie wyraźniej podkreślają różnice między sobą, wynikające z pozycji swojego Pana  niezamierzenie stają się karykaturą wyższych sfer. To jedno z najciekawszych spostrzeżeń filmu, altmanowskie w duchu szyderstwo, podkreślające ludzkie zamiłowanie do postawienia się ponad innymi i wykorzystania uprzywilejowanej pozycji, na którą w gruncie rzeczy przecież się nie zapracowało. W obrazie służby pobrzmiewa smutny komentarz, że człowiek w każdych warunkach potrafi zrezygnować z solidarności na rzecz władzy. Z drugiej strony w obrazie arystokratów mamy też sygnał, że każda pozycja i każde stanowisko życiowe niosą ze sobą swoje ograniczenia. Ostatecznie okazuje się przecież, że pozycja arystokratów nie daje im większej wolności pomimo nadrzędnej roli wobec służby  i jedni i drudzy są niewolnikami rytuału. Trudno nawet powiedzieć, kto jest w tej podległości gorszy  obrzydliwa w swoim hołdowaniu pieniądzom arystokracja, czy dobrowolnie narzucająca sobie hierarchię służba. Ludzcy wydają się jedynie Ci bohaterowie, którzy od początku traktują wszelkie podziały z pogardą. W podsumowaniu z twarzą również wyjdą tylko Ci, którzy ponad skostniałe formy stawiają drugiego człowieka  pozornie wyjątkowo prosty i pokrzepiający morał, choć w rzeczywistości żadnemu z bohaterów nie da wielkiej satysfakcji. Altman bardzo ładnie wygrywa wszystkie środowiskowe powiązania i zależności, jak zawsze w subtelny sposób, w mnóstwie scen, w których widz musi czasami dopowiedzieć sobie kwestie, które powiedziane w filmie wprost zabrzmiałyby może zbyt ostentacyjnie. Miło poczuć przed ekranem, że są wciąż reżyserzy traktujący widza jak dorosłego człowieka, potrafiącego podczas seansu używać nie tylko oczu i uszu.
[image: Celny żarcik o procesie w Norymberdze rozbawi każde towarzystwo...]
Celny żarcik o procesie w Norymberdze rozbawi każde towarzystwo...
Jak zawsze u Altmana, część przyjemności z seansu Gosford Park bierze się z drobnych modyfikacji utartych schematów. Tym razem reżyser zaskakuje całą masą zabawnie przerobionych motywów z opowieści kryminalnych: wymownie sugeruje w konkretnym miejscu obecność trucizny, żeby po godzinie uświadomić widzowi swój żart (trucizna jest w tym domu wszędzie); wprowadza postać pewnego siebie, pozornie sprytnego detektywa w typie Herculesa Poirot, żeby ośmieszyć nasze przyzwyczajenie do pewnego typu gestów (pomimo pozorów kompetencji detektyw okazuje się idiotą); wprowadza motyw kryminalny, żeby po kolejnej godzinie pokazać, że przecież nie ma on żadnego znaczenia (ofiara i tak była nielubianym gburem  znacznie bardziej liczą się żywi ludzie, których unieszczęśliwiła) itd. I znowu  wszystkie te elementy pojawiają się na ekranie chwilami prawie mimochodem, gdzieś na marginesie opowiadanej historii i dopiero po zastanowieniu robią na widzu wrażenie. Dzięki temu Gosford Park dobrze ogląda się również podczas kolejnego seansu.
Oczywiście żadnym zaskoczeniem u Altmana nie jest to, że aktorzy grają swoje role rewelacyjnie. Całościowo to na ekranie bez wątpienia najlepsza aktorska ekipa ostatnich miesięcy (ze szczególnym wskazaniem na Maggie Smith, która chyba dla wielu widzów w szybkim tempie staje się ukochaną, sympatyczną starszą aktorką  wakat na tej pozycji po śmierci Jessiki Tandy trwał już zresztą zbyt długo). Film sprawia wrażenie ekranowej wersji przewodnika po brytyjskim katalogu zasłużonych aktorów. Paradoksalnie, chwilami chodziło mi po głowie, że obraca się to przeciwko samej fabule. Jeśli tak znakomici aktorzy jak Derek Jacobi pojawiają się w filmie w dwóch-trzech scenach, zaczynam się zastanawiać, czy to nie marnowanie talentu aktorskiego i niepotrzebne dekoncentrowanie widza, reagującego na znaną twarz. Z drugiej strony, Altman w typowy dla siebie sposób dystansuje widza od ekranowych postaci. W tej sytuacji znana twarz w pewnym stopniu nadrabia brak możliwości utożsamienia z bohaterami, przynajmniej w przypadku tych widzów, którzy takiego utożsamienia absolutnie wymagają.
[image: Umiejętność wprowadzenia lampy w stan hipnozy nie była już w ich małżeństwie tak skuteczną techniką gry wstępnej jak niegdyś...]
Umiejętność wprowadzenia lampy w stan hipnozy nie była już w ich małżeństwie tak skuteczną techniką gry wstępnej jak niegdyś...
Swoją drogą nigdy nie potrafiłem zrozumieć na czym polega altmanowska metoda reżyserowania aktorów. Wiem tylko, że wywołuje na mnie zawsze wrażenie całkowitej autentyczności odgrywanych scen  coś jakby wrażenie podglądactwa. Aktorzy nie grają u niego swoich wyrwanych ze scenariusza scen dla kamery ani dla reżysera, a tym bardziej nie dla jakiegoś przyszłego widza. Wydaje mi się raczej, jakbym miał okazję zajrzeć do pomieszczenia, w którym przez kilka chwil zobaczę jakiś intymny moment  nie jedyny i może nawet nie najważniejszy, ale pozostałych będę mógł się tylko domyślać, bo reżyser nie pokaże mi ich na ekranie. Tak jakby historia nie została zainscenizowana, tylko toczyła się swoim torem, a ja mogę być świadkiem jedynie niektórych jej fragmentów, z których muszę domyślić się całości. Nie wiem skąd to wrażenie. Być może Altman ma jakieś specjalne uwagi dla aktorów (nie znalazłem po nich śladu w wywiadach). Na pewno wchodzi tu w grę odpowiednio nienachalne prowadzenie kamery, odpowiedni rytm montażu całego filmu, wykorzystanie muzyki, ogólnie brak ostentacji, rzadki w amerykańskim kinie. Na pewno pomaga w tym również altmanowskie podejście do samych dialogów  w końcu na przełomie lat 60. i 70. to właśnie Altman zrewolucjonizował w kinie sposób prezentowania dialogów. To dzięki niemu w amerykańskim kinie dopuszczalne stało się równoległe wypowiadanie kwestii  jak w życiu, nie jak w hollywoodzkim filmie, gdzie każdy wypowiadał się w odpowiedniej kolejności. A skoro po części to Altmanowi amerykańskie kino zawdzięcza wyjście z fazy teatralnej gry w fazę aktorskiego naturalizmu, to co tu się dziwić, że tak dobrze wychodzi mu oderwanie się od atmosfery inscenizowanych scen i wywołanie na widzu wrażenia absolutnej autentyczności oglądanej historii.
[image: I teraz jak wcisnę w tym miejscu, to odpadnie Ci nos. No słowo daję.]
I teraz jak wcisnę w tym miejscu, to odpadnie Ci nos. No słowo daję.
Pomimo wszystkich pochwał, w trakcie seansu miałem wątpliwości co do najbardziej nieoczekiwanych, jak na film Altmana, składowych. Miałem w filmie problem z montażem. Co najmniej kilka razy wydawało mi się, że Altman przerywa scenę w najciekawszym miejscu, jakby świadomie próbował przyciąć dramaturgię chwili. Biorąc pod uwagę, że wśród światowej śmietanki reżyserskiej Altman jest reżyserem bodaj najbardziej doświadczonym w orkiestrowaniu dramatów z dużymi zespołami aktorskimi, trudno przypuszczać, żeby ten chwyt pojawił się w filmie przypadkiem. Tym bardziej, że według listy płac, głównym montażystą filmu był Tym Squyres  jeden ze stałych współpracowników Anga Lee, odpowiedzialny za wyśmienity rytm jego filmów. Być może więc Altman próbował tutaj w mniej zauważalny sposób eksperymentować z manipulowaniem dramaturgią opowieści? Jeśli tak, byłoby to bodaj jedyne poważniejsze ryzyko realizacyjne podjęte w Gosford Park przez Altmana  reszta filmu jest zrealizowana zaskakująco konwencjonalnie.
Innym drobiazgiem, na który zareagowałem średnio było, jak na mój gust, zbyt ostentacyjne rozciągnięcie paraleli między scenariuszem tej fikcyjnej hollywoodzkiej produkcji, streszczanym przez amerykańskiego producenta przez telefon, a akcją Gosford Park. Oczywiście tego typu filmowe zagranie natychmiast wywołuje lekki uśmieszek na twarzy, ale mam wrażenie, że w ciągu ostatnich 10 lat zabieg mocno stracił na świeżości. Za przeproszeniem, postmodernizm w kinie zrobił z niego jeden z najbardziej ogranych zagrań reżyserów, dla których tego typu mrugnięcie do widza było czasami jedyną próbą nawiązania z nim dialogu. To sztuczka poniżej poziomu Altmana, przynależna raczej produkcjom w rodzaju Krzyku. Dobrze, że pomysł pojawił się w filmie jedynie chwilowo.
Wspomnę o jeszcze jednym elemencie, który uważam za jedyny niewątpliwy błąd filmu  brak zdefiniowania topografii planu. Przez całe 2,5 godziny oglądamy przeplatające się losy ponad tuzina bohaterów krążących po jednym domu, a jednak nie mamy pojęcia o wielkości domostwa, o odległości między poszczególnymi pomieszczeniami, piętrami itd. Przeszkadzało mi to w seansie i uważam, że to jedyne faktyczne niedopatrzenie Altmana. Tym dziwniejsze, że przecież wystarczyło tutaj dosłownie kilka dłuższych ujęć ze steadicamem. Altman potrafił w poprzednich filmach ciągnąć pojedyncze ujęcia po kilka minut tylko dla realizacyjnego żartu. Tutaj zabrakło kilku chwil na takie właśnie opisanie miejsca akcji, które ułatwiłoby widzowi orientację.
Gdybym miał określić główne wrażenie, jakie wywarł na mnie Gosford Park, powiedziałbym, że to brak zaskoczenia. Nie samą fabułą filmu, tylko faktem, że Altman pokazał mi bardzo dobry film w znanym stylu, czyli brak zaskoczenia wysoką jakością. Tak się już jakoś utarło, że po Altmanie po prostu spodziewam się samych dobrych filmów. Gosford Park formalnie nie wnosi nic nowego do filmografii reżysera (może za wyjątkiem nowej scenografii), ale pierwszy raz od kilku lat pozwala przypomnieć sobie dlaczego Altman uchodzi za jednego z mistrzów amerykańskiego kina i przypomnieć sobie jak smakuje satysfakcja po jego naprawdę udanym filmie. Przyjemnie stwierdzić, że reguła uśrednienia poziomu dzieł pod koniec długiej kariery artysty jednak nie wytrzymała konfrontacji z talentem Altmana.




Tytuł: Gosford Park
Dystrybutor:  Vision
Data premiery: 10 maja 2002
Reżyseria: Robert Altman
Zdjęcia: Andrew Dunn
Scenariusz: Julian Fellowes
Obsada: Michael Gambon, Charles Dance, Emily Watson, Jeremy Northam, Maggie Smith, Kristin Scott Thomas, Camilla Rutherford, Geraldine Somerville, Tom Hollander, Natasha Wightman, Bob Balaban, James Wilby, Claudie Blakley, Laurence Fox, Trent Ford, Ryan Phillippe, Stephen Fry, Ron Webster, Kelly Macdonald, Clive Owen, Eileen Atkins, Alan Bates, Derek Jacobi, Richard E. Grant, Jeremy Swift, Helen Mirren
Muzyka: Patrick Doyle
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: Niemcy, USA, Wielka Brytania, Włochy
Czas trwania: 137 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Bracia mniejsi

  Eryk Remiezowicz

  Carlos Saldanha, Chris Wedge ‹Epoka lodowcowa›
  

  
  O mało co nie zostałem wegetarianinem. Dziwnym zrządzeniem losu najbardziej wzruszającym filmem ostatnich tygodni okazała się animowana bajka o trzech futrzastych wesołkach.
[image: ‹Epoka lodowcowa›]
‹Epoka lodowcowa›
Zdawałoby się, że to jeszcze jeden z filmów animowanych, jakich ostatnio wiele, branża bowiem kwitnie i rozwija się, korzystając ze wzrostu mocy procesorów w stacjach graficznych. Ale radosne figle mamuta Mannyego, tygrysa Diego i leniwca Sida splecione są ze scenami naprawdę mocnymi i zdolnymi poruszyć duszę w każdym widzu, niezależnie od wieku.
Z tym wiekiem obiektu docelowego filmu animowanego to rzecz nieco dziwna, albowiem panuje w kraju naszym niesłuszna zupełnie opinia, że film animowany to bajka dla dzieci, komedia jedynie, której wyłącznym celem jest rozbawianie, a podstawowym kryterium oceny  ilość decybeli wydzielanych przez rechoczącą głośno publiczność. Mniemanie to jest błędne już od dawna, ale mimo to, Księżniczki Mononoke nie sposób było w poznańskim Multikinie uświadczyć po godzinie czternastej.
Epoka lodowcowa śmieszna jest, owszem, jak najbardziej i dzieciom raczej do gustu przypadnie. Humor wręcz tryska z każdego gestu głównych bohaterów, do rozbawienia publiczności do łez wystarczy czasem jedynie drgająca powieka Wiewióra. Wspaniałe są też dialogi zarówno pod względem treści, jak i wykonania. Dubbing jest klasy najwyższej  znakomicie dopasowano głosy do ról, a znani aktorzy filmu tradycyjnego  Wojciech Malajkat, Piotr Fronczewski i Cezary Pazura wczuwają się w swoje role i dokonują czynu największego z możliwych  pozwalają widzowi zapomnieć, że padające z ekranu słowa wypowiadane są przez ludzi, a nie przez filmowe zwierzęta. Szczególnie Pazura, którego dziełem jest sepleniący wokal leniwca Sida, dał z siebie wiele, dorównując Stuhrowi w Shreku.
[image: Że co, że niby ktoś już nazywa się Ich troje?!]
Że co, że niby ktoś już nazywa się Ich troje?!
Jest więc wesoło i to wszystkim. Śmieją się widzowie od lat ośmiu do osiemdziesięciu, chociaż w różnych momentach. Humor jest wielopoziomowy  od prostego slapsticku, po skomplikowane cytaty. Dla każdego coś miłego. Ale nie w prostym zabawianiu leży siła Epoki Lodowcowej (chociaż film pozbawiony sceny z taekwondo-do straciłby wiele). I nie chodzi tu też o grafikę i krajobrazy, chociaż pod tym względem film też ma wiele do zaoferowania. Najwspanialsze w Epoce Lodowcowej jest to, że jest to film z morałami. I to takim prostymi, pradawnymi, dobrze znanymi od lat wielu. Nie wali się widza tymi pouczeniami po oczach  film moralitetem nie jest  ale wychodzi się z niego wzruszonym i pokrzepionym na duchu. Okazuje się, że pod rozrywkową maską widać, jak ważne jest trzymanie się razem i wzajemne wspieranie się. Jak ważne jest, żeby umieć sobie przebaczyć i porozumieć się, niezależnie jak zachnięte i bolesne blizny zdołaliśmy sobie zadać. Warto ze sobą żyć i współdziałać, a bycie porządnym ssakiem ma sens i kończy się dobrze. Zawsze, nawet jeżeli na pierwszy rzut oka wcale tego nie widać. Niezwykły jest to film. Piękna grafika, świetne żarty, znakomity pomysł  a gdzieś tam w głębi potężna reklama Starych Dobrych Ideałów.




Tytuł: Epoka lodowcowa
Tytuł oryginalny: Ice Age
Dystrybutor:  Syrena
Data premiery: 7 czerwca 2002
Reżyseria: 
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  Zawód: emerytowany szpieg

  Łukasz Kustrzyński

  Tony Scott Zawód: Szpieg
  

  
  Z pewnością nie jest to najlepszy obraz reżysera Tony Scotta (Top Gun). A jeszcze przed premierą wydawać się mogło, że Zawód: szpieg ma szansę zostać prawdziwym przebojem. Niestety, nawet mimo gwiazdorskiej obsady, mimo sporego budżetu i realizacyjnego rozmachu film nie powala na kolana.
Ekstrakt: 60%
[image: Zawód: Szpieg]
Nathan Muir (Redford), amerykański agent wywiadu będący jedną nogą na emeryturze (dosłownie), dowiaduje się, że jego starego partnera Toma Bishopa (Pitt) skazano w Chinach na karę śmierci. Na uratowanie przyjaciela, którego zresztą nie widział od ładnych paru lat, ma nie więcej niż dobę. Wykorzystując stare znajomości i lawirując pomiędzy partykularnymi interesami swoich szefów, a lojalnością wobec kolegi, próbuje zrealizować szaleńczy plan odbicia Bishopa. 
Opowieść rozgrywa się na przestrzeni kilkunastu lat, w szeregu krajów. Co ciekawe, gros filmu stanowi opowieść Muira, który nie ruszając się z biura przedstawia swoim przełożonym (i nam zarazem) historie znajomości i współpracy z Tomem. Przenosi widza w retrospektywną podróż  począwszy od płonącego Wietnamu, gdzie doświadczony już Nathan spotyka nieopierzonego Bishopa, przez podzielony Berlin, aż do ogarniętego wojną Bejrutu. Ciekawie poprowadzona narracja wprowadza widza w pokręconą historię przyjaźni dwojga agentów. Początkowy standardowy układ mistrz-uczeń z biegiem lat przeobraża się w prawdziwie partnerski tandem. Oczywiście wszystko to z wartką akcją i kobietą w tle. Kobietą, która (kto by przypuszczał?) jest w rezultacie główną przyczyną rozejścia się życiowych dróg agentów. Jest także fatalną sprawczynią obecnych kłopotów Bishopa.
Podoba mi się konstrukcja scenariusza tworząca interesującą mozaikę scenerii i wydarzeń. Mozaikę może i trochę poplątaną, ale w ostatecznym rozrachunku bardzo spójną. Ale czy atrakcyjną, czy potrafiącą porwać widza? Mam wrażenie, że kino stricte szpiegowskie swoje lata świetności ma już dawno za sobą. I nawet rutynowy szpieg/tropiciel kina amerykańskiego  Robert Redford (Trzy dni Kondora, Wszyscy ludzie prezydenta)  niewiele tu może pomóc.
Sam film może się podobać, choćby dzięki inscenizacyjnemu bogactwu. I zatopiony w wojennej pożodze Wietnam, i wschodni Berlin, gdzie Tom zdobywa swoje pierwsze wywiadowcze szlify, i Bejrut w końcu, będący areną kulminacyjnych wydarzeń w opowieści Muira, ma swój zestaw kolorów, swój niepowtarzalny wizerunek pełen najdrobniejszych szczegółów. Wielkie brawa za tę dokładność i drobiazgowość. Niestety to za mało by budować klimat całego filmu. A tego brakuje tu najbardziej. Widz, w tej retrospektywnej pogoni za wydarzeniami i miejscami może poczuć się zagubiony. Wydarzenia te i miejsca, jak na bohaterów opowieści przystało, zawsze są złudne, nigdy na wyciągnięcie ręki. A ja nie jestem zwolennikiem budowania napięcia w opowieści (sam film) za pomocą innej opowieści (historia Muira).
[image: Twarz Redforda to jeden z powodów, dla których film miał się początkowo nazywać Spy Game: Mumia powraca.]
Twarz Redforda to jeden z powodów, dla których film miał się początkowo nazywać Spy Game: Mumia powraca.
Sporo w Zawodzie z kina szpiegowskiego lat 70-tych. Fascynacje politycznymi intrygami, brak wiary w czyste intencje najwyższych instytucji państwowych, wojna wywiadów  to wszystko kiedyś przyciągało do kin. Bo i przed trzydziestu laty podobne historie brzmiały dla amerykańskiego widza, obcującego na co dzień z rzeczywistymi skandalami pokroju afery Watergate, znajomo i prawdopodobnie. A dziś? Dziś drodzy panowie producenci to już tematy chyba niemodne. Obejrzeć film Scotta można, i owszem, bo obraz to zrealizowany sprawnie i z werwą. Ale zachwycać się? Niekoniecznie.




Tytuł: Zawód: Szpieg
Tytuł oryginalny: Spy Game
Dystrybutor:  UIP
Data premiery: 12 kwietnia 2002
Reżyseria: Tony Scott
Zdjęcia: Daniel Mindel
Scenariusz: Michael Frost Beckner, David Arata
Obsada: Catherine McCormack, Brad Pitt, Robert Redford, Stephen Dillane, Marianne Jean-Baptiste
Muzyka: Harry Gregson-Williams
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 125 min
WWW: Strona
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Czas na show?

  Bartosz Jeziorski

  Tom Dey Showtime
  

  
  Przepis na amerykańską kasową komedię sensacyjną. Bierzemy dwóch znanych aktorów  zagrają przeciwstawny charakterologicznie duet policyjny.
Ekstrakt: 60%
[image: Showtime]
Tu drobna uwaga: dobrze, aby dwie główne postacie różniły się nie tylko bogactwem życia wewnętrznego i charakterem, ale (to dla mniej wprawnych widzów lub widowni amerykańskiej) również zewnętrznie. Wskazane są następujące pary: policjant rasy białej i Afroamerykanin, młody i starszy, doświadczony i nowicjusz plus oczywiście wszystkie możliwe miksy tych zestawień. Budujemy dla nich tło; może być bogate życie rodzinne, nietypowe hobby, pogmatwana przeszłość itp. i wstawiamy w całość jakiś mniej lub bardziej sensowny wątek kryminalno-sensacyjny. Jego jakość i stopień prawdopodobieństwa ma znaczenie drugorzędne  będzie stanowił wyłącznie oś, wokół której scenarzysta zbuduje ciąg mniej lub bardziej udanych scenek, zabawnych dialogów czy sytuacji. Wskazane jest także umieszczenie na drugim planie miłego przedstawiciela płci pięknej, co umożliwi lekkie pogłębienie i skomplikowanie intrygi (niekiedy rozwinięcie wątku miłosnego) i najczęściej w finałowej scenie filmu usprawiedliwi moralnie działania głównych bohaterów i umożliwi pozbycie się bez żalu dla widza czarnych charakterów.
Według powyższego schematu powstało dziesiątki filmów zarówno świetnych (cykl Zabójcza broń) jak i mniej udanych (Czerwona gorączka, Godziny szczytu). Kolejnym obrazem powstałym według tego kanonu jest najnowsza amerykańska komedia policyjna Showtime.
Mamy tu wszystkie wymagane elementy. Jest duet policyjny: doświadczony detektyw Mitch Preston (w tej roli odrobinę znudzony, choć trzymający poziom Robert De Niro), oraz energiczny, żądny sławy i sukcesów Trey Sellars (Eddie Murphy). Oba składniki tego teamu różnią się wszystkim: charakterem, upodobaniami, sposobem działania, filozofią życiową. Mitch Preston żyje według zasady pozwólcie mi wykonywać moją robotę i poza tym dajcie mi spokój. Trey to zawołany showmen i aktor, szuka swojej drogi do sławy (praca w policji jest dla niego jedynie okazją do wypromowania własnej osoby, stara się pokazać w jakiejś spektakularnej akcji). Jednocześnie próbuje swoich sił w castingach do ról w serialach telewizyjnych. 
Punktem wyjścia do opowiedzenia prostej w sumie historii jest pomysł scenarzystki telewizyjnej Chase Renzi (w tej roli jak zwykle urocza Rene Russo) na nowy policyjny reality show. Ma w nim wystąpić  dodajmy zmuszony drobnym szantażem Mitch w roli twardego bezkompromisowego gliniarza. Oczywiście niezbędne staje się odnalezienie odpowiedniego dla niego partnera. Od tej chwili wiadomo że Trey zrobi wszystko, aby tę rolę otrzymać. Wykaże się przy tym dużą inwencją i pomysłowością inscenizacyjną. 
[image: He he, w tym wieku to mało prawdopodobne. Nawet u kapitana Kirka...]
He he, w tym wieku to mało prawdopodobne. Nawet u kapitana Kirka...
Dalej akcja filmu toczy się według utartych schematów, przy czym śledzimy ją bez zbytniego zaangażowania i emocji, choć, co należy również przyznać, bez przykrości. Wątek kryminalny jest dopisany nieco na siłę i raczej bez pomysłu. Moim skromnym zdaniem film nic by nie stracił gdyby go zabrakło. Rozwiązanie intrygi i zakończenie filmu jest w pełni przewidywalne i jasne gdzieś w połowie projekcji. 
Mam problem z tym filmem. Lubię De Niro (już w Depresji gangstera pokazał swój talent komediowy) i Murphyego (trudno wymienić wszystkie komedie z jego udziałem), ale uczucia mam mieszane. Ostatecznie produkt jaki otrzymujemy nie zadowala do końca. Jest kilka świetnych scen (lekcje aktorstwa jakie dostaje Mitch), parę niezłych (pokój zwierzeń w komisariacie policyjnym), kilka zabawnych sytuacji i sprawnie napisanych dialogów, ale w sumie nie daje to komedii, która choć zbliżałaby się do poziomu Zabójczej broni Trudno tak naprawdę powiedzieć czego brakuje  [image: I teraz, stary, jak pociągnę, to autentycznie mogę zdjąć majty jedną ręką bez rozpinania spodni.]
I teraz, stary, jak pociągnę, to autentycznie mogę zdjąć majty jedną ręką bez rozpinania spodni.
mam to uczucie gdy zamawiam w restauracji swoją ulubioną potrawę, której składniki są doskonale znane, sposób przygotowania niezmienny i nie-do-zepsucia, a mimo wszystko nie smakuje jak zwykle. Głód został zaspokojony ale przeżyć kulinarnych brak. Właśnie tak jest z tym filmem. Aktorzy są sympatyczni (trudno nie lubić takiego zestawu) i generalnie starają się nie zejść poniżej pewnego poziomu, scenariusz to po prostu samograj (nie jest trudno wykpić niedorzeczności reality show), historia toczy się wartko, ale to nie wystarcza. Po obejrzeniu filmu z gatunku do którego należy Showtime można sobie postawić pytanie, czy straciliśmy trochę cennego dziś wolnego czasu, czy też za kilkanaście złotych kupiliśmy sobie odrobinę dobrej rozrywki. Niestety w tym przypadku bliżej prawdy jest pierwsza odpowiedz.




Tytuł: Showtime
Dystrybutor:  Warner Bros
Data premiery: 10 maja 2002
Reżyseria: Tom Dey
Zdjęcia: Thomas Kloss
Scenariusz: Keith Sharon, Miles Millar, Alfred Gough
Obsada: Robert De Niro, Eddie Murphy, Frankie Faison, William Shatner, Mos Def, Rene Russo, Drena De Niro, Kadeem Hardison, Joy Bryant, Nestor Serrano
Muzyka: Alan Silvestri
Rok produkcji: 2002
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 145 min
WWW: Strona
Gatunek: komedia, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Odkrywcza choroba

  Eryk Remiezowicz

  Richard Eyre Iris
  

  
  Iris Murdoch była sławna. Pisała książki, dawała wywiady, prowadziła wykłady, spędzała życie bardzo intensywnie używając swojego ciała i umysłu na wiele sposobów. A teraz nie żyje. Zdarza się. Każdemu.
Ekstrakt: 80%
[image: Iris]
Dlaczego jednak wzięto się za film poświęcony ostatnim dniom tej właśnie pisarki, dlaczego rekiny przemysłu rozrywkowego zaryzykowały wydanie mamony na spektakl, gdzie nie migają miecze świetlne i ciasno opięte biusty? Z drugiej zaś strony, czemu warto na ten film iść?
Odpowiedź na oba pytania jest taka sama: Alzheimer. Choroba straszna, groźna dla każdego w swej tajemniczości (nikt nie jest przed nią bezpieczny) i, nie da się ukryć, bardzo popularna w mediach. Zapadają na nią wielcy i znani, mówi się o Alzheimerze wiele, szuka się też na nią sposobu, aby leczenie nie było jedynie dbaniem o higienę chorego.
Jedną z tych postaci z pierwszych stron gazet, których jesień życia upłynęła w cieniu wrocławskiego doktora, była właśnie Iris Murdoch. Cios był to podwójnie straszny  otępienie dotknęło osobę obdarzoną umysłem ostrym i twórczym, kobietę, która swoje życie poświęciła komunikowaniu się i zrozumieniu jego istoty. Wszystko, nad czym pracowała, przestało być nagle dla niej zrozumiałe, jej własne książki, tworzone w pocie czoła, stały się dla Iris twardymi przedmiotami o niezrozumiałym przeznaczeniu. Może to i lepiej, że pisarka nie do końca pojmowała, w jakim stanie się znalazła.
Iris coś jednak pojmuje z otaczającego ją świata, na swój sposób odbiera i interpretuje docierające do niej bodźce. Alzheimer Alzheimerem, mózg się rozpływa i nic się nie da (jeszcze!) z tym fantem zrobić, ale chory nie jest jedynie skretyniałą kukłą i ciężarem dla swoich bliskich. Okazuje się, że choroba zrywa wszelkie wierzchnie warstwy  te, które odpowiedzialne były za codzienne zachowania, które jesteśmy skłonni uznawać za normalne. Pod tym całym nawisem logiki, rozumu, i pamięci nadal żyje jednak Iris Murdoch. Kobieta, której myśli fascynowały jej współczesnych, której umysł mieścił w sobie całe światy traci wprawdzie nasz świat, ale przenosi się do innego. Jakiego? A to już widzu, sam sobie wymyśl, to twoja robota. Film pokazuje jedynie, że choroba i szaleństwo nie degradują bliźniego, a przesuwają go jedynie w nieznany nam świat równoległy.
Jak widać, film niesie ze sobą bagaż przemyśleń i uczuć. Nie jest to ładunek, który wolno zrzucać widzowi bezpośrednio w mózgownicę, należy delikatnie sugerować i podpowiadać. Ożywcze treści filmu powinny być podane w pięknej oprawie  niczym dania w restauracji. Czy twórcy filmu sprostali temu zadaniu? Moim zdaniem tak, głównie dzięki obsadzie filmu. Główna czwórka to aktorzy pierwszorzędni, czujący swoje role i grający z  pasją i namysłem. To ich gra ożywia ten film i czyni go jednym z klejnotów w koronie X muzy, a widza zadziwia szybkością, z jaką mija mu w kinie czas. Ten, teoretycznie powolny i refleksyjny, film mija szybciej niż pełne tempa Gwiezdne Wojny.
[image: Psychiatra nie zareagował poważnie na zapewnienia Naczelnego, że następny numer Esensji znajdzie się w Sieci na czas.]
Psychiatra nie zareagował poważnie na zapewnienia Naczelnego, że następny numer Esensji znajdzie się w Sieci na czas.
Duża w tym zasługa scenarzysty i reżysera. Film jest znakomicie skonstruowany  stworzono mnóstwo mocnych, wymownych scen, ale zdołano je zespoić w jedną całość, a, co dziwniejsze, udało się filmowi dodać intrygę i suspens. Jeżeli uwzględni się, że zakończenie historii Iris Murdoch znane jest każdemu, a choroba Alzheimera atakuje z każdej szpalty, to fakt, że film zaskakuje i wciąga, należy twórcom podwójnie policzyć na korzyść. Elementem, który szczególnie wbija się w pamięć i dynamizuje akcję są retrospekcje. Akcja zawracana jest i składana z przeszłości i teraźniejszości w sposób mistrzowski i nieporównywalny. Warto więc na Iris iść, aby obejrzeć dobre, inteligentne kino.




Tytuł: Iris
Dystrybutor:  Vision
Data premiery: 24 maja 2002
Reżyseria: Richard Eyre
Zdjęcia: Roger Pratt
Scenariusz: Richard Eyre, Charles Wood
Obsada: Judi Dench, Kate Winslet, Jim Broadbent
Muzyka: James Horner
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA, Wielka Brytania
Czas trwania: 90 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: dramat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Thriller klasyczny

  Konrad Wągrowski

  David Fincher Azyl
  

  
  Lubię kino Davida Finchera. Jeszcze Obcy III nie rzucił mnie na kolana. Choć był dobrze sfilmowaną i trzymającą w napięciu historią, to jednak na starcie rywalizował z dwoma szczytowymi dokonaniami fantastyki naukowej  wcześniejszymi częściami Ridleya Scotta i Jamesa Camerona.
Ekstrakt: 80%
[image: Azyl]
Ale później przyszło doskonałe Siedem, które mnie absolutnie zachwyciło. Film o oryginalnym scenariuszu, doskonale, nastrojowo sfilmowany, świetnie zagrany, zwłaszcza przez Morgana Freemana, choć rola Kevina Spacey też musiała przyciągnąć uwagę, trzymający w napięciu już od pierwszych scen, przerażający, ale nie drastyczny, a przede wszystkim doskonale sfinalizowany, jedną z najlepszych końcówek thrillerów, która nie tylko nie rozczarowuje, nie niweczy całości wymowy filmu, ale nadaje jej całkowicie nowy wymiar. Niewątpliwie jeden z najlepszych, jeśli nie najlepszy thriller lat dziewięćdziesiątych. Potem była Gra  bardzo miły obraz dla wszystkich wielbicieli teorii spiskowych i paranoicznych fabuł, do których się niewątpliwie zaliczam. Wreszcie Podziemny krąg  niepokojący, oryginalny film, z wyśmienitą kreacją jednego z moich ulubionych aktorów  Edwardem Nortonem i dorównującym mu Bradem Pittem, ostatecznie wyzwalającym się z imageu słodkiego chłopaka. Niebezpiecznie blisko identyfikując się z postacią Nortona, młodego yuppie, wykonującego ciągle nie przynoszące mu satysfakcji czynności dla firmy, wydającego pieniądze na kolejne niepotrzebne rzeczy, można naprawdę zrozumieć chęć oderwania się od całej cywilizacyjnej otoczki i samorealizację w formie Fight Clubów. Nic więc dziwnego, że Fincher trafił do elitarnej grupy reżyserów, na którego każdy nowy obraz czekam z niecierpliwością. Nowym filmem reżysera jest Panic Room, którego tytuł przetłumaczono na polski niby w miarę sensownie, ale bez tego uroku jako Azyl (zresztą azyl po polsku jest słowem sugerującym spokój, w przeciwieństwie do Panic room, tak więc jest zdecydowanie tytułem niewłaściwym dla thrillera).
Tytułowy azyl to specjalne pomieszczenie w wielkim, ekskluzywnym domu na Manhattanie kupowanym przez rozwiedzioną matkę z córką. Jest to wydzielony pokój, doskonale odseparowany od reszty domu stalowymi ścianami, z wentylacją, wyposażony w podstawowe środki przetrwania, w którym znajduje się centrum monitoringu całego domu. Ukrywając się w azylu można nie obawiać intruzów i spokojnie czekać na przybycie ratunku. Powstawanie takich pomieszczeń było wyrazem obawy majętnych ludzi o swe bezpieczeństwo w okresie rosnącej przestępczości. Podobno budowa takich pomieszczeń to obecnie jeden z najlepiej rozwijających się interesów w Stanach Zjednoczonych. Można powiedzieć, że w czasach zimnej wojny ich odpowiednikiem były licznie budowane schrony przeciwatomowe. Jakie czasy, jakie obawy  takie azyle. Oczywiście żaden z widzów nie wątpi, że panic room okaże się potrzebny. I tak się oczywiście stanie, ale rola tego pokoju w filmie okaże się dużo większa od oczekiwanej. Nie będzie to też prosta opowieść o oblężonych mieszkańcach, lecz trzymający w napięciu thriller z kilkoma naprawdę zaskakującymi zwrotami akcji.
[image: Pomimo ciężkiej sytuacji, bohaterka znalazła czas na opowiedzenie córce historii o mężczyźnie z magnetofonem w nosie.]
Pomimo ciężkiej sytuacji, bohaterka znalazła czas na opowiedzenie córce historii o mężczyźnie z magnetofonem w nosie.
Mimo tego, wychodząc z kina, odczuwałem pewnego rodzaju niedosyt. Wynikało to z faktu, że po Fincherze spodziewałem się czegoś nieco innego, znając jego wcześniejsze oryginalne filmy. Tymczasem obejrzeliśmy obraz będący klasycznym thrillerem, bez szokujących zmian w konwencji, a nawet bardzo tej konwencji wiernym (niestety, z bardzo sztampową ostatnią sceną). I to jest główny, aczkolwiek nieco absurdalny zarzut  gdyby nie nazwisko reżysera, czułbym się usatysfakcjonowany. Jednak jakoś podświadomie czekałem na coś naprawdę oryginalnego, jakiś niespotykany zwrot akcji, coś w stylu zakończenia Siedem. Nic takiego nie dostałem. Co ciekawe, zauważyłem, że podobnie odebrali film inni miłośnicy Finchera, a ludzie, którzy nie przepadali za jego wcześniejszymi obrazami, tym razem często Azyl zaakceptowali.
Po tych narzekaniach, czas na niewątpliwe atuty filmu. Fincher potrafi zdobyć zainteresowanie widza i doprowadzić do utożsamiania się z bohaterami, rozgrywając jeden z typowych współczesnych lęków  obecność obcych ludzi w naszym mieszkaniu, bez naszej wiedzy, w czasie snu (czy nie zdarzało wam się budzić w środku nocy, bo wydaje się, że słychać kroki w drugim pokoju?). Strach ten jest potęgowany przez efektowne, jak zwykle u Finchera, zdjęcia i sugestywną scenografię wielkiego, pustego, a przez to nieprzyjaznego domu. Boimy się, jeszcze zanim cokolwiek się wydarzy. Scenariusz w ogólnych zarysach (bo w szczegółach są uchybienia, ale o tym później) jest napisany sprawnie, utrzymując w napięciu, pokazując wiarygodnie przemiany bohaterów, wykorzystujący całą dostarczoną rekwizytornię, ze zwrotami akcji i efektownym finałem. Do tego należy dodać znakomite aktorstwo, zwłaszcza Jodie Foster i grającej jej córkę Kristen Stewart. Szczerze polecam wszystkim miłośnikom dreszczowców, ostrzegając ich jednocześnie przed oczekiwaniami większymi niż na bardzo dobre kino sensacyjne.
Na koniec pozwolę odnieść się do niektórych zarzutów jakie pojawiły się wobec Azylu i poświęcę kilka słów uchybieniom scenariusza. Ponieważ ta część zawiera niewątpliwie dość szczegółowe informacje na temat filmu, mogące zepsuć przyjemność jego oglądania (a jak wiadomo o thrillerach najlepiej wiedzieć jak najmniej przed ich obejrzeniem), wszystkich, którzy filmu nie widzieli, proszę o przerwanie czytania i wznowienie lektury po obejrzeniu Panic Room.
[image: Stary, całą noc próbowałem upleść włosy jak ty, w niby-czapeczkę, ale cholera ciągle wychodzi mi model na kozi smalec.]
Stary, całą noc próbowałem upleść włosy jak ty, w niby-czapeczkę, ale cholera ciągle wychodzi mi model na kozi smalec.
Dlaczego Meg Altman kupuje taki wielki dom tylko dla siebie i córki? A dlaczego nie? Jeśli ona za to nie płaci, to dlaczego nie miałaby zażądać domu największego możliwego? Ja lubię duże przestrzenie i na pewno w takiej sytuacji nie ograniczałbym się.
Dlaczego Meg nie daje znaku policjantom co się dzieje, gdy pukają do drzwi, choć nie mogliby o tym dowiedzieć się zamknięci w panic room włamywacze? To proste  Meg ma już w tym momencie przygotowany plan ratowania córki i pozbycia się włamywaczy  czy to dziwne, że nie ma zaufania do policji, która może bardzo zmienić sytuację i decyduje się działać sama, będąc kobietą odważną i zaradną?
Dlaczego włamywacze komunikują się z przebywającymi w azylu kobietami za pomocą kartek, a gdy sami znajdą się w środku, Meg mówi do nich przez intercom? Czyżby konstruktor nie wiedział jak można porozumiewać się z wnętrzem pomieszczenia, a wiedziała to kobieta, która zamieszkała w domu dzień wcześniej? Tu nie ma żadnego sensownego wytłumaczenia  to błąd scenariusza, tym dziwniejszy, że bardzo łatwo było go uniknąć.
Dlaczego eks-mąż przychodzi do domu sam na piechotę, w nocy? A czemu nie  przecież ze słów Meg nie mógł zrozumieć o co może chodzić, wiedział tylko, ze coś ją zaniepokoiło i chciał to sprawdzić. Wiem, naciągane, ale niech będzie.
Dlaczego Meg nie pyta bandytów co takiego jest w ukryte w pokoju, w którym się ukrywa? A na co by jej była ta wiadomość? Nic nie zmieniłaby w obecnej sytuacji, zresztą małe szanse są na to, aby włamywacze ujawnili tę informację.
Czy przemiana bohatera granego przez Foresta Whitakera nie jest lekko naciągana? Nie. On jest w gruncie rzeczy porządnym człowiekiem w trudnej sytuacji życiowej, stąd udział w napadzie, ale nie zmiana jego charakteru.
Dlaczego kobiety najpierw nadają sygnał SOS latarką, a po zwróceniu uwagi sąsiada zaczynają krzyczeć, bez szans na usłyszenie, choć mogłyby dalej przyciągać jego uwagę światłem? One już ściągnęły jego uwagę, ale sąsiad nie sprawiał wrażenia człowieka znającego alfabet Morsea, stąd rozpaczliwa próba krzyku. Dalsze świecenie nie dałoby nic.
Dlaczego bandyci nie zniszczyli od razu wszystkich kamer? Po pierwsze dlatego, że zapomnieli  sami o tym wspominają. Wyjaśnienie wątpliwe, ale można do niego dodać fakt, że tak naprawdę początkowo nic nie wskazywało na to, że muszą to robić. Poza tym nie o takich rzeczach się zapomina w stanie wzburzenia i zdenerwowania.
Scenariusz Azylu nie jest nielogiczny, jest jedynie momentami ryzykowny. Na szczęście większość kwestii wątpliwych można wyjaśnić działaniem bohaterów w sytuacji ekstremalnej i nie psuje to w żadnej mierze seansu.




Tytuł: Azyl
Tytuł oryginalny: Panic Room
Dystrybutor:  Warner Bros
Data premiery: 31 maja 2002
Reżyseria: David Fincher
Zdjęcia: Conrad W. Hall, Darius Khondji
Scenariusz: David Koepp
Obsada: Jodie Foster, Kristen Stewart, Forest Whitaker, Dwight Yoakam, Jared Leto
Muzyka: Howard Shore
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 112 min
WWW: Strona
Gatunek: thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Taka mała

  Anna Draniewicz

  Pascale Bailly Bóg jest wielki, a ja malutka
  

  
  "Bóg jest wielki, a ja malutka" to studium związku dwojga współczesnych nam młodych ludzi, w których jak w lustrze mogą się przejrzeć ich rówieśnicy znad Wisły.
Ekstrakt: 70%
[image: Bóg jest wielki, a ja malutka]
Co by było gdyby Amelia nie zakochała się w Nino, kolekcjonerze podartych zdjęć, ale we François, weterynarzu pochodzenia żydowskiego? Po pierwsze miała by na imię Michele! W "Amelii" Audrey Tautou zagrała postać z bajki. W filmie "Bóg jest wielki, a ja malutka" jest dziewczyną z krwi i kości.
Michele ma 20 lat i pracuje jako modelka. Mimo, że zawód który wybrała skupia się głównie na sprawach powierzchownych, dziewczyna próbuje zgłębić tajemnicę swojego wnętrza. Poszukuje własnej tożsamości, zwracając się najpierw ku katolicyzmowi, potem buddyzmowi, a w końcu ku judaizmowi.
Tak naprawdę jednak Michele szuka miłości i akceptacji. Jej poszukiwania religijne bardzo często łączą się z poglądami i wyznaniem jej aktualnych chłopaków. Niestety, mimo że próbuje pogłębić swą wiedzę na temat tych religii, w efekcie jej starania ograniczają się jedynie do zewnętrznych oznak kultu.
Dopiero gdy na swej drodze spotyka François, weterynarza żydowskiego pochodzenia, postanawia się przechrzcić. Okazuje się jednak, że François nie jest praktykujący. Ich problem polega na tym, że mimo ciągłych poszukiwać, oboje są tak naprawdę bardzo przywiązani do tradycji, w których wyrośli i religia nagle staje na drodze do ich szczęścia. To, co miało ich łączyć, zaczyna dzielić.
Mimo wielu zabawnych sytuacji, nie jest to lekka i łatwa komedyjka, jakich wiele co roku powstaje nad Sekwaną, a o których zapomina się zaraz po wyjściu z kina. "Bóg jest wielki, a ja malutka" to studium związku dwojga współczesnych nam młodych ludzi, w których jak w lustrze mogą się przejrzeć ich rówieśnicy znad Wisły.




Tytuł: Bóg jest wielki, a ja malutka
Tytuł oryginalny: Dieu est grand, je suis toute petite
Dystrybutor:  SPI
Data premiery: 26 kwietnia 2002
Reżyseria: Pascale Bailly
Zdjęcia: Antoine Roch
Scenariusz: Pascale Bailly, Alain Tasma
Obsada: Audrey Tautou, Edouard Baer, Julie Depardieu
Muzyka: Stéphane Malca, Fabrice Naud
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: Francja
Czas trwania: 100 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: komedia
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Publicystyka


  Płytoteka kinomana:Magnolia

  Adam Krompiewski

  
  

  
  Dziewczyna z gitarą, Aimee Mann, już na początku lat 90-tych, gdy rozpoczynała swą solową karierę (wcześniej była związana z mniej znanymi zespołami punkowymi i rockowymi), została przez wielu krytyków muzycznych okrzyknięta objawieniem sceny niezależnej.
Ekstrakt: 90%
[image: Magnolia: Music from the Motion Picture]
Porównuje się ją także do Paula McCartneya czy Neila Younga. I rzeczywiście dużo w tym racji, skoro  podobnie jak ci słynni twórcy  sama pisze teksty, komponuje i wykonuje swoje piosenki. A co najistotniejsze: jak i oni w swojej twórczości znakomicie łączy prostotę, a przy tym głębię poezji z melodyjnymi aranżacjami utworów. Prawdziwym jednak ukoronowaniem dotychczasowej twórczości Mann była jej współpraca z reżyserem Paulem Thomasem Andersonem przy jego wielkim artystycznym przedsięwzięciu  Magnolii.
Ten młody filmowiec, w którego wcześniejszych filmach (Hard Eight, Boogie Nights) piosenki również odgrywały ważną rolę narracyjną, tym razem zaplanował jeszcze szersze użycie tego środka muzycznego wyrazu. Miał zamiar cały swój nowy film oprzeć na konkretnych utworach jednego wykonawcy, tak jak uczynił to przed laty inny ceniony reżyser Mike Nichols, w Absolwencie wykorzystując pamiętne ballady duetu Simon & Garfunkel. Analogicznie jak u Nicholsa, piosenki w Magnolii mają uzupełniać i współgrać z wydarzeniami na ekranie, komentować akcję, tworząc kolejne, pogłębione możliwości jej interpretacji. Zamierzenie więc wyjątkowo ambitne
lecz P.T. Anderson poszedł nawet dalej. Wybrane utwory bowiem nie tylko wyznaczają rytm obrazu i ilustrują opowieść o powikłanych, splątanych ze sobą losach kilkorga mieszkańców Los Angeles, ale w ogóle cały scenariusz, cała koncepcja intelektualna Magnolii zbudowane zostały na bazie tekstów, a przede wszystkim nastrojów zawartych w kompozycjach ulubionej piosenkarki reżysera, Aimee Mann właśnie.
W ramach tej niezwykłej adaptacji piosenek na filmowy scenariusz Anderson wykorzystał kilka starszych utworów Aimee (Momentum, Build That Wall, Wise Up), ale również poprosił ją o napisanie nowych, nawiązujących klimatem do jej wcześniejszych dokonań, a jednocześnie rozwijających interesujące go motywy, które chciał wykorzystać w swym filmie. Łącznie więc na płycie znalazło się dziewięć kompozycji (w tym jedna instrumentalna) w jej wykonaniu.
Już pierwszy utwór: One, cover starego przeboju Harry`ego Nilssona, wprowadza słuchacza w refleksyjny klimat, jaki tworzą: nastrojowość melodyjnego wokalu piosenkarki, porywająca strona dźwiękowa oraz  w dalszej części płyty  poetyckość jej tekstów. W kolejnych odsłonach poznajemy świat wykreowany w poezji Aimee (i oczywiście w filmie): smutny, acz przejmująco prawdziwy świat niespełnionej miłości, zmarnowanego życia, zwątpienia i emocjonalnej pustki. W balladzie Deathly, skądinąd mieniącej się znakomitymi riffami gitarowymi, znajdziemy wizję bolesnego rozstania i odrzucenia; kojące w warstwie muzycznej Driving Sideways przynosi gorzką metaforę życia w kłamstwie. 
Z drugiej jednak strony ani Mann, ani twórcy filmu nie poprzestają na wyłącznym ukazaniu mrocznej strony duszy ludzkiej. Wskazuje na to już sam, zauważalny od pierwszego przesłuchania, kontrast między pesymizmem wyśpiewanych słów a dynamiczną rockową aranżacją muzyki. Po prostu tych piosenek, poza wszystkim, dobrze się słucha, a znajomość filmu dostarcza tylko dodatkowych wrażeń i wzruszeń. 
Wszystkie piosenki przesycone są zresztą głębokim humanizmem, niezwykle intymnym ujęciem problemu; artystka z żalem i emocjonalnym cierpieniem, ale bez cienia taniego sentymentalizmu, pochyla się nad meandrami człowieczego losu. Wreszcie w kilku następnych utworach przekazuje promyk nadziei. Szlachetne, bezpretensjonalne przesłania: zbawczej siły miłości  But can you save me*Come on and save me  i konieczności dążenia ku dobru  It`s not going to stop*Til you wise up. Odkryjemy je w uspokajającym You Do czy w cudownej, genialnie wykorzystanej dla potrzeb filmowej historii balladzie Wise Up (znanej także z filmu Jerry Maguire Camerona Crowe`a).
Przede wszystkim zaś w Save Me, nostalgicznej piosence-prośbie. Właściwie podsumowuje ona całość zawartych na płycie przemyśleń wokalistki, muzycznie zaś przywołuje raz jeszcze  obecne na całej płycie  ciepłe dźwięki gitar, nastrojowy rytm wystukiwany przez instrumenty perkusyjne oraz twórcze wykorzystanie elektroniki. To największy przebój Aimee, który promując Magnolię, przyniósł jej w pełni zasłużone nominacje do Oscara, Złotego Globu i Grammy.
Ale omawiany album zawiera nie tylko muzykę Aimee Mann. W filmie pojawia się bowiem jeszcze kilka utworów, które również znalazły tu swoje miejsce. Najpierw Goodbye Stranger oraz Logical Song, przeboje niezwykle popularnej, szczególnie na przełomie lat 70-tych i 80-tych, grupy Supertramp. Muzycy ci reprezentują amerykańską odmianę klasycznego rocka, tzw. rock kalifornijski, wywodzący się jeszcze od Beach Boysów i muzyki słuchanej przez miłośników surfingu w latach 60-tych. Lekkie, dynamiczne brzmienie, wysokie głosy wykonawców oraz nieskomplikowane, acz celne życiowo teksty sprawiają, że miłośnicy rocknrolla w stylu retro, z przyjemnością przypomną sobie oba hity sprzed lat. Zwłaszcza że są one  tak na płycie, jak i w filmie  zaskakującą, a przy tym dość odprężającą odmianą po refleksyjnych dokonaniach Mann. Chociaż trzeba przyznać, że w warstwie muzycznej swych piosenek, np. perfekcji technicznej gitar (w starym czystym stylu), charakterystycznym melodyjnym wykorzystaniu sekcji rytmicznej czy powszechności zastosowania chórków, również w jakimś stopniu nawiązuje ona do tych klasycznych numerów z Miasta Aniołów.
Wreszcie utwór zatytułowany po prostu Magnolia czyli fragment oryginalnej muzyki instrumentalnej autorstwa Jona Briona. Nieco tajemniczy, utrzymany w stylistyce walca, subtelnie zdaje się nawiązywać do twórczości włoskich mistrzów muzyki filmowej, np. Nino Roty. Wycieniowane brzmienie wprowadza słuchacza w nastrój obrazu, a urywając się nagle pozostawia go z własnymi myślami
Dla samego Briona była to pierwsza poważna praca przy filmie, ale nie jest to w żadnym razie postać nieznana w świecie muzycznym Los Angeles. Ten kompozytor, wokalista, producent nagrań i multiinstrumentalista (gra m.in. na kilku rodzajach gitar, instrumentach perkusyjnych i klawiszowych) współpracuje z Aimee Mann od początków jej kariery i jego obecność na tej płycie wydaje się całkowicie naturalna. Przy tej okazji warto zaznaczyć, iż w USA ukazała się również druga płyta do filmu Andersona, zawierająca właśnie całość muzyki ilustracyjnej. Niemniej tak naprawdę liczą się tu przede wszystkim piosenki.
A skoro mowa o ciekawostkach: płytę z piosenkami z Magnolii wydano w dwóch wariantach i na amerykańskiej jej wersji znajdziemy o jeden utwór więcej. Dodano tam bowiem piosenkę Dreams w wykonaniu brytyjskiej wokalistki popowej, Gabrielle. Melodia ta w filmie pełni rolę tematu postaci podstarzałego mistrza dziecięcych teleturniejów (William H. Macy).
Podsumowując: ambitny plan reżysera w pełni się powiódł i dzięki temu otrzymaliśmy rewelacyjną płytę, jedno z najciekawszych w ostatnich latach zestawień piosenek, tak tych oryginalnie stworzonych na potrzeby kina, jak i powstałych niezależnie wcześniej. Zdumiewające, że tak znakomity efekt udało się uzyskać praktycznie bez głośnych nazwisk, z wykorzystaniem utworów zaledwie kilkorga muzyków. Miłośnikom filmu polecać zresztą albumu nie trzeba, zaś z pewnością soundtracku tego powinien posłuchać każdy, kto szuka w muzyce niebanalnych tekstów, kto lubi wyraziste soft-rockowe brzmienia, oparte na efektownych gitarach w połączeniu ze świetnie zaaranżowanymi instrumentami elektronicznymi. 
Sam miód: Momentum  Aimee Mann, Wise Up  Aimee Mann, Save Me  Aimee Mann, Logical Song  Supertramp




Tytuł: Magnolia: Music from the Motion Picture
Wykonawca/ Kompozytor: Aimee Mann
Data wydania: 1999
Wydawca:  Reprise
Nośnik: CD
Czas trwania: 47:09
Gatunek: filmowa, pop, rock
EAN: 9362476382
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)One - Aimee Mann: 02:53
2)Momentum - Aimee Mann: 03:27
3)Build That Wall - Aimee Mann: 04:25
4)Deathly - Aimee Mann: 05:28
5)Driving Sideways - Aimee Mann: 03:47
6)You Do - Aimee Mann: 03:41
7)Nothing Is Good Enough [Instrumental] - Aimee Mann: 03:10
8)Wise Up - Aimee Mann: 03:31
9)Save Me - Aimee Mann: 04:35
10)Goodbye Stranger - Supertramp: 05:50
11)Logical Song - Supertramp: 04:10
12)Magnolia - Jon Brion: 02:12
Ekstrakt: 90%
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  Transmisja z Wrocławia:Jediowski łeb do interesów

  Paweł Pluta

  
  

  
  Chyba wszyscy już zdążyli zobaczyć najnowsze Gwiezdne wojny. To głupie przypuszczenie, bo sam się ze dwa dni temu przekonałem, że wcale nie wszyscy, ale wypada je wyrazić.
[image: ]
W każdym razie widziało już sporo osób i zazwyczaj ich wrażenia są dość pozytywne. Mnie zresztą też się Atak klonów podobał, nawet do tytułu, chociaż to trochę w złym tonie, nic nie mam, a i prawdę mówiąc nie wiem, co on ludziom może przeszkadzać. Jedyne fragmenty stanowczo do przeróbki to oba pościgi, bo są za długie, a ten miejski na dodatek nie pasuje do gwiezdnowojennego świata. Niech go sobie Piąty element zabierze z powrotem. Inna sprawa, że wybuch bomb sejsmicznych w pierścieniu planety robi niesamowite wrażenie i nawet późniejsze kreskówkowe gonitwy z rakietami rekompensuje. Ale tak właściwie, to ja nie o tym chciałem.
Otóż rycerze Jedi dają wreszcie pełny pokaz swoich umiejętności strategicznych i taktycznych również. Od dziesięciu lat mianowicie wiadomo, że gdzieś siedzi mroczny Sith zajmujący się knuciem. Tymczasem przez cały ten czas nikt nie potrafi znaleźć nie tylko jego osobiście, ale nawet żadnych sensownych śladów, chociaż przecież do rozpętania takiej afery jak blokada Naboo trzeba było zaangażować jednak spore środki. Jestem też dziwnie przekonany, że przywieziona przez Obi-Wana informacja o tajemniczym Darth Sidiousie trzymającym w garści pół senatu niewiele pomoże, po prostu znowu się okaże, że Ciemna Strona zasłania widok. W takich chwilach można odnieść wrażenie, że jedynym czynnikiem powstrzymującym rycerzy Jedi przed opuszczeniem spodni do kostek i chodzeniem w kółko drobnymi kroczkami przy wtórze okrzyków Nic się nie da zrobić! są te buty z cholewami, przez które rzeczone spodnie zatrzymują się im w okolicy kolan.
Przy całej swojej bezradności, ambicje mają Jedi iście mocarstwowe, żywiąc głębokie przekonanie, że są siłą stabilizującą Republikę. Cóż, gdyby ich było tak z kilkadziesiąt tysięcy, to może. Bo tę setkę czy dwie, zebrane na arenie, a nie ma powodu spodziewać się, że gdzieś była jeszcze jakaś rezerwa, tamtejsi latający mieszkańcy po prostu przysypaliby wielką kupą piachu zebranego z pustyni na zewnątrz, gdyby mieli akurat pod ręką trochę worków. Podobnie mogliby się jednak rycerze nauczyć wykorzystywania sprzętu bardziej skomplikowanego w obsłudze od miecza, bo kiedy lecą hurmą na strzelającego z daleka wroga, to aż żal patrzeć. Uratował ich jedynie fakt wyposażenia armii robotów w prymitywne miotacze, zamiast w jeden karabin maszynowy i saperkę do zrobienia okopu.
Wszystko to wygląda jak inspirowane mickiewiczowskim mierz siły na zamiary. Podejście urocze, aczkolwiek bardzo traci przy bliższym poznaniu. Zwłaszcza, jeżeli wiąże się z załatwieniem jakiejś ważniejszej sprawy, choćby czegoś w rodzaju zarobienia na życie, co jest dość popularnym zajęciem w naszych okolicach. Oto w czyjejś głowie pojawia się mianowicie genialny plan, który zapewni jego twórcy panowanie może nie nad światem, ale nad, za przeproszeniem, segmentem rynku to już na pewno. A jak już się to ma, to i żyć jest za co. Krążą zresztą o tego rodzaju rewelacyjnych przedsięwzięciach różne legendy, w których znaczącą rolę gra zwyczajowo garaż rodziców pomysłowego biznesmena. Niestety, powodem, dla którego raczej nie krążą legendy o geszeftach zakończonych zlicytowaniem za długi nawet tego garażu jest nie tyle brak takich zjawisk, co raczej ich nudny nadmiar. Nie zraża to jednak piewców bezstresowej przedsiębiorczości, którzy mają zazwyczaj tę znaczącą cechę, że siedzą w wygodnych redakcjach, dostają stałą pensję i pod artykułem w gazecie podpisywani są: ekspert ekonomiczny. Co prawda ewidentnie w życiu nie sprzedali nawet butelek w skupie, ale za to dużo o tym czytali.
Nie należy jednak odnosić wrażenia, że ciekawych pomysłów mieć się nie powinno. Zakon Jedi mógłby sobie spokojnie dbać o równowagę Mocy w Republice, pod jednym wszakże warunkiem. Mianowicie powinien zabezpieczyć swoje tyły czymś w rodzaju sporej armii, przeznaczonej do czarnej roboty. I może jednak nie znalezionej przypadkiem gdzieś na peryferiach odległej galaktyki, bo może się okazać, i pewnie się zresztą okaże, że przyjdzie jej właściciel, wyciągnie stosowne na to papiery i wystawi fakturę za wykorzystanie. Cóż, bez porządnego zaplecza dość trudno skupić się na realizacji głównego celu, skoro wszystko trzeba załatwiać samemu. Czego konkretnie rycerze zaniedbają, zobaczymy pewnie za dwa, trzy lata, ale ogólnie rzecz biorąc spodziewałbym się czegoś w rodzaju pojedynku Indiany Jonesa z Arabem; innymi słowy dużej bomby rzuconej ze znudzonym wyrazem twarzy w środek machającego chaotycznie mieczami świetlnymi tłumu, znowu zgarniętego ad hoc na wojnę.
Wracając do naszej galaktyki i miejscowych miłośników świetnych pomysłów, oni może niekoniecznie potrzebują armii, ale czasem muszą coś zjeść. I tu jest problem, bo ta prosta prawda nie do wszystkich dociera. Zamiast żywienia siebie potrafią żywić dość ryzykowne przekonanie, że cały świat poczeka, aż oni rozkręcą swój interes. Niestety, świat raczej nie podziela tego poglądu, wymagając zazwyczaj od samego początku źródła finansowania. Koncepcje w rodzaju bogatego wujka lub wielkiej góry pieniędzy w piwnicy są na dłuższą metę cokolwiek zawodne, toteż najlepiej hodowlą kur znoszących złote jajka zajmować się po prostu po godzinach pracy. Te godziny mogą być całkiem krótkie, żeby na ideały zostawało dużo czasu, ale podczas nich powinno się robić coś, z czego można się utrzymać. W przeciwnym wypadku łatwo zostać w szczerym polu z do połowy zbudowanym perpetuum mobile, przy czym to jeszcze nie musi być najpaskudniejsze rozwiązanie. Wersja drastyczna jest taka, że kupuje je za nieduże pieniądze konkurencja. Ot, chociażby niejaki Darth Sidious, który zapewne niewielkim nakładem kosztów przerobi nieco rozłażącą się Republikę i zacznie sprzedawać pod marką Imperium.
Moda na rozkręcanie interesów ma się u nas przez ostatnie paręnaście lat bardzo dobrze. Wydaje mi się wręcz, że oficjalnym wzorem drogi życiowej jest nauczyć się czegokolwiek, a następnie założyć własny biznes. Mniej zdolni mogą przejść jeszcze przez pośredni etap pracy u kogoś, ale pozostanie na tym poziomie rezerwowane jest dla skrajnych nieudaczników. Tak przynajmniej mówi propaganda, ale jeżeli się nad sprawą zastanowić, to w konkursie na idiotyzm ćwierćwiecza jest ten tok rozumowania jednym z faworytów. Przede wszystkim, z jakiej racji inżynier ma koniecznie umieć prowadzić firmę? Z drugiej strony, co konkretnego może robić specjalista od prowadzenia firmy? Żaden z nich nie jest samowystarczalny, siłą rzeczy będą się musieli jakoś wzajemnie zatrudnić, w przeciwnym wypadku inżynier będzie produkował marnie z braku czasu, a zawodowy geszeftsman z braku umiejętności. Zaś kiedy już będzie po wszystkim, przyjdzie duża firma i posprząta. A zapewniam, że wizja oddawania z konieczności w świat na przykład paru lat pracy nie należy do przyjemnych. Nawet sama wizja.
Nie chodzi jednak o to, że w ogóle nie ma sensu wyrywać się z pomysłami. Jest, jak najbardziej. Czy to z własnym, czy dołączyć się do czyjegoś jak najbardziej można, w końcu dzięki pomysłom nie musimy już rzucać za jedzeniem kamieniami, tylko możemy ustrzelić je z łuku. Radziłbym jednak pamiętać, że z całą pewnością wynalazca tego przydatnego urządzenia nie zrezygnował od razu z kamieni, kiedy tylko wpadł na jego pomysł. Po prostu zanim by je wystarczająco dopracował, umarłby z głodu. Dlatego też jeśli ktoś ma świetny pomysł, niech go realizuje na zdrowie, ale, powtarzając za mamutem Manfredem z Epoki lodowcowej, którą szczerze polecam, nie z trzema melonami.
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  Gwiezdne wojny:Po ludzku o Klonach
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  O Ataku klonów dyskutują Joanna Słupek, Michał Chaciński, Artur Długosz, Leszek Karlik, Jarosław Loretz, Eryk Remiezowicz, Konrad Wągrowski i Grzegorz Wiśniewski.
[image: Gwiezdne wojny: część II  Atak klonów]
FILM OGÓLNIE
Michał Chaciński: Atak klonów jest od kilku tygodni w kinach, czyli niniejszym doczekaliśmy się drugiej po Władcy  Pierścieni najbardziej oczekiwanej premiery roku. Podejrzewam, że wszyscy zaliczyliśmy już co najmniej jeden seans (sam od razu przyznam się do dwóch), i zdążyliśmy na spokojnie ułożyć sobie opinię w głowie. Zacznijmy więc może od podstawowego pytania - czy ktoś uważa, że Klony okazały się gorsze od Mrocznego widma, które zdaje się rozczarowało nas wszystkich bez wyjątku?
Eryk Remiezowicz: Seanse trzy za mną i jestem bardzo zachwycony. Atak Klonów znakomicie łączy dwie najsilniejsze strony filmów z serii Gwiezdnych Wojen - z jednej strony piękne wizje i bogaty w wydarzenia świat, z drugiej, tajemnicza aura Mocy i przedziwnych zakonników z neonami w dłoniach. Bezwzględnie jest to film lepszy od Mrocznego Widma. Więcej: Mroczne Widmo zyskuje, jeżeli obejrzy się Atak klonów. Widać już lepiej jak misterną i dalekosiężną grę prowadzi Palpatine, widać również, jakim błędem było powierzenie Anakina Kenobiemu. Nie na darmo Qui-Gonn sprzeciwiał się poddaniu Obi-wana egzaminowi - Kenobi nie umie uczyć. Ma w swoich dłoniach potencjalnie najpotężniejszego Jedi wszechczasów i bez przerwy ściąga mu cugle, zamiast rozwijać i formować jego umiejętności. Właściwie to GW2: AK podobał mi się nawet bardziej niż oryginalna trylogia - głównie ze względu na znakomite dopracowanie wizualne. Bo fabuła i kształtowanie się bohaterów są nieodmiennie ubogie, jak to w GW zawsze bywało.
Konrad Wągrowski: Ja natomiast po Mrocznym widmie, o którym, im bardziej czas mijał od seansu, myślałem coraz gorzej, poprzeczkę postawiłem sobie nisko - i może dlatego Atak Klonów spodobał mi się bardzo. W "Mrocznym widmie jest tylko jedna scena, którą mam ochotę oglądać ponownie - oczywiście walka między Darthem Maulem, a Qui-Gonem i Obi-Wanem. Reszta jest dla mnie bardziej lub mniej nudna - w ogóle mnie nie interesuje bitwa kosmiczna zdecydowanie najmniej ciekawa w całej sadze, nic mnie nie obchodzi los Gungan (z których chyba tak ze dwóch ginie - porównajcie to z rzezią rebeliantów na Hoth), ani rozstrzygnięcie wyścigu speederów.
Jarosław Loretz: Zaiste, film okazał się lepszy, niż pierwotnie się wydawało (odpadła kwestia Jar-Jara), ale z drugiej strony była to żenada - prawie zupełny zanik akcji - ogląda się te obrazki, ogląda, ale emocji one wiele nie wywołują. Pod tym względem uważam, że pierwsza część była lepiej przemyślana i miała lepiej dopracowany, bardziej logiczny scenariusz. Druga - ot, jest świetnym widowiskiem (zachwyciła mnie zwłaszcza planeta, na której produkowali się Fettowie), ale fabularnie (i emocjonalnie) strasznie kuleje. W dodatku - choć pewnie będę odosobniony w tej materii - więcej scen zapada w pamięć z "Mrocznego Widma, niż z "Ataku Klonów.
ER: Mroczne Widmo miało lepiej dopracowany scenariusz? Mówimy o tym filmie z Cudem Anakina? Szarżą droidów na Gungarian z tarczą? O filmie, w którym żaden moment nie jest zaskoczeniem, gdzie każda scena akcji ma z góry znane zakończenie? Żaden z filmów z cyklu Gwiezdnych Wojen nie ma wybitnego scenariusza, ale Mroczne Widmo szoruje pod tym względem po dnie wyjątkowo głębokim.
KW: Zgadzam się, scenariusz jest zdecydowanie lepszy. Zauważyliście, że Lucas zmienił swój dotychczasowy styl opowiadania historii - prowadzenie jednego wątku, które w końcówce rozdziela się na kilka równoległych, na całkowita odwrotność - prowadzenia dwóch wątków równoległych, które zbiegają się w ostatniej fazie filmu. I bardzo dobrze, bo wielość wątków w końcówce ma sens, gdy są to wątki równie interesujące - jak było to w "Powrocie Jedi. W "Mrocznym Widmie przenoszenie akcji na Aniego i Gungan (jak napisali w jakiejś parodii - kibicujemy robotom Federacji i życzymy Gunganom jak największych ofiar) wzbudzało tylko moją irytację. Tutaj, dzięki zbieżnej dynamicznej końcówce, film pozostawia o wiele lepsze wrażenie. Tak więc zmiany były w podstawowej materii - i to zmiany na lepsze.
Leszek Karlik: Nie mogę się zgodzić z Jarkiem. Fabularnie i w pierwszym, i w drugim epizodzie są kiksy, ale podstawową różnicą między Mrocznym Widmem a "Atakiem Klonów jest skala. To tak, jak różnica między Nową Nadzieją, gdzie mamy Tatooine, krótką migawkę z Alderaanem a potem szybką akcję na Yavin VI, a "Imperium Kontratakuje i "Powrotem Jedi, gdzie możemy zobaczyć szerszą skalę świata Gwiezdnych Wojen. W "Mrocznym Widmie widzimy małą armię Gungan, niewielką armię droidów, walkę dwóch Jedi kontra jeden Sith - a w "Ataku Klonów widzimy całe wielkie armie ze wsparciem powietrznym i naziemnym (ciekawe, swoją drogą, gdzie podziały się repulsorowe czołgi armii Federacji Handlowej), wielkie zakłady produkcyjne klonów i droidów i bitwy o znacznie większej skali. No i pojedynki na miecze świetlne które tak bardzo się nie ciągną
[image: Nikt nie zorientował się, że Lucas stosuje przekaz podświadomy, ale w tej scenie wszyscy widzowie nabrali nagle ochoty na frytki i Big Maca.]
Nikt nie zorientował się, że Lucas stosuje przekaz podświadomy, ale w tej scenie wszyscy widzowie nabrali nagle ochoty na frytki i Big Maca.
Joanna Słupek: Mnie zwiastuny z początku pozostawiały obojętną. Breathing nie ujawniał nic, Clone War było naładowaną efektami prezentacją filmu (praktycznie streszczeniem, jak się później okazało), ale nie porywało. A potem nadszedł nieszczęsny zwiastun poświęcony Anakinowi i Amidali: Forbidden Love. Nabrałam po nim jak najgorszych przeczuć. Na dodatek uparcie prezentowali go w kinach przed Władcą Pierścieni, i to w wersji z dubbingiem. Można było się zniechęcić. Na szczęście nadszedł ostatni zwiastun - "Mystery. I to po nim stwierdziłam, że jednak w "Ataku klonów mogą jeszcze być przebłyski starych, dobrych Gwiezdnych wojen. Oczywiście głównie dzięki krótkiemu Good job Obi-Wana. :)
MCh: No i jaka była reakcja po seansie?
JS: Sam film jest bardzo nierówny. Końcowe wrażenie jest pozytywne, choćby montaż scen pozostawia chwilami wiele do życzenia. Że podam tylko jeden przykład: ile osób domyśliło się przeciwko czemu Anakin tak protestuje w łóżku podczas pobytu na Naboo? Krótka wzmianka o koszmarach na początku filmu już dawno została przesłonięta długim wątkiem romansowym
Artur Długosz: A ja miałem nie iść na Atak Klonów do kina, jak to zrobiłem w przypadku Mrocznego Widma, czekając bez emocji na wersję DVD. Ale dałem się przekonać sprzyjającym recenzjom i komentarzom, które mnie zaskoczyły. O ile Mroczne widmo było po prostu filmem dla dzieci, chybionym zamierzeniem Lucasa, to kontynuacja przywróciła mi wiarę i wspomnienia legendarnych Gwiezdnych Wojen. Nie należę do ludzi, którzy z pamięci cytują dialogi tego filmu, czy rozpoznają sceny po jednym kadrze, ale jednak pierwsze trzy części coś we mnie zostawiły i "Mrocznym widmem poczułem się oszukany. Atak klonów też początkowo nie wróżył nic dobrego. Kilkanaście pierwszych minut filmu to istny koszmar, ale potem stopniowo na ekrany wraca duch cyklu, jaki zapamiętałem. Tak więc ogólnie bardzo mi się ten film podobał. 
MCh: Podszedłem do Klonów dokładnie tak samo - naprawdę nie spodziewałem się niczego po filmie. Do tego ten wspominany przez Joannę, fatalny trailer Forbidden Love, przy którym trudno było nie poczuć zażenowania. I było tak jak właśnie stwierdziłeś - pierwsze minuty utwierdziły mnie, że nie warto było nastawiać się pozytywnie, aż tu nagle coraz większe zaskoczenie. Duży postęp od Mrocznego ••••a
KW: W "Ataku Klonów rzeczywiście jest dużo lepiej - efektowna scena pościgu za łowcą na Coruscant, wizualnie śliczne Kamino, doskonała walka miedzy Obi-Wanem a Jango Fettem, zarówno ta na platformie, jak i kosmiczna, akceptowalna walka na arenie, no i przede wszystkim najbardziej spektakularna bitwa planetarna w historii sagi, przebijająca to, co ujrzeliśmy na Hoth 20 lat temu. No i walka Yody z Dooku - śliczna sprawa. :-)
MCh: Dobra, żeby nie było zbyt słodko, to skontruj może też z drugiej strony :) Co Ci się definitywnie nie podobało?
KW: Po stronie minusów jest oczywiście bezbarwny watek romansowy. Nie wymagam wiele, jestem sentymentalny, łatwo mnie można wzruszyć. Ale trzeba choć spróbować! A tu wszelkie możliwe kiczowate klisze - a pamiętacie jak fajnie rozegrano relacje między Leią i Hanem? Do minusów dorzucam scenę taśmociągu produkcyjnego (w czasie filmu mi nie przeszkadzała, ale potem stwierdziłem, że była bez sensu - zresztą aż tak absurdalnych motywów w sadze do tej pory nie było) i całą sekwencję na Tatooine - skróconą maksymalnie do najważniejszych deklaracji, a przez to zupełnie niewiarygodną. Ale i tak plusy przeważają nad minusami.
JS: Możesz się tylko cieszyć, że w kinie scena w fabryce Ci nie przeszkadzała. Ja w jej trakcie dostałam gwałtownego ataku deja vu z "Uciekających kurczaków i wynikającej z niego śmiechawki Co ciekawsze, na Sieci można znaleźć scenariusze drugiej części różniące się nieco od tego, co zobaczyłam w kinie. Między innymi nie ma tam właśnie całej fabrycznej sekwencji, wydłużone za to zostały inne fragmenty filmu - w tym pobyt Amidali i Anakina na Tatooine. Dowiadujemy się z niego, na przykład, że Threepio nie został porwany ani ukradziony z farmy, co w pierwszym momencie podejrzewałam (i co tłumaczyłoby późniejszą niechęć Owena do rozmów o ojcu Lukea ;>)
AD: Biorąc pod uwagę fakt, że Gwiezdne wojny nigdy nie grzeszyły logiką, a ich wartość brała się z umiejętnego snucia opowieści, podpartej wizjonerstwem Lucasa, ja nie mogłem zdzierżyć zwłaszcza tego wątku miłosnego. Naprawdę żenująco to przedstawiono. Lucas najwyraźniej nie miał pojęcia, jak się za to zabrać i powinien zadzwonić do wenezuelskich studiów filmowych po radę. Szkoda, że tego nie zrobił, bo drewniane dialogi, czy słaby początek filmu można wybaczyć mu, ale te miłosne pogawędki aż szkoda pisać. Poza tym naprawdę, moim zdaniem nie ma się czego w tym filmie czepiać. Są tu sceny, które zapadają w pamięć i gdzieś w podtekście niosą ze sobą spory bagaż emocji, tak charakterystyczny dla starszych części. Można, owszem, rozkładać film na części pierwsze i zwracać uwagę na wtórność pewnych elementów, jak jeden z potworów na arenie, żywcem niemal przeniesiony z gry, bodaj Starmageddonu, ale nie o to w tym wszystkim chyba chodzi. Ważne, że film wreszcie wygląda na coś co ma wspólnego z tym, co zwykliśmy nazywać Gwiezdnymi Wojnami.
[image: W odległej galaktyce fryzury enerdowskich piłkarzy uchodziły za jedną z najważniejszych zdobyczy cywilizacji.]
W odległej galaktyce fryzury enerdowskich piłkarzy uchodziły za jedną z najważniejszych zdobyczy cywilizacji.
Grzegorz Wiśniewski: Mnie trailery natchnęły optymizmem, ale w miarę jak zbliżała się premiery Ataku klonów ten optymizm parował. Mimo wszystko żywiłem jednak przed seansem jakieś nadzieje, zatem nie było siły, żebym nie został rozczarowany. Atak klonów to film lepszy od Mrocznego widma (wielka sztuka, doprawdy), zdobędę się nawet na stwierdzenie, że to niezły film. Jednak to wciąż bardzo kiepskie Gwiezdne Wojny. Tak sobie wykoncypowałem, że tym co dotąd trzymało mnie przy Gwiezdnych Wojnach - oprócz nostalgii - była ciekawa i żywa opowieść. Może niespecjalnie mądra, może niespecjalnie oryginalna, jednak skomponowana z fabularnym wdziękiem. Nie bezpodstawnie pomawiana o mitologiczne ambicje mimo ewidentnie komiksowego rodowodu. Niestety muszę uznać, że akurat ten aspekt nowych Gwiezdnych Wojen George Lucas starannie zadźgał swoim tępym ołówkiem scenarzysty. Nowe filmy są nieodmiennie starannie zrealizowane, imponują wizualiami i stroną techniczną w ogóle - ale mówią o rzeczach oczywistych i pokazują je oklepanymi metodami, pozostając zupełnie wyprane z wieloznaczności. Niejaki Joss Whedon, twórca pewnego popularnego serialu, wygłosił bardzo celną maksymę, która wydaje mi się doskonale pasować do długich serii kinowych - "Publiczności należy dać nie to czego chce, ale to czego potrzebuje. George Lucas postąpił całkowicie wbrew tej zasadzie. Zdawał sobie sprawę co publiczność chce zobaczyć i dokładnie to jej dał. W efekcie powstały dwa doskonałe widowiska, które zgarnęły morze kasy - i o których pamięć szybko zginie w zalewie innych, podobnych. Nową nadzieję grano w kinach USA - o ile dobrze pamiętam - przez dziesięć lat. Teraz, po trzech latach, o "Mrocznym widmie przypomniano sobie bodaj tylko na okoliczność premiery Ataku klonów.
MCh: Oj, mocno dajesz Lucasowi popalić. Nie jestem wielkim wielbicielem Lucasa jako człowieka, ale wezmę go jednak w obronę w dwóch kwestiach, które w tym przypadku są może trochę pozamerytoryczne. Po pierwsze, Gwiezdne Wojny to jeden z kluczowych kawałków kultury masowej ostatniego ćwierćwiecza. A w końcu dobrze wiemy, że kultura masowa tym różni się od tzw. kultury wysokiej, że nie stawia odbiorcom żadnych wysokich poprzeczek, tylko na zasadzie sprzężenia zwrotnego pochwala ich gusta dając to, co chcą dostać. Czyli nie kształtuje gustów według jakiegoś własnego programu, a według programu samych odbiorców. I Lucas raczej nie uciekał nigdy od przyznania się do tego - on wie, że tworzy po prostu rozrywkę dla mas. Nie oszukujmy się, oryginalna trylogia była dokładnie taką samą rozrywką dla mas, jak nowe filmy. Tyle że powstała może w trochę mniej skretyniałych czasach dla kina, a i my byliśmy 20 lat temu jakby bardziej podatni na takie kino. Po drugie, nie można dziś nawet pobocznie dawać argumentu o czasie grania filmów w kinach, bo branża filmowa i kinowa zmieniła się w ciągu ćwierćwiecza bardzo radykalnie. O ile kiedyś filmy potrafiły nie wychodzić z kin przez kilkanaście miesięcy, o tyle dziś kilkanaście tygodni jest już świetnym wynikiem (z różnych powodów, wśród których jednym z ważniejszych jest zalew multipleksów z ogromną ilością ekranów). Dlatego czasu grania filmów wtedy i dziś nie ma sensu porównywać. No i może jeszcze jedno - kiedyś Gwiezdne wojny były czymś wyjątkowym. Dzisiaj są po prostu częścią grupy podobnych filmów. W międzyczasie okazało się, że są ludzie, którzy potrafią podobnie spektakularną historię opowiedzieć dużo lepiej od Lucasa (choćby Peter Jackson). Może dlatego też trochę inaczej dzisiaj podchodzimy do Gwiezdnych wojen. Ale to uwaga na marginesie. Wróćmy może do samego filmu. Z recenzji z ubiegłego numeru Esensji wiemy, że Greg bardzo narzekał na scenariusz Klonów" 
[image:  za pomocą Mocy potrafił rozszczepić swoje dwa pośladki na symetryczne snopy światła. Wtajemniczeni zwracali się do niego używając sekretnego imienia Anus Lumen.]
 za pomocą Mocy potrafił rozszczepić swoje dwa pośladki na symetryczne snopy światła. Wtajemniczeni zwracali się do niego używając sekretnego imienia Anus Lumen.
GW: Wiem, że źle widziane jest wyciąganie Gwiezdnym Wojnom klisz fabularnych, jednak Atak klonów bije w tym mój prywatny rekord całej sagi. Przebolałbym jakoś te zapożyczenia, gdyby były one chociaż jakoś zgrabnie spasowane razem. Mamy romans pary głównych bohaterów, ale dlaczego taki blady, pozbawiony emocji, pozbawiony życia? Mamy dramatyczny punkt zwrotny ze śmiercią matki głównego bohatera, ale dlaczego taki krótki, niewiarygodny i patetyczny - a na dodatek okrojony czasowo tak bardzo, że jedynym tego wyjaśnieniem jest niezręczność scenarzysty i nagłe przypomnienie sobie o całej sprawie. Dlaczego Obi Wan i Mace Windu, mający uchodzić za elitę Jedi są tak bezbarwni i żenująco niedomyślni? Dlaczego Yoda, który wygląda tak, że dowolnego przeciwnika rozłożyłby siłom i godnościom osobistom, w kulminacyjnej i w zamierzeniu dramatycznej scenie zachowuje się jak kauczukowy wyrób z Taiwanu? Mędrzec? 850-letni Jedi? 
MCh: Za wyjątkiem Yody zgodzę się z każdym zarzutem. Celnie wymieniłeś akurat najsłabsze rozwiązania w filmie. Aczkolwiek mnie osobiście na szczęście nie zepsuły one doszczętnie filmu. 
AD: Zgadza się. Zbyt dosłownie podchodzisz chyba do tego filmu, Greg. Zbyt dużo wymagasz. To przede wszystkim fajna, ciekawie zrealizowana opowieść bogata w fajerwerki. Nielogiczność jest poniekąd wpisana w fabułę cyklu.
GW: A dla mnie to było zbyt wiele. I na nic wysiłki Christophera Lee i sztabu animatorów z ILM. Czułem się jakbym obejrzał film z wytwórni Disneya. I jakoś niespecjalnie mam ochotę to doświadczenie powtórzyć.
ER: To ja w takim razie nie zgodzę się, bo wrażenia miałem dokładnie odwrotne. Różnica pomiędzy Mrocznym Widmem a "Atakiem Klonów jest bardzo znacząca i nie zasadza się jedynie na wartościach stricte filmowych.  The Phantom Menace było tym,  co opisujesz - marketingowym produktem, za którym miała pójść sprzedaż setek tysięcy kart figurek, plastikowych mieczy, rogów Darth Maula i hamburgerów z kawałkiem Amidali w środku. Atak klonów jest już filmem i opowieścią. Pomimo wielu niezręczności fabularnych, celem jest już widz, a nie jego portfel. 
MCh: No, tutaj Eryk dał się chyba trochę ponieść wierze w altruizm Lucasa :) W "Klonach jest wprawdzie mniej nachalnego marketingu zabawek, ale kilka razy przyszło mi w czasie filmu do głowy, że widzę właśnie reklamówkę przyszłej gry komputerowej. Najbardziej boleśnie dało się to poczuć w tej scenie, o której wspominał już Konrad - na taśmie montażowej, która wyglądała jak nachalna reklama przyszłej platformówki (ale z uwagą, że scenariusz jest dużo ciekawszy niż w "Widmie oczywiście się zgadzam).
AD: A jakiż głośny film w dzisiejszych czasach nie przypomina niekiedy gry komputerowej? Który z nich nie doczeka się powielenia tytułu na PCach czy PlayStation? Przecież to wciąż organizm rozrywki, który musi się czymś żywić.
MCh: Na pewno dałoby się zrobić to w sposób dużo mniej bezczelny. Rozumiem - synergia, te rzeczy - ale jeśli fragment filmu tak wyraźnie powoduje, że widz zaczyna drapać się w głowę, to trzeba za to jednak winić brak wyczucia reżysera. 
JL: Nie gram w gry komputerowe, więc nie miałem takich skojarzeń, choć zaiste scena taśmy montażowej bardzo zastanawia. Po pierwsze - po co ona się w ogóle w filmie znalazła? Po drugie - dlaczego koniecznie Lucas uznał, że należy pokazać R2D2 wyposażonego w silniki rakietowe? No i gdzie one się potem podziały? Przecież w epizodach IV-VI robot pozbawiony jest takiego udogodnienia? Nie jedyny to zresztą dziwny moment w filmie - prócz niezrozumiałych działań Anakina (w stosunku do matki, jak i w stosunku do Amidali) zastanawia jeszcze dziwne zachowanie Yody (zarówno jeśli chodzi o niewyczucie w trakcie dyskusji z Dooku, że ten przeszedł na mroczną stronę Mocy, jak i zabawę w kangura ze świetlówką) oraz dość szybkie przetrzebienie na arenie elyty galaktyki, czyli Jedi (załatwiały ich pociski, które teoretycznie od małego uczyli się odbijać mieczami).
ER: Jedi tracą swoją moc i o tym jest mowa. Że tracą inteligencję i kostnieją mentalnie w czasach swojej wielkości, to już sprawa inna.
KW: Nikt nigdy nie twierdził, że Jedi są nietykalni. Mnie ten wątek na arenie właśnie bardzo się podobał. Jedną z wad Mrocznego widma była swoboda z jaka Qui-Gon i Obi-Wan niszczą armie robotów. Zastanawiałem się, po jaką cholerę oni w ogóle angażują tych Gungan, skoro mogą wyjść i we dwóch unicestwić całe siły zbrojne Federacji. Tu widzimy, że rycerze Jedi mogą ulec przewadze sił i, pomimo wspaniałej walki, ponoszą śmierć. Tylko ciśnie się na usta inne pytanie - jaki był sens poświęcania 3/4 Zakonu dla ratowania dwóch rycerzy? Jedi Marines - no one gets left behind? ;-)
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bez słowa odeszli, oburzeni rozmiarami wychodków na tej niskobudżetowej planecie.
LK: Mnie silniczki rakietowe R2D2 również bardzo raziły. Scena z taśmą produkcyjną jest faktycznie najsłabszym elementem całego filmu. A ja tak cieszyłem się kiedy zobaczyłem scenę jak R2 wchodzi po schodach i tu nagle okazuje się, że wcale nie musiał, bo mógł sobie podlecieć na silniczkach. No owszem, można ich niestosowanie w późniejszych częściach wytłumaczyć ich wymontowaniem, można stwierdzać że pewnie są strasznie paliwożerne, ale tym niemniej te silniczki zgrzytają potwornie. Natomiast co do Jedi to się nie zgodzę, ponieważ jak na ilość latającej w powietrzu gorącej plazmy i masę droidów która zalewała Jedi, ilość strat nie była tak wysoka i dość długo się trzymali. Scena na arenie mi się zdecydowanie podobała.
MCh: W każdym razie najwyraźniej te pytania dotyczące logiki można mnożyć bez końca. Mnie też zastanawiało na przykład, dlaczego w końcowej bitwie droidy, wyposażone przecież w pociski i broń umożliwiające rażenie na odległość, biegły do zwarcia z Jedi, jakby chodziło o jakiś pojedynek szermierzy. Ale nie znajdziemy chyba na te pytania innej odpowiedzi, niż to, że z jednej strony zawalił Lucas-scenarzysta, ale z drugiej strony - logika po prostu nie była nigdy silną stroną Gwiezdnych wojen i nagle przykładanie do nich logicznej miary pewnie nigdzie nas nie doprowadzi.
AKTORSTWO
MCh: Jednym z najczęściej pojawiających się zarzutów pod adresem filmu jest drewniane aktorstwo. Dla mnie to definitywnie jedna z najsłabszych stron filmu. Autentycznie, w czasie pierwszych dwóch kwadransów nie mogłem uwierzyć, że w wysokobudżetowym amerykańskim filmie aktorzy mogą aż do tego stopnia sztucznie recytować swoje kwestie. Później robi się odrobinę lepiej (choć może po prostu dlatego, że pojawia się coraz więcej scen akcji). Ale z tego co już słyszałem, chyba nie wszyscy odebrali aktorstwo w filmie tak źle?
ER: Nie wszyscy. Bardzo dobry jest Christopher Lee jako hrabia Dooku. Czegokolwiek by nie powiedział, wsłuchiwanie się w jego wieloznaczne wypowiedzi jest prawdziwą przyjemnością. Także końcowe starcie z jego udziałem (a już szczególnie moment, w którym przygasa światło) uważam za najlepszą scenę w filmie, a być może w całej serii. Szkoda jedynie, że Yody nie dobił, kiedy była okazja. 
MCh: Tutaj się zgodzę. Rzeczywiście, nie wszyscy wypadli źle. Christopher Lee był dobry, zresztą w dokładnie takiej samej roli jak we Władcy pierścieni - głównie zajmuje się zdradzaniem i w lokalnej manufakturce produkuje nieudolnie walczących żołnierzy :) Podobał mi się też McGregor, który chyba jako jedyny miał odpowiedni dystans do całego przedsięwzięcia. (A scena z grą świateł ze świetlnych mieczy faktycznie świetna).
AD: Osobiście nie widzę niczego specjalnie złego w samej grze aktorskiej. Grali mniej więcej tak dobrze, jak pozwalał im scenariusz, wygłaszali kwestie, których przecież się nauczyli, nie mówili tego od siebie. Wina tkwi raczej w samych dialogach, a nie ich interpretacji. A dialogi były wyjątkowo słabe. Dlatego właśnie dopóki na ekranie nie zaczęło się dziać wygłaszane kwestie niemal biły po uszach, aż się chciało użyć zatyczek. A niektórym chciało się wyjść z kina. W natłoku akcji słowa stały się drugorzędne. 
ER: Niesławny tytuł Wielkiego Drewna Ataku Klonów przyznałbym natomiast Ianowi McDiarmidowi grającemu senatora Palpatine. Jest nieprawdziwy i sztuczny, wygłasza swoje kwestie, jakby chciał powiedzieć Oto ja  Wielki Zły i Chytry, nie rozszyfrujecie mnie. Nadirem jego gry jest chyba jego przemówienie w Senacie, tuż po tym, jak dostał w ręce władzę i armię. Co do reszty aktorów - nie oszałamiają, ale też nie bardzo mają jak i kiedy. Dialogi słabe (wyjątkiem jest może Good job Kenobiego), fabuła taka sobie. IMHO zatrudnianie wielkich aktorów w GW jest z zasady bezcelowe, bo niby co też mają oni takiego do zagrania? 
KW: No właśnie, czego można oczekiwać od aktorstwa w "Gwiezdnych wojnach"? Serii, w której najlepszym aktorskim osiągnięciem jest zamyślenie na twarzy faceta, który cały czas nosi wielki czarny hełm, zasłaniający całą twarz? :-) (no dobra, jest jeszcze Harrison Ford). Aktorstwo w "Gwiezdnych wojnach to sprawa absolutnie drugorzędna i, choć widziałem drewnianą grę Anakina i Amidali, to bardzo mi to nie przeszkadzało. Co ciekawe - o tym, że Natalie Portman jest dobrą aktorką wiemy od czasów Leona, a Christensen był nominowany do Złotego Globu, więc chyba też co nieco potrafi. Czyżby zalecenie reżysera, aby grali, tak jak grali?
MCh: Ja myślę, że mogły zawinić dwie sprawy.  Po pierwsze, Lucas już przy Nowej nadziei wymagał od aktorów, żeby grali przesadnie, tak jak serialowi aktorzy w latach 30. i 40. Po drugie, może i ten Christensen ma talent, ale inaczej chyba gra się na planie filmowym w pełnej scenografii i z innymi aktorami, a inaczej do niebieskiego ekranu, nie widząc żadnej scenografii, która przecież tworzy atmosferę.
GW: Jestem słabo wrażliwy na aktorstwo i jego poziom - o ile nie jest przesadnie niski - raczej mnie nie odrzuca. Zgadzam się z Konradem, że to aspekt zupełnie nieistotny w Gwiezdnych Wojnach. Wszystkie przejmujące momenty gwiezdna saga zawdzięcza obrazom, klimatowi i fabule, a nie aktorstwu. Nie jestem w stanie ocenić Haydena Christiansena - myślę,  że mogło być z nim gorzej. Zawiodłem się troszkę na Ewanie McGregorze i Samuelu L. Jacksonie. Porażką (ku mojemu zaskoczeniu) jest komputerowy Yoda. Lalkowy wyglądał lepiej. Najbardziej jednak nie podobała mi się chyba Natalie Portman. Widział ktoś kiedyś obiekt afektu miłosnego promieniujący ciepłem niczym pojemnik z ciekłym tlenem? Podobał mi się za to Temuera Morisson. 
Moje ogólne wrażenie odnośnie aktorów może być jednak zaburzone, ponieważ rzeczywiście bardzo krzywo patrzę na sam scenariusz i w nim głównie upatruję przyczyn porażki. Drętwe dialogi, niewygrane sytuacje i blade punkty zwrotne mogły spowodować u aktorów brak wiary w to co robią. Atak klonów wydaje się mieć wszelkie objawy filmu, do którego próbowano wepchnąć za dużo. Już w "Powrocie Jedi mieliśmy do czynienia z szaleńczym tempem, za którym trudno było nadążyć. Atak klonów mam wrażenie jeszcze podnosi tę poprzeczkę. Widz nie nadąża z recepcją kolejnych scen, a całe wątki nie są w stanie się rozwinąć i porządnie wybrzmieć. To jedna z przyczyn, dla których całość tak komiksowo wygląda. 
JL: A że zbliżamy się niebezpiecznie do komiksu, widać jeszcze po jednej rzeczy - postaci generowane komputerowo grają zdecydowanie lepiej, niż prawdziwi aktorzy (przepraszam, to zdanie nie dotyczy Yody ; ). Jedynym jaśniejszym punktem jak dla mnie jest chłopaczek grający Bobę Fetta. Christopher Lee teoretycznie też ujdzie, choć zbyt niedawno oglądałem go jako Sarumana. Reszta - przykro mi niesłychanie, ale
LK: Nie przesadzajmy z tą komiksowością. Atak klonów jest po prostu kręcony w tempie typowym dla współczesnych filmów. O ile jeszcze Mroczne Widmo było kręcone w podobnym tempie co Nowa Nadzieja, o tyle Atak Klonów zasuwa już w iście matrixowym tempie. Ale bądźmy szczerzy - kto poza prawdziwymi fanami poszedłby dziś do kina na film ze scenariuszem i narracją Nowej Nadziei"?
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Pani, nie powinnaś była testować nowego miksera nie zakładając kasku.
HAYDEN CHRISTENSEN
MCh: Skoro już padło parę słów o Christensenie, to w takim razie zapytam o niego oddzielnie, bo to najważniejsza postać nowej trylogii i o bodaj największa niewiadomą przed premierą Klonów. Mnie ten chłopaczek odrzucił od ekranu. Gra niesłychanie drętwo, recytuje swoje kwestie jak na szkolnej akademii, wydawał mi się zupełnie bezpłciowy i niewiarygodny w tej roli. Ale znowu - z tego co już słyszałem, Christensen nie podziałał na wszystkich tak samo źle. Jak widać np. Greg i chyba Konrad przyjęli go na ekranie bez piasku w oczach. Nie ulega wątpliwości, że to Christensen miał w filmie w sumie najbardziej dramatyczną scenę
ER:  i spieprzył ją straszliwie (chodzi mi o moment, w którym wyznaje Amidali swój pierwszy mord masowy). Przemiana Anakina w Vadera? Ciemna strona Mocy? Przykro mi, ale to postękiwanie nie brzmiało specjalnie przekonywująco. Poza tym, trzeba oddać młodemu sprawiedliwość - przyzwoicie gra. Podobały mi się jego początkowe rozmowy z Kenobim, świetnie wypadła scena w Pałacu na Naboo, romanse no, ujdzie. Mógł być gorszy, ale mógł też się nieco bardziej postarać. Skoro romans, to i Natalie Portman warto by wspomnieć. Pół na pół. Raczej przeciętnie wypadają sceny na Naboo, natomiast wyjazd młodej pary na arenę na Geonosis to naprawdę mocna scena, wzruszająca i piękna. Choćby dla tego momentu warto iść na GW2: Atak klonów. 
KW: Ja nigdzie nie wyrażałem zachwytów nad grą Christensena, mylisz mnie chyba z Wojtkiem Orlińskim. :-) Ale, tak jak wspomniałem, bardzo mi jego gra nie przeszkadzała. Już chyba bardziej wygląd - ta twarz i ten warkoczyk od razu budziły moją niechęć. Może i tak miało być, ale nie był to ten rodzaj niechęci, jaką powinno się odczuwać wobec przyszłego Czarnego Charakteru Wszechczasów. :-) I tu po namyśle przyznam rację - Anakin Skywalker vel Darth Vader to najciekawsza, najbardziej złożona postać całej sagi. Lepsza gra aktorska, lepszy dobór osoby odtwarzającej tę rolę mógłby dodać Gwiezdnym wojnom dużo głębi. Może jeszcze uda się w trzeciej części? Tam będzie to największe wyzwanie - pokazanie wiarygodnie dalszej przemiany Anakina w Vadera.
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Nie wiem jak to się stało Najpierw porównywaliśmy swoje miecze, później Yoda zapytał, czy chcę rzucić okiem na jego płyty Britney, posłuchać parę kawałków, wyluzować się A później jakoś samo tak wyszło Wszystko przez to, że on tak cudownie całuje Mace Windu mówił prawdę
MCh: A no właśnie - poruszasz tę kwestię, która mnie męczy po Klonach. Obawiam się niestety, że po tym filmie będę miał lekkie problemy z ponownymi seansami starej trylogii. Kiedyś Vader robił na mnie wielkie wrażenie, a teraz, jak przypomnę sobie, że to ten mięczak z jednoosobowego boysbandu, mogę reagować dużo słabiej
JS: Nie wiem, czy celem Lucasa było pokazanie, że Anakin to arogancki, zarozumiały szczeniak - jeśli tak to owszem, Christiansenowi doskonale udało się to zagrać. Nie wiem tylko, jakim cudem Amidala się w nim zakochała.
GW: Wspomniałem wyżej, że nie jestem w stanie ocenić gry Haydena Christiansena. Być może jakość fabuły oraz sposób jej prowadzenia zniesmaczyły mnie po dwóch kwadransach do tego stopnia, że moje oczekiwania spadły poniżej jego umiejętności aktorskich. 
JL: On jest na ekranie. I chyba tyle można o nim pozytywnego powiedzieć. Grać to on na pewno nie potrafi. Tak się przy okazji zastanawiam, jakim cudem na świecie pojawią się Leia i Luke, skoro ze stosunków Padme i Anakina nie wychodzi, żeby cokolwiek względem siebie żywili. Czyżby miała wkraść się do filmu jakaś przemoc? ; )
MCh: Hmm, a to ciekawska myśl Jak się nad tym chwilę zastanowić, to naprawdę przemoc wobec Amidali (gwałt?) dodałaby jeszcze więcej dramatyzmu postaci Anakina, Padme i pogłębiła całość do wymiaru greckiej tragedii Tyle że Anakin wyszedłby już wtedy w ogóle na postać skrajnie antypatyczną. 
AD: Narzekacie na tego biednego chłopaka mniej lub bardziej, więc nieco stanę w jego obronie. Też początkowo Christiansen mi nie leżał, nie tak wyobrażałem sobie dorastającego Vadera. Jego poziom aktorskich umiejętności zdawał się nie przekraczać skazanych na niepowodzenie prób chłopca starającego się przekonać rodziców, że sataniści wcale nie są źli. Patrzyłem bardzo sceptycznie na jego nieporadne, zdawałoby się, próby pokazania drzemiącej siły i buntu i jakoś nie mogłem się przekonać. Refleksja naszła mnie już po seansie. Zwróćcie uwagę, że to młody jeszcze chłopak, jego charakter dopiero się kształtuje, jest rozdzierany przez wielkie emocje i siły. Drętwość niektórych wypowiedzi czy zachowań mają wtedy logiczne wytłumaczenie. To chłopak, który jeszcze nie do końca wie, kim jest. Nagłe wybuchy, nieco dziecinne, zmieszanie, gwałtowność, porywczość i nieśmiałość kiedy indziej, to wszystko jest cechą dorastania. Przyjrzyjcie się mu z tej perspektywy, a nie z punktu widzenia wymagającego widza, który zaniedbuje psychologię tego w sumie jeszcze dziecka.
MCh: No świetnie - chyba każdy zgodzi się, że taka ta postać powinna być. Problem w tym, że to właśnie taką postać Christensen zagrał, moim zdaniem, bardzo słabo. I ten bunt, i te porywy wyglądają po prostu sztucznie, jak na próbie amatorskiego teatru. No ale dobrze, tutaj też chyba nie osiągniemy wspólnych wniosków. 
ER: Jeszcze mała dygresja a propos przemiany Anakina: Lucas zrobił tu coś wyjątkowo głupiego, popełnił jedyny błąd, który naprawdę drażnił mnie w czasie seansu. Nie rozumiem bowiem, dlaczego Anakin nie utrzymywał kontaktu ze Shmi. Dlaczego jej nie wykupił, nie zabrał gdzieś na małą, miłą farmę z ogródkiem? Ta wątpliwość zepsuła mi porządny kawał filmu. 
KW: Co do Shmi - to przecież w końcu trafiła na miła, małą farmę z ogródkiem (piaszczystym). Może Anakin widział, że matce się dobrze powodzi i nie musi interweniować, mogąc skupić się na zgłębianiu Mocy? (Prawdziwa frajda bycia fanem polega na umiejętności uzasadnienia wszystkiego.)
JS: Tak bardzo widział, że nie wiedział nawet, że została sprzedana i wyzwolona z niewoli? Litości Tej dziury nie da się tak łatwo załatać. Chyba, że przyjmiemy następujące wyjaśnienie: Zakon Jedi to banda nieczułych sukinsynów, którzy w ramach zrywania więzów rodzinnych przez przyszłych rycerzy zupełnie nie interesuje się losami ich rodzin. Tylko w takim razie po co Qui-Gon usiłował wycyganić od Watto również Shmi?
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Hmm, część ciała na cztery litery, pierwsza D... Cholerne pisemne testy na Jedi...
EFEKTY SPECJALNE
MCh: Trudno przy tym filmie nie poruszyć kwestii efektów specjalnych. To co Lucas pokazał na ekranie jest rzeczywiście niesamowicie spektakularne. Nie ma chyba wątpliwości, że w dotychczasowej historii komputerowych efektów nikt nie osiągnął na ekranie aż tak realistycznego efektu co Lucas w "Klonach.
ER: Tak, efekty tworzą ten film i dają mu Moc. Przecudowne krajobrazy, wizje naprawdę niesłychanej urody zdobią Atak Klonów od początku (lądowanie na Coruscant) do samego końca (ślub na Naboo). Osobiście zawsze odbierałem serię Gwiezdnych Wojen jako film obrazu, gdzie najwięcej informacji i radości niesie tło, a nie główni bohaterowie. Stąd też mój zachwyt nad Atakiem Klonów.
KW: Co mam tu się rozwodzić - dla mnie bomba. Nie mam żadnych zastrzeżeń do warstwy wizualnej.
GW: Ja też nie. Wyjąwszy może Yodę, któremu się ewidentnie pogorszyło od CGI - cała reszta osiągnęła już poziom, kiedy dalszy postęp w efektach wydaje się bez znaczenia. Efekty są tak dobre, że tylko dla nich film warto obejrzeć.
JL: Tradycyjnie - bez zarzutu. Może prócz sceny na arenie, gdzie bohaterowie skacząc ze słupów lądują ot tak, na ugiętych nogach. Albo okrakiem na wielkim zwierzu. Tu nawet efekty nie miały prawa pomóc. Ani Moc.
LK: Bez przesady, skoro czepiamy się sceny zeskakiwania ze słupów to czemu nie sceny kiedy Luke na Bespin spada prosto do rury zsypu na śmieci i to przeżywa? Przecież to że Moc jest wykorzystywana przez Jedi przy skokach było wiadome już od czasu, kiedy Vader majestatycznie szybował w powietrzu podczas Imperium Kontratakuje a Luke przeżył swój monumentalny upadek. Telekinetyczne przytrzymanie Amidali przez Anakina jest niczym w porównaniu z popisem Lukea na Bespin.
MCh: Dobra, skoro tak chwalicie, to ja dorzucę trochę soli. Jak wiadomo film powstał bez celuloidu i choć przez znakomitą większość czasu projekcji nie dałoby się tego zauważyć, to w kilku scenach wydawało mi się to widoczne. W scenach z niedużą ilością światła i w autentycznych wnętrzach (np. w końcówce sceny kominkowej przy ujęciu Christensena) przeszkadzał mi na ekranie jakiś lekki szum, jakby cyfrowego wideo. Nie taki jak standardowe ziarno kliszy filmowej, tylko właśnie coś na kształt wyniku cyfrowej kompresji obrazu. Zgodzę się też z Jarkiem, że te dwie sceny ujeżdżania zwierzaków (na łące i na arenie) wyszły słabo. No ale to drobiazgi. Poza tym bez uwag.
JS: A ja mam, jedną. W scenie, w której Amidala po wypadnięciu z pojazdu szturmowego na Geonosis i każe się zaprowadzić bodajże na lądowisko porusza się jakoś nienaturalnie. Później doczytałam, że Lucas w pogoni za ucyfrowieniem wszystkiego pożałował kilku wiaderek piasku i Natalie musiała udawać, że idzie po wydmie. Rozumiem cyfrowe domalowanie areny, nieba, wybuchów, zerga na arenie ;)  Ale taczka piasku (a niech by i wywrotka, co mi tam!) chyba nie zrujnowałaby budżetu filmu?
DEFINITYWNE POZYTYWY - MUZYKA?
MCh: W takim razie czy w ogóle jest jakaś część filmu, co do której jakości nikt z nas nie ma żadnej wątpliwości? Od razu powiem, że dla mnie takim elementem była tutaj muzyka Williamsa. W sumie Williams jest chyba najbardziej niezawodnym elementem sagi we wszystkich filmach. Dodatkowo, w "Klonach jego muzyka ma też chwilami znaczenie nie tylko ilustracyjne, ale czysto narracyjne. Uważam, że w tych momentach, w których oglądaliśmy w założeniu dramatyczne przemiany Anakina, to właśnie muzyka Williamsa, a nie drętwe aktorstwo Christensena, nadawały całości odpowiedniego ciężaru. 
ER: Zasadniczo muzyki filmowej nie słyszę, ale temat pary AA całkiem mi mile bębenki połechtał. Pozytywy wg mnie - kolor, budynki, klimat, sceny i tempo. Bardzo przyjemna sinusoida niosąca widza od świetnych scen akcji i przepychająca go przez rozlazłe nieco sceny romansowe.
KW: A dla mnie brakowało troszeczkę utworu na miarę Marszu Imperialnego, czy Duel of the Fates. Natomiast inna rzecz spodobała mi się ogromnie - delikatne wprowadzanie motywu Marsza Imperium w scenach, w których trzeba było zasygnalizować opanowywanie Anakina przez Ciemną Stronę i drogę Republiki ku Imperium, aż do niczym nieskrępowanej melodii przy wmaszerowywaniu klonów na transportowce. Aż dreszcz po plecach przechodzi
MCh: No właśnie to miałem na myśli. To dźwięki Williamsa robią w tych scenach główne wrażenie
GW: Williams się sprawił, zgoda. Soundtrack z "Ataku klonów plasuje się na trzecim miejscu wśród muzyki z gwiezdnej sagi. Dziwi mnie jednak pewien dysonans - na całym soundtracku odciska piętno temat miłosny Across the Stars, tymczasem w filmie wątek miłosny całkowicie ginie.
MCh: Ale to chyba nie zarzut? Na płycie te spokojniejsze motywy pasują bardzo ładnie. Za to gdyby w filmie pojawiło się więcej romansowych scen, to pewnie wszyscy obniżalibyśmy ocenę o kilka punktów.
JS: Skupiliście się na muzyce, ale przecież są również efekty dźwiękowe. Nie będę zdziwiona, jeśli Atak zgarnie za nie Oskara. Te miny w pasie asteroid po prostu wgniatały w fotel. A co do muzyki - zazwyczaj w czasie filmu nie zwracam na nią uwagi. Jednak podczas słuchania płyty ze ścieżką dźwiękową zauważyłam wykorzystanie gitary elektrycznej w niektórych motywach. Nie jestem specjalistką, ale wydaje mi się, że w dziedzinie Gwiezdne wojny: muzyka do jest to całkiem niezła rewolucja.
[image: Tak panie redaktorze, Saruman to mój kuzyn. Mamy wspólne zainteresowania - zdradzamy i produkujemy armie niedorozwiniętych wojowników. Ja dodatkowo lubię też owijać się kocem.]
Tak panie redaktorze, Saruman to mój kuzyn. Mamy wspólne zainteresowania - zdradzamy i produkujemy armie niedorozwiniętych wojowników. Ja dodatkowo lubię też owijać się kocem.
JL: A ja się wyłamię z szeregu i stwierdzę, że muzyka Williamsa strasznie mnie rozczarowała - wyrobnictwo i żerowanie na kawałkach skomponowanych lata temu. Williams po prostu osiadł na laurach i łaskawie, na odczepnego, skompilował starą muzykę i podkleił ją w odpowiednich miejscach, po czym odebrał czek z kasy. Jak dla mnie to zdecydowanie za mało jak na tak utytułowanego kompozytora. W "Ataku Klonów muzyka przestała być sztuką samą w sobie, doskonale słyszalną i docenianą, a stała się jedynie tłem, które NIEKIEDY jest dostrzegalne. Szkoda.
A z pozytywów? Eee Efekty? Tak. Chyba tak. Nawet zdecydowanie zerknąwszy na długoszyje stworzenia nadzorujące produkcję klonów. No może jeszcze dźwięki. Natomiast za zdecydowany pozytyw uznaję puszczenie przed Atakiem Klonów reklamówki Epoki lodowcowej. Wiem już, na co iść w pierwszej kolejności.  ; )
LK: Mi najbardziej w całym filmie podobały się drobne akcenty przeznaczone dla fanów. Symbol Republiki na myśliwcu Obi-Wana i zbrojach Szturmowców Republiki na przykład - to przecież imperialna zębatka, chociaż z ośmioma, a nie sześcioma wypustkami! Zresztą ogólnie cała armia klonów jest mniamuśna - pancerze jak u Szturmowców, tylko z innym hełmem (ale oficerowie mają żółte i czerwone naramienniki, zupełnie jak u Szturmowców Imperium), walkery jako wsparcie, transportowce stanowiące wyraźny pierwowzór Niszczycieli Gwiezdnych klasy Imperator po prostu cudne. Imperial Royal Guards (ci goście w czerwonych pancerzach) stojący w gabinecie Kanclerza Palpatine to też śliczny akcent. No i reklamy w dolnych warstwach Coruscant też były świetne. W końcu w świecie Gwiezdnych Wojen zobaczyliśmy jakieś reklamy!
CAMP
MCh: Nie wiem, czy odebraliście to tak samo, ale dla mnie w "Klonach pojawiło się zaskakująco dużo humorystycznych elementów w takim stylu, który dla Gwiezdnych wojen jest nowy. Nie mówię o jednolinijkowych komentarzach Obi-Wana, bo tego typy odzywki mieliśmy już kiedyś, tylko o elementach praktycznie w stylu camp - na przykład strojach Amidali. W pierwszej trylogii, mimo że dziś niektóre elementy wyglądają dość śmiesznie (te fryzury!), to jednak w czasie premiery filmów, były raczej normalne. Tymczasem w "Klonach są rzeczy, które już dziś od razu wywołały mój uśmieszek rozbawienia. Mówię na przykład o stroju sado-maso Amidali w scenie przy kominku, czy o jej późniejszym outficie a la Britney Spears w czasie bitwy na arenie.
KW: Uwierzysz, ze nie zwróciłem uwagi na ten strój w scenie kominkowej? Gapiłem się na kominek :-) Natomiast moje szczere gratulacje za dobór stroju Amidali w drugiej części filmu - absolutny strzał w dziesiątkę. Przynajmniej w tej kwestii Lucas się czegoś nauczył od czasów Gwiezdnych Wojen. :-) 
GW: Owszem, niektóre elementy świata przedstawionego sprawiały wrażenie kiczu tak dojmującego, że chyba zamierzonego. Jednak ja nigdy nie uwierzę, że George Lucas świadomie poszedł w camp. Sądzę, że kiedy George miał naradę, ktoś musiał podsiąść go w fotelu reżyserskim. Szkoda, że nie na stałe.
MCh: Ach, bo Ty ciągle traktujesz tego faceta jak największe niebezpieczeństwo dla Świetej Sagi. Podkreślę jeszcze raz, że też nieszczególnie za nim przepadam, ale wydaje mi się, że on jednak dużo rzeczy robi bardziej świadomie, niż nam się wydaje. No nikt nie sądzi chyba, że dorosły facet traktuje te wszystkie inspirujące go opowiastki o Flashu Gordonie bez campowego podejścia? Moim zdaniem campowe motywy w "Klonach są jak najbardziej zamierzone. Jeśli się mylę, to znaczy, że Lucas naprawdę już tetryczeje Ale myślę, że się nie mylę.
JL: Owszem, humoru trochę zagościło na ekranie, ale co z tego? Wyglądał zupełnie tak, jakby miał maskować miałkość fabuły. Mam wrażenie, że Lucasowe kino się kończy. Że GW powoli staczają się w kierunku zwykłego, choć drogiego i okraszonego perfekcyjnymi efektami specjalnymi, kina. Cała nadzieja w ostatniej części - wtedy okaże się, czy będzie należało zapomnieć o pierwszej trylogii, czy może raz na parę lat jednak ją oglądać
MCh: Jeśli uważasz, że Lucasowi Gwiezdne wojny powoli staczają się w kierunku zwykłego komercyjnego kina, to gratuluje optymizmu :) Mam wrażenie, że jesteśmy w tym zwykłym komercyjnym kinie od czasu Powrotu Jedi. Tyle że po prostu sentyment z dzieciństwa każe nam gloryfikować wszystkie trzy filmy z pierwszej trylogii, mimo że, na przykład dla mnie, bardzo wysoki poziom w całej sadze trzyma tylko Imperium kontratakuje. Ale sądzę, że nawet jeśli po kolejnym filmie cała nowa trylogia nie okaże się dla nas powtórzeniem przeżyć sprzed lat, to jednak nic nie powinno nam mocno przeszkadzać w cieszeniu się kolejnymi seansami starych filmów. A jak widać po przebiegu dyskusji, niektórzy będą się też cieszyć kolejnymi seansami nowych filmów :) I tym optymistycznym
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  Gwiezdne wojny:Długie nocne Polaków rozmowy o epizodzie II

  Esensja

  
  

  
  Poniższy tekst jest w większości zapisem dyskusji, jaka miała miejsce w naszym gronie po premierze Epizodu II w nocy z 15 na 16 maja. Uwagi Ewika, Jacka i Włodka zostały dodane później. Udział wzięli: Kasia (K), Achika (A), Cranberry (C), Silvana (S), Ewik (E), Jacek (J), Włodek (W). Notowała i zredagowała: Achika.
Motto: I do not suffer from insanity, I enjoy every moment of it!

[image: McGregor długo eksperymentował na planie, ale najdłużej utrzymywał ten wyraz twarzy z majtami pełnymi kiszonych ogórków.]
McGregor długo eksperymentował na planie, ale najdłużej utrzymywał ten wyraz twarzy z majtami pełnymi kiszonych ogórków.
C: To najlepszy ze wszystkich epizodów Gwiezdnych wojen"!!!
A: No, z tym bym polemizowała Na pewno sto razy lepszy, niż Mroczne widmo. Jednego im nie daruję, że napisy początkowe były po polsku. Tak mnie to zirytowało, że prawie nie byłam w stanie ich czytać. A w całym kinie słychać było nerwowe szepty: Co jest, przecież kupiliśmy bilety na wersję bez dubbingu!.
C: Wspaniała była ta pierwsza scena z lądowaniem we mgle, cień Nubiana na chmurach, mgła i w ogóle wszystko. 
W: Dajcie spokój! Nubian przy lądowaniu piszczy hamulcami, aż mnie skręciło w fotelu. I warczy jak zdezelowany maluch.
C: Zaskoczyła mnie scena zamachu na Amidalę. Od samego początku widać, że to nie jest film dla dzieci.
K: Nie wiem, czy któraś z was zwróciła uwagę, że Corde po wybuchu leży bosa. Najpierw myślałam, że ją wyrzuciło z butów jak Rzymian na Asteriksie, ale za drugim razem zobaczyłam, że ma na nogach białe klapki, więc pewnie jej spadły.
E: Gdzieś czytałam, że wybuch albo silne uderzenie wyrywa człowieka z butów, podobno po przejechaniu przez pociąg bardzo często znajduje się zwłoki bose, nawet, jeżeli buty były porządnie zasznurowane.
A: Ja tylko nie rozumiem, dlaczego Corde umierając przeprasza Amidalę za to, że ją zawiodła. Jak zawiodła, na litość boską?! Oddała za nią życie!
K: A wiesz, ile kosztuje wyszkolenie nowej dwórki? :-)
C: Bardzo mi się nie podobało zachowanie Anakina w scenie rozmowy o tym, że znajdzie zamachowca. Przecież praktycznie pokłócił się ze swoim mistrzem przy obcych, a moim zdaniem Jedi powinni przy innych ludziach pokazywać, że stoją za sobą murem! Brudy pierze się we własnym domu.
A: Oni w ogóle z Obi-Wanem cały czas się sprzeczają i na siebie warczą. Może to problemy wieku dojrzewania, ale przecież Anakin był przez dziesięć lat wychowywany na Jedi i, na litość boską, powinien bardziej umieć się zachować! A to jego Dlaczego? po tym, jak mistrz mu każe słuchać poleceń, jest wręcz chamskie. Potem zresztą zgrabnie odwrócił kota ogonem: Dlaczego nas tutaj przysłano. Ale moim zdaniem on się nie powinien tak zachowywać.
K: Ale trzeba zauważyć, że Obi-Wan jest wobec niego bardzo surowy. Prawie cały czas go ochrzania, a przy tym jest zimny, nie uśmiecha się, nawet nie próbuje go dotknąć, położyć ręki na ramieniu, objąć go na pożegnanie, nic. Właściwie trudno się Anakinowi dziwić, jeżeli cały czas był tak traktowany.
E: Nawet na pożegnanie go nie objął, jak Anakin wyruszał jako ochroniarz Amidali. Przecież obaj chyba zdawali sobie sprawę, że nie wiadomo, co się może z nimi stać! Jedi są zimni uczuciowo, to już Jango Fett lepiej sobie radzi z wychowaniem dziecka,
J: Qui-Gon Obi-Wana też raczej za bardzo nie obejmował
S: Ale Qui-Gon był w ogóle bardziej serdeczny.
W: Dlatego Obi-Wan wyrósł na ludzi, a Anakin na Vadera.
C: Zwróćcie uwagę, że w tej scenie, kiedy Obi-Wan ochrzania Anakina po pościgu za Zam, to właśnie Anakin był bardziej skuteczny. To on ją wyczuł, kiedy przelatywała na dole, on uratował życie spadającemu Obi-Wanowi, który jak idiota skoczył na sondę, nie zważając, że może przecież mu eksplodować w rękach. Urządzenia szpiegowskie powinny być nastawione na samozniszczenie. Anakin tylko zgubił miecz, a Obi-Wan o mało co nie zgubił siebie.
A: Zauważcie, jak bezsensownie Obi-Wan wyskoczył przez to okno: rękami do przodu. Ja rozumiem, że to ładnie i filmowo wygląda i inaczej nie mógł skoczyć, jeśli chciał złapać sondę, ale przecież nie przebiłby szyby czubkami palców. Zwłaszcza, że szyba w hotelu rządowym powinna być pancerna.
J: Mocą ją przebił
A: Za to podobało mi się, że w następnym ujęciu roboty wstawiają tę szybę! Najpierw myślałam, że to sondy szpiegowskie albo, że myją okno, ale one to okno naprawiały, wyraźnie było widać. Lubię taką dbałość o szczegóły.
C: A ja myślałam, że to paparazzi, bo odfrunęły na widok Anakina.
A: Bardzo mi się podoba cały pościg za Zam Wesell i te sceny w nocnym klubie. Zwłaszcza to, jak Obi-Wan wyczuł, że ona go chce zastrzelić i jednym ruchem się odwrócił, dobywając miecz. Bardzo dżedajowskie!
C: Zauważyłyście, jak w tym klubie wszystkie kobiety się za Anakinem oglądają?
[image: W oryginalnej wersji scenariusza obaj panowie mieli po tej scenie uderzyć w ślinę...]
W oryginalnej wersji scenariusza obaj panowie mieli po tej scenie uderzyć w ślinę...
K: Nie rozumiem tylko, dlaczego nasi chłopcy nie próbują ścigać Fetta po tym, jak zabił Zam.
A: Przecież śmigacz zostawili parę przecznic dalej. A poza tym on wystartował i odleciał, ledwie zdążyli podnieść głowy.
C: Dla mnie straszną głupotą jest to, że Obi-Wan gołymi rękami wyciąga zatrutą strzałkę. Już nie wymagam, żeby włożył gumowe rękawiczki, bo to by trochę głupawo wyglądało, ale mógł ją wziąć choćby przez połę płaszcza. Za to podoba mi się, że śmigacz Zam po rozbiciu nie zamienił się w kulę ognia, jak to zwykle na amerykańskich filmach bywa, tylko po prostu się palił.
W: Żeby założyć strzałkę do miotacza, to trzeba jej dotknąć, czyli zatrute powinno być tylko ostrze. Tu jest OK, nie czepiałbym się.
A: Co do strzałki, to nie rozumiem, dlaczego Dex mówi, że rozpoznał ją po nacięciach, a robot analizujący zwraca uwagę tylko na symbolikę. Przecież nacięcia to chyba właśnie symbolika? A robot analizujący powinien badać skład trucizny, rodzaj metalu, no, nie wiem, co jeszcze. Ale nie symbolikę.
K: Też tego nie rozumiem. I skąd niby barman w jakiejś malutkiej knajpie wie, skąd pochodzi strzałka, jeśli planeta Kamino jest taka odległa i izolowana i w dodatku nie ma jej w archiwach Jedi?
A: Barmani wszystko wiedzą :-) Mnie zastanawia, dlaczego Obi-Wan nie szukał w innych archiwach oprócz biblioteki Jedi. Przecież muszą mieć tam również bazy danych rządowe albo choćby jakichś kompanii przewozowych. A tak na marginesie, to bistro mi się bardzo podobało, ale Dex był paskudny i kojarzył mi się ze Shrekiem, zwłaszcza, jak mu portki z tyłka spadały.
C: Za to cudna jest pani bibliotekarka i jej stwierdzenie, że jeżeli czegoś nie ma w archiwach, to nie istnieje.
S: Ale dlaczego Obi-Wan poszedł z tym do Yody i dlaczego Yoda kazał zgadywać dzieciom?
C: Ja myślę, że oni obaj wiedzieli, że ktoś wykasował dane, ale żaden nie chciał tego powiedzieć głośno. Nawiasem mówiąc, dzieci bardzo mi się nie podobały. Stoją w tych kretyńskich hełmach i kiwają mieczami jak nakręcane zabawki.
K: W ogóle głupi pomysł, postawić tuż obok siebie gromadę dzieciaków, zasłonić im oczy i dać do ręki zapalone miecze świetlne. Nawet, jeżeli założymy, że nie były nastawione na przecinanie.
W: Jak się któryś nadzieje na miecz kolegi, to znaczy, że nie nadawał się na Jedi.
A: Ale ta trójwymiarowa mapa galaktyki była cudowna! I muzyka przy tej scenie! Biblioteka też mi się podobała, za to kolumnowa hala w tle sceny, kiedy Obi-Wan idzie rozmawiając z Mace Windu i Yodą, jest komputerowa do bólu i wygląda jak niezbyt udany szkic. Palpatine też mi się nie podoba, kojarzy mi się z Draculą u Coppoli. W Epizodzie I był lepszy. Zresztą Obi-Wan też mi się nie podoba, niestety, z tą ulizaną fryzurą i z tą brodą.
C: Za to Mace Windu jest boski! Podoba mi się, jak mówi, jak się martwi, jak się nonszalancko opiera o barierkę w senacie, jak walczy
A: Zgadzam się - dobrze, że tej postaci jest więcej. Bo Yoda tak mnie przy pierwszym obejrzeniu filmu wkurzał, że miałam ochotę go palnąć między te zielone uszy. Wygłasza same truizmy albo idiotyczne zdania o tym, że opadł całun Ciemnej Strony, a za to jego Hrrmmph miałam ochotę go udusić. Na szczęście potem mi przeszło.
C: A słyszałaś kiedy, żeby Yoda nie wygłaszał mętnych wypowiedzi? Jak raz w życiu chciał coś konkretnego powiedzieć, to umarł przy tym.
K: Dla mnie głupotą jest to, że Obi-Wan z kapitanem Typho i dwórką odprowadzają Anakina i Amidalę na lotnisko, skoro mieli lecieć anonimowo. Przecież ktoś ich mógł śledzić!
C: Mnie się podoba, że lecą autobusem. Znaczy, publicznym transportem.
A: A mnie się nie podoba, że Anakin ma na poncho wielką plamę z przodu.
K: Sama chciałaś mieć dbałość o szczegóły!
A: Za to bardzo podoba mi się ta jadalnia na statku, gdzie jedli obiad, i szalenie podoba mi się widok Theed w scenie lądowania na Naboo - już nie ma tych komputerowych zielonych łączek, tylko realistyczne krajobrazy ze wzgórzami w oddali, porośniętymi jakąś roślinnością i cieniami obłoków na nich. Bardzo ładne.
J: A zwróciłyście uwagę, że na lądowisku w Theed stoją dwa Sokoły Millennium"? Widać je w lewym dolnym rogu ekranu.
C: Fajny motyw, że Nute Gunray po czterech rozprawach sądowych nadal przewodzi Federacji. Życiowe! I bardzo piękna była planeta Kamino i jej mieszkańcy. A pojedynek Obi-Wana z Fettem w deszczu to coś fantastycznego!
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E: Bardzo przypadła mi do gustu rodzinka Fettów. I ojciec i syn.
C (rzucając się Ewikowi na szyję): Ja też ich uwielbiam! Szczególnie Boba jest świetny, taki młody wilczek. Od razu widać, że świetnie się z ojcem rozumieją i stanowią zgrany zespół. Strasznie mi się podobało, że w statku Jango wszystko jest dla Boby za duże i musi się wspinać, żeby wyjrzeć przez okno. I to, że jak w każdym porządnym statku, przy starcie i lądowaniu piloci *leżą*.
A: Bardzo fajny jest Watto, zwłaszcza, jak na początku płoszy się na widok Jedi i woła: Cokolwiek się stało, jestem niewinny, a potem pyta Anakina, czy by mu nie pomógł odzyskać paru długów.
K: A zauważyliście, że dookoła Watto latają muchy i on się od nich opędza? Bardzo fajny szczegół!
A: Myślałam, że Owen i Beru będą mieli jakąś bardziej rozbudowaną rolę. Przecież musimy się dowiedzieć, dlaczego to właśnie im oddano Lukea na wychowanie. Pewnie będzie to dopiero w III epizodzie. Bardzo się cieszę, że nie potwierdziły się plotki z sieci, jakoby Owen miał być bratem Obi-Wana, któremu nie udało się przejść prób na rycerza Jedi i kazano mu zostać rolnikiem. Idiotyczny pomysł!
C: Jak powiedział Anakinowi Jestem twoim przyrodnim bratem, to się ucieszyłam, że jest synem Shmi i Cliegga i w pierwszej chwili mi w ogóle przez myśl nie przeszło, że w takim przypadku Owen powinien mieć dziesięć lat Czyli musi być synem Cliegga z pierwszego małżeństwa, tylko dlaczego wyraźnie mówi step-brother zamiast foster brother"??
S: A Beru w ogóle nic nie mówi, tylko podaje niebieskie mleko.
A: Nie, mówi Hello.
C: To do niej pasuje, bo to skromna, wiejska dziewczyna, a tu takie światowe osoby Świetne było, jak Anakin z Amidalą przybywają na farmę, pytają o Shmi, a Threepio mówi Chodźmy do środka. A potem to samo mówi Lars Od razu widać, że coś jest nie w porządku.
K: Cudowna jest ta scena, jak Anakin wychodzi na zewnątrz i stoi, patrząc przed siebie (w tym samym miejscu, z którego później Luke oglądał zachód dwóch słońc!) i jak wsiada na skuter, zamiatając płaszczem Widać, że Hayden potrenował chodzenie w długim płaszczu, bo przepięknie się w nim porusza. No i "Duel of the Fates, kiedy leci po matkę Mniammm!!
C: Nie podoba mi się śmierć Shmi. To znaczy, podoba mi się jako pomysł w scenariuszu, ale jest źle napisana i źle zagrana. Dlaczego ona mówi I love I love. i nie może skończyć, kogo kocha? Może wcale nie Anakina? I nie podoba mi się, że mówi, że jest z niego dumna. W każdym amerykańskim filmie przynajmniej raz ktoś musi to powiedzieć. Ciekawe, czy oni naprawdę ciągle tak do siebie mówią?
K: Mnie się też nie podoba ta scena, zwłaszcza, jak jej głowa dramatycznie opada do tyłu.
S: Mnie też. Za to Hayden świetnie zagrał, jak mówi do niej, że wszystko będzie dobrze, i głos mu więźnie w gardle.
A: Czy ona była przywiązana do drewnianego rusztowania? Na planecie, na której nie ma drzew? Za to miała bardzo realistycznie obtarte nadgarstki, podczas, gdy rany Amidali znikają w cudowny sposób
E: Właśnie! Po tym, jak jej ten tygrys przejechał pazurami po plecach, to powinna mieć, excusez le mot, cały tyłek we krwi. A nie widać nawet kropelki.
K: Ładny był motyw Marsza Imperialnego tuż przed tym, jak Anakin rzucił się na Tuskenów, ale brakuje mi później rozwinięcia tej sceny. Anakin zwierza się Amidali, a potem już się o tym nie mówi. To dla mnie za mało jak na tak poważny problem.
A: A komu miał powiedzieć, Radzie? Ciekawe, swoją drogą, czy ta sprawa jeszcze kiedyś wypłynie
E: Ja myślę, że Qui-Gon wypaple!
K: Za to bardzo piękne jest to, jak Amidala wchodzi do warsztatu, a Anakin nie podnosząc wzroku mówi Złamała się przekładnia. Bardzo ładna scena i dobrze zagrana.
A: Tak, ładnie i nienachalnie pokazuje, jaki to Anakin był dobry w majsterkowaniu. Podobnie jak ten moment, kiedy odruchowo zaczyna reperować zepsutego robota, nad którym biedzi się Watto.
S: Jak to odruchowo? On to zrobił, żeby Watto go rozpoznał!
A: Myślę, że jedno i drugie. Watto rzeczywiście poznał go po tym, to było widać, ale ja myślę, że Anakin nie może się oprzeć, jak widzi zepsuty mechanizm.
K: Ciekawe, po czym poznał go Threepio?
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A: Może po głosie A poza tym, ty byś nie poznała swego stwórcy? Bardzo mi się podobało, jak Anakinowi głos się łamie, kiedy wyznaje Padme, że pozabijał Tuskenów, ale nie ma żadnego rozwinięcia psychologicznego. A mógłby, zamiast warczeć Nienawidzę ich!!! powiedzieć coś w stylu: Zabiłem ich i sprawiło mi to przyjemność Co się ze mną dzieje?
K: Anakin nigdy by czegoś takiego nie powiedział. On jest zbyt dumny i niezależny i nie będzie po sobie pokazywał, że żałuje, tylko od razu stara się sam siebie usprawiedliwić: zabiłem ich, bo to są bardziej zwierzęta niż ludzie, są straszni, na nic innego nie zasługiwali Dlatego kończy stwierdzeniem, że ich nienawidzi.
S: Ciekawe, że Obi-Wan nie wyczuł, że z jego uczniem coś się dzieje, a Yoda wyczuł.
A: Bo Yoda medytował i przez Moc dotarły do niego emocje Anakina. To by pasowało do mojego wyobrażenia o Mocy, że nie ma żadnej telepatii i że wyczuwanie różnych rzeczy wcale nie jest takie proste i powszechne. Chyba, że ktoś wchodzi w trans albo jest blisko spokrewniony, jak Luke z Vaderem.
K: Zwróciliście uwagę, że w tej scenie słychać głos Qui-Gona?
A: Tak!!! Krzyczy: Anakin! Anakin!. Szkoda, że sam Qui-Gon się nie pojawia w filmie. :-(
K: I znowu zastosowali ten najgłupszy filmowy chwyt, że główny bohater - znaczy, w tym wypadku Obi-Wan - podsłuchuje rozmowę swoich wrogów dokładnie w momencie, kiedy zdradzają swoje najtajniejsze plany. A w ogóle co to za tajna komnata narad, do której tak się można zakraść? Tam nawet nie było śladu żadnych straży.
C: U siebie byli, to co się mieli pilnować
A: Ten podświetlany stół w sali narad jest ładnym elementem scenograficznym, ale kompletnie bez sensu. Nikt by się nawzajem nie widział, bo to strasznie daje po oczach.
C: Strasznie mi się nie podoba ten robot z Federacji Technokratycznej, czy co to tam było, wygląda jak z innej bajki. A konkretnie z "Bajek robotów.
A: Robot był świetny! I bardzo mi się podobało, jak sobie dźwięk pokrętłem regulował. Podobały mi się też dźwięki wydawane przez tego geonosiańczyka z mackami na twarzy: takie mlaśnięcia i gwizdy. Faceci od udźwiękowienia się naprawdę postarali. Tylko jeżeli to jest przywódca geonosian, to dlaczego wygląda inaczej? Oni nie mają macek!
C: Mam swoją małą teoryjkę na ten temat: może to jest truteń, a tamto robotnice? Albo może to królowa, a tamto żołnierze? W ogóle cała ta arena i budowle przypominają mi termitierę.
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A: Geonosis mi się podoba, natomiast kompletnie nie podoba mi się Dooku. Jest jakby z innej bajki, ubrany jak zły czarodziej (o ile w świecie Gwiezdnych wojen można mówić, że ktoś jest dziwacznie ubrany, to on właśnie jest) i w dodatku źle zagrany, jakby Christopher Lee próbował nieudolnie naśladować Seana Conneryego. Poza tym nie widać specjalnie, że jest taki zły.
C: Jak to nie? Widać. Zachowuje się, jakby chciał powiedzieć: Jestem demonicznym starcem z komiksu, bójcie się mnie!.
K: Brakuje w II Epizodzie czarnego charakteru na miarę Vadera. W TPM przynajmniej mieliśmy Maula.
Wszyscy (westchnienie): Ech, Maul
A: Podoba mi się cały ten motyw, jak Obi-Wan nie może się połączyć z Coruscantem, ale czegoś nie rozumiem. Jeżeli chce się połączyć z Anakinem, to przecież wie, że mu się nie uda, bo nie wierzę, żeby komunikator typu damska golarka miał zasięg połowy galaktyki, a Anakin tylko taki ma przy sobie.
C: On się łączy na statek. Nie odpowiadała komórka, to zadzwonił na stacjonarny
A: Przecież Anakin udał się na Naboo publicznym transportem. Obi-Wan nie wie, że odleciał stamtąd Nubianem. Według jego wiadomości, to ten statek stoi spokojnie w hangarze w Theed.
C: A może tam były jakieś przekaźniki, które przekierowywały sygnał?
A: To by mu przekierowały na Coruscant. Podoba mi się, że Obi-Wan każe robotowi szyfrować przekaz (wreszcie ktoś poszedł po rozum do głowy) i nadać go na Dom Seniora.
S: Jaki dom seniora??? Gdzie tam było dom seniora???
A: Mieszkanie Yody. Fajny kod. Tylko nie bardzo rozumiem, dlaczego Anakin tak grzecznie reaguje, jak Mace Windu mu każe zostać na miejscu i chronić Amidalę. Najpierw cały czas jest pokazywany jako ktoś, kto niewiele sobie robi z zakazów i nakazów, a tu nagle takie posłuszeństwo?
C: Wydaje mi się, że on był tak wstrząśnięty tym, że wymordował Tuskenów, że chwilowo wolał położyć uszy po sobie. Ale zobaczcie, co z tego wyszło: o mało co nie popełnił czegoś okropnego, czyli nie pozwolił zamordować swojego mistrza!
K: Ta scena jest trochę źle zmontowana, bo wynika z niej, że Artoo po usłyszeniu komunikatu czeka jeszcze długi czas i przybywa przekazać wiadomość dopiero w czasie pogrzebu Shmi. Jestem pewna, że kto jak kto, ale Artoo przekazałby ją natychmiast!
C: Cała scena z lądowaniem Anakina i Padme na Geonosis jest bez sensu. Zobaczcie, co się dzieje: bohaterowie lądują w szybie wentylacyjnym i pierwsze, co znajdują, to lądowisko, następnie pomost prowadzący do drzwi. OK, można uznać, że był to tunel do transportu czegoś, na przykład rudy. No więc wchodzą tam i zostają zaatakowani przez gromadę tubylców, którzy nie wiadomo na co się czaili, czyżby na tę rudę?
A: Oj wiesz, może ich narodową rozrywką jest chowanie się w ścianie, a tu im jacyś intruzi zakłócili Każdy by się wkurzył.
C: Całą tę scenę w fabryce najchętniej bym wykreśliła. Wygląda jak z gry komputerowej.
A: Tak, platformówka starego typu! Poza tym ta taśma produkcyjna jest bez sensu: tu coś siekają, stemplują, przyspawują, spust surówki do jakichś prymitywnych kadzi. Co to jest, fabryka czy huta? Ale muszę przyznać, że ogląda się dobrze.
K: Ta rzecz, którą Anakinowi przyspawali rękę, wyglądała zupełnie inaczej od innych. Za to fajne było Machines making machines?!. I podobało mi się, jak zobaczył swój zniszczony miecz i jęknął Obi-Wan mnie zabije!.
A: Ciekawa jestem, dlaczego te stwory na arenie nie atakują siebie nawzajem lub nie rzucają się wszystkie na jednego jeńca? Każdy zajmuje się swoją ofiarą, jakby były wytresowane, a przecież widać, że strażnicy z trudem nad nimi panują.
K: Jednego tygrysoszczur zeżarł i to było bardzo fajne.
C: Może one po prostu często były używane do takich egzekucji i przywykły do tego, kogo i jak mają atakować? A tygrysoszczur jest wspaniały!
A: Nie rozumiem, dlaczego wszystkie zwierzęta w GW muszą być tak brzydkie i nienaturalnie zbudowane. Mało, że są konstruowane na bazie dinozaura, to jeszcze wygląd mają wręcz odstręczający. Jakieś garby, tępe trójkątne wyrostki zamiast ogonów Czy nikomu z projektantów nie wpadnie do głowy, że na innych planetach mogą żyć np. jeleniowate?
K: I te paszcze a la owadożerna roślina.
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A: Stwór, który atakuje Obi-Wana, kojarzy mi się z Moczyknurem, szefem firmy Monsters Inc. Tylko łeb ma jak Obcy. Ale podoba mi się, jak każde z naszych bohaterów radzi sobie ze swoim potworem w inny sposób. Nawiasem mówiąc, Amidala świetnie jeździ wierzchem. 
C: Mamy wreszcie to, czego nam w GW brakowało: ty jazdę wierzchem, ja - Black Hawki
A: I rydwany.
C: Bardzo mi się podobało, jak Anakin uspokaja tego triceratopsa Mocą. Ładna scena i ładnie się wpasowuje w nasze dyskusje, co można Mocą zrobić, a co nie.
A: Tak, to było ładne. Podobało mi się też, jak Anakin w biegu wskakiwał do rydwanu.
C: Ta scena oddaje istotę ich związku: ona powozi, on siedzi w powozie. :-)
A: Za to mam zastrzeżenia do tego, jak Amidala skacze z pięciometrowego słupa i ląduje na grzbiecie potwora okrakiem. Mój komentarz: AUĆ!
J: Dobrze, że to nie facet, bo mówiłby potem bardzo cienkim głosem
K: Co do brzydkich i nienaturalnych zwierząt, to najgorsze są te kleszcze, które się pasą na łące przy wodospadzie. Przecież tak zbudowane zwierze nie mogłoby się w ogóle poruszać, a co dopiero tak brykać. W dodatku Anakin jedzie na nim wyjątkowo nierealistycznie, bo po pierwsze stoi w miejscu, z którego od razu by spadł, a po drugie, porusza się zbyt płynnie, od razu widać, że to animacja komputerowa. Powinno nim rzucać na boki, a on się przelewa jak ameba.
J: Przez tyle lat marzeniem facetów od komputerowych efektów specjalnych było zrobienie płynnego ruchu, że teraz, kiedy wreszcie to potrafią, to trochę nadużywają.
C: O, co do łączki jeszcze: bardzo, ale to bardzo mi się podobała rozmowa o polityce na tle wodospadów, natomiast same wodospady były przesłodzone i sztuczne. Ale świetne jest, jak Anakin wyraża się pozytywnie o dyktaturze i wycofuje się dopiero na widok miny Amidali.
A: Muszę powiedzieć, że dla mnie cały ten wątek miłosny jest kompletnie niewiarygodny. Nawet jeżeli to gadanie Anakina, że myślał o Padme codziennie, odkąd się rozstali, to tylko taka poetycka przenośnia, to i tak nie wierzę, żeby dziewięcioletnie dziecko przez dziesięć lat przechowywało w sercu miłość do cztery lata starszej dziewczyny. Po prostu nie wierzę.
C: A już to, że Amidala zakochała się w nim, jest szczytem nieprawdopodobieństwa. Przecież to niedojrzały gówniarz, a ona poważna pani senator. Znacznie bardziej realistyczne byłoby, gdyby zakochała się w Obi-Wanie i to już w Epizodzie I.
A: Strasznie mi się podobała bitwa Jedi z robotami na arenie. Jeju, jak mi serce waliło, jak chyba jeszcze nigdy na żadnym filmie! Bałam się, że ich tam wszystkich wytłuką i zostaną tylko te postaci, które pojawiają się w epizodach IV - VI. Najbardziej się bałam o Mace Windu.
W: Ale rycerze Jedi powinni przejść przez te roboty jak nóż przez masło, a nie ginąć jak muchy!
A: Pod zmasowanym ostrzałem nawet Jedi nie poradzi.
C: Yoda na Black Hawku przebił wszystko!!! Mało nie spadłam z fotela na ten widok. Jakbym wcześniej zobaczyła to zdjęcie, to bym myślała, że to fanowski fotomontaż. I jeszcze te pojazdy były podobne do helikopterów: otwarte z boków, z przodu taka buła i nawet odgłos wydawały podobny do terkotania śmigieł.
S: Słuchajcie, nigdy nie sądziłam, że to powiem, ale szturmowcy są sympatyczni!
A: I bardziej skuteczni, niż w klasycznej trylogii. Nie pudłują i poruszają się zgrabniej. Może to dlatego, że ich zbroje są mniej debilne.
K: Ale jak jeden podszedł do Amidali leżącej na wydmie, to odruchowo poczułam dreszcz, że ją aresztuje  O, jeszcze jedno: przy takiej prędkości ona raczej nie przeżyłaby wypadnięcia z Black Hawka, a gdyby nawet przeżyła, to lepiej nie myśleć, jak by wyglądały jej plecy po zetknięciu się z piaskiem. Zdarłoby jej skórę do krwi.
S: Nie zdziwiło was, że Dooku umie strzelać błyskawicami? Myślałam, że tylko Imperator to potrafi.
A: O kurczę, ja też! A w trakcie oglądania zupełnie nie zwróciłam uwagi na to, że mi to zaburza moje wyobrażenia.
E: Może wszyscy Sithowie to potrafią?
A: To dlaczego Vader nie strzelał?
K: Vader preferuje bezpośredni kontakt z pacjentem, dlatego używa duszenia.
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A: Podobało mi się, jak Yoda odbijał błyskawice albo je absorbował. I jak Obi-Wan bez wysiłku odbił je mieczem.
C: Co powiecie na taką teorię: Yoda naładował się błyskawicami i potem mieliśmy oszalałą wiewiórkę. 
S: Trochę się bałam, jak ta walka Yody będzie pokazana, ale bardzo mi się podobała. Świetne było to, jak nie sięgnął po swój miecz, tylko przywołał go Mocą.
K: A kiedy nasi chłopcy się budzą, to przywołuje swoją laseczkę i znowu jest małym chomiczkiem.
A: Tylko dlaczego on lewitował ten słup, który podciął Dooku, zamiast go po prostu odepchnąć? Łatwiej jest popchnąć coś, co spada, niż to utrzymać.
E: To i tak niebezpieczne, bo padający słup drugim końcem podskakuje i nie wiadomo, w co trafi. Lepiej dla naszych chłopców było go unieść i odłożyć.
W: Powinien był przy ładować tym słupem w statek Dooku. Daleko by wtedy nie zaleciał.
C: I oczywiście musieli Anakinowi obciąć rękę!! Wrrrrr!!!! Nienawidzę tej sceny i tego, jak ten kikut mu sterczy, coś okropnego! Lucasa trzeba zaprowadzić do psychologa, facet ma najwyraźniej jakąś obsesję na punkcie obciętych rąk.
K: Ta scena jest bardzo źle zagrana. W ogóle nie widać, żeby Anakina coś bolało, powinien się przynajmniej skulić albo złapać za ramię, a już na pewno nie powinien móc potem wstać. Powinni go stamtąd wynieść na noszach!
A: Zgadza się, jakoś po nim nie widać, żeby się tym specjalnie przejął. Już pomijając ból, to widok własnej ręki leżącej na podłodze powinien nim chyba trochę wstrząsnąć? Pamiętacie, jak wyglądał Luke po obcięciu ręki? Powinni go stamtąd wynieść na noszach, zwłaszcza, że przed chwilą nieźle oberwał błyskawicami i rzuciło nim o ścianę.
C: To wynoszenie byłoby nawet dość filmowe. A tak to obcinają mu tę rękę ewidentnie dlatego, że tak musiało być (bo miał później sztuczną), a cała akcja dzieje się jakby mimo to.
K: I jeszcze Padme mu się wiesza na szyi, zamiast chłopaka podtrzymać.
A: Powinna zemdleć, jak go w takim stanie zobaczyła Wiem, ona jest twarda, ale jakoś powinna zareagować. no, chociaż krzyknąć czy coś.
K: Się zgadzam w całej rozciągłości. Jedna z najważniejszych scen filmu i tak skopsana. Zupełnie jak śmierć Maula w E1. Czyli nieprawdopodobnie rozegrana. A przy okazji tej ręki tyle było do wygrania: okrucieństwo Dooku (przecież wcale nie musiał mu tej ręki obcinać, OWK nic nie odciął, a mimo to go załatwił, to i z Anakinem mógł tak samo. A tu w filmie szast, uciął, po problemie, nie zatrzymujemy się nad tym), lęk OWK o życie i zdrowie swojego ucznia (może raz mógłby pokazać, że mu na padawanie zależy), oraz to, co zapewne dla Anakina najważniejsze - nowo nabyte doświadczenie, że wbrew pozorom nie jest nietykalny, a szczęście i Moc nie zawsze będą mu sprzyjać. 
E: Nie rozumiem tylko, dlaczego mu nie przyszyli normalnej ręki. Przy takiej technologii powinni chyba umieć wyhodować kończynę? U nas już niedługo będzie można, to co dopiero tam!
W: Albo skorzystać z wolnych części zamiennych po bitwie na arenie Dużo ich było O, mam teorię: Amidala to fetyszystka i podniecają ją takie różne metalowe zabawki!
E: Metalowe? Jak dla mnie, to ta jego reka pokazana w ostatnim ujęciu jest raczej z czegoś takiego, jak galareta Poza tym kauteryzacja kauteryzacją, ale w ramieniu jest tętnica i krew powinna sikać jak z zarzynanego prosiaka. Nie sądzę, żeby zwęglenie tkanek mieczem mogło w tym wypadku pomóc.
[image: Niesamowity Człowiek-Pałąk]
Niesamowity Człowiek-Pałąk
K: Im dłużej o tym myślę, tym bardziej nie podoba mi się całe to zajście z areną, zarówno pomysł, jak i realizacja. Wolałabym, żeby całego tego finalnego epizodu na Geonosis po prostu nie było. Oczywiście nie mówię o Yodzie na Black Hawku :-). To zawsze i wszędzie. A mój największy zarzut do całości tyczy się problemu klonów. Przez cały film, no nie, od Kamino, kiedy wynikła sprawa armii klonów, czekałam na jakieś moralne rozstrzygnięcie tej kwestii. W opinii etyków bowiem klonowanie ludzi jest kategorycznie i bezsprzecznie niemoralne. 
S i A: Widocznie w tamtej galaktyce nie jest
K: Nie wolno. Ani klonować, ani używać. I w chwili, kiedy w naszym świecie od ręki klonuje się zwierzęta, a co i rusz podejmowane są próby eksperymentowania na ludzkich komórkach, oczekiwałabym od Lucasa (cha, cha) - z racji jego wielkiego wpływu na popkulturę - zajęcia jakiegoś stanowiska. A tymczasem nic. Ani słowa o tym, że sklonowana armia to zło, to niemoralne narzędzie. Jedi nie zastanawiają się czy, tylko jak jej użyć dla własnych celów. Nie oni ją zamówili, ale z filmu wynika, że równie dobrze mogliby - nie mają bowiem żadnych etycznych oporów przed użyciem jej. Żadnych. To, że jej używają, samo w sobie SANKCJONUJE klonowanie ludzi. Nie myślą o tym, czy i co ci sklonowani ludzie czują, po prostu używają ich. Jak mięsa armatniego. Takie nowe, doskonalsze maszyny do zabijania. Nowe zabawki. Gdyby chociaż padło zdanie: Nie mamy wyboru, musimy skorzystać z pomocy klonów, choć to niemoralne i może zwrócić się przeciwko nam. To najcięższa decyzja, jaką Zakon musiał podjąć od tysiącleci. A tu nic! I tego Lucasowi nie daruję. Zarówno jako etyk, jak i widz. Bo to jest o wiele gorsze od tych nieszczęsnych midi-tfu, z których można się tylko śmiać. Bo co z tego, że to tylko film, adresowany w dużej mierze do dzieci i nastolatków - właśnie DLATEGO powinien uczyć! I pierwsza, klasyczna trylogia uczyła. Była bajką, ale bajką, w której Dobro wyraźnie oddzielone było od Zła. A na pierwszym miejscu stały miłość, przyjaźń, odwaga, lojalność. A tu? Od E1 Lucas zmienia koncepcję. Porzuca narrację z punktu widzenia mitu i próbuje pokazać nam świat takim, jakim jest, z jego brudami, kłótniami, szarymi odcieniami moralności. Nie ma wyraźnego Dobra, jest punkt widzenia. Nie ma Miłości jest co? współczucie, ogarniające wszystkie istoty, jak mówi Anakin Amidali? Co to za brednia? Nie wolno kochać jednostki, nie wolno się do nikogo przywiązać, należy za to kochać świat. Nierealne, niewykonalne. Ktoś, kto nie potrafi pokochać jednostki, tym bardziej nie ogarnie całej populacji. Wyłącz uczucia osobiste, mówi ostro OWK do Anakina, kiedy Amidala spada w dół i nie wiadomo, czy przeżyła upadek. Anakin chce lecieć do niej i ja go doskonale rozumiem, ale OWK mówi mu, że jeśli to zrobi, zostanie wyrzucony z Zakonu. Czy on w ogóle nie ma serca?! W tej scenie, jak i w wielu innych solidaryzuję się z Anakinem (przeciw OWK, niestety),  tak jak kibicowałam Lukeowi, kiedy pędził na pomoc przyjaciołom. Tyle, że tam, było to pokazane jako dobry odruch, za to Lukea kochaliśmy - za jego serce, współczucie, dobro. Luke ostatecznie wygrał - właśnie DZIĘKI tym cechom, a nie wbrew nim. W E2 jednakże mamy potępiać Anakina. Za osobiste zaangażowanie, za troskę, za nieposłuszeństwo mistrzowi, który zabrania mu spieszyć na pomoc umierającej matce i ukochanej kobiecie, która znalazła się w niebezpieczeństwie. Ja chrzanię takich Jedajów! Nie dziwię się Anakinowi, że szukał wsparcia u Palpatinea. Naprawdę się nie dziwię po E2. A POWINNAM! Bo chyba nie o to chodziło Lucasowi, żeby pokazać, że Anakin przeszedł na Ciemną Stronę, bo miał ku temu wszelkie możliwe powody? Przeszedł na Ciemną Stronę, ponieważ kochał, współczuł, troszczył się?! To miał być chyba upadek, a nie deska ratunkowa, akt wyboru, któremu przyklaśnie cała widownia, prawda? Czy widzicie to, co zaczyna się tu dziać? Jakieś osobliwe odwrócenie wartości. Nie jest dobrze. Bo ja, szczerze mówiąc, miałam ochotę powiedzieć: Przechodź już teraz, dzieciaku. Dowal tym zimnym draniom, pokaż im, do czego tak naprawdę prowadzi wyłączenie uczuć osobistych, dowal tym Jedajom, co zabronili ci kontaktu z matką, ale nie widzą przeszkód, by klonować ludzi. Pokaż im wszystkim! Nie chciałabym żyć w galaktyce, nad którą czuwają tacy Jedi. I za nic na świecie nie chciałabym mieć takiego mistrza jak Obi Wan! Qui-Gona - tak, ale on był wyjątkowy i w wiecznym konflikcie z Radą, która nie popierała jego metod  - tzn. wychowania z miłością i oddaniem. A przecież nie to miałam czuć po obejrzeniu filmu! I za to jestem zła na Lucasa. Bardzo zła. Bo tego już nie odkręci i tego się nie da przemilczeć tak, jak midi-tfu. Wszystko to odbije się echem w E3. I już teraz boję się na samą myśl o tym, co za trzy lata zobaczymy
I tym pesymistycznym akcentem.
KONIEC
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  Płytoteka kinomana:Atak klonów

  Adam Krompiewski

  
  

  
  Zachwyt. Oczekiwanie. Nadzieja. Przekonanie, że mający mieć premierę dopiero za miesiąc Atak klonów będzie tym nowym epizodem Gwiezdnych wojen, na który czekałem odkąd okazało się, że Mroczne widmo jest filmem zrealizowanym technicznie bez zarzutu, jednak na ekranie pozornie pozbawionym szerszego zamysłu, koncepcji spajającej kolejne wyświetlane sceny.
Ekstrakt: 80%
[image: Star Wars Episode II: Attack Of The Clones - Original Motion Picture Soundtrack]
Takie myśli nie były napędzane przez cztery coraz bardziej intrygujące zwiastuny zapowiadanego filmu Lucasa. Nie były to również internetowe ploteczki, przecieki, ani w końcu scenariusz dostępny w sieci na kilka tygodni przed majową premierą. Wiarę w świeżo ożywione gwiezdnowojenne uniwersum rozbudził John Williams ze swoimi nowymi kompozycjami, które  czyżby znak czasów?  pojawiły się w globalnej sieci właśnie na cztery tygodnie przed premierą filmu. Kiedy w końcu w moje ręce trafiła jeszcze ciepła płyta z muzyką i kiedy obejrzałem w kinie Atak klonów, nadszedł czas na refleksję.
Muzyka do Gwiezdnych wojen z 1977 roku wzbudziła zachwyt i została słusznie nagrodzona złotym posążkiem z kilku powodów. John Williams umiejętnie dopasował wagnerowską technikę motywu przewodniego (czyli tematu muzycznego jednoznacznie skojarzonego z postacią, miejscem lub wydarzeniem) do przełomowego z wielu względów  również tego kompozycyjnego  kosmicznego widowiska. Leitmotif pozwolił twórcy odpowiednio kontrolować  żeby nie użyć właściwszego określenia: manipulować  emocjami widzów. O sile przemyślanego muzycznego przekazu widownia miała się przekonać dwa lata wcześniej podczas seansu Szczęk Spielberga. Tam dość prosty, ale niezwykle niepokojący temat napisany przez Williamsa, zwiastował i podkreślał obecność głównego czarnego charakteru, ludożerczego rekina  chociaż jego samego prawie w ogóle nie widać w filmie przez pierwszą godzinę! O ile jednak w Szczękach leitmotif był mało skomplikowanym pomysłem, o tyle już w Gwiezdnych wojnach urasta do rangi wyszukanej  a przez to pochłaniającej  sztuki.
Własnego tematu muzycznego doczekali się wszyscy główni bohaterzy kosmicznego spektaklu. Lekkość tematu młodego Skywalkera stykała się z mistycyzmem wybrzmiewającym na sali kinowej, kiedy na ekranie pojawia się Alec Guinness. Swingujące utwory z kantyny na Mos Eisley kontrastowały z mechaniczną muzyką różnych zakamarków Gwiazdy Śmierci. I w końcu awanturnicze, ilustujące poświęcenie i odwagę brzmienia wydawane przez orkiestrę symfoniczną w scenie, gdy Luke niszczy ten przytułek galaktycznego zła, płynnie przechodziły w patos, wyniosłość końcowej ceremonii dla zwycięzców. Muzyka Williamsa nie dość, że definiowała sposób emocjonalnego odbioru każdej ze scen, była perfekcyjną ilustracją i dopełnieniem obrazu, to jeszcze pojedyncze fragmenty tematów, wysłuchiwane już po seansie, rozbudzały wyobraźnię i pozwalały na ponowne przeżycie filmu  już poza salą kinową.
Motywów przewodnich w Gwiezdnych wojnach było nieco więcej, jednak własnej ilustracji muzycznej nie doczekał się w epizodzie czwartym pozostający mimo wszystko na drugim planie, w cieniu Petera Cushinga, Darth Vader. Imperium kontratakuje, również ilustrowane kompozycjami Williamsa, naprawiło ten błąd. Ponownie, określenie naprawiło nie będzie tutaj całkowicie sprawiedliwe. Skoro pozwoliłem sobie nazwać muzykę w Gwiezdnych wojnach sztuką, to wkład kompozytora w epizod piąty jest już mistrzostwem. Tematy napisane dla poprzedniego filmu, po seansie Imperium kontratakuje wydają się pozostawać w stanie surowym, niepełne i nieoszlifowane. Są jakby przymiarką do tego, co udało się Williamsowi osiągnąć w 1980 roku. Wystarczy zestawić tę wspomnianą końcową walkę z Gwiezdnych wojen z początkową bitwą w śniegu Hoth, żeby uzmysłowić sobie różnorodność i bogactwo nowych pomysłów muzycznych Williamsa. A to przecież dopiero początek filmu! Jednak już na samym starcie kompozytor wprowadza nowość najważniejszą  jak się później okaże  dla całej sagi, która w gruncie rzeczy nie jest opowieścią o przygodach Hana i Lukea, ale o życiu i przemianie Anakina Skywalkera w Dartha Vadera. Tą nowością jest brakujący marsz imperialny  temat przewodni mrocznego pana Sith. 
Mając tak doskonałą kompozycję, Williams nie osiada na laurach. Marsz imperialny przewija się przez całe Imperium kontratakuje, jednak proste powtórzenia tego samego fragmentu partytury nie pozwoliłoby mi nazwać tej muzyki mianem mistrzowskiej. Nie ma chyba w filmie dwóch scen, w których marsz ten grany byłby w sposób identyczny. Za każdym razem pojawia się jakaś modyfikacja. Mamy więc wersje wolniejszą i bardziej dramatyczną. Mamy wersje grane przez różne sekcje orkiestry symfonicznej. Mamy krótką, niemal ulotną wstawkę w najbardziej emocjonującym fragmencie muzycznym w całym filmie  podczas gdy Sokół Millennium ucieka z Bespin i Vader kontaktuje się telepatycznie ze swoim synem. Prawdziwe mistrzostwo.
Oczywiście marsz imperialny nie jest jedyną nowością w Imperium kontratakuje. Do grona świeżych tematów trzeba zaliczyć jeszcze bardziej mistyczną, nastrojową aranżację tematu Mocy, przypisaną Yodzie, temat miłosny Hana i Lei, czy ciekawe muzyczne klimaty z okolic Bespin. Ta olbrzmia różnorodność i jednocześnie perfekcyjne dopasowanie do najlepszego epizodu Gwiezdnej Sagi, sprawiają, że muzyka Williamsa do Imperium kontratakuje jest zdecydowanie i bezapelacyjnie najlepszym osiągnięciem w całej filmowej twórczości kompozytora.
Piszę o tym nieprzypadkowo. Okazało się, że Atak klonów, który miał być dla nowej trylogii tym, czym dla starej było Imperium kontratakuje, nie zagraża pozycji filmu z 1980 roku  ani w sensie muzycznym, ani tym bardziej w sensie fabularnym. Nie zagraża  co nie znaczy, że w odniesieniu do Mrocznego widma nie spełnia podobnej roli, jaką opisałem w relacji E4-E5.
Mroczne widmo było projektem niezwykle ryzykownym, fabularnie i muzycznie. Oto po kilkunastu latach twórcy mieli do opowiedzenia historię, która w ciągu trzydziestu filmowych lat przeobrazi się w to, co mogliśmy oglądać w oryginalnej trylogii. Ryzyko było tym większe, że starsze filmy Lucasa od dawna nosiły miano kultowych, a ludzie, którzy nadali sadze ten tytuł dorośli i zmieniły się ich oczekiwania. Lucas (nie wnikając w jego zdolności reżyserskie i pisarskie) chcąc stworzyć coś nowego, musiał naruszyć świętość. Przed podobnym zadaniem stanął John Williams, którego kompetencje nie budzą jednak żadnych wątpliwości. Problemem było to, że bohaterów Gwiezdnych wojen w Mrocznym widmie jeszcze po prostu nie było, złowrogi Darth Vader był zaledwie kilkuletnim chłopcem, a cała Galaktyka wyglądała zupełnie inaczej. Mroczne widmo było wyzwaniem, polem do popisu, dowiedzenia swoich umiejętności, ale równocześnie do narzekań twardogłowych fanatyków, którzy w sumie mogli spodziewać się czegoś innego.
Williams wybrnął z powierzonego zadania umiejętnie. Muzyka w epizodzie pierwszym jest bardziej wyważona i stonowana niż w awanturniczym epizodzie czwartym, ma przy tym to samo tchnienie świeżości, odkrywania nowych obszarów rozległej Galaktyki. Kompozycje napisane przez Williamsa zogniskowane są wokół dwóch całkowicie nowych tematów: motywu młodego Anakina Skywalkera, w którym bardzo delikatnie zarysowane zostały nutki marszu imperialnego, oraz koncertowego utworu Duel Of The Fates, który w filmie przetwarzany jest na potrzeby pojedynku rycerzy Jedi z Darthem Maulem. Oczywiście, jak to u Williamsa, występuje całkiem sporo motywów pobocznych, związanych z epizodycznymi wydarzeniami na Tatooine i Naboo oraz kluczowymi scenami na obu tych planetach: wyścigiem ścigaczy i finałową walką.
Trochę niepokoju wniosły do muzyki z Mrocznego widma krążące plotki. Otóż ukończone przez Williamsa kompozycje do finału, rozgrywającego się aż w trzech miejscach (pojedynek Jedi-Sith, pojedynek w kosmosie i walki na Naboo), wskutek montażu usuwającego część scen, przede wszystkim z kosmosu i kładącego nacisk na pojedynek na miecze, zostały mocno przemontowane i w ten sposób pozbawione właściwej kompozytorowi harmonii i ładu. Faktycznie  muzyka odsłuchiwana poza filmem z płyt Ultimate Edition (zawierających poszczególne fragmenty muzyczne ułożone chronologicznie, tak jak w filmie) szczególnie na drugiej płycie brzmi jakby została niewprawioną ręką zburzona i następnie bez głębszej logiki z powrotem poukładana w całość.
Niestety, podobne posunięcia montażowe dotknęły także i Ataku klonów. Co gorsza w nowym epizodzie te nieumiejętne przeróbki poszły na tyle daleko, że w niektórych scenach dzieło Williamsa, jedno z najlepszych od czasów Imperium kontratakuje, zostało zaprzepaszczone. O kontrowersjach i wątpliwościach można przeczytać aż w dwóch miejscach. Pierwszy adres (
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  Komiksy


  Plansze


  Zwykły świat Henryka

  Hubert Ronek
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  Rok dwudziesty

  Marek Turek

  
  

  
  Komiks wyróżniony w konkursie AQQ, Esensji i Science Fiction za nowatorskie podejście graficzne.
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  Legendy z miasta: Odcinek pierwszy

  Dennis Wojda, Ernesto Gonzales

  
  

  
  Komiks ukazał się wcześniej w magazynie Fluid. Oryginalny pomysł Rafała Gosienieckiego, Przemka Truścińskiego i Dennisa Wojdy, o którym więcej na stronie z wywiadem z pomysłodawcami oraz rysownikiem pierwszego odcinka, widocznego poniżej. Kolejnych kilka części Legend ukaże się w naszym magazynie.
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  Recenzje


  Gotham City

  Tomasz Sidorkiewicz

  Frank Miller Powrót Mrocznego Rycerza
  

  
  Fala upałów opanowuje miasto. Na ulicach możemy spotkać już tylko nielicznych mieszkańców zdeterminowanych, by dotrzeć do swego miejsca przeznaczenia. Kto nie musi  nie wychodzi na ulicę. Termometry w Gotham wskazują 36 stopni. Włączmy telewizor Do najokropniejszych aktów przemocy możemy zaliczyć brutalne zamordowanie trzech zakonnic, którego w zeszłym tygodniu dokonał gang znany jako Mutanci. Nastoletnie wyrostki, członkowie najnowszego gangu prowadzonego przez charyzmatycznego dowódcę o kryminalnych skłonnościach terroryzują miasto.KLIK. Zmieniamy kanał.
Ekstrakt: 80%
[image: Powrót Mrocznego Rycerza]
To już dziesięć lat odkąd ktokolwiek z mieszkańców Gotham widział Batmana  zamaskowanego, mrocznego obrońcę sprawiedliwości Jego los pozostaje niewiadomą. Umarł czy odszedł na emeryturę? Młodsi widzowie zapewne nie pamiętają Batmana. Ostatnie badania opinii publicznej wykazały, iż większość licealistów uważa go za mit. KLIK.
Dziś policja znalazła przybitą odo drzwi biura komisarza Jamesa Gordona kartkę. Ktoś grozi komisarzowi śmiercią. Gordon, który w przyszłym miesiącu świętuje 70 urodziny i odchodzi na emeryturę tak skomentował to wydarzenie:
  Mam cztery tygodnie na przygwożdżenie tych drani. Chcą się ze mną spróbować? Proszę bardzo!
KLIK.
Upał. W Arkham House, domu dla ludzi z kłopotami emocjonalnymi, Harvey Dent, były prokurator okręgowy, wiele lat temu poparzony kwasem podczas jednej z rozpraw, przechodzi operację plastyczną. Jego psycholog twierdzi, że Dent jest już wyleczony, i jego zbrodnicze alter ego  Two Face  nie zagraża już światu. KLIK.
Nad Gotham City powoli zapada zmierzch. Nadciągają chmury. Niebiosa rozświetla błyskawica. A w wiadomościach spiker podaje kolejną informację z ostatniej chwili: W południowym Gotham widziano postać przypominającą nietoperza. Podobno ta tajemnicza osoba zaatakowała i poważnie zraniła trzech włamywaczy, którzy nękali całą dzielnicę. KLIK. Zmieniamy kanał. Policja znajduje sponiewieranych przestępców. KLIK. ..zeznania świadków są sprzeczne i zagmatwane. KLIK
Niebo rozjaśnia kolejna błyskawica. A na dachu jednego z budynków można spostrzec tajemniczą postać w pelerynie
Jest 1986 rok. W wydawnictwie DC zachodzą duże zmiany. Przed chwilą ukazał się ostatni numer serii Crisis on Infinite Earths, serii w której wydawnictwo pozbyło się wszelkiego rodzaju światów równoległych, światów jakich od czasu założenia wydawnictwa zdołało się sporo namnożyć (więcej o tej serii już wkrótce). Wszystko wskazuje na to, że w biurach DC przez jakiś czas nie będzie słychać o światach równoległych
I tu czytelników spotyka niespodzianka  wydawnictwo publikuje historię, którą można traktować jako przepowiednię przyszłości, proroctwo dotyczące komiksowego świata. Świat opisany w Batman: The Dark Knight Returns to świat który wybiega kilkanaście lat w przyszłość w stosunku do komiksów opisywanych w regularnych miesięcznikach wydawnictwa. To dziwny świat. Świat w którym superbohaterowie odeszli. [image: ]
Wonder Woman powróciła na swoją wyspę, Hal Jordan odleciał by bronić prawa w innych galaktykach, a Superman stał się tematem tabu  nie wolno o nim nawet wspominać w mediach, stał bezwolnym, tajnym, narzędziem w rękach polityków sprawujących władzę. To świat w którym Arkham Asylum, zakład dla szalonych i obłąkanych kryminalistów, zgodnie z duchem poprawności politycznej, zostaje przemianowany na Arkham House, dom dla ludzi z kłopotami emocjonalnymi. [image: ]
To wreszcie świat, w którym ekscentryczny milioner Bruce Wayne przestaje pełnić obowiązki obrońcy prawa  Batmana, przestaje rozmawiać ze swoimi przyjaciółmi, a wieczory spędza na piciu wina, oglądaniu telewizji i walczeniu z własnymi wspomnieniami. Aż do pewnego upalnego dnia, w którym po raz kolejny nie zobaczył filmu, którego wspomnienie prześladowało go od dzieciństwa
Frank Miller, scenarzysta Batman: The Dark Knight Returns, wprowadził tym komiksem nową jakość. Bodajże po raz pierwszy wprowadził do komiksu z Batmanem wątki poboczne, urealniające przekazywaną historię. Co jakiś czas czytelnicy są sadzani przed telewizorem, z którego mogą dowiedzieć się co dzieje się w mieście i na świecie. Są świadkami zarówno najnowszych wieści z konfliktu USA-ZSRR (mamy rok 1986, zimna wojna trwa), reportaży z miasta, jak i debat telewizyjnych, których tematem coraz częściej są kwestie związane z działalnością Batmana (schemat wiadomości telewizyjnych oraz reportażu był później powielany w wielu komiksach, by wymienić choćby Batman: The Cult czy dziennikarzy w komiksie Spawn). [image: ]
Innym symbolem, który przeszedł do historii mitologii Batmana jest genialnie przeprowadzona, w całkowitej ciszy, scena zabójstwa rodziców bohatera, ze szczególnym uwzględnieniem pękającego naszyjnika pani Wayne. Czytelnicy mogli też po raz pierwszy wejść do głowy głównego bohatera. Do tej pory myśli Batmana sprowadzały się do narracyjnych wskazówek posuwających akcję komiksu do przodu  w Powrocie Mrocznego Rycerza mamy okazję poznać Batmana od strony osobistej, prywatnej, poznać jego obsesje, myśli i motywy działania. 
[image: ]
Sam Wayne nie jest też jedynym człowiekiem którego poznajemy  w komiksie roi się od niezależnych epizodów z życia mieszkańców Gotham. Margaret Corcoran mimo bolących nóg (to przez żylaki) cieszy się, wraca właśnie do domu. Cieszy się, bo dzisiaj dostała większy niż zwykle napiwek i kupiła synowi prezent. Nie wie, co ją spotka za chwilę Arnold Crimp wysłuchał płyty Led Zeppelin o kilka razy za dużo (a w dodatku od końca) i teraz zna przerażającą tajemnicę tego zespołu. I postanawia coś z tym zrobić Gromada ludzi zdaje relację z zamieszek, jakie wybuchły w centrum Gotham Miller na tle bohaterskich wyczynów Batmana (walki z Two-Faceem, przywódcą Mutantów, czy w końcu finałowy pojedynek z Supermanem) opisuje zwykłych ludzi, ich zachowanie w sytuacjach zarówno tych codziennych jak i ekstremalnych. Mamy też w komiksie galerię ludzkich typów. [image: ]
Od zdziecinniałego prezydenta (lubię miętówki) z rysów twarzy przypominającego Ronalda Reagana, poprzez wszechobecnego psychologa robiącego karierę w mediach i tworzącego atmosferę nagonki na głównego bohatera (sugeruje on, że to Batman jest przyczyną pojawiania się zaburzeń w psychice zbrodniarzy oraz, że to jego obecność ma wpływ na zamieszki w Gotham) czy postać burmistrza (bezwolnej marionetki bez własnego zdania sterowanej przez innych ludzi), do grup młodych ludzi, idących ślepo za każdym nowym przywódcą, który może omamić ich swoją ideologią (byli członkowie gangu Mutantów już po chwili znajdują kolejne preteksty by siać postrach na ulicach).
[image: ]
Dziwny to komiks. Wnikliwe analizy socjologiczne przenikają się w nim z nawalankami, gadżetami rodem z lat sześćdziesiątych (latające lalki Jokera) oraz bezpardonowymi scenami walk. Komiks, który mimo że przedstawia alternatywną wizję przyszłości, nigdy nie doczekał się na okładce charakterystycznego znaczka Elseworlds, jakim wydawnictwo oznacza tego typu produkcje. Dziwny to komiks. Łamiący kilka standardów do których przyzwyczajeni byli do tej pory czytelnicy, a jednocześnie korzystający z wielu innych kalek komiksowych. Dziwny to komiks. Ale dobrze się go czyta.
W maju 2002 polska edycja Batman: The Dark Knight Returns pojawiła się na rynku księgarskim. Niestety, wydawcy nie zadbali o należyte jego opracowanie. Zawiodło wiele rzeczy. Szata graficzna wydania polskiego została opracowana na podstawie wydania zbiorczego, jakie ukazało się z okazji dziesięciolecia tytułu. Niestety nie zmieściła się w polskiej edycji (prawdopodobnie z przyczyn ekonomiczych) dołączona do komiksu prawie dwudziestostronicowa wersja ostatniej, czwartej części scenariusza wraz ze szkicami autora. [image: ]
Zawodzi opracowanie DTP  wstęp Franka Millera oraz posłowie Pawła Nurzyńskiego to białe płachty papieru, w wyraźny sposób stanowiące kontrast dla reszty albumu (oba teksty wyglądają jak wklejone żywcem z notatnika komputerowego, bez żadnego śladu opracowania graficznego). Zawodzi liternictwo  nienaturalnie wąska czcionka, na niektórych stronach zmieniająca swoją wielkość z dymka na dymek. Zastanawiają też obrazy. Jeden z pracowników wydawnictwa z nieustalonego do tej pory powodu wyretuszował z jednej z plansz wszystkie onomatopoeje (na reszcie stron wyrazy dźwiękonaśladowcze pozostały bez zmian). We wstępie seria Love and Rockets zamienia się w Lock & Rockets. Drażni (to uwaga ogólna do polityki wydawnictwa) spolszczanie nazw własnych  mimo że Batman zostaje Batmanem, Superman  Supermanem a Hellboy (to już z innego komiksu) Hellboyem, to tłumacze we wstępach do komiksów z radością przechrzczają Bat-Mitea na Batmanka a Aquamana na Wodnika. 
[image: ]
Tłumaczenie  to już osobna sprawa. Tłumacz Powrotu Mrocznego Rycerza, pomijając kontrowersyjne spolszczenie slangu gangów (jest tyle rodzimych slangów, po co mutanci seplenią?) myli słowa i frazy. Kiedy spikerka w telewizji próbuje nawiązać w komentarzu do Supermana (wspominanie o nim jest oficjalnie zabronione) mówi Faster than a speeding. Faster than a speeding bullet. Szybszy od pędzącej kuli. Jeden ze zwrotów-kluczy, jakim przez dziesięciolecia czytelnicy określali Człowieka ze Stali. Mrugnięcie okiem do odbiorców. Wersja po polsku: Szybciej niż amfa. Bloody mess niekoniecznie znaczy krwawa msza, Clark just broke a sweat to nie to samo co Clark złamany słodkie, a socjal to zdecydowanie nie jest socjalistyczny. Tłumacz nie potrafi się zdecydować jak odmieniać imię Waynea. W jednym obrazku mamy () kiedy myślę o Brusie () a dosłownie panel dalej mamy tą samą frazę w nieco zmodyfikowaną: () kiedy myślę o Brucie (). Brak również jakichkolwiek zasad w jakich stosowane są apostrofy. To tylko niektóre, pobieżnie wybrane przykłady. Pozostaje mieć nadzieję, że w kolejnych przedrukach poziom tłumaczenia ulegnie poprawie.




Tytuł: Powrót Mrocznego Rycerza
Tytuł oryginalny: The Dark Knight Returns
Scenariusz: Frank Miller
Data wydania: kwiecień 2002
Rysunki: Frank Miller
Przekład: Tomasz Kreczmar
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman
ISBN-10: 83-237-1338-3
Cena: 34,90
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (XVIII) czerwiec-lipiec 2002
  




  
  

  Zmiany kontratakują

  Tomasz Sidorkiewicz

  Frank Miller Mroczny Rycerz Kontratakuje 1
  

  
  W ponad piętnaście lat po tym jak Powrót Mrocznego Rycerza  pojawił się na rynku amerykańskim i kompletnie zauroczył czytelników sposobem narracji oraz sposobem podejścia do jednego z bohaterów komiksowych, Frank Miller postanowił po powrócić do wykreowanej przez siebie linii czasowo-przestrzennej, przedstawiającej komiksowy świat wydawnictwa DC jakim go czytelnicy dotychczas nie znali.
Ekstrakt: 70%
[image: Mroczny Rycerz Kontratakuje 1]
W styczniu 2002 roku pojawił się w Stanach pierwszy tom The Dark Knight Strikes Again (Mroczny Rycerz kontratakuje). Był objętościowo większy od wszystkich innych cyklicznych publikacji komiksowych. Miał 80 stron i jeszcze przed ukazaniem się zdążył zarobić sobie na miano gorącego komiksu . Wielu fanów z niecierpliwością oczekiwało dalszego ciągu.
No i ciąg dalszy nadszedł. Ale był inny niż tego oczekiwano
Akcja Mrocznego Rycerza zaczyna się w trzy lata od finałowych wydarzeń z Powrotu. Wiele rzeczy się zmieniło w ciągu tych trzech lat. Bohaterowie podrośli (Robin z poprzedniego tomu zmienia kostium i występuje jako kolejne wcielenie Catgirl), byli członkowie gangu Mutantów zmienili swoje motywy działania i działają teraz kierowani sprawną ręka Batmana (który nadal jest uważany za zmarłego) jako Batboys, pojawił się nowy prezydent (wokół tajemnicy związanej z jego osobą będzie toczyć się akcja tego i kolejnych tomów), a i telewizja się zmieniła  nie ma już sztywnych gadających głów i programów publicystycznych  zamiast tego widzowie otrzymują serię kanałów tematycznych. Teraz wiadomości przedstawiają nagie prezenterki  taka forma ma większą oglądalność. [image: ]
Pojawia się też w końcu odpowiedź na pytanie  co stało się z resztą postaci zamieszkujących świat DC? Co stało się z Green Lanternem, Flashem, Atomem czy też odwiecznym wrogiem Supermana  Lexem Luthorem. Z komiksu analizującego psychikę Batmana (a takim był Dark Knight Returns) pierwszy tom The Dark Knight Strikes Again stał się komiksem przede wszystkim eksploatującym losy superbohaterów dzielących ten sam wszechświat co Superman, Green Arrow, czy Wonder Woman. A wiele z tych losów ma zaskakujące rozwiązania.
Czytelników, którzy oczekiwali po kolejnym komiksie Millera drobiazgowej kreski jak z Sin City, czy też niezmiennego układu kadrów rodem z Powrotu Mrocznego Rycerza spotkał zawód. [image: ]
Miller po raz kolejny zmienił styl. Tym razem jego kreska sprawia wrażenie pośpiesznej, momentami niechlujnej i szkicowej. Nie zmieniła się osoba kolorująca komiks  nadal jest nią Lynn Varley  jednak i ona zmieniła swoja technikę. Coraz bardziej widoczne są wpływy kolorowania komputerowego, nakładanych przez maszynę półcieni i rastrów.
Na szczęście kilka niespodzianek i pomysłów fabularnych rekompensuje niedostatki graficzne, i całość można przeczytać z przyjemnością.
[image: ]
Polska edycja pierwszego z trzech tomów Mroczny Rycerza Kontratakuje trafiła do Polski jako część majowego pakietu Klubu Świata Komiksu na rok 2002. Polska edycja w całości utrzymuje układ stron z oryginalnego wydania, zastosowano też czcionki o kroju podobnym (niestety nie takim samym) do oryginału. Niestety, kilka początkowych plansz jest rozmazanych, a tłumaczenie całości nadal zawodzi.
Kącik tłumaczeń (uwaga, możliwe spoilery):
Petryfikacja to wg. Kopalińskiego skamienienie; skostnienie, utrwalenie czego w pewnej niezmiennej formie; zeskalanie, wzmacnianie gruntu zastrzykami masy cementowej a. in. środkami.. Petri Dish (płytka Petriego) skąd uwolnił się jeden z bohaterów komiksu służy natomiast do pomnażania kultur biologicznych. Skąd się wzięła komora petryfikacyjna? Na to pytanie może odpowiedzieć jedynie tłumacz komiksu. 
[image: ]
 Youve got talent and guts mówi Atom do Catgirl, chwaląc ją za udaną akcję. Wersja polskojęzyczna razi. Masz talent i jaja. Tak się nie mówi do kobiety.
 W czasie jednego z przemówień prezydenta, ma miejsce dziwny incydent. Obraz prezydenta staje się na kilka sekund zakłócony, a mowa zakłócona. Prezydent powtarza przez jakiś czas tą samą frazę: andwevotpowerfuresourcestodeployand wevegottpowertulresourctodeplo, po czym wraca do normalnego obrazu i tempa mowy: --and weve got powerful resources to deploy.. W polskiej wersji zakłócona wersja mowy zachowuje odpowiednią pisownię (spacje między wyrazami): i mamy znaczne środki których możemy użyć i mamy znaczne środki których możemy użyć, a normalna wersja mowy jest już zmieniona. i mamy potężne środki, których możemy użyć. Po co tłumacz ingeruje w oryginalne przemówienie?
[image: ]
 W tej samej scenie roznegliżowana prezenterka zapowiadając wspomniane wcześniej wydarzenie mówi: Blink and youll miss it! (Mrugniecie, a przegapicie!). Polska wersja: Błysk i nagle!. Nie dokładnie o to chyba chodziło
 System obronny planety mógł kosztować five-trilion-dolar (pięć miliardów dolarów), ale dlaczego w wersji polskiej ten sam system jest tysiąc razy droższy (jest warty pięć trylionów dolarów)?
 The Question (Pytanie), jeden z bohaterów świata DC, przeskakuje z dachu na dach, czytelnicy śledzą jego monolog wewnętrzny. W pewnym momencie ten bohater bez twarzy słyszy wybuch i zwraca na to uwagę. W wersji polskiej całkowicie pominięto ten fakt, a zwrócenie uwagi na eksplozję jest tylko ciągiem dalszym myśli bohatera o samym sobie ([jestem] odległym GRZMOTEM)..
[image: ]
 Siostra Kapitana Marvela ma na imię Mary, a nie jak sugeruje polska edycja Mery.
Można by jeszcze długo wymieniać nieścisłości i potknięcia tłumacza. I w dalszym ciągu mieć nadzieję, że w kolejnych swoich pracach postara się bardziej
Czy kolejna część sagi przyniesie Millerowi taki sam sukces jak komiks sprzed piętnastu lat? Trudno powiedzieć. Trzecia część The Dark Knight Strikes Again pojawiła się w Stanach po kilkumiesięcznym opóźnieniu, zaledwie na kilka dni przed Polską premierą tomu pierwszego. Na zakończenie sagi w polskiej edycji przyjdzie nam więc jeszcze trochę poczekać. A pierwszy tom to prawdopodobnie jedynie przedsmak tego, co czeka nas w kolejnych częściach
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  Lilak (Syringa vulgaris)

  Wojciech Gołąbowski,  Tomasz Sidorkiewicz

  Clayton Crain, Fiona Kai Avery Bez honoru
  

  
  Czego oczekuję od komiksów sensacyjnych? Ciekawych, umiejętnie sportretowanych bohaterów, logicznej, dynamicznej akcji, bogatego, barwnego tła. Czego oczekuję od komiksów fantastycznych? Ciekawych, umiejętnie sportretowanych bohaterów, logicznej, dynamicznej akcji, bogatego, barwnego tła. Czegóż więc oczekuję od komiksu sensacyjno-fantastycznego, takiego, jak Bez honoru"? Można się domyśleć
Ekstrakt: 50%
[image: Bez honoru]
Bohaterowie
Oto Random. Random jest wysokiej klasy specjalistą w swoim fachu. Jak sam mówi, zajmuje się sztuką. Uwielbia prywatne kolekcje dzieł sztuki, nienawidzi muzeów, które są dwa razy lepiej zabezpieczone i zawsze w nich śmierdzi smarem i cytryną. Random jest czasem rysowany ostrymi kreskami, czasem jednak jego twarz jest poorana krągłymi bruzdami. Rude, proste włosy sterczą na wiele stron, miejscami zakręcając w swych końcówkach. Oczy nieraz Random rysowany jest z zezem, często jedno oko ma bardziej niż drugie
Oto Tannen. Yojimbo. Niegdyś wasal wielkiego Yoshio, przy którego martwym ciele poprzysiągł zemstę. Musiał na nią czekać ponad dwanaście wieków aż odrodził się w ciele Randoma. Przejmując je ma krótką szczecinkę na krągłej głowie i dziki, nieprzejednany wzrok  choć często w miejscu oczu widać jedynie plamy światła. Gdy wspomina czasy swej młodości, jego twarz nagle wydłuża się, a spięte z tyłu włosy sięgają pasa
Oto Brit. Brit także jest specjalistką, choć tym razem stoi po drugiej stronie barykady Poluje na Randoma, stosując metody niekoniecznie akceptowane przez przełożonych, stróżów prawa. Długie, spięte brązowe włosy i wiecznie głupawy wzrok to właściwie wszystkie jej cechy charakterystyczne, bo reszta zmienia się z kadru na kadr. Nieumiejętność rysowania kobiet aż bije po oczach
Pozostałe postacie są rysowane dwojako  albo kilkoma ostrymi kreskami, albo wieloma krągłymi włoskami. Twarze są dość nieciekawe  napuchnięte bądź zniszczone życiem a może tylko ręką kreślarza? Poza tym  są do siebie niezwykle podobne. Angelica do Brit, Alfie do Randoma, Sakai do ojca Floyda i sprzedawcy w sklepie, wszyscy młodzi samurajowie do siebie nawzajem
Akcja
Random włamuje się do Muzeum Guggenheima na Manhattanie, kradnąc średniowieczny, samurajski miecz. Kalecząc się ostrym brzeszczotem, łączy swą krew z duszą Tannena, umożliwiając mu powrót do świata żywych. Samuraj, żądny zemsty, przejmuje w pełni ciało złodzieja, spychając w tło jego świadomość z którą przez całą akcję będzie prowadzić dialog. Aby czytelnik nie pogubił się, zastosowano prostą, acz skuteczną sztuczkę: wszystkie kwestie Tannena, czy to słowne, czy wypowiadane tylko w myślach, są przedstawiane białą czcionką na czarnym tle. Skutek? Czytelnik wie, kto w danej chwili przemawia, reszta bohaterów pierwszo- czy drugoplanowych nie Co w połączeniu z niezrozumieniem realiów współczesnego świata w prosty sposób prowadzi do kolejnych konfliktów napędzających akcję.
Brit poluje na Randoma, wykorzystując swe bogate doświadczenie. I już go prawie dopada, kiedy pewne wypadki powodują jej nagłe zniknięcie z kart komiksu. Wątek jest urwany, bohaterka mogła równie dobrze w ogóle nie istnieć.
Random, szukając sposobu na wyzwolenie / usunięcie Tannena ze swego ciała, wyrusza w podróż do Japonii A tutaj już wszystko przebiega błyskawicznie. Zbyt błyskawicznie. Akcja wygląda na pośpiesznie zakańczaną, jakby autorce scenariusza brakło pomysłów na wykorzystanie bogatego duchowego świata Kraju Kwitnącej Wiśni. Oto Tannen idzie na cmentarz, walczy, jedzie pociągiem, znowu walczy Na czterech stronach autorzy zamykają dość misternie rozwijaną fabułę. Ucinają, rzec można. Ostrzem samurajskiego miecza.
Tło
Manhattan nocą jest słabo rozświetlony, w dynamicznych kadrach przedstawiono jedynie jego skrawki. Małe Tokio poznajemy jako typową dzielnicę ciemnych zaułków. Wnętrza pomieszczeń i nabrzeża  wszędzie wyglądają podobnie. Podziemia wyróżniają się na plus, ale skąd się wzięły? Wreszcie Japonia  to połączenie Manhattanu, kilku drzew, zboczy Fuji i wnętrz sadyby Yoshio. Mało.
Rysunki bardzo dynamicznie zajmują dostępną przestrzeń. Wychodząc na barwny margines (którego kolor podkreśla bieżący nastrój czy akcję), często nie dają się zamknąć w tradycyjnych, prostokątnych ramkach  a nawet zajmują całą stronę oraz rozkładówkę. Duża, dynamiczna ilustracja  to jest to, co grafikom udało się najbardziej. Widok duchów ludzi zamordowanych w czasach prohibicji mógłby stać się niezłą okładką płyty niejednej kapeli metalowej. Ale umiejętność rysowania plakatów niekoniecznie idzie w parze z umiejętnością prowadzenia narracji komiksu
W akcję wplątane są także całostronicowe plakaty okładek poszczególnych części, w których seria ukazała się pierwotnie  od marca 2001 do czerwca 2001, w postaci czterozeszytowej miniserii z wydawnictwa Top Cow.
Na dynamicznych rysunkach obowiązuje dynamiczna kreska. Czasem jednak nie udało mi się rozszyfrować, co właściwie dany rysunek przedstawia. Zamysł scenarzystki czy kreślarza nie do końca udało się przenieść na papier.
Do tego dochodzą, niestety, literówki i błędy tłumaczenia.
Oczekiwania
Oczekiwałem dobrze narysowanego komiksu. Otrzymałem dobrze wydaną historyjkę z wieloma błędami graficznymi i scenariuszowymi, którą mimo wszystko dobrze się czyta. Szkoda, że  w świetle aktualnych informacji (a właściwie ich braku)  seria nie będzie kontynuowana, a więc wątki pozostaną urwane.
• • •
Do wydawnictw komiksowych Fiona Kai Avery trafiła przypadkiem. Długotrwała znajomość z Michaelem Straczynskim, jaka zawiązała się przy pracy nad serialami telewizyjnymi Babilon 5 oraz Kosmicznej krucjaty (Crusade) spowodowała, że gdy ten zgłosił się do jednego z oddziałów wydawnictwa Image Comics z propozycją scenariusza do swojego autorskiego komiksu  i został entuzjastycznie przyjęty, Fiona nie pozostawała zbyt daleko. W kilka miesięcy po premierze pierwszego numeru Rising Stars w rodzimych wydawnictwach z Top Cow pojawiły się reklamy zapowiadające pierwszy komiks protegowanej Straczynskiego.
Clayton Crain, rysownik odpowiadający za kształt graficzny komiksu, nie był debiutantem. Po raz pierwszy jego rysunki pojawiły się w 1998 roku w szesnastym numerze komiksu Shadow Man (wyd. Acclaim Comics), a szlify komiksowe zdobywał Clayton później podrabiając rysowników rezydujących w takich tytułach jak Kiss: Psycho Circus i Curse of the Spawn (oba wydawane w pododdziale Imagea prowadzonym przez Todda McFarleana). Na szczęście woda sodowa nie uderzyła mu do głowy i w trzy lata po debiucie ciągle twierdził, że z jego punktu widzenia wciąż ma status amatora  nadal uczy się rysować, jest otwarty na wszystkie techniki. Z czasem wyrobił sobie swój własny, na początku jeszcze nieco toporny ale rozpoznawalny styl. A pomogła mu w tym właśnie seria Fiony Avery  Bez Honoru (No Honor). 
Random, złodziej dzieł sztuki, włamuje się do nowojorskiego muzeum. W chwili gdy kradnie średniowieczny miecz samurajski, kaleczy się nim w dłoń. W jego ciało wnika duch, samuraja zabitego podczas ochrony swojego pana. I pragnie zemsty. W ten sposób zaczyna się pełna pościgów (zarówno pieszych jak i samochodowych), walk na miecze i spotkań z przedstawicielami zaświatów przygoda młodego złodzieja, którego ciało okupuje reinkarnowany samuraj. Rysunkowo komiks staje się momentami ciężki w odbiorze  twarze postaci pojawiających się często są zbyt do siebie podobne, a do tego dochodzi problem z głównym bohaterem. Jako, że jedno ciało zamieszkują dwie postaci, z zewnątrz często widzimy raz jedną, raz drugą. Nie byłoby z tym problemu, gdyby nie fakt, że samuraj rodzi się łysy, a z czasem jego czaszkę zaczynają porastać w niesamowitym tempie włosy (w końcowej sekwencji można z nich nawet spiąć imponujący kok).
Po zakończeniu lektury pozostaje niedosyt. Zbyt wiele wątków w tej opowieści pozostaje niedokończonych. Bez Honoru planowane było na wiele (była mowa o 24 zeszytach) osobnych miniserii, z których każda miałaby za zadanie rozwijać watki poprzedniej, a jednocześnie stanowić zamkniętą całość (vide: Hellboy). No Honor: Makyo  będąca w planach sześcioczęściowa kontynuacja Bez Honoru, miała odpowiadać na pytania, jakie stawiała pierwotna seria (co dzieje się z jedna z bohaterek komiksu  Brit Morrigan, czy wyjaśnienie dlaczego  mimo dokonanej zemsty  duch samuraja nie opuścił ciała złodzieja). Niestety. Zapowiadany na grudzień 2001 pierwszy zeszyt No Honor: Makyo jak do tej pory (maj 2002) się nie ukazał, a dalsze numery serii nie zostały już nawet zapowiedziane. Autorzy rozeszli się do innych komiksów. Fiona Avery do kolejnej autorskiej serii z Top Cow (tym razem dwunastoczęściowej Tomb Raider: Journeys), a Clayton Cray do Universe (ale o tym komiksie więcej już wkróce  szykuje się polska edycja). Pozostała tylko zakończona w pośpiechu opowieść o amerykańskim złodzieju z japońską duszą.
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  Psychokinetyczni ex-naziści atakują!

  Tomasz Sidorkiewicz

  Tonny Haris, Dan Jolley Obergeist. Droga do Ragnarok
  

  
  Czas akcji: II Wojna Światowa. W jednym z obozów koncentracyjnych Jürgen Steinholtz, bliski współpracownik doktora Mengele, pracuje nad stworzeniem nowej broni, dzięki której Rzesza będzie mogła podbić świat.
Ekstrakt: 80%
[image: Obergeist. Droga do Ragnarok]
By opanować metodę która umożliwi mu stworzenie żołnierzy wyposażonych w zdolności telepatyczne, przeprowadza on badania na Żydach obdarzonych mocami parapsychicznymi. Niestety, w czasie jednego z eksperymentów zdarza się wypadek, który sprawia, że Steinholtzowi zostaje uświadomiony ogrom zbrodni jakich on i jego przełożeni się dopuszczają. Diagnoza jego współpracowników na widok rozhisteryzowanego Steinholtza, jest prosta  oszalał. Nazistowski rzeźnik sam trafia w okowy maszynerii którą stworzył. A w chwilę później do zbiorowej mogiły. I jest tylko jeden problem  Steinholtz nadal żyje I pragnie możliwości odkupienia swoich grzechów
W miejscu w którym został pochowany, stanął kościół. Kiedy Jürgen ponownie wydostanie się z na powierzchnie będzie zmuszony stawić czoła widokom końca świata (łącznie z Czterema Jeźdźcami Apokalipsy), a para aniołów umożliwia mu powrót w czasie, by mógł odkupić swe uczynki. Tu jednak problemy się nie kończą
 Jednym słowem, chcesz mi powiedzieć, że jesteś psychokinetycznym ex-nazistą, który nie umarł, bo dostał misję od Boga?
Postać w czarnych goglach, ubrana w strój przypominający dziwaczną wersję sutanny skrzyżowanej ze średniowiecznym strojem dworskim obraca się w stronę pytającej postaci. Przeguby jej rąk ciągle krwawią od dość specyficznych bransoletek wykonanych z drutu kolczastego. Zaskoczona nieco unosi brwi i po krótkim wahaniu odpowiada.
 Tak.
Obergeist: Droga do Ragnarok to komiks, którego proces stworzenia był niemal równie skomplikowany jak droga jego głównego bohatera. Jego autorzy  scenarzysta Dan Jolley i rysownik Tony Harris rozpoczęli nad nim pracę kilka lat temu. Komiks pierwotnie miał ukazać się nakładem wydawnictwa DC Comics (tam gdzie ukazywały się poprzednie prace tej spółki autorskiej: Lazarus 5  opowieści grozy nawiązującej do mitologii Lovecrafta, oraz JSA: The Liberty File  alternatywnej wersji przygód Justice Society of America w czasie II Wojny Światowej). Jednak po ukończeniu prac nad drugim (z planowanych sześciu) zeszytem redaktorzy wydawnictwa zdecydowali o wycofaniu serii z produkcji. Był to czas wielu kontrowersji i politycznych poprawnie decyzji (w innych komiksach wydawnictwo zmieniało okładki na mniej drastyczne, kilka komiksów poszło na przemiał już po wydrukowaniu, a kilka nie ukazało się wcale). Pomysł by głównym bohaterem komiksu zrobić nazistę, nie spodobał się kilku wyżej postawionym przedstawicielom wydawnictwa  i twórcom podziękowano za współpracę. Ci jednak się nie poddali. Prace nad komiksem trwały. 
W maju 2001 w świeżo otwartym pododdziale jednego z prężniejszych amerykańskich wydawnictw (Image Comics / Top Cow Productions Inc. / Minotaur Press) pojawił się pierwszy numer serii. Serii, w której sceny holokaustu mieszają się ze scenami z Armageddonu, prześladujące Steinholtza głosy i wizje jego ofiar przenikają się z futurystycznymi robotami rodem z pulpowych pisemek sf z początku XX wieku (mózg ludzki w szklanej kuli poruszany przy pomocy humanoidalnego mechanizmu, ubranego w prochowiec i odpowiedni do niego kapelusz) i towarzyszących im grup neonazistów nadużywających cyberprzeszczepów. [image: Dan Jolley, Tony Harris i Ray Snyder - autorzy komiksu]
Dan Jolley, Tony Harris i Ray Snyder - autorzy komiksu
A w całość wplątanych jest jeszcze kilka dynamicznych pokazów telekinezy oraz kilka niespodziewanych zwrotów akcji. 
Ciągi dalsze:
Edycja polska jest zestawieniem pierwszych sześciu zeszytów serii (kompletnej historii). Po niej w USA pojawił się jeszcze jeden zeszyt z cyklu. Obergeist: The Empty Locket to czarno-białe reminiscencje z życia Jürgena Steinholtza. Zeszyt w całości poświęcony jest życiu Steinholtza  epizodowi z I Wojny Światowej, epizodom z jego małżeństwa, rozmowie rekrutacyjnej z doktorem Mengele. [image: ]
Pokolorowana zawartość The Empty Locket wraz z przedrukiem kompletnej serii Droga do Ragnarok oraz wcześniej nie publikowanym epizodem znaleźć się mają w zapowiadanym w USA (na pierwsza połowę 2002) 192 stronicowym albumie Obergeist: Directors Cut.
Uwagi do polskiej edycji: 
Plusy: Jak zwykle w edycjach Mandragory doskonała forma. Klejona, 144 stronicowa księga, na dobrze chłonącym kolory papierze. Czcionka zastosowana w dymkach jest zbliżona do oryginału a co ważniejsze teksty w rysunkach (szyldy i artykuły w gazetach) również spolszczono w doskonały, nie zostawiający śladów inwazji w oryginalny materiał, sposób.
[image: ]
Minusy: Tłumacz zbyt często tłumaczy bezpośrednio z języka oryginału, nie zastanawiając się nad znaczeniem i brzmieniem tłumaczenia. Pojawiają się kalki językowe, angielski szyk zdania oraz nadużywanie zaimków. Torquemada nie był kobietą (Torquemada na pewno pochwaliłaby twoje wyczucie estetyki), a nazwy stanów odmieniamy (RWO zagnieździło się w Oregon). Co do spolszczania napisów  nie zawsze jest doskonałe. Część artykułu w gazecie jest po polsku, niestety kolumna obok (ciąg dalszy artykułu) zachowuje już angielskie brzmienie. Została również zignorowana wielkość czcionki w dymkach. Czasami bohaterowie szepcą lub mówią do siebie (czcionka malutka) lub krzyczą (czcionka większa czasem zdeformowana). Z polskiej edycji tego nie widać  a można było.
Komiks czyta się szybko, sprawnie i przyjemnie, nawet mimo kłopotów z utożsamieniem się z głównym bohaterem i jego rozterkami. Ciekawe pomysły fabularne, projekty graficzne i pełna dynamizmu kreska Harrisa pozwalają spędzić kilkadziesiąt minut przy lekturze kolejnego komiksu ze stajni Top Cow.




Tytuł: Obergeist. Droga do Ragnarok
Scenariusz: Dan Jolley
Data wydania: 1 kwietnia 2002
Rysunki: Tonny Haris
Przekład: Adam Biały
Kolor: Matthew Holingsworth
Wydawca:  Mandragora
ISBN-10: 83-89036-04-5
Format: 170260
Cena: 29,90
Gatunek: groza / horror, SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (XVIII) czerwiec-lipiec 2002
  




  
  

  Krótko o komiksach:Czerwiec-lipiec 2002

  Artur Długosz,  Wojciech Gołąbowski,  Marcin Herman,  Piotr Niemkiewicz,  Paweł Nurzyński,  Witold Tkaczyk,  Konrad Wągrowski

  Krakers 31 (2/2002), KGB 14, kwiecień 2002, Steve Gerber, Alberto Ponticelli Blade II, André Franquin, Jidéhem Gaston #2, Mangamix 1 (5) luty 2002, Derib, Job Yakari i Wielki Orzeł, Derib, Job Yakari i Biały Bizon, Gordon Rennie, Colin Wilson Wilczyce deszczu , Juan Zanotto Falka #1: Tchnienie diabła, Mark Harrison, Gordon Rennie Szczury blasku, Hermann Huppen Jeremiah # 22: Noc na bagnach, Grzegorz Rosiński, Jean Van Hamme Thorgal #8: Alinoe, Thierry Cailleteau, Olivier Vatine Aquablue: Błękitna planeta, Jan Duursema, Henry Gilroy Gwiezdne wojny: Świat komiksu prezentuje #2: Gwiezdne Wojny: Atak klonów, Enrico Marini, Thierry Smolderen Cygan #4: Oczy czarne, Szarlota Pawel Jonek, Jonka i Kleks: Kleks w Krainie Zbuntowanych Luster, Ernesto Grassani, Montanari, Tiziano Sclavi Dylan Dog #04: Gdy nadchodzi pełnia, Luigi Piccatto, Tiziano Sclavi Dylan Dog #05: Cagliostro!, Pat Mills, Dermont Power Slaine: Zabójca Demonów #2, Scotch Arleston, Jean-Louis Mourier Opowieść o Trollu, Midam Chłopiec apokalipsy, Grzegorz Rosiński, Jean Van Hamme Thorgal #9: Łucznicy, Jean Dufaux, Olivier Grenson Niklos Koda #1: Za szybą limuzyny, Jean Dufaux, Olivier Grenson Niklos Koda #2: Bóg szakali, Leo Aldebaran #1: Zagłada, Leo Aldebaran #2: Blondynka
  

  
  Krakers #31, KGB #14, Blade II  Oficjalna adaptacja filmowa, Gaston 2 (Gaston 3), Mangamix #5, Yakari i Wielki Orzeł (Yakari et Grand Aigle), Yakari i Biały Bizon (Yakari et le bison blanc), Wilczyce deszczu (Raindogs), Falka: Tchnienie Diabła (Falka: Le Souffle du Diable), Szczury Blasku (Glimmer Rats), Jeremiah: Noc na bagnach (Jeremiah: Gun in the Water), Thorgal: Alinoe (Alinoë), Aquablue: Błękitna Planeta (Planete Bleue), Gwiezdne Wojny, epizod II: Atak Klonów (The Attack of the Clones), Cygan: Oczy czarne (Les Yeux Noirs), Przygody Kleksa, Dylan Dog: Gdy nadchodzi pełnia (Le notti della luna piena), Dylan Dog: Cagliostro! (Cagliostro), Slaine: Zabójca demonów t.2 (Slaine: Demon Killer #2), Trolle z Troy: Opowieść o Trollu (Trolls de Troy: Histoires trolles), Kid Paddle: Chłopiec Apokalipsy (Apocalypse Boy), Thorgal: Łucznicy (Les archers), Niklos Koda: Za szybą limuzyny (A lArriere des Berlines), Niklos Koda: Bóg Szakali (Le Dieu des Chacals), Aldebaran: Zagłada (Le Catastrophe), Aldebaran: Blondynka (La blonde)
Ekstrakt: 60%
[image: Krakers 31 (2/2002)]
‹Krakers 31 (2/2002)›
Marcin Herman [60%]

Zagraniczny desant
Zdaje się, że Krakers drobnymi kroczkami, powoli wychodzi z impasu braku ciekawych komiksów. W najnowszym, 31 numerze znajdziemy kilka dosyć interesujących prac zagranicznych autorów, którzy nieco odświeżyli stajnię wydawnictwa. 
Polecam szczególnie Superwłóczęgę Dobrijevica Predraga, głównie ze względu na dopracowaną, klasyczną kreskę. Dosyć interesujący jest również Styl krypty Rika Rawlinga. Dużo czerni, sprawny realistyczny rysunek, ale fabuła rozczarowuje (szczególnie zakończenie, bo zapowiada się dobrze). Najlepiej z zagranicznego desantu wypada dwuplanszówka Okiem wydawcy Bojana Redzica. Bardzo ciekawy pomysł, bardzo zgrabnie zrealizowany. 
W nowym Krakersie nie brakuje także Polaków. Ponownie klasyka tego magazynu, czyli Gach, Birek, Pawel, Zygmunt i Kiełbus. Ten ostatni nie tylko z Milkymenem, ale również z zabawnymi Przygodami Wieśmina. Natomiast Dziupla Antosiewicza i Ejsymonta została zniszczona banalnym zakończeniem spoza kadru, choć inaczej komiks nie miałby sensu. 
Korzystnym przejawem zmian jest również zastąpienie recenzji przeglądem nowości wydawniczych. Oby tak dalej. 


Ekstrakt: 60%
[image: KGB 14, kwiecień 2002]
‹KGB 14, kwiecień 2002›
Marcin Herman [60%]

Pisać tak jak się gada
Będzie na luzie. KGB to jeden z ostatnich niezależnych (od kogo? od czego? Bóg jeden raczy wiedzieć; może podziemnych? albo alternatywnych?) magazynów komiksowych w Polsce, zwanych popularnie zinami (tak, tak młody czytelniku, gatunek ten ginie już w mrokach dziejów lat 90.). Wydaje go taki typo (hasło by Szczebrzeszyn) z Lublina, co się nazywa Hubert Ronek i generalnie KGB komiksami i tekstami Ronka stoi. 
Numer 14 KGB otwiera całkiem zgrabna okładeczka z Bonifacym i Henrykiem. W środku kilka strony ich przygód, które prezentujemy na łamach Esensji. Absolutnie niesamowity komiks. Bez fajerwerków graficznych, wręcz ascetyczny. Ale scenariusz udowadnia, że Hubert jest bardzo bystrym obserwatorem rzeczywistości. Nieco więcej staranności i idzie w Wyborczej. Wielbicieli czerni i bardziej skomplikowanych rysunków odsyłam do Horroru tego samego autora, ale nie mam pojęcia, o co w nim właściwie chodzi. Z innych rzeczy polecam pierwszą część Krainy Herzoga Lucyana i Ronka. Ciekawiej dzieje się dopiero pod koniec, kiedy taki jeden kolo trafia do dziadka od czasu. Czekamy na więcej. 
W tekstach różnie, ale czyta się gładko, ponieważ autorzy piszą tak, jak niektórzy gadają. Artykuły wymykają się wszelkim regułom gatunkowym. Lekki chaos, ale i lekkie pióra. Fajne relacje z WSK, Gadka Lucka rules. Nie zgadzam się z marudzeniem o słabej dystrybucji komiksów w Polsce (w ogóle nie lubię marudzenia). Ocena 6/10 znaczy: jest dobrze, ale popracujcie nad 7.
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‹Blade II›
Paweł Nurzyński [40%]

Luźna adaptacja
Blade  postać komiksowa, która zrobiła wielką karierę na srebrnym ekranie. Przy okazji premiery pierwszej części filmu nieistniejące już wydawnictwo Tm-Semic wydało komiks, który poszerzał wątki filmowe  była to miniseria rozgrywająca się tuż przed wydarzeniami przedstawionymi w filmie.
Teraz na ekrany trafia druga część filmowych przygód łowcy wampirów. A do rąk czytelników trafia komiks. Wydany już nie przez TM-Semic (lub przez jego następcę Fun Media), ale przez Mandragorę. I bardzo dobrze, ponieważ tytuły z tego wydawnictwa cechuje bardzo dobra jakość wydań. Tak jest i tym razem  kredowy papier, matowa okładka  taki komiks czyta się bardzo przyjemnie.
Dość zachwytów nad formą, przejdźmy do treści. Jest to adaptacja scenariusza filmowego. Co ciekawe dość luźna adaptacja. Jeśli ktoś będzie czytał komiks po obejrzeniu filmu znajdzie wiele różnic  oczywiście główna linia scenariusza jest ta sama, ale diabeł tkwi w szczegółach  a te są różne, wydaje się jakby komiks powstał na podstawie wczesnej wersji scenariusza, lub jak gdyby podczas kręcenia filmu wprowadzono wiele zmian. 
Film zawiera cały szereg postaci, z których każda to wielka indywidualność. W komiksie gdzieś to ginie. Bloodpack to bezimienne stado wampirów. Niektóre wątki zostały potraktowane zbyt skrótowo, nie zawsze wiadomo, dlaczego bohaterowie postępują w ten a nie inny sposób. No cóż, nie od dziś wiadomo, że to co dobrze wypada na ekranie, nie zawsze musi się sprawdzić na planszach komiksowych.
Kreska na przyzwoitym poziomie  ostry rysunek dobrze oddaje klimat filmu. Bohaterowie nie są oddani zbyt wiernie  ale Blade powstał na długo przed tym jak zaczął go grać Wesley Snipes, więc nie należy wymagać by jego komiksowy odpowiednik miał twarz aktora. Komiks jest bardziej kolorowy od utrzymanego w żółto-szarych tonacjach filmu. Okładka autorstwa Timothy Bradstreeta [który współpracował w tworzeniu filmu] zachęca do wzięcia komiksu w ręce.
Adaptacje filmowe rządzą się własnymi prawami  gdyby to był zwykły komiks, powiedziałbym że jest średni. Ale jeśli czyta się go po obejrzeniu filmu jest dużo lepiej. Jeśli komuś spodoba się film powinien sięgnąć również po komiks. Nie powinien się zawieść.
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‹Gaston #2›
Artur Długosz [40%]

Krowy i gumowy Gaston
Zbiór pasków o przygodach niestrudzonego Gastona, dużo słabszych, w porównaniu do poprzedniego albumu. Motywem przewodnim są gumowe imitacje krzeseł i innych przedmiotów, włącznie z  samym Gastonem, które rozpleniły się po redakcji, gdzie pracuje nasz bohater. Potyczki z Fantasio, opierające się wciąż na tym samym schemacie, stają się powoli nużące i coraz mniej śmieszne. Nie urozmaica historyjek nawet wprowadzenie krowy, która staje się tematem kilku z nich; po latach zdaje się być ten pomysł ewidentnie nietrafiony. W sumie ledwie parę gagów wartych jest uśmiechu. Prawdopodobnie większość żartów sprzed lat najnormalniej w świecie zdezaktualizowała się i albumy o Gastonie dziś mają wartość raczej z kolekcjonerskiego i historycznego punktu widzenia. Dla masowego odbiorcy mogą stanowić kuriozum i nieco przestarzałe poczucie humoru, zwłaszcza kiedy porównać je z innymi seriami humorystycznymi dostępnymi na polskim rynku i tworzonymi w dzisiejszych czasach. Upływ czasu odcisnął na Gastonie bolesne piętno. Raduje oczy zaś niezwykła umiejętność przekazywania ekspresji Gastona, mistrzowsko opanowana przez Franquina. To naprawdę warsztat najwyższej próby, a to nie starzeje się nigdy.
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‹Mangamix 1 (5) luty 2002›
Paweł Nurzyński [60%]

Formuła się sprawdza!
Mateusz Idiota, o przepraszam Moteuci Iota  zwykły nastolatek z problemami typowymi dla chłopca w tym wieku  jest zakochany w dziewczynie ze swojej klasy. Niestety Iota (nie Idiota) nie jest zbyt przebojowym facetem. Szczerze mówiąc jest strasznie nieśmiały. Swą wiedzę podrywaniu dziewczyn czerpie z niezliczonej ilości poradników, którymi ma zasłany cały pokój. Dziewczyna ma na imię Moemi i ku wielkiej rozpaczy Ioty zakochana jest w jego najlepszym przyjacielu  Takashim. Niestety bez wzajemności. Iota bardzo przejmuje się nieszczęściem swej ukochanej, dowiedziawszy się o tym, kogo kocha Noemi, nie przejmuje się własnym, złamanym sercem, ale cierpieniem dziewczyny. Niespodziewanie znajduje szczególną wypożyczalnię  trafiają na nią jedynie ludzie o czystym sercu. Iota zatrzymuje się przed półką z filmami dozwolonymi od 18 lat. Zwraca uwagę na jeden z filmów  na okładce miła panienka i napis  Miła i prostoduszna AI. Zachęcony tym wypożycza film. I tu zaczynają się kłopoty  po włączeniu kasety z telewizora dosłownie wylatuje dziewczyna. Amano AI  jej zadaniem jest uszczęśliwić Iotę. Niestety video było nieco uszkodzone i Amano dziwnym trafem posiada kilka cech męskich (spokojnie tylko z charakteru). Przez trzy miesiące będzie przy Moteucim i będzie uprzyjemniać mu życie. Zaczyna od przygotowania posiłku, potem myje mu plecy (co jest dużo przyjemniejsze od jedzenia tego co przyrządziła). Gdy dowiaduje się, że Iota jest nieszczęśliwie zakochany postanawia pomóc mu zdobyć partnerkę. To pewnie dopiero początek problemów.
Za sprawą miesięcznika Mangamix do Polski trafia komiks Video Girl AI. Jest to manga znana i uznana  jej autorem jest Katsura Masakazu. Video Girl AI to perypetie nastolatka podlane lekkim erotycznym sosem. Bardzo przyjemnie się to czyta. Młodzi czytelnicy znajdą problemy, które dręczą ich na co dzień, a starsi mogą powspominać
Do tego, w numerze zakończenie historii o upiorze mordującym młodych aktorów, oraz kolejna osoba żyje dzięki lekarskim zdolnościom Black Jacka.
Oprócz komiksów są też artykuły  bardzo ciekawy felieton  Okruchy Japonii, sylwetka gwiazdy numeru  Katsury Masakazukiego, oraz opis mang dla czterdziestolatek.
Wydaje się że formuła magazynu się sprawdza, kolejne numery wychodzą bez opóźnień  ciepło przyjęte przez czytelników Zapiski Detektywa ukażą się wkrótce w wydaniu książeczkowym jak zapowiada wydawca na IV stronie okładki. Każdy fan komiksu może sięgnąć po Mangamix bez strachu  nie znajdzie tam przygód Czarodziejek z Księżyca, ale porządne opowieści obrazkowe.
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‹Yakari i Wielki Orzeł›
Witold Tkaczyk [60%]

Perypetie małego Indianina
Do grona poważnych wydawców komiksów dołączył i Poznań. Wydawnictwo Podsiedlik, Raniowski i S-ka cykl Ale komiks! rozpoczęło dwoma albumami z serii Yakari. Są to komiksy przeznaczone dla dzieci do lat 8, opisują perypetie małego chłopca z plemienia Siuksów, który posiada dar rozmawiania ze zwierzętami  stają się one kolejno jego przyjaciółmi. Wielki Orzeł, który początkowo ukazuje sie w snach chłopca, potem towarzyszy mu na jawie, opiekując sie malcem w trudnych chwilach. Jak każdy chłopiec, Yakari chce jak najszybciej stać się dorosły. Naśladuje indiańskich wojowników jak tylko potrafi. Ratując z opresji młodego mustanga  Mały Piorun zostanie wkrótce jego wierzchowcem  Yakari zostaje obdarowany przez Wielkiego Orła najpiękniejszym z jego piór. Ale, by na nie zasłużyć w oczach dorosłych współplemieńców, będzie musiał podjąć jeszcze niejedną odważną decyzję. 
Klasyczny rysunek ze szkoły Uderzo, nieskomplikowany, łagodny scenariusz, zwracający uwagę na przenikanie świata dziecka i dorosłych, na znaczenie snów, pokonywanie strachu i słabości  to atuty tego komiksu. Dobry odbiór całości psują jednak nieco wyblakłe kolory.
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‹Yakari i Biały Bizon›
Witold Tkaczyk [60%]

Nieuchronność procesów przyrody
Tym razem tytułowy bohater z pomocą Małego Pioruna i Wielkiego Orła dociera do pustynnej oazy bizonów. Wojownicy Siuksów udali się na poszukiwanie tego stada, gdyż plemieniu grozi głód wobec przedłużającej się zimy. Bezskutecznie. Tymczasem Yakari wiedziony proroczym snem znajduje zwierzęta, z Białym Bizonem na czele, ukryte w skalnej oazie na pustyni. Przyjaźnie nastawiony przywódca bizonów broni chłopca przed atakami innych zwierząt. 
Scenariusz zwraca uwagę na nieuchronność procesów przyrody. Job dobrze daje sobie radę z ujawnianiem dzieciom okrutnej prawdy. Wszak Indianie, by przeżyć, będą musieli zabić część stada sympatycznych bizonów. ,,Prawdziwy myśliwy nie zabija więcej zwierząt niż potrzebuje jego plemię tłumaczy Yakari′emu Biały Bizon. Ciepła, mądra historia dla dzieci. Gdyby nie te kolory
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‹Wilczyce deszczu ›
Artur Długosz [60%]

Dwie takie w Nowym Jorku
Wilczyce deszczu to jeden z komiksów z czerwcowego pakietu Amberu, którymi wydawnictwo debiutuje na polskim rynku komiksowym. Wydany w twardej oprawie, na kredzie, jakościowo stanowi ten sam standard, co komiksy Siedmiorogu, czy albumy z serii Mistrzowie Komiksu Egmontu. Z pewnością będzie to nabytek, który ozdobi bibliotekę czytelnika. Amber, znany wcześniej z silnej pozycji choćby w gatunku książek sensacyjnych, postanawia ruszyć na podbój kieszeni czytelników komiksów. Trzymajmy więc za nich kciuki, a także trzymajmy się za nasze portfele.
Niestety jest jeden poważny mankament wydanych przez Amber komiksów. Napiszę o tym na wstępie, bo dotyczy on wszystkich albumów i mam nadzieję, że wydawnictwo w przyszłości błąd ten naprawi. Chodzi o liternictwo w dymkach. Otóż Amber nie zadbał o dobranie do danego komiksu odpowiedniego kroju pisma, możliwie najbardziej podobnego do oryginalnego. We wszystkich komiksach zastosowano tę samą czcionkę, zapominając o tym, że rodzaj czcionki jest integralną częścią planszy komiksowej. Jest on równie ważny, co rodzaj kreski danego rysownika, czy sposób operowania kolorem w przypadku kolorysty. Na tym jednak nie kończy się problem dymków. Nie zadbano też o prawidłowe rozmieszczanie tekstów w dymkach. Zdaje się, że zapomniano ponownie, że dymek ma taki kształt a nie inny, bowiem oryginalny tekst odpowiednio go wypełniał. I tak mamy dymki, w których z jakichś przyczyn tekst zamiast być wyśrodkowany jest wyrównany do lewej, rażąc zmysł estetyczny każdego czytelnika komiksów. Nie wiem też, czy nie należało przetłumaczyć niektórych onomatopei, ale to już wyższy poziom komiksowej edycji.
Tyle tytułem narzekania, bo inauguracyjne komiksy Amber wybrał całkiem niezłe. Wilczyce deszczu należą do historii postapokaliptycznych, rozumianych jako takie, których akcja dzieje się na Ziemi po nawiedzeniu jej przez jakiś kataklizm. Tutaj tym kataklizmem jest podniesienie się poziomu wód i w konsekwencji zalanie lądów. Akcja komiksu rozgrywa się Nowym Jorku, którego ulice utonęły w brei gęstej od brudu i śmiecia. Wyludniałe miasto zostało podzielone na strefy, którymi rządzą gangi. I to nie byle jakie gangi, bo są one naturalnym w tych warunkach przedłużeniem charakteru społeczności, który zamieszkiwał był dany obszar miasta przed kataklizmem. I tak w Chinatown mamy Latające Smoki nawiązujące stylistyką i będące pozostałościami po dawnym ulicznym gangu działającym w tej dzielnicy. Na Wall Street zaś panują Łowcy Głów, dawni maklerzy i korporacyjni bandyci. Tego rodzaju analogie nadają historii niezwykłego smaczku.
Nowy Jork po katastrofie to miejsce, w którym życie trwa na dachach wysokich budynków, w najprzedziwniejszych balonach i pojazdach. Nadal jest to sztuka przetrwania w tym gigantycznym mieście, zmieniły się tylko warunki. Samotnicy są zwykle skazani na przegraną, choć nie zawsze. Dowodem tego jest Holly, osiemnastoletnia szybowniczka. Los sprawia, że wplątuje się ona w historię z Zaklinaczem Deszczu, przywódcą gangu-sekty, z której tylko jedno może wyjść żywe. A wszystko zaczyna się od ekipy rozpoznawczej, która nadlatuje nad miasto w zaawansowanym technicznie pojeździe, który uszkodzony piorunem ląduje w wodzie na terenie Zaklinacza Deszczu.
Wilczyce deszczu to komiks skierowany do młodzieży i dorosłych. Napisany i narysowany bardzo wartkim komiksowym językiem. Na uwagę zasługuje bardzo dobre kolorowanie; z jednej strony dość proste, z drugiej idealnie dostosowane do kreski i klimatu opowieści. Ciekawe kadrowanie, przewaga dużych kadrów sprawia, że historię czyta się dobrze, szybko. Choć można zgadywać zakończenie, to jednak warto dotrwać do końca, bo opowieść sama w sobie warta jest lektury. O ile mi wiadomo jest to one-shot, bez kontynuacji, ale rzecz kończy się tak, że o dalszy ciąg nietrudno.
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‹Falka #1: Tchnienie diabła›
Artur Długosz [60%]

Amazonka pełną gębą
Kim jest Falka, widać od razu na okładce tego porządnie wydanego komiksu. Autor, Juan Zanotto, nie pozostawił nawet odrobiny miejsca na złudzenia. I słusznie. Postanowił on bowiem raz jeszcze opowiedzieć historię dzielnej, atrakcyjnej, samodzielnej, upartej i walecznej kobiety, czyli amazonki. Nie sądzę, aby można było w tym temacie wymyślić coś nowego i autor najpewniej też doszedł do takiego wniosku, więc nie siląc się na żadne udziwnienia odwalił kawał porządnej, rzemieślniczej roboty. Nie wiem, czy usatysfakcjonował tym samego siebie, ale z pewnością czytelników. Zwłaszcza męską ich część, która bez wątpienia stanowić będzie większość. Komiks adresowany jest wyraźnie do dorosłego odbiorcy i aż dziw, że wydawca nie opatrzył go stosownym znakiem. Komiksy w naszym kraju wciąż postrzegane są jako rozrywka dla dzieci a trafienie w ich ręce Falki może mieć nieprzewidywalne konsekwencje.
Falka mieszka na planecie Alphard IV leżącej na skraju Galaktyki, planecie małego układu nie mającego praktycznie żadnego znaczenia strategicznego. Morza pokrywają zaledwie jej 20% procent powierzchni i wokół nich skoncentrowane jest życie. W Galaktyce trwa niepewny pokój. Właśnie zakończyła się wojna między Konfederacją Galaktyczną i Unią Planetarną. Falka to nie byle jaka amazonka. Mogła zostać królową swojego narodu, ale jej wewnętrzny głos nakazał opuścić jej swe rodzime ziemie w poszukiwaniu własnego przeznaczenia. Może to śmieszne, ale to kwestia konwencji gatunku, a album ten otwiera dwuczęściowy jak do tej pory cykl heroic fantasy. Na minus albumu, poza wspomnianej już w recenzji Wilczyc Deszczu wpadce z dymkami, zaliczam w Falce zbytnią ilość dymków-myśli. Głównie naszej amazonki. Komiks jest taką sztuką, w której pokazanie niektórych myśli postaci osiąga się za pomocą rysunku albo poprzez układ kadrów. Więc dymek ze skradająca się Falką i mówiącą do siebie w myślach Ostrożnie. To tu wygląda nieco nieprofesjonalnie i trąci myszką. Takie rzeczy owszem zdarzały się w komiksowym rzemiośle, ale kilkanaście lat temu. Oczywiście nie zawsze da się zastąpić myśli postaci plastyką i z takimi dymkami też mamy w Falce do czynienia i wtedy nie rażą one tak mocno. Czasami kuleją też dialogi, choć nie wiem, czy jest to winą tłumaczenia, czy też takie są w oryginale, którego nie znam.
Do mocnych stron komiksu należy bez wątpienia sama postać bohaterki. Zanatto przykłada się do jej rysunku i ekspresji i trzeba przyznać, że wychodzi mu to niezwykle dobrze. Ta kobieta emanuje niemal z każdego kadru zmysłowością, co przy jej niezłomnym charakterze może dokładnie wpasować w gusta czytelników przepadających za tego rodzaju opowieściami. Falka to poniekąd taki Conan w spódnicy. Może nie jest aż tak barbarzyńska, ale też ma swój kodeks i stara się żyć zgodnie z nim. Reaguje impulsywnie i zwykle pierwszy odruch jej nie zwodzi. Autor świetnie też sobie radzi z kolorem, ale to też nic dziwnego. Należy on do uznanych artystów, którzy od kilkudziesięciu lat pracują w branży ilustratorskiej i komiksowej (między innymi Henga, Hor, Barbarian). Nie boi się też eksperymentować z komiksową reżyserią. W albumie mamy spokojne strony, pełne kadrów o porównywalnej powierzchni i kształtach, ale kiedy trzeba podkreślić szybkie tempo akcji, porzuca dbałość o detale i ograniczenia ramek i zostawia jedynie walczące postacie na białym zazwyczaj tle strony. Kiedy z kolei scena ma porazić wizją, z rozmachem rysuje jej panoramę, czasami na dwie strony, dając uważnemu czytelnikowi szansę na napawanie się nią.
Sama historia nie jest może zbyt oryginalna, ale to naprawdę już chyba niemożliwe, bo heroic fantasy został gruntownie w nich przetrzebiony. Z drugiej strony konwencja gatunku nie zakłada szczególnie wyrafinowanych opowieści, skomplikowanych intryg. Ma to być zaś fabuła pełna kreślonych z rozmachem scenerii, ras, wyznań, walk i walecznych bohaterów. Ma się tu dużo dziać. I taka właśnie jest Falką.
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‹Szczury blasku›
Artur Długosz [70%]

Przeżyć Blask!
Wszystko wskazuje na to, że Szczury Blasku to zamknięta historia. Zwracam na to uwagę, bo wciąż większość wydanych w Polsce komiksów to albumy należące do dłuższych i krótszych cykli. A tu mamy tak poprowadzoną opowieść, że dorysowywanie do niej kontynuacji powinno być karalne. Gatunkowo wypadałoby Szczury Blasku zaklasyfikować do horroru. Gdyby był to film wymagałby od widza naprawdę mocnych nerwów, jednak komiksowe medium nieco łagodzi drastyczność scen i ogólny fatalizm losu, w jaki wpadli jego bohaterowie.
Mamy świat przyszłości Federalnej Europy, rządzonej w autokratyczny sposób, żywcem przypominający totalitarne systemy, które nawiedziły dotąd Ziemię. Fałszowanie rzeczywistości poprzez media jest tu na porządku dziennym i garstka bojowników walczących o pokazanie społeczeństwu prawdy nie ma najmniejszych szans w starciu z mechanizmem zdrady, przekupstwa i rządów silnej, bezlitosnej ręki. Horst Madsen należy właśnie do nich. Wpada w sidła zastawionej przez władze pułapki. Jednak wymiar sprawiedliwości Federalnej Europy ma dla skazańców tylko jeden rodzaj kary. Zesłanie ich do Blasku. Blask to uwspółcześniona wersja kamieniołomów, gdzie może ich spotkać tylko jedno. Śmierć. Wcześniej lub później. W przypadku Blasku raczej wcześniej.
W komiksie po porzuceniu myśli o podboju kosmosu skoncentrowano się na badaniach kwantowych. Celem było poszukiwanie alternatywnych obszarów do kolonizacji i grabieży. Przodujący w badaniach EuroFed, dokonując eksperymentów gdzieś na terenie szkockich wyżyn doprowadza do kataklizmu. Powstaje kwantowa wyrwa, która sprawia, że wyspy brytyjskie stają się ziemią niczyją, nieprzydatną do zamieszkania. Przez wyrwę można dostać się do innego wymiaru, choć lepsze byłoby tu określenie  piekła, bo tak bowiem zesłani tam skazańcy myślą o Blasku. Rozległe, pozbawione geografii tereny są domeną przeróżnego rodzaju stworów, które zwie się tu po prostu duchami. Ale istnieje wiele ich rodzajów, a każdy z nich w bardziej okrutny sposób umie zabijać. Jedne przejmują władzę nad umysłem i ciałem człowieka, inne go rozszarpują. Prawa tej dziwnej przestrzeni eliminują użycie jakichkolwiek bardziej skomplikowanych urządzeń, działa tylko dość prosta broń, a radio jest pewnym sposobem, by sprowadzić na siebie nieszczęście. Życie w Blasku to nieustanna walka. Nie ma tu żadnego celu poza przetrwaniem, choć są i tacy, którzy wolą natychmiastową śmierć. Jednak boją się śmierci ze strony duchów, bo ta jest wyjątkowo paskudna. Ponoć istnieje wyjście z Blasku, druga dziura, którą można się tylko z niego wydostać. Tą nadzieją karmią się ludzie tu walczący.
Szczury Blasku to komiks bardzo dobry. Nowatorskie podejście do gatunku pozwoliło autorom nakreślić niesamowitą wizję świata ludzi i świata Blasku. Nietypowe kadrowanie to jedno, lecz przede wszystkim zasługa tego tkwi w metodzie kolorowania. Mamy tu kadry, w których cyfrowa precyzja kreuje niezwykle szczegółowe pejzaże, których barwy podkreślają nierealność, ogrom, niezwykłość miejsca, scenerii. Mamy też kadry malowane bez widocznych śladów stosowania komputera, ale to co decyduje o rozmachu plastycznej wizji autorów, to wymieszanie obu technik. To oddaje charakter miejsca, jakim jest Blask i charakter życia, jakie w nim egzystuje i jakie dzielić muszą skazańcy. To naprawdę kawał porządnej roboty i główna zaleta albumu. Druga sprawa to narracja głównego bohatera, bardzo dobrze poprowadzona, ciekawa, nadająca opowieści klimat wspomnień, dobrze wpasowana w plastyczną całość.
Minusem komiksu, poza dymkami, i trafiającymi się literówkami jest upodobnienie części postaci do prawdziwych aktorów. Rozumiem, że rysownicy kreśląc bohaterów mogą wzorować się na żyjących aktorach, ale rysowanie kogoś, kto żywcem przypomina Samuela L. Jacksona, czy Jena Reno to zdecydowanie złe posunięcie. Chyba, że autorzy chcieli w ten sposób zaznaczyć, kogo widzieliby w poszczególnych rolach na wypadek pomysłu sfilmowania komiksu.
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Artur Długosz [90%]

Przetrwa tylko silny
I tak oto kolejna wielka, europejska seria komiksowa trafia do rąk polskich czytelników. Mowa o Jeremiahu, komiksie, w którym nakreślony świat legł u podstaw filmów z cyklu Mad Max. Ostatnio zaś rozpoczęła się emisja ekranizacji samego komiksu, dokonana przez Platinum Studios z Lukiem Perrym w roli tytułowego Jeremiaha. Jest to komiks wielki jeszcze z kilku powodów. Pierwszy album z tego cyklu ukazał się 1979 roku (La nuit de rapaces) i do tej pory zostały wydane w sumie dwadzieścia trzy części. Polski czytelnik nie ma jednak szansy rozpocząć przygody z Jeremiahem od pierwszego albumu, a od dwudziestego drugiego, przedostatniego z dotąd wydanych. Niezrozumiała to dla mnie polityka wydawcy, bo świat, w którym przyszło żyć bohaterowi wymaga skomentowania. Już pierwszy album serii stał się bestsellerem, a całość wielokrotnie była nagradzana. Autorem komiksu jest Hermann (Hermann Huppen), urodzony w 1938 Belg, który na swoim koncie ma wiele ważnych komiksowych tytułów. Wraz z Gregiem, uznanym scenarzystą magazynu Tintin, stworzyli western Comanche (1969). Jednak ich współpraca nie układała się dobrze i wkrótce rozstali się. Od tego czasu Hermann tworzy komiksy głównie sam. Poza ciągle kontynuowanymi seriami Jeremiah i Les tours de Bois-Marie, skupia się na pojedynczych pracach, zawierających zwykle więcej osobistych przemyśleń i spostrzeżeń. Wśród nich na uwagę zasługuje Sarajevo-Tango, polityczna satyra dotycząca konfliktu w byłej Jugosławii. 
Świat w Jeremiahu to Ameryka po wojnie nuklearnej, wywołanej starciami na tle rasowym. Nie dowiemy się niczego o rzeczywistości, w której przyszło żyć bohaterom z wydanego właśnie w Polsce albumu, więc parę słów o jego historii, bo jest warta uwagi. Pod koniec XX wieku konflikt rasowy nabiera niebywałej skali. Dochodzi do wojny cywilnej głównie między ludźmi białymi (WASP) a czarnoskórymi mieszkańcami Stanów Zjednoczonych (Black-Power) i obie strony starają się narzucić drugiej swą władzę. Sytuacja wymyka się spod kontroli i pewien człowiek, którego tożsamości nigdy nie poznajemy decyduje się na szaleńczy ruch. Fala atomowych eksplozji zalewa całą Amerykę w jednej chwili cofając ją o 300 lat do tyłu i pogrążając w chaosie. Większość Amerykanów ginie. Przy życiu pozostaje tylko 1 milion ze społeczności liczącej kilkaset. Ci, którzy przeżyli kataklizm starają się odbudować społeczne struktury i zorganizować życie w postapokaliptycznej rzeczywistości, ale ponownie dają o sobie znać problemy wynikające z różnego koloru skóry i pochodzenia. To doprowadza do pogorszenia się nastrojów tego i tak już dekadenckiego świata. Walka o przetrwania trwa na każdym poziomie. Jego mieszkańcy muszą bronić się przed dzikimi zwierzętami, okrutną naturą, ale przede wszystkim przed drugim człowiekiem. Obowiązuje tu tylko jedno prawo. Prawo silniejszego.
Jeremiaha poznajemy jako nastolatka, przekonanego, że świat jest miejscem idealnym do życia. O tym opowiadają pierwsze albumy serii. Prawdopodobnie jego rodzice nie żyją, bo mieszka z ciotką Martą. To postać pełna humanizmu i wszelkiego rodzaju ludzkich uczuć, jakie w pokatastroficznym świecie nie mają prawa istnieć. Jest idealistą i bardzo trudno jest mu się przekonać do wszelkich nieprawych czynów, począwszy od kradzieży paliwa, a skończywszy na zabiciu kogoś. Dopiero dorastanie i spotkanie na swej drodze Kurdy′ego uczy Jeremiaha prawdziwego życia. Stopniowo następuje w nim zmiana, dostosowuje się do okrucieństw świata, który go otacza i wprowadza w swoim życiu poprawki zgodnie z jedynym obowiązującym tu prawem. Kurdy, jego nieodłączny towarzysz, to rodzaj przyjaciela z przypadku. Bardzo odmienny od Jeremiaha, ironiczny i gorzki, skoncentrowany na korzyściach, jakie może wyciągnąć z każdej sytuacji. Obaj przemierzają pogrążoną w choasie Amerykę.
W Nocy na bagnach, albumie, którego dosłowne tłumaczenie brzmi Karabin w wodzie (znowu nie wiem, skąd skłonność do zmiany tytułu) Jeremiah i Kurdy natykają się na uwięzionego Jasona, chłopaka z pobliskiego domostwa. Wyciągają go z opresji i za jego namową udają się do jego domu. Bardzo podejrzanego domu, w którym w powietrzu unosi się tajemnica. Pobliskie bagna i zamieszkujące je zwierzęta tylko zagęszczają tę tajemnicę. Bohaterowie pozostają tu na noc i dają się wplątać w historię, którą mogą przypłacić życiem.
Styl Hermanna znacząco ewoluował od czasów jego pierwszych komiksów wykonanych w ołówku i tuszu, na rzecz prac w akwareli graniczących z artystycznym kunsztem. Mogą jednak nowsze komiksy autora nie przypaść niektórym do gustu, bo na pierwszy rzut oka sprawiają wrażenie niedopracowanych, wykonanych niestarannie, w pośpiechu. Trzeba się im jednak dokładniej przyjrzeć, bo kryje się w nich przemyślana metoda. W Nocy na bagnach, komiksie kolorystycznie mdłym, widać też, jak Hermann operuje kolorem. Spora część akcji ma miejsce na bagnach, przy braku silnego dziennego światła, stąd wrażenie mdłości kolorów, ale również zagrożenia, jakie pośród nich się kryje. Na co chciałbym zwrócić uwagę, to kunszt komiksowego języka, jaki Hermann wypracował. Dynamika kadrów jest u niego idealnie dostosowana do tempa akcji. Potrafi on wyjątkowo trafnie portretować sytuacje jednym, bądź serią rysunków, ułożonych w odpowiednią kompozycję, które stają się czytelne nawet bez dymków. Plastyczne oddanie napięcia, niepewności, rozleniwienia, radości czy złości nie stanowi dla niego problemu. Omawiany komiks jest tego świetnym przykładem i jest w nim wiele scen, na których uczyć się mogą przyszli twórcy komiksów.
Album został solidnie wydany, na kredowym papierze, w twardej oprawie i jest dobrze zszyty. Niestety i tu mamy wpadkę z dymkami, a na ostatniej stronie tekst z dymka znacząco przekroczył jego granice nasuwając się aż na sam rysunek. Muszę przyznać, że wcześniej czegoś takiego nie widziałem w profesjonalnym wydaniach. Amber musi przyłożyć większą uwagę do składu swoich komiksów. Jest to dla wydawnictwa teren jeszcze dziewiczy, ale liczę, że prędko wyciągnie wnioski z tego rodzaju wpadek.
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Wojciech Gołąbowski [80%]

Grafika in plus
Alinoe. Mały chłopiec o zielonych włosach. Niemowa. Nierozerwalnie związany z bransoletką uparcie tkwiącą na przegubie dłoni młodego Jolana. 
Trzymam w ręku oba polskie wydania ósmego albumu przygód rodziny Thorgala  Orbity z 1989 roku i Egmontu z bieżącego, 2002. Pierwszą różnicę widać już na okładce  ilustracja starszego wydania jest nieostra, sprawiająca wrażenie, że zastosowano dużą kompresję graficzneą. Egmont prezentuje ostre kontury, wydobywa szczegóły między innymi twarzy przedstawionych bohaterów. To samo w środku. Wyraźniejsze kreski, ładniejsze, żywsze kolory kadrów. Inny tłumacz, nieco inne tłumaczenie. Poważnych różnic nie zauważyłem, jak dla mnie, oba przekłady brzmią wiarygodnie. 
Alinoe. Jedyny horror w serii. Może to właśnie przez swą odmienność, a może z innych powodów  takich na przykład, jak zwartość i logika akcji  jeden z najlepszych albumów cyklu.
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‹Aquablue: Błękitna planeta›
Paweł Nurzyński [40%]

Wciąż dobry
Nao, który w poprzedniej części okazuje się być spadkobiercą wielkiej fortuny leci na Ziemię by objąć spadek i na drodze prawnej bronić planety Aquablue. Tymczasem na Aquablue podbój trwa w najlepsze  nie za pomocą przemocy ale z udziałem alkoholu. Plemię Meoukika postanawia wyruszyć na północ. Tymczasem na Ziemi Nao natyka się na szereg problemów, postanawia więc wrócić na Aquablue i ratować ją w inny sposób
Przeciętny komiks przygodowy dla niewymagającego czytelnika. Jeszcze rok, czy pół roku temu byłoby to wydarzenie i komiks na pewno zyskałby uznanie wśród czytelników. Dziś, przy takim wysypie albumów obawiam się że przygody Nao, mogą zniknąć gdzieś w tłumie innych komiksów, które często są lepiej wydane i lepiej narysowane. Nie chodzi o to, ze komiks jest zły. On jest przeciętny, a wydaje się że w obecnej sytuacji to trochę mało.
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‹Gwiezdne wojny: Świat komiksu prezentuje #2: Gwiezdne Wojny: Atak klonów›
Paweł Nurzyński

Jak w filmie
Pierwszy epizod gwiezdno  wojennej sagi miał swoją premierę w wersji komiksowej, tak więc fani czekali na adaptację części drugiej. Nie zawiedli się. Prawie równocześnie z premierą filmu ukazał się komiks będący komiksową adaptacją scenariusza. Dziesięć złoty za 150 stron to niewiele, ale niewiele otrzymujemy w zamian: komiks wydrukowany jest na słabym papierze. Nie pozwala to cieszyć oka rysunkami, a niestety tylko to nam pozostaje ponieważ w warstwie fabularnej nie dzieje się najlepiej. Film ma bardzo bogatą fabułę, którą w komiksie potraktowano bardzo skrótowo, podobnie jest ze scenami akcji: w filmie wyglądają doskonale, a na stronach komiksu są bardzo statyczne. Luki w scenariuszu wypełniają ramki z tekstem, ale przecież nie o oto w komiksie chodzi. 
Scenariusz komiksowy różni się nieco od wersji filmowej  dodano scenę badania zatrutej strzałki Jango Fetta przez Droidy, ale w ferworze ostatniej bitwy zniknął gdzieś przekomiczny występ C3PO. 
Komiks może służyć za kompendium wiedzy dla fanów  jeśli ktoś zapomni jak nazywa się rasa klonerów, dowie się tutaj.
Grafika prezentuje się na przyzwoitym poziomie, rysunek jest realistyczny, postacie wiernie oddane, nie trzeba się zastanawiać kto jest kim  widać to na pierwszy rzut oka. Atrakcyjność komiksu podnosi okładka  jak zwykle w produktach spod szyldu Gwiezdnych Wojen wygląda świetnie.
Adaptacja powinna albo poszerzać wątki filmowe (jak było w przypadku Disneyowskiej Atlantydy), albo być na tyle atrakcyjna, żeby zainteresować czytelnika filmem (jak jest w przypadku Blade`a II). Niestety Gwiezdne wojny nie spełniają żadnej z tych ról. Komiks jest typowym czytadłem na zbyt długą podróż, może również stanowić element promocji innych gwiezdno  wojennych komiksów  dostępny był w dystrybucji kioskowej, a na końcu znajduje się informacja o innych komiksach serii.
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Oczy czarne to mój ulubiony album z cyklu Cygan. I rysownik i scenarzysta sprawili się tu wyjątkowo dobrze. Pierwszy z nich wreszcie przemyca do komiksu swą niezwykłą umiejętność operowania kolorem. Jego kreska jest też mniej mangowa, znacznie różni się od sposobu rysowania choćby z 3 części Dzień cara, nie wspominając już o otwierającej cykl Cygańskiej gwieździe. Precyzja, jaką nabył w międzyczasie, pozwala mu i sprawniej kreślić postacie i scenerię, jak również nadawać kadrom, a wręcz całym planszom niepowtarzalny klimat. A wszystko to dzięki nieprawdopodobnemu wręcz nakładaniu barw. Poniekąd jest to wizytówka Mariniego  dojrzałego twórcy. Scenarzysta z kolei napisał idealną rolę dla Cagoja oraz historię, w której może on zabłysnąć. Jest w Oczach czarnych coś, co najlepiej z dotychczasowych części oddaje charakter cygana, kierowcy Cygańskiej Gwiazdy. Z jednej strony to łobuz jakich mało, kawał chłopa, który skory jest do bitki w każdej chwili. Z drugiej strony nie jest to wcale zły człowiek. Kierując się własnymi zasadami w swoisty sposób pojmowanej prawości jakoś radzi sobie w życiu, i zwykle radzi sobie lepiej niż gorzej. Ten wielki chłop potrafi też wzruszyć i zaskoczyć, jak mało kto.
Podziwiam Mariniego za to, jak sprawnie radzi sobie z kompozycją scen. Dzięki wyjątkowemu zmysłowi rysunkowej opowieści i szlifowanemu od dobrych paru lat warsztatowi stał się on dla wielu początkujących rysowników niedoścignionym mistrzem, a dla czytelników autorem zdolnym poruszyć nawet najbardziej skostniałą maszynę wyobraźni. To może dziwne, ale w komiksach Mariniego, zwłaszcza tych nowszych, trudno mi dostrzec jakieś plastyczne niezręczności, coś co odstaje od reszty. Albumy rysownika charakteryzuje pewien poziom, który nie zostaje naruszony. Widać tu bardzo kompleksowe i szczegółowe zaplanowanie pracy nad całością. Z drugiej strony mamy też Mariniego popadającego czasem w schematy. A schematami tymi są sylwetki głównych bohaterów, które w różnych seriach wyglądają zbyt podobnie, żeby nie powiedzieć, że tak samo pod względem fizjonomii. I tylko strój może ich odróżnić, gdybyśmy pokusili się o ustawienie ich obok sobie. Więcej zresztą pisze o tym Marcin Herman w artykule Potęga koloru. 
Po wydarzeniach na Syberii, opisanych w poprzednich tomach, Cagoj kieruje się do Niemiec. Tłem wydarzeń są rozgrywane właśnie mistrzostwa świata w piłce nożnej, gdzie w finałowym starciu zmierzyć się mają Niemcy i Francja. Cały naród niemiecki dopinguje jak może swą reprezentację, więc jest to idealna okazja, by załatwić wszelkie nielegalne interesy, korzystając ze skierowanej gdzieś indziej uwagi służb porządkowych. Nie chcę zdradzać więcej z fabuły, bo są tu sceny, teksty (głównie rzecz jasna w wykonaniu cygana), przy których można dosłownie pęknąć ze śmiechu. Autorzy idealnie oddają zachowanie kibiców, dając Cagojowi niezłe pole do popisu. Trwa mecz o puchar świata i trwa mecz o życie. I to nasz cygan strzela gola!
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Magia i kolejki sklepowe
Przygody Kleksa należą niewątpliwie, obok Kajka i Kokosza i Tytusa, Romka i A′Tomka do czołowej trójki polskich komiksów, publikowanych na łamach Świata Młodych, nic więc dziwnego, że zeszyt (a właściwie, biorąc pod uwagę jakość wydania, książka) z sympatycznym niebieskim atramentowym duchem, został wydany jako kolejny w cyklu Klasyka polskiego komiksu. Od przygód dwóch marynarzy oraz szympansa z przyjaciółmi, różni go to, że choć jest to zestaw historyjek, które do tej pory nie doczekały zaszczytu albumowej publikacji, to czasowo są mniej odległe niż Kajtek i Koko i Tytus, Romek i A′Tomek i  w przeciwieństwie do poprzednich albumów cyklu  w kolorze.
Trzeba przyznać, że trzy wybrane, publikowane wcześniej w Świecie Młodych historie nieźle reprezentują cały przekrój przygód Kleksa. Mamy tu historię baśniową i surrealistyczną (Kleks w krainie zbuntowanych luster). Szukajmy ciotki Plopp to z kolei wyprawa do egzotycznych krajów w wyobraźni wraz z Jonkiem i Jonką (co było jednym z częstszych motywów tej serii), a Szalony wynalazca mocno osadza swą historię w realiach kryzysowego PRL-u, mając wiele wspólnego z opowieściami o Kubusiu Piekielnym. Można więc, na podstawie tego albumu, dowiedzieć się wiele o specyfice komiksów Szarloty Pawel (nb. dla wielu czytelników Świata Młodych nazwisko autora brzmiało Paweł Szarlota  mało kto słyszał wcześniej o imieniu ′Szarlota′) i samej postaci Kleksa. Kleks, duch zrodzony z kałamarza (stąd jego kolor i słabość do atramentu), zamieszkał razem z dwójką dzieci  Jonkiem i Jonką. 
[image: Autograf Szarloty Pawel]
Autograf Szarloty Pawel
Moc magiczna Kleksa niewątpliwie ubarwia szare życie w Polsce Ludowej, a jego poczucie humoru, charakter, czasem złośliwość pozwalają całej trójce nie zaznawać nudy. Oryginalne poczucie humoru, bliskie miejscami absurdalnemu i surrealistycznemu dowcipowi Tadeusza Baranowskiego, zwłaszcza w części ze zbuntowanymi lustrami, to również atut tej serii. Ale ja przyznam, że największe wrażenie robi na mnie odcinek Szalony wynalazca. Z jednej strony jest to odcinek najbardziej realistyczny, bo większość akcji toczy się na ulicach, w sklepach, a przede wszystkim w kolejkach, a z drugiej strony realia początku lat 80-tych wydają się nam obecnie prawie równie odległe, jak kraina zaczarowanych luster i Mistrza Q. A po latach możemy docenić również ostry sarkastyczny dowcip Szarloty Pawel i celność obserwacji np. w rewelacyjnej scenie, gdy w dwóch równoległych kolejkach do sklepu papierniczego (po przybory szkolne) i sklepu monopolowego (wiadomo po co), ludzie prowadzą identyczne rozmowy, podmieniając jedynie nazwy produktów. Krótko mówiąc  ten komiks to nie tylko dobra rozrywka, to również historyczne świadectwo swoich czasów.
I chociaż obawiam się, że Przygody Kleksa mogą nie przemawiać już do współczesnych młodych czytelników, tylko do takich weteranów jak ja, to, bawiąc się dobrze przy lekturze tego albumu, namawiam wydawców do wznowienia moich ulubionych  Pióro contra Flamaster i Porwania Księżniczki.
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‹Dylan Dog #04: Gdy nadchodzi pełnia›
Konrad Wągrowski [70%]

Według schematu
W jakimś spokojnym zakątku zdarza się coś przerażającego i nie mającego racjonalnego wyjaśnienia. Po pewnym czasie ktoś wpada na pomysł, aby sprawą zainteresować jedynego człowieka w Europie, który nie odrzuca niemożliwych teorii  a nawet od nich zaczyna swoje dochodzenie. A jest nim oczywiście detektyw mroku Dylan Dog (w Stanach musiałby dzielić ten zaszczyt z agentem Foxem Mulderem), który wkrótce zjawia się na miejscu zbrodni, razem ze swym nieodłącznym asystentem Groucho. Razem prowadzą śledztwo, by się przekonać, że nic nie jest takie, ja wygląda na pierwszy rzut oka, nawet przy najśmielszych założeniach Przy wydaniu czwartego albumu przygód Dylana o wiele mówiącym tytule Gdy nadchodzi pełnia można już stwierdzić, że ten schemat będzie w serii bardzo popularny. Tym razem strasznym wydarzeniem jest znikanie dziewcząt, zakątkiem niemiecki Schwarzwald, a finałowym zaskoczeniem  no, tego oczywiście nie zdradzę. Ja osobiście taki schemat bardzo lubię, przywołuje mi na myśl moje ukochane Z Archiwum X, ale zdaję sobie sprawę, że zbytnia powtarzalność może powodować znudzenie czytelnika. I choć na razie podoba mi się bardzo, to obawiam się, że po dziesiątej takiej historii też mogę odczuć znużenie. Na szczęście jest kilka cech, które będą bawić niezależnie od schematu  z parą bohaterów na czele. Oczywiście detektyw i jego pomocnik to też motyw bardzo popularny (Sherlock Holmes i Dr. Watson, by daleko nie szukać)  ale nie sądzę, aby jakikolwiek detektyw miał takiego asystenta  Dylan i Groucho, to chyba najbardziej niedobrana para, można zaryzykować twierdzenie, że bardziej sobie pomagają niż przeszkadzają, ale jakże mile śledzić ich dialogi i zaśmiewać się z absurdalnych żartów Groucho! Należy też przyznać, że ilość zaskakujących zwrotów akcji też jest powyżej średniej i zupełnie satysfakcjonuje.
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‹Dylan Dog #05: Cagliostro!›
Konrad Wągrowski [90%]

Szalona podróż do Ameryki
Ledwo troszkę ponarzekałem na powtarzalność schematów w serii o Dylanie Dogu, gdy na polskim rynku pojawił się album całkowicie oryginalny, dynamiczny, szalony, najlepszy chyba z dotychczas wydanych, a także w pełni  jak przystało na tę serię  postmodernistyczny. Cagliostro!. Dla miłośników horroru i dreszczowca, dla lubiących zabawę z czytelnikiem, śledzenie tropów pozostawiających przez autorów  album ten będzie niewątpliwie doskonałą rozrywką. Prosty sposób na scenariusz  jedna z postaci wzywa Dylana Doga, druga stara się mu przeszkodzić, a trzecia pomóc   pozwala wpleść w album cały stos scenek ′z innej bajki′ a właściwie z innego horroru. W ten sposób możemy bawić się w wyszukiwanie nawiązań, ciesząc się jednocześnie zawiłą fabuła komiksu. Można znaleźć tu m.in. Arszenik i stare koronki, Ghostbusters, Taksówkarz, Psychoza, Piątek 13-go, Autostopowicz, Życzenie śmierci, twórczość Lovecrafta, Poego. Są także autorzy i postacie szerzej w Polsce nie znani  Francis Durbridge, towarzysz Dylana na statku, a w rzeczywistości znany autor historii kryminalnych oraz Martin Mystere wraz z inspektorem Travisem i asystentką Javą  postacie z nieznanej w Polsce (mam nadzieję, że wkrótce się to zmieni) serii komiksowej The Worlds of Martin Mystere. Zapraszam więc do absolutnie szalonej podróży do Ameryki z Dylanem Dogiem, Groucho Marxem, Cagliostro i całą ekipą starych znajomych, mniej lub bardziej przerażających.
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Pat Mills, Dermont Power
‹Slaine: Zabójca Demonów #2›
Piotr Niemkiewicz

Rzeki krwi
Slaine Mac Roth nie ma łatwego życia. Elfrik wciąż żyje, bawi się i pamięta Irlandczyka. Demon już raz zginął z rąk wskrzeszonego wojownika, dlatego teraz dołoży starań, by wyrównać dawne rachunki. W czasie pojedynku toczonego w przedsionku piekieł to jednak Elfrik zadaje ostatni cios. Slaine pada.
Zaczyna się  jak mistrz Alfred przykazał  od solidnego trzęsienia ziemi. Potem jest już rzeźnia. Slaine i Wyspiarze walczą z rzymskimi legionami nie przebierając specjalnie w środkach. Wędrówkę Irlandczyka po wyspie znaczy krwawy ślad rzymskich trupów, poobcinanych głów i poćwiartowanych zwłok. Krew leje się  juz nie strumieniami  ale prawdziwymi rzekami. Okładkowe ostrzeżenie  Tylko dla dorosłych  ma tutaj naprawdę rację bytu.
Trochę w tej historii zaniedbany jest Ukko  przeciwwaga Slaine′a. Prawie śladu nie zostało po rubasznym poczuciu humoru wiecznie knującego i myszkującego karła. A szkoda.
Niesamowite kolory nie rekompensują jednak nierównego rysunku. Graficznie tom drugi pozostał w tyle za pierwszą częścią.
Album będzie z pewnością stanie się gratką dla miłośników kultury celtyckiej.
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Scotch Arleston, Jean-Louis Mourier
‹Opowieść o Trollu›
Piotr Niemkiewicz

Po prostu troll
Czy olbrzymi, zabijający ludzi, potrafiący ryczeć i bełkotać jak poseł Samoobrony oraz dodatkowo opijający się zdobycznym winem troll może w życiu swojego plemienia odegrać historyczną rolę? Zdaje się, że tak  bo właśnie w swoją życiową wędrówkę wyruszył Tetram i jego adoptowana córka Waha.
Opowieść to komiks bardzo starannie przygotowany. Miła dla oka  prosta, staranna i drobiazgowa wręcz  kreska, niezgorzej prezentujące się na kredzie kolory, ciekawie zakomponowane kadry oraz przyjemny scenariusz składaja się na pierwszy tom przygód trolla.
Ha! To też  w dosłownym i pełnym słowa tego znaczeniu  po prostu wesoła opowieść. Porównania do Shreka cisną się niemal od samego początku. Jest zabawnie, ale też krwiście. Ofiary pojawiają się, by chwilę później w  czasem nieraz bardzo  wymyślny sposób zginąć. Daleko jednak Opowieści do tego, by epatowała przemocą. To po prostu kawał dobrej historii.
To komiks, którego czytanie polecić można zwłaszcza pod koniec ciężkiego  i wypełnionego pracą po granice waszej wytrzymałości  tygodnia.
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Midam
‹Chłopiec apokalipsy›
Piotr Niemkiewicz

Dokopać klawiszowi
Kid w czerni i bieli? Maniak komputerowych samograjów przeniesiony bezpośrednio do gry? Elektromagnes w roli huśtawki? A dlaczego nie? To wszystko i duuuuuuuuużo innych jednoplanszówek w najnowszym zbiorze przygód Kida Paddle′a.
Czy te historie wciąż moga jeszcze bawić? No ba! I robią to zupełnie nieźle. Choć, gdzieś tak w połowie, można poczuć lekki przesyt kolejną wariacją Midama na temat Kida rozgniatającego czy rzucającego swojego pada, końcówka albumu nie rozczarowuje. Nie ma co się nastawiać na niesamowite efekty, ale Belg potrafi od czasu do czasu mile zaskoczyć. Po lekturze  dość szybkiej, ale taka przecież jest konwencja tego gatunku  pozostaje dość miłe uczucie. Radzę czytać (oglądać?) z małolatami :)
Kid nie został wydany na kredzie  co nie jest wielką stratą, ale zdecydowanie powinien być tańszy.
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Grzegorz Rosiński, Jean Van Hamme
‹Thorgal #9: Łucznicy›
Wojciech Gołąbowski [80%]

Dynamika
Dziewiąty album przygód Thorgala (wznowiona przez Egmont) to jedna z tych części cyklu, którą i czyta się, i ogląda z prawdziwą przyjemnością  jeśli pominąć kilka niedopatrzeń.
Thorgal znów ma problemy z powrotem do domu na wyspie. Tym razem przeszkadza mu silny sztorm, znosząc go z kursu i miotając falami. Wśród mroków nocy (a może to niebo zasnute chmurami?) jego łódź zostaje staranowana przez łódkę młodego Tjalla Porywczego. Na dno idzie cały wieziony dobytek oraz broń. Bohaterowie zaraz potem roztrzaskują na brzegu, obok miejsca zamieszkania i warsztatu wuja zwanego Drewnianą Nogą Zbrojmistrza. Ten opatruje mu ranę dłoni tylko dlaczego wtedy świeci słońce, a na niebie nie ma śladu chmur?
Chcąc zarobić na nową łódź, Thorgal wybiera się z nowopoznaną rodziną na turniej łuczniczy
Konstrukcja albumu oparta jest na najlepszych wzorcach  mamy tu klamrową budowę i liczne zwroty akcji. Poznajemy nowych, żywych bohaterów (znaczy, takich z charakterem i charakterkiem), którzy odtąd będą nam towarzyszyć przez kilka części Bo choć Łucznicy są samodzielnym komiksem, stanowią także początek pięcioczęściowego subcyklu.
Świetne są także plansze. Rysowane staranną kreską, doskonale oddają ducha łuczniczego turnieju. Myślę, że niektóre z nich mogą stać się swoistym podręcznikiem prowadzenia akcji sportowych" bo niby nic się nie dzieje, po prostu leci jedna strzała za drugą  więc co tu pokazać na następnym kadrze? Ano, na przykład twarze zachwyconych, wpatrujących się w akcję dzieci, głośno komentujących wyniki.
[image: Niklos Koda #1: Za szybą limuzyny]
Jean Dufaux, Olivier Grenson
‹Niklos Koda #1: Za szybą limuzyny›
Paweł Nurzyński

Agent ostatniej szansy
Niklos Koda  bawidamek i kobieciarz jest agentem francuskich służb specjalnych. Wysoko postawionych urzędników francuskich, prowadzących rozmowy z pewnym państwem południowoamerykańskim [jakim   należy się domyślać ponieważ ani razu nie pada jego nazwa] opanowała dziwna epidemia. Służby specjalne podejrzewają ze za owymi tajemniczymi chorobami stoi  Barrio Jesus  czarnoksięznik VooDoo towarzyszący obcemu rządowi. Zadaniem Kody jest uwiedzenie żony szefa delegacji rządowej  ma to pomóc w owych negocjacjach. Dzielny agent bierze się do roboty, niestety nie wie jeszcze, że będzie musiał stawić czoło potężnym i tajemniczym siłom. Ale Niklos Koda też skrywa pewne tajemnice.
Dufaux  scenarzysta komiksu, znany jest w Polsce przede wszystkim z serii Skarga Utraconych Ziem. Jeśli ktoś sięgnie po Kodę, zachęcony tamtym tytułem zdziwi się niepomiernie  klimat komiksu jest całkiem inny. Tutaj mamy historię sensayjną z elementami grozy. Wadą komiksu jest to, że nie jest to ani dobra sensacja, ani horror  Dufaux nie mógł się zdecydować na co położyć odpowiedni nacisk. Jednak pierwszy tom pozwala mieć nadzieje na historię na poziomie. Komiks czyta się dobrze, w czym nie przeszkadzają rysunki  czysta kreska, klasyczny, europejski sposób kadrowania  rysownik wykonał swą prace porządnie, ale bez rewelacji. Niestety kompletnie nie wychodzi mu rysowanie samochodów. 
Jak każdy komiks wydawnictwa Siedmioróg rzecz wydana porządnie  dobry papier i twarda oprawa zwiększają atrakcyjność albumu.
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‹Niklos Koda #2: Bóg szakali›
Paweł Nurzyński

Wyszło jak zwykle
Koda, pracujący dla rządu francuskiego wypełnia zadanie  romansuje z Sanche  idzie mu dobrze, nawet zbyt dobrze  kobieta się w nim zakochuje. Agent zmaga się również z czarnoksiężnikiem VooDoo. W tej walce nie jest sam  pomagają mu znajomi posiadający paranormalne zdolności, zebrani w tajemniczym, nieformalnym klubie.
Dzięki tej pomocy nie dochodzi do podpisania niekorzystnej umowy dla Francji. Czy to jednak ostatnie spotkanie czarnoksięznka VooDoo i Kody?
O ile pierwszy album pozwalał mieć nadzieję na dobrą historię, o tyle w drugim jest już gorzej. Komiks gdzieś w połowie albumu załamuje się, tak jakby scenarzysta stracił serce do projektu i za wszelką cenę chciał go skończyć.
Poza tym jest cała masa otwartych wątków pobocznych  wspomina się o słynnym ojcu Niklosa, jest tajemniczy, paranormalny klub, o którym chętnie przeczytałbym coś więcej, ale nie ma nic. Mnie osobiście takie wtręty nie wnoszące nic do scenariusza irytowały.
Mógł to być dobry komiks, a wyszło jakoś tak nijako. W moim prywatnym rankingu stawiam go wyżej od Alvina Norge`a, ale na pewno niżej niż Blacksad i XIII.
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‹Aldebaran #1: Zagłada›
Artur Długosz [80%]

Mylne pierwsze wrażenie
Kto nie zna serii Aldebaran, ten zerkając na okładkę komiksu i wertując go pobieżnie może odnieść mylne pierwsze wrażenie. Może go po prostu odłożyć z powrotem na półkę. A byłaby to szkoda, bo ta seria stanowi poniekąd novum na polskim rynku komiksowym. Warstwa graficzna, często główny wyznacznik wpływający na decyzję ewentualnego nabywcy, jest tu bowiem dość nieciekawa, może nawet zniechęcająca dla niektórych. Wystarczy spojrzeć na okładki. Ale to naprawdę mylne wrażenie. Plastyka komiksu została starannie dobrana do niezwykłości historii, jaką przedstawia. I jeśli tylko zacznie się ją śledzić, naprawdę trudno będzie przestać. Urok tej opowieści to umiejętne połączenie kilku elementów. 
Mamy tu planetę, bardzo podobną do Ziemi, zamieszkaną przez pierwszych osadników. To pierwsza tego rodzaju odkryta planeta, skolonizowana nieco ponad 100 lat wcześniej. Niestety, po założeniu historycznej pierwszej kolonii ludzkiej poza Układem Słonecznym, powracający na Ziemię statek kosmiczny znika bez śladu wraz z załogą. Jest wtedy rok 2079. Pięć lat później na Aldebarana zostaje wysłany kolejny statek, który ponownie rozpływa się w przestrzeni. Naukowcy tłumaczą to zakłóceniami w zjawisku fizycznym, które umożliwia przekroczenie prędkości światła, a które legło u podstaw kosmicznego transportu. Loty zostają zawieszone aż do wyjaśnienia problemu. Tymczasem na Aldebaranie uszkodzeniu ulega satelita telekomunikacyjny zapewniający łączność z Ziemią i planeta ulega całkowitej izolacji. Po 100 latach sytuacja się nie zmienia i coraz mniej potomków pierwszych osadników wierzy w to, że kiedykolwiek jeszcze przyleci ktoś z Ziemi.
Wtedy też rozpoczyna się akcja komiksu śledzona oczami dorastającego chłopaka, Marca, syna rybaka w niewielkiej mieścinie. Pewnego dnia na plażę wychodzi z wody nestor, zwierzę, które nigdy nie oddala się od alg rosnących na głębokich wodach. W taki niecodzienny sposób rozpoczyna się seria coraz dziwniejszych wydarzeń, w które wplątuje się Marc a wraz z nim siostra dziewczyny, do której chłopak wzdycha. Na najwyższą uwagę zasługuje tu podkreślenie faktu, że fabuła komiksu została poprowadzona bardzo dobrze, czyniąc z niego niezwykłą lekturę. To po prostu kawał dobrej opowieści a jej bohaterowie to postacie z krwi i kości. Daleko im do bohaterów przez wielkie B, borykają się z problemami i pytaniami, jakie każdego dnia stają przed innymi podobnymi im ludźmi.
Przez cały album przebija ukryta gdzieś głębiej tajemnica, którą nie tyle staramy się wraz z głównym bohaterem zgłębić, ile zostajemy do tego przymuszeni. Rozwój wypadków nie pozostawia wątpliwości, że wszystko do tego zmierza, chociaż nie jest to głównym celem opowieści. Tutaj niewyjaśnione zjawiska dzieją się obok, poczynania postaci nie prowokują ich. Czuć, że tajemnica tkwi w samej planecie, prawdopodobnie w jej morzach, pokrywających niemal cały glob. Los rzuca wyzwanie młodemu Marcowi, a ten podejmuje go mimo strachu i niepewności, lęgnących się w jego sercu.
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‹Aldebaran #2: Blondynka›
Artur Długosz [80%]

Blondynki górą!
Niby wiadomo, że na planecie Aldebaran dzieje się coś niezwykłego, zostało to wyraźnie zaznaczone w pierwszym albumie serii, ale nasza dwójka bohaterów, Marco i Kim, zdołała zaokrętować się na końcu części pierwszej na statek Aramis i teraz zmierza do stolicy, Anatolii, aby tam rozpocząć nowe życie. Problemy i znajomości, jakie przyniosła Zagłada, wydają się być odległe przez pryzmat niekończącego się horyzontu wody. Dni upływają im na ciężkiej pracy, a każdy przybliża ich do wymarzonego miejsca. Jednak w zastępstwie tajemnic planety pojawiają się inne zagrożenia, zgoła przyziemne, jak żona kapitana statku, której Marco wpadł w oko. Potem nie zostaje mu już nic innego, jak skok do wody na pełnym morzu, bo rozwścieczony kapitan ma ochotę rozwiesić flaki Marco między masztami. 
Druga część cyklu Aldebaran to pozorne odwrócenie uwagi czytelnika od właściwego tematu serii. Losy Marca i Kim stają się dla autora ponownie obiektywem, przez który śledzimy zmiany dokonujące się na planecie, jednak to oni bez wątpienia są głównymi bohaterami opowieści. Poznajemy kolejne postacie dramatu, złe i dobre oraz takie, co do których nie możemy mieć z miejsca wyrobionego zdania. Autor stopniowo dawkuje nam też wiedzę na temat samej planety, jej fauny i flory, historii i społeczności, wreszcie systemu politycznego, który zdaje się dojrzewać do jakiejś lokalnej odmiany totalitaryzmu. Ta sama nośna warstwa graficzna, ta sama wysoka jakość scenariusza. Tych, którym spodobała się Zagłada, Blondynka nie powinna rozczarować. To po prostu krok dalej w głąb historii, która niepokoi i jednocześnie łagodzi.
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Rysunki: Alberto Ponticelli
Przekład: Rubens
Kolor: hi-fi design
Wydawca:  Mandragora
ISBN-10: 83-89036-07-X
Format: 170260
Cena: 12,90
Gatunek: groza / horror, SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%

Tytuł: Gaston #2
Scenariusz: André Franquin
Rysunki: Jidéhem
Wydawca:  Twój Komiks
Cykl: Gaston
ISBN-10: 83-7320-401-6 
Format: 210297
Cena: 16,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%

Tytuł: Mangamix
Redaktor: Aleksandra Watanuki
Numer: 1 (5) luty 2002
Data wydania: luty 2002
Cena: 14,50
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Yakari i Wielki Orzeł
Tytuł oryginalny: Yakari et Grand Aigle
Scenariusz: Job
Data wydania: 2002
Rysunki: Derib
Przekład: Hanna Wierzbicka
Wydawca:  Podsiedlik-Raniowski i Spółka
Cykl: Yakari
Cena: 15,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Yakari i Biały Bizon
Tytuł oryginalny: Yakari et le bison blanc
Scenariusz: Job
Data wydania: 2002
Rysunki: Derib
Przekład: Hanna Wierzbicka
Wydawca:  Podsiedlik-Raniowski i Spółka
Cykl: Yakari
ISBN-10: 83-7212-958-4
Cena: 15,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Wilczyce deszczu 
Tytuł oryginalny: Rain Dogs
Scenariusz: Gordon Rennie
Data wydania: sierpień 2002
Rysunki: Colin Wilson
Przekład: Wojciech Szypuła
Wydawca:  Amber
ISBN-10: 83-241-0010-5
Cena: 19,80
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Tchnienie diabła
Tytuł oryginalny: Le souffle du diable
Scenariusz: Juan Zanotto
Data wydania: 2002
Rysunki: Juan Zanotto
Przekład: Karolina Bober
Wydawca:  Amber
Cykl: Falka
ISBN-10: 83-241-0011-3 
Format: 215295
Cena: 19,80
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Szczury blasku
Tytuł oryginalny: Glimmer Rats
Scenariusz: Gordon Rennie
Data wydania: sierpień 2002
Rysunki: Mark Harrison
Przekład: Agnieszka Kowalska, Kamil Kuraszkiewicz
Wydawca:  Amber
ISBN-10: 83-241-0009-1
Cena: 19,80
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Jeremiah # 22: Noc na bagnach
Tytuł oryginalny: Gun in the Water
Scenariusz: Hermann Huppen
Data wydania: czerwiec 2002
Rysunki: Hermann Huppen
Przekład: Maciej Pintara
Wydawca:  Amber
Cykl: Jeremiah
ISBN-10: 83-241-0008-3
Format: 215×300
Cena: 19,80
Gatunek: przygodowy, SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%

Tytuł: Thorgal #8: Alinoe
Tytuł oryginalny: Alinoë
Scenariusz: Jean Van Hamme
Data wydania: kwiecień 2002
Rysunki: Grzegorz Rosiński
Wydawca:  Egmont
Cykl: Thorgal
ISBN-10: 83-237-1296-4
Format: 215×290
Cena: 16,90
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: Błękitna planeta
Tytuł oryginalny: Planète bleue
Scenariusz: Thierry Cailleteau
Data wydania: 2002
Rysunki: Olivier Vatine
Przekład: Maria Mosiewicz
Kolor: Thierry Cailleteau
Wydawca:  Egmont
Cykl: Aquablue
ISBN-10: 83-237-1293-X
Format: 215290 mm
Cena: 16,90
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%

Tytuł: Świat komiksu prezentuje #2: Gwiezdne Wojny: Atak klonów
Scenariusz: Henry Gilroy
Data wydania: maj 2002
Rysunki: Jan Duursema
Wydawca:  Egmont
Cykl: Świat komiksu prezentuje, Gwiezdne wojny
ISBN-10: 83-237-1357-X
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Oczy czarne
Tytuł oryginalny: Les Yeux Noirs
Scenariusz: Thierry Smolderen
Data wydania: 2002
Rysunki: Enrico Marini
Przekład: Maria Mosiewicz
Kolor: Enrico Marini
Wydawca:  Egmont
Cykl: Cygan
ISBN-10: 83-237-1241-3
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%

Tytuł: Jonek, Jonka i Kleks: Kleks w Krainie Zbuntowanych Luster
Scenariusz: Szarlota Pawel
Data wydania: maj 2002
Rysunki: Szarlota Pawel
Wydawca:  Egmont
Cykl: Jonek, Jonka i Kleks
ISBN: 978-83-237-1337-1
Cena: 24,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: Dylan Dog #04: Gdy nadchodzi pełnia
Tytuł oryginalny: Le Notti della Luna Piena
Scenariusz: Tiziano Sclavi
Data wydania: 2002
Rysunki: Montanari, Ernesto Grassani
Wydawca:  Egmont
Cykl: Dylan Dog
ISBN-10: 8323713057
Cena: 9,95
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Dylan Dog #05: Cagliostro!
Tytuł oryginalny: Cagliostro!
Scenariusz: Tiziano Sclavi
Data wydania: 2002
Rysunki: Luigi Piccatto
Wydawca:  Egmont
Cykl: Dylan Dog
ISBN-10: 8323713189
Cena: 9,95
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%

Tytuł: Zabójca Demonów #2
Tytuł oryginalny: Demon Killer
Scenariusz: Pat Mills
Data wydania: maj 2002
Rysunki: Dermont Power
Wydawca:  Egmont
Cykl: Slaine
ISBN-10: 83-237-1301-4
Format: 215290 mm
Cena: 16,90
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Opowieść o Trollu
Tytuł oryginalny: Histoires trolles
Scenariusz: Scotch Arleston
Data wydania: maj 2002
Rysunki: Jean-Louis Mourier
Wydawca:  Egmont
Cykl: Trolle z Troy
ISBN-10: 83-237-1294-8 
Format: 215290 mm
Cena: 17,90
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Chłopiec apokalipsy
Tytuł oryginalny: Apocalypse Boy
Scenariusz: Midam
Data wydania: 2002
Rysunki: Midam
Przekład: Maria Mosiewicz
Kolor: Angele
Wydawca:  Egmont
Cykl: Kid Paddle
ISBN-10: 83-237-1275-1
Cena: 16,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Thorgal #9: Łucznicy
Tytuł oryginalny: Les archers
Scenariusz: Jean Van Hamme
Data wydania: 2002
Rysunki: Grzegorz Rosiński
Wydawca:  Egmont
Cykl: Thorgal
ISBN-10: 83-237-1309-X
Format: 215×290
Cena: 16,90
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: Za szybą limuzyny
Tytuł oryginalny: A l'Arriere des Berlines
Scenariusz: Jean Dufaux
Data wydania: 2002
Rysunki: Olivier Grenson
Przekład: Arno
Wydawca:  Siedmioróg
Cykl: Niklos Koda
ISBN-10: 83-7254-223-6
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Bóg szakali
Tytuł oryginalny: Le Dieu des Chacals
Scenariusz: Jean Dufaux
Data wydania: 2002
Rysunki: Olivier Grenson
Przekład: Arno
Wydawca:  Siedmioróg
Cykl: Niklos Koda
ISBN-10: 83-7254-234-
Cena: 16,50
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zagłada
Tytuł oryginalny: La Catastrophe
Scenariusz: Leo
Data wydania: 2002
Rysunki: Leo
Przekład: Akari
Wydawca:  Siedmioróg
Cykl: Aldebaran
ISBN-10: 83-7254-255-4
Cena: 16,50
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: Blondynka
Tytuł oryginalny: La Blonde
Scenariusz: Leo
Data wydania: 2002
Rysunki: Leo
Przekład: Arno
Wydawca:  Siedmioróg
Cykl: Aldebaran
ISBN-10: 83-7162-991-5
Cena: 16,50
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Sylwetka autora: Enrico Marini, czyli o potędze koloru

  Marcin Herman

  
  

  
  Jak zostać jednym z najpopularniejszych rysowników europejskich młodego pokolenia? Wystarczy wygrać konkurs na festiwalu komiksu w Sierre. Aha, na nazwisko trzeba mieć Marini, Enrico Marini.
[image: Enrico Marini]
Enrico Marini, Włoch z pochodzenia, urodził się 13 sierpnia 1969 roku w regionie Bale w Szwajcarii. Rysunkiem interesował się od dzieciństwa. W wieku 14 lat za namową przyjaciół wziął udział w pierwszym w swoim życiu konkursie komiksowym. W 1987 roku wyróżnił się w Konkursie Młodych Talentów na Festiwalu Komiksu w Sierre. Pracami młodego Włocha zainteresował się szwajcarski dziennikarz Cuno Affolter. Zachwycony talentem Mariniego, przedstawił go w nowym domu wydawniczym Alpen Publishers. Dla Alpen stworzył Marini swój pierwszy poważny komiks zatytułowany Gołębica z Placu Czerwonego, który cieszył się ogromną popularnością. Publikowany początkowo na łamach La Tribune Geneve, stał się pierwszym albumem serii Akta Oliviera Varese. 
Wszystko dzięki mandze
W tym samym czasie rozpoczął Marini naukę na Akademii Sztuk Pięknych w Bale, na kierunku grafika. Po skończeniu szkoły w 1991 roku, spotkał scenarzystę Thierryego Smolderena, który przejął pisanie scenariusza do Akt Oliviera Varese. Po ukazaniu się trzeciego tomu serii, Smolderen zaproponował Mariniemu zmianę klimatów. Powstał pierwszy album serii Cygan, zatytułowany Cygańska Gwiazda. 
Cygan jest komiksem drogi. W związku ze zmianami klimatycznymi na Ziemi i koniecznością zredukowania dziury ozonowej, ograniczono transport powietrzny. Zastąpiono go rozbudowaną siecią autostrad. Jedną z nich  Podbiegunową Autostradę Trójkontynentalną (PA3K)  przemierza tytułowy bohater opowieści Cygan Cagoj. Przemieszcza się z mroźnej Kanady na Syberię i dalej w cieplejsze rejony Europy i Azji Mniejszej. Jego domem jest Gwiazda  jego ciężarówka. Cygan ma nieprawdopodobną wprost zdolność wplątywania się w kłopoty, których przysparza mu jego szczere cygańskie serce, niewyparzony język oraz zamiłowanie do pięknych kobiet, pieniędzy i przygód. Te przymioty, a także znakomita umiejętność posługiwania się różnymi rodzajami noży, w równym stopniu pomagają mu przezwyciężyć napotykane trudności, co się z nimi bliżej zapoznać. 
[image: Cygan #1: Cygańska Gwiazda]
Pierwsze prace Mariniego noszą silne znamiona stylu japońskiej mangi. Nigdy nie ukrywał swoich insipracji komiksami Katsuhiro Otomo, szczególnie Akirą. To właśnie wpływ mangi na styl młodego rysownika tak bardzo spodobało się Smolderenowi, że zaproponował mu współpracę. 
Marzenie z dzieciństwa
Dziecinnym marzeniem Mariniego było narysowanie westernu. Umożliwił mu to scenarzysta Stephen Desberg. Wspólnie stworzyli dwutomową Gwiazdę Pustyni  historię rozgrywającą się w XIX wieku, na dalekim zachodzie Stanów Zjednoczonych. 
Akcja Gwiazdy pustyni rozpoczyna się w 1870 w Waszyngtonie. Matt Montgomery pracuje w ministerstwie spraw wewnętrznych. Prowadzi rutynowe życie wyższego urzędnika. Ta równowaga rozpryskuje się pewnego wieczora. Matt wraca do domu, gdzie znajduje żonę i córkę zamordowane. Udaje się więc na zachód w poszukiwaniu morderców swojej rodziny. Mroczny klimat Gwiazdy pustyni podkreślają ciemne i stonowane kolory, charakterystyczne dla większości komiksów Mariniego. 
W ostatnich tomach Cygana Marini stopniowo odchodził od mangi. Widać już wpływy innych rysowników, idoli Mariniego  Hermana i Moebiusa. Nie przestał jednak pracować nad własnym stylem, zachowując pewne mangowe elementy, takie jak dynamika rysunków, czy perspektywa kadrów. W tym okresie powstał komiks p.t. Spadkobiercy węża, do scenariusza Exema.
W zaułkach Nowego Jorku
W 1998 roku przyszedł czas na Drapieżców. Jest to osadzony we współczesnych realiach horror. Poziomem napięcia dorównuje filmowi Siedem. Akcja rozgrywa się w Nowym Jorku, którego charakter oddano z dużym realizmem. Twórcy prowadzą nas przez miejsca znane, jak mnie znane, mroczne i niebezpieczne zaułki miasta. 
[image: Cygan #2: Syberia w ogniu]
Porucznik Lenore i jej partner Spiaggi prowadzą śledztwo w sprawie nawiedzających miasto tajemniczych morderstw. Za każdym razem ofiara jest całkowicie pozbawiona krwi, posiada za uchem torbiel, którą przebito ozdobną szpilą. Na ścianie pojawia się wymalowany krwią napis Wasze panowanie się kończy. W tym czasie dwóch brutalnych morderstw dokonuje niezależnie od siebie niezwykle niebezpieczne rodzeństwo o cygańskiej urodzie: ponętna Camilla i jej morderczy brat Drago. 
W komiksie znajdujemy wszystkie elementy dobrego thrillera. Jest detektywistyczna zagadka, zdrada i spisek. Nieprawdopodobne zwroty akcji i nieoczekiwane wyjścia z trudnych sytuacji. Wszystko czego może pragnąć dojrzały czytelnik: seks, przemoc i tajemnica. W drugim tomie Marini daje upust swojemu uwielbieniu do rysowania realiów historycznych, do czego powrócił w kolejnym komiksie. 
Serce i szpada
Rysunkowe i fabularne upodobania Mariniego skłaniały się zawsze w kierunku historii osadzonej w klimatach płaszcza i szpady. W dzieciństwie był miłośnikiem kina hollywoodzkiego o tej tematyce oraz powieści Aleksandra Dumas. Efektem tych zainteresowań oraz ponownego spotkania z Desbergiem, stał się Skorpion. 
Akcja Skorpiona rozgrywa się w XVIII-wiecznej Italii. Tytułowy bohater jest poszukiwaczem odpustów. Penetruje groby świętych i sprzedaje ich kości. Ze względu na swoją tajemniczą przeszłość oraz znamię w kształcie skorpiona, zostaje uznany za istotę grzeszną i nieczystą. Jednocześnie jest bohaterem romantycznym. Kochają się w nim kobiety, które zabiegają o jego względu. Skorpion jest zawadiaką pierwszej wody, ale z wszelkich opresji wychodzi cało, głównie dzięki znajomości fechtunku. 
[image: Drapieżcy I]
W szerszym spektrum Skorpion jest historią walki dobra ze złem. Walki o władzę na gruzach cesarstwa rzymskiego. Dzięki zabiegowi narracyjnemu dobro i zło postrzegane jest jednak fałszywie. Główny bohater, do którego odczuwamy sympatię, uznawany jest za sługę szatana. Natomiast matactwa kardynała Trebaldiego, sługi kościoła, doprowadzają do wielu nieszczęść. 
Piękne kobiety, przystojni mężczyźni
Włoskie pochodzenie Mariniego wielokrotnie daje o sobie znać w jego komiksach. Akcenty w fabule to zapewne efekt uzgodnień ze scenarzystami. Akcja Skorpiona rozgrywa się wszakże we Włoszech, a jeden z bohaterów Drapieżców, Benito Spiaggi, jest Włochem z pochodzenia. Kolacja w jego domu rodzinnym oraz panujące tam stosunki oparte o matriarchat, można odczytać jako rodzaj autoironii Mariniego wobec siebie i swoich korzeni. 
Z dużym upodobaniem rysuje również Marini postacie o śródziemnomorskich rysach. Niestety wykorzystywanie jednego typu urody jest nieco irytujące. Podobieństwo Draco (Drapieżcy) do Skorpiona jest uderzające. Podobnie Czarownicy (Cygan) i egipskiej trucicielki (Skorpion), czy Camilli (Drapieżcy). Bohaterowie Mariniego to głównie wysocy, dobrze zbudowani mężczyźni. Większość kobiet natomiast to zgrabne, długowłose uwodzicielki o pięknych oczach i wybujałych kształtach. Mimo pewnej monotonii jest to pewien wyznacznik stylu rysownika. 
Wśród innych elementów charakterystycznych dla rysunku Mariniego jest również zagospodarowanie planszy. Używa on zróżnicowanych kadrów, które dynamizują akcję. Posługuje się planami przedstawianymi w typowo filmowy sposób. Często stosuje detal, nie stroni od szerokich planów ogólnych. Ciekawie operuje również perspektywą. Często wykorzystuje widoki z nietypowych kątów (z góry, z perspektywy żabiej). 
[image: Drapieżcy II]
Ogromną rolę w komiksach Mariniego odgrywa kolor, który w dużym stopniu decyduje o atrakcyjności rysunku. Barwy są ciemne i stonowane. Poszczególne plansze utrzymane są w jednej tonacji kolorystycznej. Często przeplatają się dwa różne odcienie, które opisują dwa niezależne wątki akcji. Kolor w znaczący sposób wpływa na budowanie napięcia. Jest elementem narracji, opowiadania historii. Doskonałym przykładem jest wygląd ludzkiej skóry. Czasami jest żółta, innym razem czerwona lub zielona, w zależności od głównego źródła światła. Potęga komiksów Mariniego, to przede wszystkim kolor. 
Mimo swojego młodego wieku, Enrico Marini jest obecnie jednym z najpopularniejszych rysowników europejskich o charakterystycznym, niepowtarzalnym stylu. Jego sława dotarła także za wielką wodę. W USA nakładem wydawnictwa NBM z Nowego Jorku ukazała się m.in. seria Drapieżcy. Teraz komiksy Mariniego zaczynają zdobywać sobie uznanie również w Polsce. 
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  100 Bullets
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  Z pewnością niewielu z nas zostało w życiu skrzywdzonych tak bardzo, ze dłużej niż przez chwile zastanawiało się, czy (a może po prostu jak) zabić tego, kto krzywdę nam wyrządził.
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Sweet home Chicago?
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Przed takim dylematem nie będziemy musieli zapewne stanąć nigdy. Isabelle Dizzy Cordova, młodociana przestępczyni, które większość życia spędziła w chicagowskim barrio, latynoskiej dzielnicy slumsów, zaś ostatnie trzy  w więzieniu, sądziła zapewne podobnie. W jej życiu pojawił się jednak tajemniczy nieznajomy, przedstawiający się jako agent Graves, wręczając jej niepozorna skórzana walizeczkę. Dizzy znalazła w niej pistolet Smith & Wesson, 100 nabojów i pewne dokumenty. Niepodważalne dowody na to, kto tak naprawdę odpowiada za śmierć jej męża i kilkuletniego synka. Szansę, by zemścić się, ukarać winnych, może zaleczyć swoje rany, odzyskać coś, co się straciło. Okazję, by samemu nie ponieść przy tym kary, ponieważ, jak zapewnia Graves, policja nie będzie potrafiła, czy też  chciała, znaleźć powiązań miedzy bronią, a tym, kto jej użyje. Uśmiech losu, a może nowa udręka? Wszak podjęcie jakichkolwiek działań wiąże się z olbrzymim ryzykiem  nawet jeżeli zapewnienia agenta są prawdziwe, a intencje  szlachetne. Inna rzecz, że Graves, w swym lakonicznym oświadczeniu utrzymanym w stylu załatw-tę-sprawę nie sugeruje, że jedynym rozwiązaniem miałaby być śmierć krzywdziciela. A mścić można się na wiele sposobów
[image: ]
Unhappy people. It takes one to know one
Tak właśnie zaczyna się cykl 100 Bullets, autorstwa zabójczego duetu panów Briana Azzarello i Eduarda Risso. Bohaterowie kolejnych opowieści: barman, szuler czy sprzedawca lodów to ludzie skrzywdzeni, oszukani, choć często sami nie bez winy. Nie raz jeszcze zobaczymy tę samą, choć nigdy taką samą i zawsze fascynującą scenę, leitmotiv serii, gdy ich życie ulega zmianie, a wszystko za sprawa człowieka w czarnym garniturze. Azzarello jednym dobrze skonstruowanym dialogiem potrafi przybliżyć nam przeszłość, charakter czy kodeks moralny stworzonych przez siebie bohaterów. Risso kilkoma kadrami, na których nic szczególnego dziać się nie musi, przekaże nam równie ważne informacje o świecie, w którym żyją i o nich samych. 
[image: ]
Gdyby tego czytelnikowi było mało, wspomniani panowie pożenili tę quasi-antologię z sagą, bowiem powoli zaczynają ukazywać nam kolejne wątki skomplikowanej intrygi. Gdy wybrani będą decydować o swym losie, my  czytelnicy, spojrzeć będziemy mogli na sprawę z większej perspektywy i zadamy sobie jeszcze inne pytania. Czy cel, który przyświeca agentowi Gravesowi jest li tylko altruistycznej natury? Czy istotnie jest on w stanie działać ponad prawem? Kim jest, podążający za nim krok w krok, Mr Shepherd? 
Wtedy twórcy wciągną nas jeszcze głębiej w swój świat, rozrzucą poszlaki, rozmnożą pytania. I choć koniec wieku przyzwyczaił nas już do wszelakich produkcji wykorzystujących pomysł wielkich intryg, ta  miast, co częste, być tworzona metoda kolejnych demaskacji kłamstw, w których sam autor gubi się ze szczętem i zaczyna przeczyć sam sobie  sprawia wrażenie budowanej na solidnych, z góry przemyślanych, założeniach.
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This one was driving and that one was firing
Eduardo Risso, rysownik, pewnego dnia wparował wraz ze swoim tłumaczem  jak wieść gminna niesie Eduardo nie zna angielskiego  do biura jednej z szych wydawnictwa DC ze słowami: Słyszałem, że mnie szukałeś. No to jestem. Charakteryzuje go, równie jak to oświadczenie oszczędna, ale dosadna kreska. Zdawałoby się, że kilkoma ledwie pociągnięciami ołówka potrafi stworzyć przekonujący wizerunek obleśnego tłuściocha równie łatwo jak ślicznej dziewczyny; w technice użycia cienia równać się może z panem Mignolą. 
Nic też w tym dziwnego, że ten dotychczas znany głownie z krótkich historyjek zamieszczanych w dwumiesięczniku Heavy Metal grafik nie został wówczas wyrzucony za drzwi. 
Brian Azzarello, scenarzysta, przebojem wdarł się do świata amerykańskiego komiksu. Przełomowym dziełem w jego karierze stała się się z pewnością godna polecenia mini-seria Jonny Double: Two-Finger Discount, którą stworzył współpracując właśnie ze wspomnianym wyżej Rissem. Tytułowy bohater tego czarnego kryminału zniknął z kart komiksów pod koniec lat 60-tych  wymięty i poobijany przez życie prywatny detektyw: idealista, beatnik, gdy sytuacja tego wymagała, również bitnik. Teraz musiał dać sobie radę w świecie u schyłku wieku, gdzie rozsądniej jest nie ufać nikomu przed trzydziestką.
[image: ]
Gdy Brianowi powierzono kontynuowanie cyklu Hellblazer, co samo w sobie wiele mówi o jego talencie, przy pierwszej opowieści współpracował ze słynnym Richardem Corbenem; spodziewać się można było również jego gościnnych występów w innych cyklach stajni DC. Azzarelo od czasu rozpoczęcia pracy nad 100 Bullets zdążył już napisać kilka serii dla Marvela (Cage i Banner), a kolejne miniserie ma w planach. Ja jednak ma mam nadzieje, że zostanie wierny swojemu autorskiemu dziełu, czyli 100 Bullets.
A, jako że przelicznik obraz-słowo jest powszechnie znany, proponuje samemu ocenić prace obu panów i przeczytać zamieszczoną na oficjalnych stronach wydawnictwa jedną historię z cyklu, zeszyt #27, niezależną historię o pewnym sportowcu i jego tajemnicy

Materiał po raz pierwszy pojawił się na łamach serwisu www.komiks.prv.pl.
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  Wiedźmiks

  Konrad Wągrowski

  
  

  
  Adaptacje komiksowe opowiadań Andrzeja Sapkowskiego autorstwa Macieja Parowskiego (scenariusz) i Bogusława Polcha (rysunek), opublikowane pierwotnie w zeszytach Komiksu  Fantastyki, a obecnie wznowione przez wydawnictwo Prószyński i S-ka w dwóch tomach w twardej oprawie, budziły od swego powstania duże kontrowersje.
[image: Wiedźmin. Tom I: Droga bez powrotu, Zdrada, Geralt]
Popularność twórczości Sapkowskiego, w połączeniu ze spółką Parowski-Polch, współtwórców kultowego Funkyego Kovala i popularną serią wydawniczą zdawała się zapewniać wysoki poziom, a także dużą sprzedaż. Jeśli chodzi o poziom, to zdania są podzielone, ale faktem jest, że były to ostanie albumy wydane w serii Komiksu  Fantastyki, co świadczy, że jednak czytelnicy nie zagłosowali portfelami. Dlaczego tak się mogło stać i jak na tę serię możemy spojrzeć z perspektywy czasu?
Komiks a książka
Maciej Parowski wybrał do adaptacji 5 opowiadań Andrzeja Sapkowskiego  Droga, z której się nie wraca (wydana pod krótszą nazwą Droga bez powrotu, która jednak kojarzy mi się mocno z westernem z Robertem Mitchumem i Marylin Monroe), Wiedźmin, Mniejsze zło, Ostatnie życzenie i Granica możliwości. Szóstym albumem była Zdrada  opowieść z czasów młodości Geralta nie oparta jednak na żadnym z opowiadań Sapkowskiego. Trzeba przyznać, że był to dobry wybór. Każdy z tych tekstów ma wartką akcję, fabuła jest skierowana w mniejszym nieco stopniu na wewnętrzne przeżycia bohaterów (wyobraźcie sobie komiks na podstawie Okruchu lodu, czy Coś więcej), bardziej na ich zewnętrzne efekty. Co więcej, tak dobrany zestaw opowiadań tworzy dość spójną całość, prowadzącą czytelnika przez koleje losów Geralta.
Fabuła opowiadań dość dokładnie oparta jest na tekstach Sapkowskiego. Poza kilkoma przypadkami, Maciej Parowski dokonał nieznacznych zmian w tekście  fragmenty, w oryginale będące opowieściami bohaterów jak np. losy Renfri, czy pochodzenie strzygi, stały się tutaj częściami komiksu, nawet nie w formie retrospekcji, lecz jako części fabuły. Główne elementy dodane to przede wszystkim śmierć Korina, ojca Geralta oraz wprowadzanie postaci znanych z opowiadań do przygód, w których u Sapkowskiego nie uczestniczyli  stąd Jaskier jako świadek rzezi w Blaviken i młody Myszowór w Drodze bez powrotu. Aby uzasadnić mocniej przynależność do cyklu Drogi bez powrotu, tu i ówdzie, w następnych częściach, widzimy vrany i bobołaki.
Scenariusz
Maciej Parowski starał się oddać jak najwięcej wspaniałego języka Andrzeja Sapkowskiego i wstawiał gdzie się dało oryginalne dialogi. Dzięki temu co prawda w wielu miejscach zachowano poczucie humoru ASa, ale czasami było to działanie niekorzystne ze względu na zatrzymanie akcji, przegadanie obrazków, czy też odwołania, które, właściwe dla książki, w komiksie już raczej powodowały więcej zamieszania niż pożytku. Chyba jednak lepiej było mocniej dostosować scenariusz, aby albumy broniły się jako dzieła samodzielne, a nie adaptacje znakomitej prozy.
[image: Wiedźmin. Tom II: Mniejsze zło, Ostatnie życzenie, Granica możliwości.]
Dlatego też na najlepszą część cyklu wyrasta Zdrada, album, który powstawał od początku jako komiks, nie będąc adaptacją, nic więc dziwnego, że jego scenariusz jest najlepszy.
Być może należało podejść do cyklu nieco inaczej  odejść od chęci ukazania całego bogactwa świata Andrzeja Sapkowskiego, który, pamiętajmy, był budowany poprzez kilkanaście opowiadań i w pięciu tomach cyklu. Lepiej sprawdziłoby się chyba nadanie scenariuszowi większej liniowości, usunięcie części wątków pobocznych, zmniejszenie liczby postaci i dodanie wątków, które się świetnie mogą sprawdzić w opowieści rysunkowej  tak, jak np. zrobił to Marvano z adaptacją komiksową Wiecznej wojny Joe Haldemana  a efekt był zaiste znakomity.
Z drugiej strony takie potraktowanie materii powieści mogłoby narazić autorów na krytykę fanów, którzy każde odstępstwo od ukochanej fabuły traktowali jako zdradę. Wystarczy przypomnieć sobie reakcje na wieści z planu filmu Wiedźmin. Oczywiście, film okazał się klapą, ale na pewno nie ze względu na odejście od wersji Sapkowskiego przygód Geralta.
Rysunek
Grafika wzbudziła największą krytykę fanów. Bogusław Polch postanowił bowiem w tym cyklu odejść od swojego realistycznego i precyzyjnego rysunku z dbałością o szczegóły na rzecz kreski bardziej niedbałej, postaci karykaturalnych i uboższego tła. Zdaniem fanów, nie była to zmiana na lepsze. Zmiana wydawała się rozsądna  wymusiło ją odejście od technicznej, fantastycznonaukowej fabuły historii, które do tej pory rysował Polch, i z których był najbardziej znany (Funky Koval, seria według Daenikena). Tu wchodziliśmy w inny świat, świat magii i stąd zapewne chęć autora zmiany stylu. Komiksy nie były pierwszym podejściem Polcha do postaci wiedźmina  wcześniej jego ilustracje ozdabiały opowiadania Sapkowskiego w Fantastyce. Co ciekawe  tam był nadal dawny, realistyczny styl.
Zmiana kreski wydaje się więc uzasadniona. Miałbym jednak zastrzeżenie  nie jest to zmiana konsekwentna. Niektóre postacie, Geralt, Yennefer, są ukazane bez przerysowań, inne, zwłaszcza poboczne, w wersji karykaturalnej. Jeszcze inne, jak Jaskier  w obu wersjach (na stronie 34 Mniejszego zła Jaskier wygląda nieco jak Andrzej Lepper). I, szczerze powiedziawszy, nie miałbym nic przeciwko przeniesieniu grafiki z kosmicznego świata Kovala, do magicznego świata Geralta.
Podsumowanie
Nie da się niestety ocenić komiksowych wersji przygód wiedźmina w oderwaniu od książek  a szkoda, bo każde dzieło powinno bronić się samodzielnie. Pomysł na narysowanie Wiedźmina powstał oczywiście w nadziei na zdyskontowanie sukcesu książek. Często tak bywa, że w takim przypadku, licząc na magię tytułu, twórcy nie przykładają się w ogóle. Na szczęście tu tak nie było  albumy, pomimo wcześniejszych zastrzeżeń są akceptowalne, jest to przyzwoity komiks fantasy, któremu szkodzi nieco narzucające się porównywanie z literackim pierwowzorem. Ale nie da się ukryć, że w porównaniu do tego co z Wiedźminem zrobili twórcy filmowi, dzieło spółki Parowski-Polch prezentuje się o kilka klas lepiej

W bieżącym numerze prezentujemy także wywiad z rysownikiem Wiedźmina, Bogusławem Polchem.
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  Po prostu Heavy Metal: lato 2001

  Artur Długosz

  
  

  
  Po długiej przerwie wracam do cyklu przeglądu kolejnych numerów Heavy Metal. Do nadrobienia jest kilka numerów pisma, a wśród nich te, o których grzechem byłoby nie wspomnieć ze względu na ich zawartość.
[image: Heavy Metal]
Heavy Metal
Ciekawe, że Francuzom udało się w międzyczasie reaktywować inny tytuł, Metal Hurlant, który był dla twórców Heavy Metalu silną inspiracją. Wypatruję tego pierwszego po latach numeru, bo nazwiska go zdobiące są naprawdę kuszące Okładka HM lato 2001 to rozpoznawalny na pierwszy rzut oka Luis Royo, praca ani lepsza ani gorsza. W przypadku artysty tego pokroju ocenianie staje się nieco nie na miejscu. Charakterystyczny styl Royo, wyszkolony przez lata doświadczeń, gwarantuje efekty najwyższej próby. Choć kwestią gustu jest ich ostateczna ocena.
[image: Equinox]
Equinox
Otwiera numer komiks autorstwa Caza, znanego już z wcześniejszych publikacji w HM. Equinox to czternastostronicowy, kolorowy komiks o charakterystycznym dla autora stylu narracji i rysunku, a także kolorze. To komiks spokojny, może sprawiać wrażenie opowieści równie dobrze wysłuchanej z ust jakiegoś wędrownego bajarza. Dominują tu duże kadry, pełniące rolę dłuższych opisów, przy jednoczesnym braku jakiejkolwiek dynamiki. To opowieść z morałem, przesłanie mające, kto wie, czy nie przestrzegać przed zagrożeniem, które jest tematem komiksu. Brak tu dialogów, rola narratora za to jest kluczowa, bo to on uzupełnia nieme, przejmujące kadry. Ładny, ciekawy plastycznie i intrygujący pokazem możliwości komiks opowiadający o losie miasta NOmane i ich mieszkańcach zamkniętych na wołania rozciągającego się wokoło morza. 
[image: Norka]
Norka
Dalej mamy czarno  białą pracę, w sumie dwanaście stron, będącej przykładem chyba heroic fantasy. Takie przynajmniej miałem pierwsze wrażenie podczas lektury komiksu Pablo Marcosa Norka. Wraz z narracją, przypominającą historyczne kroniki, cofamy się w czasie o tysiące lat i lądujemy na Atlantydzie, przedziwnym kontynencie zamieszkanym przez ludzi o niezwykłych mocach, upodabniających ich do herosów. I jak informują nas kroniki, najsłynniejszymi wśród nich była Norka oraz Yakar. Jak można się domyślać, ten akurat komiks poświęcony jest postaci Norki, kobiety silnej i walecznej, lokalnej wersji amazonki. Poznajemy jej dzieje, dowiadujemy się jakże okrutnie potraktował ją los i w jaki sposób została nazwana imieniem, które później przeszło do historii całego kontynentu. To chyba prolog do dłuższej historii, bo autor pokusił się o stworzenie podwalin do większej rozmachem opowieści, niemal epopei o losach superludzi. Z plastycznego punktu widzenia komiks prezentuje się ciekawie. Ma typowy dla HM klimat, nagich i półnagich kobiet, muskularnych mężczyzn i przesiąknięty jest erotyzmem. Ale przede wszystkim jest przyzwoicie narysowany. Nie w tym komiksie niczego co by z miejsca człowieka rzucało na kolana, jest za to dobry warsztat widocznym gołym okiem.
[image: Alien Arena]
Alien Arena
Alien Arena to powieść graficzna tego numeru HM. To efekt pracy Davea Elliota, Alexa Horleya i Danyego Orizio i mam wobec tego komiksu bardzo mieszane uczucia. Z jednej strony to poligon doświadczalny, gdzie autorzy postanowili poddać próbom chyba wszelkie możliwe techniki tworzenia komiksu. Z drugiej strony to mizerny, wręcz głupi i szczeniacki scenariusz, którego ciekawostka tkwi w tym, że występują w nim postaci związane z pismem HM. Mamy tu na przykład Simona Bisleya, Julie Strain, żonę redaktora naczelnego, a nawet jego samego. Kto kocha się w klimatach heavymetalowych, temu pewnie przypadnie ten komiks do gustu. Osobiście aż takie wybryki żartów nie trafiają do mnie, choć całość prześledziłem głównie z powodu plastyki komiksu. W skrócie fabuła zasadza się na konieczności wystawienia przez Ziemię zawodnika, który jeden w imieniu całej ludzkości będzie walczył z przedstawicielem innej rasy na tak zwanej Alien Arena. Brzmi głupio, to fakt, ale wrażenie podczas lektury jest jeszcze gorsze, bo mimo wszystko komiks miał być prześmieszny. Mniejsza o scenariusz jednak, bo to co w tym przypadku jest najfajniejsze to właśnie ten poligon graficzny. Nie ma tu jednej plastycznej konwencji, mamy cały ich mix, starannie dostosowany do charakteru danej sceny, kadru, planszy. Bywa, że na jednej stronie mamy kadr z [image: Azurek Stories]
Azurek Stories
silnymi akcentami obróbki cyfrowej, zaraz obok niemal malarskie ujęcie, a jeszcze niżej ledwie zarysowaną scenę, jakby autorom zabrakło czasu na jej dopieszczanie. Wygląda to wszystko na bardzo przemyślane i umiejętne posługiwanie się komiksowym językiem kadrów. Jednocześnie komiks należy do tych silnie przerysowanych, co stwarza dość duże szanse na miłą plastyczną przygodę mimo wątłego pomysłu.
Po serii reklam komiksów i albumów dla dorosłych następuje zestaw trzech shortów właściwe o wspólnym tytule Azurek Stories. Ich autorem jest Stefano Cardoselli, a pomagali mu Rita Gorgoni i Daniele Errico. Nieskomplikowane plastycznie prace Target, Gerald i We supply equipment łączą się fabularnie jednak w dobrze przemyślaną całość. I w tym tkwi to [image: The Princess and The Pea-Brain]
The Princess and The Pea-Brain
coś tego komiksu, że w oderwaniu od siebie prezentują się słabo, zyskując jednocześnie drugie dno razem. Atmosfera z gruntu cyberpunkowa, miejsca aglomeracja, bezsilna ludność cywilna, wielkie policyjne pojazdy, broń i gigantyczne insekty. Świetny pomysł z maszyną do popełniania samobójstw. W sumie zaciekawiający przykład komiksu bez wielkich ambicji.
Autorem The Princess and The Pea-Brain jest Cinzia DiFelice. To przede wszystkim bardzo ładny komiks, dopracowany w szczegółach, niezwykle realistyczny mimo swego bajkowego klimatu. Tutaj wprost każdy kadr zachwyca i zastanawia, ileż czasu autor musiał mu poświęcić. Rzadko zdarza się widzieć taką dbałość o drobiazgi, jaką prezentuje ten komiks. To zresztą też całkiem udana historyjka, nic odkrywczego, ale poprowadzona tak, że dopinguje się w duchu śmiałka, który rusza na północ by przynieść zaklętej księżniczce-czarodziejce magiczny kamień, który pomoże jej uwolnić się od klątwy. Przewrotna historia prosta u założeń, przepięknie narysowana. Palce lizać.
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The Eternal Game
Skoro o lizaniu palców, to muszę donieść, że jeszcze nie czas ku temu. Bo numer zamyka komiks The Eternal Game autorstwa Juana Gimeneza. To jest jeden z tych autorów, których plastyka zapiera mi niemal dech w piersiach. Tutaj wyobraźnia i umiejętności równocześnie sięgają szczytów. Rysunek i kolor spajają się w jedno tworząc niesamowite wizje intrygujących historii. Pole bitwy przyszłości, dwójka żołnierzy w opancerzonym wozie obserwuje podniebne starcia. Kiedy samolot przeciwnika, jedno z najnowocześniejszych osiągnięć technicznych zostaje trafiony, dostają oni rozkaz dostania się do jego wraku
Podsumowując całkiem dobry numer HM, bez większych rewelacji, trzymający za to poziom legendarnego magazynu.
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  W imieniu Esensji ze znanym rysownikiem Bogusławem Polchem rozmawia Paweł nurek Nurzyński.
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Esensja: Jest Pan pomysłodawcą komiksowego Wiedźmina. Czy może Pan powiedzieć, skąd wziął się pomysł na komiksową adaptację przygód tego bohatera?
Bogusław Polch: Natychmiast po przeczytaniu pierwszego opowiadania Wiedźmin  opowiadania, które przyszło na konkurs do Fantastyki  przekazałem informację Maćkowi Parowskiemu, że moim zdaniem jest to absolutny hit. Jako komiks i jako gotowy scenariusz do filmu. Maciek powiedział, że być może tak. Zacytował przy tym taką ciekawostkę, że w redakcji zdania się bardzo podzieliły. Tak bardzo, że były nawet głosy brzmiące na przykład tak: Co to kur*a jest? Jakiś Wiedźmun, Wiedźmak, o czym to jest? Że to jest w ogóle niedobre i precz z takim pomysłem. Ja byłem zdumiony, bo dla mnie to był absolutny hit, gotowy doszlifowany diament, czyli brylant. Faktem jest, że Andrzej Sapkowski rzeczywiście nie wygrał tym opowiadaniem. Tym niemniej ja pozostałem przy swoim zdaniu i wykłócałem się z niektórymi, bo uważałem, że ktoś, kto siedzi w redakcji takiego pisma jak Nowa Fantastyka, powinien być bardziej otwarty na nowe prądy. Dzieliliśmy się swoimi zdaniami bardzo zdecydowanie, a po latach okazało się, że miałem rację i nie ukrywam, że jestem dumny, iż dorzuciłem cegiełkę do komiksowego projektu Wiedźmina.
Na początku były ilustracje do opowiadań zamieszczanych w Nowej Fantastyce. Wiadomo było, że komiks możemy rysować, ale nie było z mojej strony najmniejszego polowania, piłowania tematu, robiłem wtedy co innego i tak myślałem sobie zupełnie spokojnie, że kiedyś tam. Raz Maciek Parowski z racji swojego miejsca zawodowego, siedząc w samym środku wydarzeń, stykając się z rozmaitymi wydawcami wielokrotnie im o tym mówił i w pewnym momencie coś zaiskrzyło na linii Prószyński a Parowski. Wydawca mówi: Skoro mówicie, że z tego może być komiks, to zróbcie to. I wtedy zaczęły się schody. Bo jak się rzecz czyta w fazie przygotowawczej, to wszystko jest zupełnie jasne i wiemy, o co chodzi. Jak się temu bliżej przyjrzeć, bo trzeba rzecz finalizować, to się rodzi pytanie: jak ma wyglądać ten gość  anatomicznie, budowa, z twarzy  czy w ogóle chodzi w spodniach, a może w jakimś innym przebraniu, jak znany nam Conan. Byłem pewien, że to jest zupełnie jasne, chociaż jak zacząłem się nad tym zastanawiać, to problemy zaczęły się wręcz mnożyć. Ale nie to było najgorsze. Bo do tej części byłem zawodowo przygotowany: jestem w stanie narysować wszystko, dokładnie wszystko, tylko nie wszystko będzie się kalkulowało, bo może to zbyt drogo kosztować. Problem, który wstępnie mnie tak gnębił: jak go ubrać, został rozwiązany, po naradzie z Andrzejem przez telefon i wiedziałem, że to nie będzie koleś typu Conan z gołym torsem, czy ubrany jak, nikogo nie obrażając, Thorgal w spódniczkę.[image: ‹Droga bez powrotu›]
‹Droga bez powrotu›
 Wiadomo było, że będzie w skórach, bo Andrzej tak pisał. Trochę inaczej zrobiłem te skóry i elementy ozdobne, pewne moje rzeczy przeszły bez żadnych zmian, jak rękawice nabijane ćwiekami. W sumie po krótkim treningu byłem gotów z postacią i ze światem żeby wystartować, ale z drugiej strony okazało się, że scenariuszowo mamy jednak pewną obsuwę. Obsuwa polegała na tym, że po rozszkicowaniu i po opatrzeniu tekstem miałem wrażenie, że czytam Starą baśń, a chyba nie o to chodziło. Mocno mnie to zmieszało i zaczęliśmy z Maćkiem główkować, co tu zrobić, żeby znaleźć się rzeczywiście bliżej tego, o czym pisze Andrzej. Wtedy właśnie Maciek powiedział gdzieś na jakimś spotkaniu  tłumacząc dlaczego tak długo się przymierzamy i tak niemrawo nam to idzie  przepiękne zdanie: Literatura to jest to, co się bardzo trudno rysuje. I to jest właśnie kwintesencja, tutaj Maciek zamknął w skrócie nasz problem. Sapkowski pisze w sposób rozlewny, szeroki, dialogi ma przepiękne, ale ci bohaterowie są strasznie gadatliwi, jak już zaczną gadać, to gadają cudownie, ja jestem zachwycony tym stylem, tylko że komiks to trochę inne medium i te pogaduszki trzeba było jakoś poskracać. W książce jest po kilka stron, na których faceci się przerzucają perełkami dowcipu, cynizmu, bądź różnymi takimi, ale, cholera, z czegoś trzeba zrezygnować. Bo w komiksie stanie się to potwornie nudne. I trzeba było znaleźć jakieś wyjście zastępcze. Znaleźliśmy je, ale ja jasno mówię  to nie jest literatura Sapkowskiego. To jest coś pośredniego, coś okaleczonego w sensie literackim, ale czemu z kolei przybywa inna warstwa  coś do oglądania. Zachowaliśmy niezbędne minimum z tych cudownych dialogów, jest jednak dużo skrótów. Są też miejsca, gdzie stawałem na głowie, żeby pogodzić nie tylko same dialogi, ale jeszcze głosy z zewnątrz, płynące z offu. Chodzi na przykład o scenę w karczmie, gdzie Borch rozmawia z Geraltem, a w tle jacyś faceci dyskutują o kocie, który tam miauczy, a ktoś narzeka na żonę. Te teksty są pisane specjalnie kursywą, żeby się odróżniały dla czytelnika nie znającego oryginału, że tam ktoś jeszcze w głębi coś mówi, my tego nie widzimy, ale gdzieś tam w tle słychać pijackie głosy.
Esensja: Karczemna wrzawa
[image: ‹Zdrada›]
‹Zdrada›
BP: Tak, jestem dumny z tego, że się udało zachować nastrój tej sceny. Przybyły również pijackie przyśpiewki Jaskra. Andrzej nie rozwijał tego akurat tematu, ale my z Maćkiem poczuliśmy potrzebę zilustrowania przyśpiewkami sceny, w której Renfri łazi po dachach, a w dole pijacy śpiewają. Zadzwoniliśmy do Andrzeja i jak sypnął, to dostaliśmy ze dwadzieścia tych przyśpiewek  co jedna to lepsza, wszystkie niestety niecenzuralne. Maciek musiał je mocno przerabiać, żeby one jednak były cenzuralne. Niestety nie wszędzie się dało i parę tekstów przepadło.
Esensja: Czy trudno było wyobrazić sobie wygląd Geralta? Czym innym jest przecież opis książkowy, a czym innym wizerunek graficzny.
BP: Porozumiałem się z autorem, żeby się dowiedzieć, kogo ma Geralt przypominać. Lecz Andrzej na ten temat był dziwnie milczący, nie chciał się na nic zdecydować, nie podpowiedział mi, mówił, że on to pisze i nie widzi tego, a zresztą to wcale nie jest dla niego ważne. Jak ma się Geralt zachowywać to wiemy, bo przecież czytamy, ale jak będzie wyglądał, to Andrzej zostawił mnie. Więc wykonałem szereg podejść i znalazłem twarz człowieka, który pasował do tego, o czym pisał Andrzej: a wiec twarz surowa, sucha, pociągła, sterana życiem, jak on zaznaczył w paru miejscach, dodałem od siebie wory pod oczami  podkowy, jak nazywają je niektórzy. Podkowy wynikły stąd, że skoro Geralt miał wykonywane na oczach jakieś zabiegi, a wiemy, że miał, jak wszyscy wiedźmini, to ich konsekwencją mogło być właśnie coś takiego. Co z kolei dobrze robi urodzie mężczyzny drapieżnego i jednocześnie zamyślonego, choć nie ma o nich ani słowa w całej twórczości Andrzeja Sapkowskiego. Ani jednego słowa. To jest mój pomysł i z tego wynikły wszystkie rzeczy, które się z nim wiążą  rozpowszechnianie go dalej, zrobienie castingu do filmu i zrobienie postaci, która z twarzy tak przypomina Geralta, że jak tylko zaczęła się wrzawa na temat obsady tej roli, to stwierdziłem, że to jest bardzo dobry pomysł, ponieważ Żebrowski jest tak podobny, że ja jestem zachwycony. Jest tak bliski temu, co narysowałem, że ja uważam że jest OK. Przecież aktorowi na planie jeszcze podkreślono naturalnie istniejące elementy anatomiczne i zostało to wyeksponowane zupełnie jak w moim komiksie.
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‹Geralt›
Poza tym spojrzenie spode łba. Andrzej nigdzie i nigdy nie napisał, że Geralt patrzył spode łba. To dla mnie osobiście stało się jasne, że wszyscy, nazwijmy to fighterzy, wojownicy, nawet współcześni sportowcy  bokserzy, karatecy  ci ludzie odruchowo cofają szczękę ku sobie, żeby się nie nadziać, przez co pochylają głowę. Więc jak się wpatrzyłem w mój projekt, to pomyślałem, że czegoś jeszcze brakuje. Jak jeszcze skupiłem oczy głębiej pod łukami brwiowymi, to okazało się, że osiągnąłem spojrzenie faceta zimnego, zdecydowanego, głęboko osadzone oczy  tak powinien wyglądać fighter. I okazało się, że odbiorcy to przyjęli. A mam wrażenie, że jedyny, słuszny wizerunek Wiedźmina, którego tak broniono, to chyba jest właśnie ten, bo przecież innego nie było, poza opisem Andrzeja. A wizerunek i opis, to dwie różne rzeczy. Można mówić o literackim opisie wizerunku, ale to, co jest opisane, to jeszcze nie jest wizerunek. Wizerunek powstaje w momencie przerobienia tego na rysunek sensu stricte, dlatego ja uważam, że jestem właścicielem tego wizerunku i wara wszystkim, którzy chcą go eksploatować .Niech sobie sami narysują, niech sobie sami zrobią.
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A skoro tak, to dlaczego ten filmowy Geralt jest tak diabelnie, dramatycznie podobny, dlaczego się tak szczerzy, przecież u Andrzeja nie ma takiego opisu, że Geralt się szczerzy właśnie w ten sposób. AS napisał tylko w pewnym momencie: jaką mam paskudną twarz, jak ja paskudnie mrużę oczy. I to jest jedyny fragment, z którym dałoby się powiązać moją koncepcję, z tym, że paskudne mrużenie oczu to jest kwestia oceny. W kilku miejscach wygląda rzeczywiście dość dramatycznie  mam na myśli ilustracje do książki. W scenie, w której Geralt walczy ze swoim sobowtórem, mógł się sobie dobrze przyjrzeć i rzeczywiście tam jest, powiedziałbym, relatywnie brzydki, bo generalnie, mimo tych wszystkich nieprzyjemnych cech, jakie ma, na pewno nie jest brzydki jako mężczyzna. Natomiast gdy Geralt był pod wrażeniem swojej brzydoty, to ja musiałem to zrobić dość dosłownie, to znaczy  nikt mnie nie zmuszał, ale chciałem być jak najbliżej myśli autora i stąd wyszedł tak jak w tej książce. Tamże pojawiła się słynna szrama na policzku, o której to szramie Andrzej napisał tylko tyle, że jak bruxa się o niego otarła, to poczuł coś na policzku, ale nie napisał nigdzie, na którym policzku. Do tego jest napisane, że po walce dotknął twarzy i poczuł pręgi, ale nie jest napisane, którą ręką dotknął i którego policzka. Skoro ja zrobiłem na lewym, to uważam, że filmowcy powinni zrobić wszystko, żeby u nich nie było na lewym, bo inaczej będzie to po prostu mój trop. Skoro autor nie daje sygnału, to powinni, wiedząc, że istnieje komiks i książka, bo przecież z książki korzystali  w książce były ilustracje  zrobić wszystko, by ta szrama u nich była z drugiej strony; dla mnie to jest zupełnie naturalne. Moich zarzutów jest znacznie więcej, teraz mówię o przypadku podstawowym, o samym wizerunku Geralta. Nie będę się wdawał w szczegóły, nie chcę, żeby mój przeciwnik  filmowy zespół Vision  wiedział zbyt wiele. Na razie zostawmy sprawę prawnikom. A przeciwnik nie jest byle kim i nie wolno go lekceważyć. Zwłaszcza, że jest zdesperowany i ma na koncie inne wpadki  od dawna toczy się w sądzie sprawa o znak Heritage. Vision używał tego znaku bez zgody twórcy plastyka i sąd niedawno przyznał, że znak pokazywany był bezprawnie, a autor chce ni mniej ni więcej, tylko zablokowania wszystkich filmów ze znakiem Heritage i miliona złotych odszkodowania. Ja uważam, że słusznie. Teraz będą mieli również ze mną do czynienia, bo nie można dopuścić do kradzieży własności intelektualnej. Bo to jest ewidentna kradzież. Plagiat jest po prostu kradzieżą.
Esensja: Czy Andrzej Sapkowski mógł w przypadku Wiedźmina i innych postaci dawać sugestie, podpowiadać, może żądał zmian?
BP: Był jeden jedyny przypadek, kiedy się na nas  na mnie i na Maćka  wydarł, a właściwie tylko na Maćka, bo Maciek źle odczytał opis pewnej sytuacji, a ja zrobiłem ją zgodnie z jego scenariuszową sugestią. Andrzej nas potem obsobaczył, bo chodziło o to, że Maciek źle rozpoznał trans, w którym była Renfrii i źle zrozumiał jej zachowanie. To był jedyny przypadek, kiedy zmieniliśmy rysunek. A jest to niczym, jeśli spojrzeć na ogromną ilość materiału, który w sumie przerobiliśmy. Jest dla mnie do dzisiaj zdumiewające, jak wiele naszej pracy zostało docenione i tak spokojnie przez Andrzeja przyjęte, i myślę, że to była po prostu dobra robota. A konkretnie chodzi o scenę, w której Renfri płakała. Łzy płynęły jej z oczu, ale Andrzej powiedział: Uwaga, to nie jest mazgaj, to nie jest mazepa i tę scenę poprawiliśmy; Renfri jest w transie, ale usunąłem łzy. A poza tą jedną sytuacją nie przypominam żadnej innej, gdzie musiałbym coś poprawić po sygnale od Andrzeja, że coś jest nie tak. Zresztą dopiero po latach dowiedziałem się od niego, że miał na myśli Richerda Gere jako twarz wiedźmina. Więc zapytałem się go: Andrzej, dlaczego tyś mi o tym wcześniej nie powiedział?, a on ani nie potwierdził ani nie zaprzeczył, ale później w jednym z wywiadów powiedział właśnie o twarzy Richarda Gere i dodał szybko, że żartował. Więc ja do tej pory nie wiem, czy to jest prawda, czy nie. Wtedy, podczas rozmowy, odniosłem wrażenie, że tak myślał.
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‹Mniejsze zło›
Z kolei uwagi pozytywne mam w wielu książkach. Jak sobie wzajemnie książki dedykowaliśmy, to Andrzej pisał, cytuję: Boguś, Twoje okładki na moich książkach to jest właśnie to, tak trzymać. Raz zdarzyła się rzecz niesamowita i fenomenalna, bo do okładki z Jeźdźcem
Esensja: Czas Pogardy
BP: Właśnie, z nią wiąże się ciekawa sytuacja. Otóż narysowałem tego dziwacznego jeźdźca i proszę sobie wyobrazić, że Andrzej go zaakceptował i dopisał w kilku kolejnych zdaniach opis tego jeźdźca, wcale nie ukrywając, że to jest moja sugestia. I to mnie zachwyciło, byłem zaskoczony, że spotkała mnie taka satysfakcja, że on specjalnie dopisał ten fragment. Natomiast, żeby nie było aż tak różowo i cudownie, zdarzało się również, że Andrzej czasem nie przyjmował moich projektów okładek, na przykład do tomu z łuczniczką na okładce, pozwoliłem sobie zażartować. Jak dziewczyna napina łuk w tej swojej rozłożystej pozie, to obok, po lewej, narysowałem małego smoka zionącego ogniem, a strzała wystrzelona z łuku paliła się. To była taka sugestia, że ona używa tego smoka jako zapalniczki do strzał. No i szczerze mówiąc Andrzej się wściekł i nawrzeszczał na mnie, że on nie kupuje tego rozwiązania. Ja wtedy powiedziałem, że nie ma problemu, usunąłem smoka, wygasiłem strzałę i było OK. On ma coś nie tak ze smokami. Darzy je szczególnym szacunkiem.
Esensja: Ale do ostatniego tomu okładkę narysował ktoś inny
BP: W międzyczasie był przypadek ostatniego tomu, Pani Jeziora, do którego zrobiłem projekt. Nie wiem, co tam zaiskrzyło na linii z wydawcą, ale tam jest jakaś ściema bardzo nieprzyjemna. Z tego również powodu zakończyłem współpracę z wydawnictwem Supernowa, mimo różnych prób i manewrów, żebym dalej z nimi współpracował. Ale w momencie, gdy pracowałem z autorem i wybraliśmy któryś z wariantów okładki, to w tym czasie ktoś wykonał jeszcze inny projekt, a Andrzej ponoć gdzieś na jakimś konwencie klepnął ten obcy wariant. Zadzwoniłem wtedy do Andrzeja i powiedziałem mu, że mogę zrobić jeszcze inny projekt, ale w międzyczasie wydawca zdecydował, że on już projekt okładki ma i poszło. Ja poczułem się potraktowany nie fair, ponieważ robiłem okładki do całej serii i fajnie byłoby zacząć i skończyć serię w tym samym stylu. Ale tu wydawca zawiódł zupełnie moim zdaniem, bo jednak wziął tamtą okładkę. Mógłbym złośliwie powiedzieć sto brzydkich słów i udowodnić totalne niezrozumienie kompozycji, niezrozumienie sensu znaku graficznego, skrótu, pokraczność tego wszystkiego, ale wyszedłem z tego, machnąłem na to ręką i nie interesuje mnie ta sprawa. Wiem tylko, że te okładki nie spodobały się jeszcze kilku innym autorom  między innymi Andrzejowi Wolskiemu, który również zakończył współpracę z tym wydawnictwem.
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‹Ostatnie życzenie›
Esensja: Wiedźmina narysował pan w nowym stylu. Porzucił pan swą cienką, czystą kreskę na rzecz grubych ołówkowych linii. Z czego wynika ta zmiana i czy teraz pan nie żałuje tej decyzji?
BP: Nie żałuję, ponieważ nie mam czego żałować. Gdybym nie zmienił tej kreski i gdyby Wiedźmin powstał w stylu Kovala, to podniósłby się wrzask, że Polch niczego innego nie potrafi i zawsze, cokolwiek zrobi, to wyjdzie mu Koval. Znam grupkę krytykantów, którzy tę sprawę strasznie rozdmuchali, są to ludzie związani z magazynem AQQ. Udowodniłem im, że należą do ludzi, którzy mają drewniane oczy. Bo osoba żyjąca z oglądania sztuki powinna patrzeć i widzieć, a oni tylko patrzą a nie widzą. Udowodniłem to właśnie wydawcom tego magazynu, kiedy opublikowaliśmy kilka próbnych stron w Komiksie Fantastyka, bez kolejnej numeracji stron, aby nikt nie zgadł, kto jest kim. A oni stwierdzili, że ten gościu tutaj  Kowal, to jest właśnie wiedźmin, a przecież on wygląda zupełnie jak Funky Koval. A to akurat właśnie jest Kowal, żeby było śmieszniej, tylko że Kowal przez w pisany. Ale Maciek pisząc w scenariuszu, napisał tego Kowala przez v i to mnie natchnęło pomysłem, żeby faktycznie dać mu twarz Funkyego Kovala, tylko z innym uczesaniem. Ale to w żadnym wypadku nie miał być Wiedźmin! Wtedy właśnie zaczęły się bardzo krytyczne lamenty różnych zawiedzionych specjalistów rozczarowanych faktem, że to nie im Andrzej Sapkowski zlecił adaptację Wiedźmina. To po prostu zawistna grupka ludzi, o których nikt nie pamięta.
A wracając do kreski, to kreska musiała być inna, żeby uniknąć zarzutu, że inaczej Polch nie potrafi. Niektórzy z tych krytyków posunęli się do tego, że jeśli Polch rysuje, to nawet nie wychodzi mu tylko i wyłącznie Koval, ale cokolwiek rysuje, to wychodzi mu Żbik! To już mnie rozbawiło do łez. Ale każdy ma prawo mówić i pisać co chce, a moim prawem jest to czytać i prostować albo olewać.
Z drugiej strony nie chcę dramatycznie zmienić stylu, tak, żeby ludzie powiedzieli, że zrobił to ktoś inny. Ja nie mogę jako autor doprowadzić do sytuacji, w której odbiorca, który mnie lubi i ceni, był rozczarowany i zmartwiony zmianą mego stylu. Trzeba się zmieniać, ale w granicach rozsądku.
[image: ‹Granica możliwości›]
‹Granica możliwości›
A moja kreska ewoluowała również podczas rysowania Wiedźmina. Ostatni tom (Zdrada  przyp. red.) pokazuje, że kreska stała się dużo cieńsza, bardziej precyzyjna, a na ogólny wygląd nieostrej i rozmazanej kreski miała drukarnia. Później dowiedziałem się, co było przyczyną nieostrej kreski. Popełniono karygodny błąd i teksty, które były wpisywane na kalce technicznej, były przyklejane na oryginalną planszę z komiksu i ostrość ustawiono na tekście. Nie wiedziałem z początku, co to jest, ale zorientowałem się, że to jakiś błąd wydawniczy. Nie mogłem jednak tego sprawdzić na miejscu, bo musiałbym jechać do Piły, a to była wycieczka, której nie mogłem odbyć, bo byłem potwornie zapracowany. A przy tym cześć błędów popełniono już w Warszawie  całość zeskanowano w zbyt niskiej rozdzielczości, o czym dowiedziałem się, gdy już było za późno. Do tego maszyna drukująca była jakimś unikatem, ponieważ najpierw drukowała kolor czarny, a dopiero potem kładła na to triadę. A jest to zupełny nonsens, ponieważ przy komiksie robi się zupełnie odwrotnie  czerń jest ostatnia, żeby nie była zabita, zagnieciona składowymi triady. Suma faktów spowodowała, ze wyszło to, jak wyszło, a o części błędów dowiedziałem się dopiero teraz, przy wznowieniu. Tak naprawdę całość powinna zostać przygotowana jeszcze raz i zeskanowana od nowa, ale niestety wykorzystano ten materiał, który już był i nadal nie jest to zrobione tak, jak moim zdaniem powinno być. Aczkolwiek cieszy mnie bardzo dobry papier i twarda okładka, ponieważ na początku nawet mowy nie było o twardej okładce i miał być jakiś kartonik. Ale gdy zobaczyłem, jaki papier mi proponują, to zacząłem szturmować właścicieli, bo z wydawcą w ogóle nie mogłem znaleźć wspólnego języka. Udało się dopiero po napisaniu listu otwartego do Prószynskiego  że jeżeli mi na tym papierze, który jest proponowany, wydrukuje, to będzie to od początku drukowanie makulatury. Udowodniłem, że papier miał za niska gramaturę, do tego był spuchnięty i pofalowany, jakby był wyjęty z magazynów po powodzi, zawilgotniały a potem wysuszony. Tłumaczono mi, że wydają książki na tym i że te książki dobrze wychodzą. Pokazali mi je i tam było parę zdjęć, które moim zdaniem bardzo źle wyszły, bo ten papier w ogóle nie dawał czerni, tylko głęboką szarość, której do czerni było daleko strasznie. Więc wypunktowałem wszystkie zastrzeżenia i właściciel przyznał mi rację. I raptem okazało się, że papier się znalazł, bardzo porządny, okładki zrobiły się twarde i jest OK.
[image: Wiedźmin. Tom II: Mniejsze zło, Ostatnie życzenie, Granica możliwości.]
Wydawca Wiedźmina natomiast tak sobie wykombinował, że zrobi reedycję ze zdjęciami filmowymi. Najpierw zawarł ze mną umowę na wznowienie mojej pracy, a potem mi mówi, że zrobi ze zdjęciami. Ja wtedy mówię: Zaraz, zaraz, czegoś tu nie rozumiem, co my tu robimy? Czy robimy komiks, czy reklamę dla filmu? Ale my musimy  jak twierdził wydawca  tak zrobić, bo to nam powiększy sprzedaż. Ja mówię: Spokojnie. Tak czy tak się sprzeda, bo sam fakt istnienia tych dwóch rzeczy na raz na rynku spowoduje, że zainteresowanie zadziała w obie strony. Po ogromnych naciskach uznałem, że owszem, mogę dopuścić fakt istnienia zdjęć w moim komiksie, ale tylko i wyłącznie po zakończeniu historii, na końcu, jako osobną rzecz. I jeszcze pod warunkiem, że porozumiem się z producentem filmowym. I zaczęły się podchody. Z jednej strony chcieli na mnie wymusić, aby te zdjęcia szły na początku każdego opowiadania, a poza tym jeszcze na okładce. Więc mówię: Panowie, spokojnie. Najpierw musimy się umówić, czyje co jest a jeżeli chcecie mieć okładkę, to ja mam nawet gotowy projekt. Możemy zrobić pół okładki mojego Wiedźmina a drugie pół twarzy Żebrowskiego, zmontujemy to komputerowo i będzie to kapitalna okładka, to będzie po prostu hit. Ale mam swoje warunki. Krótkie zdanie, że twórcy filmu oświadczają, że zainspirowały ich wątki z twórczości Polcha. Taka notatka na końcu czołówki i w epizodach telewizyjnych oraz zawarcie kontraktu na odpłatne wykorzystanie produktu. I wtedy okazało się, że cokolwiek im zaproponowałem, to wszystko było za dużo. Tłumaczyli się, że oni korzystali z tego samego materiału, co i ja, więc stąd to niezwykłe podobieństwo. Ale w argument, że z przepisu na babkę wielkanocną, ktokolwiek i gdziekolwiek na świecie ją zrobi, to zawsze mu taka sama babka wyjdzie, bo korzysta z tych samych składników  to ja nie wierzę. Bo są rzeczy, które ja inaczej narysowałem, niż opisał to Sapkowski, a w filmie jest to pokazane tak, jak ja narysowałem, a nie jak opisywał to Andrzej.
I w tym momencie pomysł wspólnego wydania padł, aczkolwiek nie sądzę, żebym miał zbyt wygórowane żądania, zwłaszcza, że nie doczekałem się jakiejkolwiek propozycji zadośćuczynienia od Vision.
Esensja: A czy planuje pan narysowanie kolejnych części Wiedźmina?
BP: Nigdy nie powiedziałem, że to koniec. Wszystko jest możliwe, jeśli chodzi o narysowanie, tylko, że to musi być przygotowane profesjonalnie. Przede wszystkim Sapkowski musiałby wyrazić zgodę na to, bo bez niego, nie ma cudów, nie ruszymy. Poza tym potrzebujemy wydawcy zawodowca, który wie, czego chce, i który wie, jak długo się rysuje; wie, że normalny ilustrator na Zachodzie jest w stanie narysować jeden album rocznie, w konwencji oczywiście realistycznej, bo w semi-funny, półśmiesznej, rysuje się trochę łatwiej, natomiast dla konwencji realistycznej 10 miesięcy to jest absolutne minimum.
[image: Pierwotna wersja okładki ‹Chrztu ognia› przygotowana przez Bogusława Polcha. Pojawienie się minismoka jako zapalniczki, nie przypadło do gustu autorowi książki, Andrzejowi Sapkowskiemu.]
Pierwotna wersja okładki ‹Chrztu ognia› przygotowana przez Bogusława Polcha. Pojawienie się minismoka jako zapalniczki, nie przypadło do gustu autorowi książki, Andrzejowi Sapkowskiemu.
A przy rysowaniu Wiedźmina zostałem sam na placu boju. Pomogła mi jedynie żona, która zrobiła dużo koloru, co odświeżyło komiks, bo był to jednak inny kolor, na co znawcy i krytycy nie zwrócili uwagi. Podziwiam drewniane oczka tych ludzi, którzy nie zauważyli, jak piękne są kolorystycznie niektóre historie w Wiedżminie. Mnie jest idiotycznie o tym mówić, bo wiem, że one są piękne, ale ja nie chwalę siebie, ja chwalę swoją żonę i jej prace. A są one miejscami rewelacyjne  ja sam bym tego tak nie zrobił, bo po prostu trochę inaczej myślę i trochę inaczej patrzę i oglądam. I niewykluczone, że jeśli znajdzie się wydawca, który zapewni mi odpowiednie warunki, żebym mógł w spokoju poświęcić rok na narysowanie kolejnego albumu  to na pewno nie odmówię.
Esensja: Czy oglądał pan film Wiedźmin?
BP: Tak, musiałem obejrzeć film. Mówię musiałem, ponieważ dostałem zaproszenie do telewizyjnego programu pana Żakowskiego Autograf, do którego był zaproszony również Maciek Parowski. Miał to być program poświęcony twórczości Andrzeja Sapkowskiego. A nie mogłem pójść na rozmowę o Wiedźminie Sapkowskiego nie znając filmu, bo wiedziałem, że prędzej czy później padnie pytanie o film. Więc poszedłem prawie pod przymusem i muszę powiedzieć, że się rozczarowałem, ale na plus. Po wcześniejszym przeczytaniu wszystkich recenzji, które do tego momentu zostały napisane, miałem pewność, że jest to absolutna chała. Wszędzie widziałem po jednej gwiazdce czy kropce i byłem przekonany, że jest to totalny chłam. Rozczarowałem się na plus, ponieważ nie jest to totalny chłam. To jest po prostu błędnie zmontowany film, albo z błędnego założenia wyszli ludzie montujący film. Prawdopodobnie wyszli z założenia, że to będzie trailer do serialu telewizyjnego. I został taki trailer złożony z dziesięciominutówek, tyle im z tego wyszło. Widać, że film jest pocięty i nie trzyma się kupy. Był to po prostu ogromny błąd reżysera, że zgodził się to puścić w takiej formie i nie dziwię się, że uciekł ze swoim nazwiskiem scenarzysta, jak zobaczył co w końcu wyszło. W sumie film jest tragedią, ale nie jest to chłam i mam nadzieję, że sukcesem może będzie serial telewizyjny, ponieważ nie będzie w nim takiego szarpania na epizody, tylko to będzie zmontowane profesjonalnie Teraz przecież można wiele rzeczy poprawić. I mam też nadzieję, że to będzie bliższe Sapkowskiemu. Andrzej kiedyś powiedział, ze Wiedźmin kinowy to Wiedźmin Polcha. Dla mnie zabrzmiało to bardzo ciekawie, ja nie mam nic przeciwko temu [śmiech]. Nie mam również wątpliwości, że jest to film w dużej mierze oparty na moich przemyśleniach i pomysłach. Ja sobie nie uzurpuję żadnych praw do filmu, ale są w nim efekty plastyczne zaczerpnięte z mojego komiksu, z moich ilustracji, z mojego świata; moje przemyślenia, sposób kadrowania; wystarczy przyłożyć zdjęcia i ilustracje i widać wtedy, że twórcy filmu byli pod wpływem mojego komiksu i moich rozwiązań. A jeśli byli pod takim wpływem, to zażyczyłem sobie, aby podali to jasno w czołówce filmu i zawarli ze mną stosowny kontrakt. Wtedy cała sprawa byłaby załatwiona zgodnie z prawem.
[image: Ostateczna wersja okładki ‹Chrztu ognia›.]
Ostateczna wersja okładki ‹Chrztu ognia›.
Esensja: Wróćmy jeszcze do komiksów. Czy w najbliższym czasie można się spodziewać jakiegoś albumu Pana autorstwa?
BP: Na pewno będą wznowienia, reprinty innych moich komiksów  nawet kapitana Żbika. Jest plan, żeby zdążyć z nimi na targi książki w maju (wznowione zeszyty są już do kupienia  przyp. redakcji), a może nawet na Warszawskie Spotkania Komiksowe w marcu. Trwają rozmowy o wznowieniu Kovala, ale uwaga  uzupełnionego kawałkiem nowego materiału. Kawałkiem, ponieważ nie dam rady zrobić całego albumu w pół roku. Będzie to kilkanaście czarno-białych stron.
Esensja: A kontynuacje Kovali? Maciek Parowski twierdzi, że ma pomysły na jeszcze trzy albumy: jeden prequel i dwa sequele.
BP: Tak, tylko że Maciek Parowski ma swoje wizje, a ja mam swoje. Ja pod żadną z tych wcześniej sygnalizowanych przez Macka się nie podpisałem, chcę zrobić coś zupełnie innego. On to oczywiście napisze. Jesteśmy właśnie na etapie uzgadniania, bo to nie może być prosty ciąg dalszy, ani też prequel. Chcemy wszystkich zaskoczyć, bo tylko wtedy mamy szanse, żeby zająć tym ludzi i przyciągnąć ich uwagę. To musi być coś mocnego, coś z jajem.
Esensja: Ostatni rozkaz?
BP: Jest taka szansa. W tej chwili są prowadzone wstępne rozmowy na temat wznowienia i albo będzie jedynie Ostatni rozkaz, albo, za czym optuję, wydanie całości  w dwóch tomach, jak Wiedźmin, bo ta formuła się sprawdza. W każdym razie rozmowy z wydawcą trwają.
Esensja: Jakieś nowe komiksy, oprócz wspomnianego epizodu z Kovalem?
BP: Na pewno będą. Kiedyś przecież przyjdzie moment, że już nie będę czynny zawodowo i trzeba będzie coś robić, żeby się nie zanudzić na śmierć. Mam mnóstwo własnych pomysłów. Tytuł będzie Rokosz, ale nie jako czynność, tylko jako nazwisko. Rzecz się będzie działa dość daleko od Polski, ale nie w kosmosie, przynajmniej nie wyłącznie w kosmosie, bo będą występowały skoki orbitalne. Nie będzie to fantasy. Mam scenariusz pierwszego albumu i ścieżkę, którą, być może, pójdę, z jakimś scenarzystą. Ale chciałbym, żeby to był mój autorski pomysł.
Esensja: Dziękujemy za rozmowę.
BP: Pozdrawiam Czytelników.
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  Dennis Wojda, Przemysław Truściński, Rafał Gosieniecki

  
  

  
  Pomysłodawcami Legend z miasta jest trójka osób, których nazwiska wpisały się już w historię polskiego komiksu. Rafał Gosieniecki, Przemek Truściński i Dennis Wojda. Warto wyjaśnić skąd się w ogóle wziął taki pomysł, stąd zadaliśmy im kilka prostych pytań.
[image: Dennis Wojda]
Dennis Wojda
Esensja: Legendy z miasta to bardzo ciekawy, oryginalny projekt. Skąd ogólny pomysł na tego rodzaju cykl komiksowy?
Przemek: Pomysł pojawił się trakcie pracy w piśmie Talizman, około 1997 roku i po prostu wynikał z ilustracji, którą wtedy narysowałem. Ilustracja wynikała z kolei z moich zainteresowań, łączenia światów realistycznych, rzeczywistości nas otaczającej z elementami sureealistycznymi. Co oznacza, zestawienie naszego świata, jaki znamy z takimi elementami, które całkowicie go odrealnią. Na przykład zestawić kosz na śmieci z ukrywającą się fantastyczną postacią. To zainteresowanie tkwi we mnie już od dłuższego czasu i moim zamierzeniem było osiągnięcie efektu, który by spowodował, że to, co widzimy niekoniecznie jest tym, co nam się udaje.
Rafał: Pierwotnie myśleliśmy z Przemkiem nad inną koncepcją. Miały to być historie czerpiące z legend i bajek wszystkich kultur podane z przybraniem z postmodernistyczno-popkulturowego bukietu warzyw. Projekt byłby oparty na elementach bajkowych zaadoptowanych i sparafrazowanych odpowiednio do potrzeb i realiów świata, który znamy. Później, historie miały być rysowane i pisane przez różnych tworców w nawiązaniu do ich rodzinnych miast i tamtejszych miejskich legend. Jednak engine całości pozostałby ten sam. Tytuł Legendy z miasta dokładnie pokazuje jak zmieniła sie cała koncepcja w odniesieniu do miejskich legend - jak na początku miał nazywać się cykl.
Dennis: Od dawna marzyłem o tym by pisać dla większej ilości rysowników. Jest sporo utalentowanych rysowników cierpiących na brak scenariuszy, a ja mam w głowie dużo niewykorzystanych pomysłów. Zdarza się całkiem często, że różni rysownicy zwracają się do mnie z prośbą, bym dla nich coś napisał. Pomyślałem, że taki projekt jak Legendy z miasta to idealna okazja by z jednej strony duża grupa rysowników pracowała nad jednym wspólnym projektem (tak jak w przypadku antologii Co dalej Kapitanie?), a z drugiej strony bym mógł wykorzystać swoje pomysły. Kiedyś rozmawiałem z Przemkiem Truścińskim i Rafałem Gosienieckim, którzy przedstawili mi swój pomysł, aby zrobić serie komiksów opartych na tzw. Urban Legends, czyli współczesne legendy miejskie.
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Esensja: Czy poszczególne scenariusze powstają na kanwie jakichś podejrzanych, zasłyszanych wydarzeń?
Rafał: Pytać Dennisa!
Dennis: Nie inspiruję się wprost autentycznymi legendami miejskimi. Pojęcie Urban Legends traktuję dosyć luźno. Nie chcę w tych historiach przedstawić znany fenomen antropologiczny, ale bardziej poezję i atmosferę wielkiego miasta. W opakowaniu grozy i magicznego realizmu rzecz jasna. Piszę historie, które rozgrywają się w Warszawie, bo tu mieszkam. Zależy mi na tym by to miasto i poszczególne komiksowe plany były rozpoznawalne. W tym celu robię research fotograficzny dla rysowników, by ułatwić im pracę.
Przemek: Jesli chodzi o kwestie scenariuszowe, to najpierw zgadałem się z Rafałem, że mamy podobne pomysły. Później naturalnie jakoś pojawił się Dennis. Ale jego wizja, jest inna od mojej. On by chciał przynajmniej pierwszy album poświęcić Warszawie. Osobiście wolę przedstawić różne miasta, najlepiej te, w których mieszkąją zaproszeni twórcy. I ich wizje charakterystyczne dla miasta, w którym żyją. Mam tu na myśli wygląd, klimat, ludzi - każde miasto rządzi się innymi prawami. Legedny wytworzone w obrębie tych miast. Zobaczymy, co z tego wyjdzie. Pomysł cały czas ewoluuje. Niewykluczone, że pierwszy album będzie o Warszawie. Ale potem osobiście bym dążył do stworzenia albumu z ogólną wizją Polski. Każdy z nas ma inne wizje. Teraz jadę z Sopotu i ten widok rodzi pomysły na to, co mogłoby się dziać pomiędzy dźwigami. I ja już bym tu pojechał ostro
Esensja: Ciekawe jest to, że poszczególne epizody rysują inni autorzy. Jak reagują oni na propozycje narysowania kolejnych Legend i skąd pomysł, aby była to praca zbiorowa?
Przemek: Jak widać, po tym co mówię, wciąż dążę do eksperymentów formalnych. Stąd też, aby album był ciekawy poprzez to jak różne mogą być wizje i różne legendy, tak wydaje mi się, że ten efekt najlepiej osiągnąć przez pracę różnych osób. Ciekawym efektem może się okazać zestawienie różnych stylistycznie prac ze scenariuszami jednej osoby, czyli Dennisa. Poniekąd pomysł jest naturalną koleją rzeczy. Wiem, że wiele osób miało/ma podobne pomysły, my byśmy chcieli je zrealizować. A twórcy reagują pozytywnie na taki koncept na album i myślę, że coś z tego wyjdzie. Nie ma tu żadnego ciśnienia czasowego, żadnych deadlineów. Chodzi przede wszystkim o bardzo dobry efekt.
Rafał: Z tego co wiem, autorzy chętnie przystają na pomysł realizowania cyklu. Werbunkiem zajmuje się Dennis i pewnie wie na ten temat najwięcej. To, aby uczestniczyło w projekcie więcej osób jest podyktowane chęcią stworzenia tematycznej antologii. Zbioru opowieści dziejących się w pewnych określonych realiach - tworzących album. Ale jednocześnie pokazujących wiele możliwości spojrzenia na opowiadana historie i nadające każdej z nich specyfiki i niepowtarzalności.
Dennis: Różni rysownicy zapewniają różne style rysowania. Staramy się by poziom prac był na wysokim poziomie artystycznym. Dlatego zapraszamy do współpracy tylko najlepszych rysowników. Pomysł na zbiorową pracę podoba się rysownikom, bo nie wymaga od nich zbyt dużego zaangażowania.
Esensja: Jakie macie dalsze plany dotyczące Legend"? Myślicie może o albumowej edycji?
Dennis: Pierwszy odcinek z cyklu, narysowany przez Ernesto Gonzalesa, był przedstawiony w "Fluidzie. Kolejne odcinki miały być drukowane co miesiąc. Niestety nie doszło do dalszej współpracy z różnych powodów. Cieszymy się bardzo, że Esensja będzie publikowała cykl w Internecie, ale cały czas mamy nadzieję, że jakieś drukowane pismo zainteresuje się cyklem. Jeszcze za wczesne by mówić o albumie, ale jest to oczywiście cel, do którego wspólnymi siłami dążymy.
Rafał: Po przygodach z magazynem Fluid, w którym miały być drukowane Legendy, odpuścimy sobie prawdopodobnie próby drukowania cyklu w prasie. Kiedy będziemy mieli cały materiał, pomyślimy, co z nim dalej zrobić. Pewnie poszukamy wydawcy.albo nie.
Przemek: Mniej więcej już na to odpowiedziałem, nie tworzę dla twórców cisnień czasowych, a sama formuła musi się sama doszlifować. A należy do tego dodać, że rynek komiksów nadal się bardzo dynamicznie rozwija i myślę, że jakiś wydawca na pewno będzie zainetersowany takim albumem. A jak nie w Polsce, to może gdzie indziej. Ostatecznie bardziej podchodzę do tego, jako artysta. Dla mnie mogą być to tylko wystawy.
Esensja: Dziękujemy.

Dennis Wojda, scenarzysta. Urodził się w 1973 r. w Sztokholmie. Od 1992 mieszka w Warszawie, gdzie ukończył studia na Wydziale Grafiki ASP. Współpracuje m in. z Krzysztofem Gawronkiewiczem [serie Mikropolis i Tabula Rasa, publikowane m.in. w Gazecie Wyborczej, Arenie Komiks, Fluidzie i Meblach], Tomkiem Leśniakiem [seria Kfiatuszki, publikowana w Filipince] i Ernestem Gonzalesem [seria Miasto Edwarda, publikowana w City Magazine]. Na Międzynarodowym Festiwalu Komiksu w Łodzi w 2000r. otrzymał, wspólnie z Krzysztofem Gawronkiewiczem, Grand Prix za komiks Krzesło w piekle oraz indywidualną nagrodę za najlepszy scenariusz. W 2001r. razem z Krzysztofem Ostrowskim dostał Grand Prix za komiks Pantofel Panny Hofmokl.
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  Przypadłość

  Ernesto Gonzales

  
  

  
  Wywiad z rysownikiem pierwszego epizodu Legend z miasta. W galerii bieżącego numeru prezentujemy także inne prace artysty.
[image: Ernesto Gonzales (fot. ze zbiorów rodzinnych)]
Ernesto Gonzales (fot. ze zbiorów rodzinnych)
Esensja: Jaka była Twoja reakcja na propozycje narysowania pierwszej części Legend z miasta"? 
Ernesto Gonzales: Stanowcza odmowa. Groźbą i szantażem Dennis wymusił na mnie współpracę. Dzwonił w środku nocy, wypisywał anonimy i straszył moja babcię, aż w końcu się poddałem. 
Esensja: Rysujesz do scenariuszy Dennisa od jakiegoś czasu. Czy ten był w jakimś sensie inny? 
Ernesto Gonzales: Nie. To pozostałe scenariusze są w jakimś sensie inne. 
Esensja: Skąd u Ciebie skłonność do rysowania komiksów? 
Ernesto Gonzales: To było na przedmieściach Chihuahua w Meksyku, wcale nie tak dawno. Karmiłem, jak co dzień, dzikie kaczki suchą bułką, nad rzeka, kiedy jedna z nich bez uprzedzenia ukąsiła mnie w rękę, po czym odpłynęła śmiejąc się złośliwie. Potem niewiele pamiętam: lament kobiet, płacz dzieci, tętent koni, burza z piorunami, wycie psów i był tam potargany facet bez spodni, wybiegł z krzaków nad rzeka krzycząc Teraz ty pójdziesz tą drogą. Obudziłem się parę dni później w Parku Skaryszewskim, w krzakach nad stawem. Po stawie pływały kaczki rzucając mi szydercze spojrzenia, a obok mnie leżał kompletnie nieznajomy ołówek i uśmiechał się tajemniczo. Zabrałem go ze sobą i od tego czasu tworzymy umiarkowanie szczęśliwy związek. 
Niestety w wyniku opisanych wydarzeń, kiedy nadchodzi noc, a szczególnie w okolicach pełni księżyca trące panowanie nad swoimi rękami. Wystarczy, że się ściemni i od razu łapią za ołówek, flamastry czy cokolwiek piszącego i zaczynają rysować komiksy. Z nadejściem świtu amok mija i zasypiam wyczerpany gdzie popadnie. Jak widzicie wygląda to bardziej na klątwę niż skłonność, gdyż pociągał mnie zawsze raczej balet i pantomima niż rysowanie historyjek obrazkowych. Póki co chodzę do Skaryszewskiego, ściągam spodnie i obserwuje zza drzew i zza krzaków czy kaczki nie rzucają się na przechodniów. Mam nadzieje, że któregoś dnia uda mi się sprzedać komuś swoją przypadłość i nareszcie będę wolny jak kaczka. 
Esensja: Dziękujemy za wywiad.

Ernesto Gonzales, rysownik. Gonzales nie pamięta, gdzie się urodził. Stryjeczna ciotka mówiła mu, że w Cuernavaca, miasteczku, w którym Timothy Lleary po raz pierwszy spróbował psylocybów, w którym mieszkał konsul Geoffrey Firmin i w którym zmarła Tamara de Lempicka. Urodził się dwadzieścia kilka lat temu, ale dwadzieścia ile też nie wie. Potem po krótkim i niezbyt udanym dzieciństwie zabrał się ochoczo za życie towarzyskie i uczuciowe w stolicach całego świata i niektórych miejscowościach wypoczynkowych. Nie skończył studiów na wydziale fizyki kwarkowej, a studiów na wydziale nauk politycznych nawet nie zaczął. Często przebywa w Warszawie, której uroda przyjemnie koi jego gorejące corazon. Kandyduje na stanowisko prezesa kilkunastu spółek skarbu państwa. prowadzi higieniczny tryb życia  unika napojów gazowanych produkowanych przez międzynarodowy kapitał.
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  Gry


  Recenzje


  Wsteczny przełom

  Bartosz Kotarba

  Medal of Honor: Allied Assault
  

  
  Czasem czuję się tak, jakbym był inny. Może to dlatego, że mama zawsze powtarzała mi, że jestem kimś wyjątkowym? Może
Ekstrakt: 70%
[image: Medal of Honor: Allied Assault]
W każdym razie tak się właśnie poczułem, kiedy zagrałem w Medal of Honor. Gra ta, wydana przez Electronic Arts (producentem jest firma 2015), a w Polsce przez IM-Group, została zaraz po premierze okrzyknięta przełomem w dziedzinie gier FPP. Czymś, co wyznaczy nową jakość. Cóż, może naprawdę jestem inny, ale ja tak nie uważam. Ale nie zaczynajmy od wniosków. 
Medal of Honor to gra, która powstała na silniku Quake 3, a jej akcja rozgrywa się w czasie II wojny światowej. Ściślej mówiąc, w latach 1942-45. Wcielając się w postać Mike Powella, członka 1st Ranger Batallion, w czasie gry weźmiemy udział w lądowaniu na plaży Omaha w czasie inwazji na Normandię, w ataku na Arzew, czy spotkaniu z Francuskim Ruchem Oporu w wiosce St. Lo.
Prawdziwym arcydziełem jest misja na Omaha Beach. Przyznam, iż rozegrałem ją dosłownie zaraz po oglądnięciu Szeregowca Ryana i tej właśnie słynnej sceny lądowania. Efekt powalający, w czasie gry czułem się jakbym grał w filmie albo, co gorsza, lądował w 44-tym na plażach Normandii!! Terkoczące karabiny, bunkry, świszczące kule, no i biegnący na rzeź żołnierze Nie pamiętam, ile razy próbowałem aby dobiec do linii umocnień. To tylko potęgowało podniecenie. Sekundy przechodziły w minuty, a te w godziny, a ja wciąż szturmowałem próbując nie zginąć od niemieckiej kuli czy pocisku moździerzowego. Ostatecznie się udało. Wrażenie chaosu, całkowitej przypadkowości  i tylko ta garstka, która dobiegła do linii umocnień. 
I tu pojawił się szalony pomysł, który potem urodził wielki zawód. Postanowiłem przeprowadzić do bunkra więcej niż tych trzech żołnierzy, którzy przeżyli za pierwszym moim udanym szturmem. Załadowałem grę od nowa i kiedy już myślałem, że się uda, praktycznie niemożliwa seria z karabinu maszynowego położyła moich towarzyszy dokładnie w tym miejscu co poprzednio. Przeżyło. trzech!!! W mojej głowie zaczęła świtać pewna przykra myśl. Kolejny szturm, świetna pozycja, kryłem ogniem gniazdo karabinu maszynowego i pomimo moich wysiłków znów seria dokonała rzezi na moich towarzyszach niedoli. Potem jeszcze kilkakrotnie uśmiercałem moich żołnierzy w nadziei, że uda się doprowadzić większą grupę. 
Zawsze, bez wyjątków, pozostawało trzech. 
[image: Ekran z gry]
Ekran z gry
I tym samym dochodzimy do mojego głównego zarzutu, który sprawia że MoH nie jest dla mnie absolutnie grą przełomową. Otóż akcja w grze rozwija się całkowicie liniowo, a pozornie losowe sytuacje są z góry wyreżyserowane. Co z tego, że jest to reżyseria iście Spielbergowska, skoro graczowi pozostaje świadomość, że tak naprawdę nie ma on wpływu na akcję. Choćby nie wiem jakich cudów dokonywał, jak doskonałej pozycji nie zajął, zawsze przeżyje jedynie tych trzech przysłowiowych żołnierzy. Genialne pościgi, świetne zasadzki, rewelacyjna jazda gazikiem z CKMem po lotnisku, ale co z tego, kiedy nie można wysiąść z tego gazika i kontynuować walki pieszo. Czy gra, która ukazała się pod koniec 2001 może sobie pozwolić na tak surową liniowość?? Doskonała grafika, klimat II wojny światowej i zawsze, ale to zawsze, jedyna słuszna droga, jedne drzwi do otwarcia, pomimo, że drzwi dookoła dziesiątki 
[image: Ekran z gry]
Ekran z gry
Dla gracza przyzwyczajonego przez Operation Flashpoint do pełnej właściwie improwizacji MoH, po opadnięciu wrażeń związanych ze świetną grafiką i kapitalnym klimatem żywcem wziętym z Szeregowca Ryana podczas lądowania w Normandii, zaczyna się nudzić. Po jakimś czasie akcja robi się irytująca, kiedy przy każdej strzelaninie przychodzi świadomość, że i tak pójdziemy tylko tam, gdzie pozwolą nam pójść twórcy gry, a jest to najczęściej jedyna droga do popchnięcia fabuły dalej.
Nie mogę zaprzeczyć, że MoH to naprawdę porządnie wykonany shooter, dopracowany tak w sferze graficznej jak i dźwiękowej. Wiele uroku dodaje grze czas, w którym się ona rozgrywa. Wielu graczom serce szybciej zabije, kiedy postrzelają sobie z Thompsona czy Colta 45.
Na każdym kroku widać, iż twórcy włożyli sporo pracy w stworzenie dobrego klimatu i trzeba przyznać, że im się to udało.
[image: Ekran z gry]
Ekran z gry
Jak widać z powyższych wynurzeń autora jest to kawał dobrej gry, jednakże za nic nie można nazwać tego przełomem. Liniowość czasem aż przytłacza. Wielu graczom może ona w ogóle nie przeszkadzać, ale tym bardziej wymagającym może to bardzo obrzydzać rozgrywkę.
Podsumowując należy powiedzieć że Medal of Honor: Allied Assault to gra dobra i dopracowana. Tym bardziej szkoda, że jej zbytnia liniowość zaprzepaściła szanse stworzenia naprawdę nowej jakości na rynku gier FPP osadzonych w realiach II wojny światowej.
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  W głąb dżungli i czasu

  Artur Długosz

  Tikal
  

  
  Grę "Tikal" zakupiłem byłem właśnie w jednym z tych sklepomolochów, ku mojemu ogromnemu zaskoczeniu wypatrując ją któregoś dnia pomiędzy pudłami puzzli. Zwróciła uwagę jej okładka, jednoznacznie budząca we mnie hobbystyczne odruchy, które zwykle kończą się uszczupleniem budżetu. Tak też było i tym razem, ale naprawdę było warto, o czym wkrótce się przekonałem. A teraz będę próbował przekonać Czytelników.
Ekstrakt: 100%
[image: Tikal]
W czasach dominacji elektronicznej rozrywki pasjonaci planszowych gier towarzyskich z żetonami, kartami, pionkami i inny atrybutami tychże, mogą czuć się odrobinę jak dinozaury. Osamotnieni, zagubieni, zdezorientowani i bardzo nie na czasie. Tak chyba właśnie jest w Polsce, bo w krajach, gdzie rozwój cywilizacji nie zatrzymał się, gry planszowe mają się bardzo dobrze. Nie są li tylko domeną dorastających dzieci, w przypadku których pełnią rolę edukacyjną. Także wśród dojrzałych osobników rasy ludzkiej nadal cieszą się respektem i chętnie wydaje się na nie pieniądze oraz spędza każdą wolną chwilę z przyjaciółmi. Po długim okresie posuchy i na rodzimym rynku zaczyna się coś dziać w tej materii, ale daleko nam do normalności i nieco wody upłynie jeszcze, zanim powstaną specjalistyczne sklepy i nie będę zmuszony kupować tego rodzaju gier w supermarketach...
Grę "Tikal" zakupiłem byłem właśnie w jednym z tych sklepomolochów, ku mojemu ogromnemu zaskoczeniu wypatrując ją któregoś dnia pomiędzy pudłami puzzli. Zwróciła uwagę jej okładka, jednoznacznie budząca we mnie hobbystyczne odruchy, które zwykle kończą się uszczupleniem budżetu. Tak też było i tym razem, ale naprawdę było warto, o czym wkrótce się przekonałem. A teraz będę próbował przekonać Czytelników.
[image: 'Tikal' w całej okazałości]
'Tikal' w całej okazałości
Tikal to nazwa ośrodka Majów w dzisiejszej północnej Gwatemalii. Na ówczesne czasy była to prawdziwa metropolia, która w okresie świetności liczyła około 10 000 mieszkańców, stanowiąc ważny ośrodek władzy politycznej i religijnej. Tutaj powstały najbardziej monumentalne dzieła architektoniczne Majów, takie jak Piramida Wielkiego Jaguara. Przez setki lat Tikal tętnił życiem, by w XI wieku zostać opuszczonym i pozostawionym na pastwę czasu i dżungli. W 1881 roku rozpoczęto tu prace wykopaliskowe, które trwają do dziś. Ich efektem jest wyrwanie z objęć dżungli i czasu kilku tysięcy zabytków rozrzuconych na obszarze kilkunastu kilometrów kwadratowych. Z pomocą gry "Tikal" mamy szansę współuczestniczyć w tych zmaganiach...
Co poraża natychmiast po otworzeniu pudełka, to jakość wykonania i dbałość o szczegóły. W sumie prosta plansza przedstawiająca fragment dżungli, na którą nałożono siatkę heksów, wykonana jest solidnie i w moim przypadku po ponad 2 latach intensywnego grania krawędzie łamania są ledwie zaznaczone. W jednym z rogów planszy umieszczono tak zwany obóz początkowy, na którym symbolicznie zaznaczono jakieś namioty, skrzynie, samochody. To stąd właśnie gracze wyruszają w głąb dżungli. Wokół planszy biegnie licznik, na którym gracze zaznaczają liczbę zdobytych punktów w czasie tzw. podliczeń. Każdy z graczy kieruje ekspedycją złożoną z osiemnastu zwykłych poszukiwaczy i jednego lidera, symbolizowanych przez drewniane różnokolorowe pionki. W trakcie gry można też założyć dwa dodatkowe obozy, które poprawiają mobilność sił w trakcie rozgrywki. 
[image: Podczas rozgrywki...]
Podczas rozgrywki...
Trzydzieści sześć heksów (zwanych ciasteczkami) na awersie ma symbol piramidy, skarbów, polanę lub też wulkan, na rewersie zaś jedną z liter od A do G. Potasowane w ramach tej samej litery, a następnie ustawione w stercie z literą A na wierzchu zapewniają pewien element przypadkowości i niepowtarzalności przy jednoczesnym równomiernym rozkładzie poszczególnych odkryć. Heksy z piramidami oznaczają, że w miejscu tym została odkryta piramida, a znajdująca się na niej liczba (w skali 1-10, przy czym 10 jest tylko jedna) oznacza poziom zbadania piramidy. Wyciągnięta piramida na heksie może być dalej badana, do czego służą specjalne kwadratowe żetony umieszczane na takim heksie. Heks ze skarbami oznacza umieszczenie na nim określonej liczby okrągłych żetonów symbolizujących różnego rodzaju skarby. W sumie występuje 8 typów skarbów, po 3 żetony każdego. O ile piramidy się eksploruje podnosząc jej poziom i tym samym wartość w punktach, o tyle skarby gracze gromadzą. Jeden żeton danego skarbu oznacza 1 punkt, ale para żetonów tego samego rodzaju to już 3 punkty, zaś zdobycie wszystkich żetonów tego samego rodzaju daje graczowi 6 punktów. Warto więc inwestować w skarby. Według określonych reguł można też wymieniać skarby z innymi graczami. Heksy puste stanowią ważny element gry, ponieważ to na nich właśnie gracze mogą stawiać dodatkowe obozy - maksymalnie dwa. Rozbicie obozu daje możliwość umieszczania swoich pionków od razu na heksie z własnym obozem, a nie tylko na heksie z obozem początkowym. Zasady dopuszczają też szybkie przemieszczanie pionków między własnymi obozami. Obozy można też zakładać na heksach ze skarbami po wyczerpaniu się skarbów. Wszystkie te heksy mają na swoich krawędziach tak zwane kamienie, symbolizujące trudność poruszania się w danym kierunku. Jeśli mamy dwa stykające się heksy i jeden z nich ma na stykającej się krawędzi 2 kamienie, a drugi 1, to oznacza to, że przejście między nimi kosztuje 3 punkty. Przynajmniej jeden z heksów musi mieć jakiś kamień, w przeciwnym razie nie ma możliwości poruszania się między takimi heksami.
[image: ...plansza się zapełnia]
...plansza się zapełnia
Ostatnim rodzajem heksów są wulkany. Powodują one natychmiastowe podliczanie zdobytych dotychczas skarbów i kontrolowanych piramid. Kontrolowanie piramidy oznacza punktową przewagę własnych pionków na heksie z piramidą, przy czym zwykli poszukiwacze warci są 1 punkt, zaś lider 3 punkty. W sumie w grze występują 3 heksy z wulkanem, a więc trzykrotnie w trakcie gry następuje podliczanie, po czym na liczniku punktów wokół planszy przesuwane są specjalne pionki reprezentujące każdego z graczy. Ostatnie podliczanie następuje po wyłożeniu na planszę ostatniego heksa. Wygrywa rzecz jasne ten, który zdobył największą liczbę punktów.
[image: 'Java']
'Java'
Gra sprowadza się do turowych działań, w których gracze ciągną heksy ze sterty i wykładają je na plansze według własnego uznania, ale zawsze tak, że nowy heks musi stykać się z już ułożonymi. Następnie mają 10 punktów akcji na wykonanie czynności, przy czym każda z nich kosztuje określoną liczbę punktów. Mogą wprowadzać nowe pionki na planszę, przemieszczać swe pionki, eksplorować piramidę, przejmować piramidę, zbierać skarby, wymieniać skarby z innymi graczami lub rozbijać obóz. W przypadku początkujących graczy jedna rozgrywka może zająć nawet 3 godziny, jednak przy odrobinie doświadczenie gra kończy się zwykle w ciągu godziny. Zależy też od przyjętego trybu rozgrywki. "Tikal" może być zarówno bezstresową grą dla przyjaciół, okazją do pogadania i popijania piwa, jak również bezpardonową rywalizacją, podczas której zagrywki fair-play są rzadkością. W przypadku tej ostatniej z doświadczenia zalecam jakieś środki rozluźniające atmosferę, bo naprawdę nerwy mogą puszczać, kiedy ktoś układa heksy wyraźnie przeciwko tobie.
Gra sprawdza się równie dobrze przy dwóch jak i czterech graczach, choć przy mniejszej ich liczbie bywa, że brakuje między graczami interakcji. "Tikal" to przede wszystkim umiejętne dysponowanie zasobami ludzkimi na planszy tak, by jednocześnie kontrolować wartościowe piramidy i strategicznie rozmieszczać swoich poszukiwaczy na wypadek dalszych odkryć. Z drugiej strony istnieje bolesne ograniczenie liczby punktów akcji, którymi trzeba zapłacić za każdą decyzję, a więc potrzebna jest tu chłodna kalkulacja, zawsze z myślą o rentowności inwestycji w przyszłości. Jeszcze większy element taktyki wprowadza zaawansowana wersja przepisów gry, w której ciągnięte ze sterty heksy poddawane są licytacji.
[image: 'Mexica']
'Mexica'
Zaletą gry są bardzo proste zasady. Być może powyższy opis brzmiał nieco skomplikowanie, ale przy planszy już po paru turach wszystko staje się jasne. Sukces gry spowodował, że jej twórcy stworzyli dwie inne gry oparte na podobnym mechanizmie - "Java" i "Mexica" - które także spotkały się z dobrym przyjęciem, nie przebiły jednak oszałamiającego powodzenia "Tikala".  
Sam "Tikal" zaś otrzymał wiele prestiżowych nagród. W 1999 - prawdopodobnie najbardziej prestiżową nagrodę dla gier, jaką jest niemieckie wyróżnienie "Spiel des Jahres" (Gra roku), też w 1999 drugie w randze wyróżnienie "Deutscher SpielePreis", uznawaną za "nagrodę graczy". Zaś w roku 2000 gra otrzymała wyróżnienia "Games Magazine Best Family Strategy Game" oraz "Gamers′ Choice Awards Best Strategy Game". O dobrym przyjęciu gry przez graczy świadczą też dodatkowe warianty, w jakie można wyposażyć rozgrywki, kiedy oryginale zasady staną się za proste. Mamy tu do dyspozycji wersję "Indiana Jones" (eksploracja piramid może pociągać za sobą straty w ludziach), "budowania przeszkód" (za dodatkowe punkty można zwiększać koszt przemieszczanie się między heksami) czy też "stanowisko ogniowe" (umieszczenie na szczycie piramidy karabinu maszynowego rozwiązuje wiele problemów z przeciwnikami).
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  Wyobraź sobie grę

  Wiktor Wiki Matlakiewicz

  Wiedźmin: Gra Wyobraźni
  

  
  Andrzej Sapkowski jest związany z rozwojem gier RPG od początku. W jednym z pierwszych numerów Magii i Miecza pojawił się jego tekst Tym którzy pierwszy raz, przemianowany później na Oko Yrhedessa.
Ekstrakt: 50%
[image: Wiedźmin: Gra Wyobraźni]
Pięć współczynników, bardzo prosta mechanika testów, potężna magia oraz właściwa ASowi erudycja tworzyły wspaniałe narzędzie roznoszenia zarazy.
Nieco później - oczywiście znów w MiMie - pojawiła się profesja wiedźmina rozpisana dla Kryształów Czasu[bookmark: a1]1). Co się nie działo - na głowę autora rozpiski (nie był nim AS) posypały się gromy, czemu tak a nie inaczej
Mijały lata (poważnie, MiM ma już ponad 100 numerów), aż w końcu pojawił się Wiedźmin: Gra Wyobraźni. Pomysł wypromowania gier RPG przy okazji filmu był bardzo nośny. Co przyniósł - mieliście okazję przekonać się podczas lektury styczniowej Esensji, gdzie zajmowaliśmy się zarówno filmem, jak i systemem RPG. 
Ostatnio - jako efekt pewnego konkursu na Magikonie - trafiła do moich rąk pełna wersja gry Wiedźmin: Gra Wyobraźni. Ponieważ Leslie przy okazji Wersji podstawowej zajął się już większością wad i zalet systemu, mnie pozostaje nic innego, jak pokrótce zaznajomić Was z nowościami.
Podręcznik podzielony jest na księgi, biorące tytuły wprost od tekstów ASa. Spójrzmy więc co kryją
Coś się kończy coś się zaczyna. Więcej niż kilka słów wstępu czyli co to właściwie jest Gra Wyobraźni i czym różni się ona od zwykłych RPGów. Proste - W:GW jest RPGiem jak każdy, a odróżnia ją nazwa. Paskudnie kojarzy mi się w tym miejscu natrętny marketing WhiteWolfa obracający się wokół Storytellingu, ale to moja prywatne i bardzo tendencyjne skojarzenie. [Nie tylko twoje - przyp. Leslie] 
 Trochę poświecenia. Księga Gracza. Pełna wersja podręcznika zawiera tę samą mechanikę, rozszerzoną jednak - za co należą się brawa - o przykładowe trudności poszczególnych testów. Świetny pomysł - naprawdę bardzo przydatne dla początkujących Mistrzów o przepraszam Bajarzy[bookmark: a2]2). Podobnie archetypy - każdemu z nich poświecono jedną stronę, zawierającą oprócz współczynników niewielką scenkę rodzajową z udziałem danego typu postaci. 
Granica możliwości. Księga reguł. oraz Miecz przeznaczenia. Księga walki. Wbrew deklaracjom (zamieszczonym tak we wstępie, jak i dalej w tekście) jakoby mechanika była tylko nic nie znaczącym dodatkiem do zabawy, zasad i testów jest całkiem sporo. Brawa natomiast za zamieszczenie kilku rysunków dających pogląd na wygląd broni i zbroi. 
 Coś więcej. Księga magii i religii  We wspomnianej już styczniowej Esensji, Michał Studniarek opisał już, skąd wzięła się i jak powstawała ta księga. Dostajemy sporo różnorakich czarów do wyboru, sposoby pobierania mocy (mag jako akumulator) oraz przegląd najważniejszych bóstw i religii.
[image: A ja coś złowiłem]
A ja coś złowiłem
 Głos rozsądku. Księga Bajarza  Wedle zamierzeń księga ta miała być silnikiem napędowym systemu, stanowiąc podrecznik dla poczatkujących Mistrzów o przepraszam Bajarzy. Niestety zamiast tekstu podrywającego do boju jak Bogurodzica pod Zielonym Lasem wyszedł z niej (znaczy z księgi) bezbarwny odczyt ku czci systemu. Albo - co gorsza - podręcznik szkolny z przedmiotu eRPeGi. Naprawdę - konstrukcja tej części oparta jest na schemacie: kawałek tekstu - podsumowanie (w punktach!!!) - zadanie (domowe, czy jak).
Każdemu, kto choć trochę zna świat Graczy, dziwnym wyda się kategoryczne postawienie sprawy odpowiedniego wyglądu pomieszczenia czy przebierania się Graczy. Tak naprawdę bowiem powodzenie sesji nie zależy w najmniejszym stopniu od otoczenia, a jedynie od zaangażowania Mistrza o przepraszam Bajarza oraz jego Graczy. 
 Kraniec świata. Księga kontynentu. Od początku tworzenia świata wiedźmina AS konsekwentnie unikał rysowania map. W miarę jak popularność opowiadań - a potem i kolejnych tomów Sagi - rosła, liczne rzesze fanów i czytelników domagały się pełniejszego opisu geografii i polityki tego świata. 
Takim właśnie opisem jest ta księga. Dostajemy tu opisy poszczególnych państw wraz z herbami, spis specyficznych roślin oraz atlas zwierząt, opatrzony charakterystykami i opisami.
[image: Krasnoludem się nie rzuca, ale jako pocisk się nada...]
Krasnoludem się nie rzuca, ale jako pocisk się nada...
Księgę wieńczy kalendarium ważniejszych wydarzeń oraz krótkie opisy poszczególnych kultur Kontynentu. Otrzymujemy kolejno krótką charakterystykę poszczególnych kultur a raczej gatunków[bookmark: a3]3) - elfiej, gnomiej, krasnoludzkiej, ludzkiej, Nilfgardzkiej (tak! według podręcznika jest to rasa ukrytych półelfów) oraz kultury niziołków. Zagadką dla mnie pozostaje cel takiego właśnie podziału - najwyraźniej Autorzy Gry zasugerowali się licznymi odwołaniami ASa do elfów i wozaków. :o))
 Ziarno prawdy. Księga o życiu Nordlingów. Zawartość tej księgi ma na celu przybliżenie odbiorcy realiów świata w którym przyjdzie żyć jego Postaci. Znaleźć tu mozna wiele napraw eprzydatnych informacji - poczynając od nastawienia ludzi do wiedźminów, aż po ceny towarów i usług 
Ostatnie życzenie. Dodatek. Jest to po prostu przygoda dla początkujących postaci i początkujacego Mistrza o przepraszam Bajarza. 
[image: Półelf - tylko która to połowa?]
Półelf - tylko która to połowa?
W dodatku zawarto również Krótką historię gier fabularnych. Możemy dowiedzieć się z niej jak właściwie powstały takie gry, co było przed Dungeons and Dragons oraz jak to było w Polsce. Zagadką - nie tylko dla mnie - pozostaje, dlaczego ani słowem nie wspomniano o systemach wydawców innych niż MAG - nie ma np. słowa o Wampirze, choć Wilkołak został wymieniony [A, więc dlatego nie ma w niej mowy o kilku naprawdę przełomowych systemach, takich jak Amber czy Ars Magica - przyp. Leslie]
Cóż, czas na podsumowanie. 
Podręcznik jest mocno nierówny. [Krzywy format ma? Było równo kartki rozcinać- przyp. kor]
[image: Powrót żywych wiedźminów]
Powrót żywych wiedźminów
Z jednej strony zawiera wiele informacji przydatnych potencjalnym i początkującym eRPeGowcom. Z drugiej strony większość tekstu napisana jest językiem bezbarwnym i nijak się ma do barwnego stylu ASa. Odnoszę wrażenie, że W:GW powstawało nieco na siłę, stanowiąc owoc nie Pomysłu Na Grę Jakiej Jeszcze Nie Ma ale - niestety - badań marketingowych 
Określenie podręcznik jest w wypadku tej pozycji aż za bardzo na miejscu - nudny język, mnóstwo tabelek i współczynników (jako przykłady, mechanika aż tak potworna nie jest). Trochę szkoda, ale tak naprawdę siłą tekstów Andrzeja Sapkowskiego jest sam Andrzej Sapkowski, czyli jego sposób pisania.

[bookmark: a1t]1) zwanych przez złośliwych Księgowymi Czasu, z uwagi na potwornie zakręcone sposoby przeprowadzania testów; 
[bookmark: a2t]2) oczywiście, co system to inna terminologia
[bookmark: a3t]3) w eRPegach przyjęło się określenie rasa, niespecjalnie zgodne ze swym właściwym znaczeniem, choć skoro występują półelfy, to może coś w tym jednak jest ?
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  Jak zapewne wiele osób wie, w Warszawie w dniach 5-7 IV odbył się MAGikon, konwent poświęcony przede wszystkim grom RPG. Zorganizowany został przez redakcję Magii i Miecza z okazji 100 numeru pisma. Dziś po ogłoszeniu zamknięcia tego przełomowego dla polskiego rynku gier fabularnego magazynu, poniższa relacja z imprezy nabiera dodatkowej wymowy.
Wiktor wiki Matlakiewicz: Impreza - wbrew nadziejom Organizatorów - nie należała do najliczniejszych. W sumie przewinęło się przezeń nieco ponad 200 osób, co jak na imprezę organizowaną w stolicy może wyłącznie dziwić.
Nie wiem, czy wpływ na to miały dość wysokie koszty akredytacji, zwłaszcza w wersji dobowej, czy też brak większej reklamy w samej stolicy. Ponieważ na Dworzec Chaosu przybyłem piątkowym świtem, powitany hasłem Witamy w Warszawie, mieście dealerów (tyle było widać ze schodów), więc miałem czas zarówno pozwiedzać jak i naocznie przekonać się o braku reklam nawet w sklepach branżowych. Mało kto wiedział, gdzie szukać dokładniejszych informacji na temat zbliżającej się imprezy. Jeszcze w przeddzień w sieci rozlegały się przecież jęki nie ma ktoś programu?
Jeśli dodamy, że serwer redakcyjny www.magiaimiecz.pl zachowywał się jak kierunkowskaz (działa - nie działa), to wszystko staje się zrozumiałe. A raczej nie-zrozumiałe, bo według zapowiedzi MAGikon miał być konwentem jakiego jeszcze nie było
Paweł nurek Nurzyński: Patronami konwentu byli: Wirtualna Polska www.wp.pl, która nie zamieściła żadnej informacji, Esensja z na bieżąco zamieszczanymi informacjami www.esensja.pl/gry/zapowiedzi/magikon01.html a także Valhalla www.valhalla.pl oraz Valkiria www.valkiria.pl. Patroni generalnie się spisali, ich strony, w przeciwieństwie do MiMowej, działały bez zarzutu.
Artur arti Długosz: Reklama to oddzielna historia. Ale faktycznie ostatnie imprezy pokazują, jak ważnym elementem jest właściwe rozpropagowanie wydarzenia. I moim zdaniem klasyczne, środowiskowe metody są już niewystarczające. Warszawskie Spotkania Komiksowe są przykładem imprezy, która przełamała problem wąskiej reklamy. Wiem, że to zupełnie inne podwórko, ale reklamować należało MAGikon lepiej i szerzej. W sumie zostało zaproszonych kilku naprawdę ciekawych gości, i choć była to impreza absolutnie skierowana do graczy, to Brzezińska, Kołodziejczak, Ziemkiewicz, czy Pilipiuk mogli ściągnąć jeszcze więcej słuchaczy. Z drugiej strony cena wejściówki. To chyba jakiś rekord. 40 złotych za sobotę zaskoczyło mnie. W porównaniu z 10 złotymi za WSK 2002, która to impreza przyciągnęła około 1500 uczestników i była jednodniowa.
Anonimowy uczestnik: O ile wiem, impreza została faktycznie pomyślana jako konwent dla graczy. W końcu to oni byli czytelnikami Magii i Miecza, a Magikon został zorganizowany z okazji wydania setnego numeru tegoż pisma. Niemniej jednak jako gracz od siedmiu boleści nie miałem większych problemów ze znalezieniem ciekawej prelekcji nie związanej z grami.
WM: Pod szkołę gdzie odbywał się konwent, przybyłem jakąś godzinę przed pierwszą pozycją programu. Przed drzwiami kłębił się niewielki tłumek mocno zmarzniętych potencjalnych konwentowiczów. Co prawda taki zimny chów sprzyja integracji uczestników, jednak nie było to raczej celem organizatorów. Co ciekawe wśród oczekujących wypatrzyłem Andrzeja Pilipiuka, który - pomimo bycia Gościem konwentu także nie został wpuszczony do środka. Oczekiwanie upływało w klimacie radosnego szaleństwa, że wspomnę choćby o próbie wręczenia organizatorom dwóch nagich mieczy celem wywabienia ich na zewnątrz. W drzwiach zamiast Organizatorów stanął niewinny ojciec z małoletnią córką. Jego minę będę pamiętał długo. Jak może wyglądać bowiem Osoba mająca pod opieką małoletnie dziecię, na przeciw której staje dwóch rosłych osobników ze słusznym kawałem żelaza w łapach Dobrze, że zgodnie z filmowym wzorem ostrza mieli w dół skierowane i jaszczurów pozbawione. 
AD: Mnie zaskoczyło duże zamieszanie już przy samym  wejściu. W sumie zjawiłem się tam parę minut przed osiemnastą, a wciąż przed drzwiami stali ludzie, którym nie pozwalano wejść. Potem usłyszałem wyjaśnienie, że chętnych wpuszczano paczkami Niby wszystko zaczyna się o 18., a parę minut przed tą godziną ludzie wciąż czekają na wejście. Lokalizacja w sumie została wybrana dobra, ale dotarcie do niej stanowiło wyzwanie nawet dla skautów. Adres inny, wejście od ulicy jeszcze innej.
PN: Organizatorzy stwierdzili chyba, że skoro w trzech numerach MiMa puszczą info o konwencie to stawia się na nim tłumy, odpuścili więc sobie wszystkie inne formy promocji. Konwent był jednak nie tylko dla graczy - zerwał z mityczną wizją zwykłego turlacza, którego nie interesuje nic oprócz rpg. Były inne ciekawe prelekcje: komiks, film, spotkania z pisarzami.
Brakowało mi sali kinowej.
au: I sklepiku. Bo tego mikroskopijnego stoiska z trzema pozycjami na krzyż nie liczę. Jednym z głównych celów moich wypadów na konwenty jest możliwość pogmerania w książkach i dorwanie jakiegoś białego kruka. Szkoda, że nikt nie pomyślał o tradycyjnym konwentowym antykwariacie z prawdziwego zdarzenia [ale swojego białego kruka i tak dorwałem!]. Ba! Nie było nawet stoiska firmy MAG mimo, że posiada ona w Warszawie swój sklep firmowy. Pachnie mi to trochę tumiwisizmem organizatorów.
WM: Taaaak, tego brakowało bardzo. Dla równowagi nagrody w konkursach miały odpowiednie magnetyczne wklejki zabezpieczające - nierozkodowane Na szczęście odkrycie to poczyniłem dużo później wchodząc do sklepu z ciuchami.
Ale wróćmy do wydarzeń
Wreszcie drzwi zostały otwarte i rozpoczęło się dziesiątkowanie konwentowiczów. W imię organizacji pracy recepcji po tylu właśnie wpuszczano do wnętrza. Po okazaniu dokumentu przedpłaty otrzymałem identyfikator oraz program. Oczekując na resztę grupy zacząłem go przeglądać. Moja złośliwość szybko została zaspokojona. Literówki w nazwiskach Prelegentów byłyby zrozumiałe, gdyby nie to, że konwent organizowała redakcja ogólnopolskiego miesięcznika.
au: Odniosłem wrażenie, że sam informator był jedną wielką pomyłką. Wyglądał na sklecony na pięć minut przed oddaniem do druku, a silenie się na luz czy też może na dowcip, nie wyszło osobie odpowiedzialnej za jego przygotowanie na dobre.
WM: W informatorze znaleźć można było regulamin MAGikonu, do którego wrócę później. Jedyną nowością było zaliczenie do przedmiotów zakazanych (prócz C2H5OH i broni) niezielonych chomików.  Prócz tego w informatorze znalazł się program konwentu oraz mapka trzech poziomów szkoły dostępnych dla uczestników. Z uwagi na fakt, iż kartki i etykietki rozwieszane na ścianach były dość małe, stał się on podstawowym narzędziem orientacji w czasoprzestrzeni.
AD: Trzeba przyznać, że bardzo pomocnym. Początkowo nie potrafiłem zorientować się w rozmieszczeniu sal, ale dzięki informatorowi wszystko stało się jasne. O dzięki ci, wielki informatorze!
WM: Wypełniaczem okazały się być niewielkie fragmenty z przygotowywanego właśnie jubileuszowego numeru oraz dowcipne komentarze przy liście organizatorów. Może mam niekompatybilne poczucie humoru, ale teksty nie podoba Ci się program RPG i LARP? masz problem! do mnie nie trafiają.
Po rozpakowaniu bagażu rzuciłem się w wir prelekcji połączonych z rozpoznawaniem Osób dotąd znanych wyłącznie wirtualnie.
Pierwszą prelekcją na którą trafiłem była Lara Croft Nurka, który po części rozwijał tematy ze specjalnego numeru Esensji. Potem Konrad Wągrowski opowiadał, jak nakręcić arcydzieło fantastyczne. Ponieważ już wkrótce sfabularyzowana wersja prelekcji pojawi się w Esensji, napiszę tylko, że po określeniu czym właściwie takie arcydzieło jest, Konrad wraz z uczestnikami zajął się kwestią, dlaczego obecnie arcydzieła się już nie pojawiają, oraz jak kino fantastyczne wygląda w Polsce.
AD: Nie chcąc być posądzanym o autoreklamę,  pragnę tylko krótko zauważyć, że Konrad podszedł do tematu naprawdę ciekawie, ujawniając swoje wysokie umiejętności analityczne, wiedzę i poczucie humoru.
WM: Następnie podążyłem na prezentację najnowszego systemu Wydawnictwa MAG - "Piekło na Ziemi (Hell on Earth). Niestety drukarnia nie zdążyła, i prowadzący prezentację Cierzy wraz z Majkoszem mogli posiłkować się jedynie oryginalnymi podręcznikami. System, będący postapokaliptyczną kontynuacją Deadlands, zapowiada się naprawdę smakowicie i już jest w sprzedaży.
Na zakończenie prelekcji pierwszego dnia odbyło się spotkanie jak zaistnieć w sieci z własnym serwisem fantastycznym
AD: O osiemnastej dnia pierwszego Marcin Herman miał rozpocząć prezentację Fantastycznych światów Bilala, więc szybko odnaleźliśmy salę i punktualnie byliśmy na miejscu. Po 10 minutach znalazła się pierwsza para chętnych. Weszli i zapytali się, czy nie chcemy poprowadzić jakiejś prelekcji, więc przekonaliśmy ich żeby zostali i Marcin miał wreszcie pierwszych słuchaczy. W sumie znalazło się jeszcze parę takich osób. 
WM: Ja w identyczny sposób trafiłem - jako pierwszy - na wspomnianą prelekcję Nurka. Dodatkowym bonusem było coś na kształt w samo południe, bo obaj staraliśmy się dojrzeć treść identyfikatora
PN: Generalnie konwent wolno się rozkręcał, w piątek snuły się niewielkie grupki osób, ale w większości były to poszukiwania dawno [lub w ogóle] nie widzianych znajomych, a nie ciekawych prelekcji.
au: Ale w piątek nie spotkałem się z tym, żeby prelekcja nie odbyła się, ponieważ na sali nie pojawił się nikt prócz prelegenta. Natomiast w sobotę i niedzielę zapał uczestników nagle osłabł i mimo, że było ich więcej, niewielkie salki prelekcyjne świeciły pustkami.
WM: Należy też wspomnieć, że osobom nie zainteresowanym prelekcjami pozostawało bujne życie konwentowe, a także wynajęci Mistrzowie Gry gotowi poprowadzić sesje RPG systemów wydawanych (zarówno aktualnie, jak i w przeszłości) przez Wydawnictwo MAG. Przygotowano nawet odpowiednio urządzone sale dla potrzeb Warhammera, Zewu Cthulhu, DeadLandsów, Gasnących Słońc i Wiedźmina: Gry Wyobraźni.
Niestety z uwagi na dość wysoką cenę akredytacji, Uczestników nie wystarczyło do przeprowadzenia wszystkich zaplanowanych LARPów. Przez cały czas konwentu wyglądało to tak, że zbierano zapisy, a odbywał się ten z LARPów, który miał najwięcej chętnych, czyli ilość wystarczającą do jego przeprowadzenia
Na drugi dzień po spożyciu śniadania (szkolna stołówka zaskoczyła mnie niskimi cenami, przecząc opinii, że Warszawa jest miastem horrendalnie drogim) pomaszerowałem na spotkanie z Adlerem i Piątkowskim. Po części spotkanie to nawiązało do tematów, które były poruszane w czasie prelekcji Nurka o Larze Croft i kinie fantastycznym Konrada. Ukoronowaniem była niedzielna prelekcja Grega, Nurka i Piątkowskiego o cyberpunku.
Jednak tak naprawdę to sobota upłynęła mi pod znakiem kolejnych spotkań autorskich - konwent zaszczycili swą obecnością Anna Brzezińska, Tomasz Kołodziejczak, Rafał Ziemkiewicz.
Równolegle Majkosz i Madej prowadzili gigantyczną prelekcję, a raczej dwuosobowy show Ogólna teoria gier
Ukoronowaniem dnia był Mroczno Naporowy Konkurs Fantastyczny 3ed poprowadzony przez JaXę. Kto nie był - ma czego żałować. Tu nieskromnie wspomnę tylko że team Wieprze Dzikie i Szczeciniaste im. Andrzeja Sapkowskiego  w składzie Ingwar, Nurek i Wiki dzielnie stawał i wygrał (dzięki za natchnienie, nasza Muzo) wykonując takie zadania jak Syrenka Warszawska jako pokemon, opisz jej ataki, czy przedstaw cierpienie dowolnej postaci z SFF.
au: Magikon był dziwnym konwentem. A może dziwni byli jego uczestnicy? Po jego zakończeniu słyszałem opinie w rodzaju Kicha, Nic się nie działo, Gdyby nie znajomi i tak dalej. Zadałem jednemu z takich malkontentów pytanie, co mu się nie podobało. Uzyskałem odpowiedź, że organizatorzy dali ciała i zrobili konwent po prostu nudny. Zapytałem zatem, czy aż tak bardzo nie podobały mu się przygotowane prelekcje. Mój rozmówca podrapał się po głowie, pomyślał i stwierdził, że w sumie był tylko na jednej prelekcji, którą organizował kumpel. Biorąc pod uwagę fakt, że zawsze najbardziej na konwenty narzekają gracze, zastanawiam się, czy jest jakiś sens w organizowaniu dla nich konwentów. Może wcale nie są im potrzebne? A może to po prostu charakterystyczna cecha graczy? W końcu wędrując po terenie szkoły nie raz zachodziłem do piwnicy, w której stały stoły przeznaczone do rozgrywania sesji.
Wszystkie obsadzone skupionymi graczami wsłuchującymi się w słowa Mistrzów Gry. Muszę też wspomnieć o zakontraktowanych sesjach, które odbywały się codziennie przez ładnych kilka godzin. A co z najróżniejszymi konkursami, prelekcjami, panelami i dyskusjami? Myślę, że ten, kto zamiast przyjeżdżać na konwent po to, by napić się ze znajomymi, próbował faktycznie coś z niego wyciągnąć, powinien być zadowolony. Zresztą to nie tylko moja opinia.
WM: Opinie jakie słyszałem zarówno na samym Magikonie, jak i po jego zakończeniu są poniekąd zbieżne - uczestnicy byli zadowoleni, natomiast strona organizacyjna pozostawiała wiele do życzenia.
PN: Konwent, nie był zły, ale nie był też dobry. W informacjach publikowanych w MiMie szykowała się wielka, przełomowa wręcz impreza, która miała pokazać wszystkim jak powinny wyglądać konwenty. A nie było to nic odkrywczego. Panowie rozbudzili nadzieje a zrobili po prostu zwykły konwent. Owszem nie było żadnych spektakularnych wpadek, ale nie był to również spektakularny sukces. A, chyba powinien, bo nieczęsto zdarza się taka okazja.
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Leszek Leslie Karlik
Moja relacja ze spotkania o teorii gier i wrażenia z niedzieli. :)
Na spotkanie poświęcone ogólnej teorii gier i prowadzone przez Majkosza i Madeja ostrzyłem sobie zęby na długo przed rozpoczęciem konwentu.
Na spotkanie to został przeznaczony wielki blok - 5 godzin, od 10.00 do 15.00. Niestety, oznaczało to, że żeby zdążyć na spotkanie trzeba było podnieść się z łóżka przed godziną dziesiątą - w sobotę. Dla osób śpiących na terenie konwentu zapewne żaden problem, ale dla mnie wywleczenie się z cieplutkiego, mięciutkiego łóżeczka w weekend - i to na dodatek przed południem - jest czynem zaiste heroicznym. W związku z czym oczywiście spóźniłem się i przybyłem na prelekcję po 11.00. Na dodatek w trakcie prelekcji miało miejsce spotkanie członków polskiej listy dyskusyjnej Earthdawna, którego również nie chciałem opuścić - co oznaczało że przegapiłem następny kawałek prelekcji.
Sama prelekcja była bardzo ciekawa i świetnie poprowadzona. Aż nadto świetnie - w ciągu pięciu godzin prelegenci nie nudzili, świetnie bawili publiczność, słowem, zrobili doskonały show. I wyrobili się tylko z połową materiału, czyli teorią, a zastosowanie teorii w praktyce nie zmieściło już się w tej megaprelekcji. Szkoda.
Sama teoria wydała mi się dość znajoma. Jej autorzy nakreślili bowiem dwie osie - zanurzenia w świat gry (imersji), oraz współpracy lub indywidualizmu. A następnie w zależności od pozycji w jednej z czterech ćwiartek pola podzielonego przez nakreślone osie przydzielili gracze do jednej z czterech grup - odgrywających, tworzących historie, turlaczy (vel taktyków) oraz imprezowiczów (vel pajaców). Brzmi znajomie? Z kilkoma ich założeniami się nie zgadzałem, chociażby ze stwierdzeniem że gamiści (tfu, znaczy, taktycy) preferują grę indywidualną od zespołowej czy też ze założeniem, że na linii odgrywający vs tworzący historię występuje współpraca, podczas kiedy na linii taktycy vs odgrywający występuje konflikt. Najbardziej jednak interesującym dla mnie faktem było to, że po zaznaczeniu w poszczególnych miejscach wszystkich czterech archetypicznych grup, a następnie zaznaczeniu wyznaczonych przez autorów linii współpracy otrzymaliśmy coś na kształt rozłożonego na płaszczyźnie czworościanu. Czyli tetraedru z drugiej części artykułu o triadzie stylów.
Po przemyśleniu, skąd wzięły się główne różnice między moimi opiniami a pomysłami Majkosza i Madeja, doszedłem do wniosku, że oni podeszli do swojej klasyfikacji bardziej z punktu widzenia graczy, a ja - bardziej z punktu widzenia Mistrza Gry i wymyślania przygód.
Prezentacja była świetna i z niecierpliwością czekam na to, kiedy Madej i Majkosz przeleją swoją teorię na papier. Znacznie ułatwi mi to dyskusję z niektórymi z ich założeń ‹grin›
W niedzielę udało mi się zgodnie z planem wywlec z łóżka rano, tzn. za piętnaście dziesiąta. Przez zrezygnowanie ze zjedzenia śniadania i ruszenie żwawym truchtem w kierunku tramwaju, udało mi się nawet specjalnie nie spóźnić na odbywające się o 10.00 spotkanie o cyberpunku, prowadzone przez Nurka, Grega i Piątkowskiego.
Potem miałem godzinkę przerwy, podczas której poplotkowałem trochę z resztą redakcji, a następnie poprowadziłem swoją prelekcję o realizmie śmierci. Niestety, z uwagi na to, że na prelekcję miałem tylko jedną godzinę, nie wyszedłem zbytnio poza zakres informacji przedstawionych wcześniej w artykule Esensyjnym - a szkoda, bo udało mi się od tego czasu znaleźć trochę interesujących informacji o obiecujących nowych technologiach, które znajdą najprawdopodobniej zastosowanie w medycynie urazowej, zwłaszcza na polu walki.
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  Bajka o dzielnym graczu

  Igor Ingwar Kałat

  
  

  
  Rozwiązanie przyszło samo. Nie wiadomo, kto na nie wpadł, ale nasz bohater, jako człek nietuzinkowy, szybko skorzystał z nadarzającej się okazji i wyruszył, wraz z innymi bohaterskimi wojownikami, w bój przeciwko niezbyt rozgarniętym i pozbawionym gustu potworom, zwanym Redakcją Pewnego Miesięcznika. I choć wróg był potężny, wypisane na sztandarach bojowników hasło ′MiM jest ble!′, dodawało mu otuchy.
Dawno, dawno temu, w odległej galaktyce, było sobie ani małe, ani duże postkomunistyczne państewko. Gdy zniknęła cenzura, a granice przestały być murem niemal nie do przejścia, kraj ten rozpoczął pogoń za resztą tak zwanego cywilizowanego świata. Przez lata jego mieszkańcy chłonęli z entuzjazmem (albo i nie) wszelkie nowinki, osiągnięcia i trendy. Stało się też tak, że pod strzechy zawitała nowa, znana do tej pory jedynie nielicznym forma rozrywki, zwana powszechnie Role Playing Games - lub, po naszemu, grami fabularnymi. Ci, którzy się z nią zetknęli, byli po prostu oczarowani. Możliwość tworzenia własnych światów, a w nich dowolnych historii, w których gracze byli bohaterami, poruszającymi się po wyimaginowanym świecie i mogących się wcielić w kogokolwiek była czymś niesamowitym. Nic dziwnego, że fanów przybywało z miesiąca na miesiąc. I tak to trwało przez czas jakiś, aż w końcu pojawił się erpegowy fandom, będący częścią starszego i większego fandomu ogólnofantastycznego.
To było coś wspaniałego. Pełni entuzjazmu gracze zaczęli aktywnie działać zakładając kluby, organizując konwenty, tworząc pisma lub pisząc do nich itd. itp. A jednocześnie bardzo narzekali i krytykowali stary fandom, który ich zdaniem był skłócony i skostniały. W którym ludzie zamiast poświęcać czas i energię na jakkolwiek pojmowany rozwój fantastyki, marnowali je na kłótnie i wojenki, tworzenie kółek wzajemnej adoracji i ogólnie rzecz biorąc duszenie się we własnym smrodku. Gracze byli inni. Im naprawdę chciało się coś robić. A na samych chęciach się nie kończyło.
Latka mijały, grono graczy rosło, artykuły poświęcone RPG pojawiły się w każdej niemal większej księgarni, powstało też kilka branżowych pism oraz serwisów sieciowych. Konwenty i kluby mnożyły się, społeczność dorobiła się całkiem sporej ilości autorytetów i znanych postaci, poszczególne grupki walczyły o taką czy owaką słuszną sprawę, pisma podkładały sobie z uśmiechem świnie, autorytety i znane postaci żarły się pomiędzy sobą, fani wyspecjalizowani w jednym czy dwóch systemach wywyższali się nad innych, a każdy solidarnie obrywał od całej reszty - tym silniej, im bardziej był twórczy i zaangażowany. Zaraz, zaraz... Chyba się rozpędziłem. Wszak to przywary starego fandomu, który do tej pory był i nadal jest krytykowany przez nas, miłośników RPG. Ale nie... Tak jest przecież naprawdę. Co się stało z niegdysiejszym pełnym werwy i nowych pomysłów graczem? Ta historia będzie właśnie o nim.
Otóż wpadł on w zmyślną pułapkę samouwielbienia, zblazowania i nudy. Bez przerwy wmawiano mu, że jego hobby jest czymś niezwykłym, wyjątkowym, rozwijającym wyobraźnię i zwiększającym inteligencję. To prawda, ale gracz, biedaczek, źle pojął istotę swojej ukochanej rozrywki. Wierząc w swoją nieprzeciętną umysłowość, zakochał się w sobie. Uznał, że jest bardzo mądrym człowiekiem i nie omieszkał tego udowadniać każdemu, kto miał nieszczęście spotkać go na swej drodze. Jeśli przeciwnik ośmielał się mieć inne zdanie, nasz bohater odsłaniał przed nim straszną prawdę stwierdzając ′Głupi jesteś!′, choć nierzadko robił to w bardziej subtelny sposób. Miał też świetny gust (tak mu mówiono, a on nie miał przecież powodów, aby w te zapewnienia nie wierzyć), stąd system przezeń ulubiony musiał być obiektywnie najlepszym i ogólnie jedynie słusznym. I znów gracz wyruszał na krucjatę, tym razem wyposażony w oręż ′Nie znasz się!′. Oczywiście fakt, że tym razem jego przeciwnikami byli jego koledzy ′po fachu′, którzy zgodnie z teorią również byli ludźmi światłymi, pominę milczeniem, albowiem każda bajka powinna być czarno-biała i nie należy zagłębiać się zbytnio w zbędne szczegóły. W każdym bądź razie, nauczony doświadczeniem, szybko dostosował się do sytuacji klasyfikując fandom według dwóch kategorii - my i oni. Oni rzecz jasna byli źli, a my oznaczało kółko wzajemnej adoracji, w którym bohater mógł podziwiać innych światłych graczy, wyznających identyczne poglądy - i sam być przez nich podziwiany.
Nasz heros kroczył od zwycięstwa do zwycięstwa (chociaż przeciwnicy często nie zdawali sobie sprawy z tego, że zostali pokonani). Miał jednak pewną słabość. Otóż był nieudacznikiem, lecz raczej o tym nie wiedział. Próbował być twórczy, ale mu nie wychodziło. Pisma nie błagały go o kolejny tekst, a koledzy-fandomowcy byli takimi ignorantami, że nie rozpoznawali z odległości pół kilometra ksywki dumnie wypisanej na konwentowym identyfikatorze. To było straszne. Sfrustrowany gracz nie mógł pojąć, co z nim jest nie tak. Przecież inni nie dość, że publikowali, to jeszcze otrzymywali poklask mas. Cóż można było począć z tym fantem?
Rozwiązanie przyszło samo. Nie wiadomo, kto na nie wpadł, ale nasz bohater, jako człek nietuzinkowy, szybko skorzystał z nadarzającej się okazji i wyruszył, wraz z innymi bohaterskimi wojownikami, w bój przeciwko niezbyt rozgarniętym i pozbawionym gustu potworom, zwanym Redakcją Pewnego Miesięcznika. I choć wróg był potężny, wypisane na sztandarach bojowników hasło ′MiM jest ble!′, dodawało mu otuchy. A straszny to był bój. Bezczelna redakcja trzymała się twardo i zastępy dzielnych graczy bez przerwy odbijały się od murów jej fortecy. Piętnowanie wszystkiego, co próbowali robić paskudni redaktorzy, nie dawało zbyt wielkich efektów. Nawet broń ostateczna, pt. ′Pismo jest do niczego. Nie czytam go już od lat.′ (nasz bohater jest licencjonowanym jasnowidzem), nie przynosiło rezultatu. Sytuacja wydawała się beznadziejna. Redakcja nadal nie wiedziała, gdzie jej miejsce, a bohater nadal nie miał sposobności, by dać ujście swemu talentowi. Na szczęście, jak to w bajkach bywa, los uśmiechnął się do bohatera i na polu bitwy pojawiła się nowa siła. Gdy okazało się, że nie ma ona zamiaru podzielić historii swych poprzedniczek, bohater natychmiast ją poparł ufając, iż uda jej się dać nauczkę wrednej redakcji.
Niezwłocznie rozpoczęto wojnę propagandową. Do hasła ′MiM jest ble!′ dodano ′Portal jest pismem dla prawdziwych graczy!′ i w ten sposób zaatakowano ponownie. Nasz bohater z premedytacją zignorował fakt, że istnienie dwóch pism może być dla rynku bardzo ożywcze, a konkurencja pozwoli na podniesienie jakości publikowanych materiałów. Zresztą, jakiej jakości? Wszak to bohater znał się na wszystkim najlepiej, a skoro go nie publikowano, oznaczało to, że osoby odpowiedzialne za magazyn są głupie i nie znają się. Agitowano zatem wszystkich i wszędzie. Prawdziwi gracze pojawiali się jak grzyby po deszczu zasilając szeregi już istniejących. Ba, niektórzy zinwigilowali sklepy branżowe, po czym sympatykom znienawidzonego establishmentu odmawiali sprzedaży MiM′a, oferując w zamian Portal, a gdy delikwent obstawał przy swoim, głośno się z niego naśmiewając (pozdrowienia dla sprzedawców z pewnego śląskiego sklepiku, nie związanego z Portalem). Tym razem ofensywa odniosła skutek. Stare pismo najpierw zatrzęsło się w posadach, a wkrótce potem runęło. Nie pomogło nawet aikido (pismo próbowało wyjść bohaterowi na przeciw i zdradziecko dostosować się do głoszonych przezeń postulatów). Nasz bohater odniósł druzgocące zwycięstwo! Choć był w szoku. Chyba chciał tylko udowodnić tępym panom redaktorom oraz ludziom, którzy z niewiadomych przyczyn byli przez nich publikowani, swoją wyższość, doskonały gust i nieprzeciętną inteligencję. No, ale co tam. Część bohaterów zaczęła świętować, inni, ci bardziej wrażliwi, uronili łezkę czy dwie bąkając coś o korzeniach oraz przesądzonej sprawie i to by było na tyle. Nasz bohater, niczym praszczur-sarmata, po raz kolejny udowodnił, że do niego podchodzić należy z czcią i szacunkiem, bo inaczej zesroży się okrutnie i potrząśnie szabelką.
W zasadzie mógłbym w tym miejscu skończyć swoją opowieść, ale przecież brakuje sakramentalnego ′A potem żyli długo i szczęśliwie′. Niestety, ta historia trwa nadal i prawdopodobnie zbyt prędko się nie skończy. Los bywa okrutny i prędzej czy później nasz bohater odkryje, że ludzie, będący dotychczas jego ostoją, też nie palą się do bicia mu pokłonów. Że to, co stworzą ci pasjonaci, także da się skserować, zbluzgać (przepraszam, poddać konstruktywnej krytyce) i że tak naprawdę jego twórcy, pomimo tego, iż sami są graczami, są głupi i nie znają się nic a nic. Wtedy bohater bedzie musial ponownie wyruszyć w pole, by zrównać... To znaczy podnieść kolejne pismo lub serwis do swojego poziomu. A potem przyjdzie czas na kolejne i jeszcze następne, aż na polu walki nie pozostanie nikt prócz naszego bohatera. Wtedy dopiero będzie mógł on spocząć na laurach i samemu sobie opowiadać o starych dziejach, kiedy gracze byli przyjaźnie wobec siebie nastawionymi, pełnymi entuzjazmu i chęci współpracy osobnikami, których połączyło wspólne, jakże wspaniałe i rozwijające hobby.
Powyższą bajkę dedykuję wszystkim graczom, zwłaszcza zaś tym, którzy nie biorą jej do siebie.
[image: Pogrzeb w Gildii MiMów  Robert Blutengel Łada]
Pogrzeb w Gildii MiMów  Robert Blutengel Łada
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  Pokolenie GNU:I będą dzielić...

  Janusz A. Urbanowicz

  
  

  
  I będą dzielić z wami najgorętsze wasze marzenie.  Diuna
[image: ]
Filmowy Władca pierścieni okazał się hitem i przy okazji premiery filmu na rynku księgarskim mamy renesans twórczości Tolkiena. Dwanaście różnych wydań Władcy pierścieni; na ulicznych plakatch reklamuje się nowe wydanie Niedokończonych opowieści. Są kalendarze, gry karciane i karty kolekcjonerskie, plakaty i koszulki.
A tymczasem starzy miłośnicy Śródziemia czasem patrzą na nowych, przyciągnietych filmem z góry. Albo narzekają, że filmowa wersja niszczy wyobraźnię, że nie pozwala miec swoich wyobrażeń postaci i miejsc.
A tymczasem to jest szansa, na to żeby na fantastów patrzono jak na normalnych ludzi. Nikt nie dziwi się miłośnikom filmów o Jamesie Bondzie czy westernów. Nikt nie patrzy dziwnym wzrokiem na czytających SIenkiewicza. Na fantastów tak.
Sami fantaści tego nie ułatwiają, często zachowując się elitarnie. W tym celują zwłaszcza miłośnicy niektórych systemów RPG (oraz pisarzy fantasy). Takie poczucie elitarności jest miłe, ale niestety zupełnie jałowe.
Mamy teraz małą inwazję fantastyki na popkulturę  Gwiezdne wojny, Władca pierścieni, Spiderman, filmy według Dicka. Pomału fantastyczne książki zaczynają być reklamowane wśród prozy mainstreamowej. To wszystko szansa na to aby normalni ludzie dzielili z nami nasze marzenia. Nasze sny.
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  Przystanek Bratysława

  Justyna Fular

  
  

  
  czyli Clubbing Po Słowacku.
[image: ASP (fot. PIOtr Kaliński 2002 Bratysława)]
ASP (fot. PIOtr Kaliński 2002 Bratysława)
Bratysława jest miastem niedocenianym. Najczęściej tylko przejeżdża się tędy jadąc gdzieś dalej. Warto jednak się tu zatrzymać na dłużej. To przepiękne miasto o niezwykłym klimacie. Nie jest duże, ale jest w nim mnóstwo wspaniałych miejsc, gdzie można przyjemnie spędzić czas, smacznie zjeść i zrelaksować się. 
Miasto powitało mnie piękną pogodą. Szukałam hostelu pod adresem znalezionym w internecie, jednak okazało się, że funkcjonuje tylko w czasie wakacji. Na szczęście z hotelem w Bratysławie nie ma problemu. Znalazłam pokój blisko centrum, co wcale nie oznacza, że kosztował fortunę. Kiedy wiedziałam już, że mam gdzie spać, ruszyłam w miasto, żeby poczuć atmosferę Bratysławy. 
Zabytkowe stare miasto robi duże wrażenie. Wąskie brukowane uliczki, odnowione kamienice, piękny gmach opery, zadbany deptak. A gdzie Słowacy spędzają wieczory? Możliwości jest wiele, a co jedna, to ciekawsza. Każda knajpka ma swój niepowtarzalny klimat. Trzeba się na coś zdecydować. Zaczynam pod znajomym parasolem ze złotym bażantem. Tego piwa tutaj nie podają, ale na jego substytut nie narzekam. Dobrze spróbować czegoś, czego w Polsce nie pijam. Siedząc w ogródku obserwuję mieszkańców Bratysławy. Właściwie nie różnią się niczym od przechodniów w jakimś włoskim, czy francuskim mieście. Tylko język przypomina o tym gdzie jestem. Ale niedługo potem trafiam do Dubliner pubu, gdzie języki obce zagłuszają słowacki. 
Klimat jeszcze bardziej zachodni, a raczej wyspiarski. Przez chwilę zapominam, że jestem na kontynencie. Na ekranie animowane teledyski z MTV. Z głośników płyną inne piosenki, ale dobrze komponują się z obrazem. Niezła muzyka, międzynarodowe towarzystwo, irlandzkie wnętrze  przyjemne miejsce, ale chciałam zobaczyć coś bardziej słowackiego. Polecono mi Kelt pub. 
Kelt to piwo, które wydaje się dominować na rynku. Lokal o tej nazwie ma wnętrze stylizowane na celtyckie. Proponuje nie tylko napoje, ale także przeróżne dania z grilla, potrawy włoskie, meksykańskie, a nawet afrykańskie. Słowackie oczywiście też. Porcje są ogromne. Wielkie stoły, przy których siedzi średnio po trzy, cztery osoby, drewniane ławy, oparcia obite skórą. Przy ścianie długie wysokie lady przypominające bar, przy których siedzą goście nie tylko słowaccy. Jest tu dość jasno, przez czerwone światło, które jednak nie przeszkadza, ale tworzy przyjemny nastrój. 
Kolejny przystanek to pub studentów Akademii Sztuk Pięknych. Mieści się w piwnicy jednej z kamienic przy deptaku w centrum starego miasta. Niestety lokal właściwie już zamknięty. Barman nie chce sprzedać piwa. Może podać wódkę, żeby wypić szybko, bo zaraz zamykają. Bardzo mi zależy, żeby posiedzieć tam chociaż chwilkę. Na wódkę nie miałam ochoty, a z racji, że pierwsza reakcja barmana była przyjazna i został nawiązany pozytywny kontakt wzrokowy, postanowiłam go przekonać. Po kilu minutach mi się udało. Mogłam usiąść przy stoliku nakrytym bordowym obrusem i podziwiać interesujące wnętrze. Wzorzysta tapeta na ścianach urozmaicona rysunkami. Stare meble, miękkie kanapy i nietypowe przedmioty  maszyna do pisania, gramofon, secesyjna lampa naftowa. Łatwo się domyślić, że to miejsce upodobali sobie artyści, panuje tutaj taki artystyczny klimat. I barman też jakoś pasuje do tego lokalu, niewykluczone, że jest studentem ASP. 
[image: Paparazzi (fot. PIOtr Kaliński 2002 Bratysława)]
Paparazzi (fot. PIOtr Kaliński 2002 Bratysława)
W Bratysławie jest kilka ciekawych miejsc związanych z Dunajem: hotel na statku, restauracja na moście czy dyskoteka na barce  idealne miejsce, żeby potańczyć. Spod pokładu dochodzi głośna muzyka, podobna do tej, jaką można usłyszeć w polskich klubach. Schodzę po stromych schodach. Na dole gorąca atmosfera  mało światła, dużo ludzi. Jedni tańczą, inni stoją przy barze, jeszcze inni siedzą i rozmawiają. Na ścianie wiszą gitary. Przy jednej z nich tabliczka: Sting. Brand New Day. 2000. Czy to możliwe?  pomyślałam. Ale długo się nad tym nie zastanawiałam, ponieważ dobra muzyka i znajomi wciągają mnie w szaloną zabawę. Kiedy czuję zmęczenie, wychodzę na podkład, gdzie można odpocząć przy blasku księżyca odbijającego się w tafli wody. 
Kiedy około 2:30 wracam do hotelu, miasto już śpi. Większość knajp już zamknięta. O tej porze w Krakowie imprezy dopiero się rozkręcają, ale może tutaj wcześniej zaczynają się bawić, albo bardziej intensywnie? Widocznie takie zwyczaje. 
Ciekawych miejsc, gdzie można wypić poranną kawę jest przynajmniej kilka. Jedne bardziej ekskluzywne, inne klimatyczne. Za mało czasu, żeby odwiedzić wszystkie. Decyduję się na ekskluzywną  Paparazzi. Eleganckie wnętrze podzielone na dwie części. W jednej z nich restauracja ze stołami wyglądającymi jak z Ikei, w drugiej kawiarnia-pub. Na barze mnóstwo butelek, ustawionych bez ładu. Ogromne lustro powieszone pod takim kątem, że widać w nim wszystkie stoliki. Na blacie różne owoce  w całości i pokrojone, gotowe do drinków. 
Lokal położony jest na rogu, zza którego wyłania się rzeźba fotografa robiącego z ukrycia zdjęcie wchodzącym do środka. W jednym z okien wisi biało-czarne zdjęcia Bono z U2. Inne równie urokliwe zdjęcia można znaleźć w niezwykle estetycznym menu wyglądającym jak pamiętnik czy notes na adresy. Obok zdjęć znajdują się w nim drinki o interesujących nazwach: KGB, first time. Skład niektórych z nich jest zupełnie inny niż napojów, które w Polsce pijemy pod tymi samymi nazwami. 
Paparazzi to pierwsze miejsce, gdzie można się porozumieć po polsku. Wiedząc z doświadczenia, że Polak ze Słowakiem paradoksalnie najlepiej dogada się po angielsku czy niemiecku, zamawiając kawę, użyłam języka obcego. Jednak kelnerka usłyszawszy moją rozmowę ze znajomymi, spytała czy mówimy po polsku. Teraz wydało się naturalne, że tak łatwo można się porozumieć w językach słowiańskich. 
Zostało jeszcze kilka miejsc, których niestety nie zdążyłam odwiedzić. Jednym z nich jest tajemnicza Cafe 66, obok której przechodziłam kilkakrotnie, ale inny cel nie pozwalał mi się tam zatrzymać, albo była już zamknięta, albo jeszcze nie otwarta. Tylko z daleka i przez szybę widziałam przyjemne wnętrze, biało-czarne fotografie na ścianach, nietypowy bar.
To jest jeden z powodów, dla których pojadę do Bratysławy ponownie. Jadąc tam nie spodziewałam się, że jest tak pięknym miastem. Być może zatrzymam się tam w drodze do Budapesztu, Rzymu czy innej stolicy Europy. Albo pojadę specjalnie, żeby wypić kawę w Paparazzi, potańczyć na Dunaju i wypić piwo w Kelt pubie.
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  Korzenie:Dumna dzielnica

  Wojciech Gołąbowski

  
  

  
  Kto z nas mieszka w miejscu, z którego pochodzą nasi przodkowie? Jakie znaczenie przybrało słowo ojcowizna"? Chyba już dawno przestało oznaczać uprawianą przez antenatów ziemię, czy w ogóle  miejsce ich życia.
[image: Grodziec w dawnej i współczesnej fotografii]
Grodziec w dawnej i współczesnej fotografii
Za chlebem przenosimy się z miejsca na miejsce, co podobno jest oznaką nowoczesności Kupujemy mieszkania w innych dzielnicach, w innych miastach (czy wsiach), przenosimy się do innych regionów kraju lub emigrujemy. Otrzymanie w spadku ziemi czy mieszkania stało się najczęściej problemem, z którego odruchowym wyjściem jest  sprzedać.
Jak w takim razie spoglądamy na ziemię, po której stąpamy? Najczęściej jej nie widzimy  dosłownie i w przenośni. Dosłownie, bo jest zalana betonem, poprzykrywana kostką chodnikową, w przenośni  bo nie ma czasu ani ochoty na jałowe rozważania. Kogo obchodzi ziemia pod nogami? Chyba tylko rolników (choć coraz mniej, bo się nie opłaca) i naukowców: geologów, gleboznawców i archeologów.
Jest na szczęście jeszcze jedna grupa ludzi zainteresowanych tym tematem. Kryje się pod różnymi nazwami: pasjonaci, lokalni patrioci, miłośnicy danego rejonu. Czasem zrzeszają się, często występują samotnie z uwagi na brak innych tego typu fanatyków w okolicy. Formalizm takich związków może przynosić widoczne na zewnątrz efekty w postaci wydawanych monografii, organizowanych wystaw czy otwieranych małych muzeów historii regionu.
[image: Dzieje parafii Grodziec]
Dzieje parafii Grodziec
Trzymam oto w ręku trzy pozycje, pisane i ilustrowane właśnie przez takich pasjonatów. Wszystkie dotyczą jednej niewielkiej dzielnicy Będzina, a dzielnica ta to Grodziec, rozłożony wokół widocznego z wielu dziesiątek kilometrów wzgórza  Dorotki. Powstałe w 1992 roku Towarzystwo Przyjaciół Grodźca ma już na swoim koncie wiele wydawnictw, między innymi książkowych  wiadomo mi o siedmiu monografiach, serii pocztówek oraz albumach z współczesnymi i starymi fotografiami dzielnicy.
Wielokrotnie chadzałem po ulicach Grodźca, bywałem na Dorotce Ale nagle, po lekturze tych kilku pozycji, cała ta okolica nabrała innego blasku. Dowiedziałem się bowiem, że przechadzam się po pozostałościach kultury łużyckiej sprzed dwudziestu pięciu wieków, że zmarli członkowie mojej rodziny są pochowani na cmentarzu, którego lokalizację ustalono już w średniowieczu, tuż obok grobu anonimowego rycerza, którego miecz do dzisiejszego dnia jest wystawiany w miejskim muzeum Że półtora-dwumetrowej grubości mury maleńkiego kościółka pod wezwaniem świętej Doroty sprawiają, że  pomijając jednostki miar: metry kwadratowe i sześcienne  budowla ma większą powierzchnię zabudowy (180 m2) niż kubaturę (170 m3) Że widok z okna starej kamienicy (stuletniej!), do którego przywykłem od najmłodszych lat, obejmuje nie tylko pierwszą na ziemiach polskich cementownię, ale i górę, stanowiącej ongi bazę lotnictwa szybowcowego  górę, która swą nazwę (Góra Kijowska) wywodzi od historycznie wywiedzionego najazdu tatarskiego z XIII wieku, podczas którego dwaj książęta ruscy (kijowscy) urządzili ze swym wojskiem rajd, niszcząc i plądrując ziemie polskie aż po okolice Bytomia, w tym także i warownię Grodziec
[image: Wykopaliska archeologiczne i cmentarze Grodźca]
Wykopaliska archeologiczne i cmentarze Grodźca
Dowiedziałem się także, że w owej dzielnicy ulokowany jest pałac wieloletnich właścicieli Grodźca  rodziny Ciechanowskich  oraz park, o których istnieniu dotąd nie miałem pojęcia Spacerując po cmentarzu, tradycyjnie narzekając na ciasnotę alejek, nagle zwróciłem uwagę na sfotografowane i opisane w wydawnictwie groby jeszcze z ubiegłego wieku, groby tych, którzy walczyli o niepodległość, tych, którzy pierwsze niepodległe pokolenia kształcili, wychowywali, prowadzili Pomniki indywidualne, zwracające na siebie uwagę kształtem (duży, kuty w kamieniu krzyż, kamienna figurka, mały, żelazny krzyż czy wiele innych) odbiegającym od współczesnej masowej kanciastości marmurowych płyt. Nagrobki często zaniedbane, nadgryzione zębem czasu, zapomniane
Z dumą rozpoznałem na zamieszczonych archiwalnych zdjęciach dziadka i jego braci  członków strażackiej orkiestry. Bo ich tam obecność znaczy, że coś wnieśli w życie okolicy, kimś byli, czymś się zapisali w sercach ówczesnych ludzi. Swoją pracą przynieśli chwile radości, odpoczynku od codzienności. I choć już ich nie ma wśród nas  radość ich muzyki ukształtowała niejedno serce tych, którzy żyją teraz.
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  Na szczęście nienagrodzeni

  Paweł Pluta

  
  

  
  W wyniku złowieszczych knowań Katowickiego Zakładu Komunikacyjnego tory tramwajowe prowadzące do Chorzowa zostały rozebrane. Co prawda zastępczo jeździły na tej trasie autobusy, ale wybór terminu przebudowy torowiska dokładnie takiego samego, jak termin Seminarium na pewno nie był przypadkowy. Zwłaszcza, że akurat od Stadionu Śląskiego tramwaje zaczynały znowu jeździć. Nie powstrzymało to jednak uczestników przed przybyciem.
Wojciech Gołąbowski:
Na Seminarium przybyłem po raz pierwszy, nie wiedząc, czego właściwie powinienem się spodziewać. Jednego byłem pewien ­- jako tubylec nie będę miał jakichkolwiek problemów z noclegiem 
PWC, otwierając konwent przy pustawej sali, przepraszał, że o rozkręceniu torów tramwajowych prowadzących z centrum Katowic do chorzowskiego parku dowiedział się dopiero tegoż dnia, nie miał więc możliwości uprzedzić gości 
Problemy z dojazdem zaowocowały także ciągłym napływem twarzy podczas pierwszego bloku referatów. Jedna z nich należała do Pawła Pluty i już wiedziałem, że za chwilę prowadzenie niniejszej relacji oddam w dobre ręce.


[image: Seminarium 2002: Magia a rzeczywistość]
Ja osobiście zanim dojechałem, wstąpiłem po znajomości do Teatru Śląskiego, gdzie mogłem sobie obejrzeć jak przychodzi do pracy Zbigniew Wodecki dzierżący w krzepkiej garści wieszak z marynarką. Akurat tego dnia miał tam gościnny występ, a o krzepkości jego garści wspominam, gdyż znany nam piewca Pszczółki Mai bykiem jest wielkim, ażem się zadziwił. W telewizji na takiego nie wygląda. W każdym razie, na skutek wizyty w teatrze do Chorzowa dotarłem już w trakcie trwania pierwszych prelekcji. Jak słyszałem, na jednej z nich można się było dowiedzieć, że liczba elfów w Śródziemiu była stała. Cokolwiek ta koncepcja zalatuje gwiezdnowojennymi orzeczeniami mistrza Yody o Sithach, których zawsze jest dwóch, niestety zdaje się nie zostało ujawnione, gdzie następuje spontaniczna kreacja nowego elfa, kiedy któryś ze starych umiera. A byłoby to użyteczne, ponieważ przy zastosowaniu prostej aparatury reanimacyjnej podłączonej do elfa umierającego można by modulować tworzenie się jego następcy, osiągając wyniki chyba nawet lepsze niż te, do których doszedł Pratchett w badaniach nad natychmiastową komunikacją za pomocą transmisji królewskości.
Nie chcąc robić zamieszania, poczekałem spokojnie na korytarzu, gawędząc z Małgorzatą Pudlik o aktualnym stanie prasy fantastycznej. Napotkałem też paradującego w elegancko spranej redakcyjnej koszulce Wojtka Gołąbowskiego, który zrezygnował z pisania relacji pod pretekstem, że ja to lepiej robię. Główny punkt programu pierwszego dnia zaczął się o ósmej. Ela Gepfert, upewniwszy się że nikomu nie zostało już na talerzu nic do zjedzenia, ogłosiła najpierw nominacje do nagród Śląkfy i Złotego Meteora, a podgrzawszy w ten sposób atmosferę ujawniła nagrodzonych. W konkurencji twórców zwyciężył Feliks W. Kres, co mu się słusznie należało, ponieważ każda jego następna książka jest o połowę grubsza od poprzedniej, więc widać że się chłop nie oszczędza. Iście żyły sobie wypruwa, a potem to naturalistycznie relacjonuje w opisach bitew. Wyróżnionym wydawcą został MAG, personifikowany przez Andrzeja Miszkurkę. Z kolei fanem roku została Kiro  Sylwia Żabińska, która wpadła na chwilę i zaraz znikła, ponieważ miała do przygotowania jakiegoś LARPa. Trudno sie jej dziwić, w końcu za takie właśnie działania dostała tę Śląkfę. Na całe szczęście nie została nagrodzona, mimo nominacji, redakcja Esensji, dzięki czemu z braku laurów do spoczywania możemy nadal wytrwale pracować, zadowalając się jedynie własnym, sprawiedliwie należnym, narcyzmem. Inna sprawa, że statuetka Śląkfy to nie jest coś, na czym chciałoby się spoczywać.
[image: Bractwo Nocy i Mgły, czyli Ziemkiewiczowie spoglądają z wyżyn.]
Bractwo Nocy i Mgły, czyli Ziemkiewiczowie spoglądają z wyżyn.
Rzecz jasna przyznany został również Złoty Meteor. Otrzymali go, ach jakże zasłużenie, twórcy filmowego Wiedźmina, którzy będą jeszcze tylko musieli uzgodnić między sobą, kto wniósł największy wkład w nadanie temu dziełu ostatecznego kształtu. Niestety ekipa jest liczna, a Meteor tylko jeden i na czyjejś ścianie trzeba go będzie powiesić.
Po części oficjalnej zaczęły się zajęcia w podgrupach. Bracia Ziemkiewicze debatowali z Michałem Dagajewem, PWC z Szymonem Sokołem, spore grono zgromadziło się wokół nagrodzonej Kiro, a mnie przypadło w udziale omawianie wraz z Alexem, Szamanem i Michałem Rokitą sposobów zdobywania sponsorów dla konwentów i ogólnie finansowania tychże. Najprostszą metodą wydaje się uzyskanie stanowiska w rządzie, a przynajmniej w jakiejś sporej radzie nadzorczej. Trzeba by się zastanowić, może na krakowskim Polconie, komu zafundować kampanię wyborczą. Tak to, w optymistycznej atmosferze, zakończył się pierwszy dzień Seminarium, tylko trzeba było jeszcze przyzwoicie poustawiać krzesła w sali konferencyjnej.
[image: Sylwia Kiro Żabińska odbiera [Esensji] statuetkę Śląkfy w kategorii Fan Roku.]
Sylwia Kiro Żabińska odbiera [Esensji] statuetkę Śląkfy w kategorii Fan Roku.
W sobotę na korytarzach pojawili się harcerze, widok to niezwykły bo ostatniego w naturze spotkałem chyba ładne parę lat temu, ale przecież gościł nas ośrodek harcerski, więc oni tam mogą endemicznie w okolicy występować. Zresztą i tak nie było ich wielu i rzucali się w oczy znacznie mniej niż odbywający sie po sąsiedzku festyn. Chociaż właściwie festyn rzucał się raczej w uszy. Z samego rana z wizytą wpadli Justyna i Tomek Fruń, demonstrując dumnie czteromiesięczne potomstwo wykazujące spore zainteresowanie rosyjskim sprzętem fotograficznym, który udostępniłem do obmacania. W trakcie, co pewien czas Justyna wycierała obślinionego przez małą Wiktorię męża. Ponieważ jednak dzieci w tym wieku mają dość krótki przebieg między przeglądami, Frunie znikły raczej szybko. 
Następną po ich dziecku atrakcją był Tadeusz Olszański, mówiący o magii. Uświadamiał niewiedzących, że magia jest wszędzie, zwłaszcza w reklamach, ale nie należy jej mylić z okultyzmem, a i szamanizm, religie i inne podobne zjawiska mają na własność jakieś poletka znaczeniowe. Okazało sie także, że nawet ktoś generalnie bredzący może czasem przypadkiem coś ciekawego powiedzieć, więc podobno warto się przemóc i głupoty też czytywać. Nawet, o zgrozo, takich którzy krytykują Tolkiena.
[image: Planetarium, czyli tam...]
Planetarium, czyli tam...
Po Tadeuszu wystąpiła Agnieszka Ćwikiel, która podczas ilustrowanego fragmentami filmów wykładu powiadomiła mnie, w odpowiedzi na posądzenie Davida Lyncha o kręcenie nudnych filmów, że Lynch wielkim reżyserem jest. I że do zrozumienia tego trzeba być równie wielkim widzem. Końcówkę pokazu, zaskakującego prelegentkę tym, że ciemny wszak z natury Batman jest marnie widoczny na oświetlonym dziennym światłem ekranie, stanowił teledysk zmontowany z kilku powtarzanych w kółko sekwencji pochodzących z filmów o robotach. Było to dzieło artystyczne, co poznawało się po środkach wyrazu, czyli nałożeniu na fragment Terminatora filtru wydobywającego kontury z obrazu i bezsensownym lustrzanym odbijaniu połówek kadru, tudzież mazaniu po nim plamami w kolorach zwanych psychodelicznymi. Największą grozę budził jednak umieszczony w narożniku znaczek Programu Drugiego, świadczący o tym, że pokazywane dzieło zostało opłacone z mojego telewizyjnego abonamentu.
Tymczasem wzmogła się aktywność dyskoteki za oknami, więc PWC zaczął podsuwać występującym mikrofony, ale Edyta Rudolf poradziła sobie bez nich opisując spotykanych w literaturze szalonych naukowców, od Fausta zaczynając i wędrując przez Frankensteina, Jekkyla i Moreau. Co ciekawe, wszyscy oni byli doktorami, co może wskazywać na przeciągające się oczekiwanie na nominację profesorską lub przynajmniej habilitację jako źródło szaleństwa. Ale ten wątek nie był dyskutowany. W poczet takich naukowców wliczony został też, acz nieco to kontrowersyjne posunięcie, Gandalf. Cóż, przynajmniej był niewątpliwie piromanem, ostatecznie przy byle okazji bawił się ogniem.
[image: ...i z powrotem]
...i z powrotem
Temat zmieniła Aleksandra Klęczar, omawiając akrobacje językowe autorki Harryego Pottera, która niczym chłop żywemu nie przepuszcza i każdemu daje jakieś znaczące imię. To samo robi z zaklęciami, wykorzystując niecnie swoje lingwistyczne wykształcenie, dzięki czemu wyglądają one jak łacińskie, a równocześnie rozumieją je Anglicy. My nie mamy tak dobrze, bo do łaciny nam językowo dalej, ale za to nasza wymowa jest lepsza. A w razie konieczności pewnie można by czegoś próbować ze starocerkiewnosłowiańskim.
Następnym punktem programu był czytający własne opowiadanie Rafał Ziemkiewicz. Ponieważ od jakiegoś czasu radzę sobie z samodzielnym czytaniem całkiem nieźle, uznałem moją przy tym happeningu obecność za zbyteczną i spędzałem produktywnie czas na zabawie z kolejnym dzieckiem, tym razem przyprowadzonym przez Basię Kruszy. Mały Hubert wykazywał szczególne zainteresowanie co ciemniejszymi zakamarkami hotelowego korytarza, wnosząc w nie promień światła, z mojej zresztą latarki pochodzący. Nie ma to jak służbowe wyposażenie informatyka, w razie konieczności można w nim znaleźć zabawkę stosowną dla dziecka w każdym wieku. Nie samymi jednak zabawkami człowiek żyje, ale również obiadem, więc prosto z sali spotkaniowej wygłodniały tłum rzucił się piętro w dół, żądając w barze jedzenia. Czasu co prawda trochę było, ale Ela już od paru godzin przebiegała między ludźmi zapisując idących do planetarium, więc każdy wolał się pospieszyć.
[image: Cała Polska czyta dzieciom, a nam czytał RAZ.]
Cała Polska czyta dzieciom, a nam czytał RAZ.
Dojechaliśmy tam parkową kolejką, na początek tą szynową, co trwało dość krótko, więc na sam pokaz trzeba było chwilę poczekać w tradycyjnych planetariowych fotelach. Są to, jak wie każdy kto takich doświadczył, fotele w miarę wygodne do patrzenia prosto na centralną baterię projektorów, ale z zadziwiającą precyzją niedostosowane do spoglądania w górę. Kiedy już się rozpoczął, program uświetniony epizodyczną rolą Piotra W. Cholewy przedstawił historię podróży na Księżyc, potwierdzając przewodnią rolę USA w podboju Kosmosu, a to dzięki skrzętnemu przemilczaniu wszelkich, poza absolutnie niezbędnymi, informacji o osiągnięciach radzieckich. Na skutek tego w finałowej sekwencji zdjęć Łunochod występował anonimowo w towarzystwie Saturnów i Apolli.
Powrót do ośrodka odbył się drogą powietrzną, przy czym trasy były dwie i co bardziej zapobiegliwi wybierali krótszą, bojąc się spóźnienia na prelekcję Pawła Ziemkiewicza. Nie zwrócili bowiem uwagi na drobny fakt, że prelegent wybrał tę okrężną. Przedzierając się przez zarastające tu i ówdzie drogę gałęzie przejechaliśmy kolejką nad dinozaurami, minęli trzy strusie w ZOO, a wreszcie wysiedli przy stadionie. Z nieznacznym opóźnieniem rozpoczęła się Pawłowa prelekcja o filmowych bohaterach fantasy płci obojga. W skrócie, mężczyźni trzymali się twardo do okolic lat siedemdziesiątych, a kobiety piszcząc wisiały im na ramionach. Potem sytuacja zaczęła się zmieniać coraz szybciej i teraz może jeszcze mężczyźni nie piszczą w filmach na widok potworów, ale aż tak wiele im nie brakuje, za to kobiety wzmiankowane potwory tępią ogniem i mieczem, a i karabinem maszynowym nie pogardzą.
[image: Tadeusz Olszański szykuje się do ugryzienia oponentów.]
Tadeusz Olszański szykuje się do ugryzienia oponentów.
Po tym wszystkim, na zakończenie dnia, Krzysztof Grzywnowicz jak zwykle osadzał rozszalałych humanistów za pomocą biologii, uświadamiając im, że kultura kulturą, ale zwierzę z nas ciągle wyłazi. W szczególności fantastyka może być objawem atawizmów pochodzących z czasów, kiedy szwendaliśmy się po sawannach i nieufnie zaglądali do lasu w poszukiwaniu czegoś, co jest jadalne i na drzewo nie ucieka. Możliwe, że właśnie wtedy w pamięci gatunkowej utrwalił się obraz demona, który początkowo był na przykład najzwyklejszym tygrysem szablastozębym, a nie jest też do końca wykluczone, że z czasów nieco wcześniejszych uchowały się wspomnienia o jakichś niedobitkach dinozaurów, przekształconych w smoki.
Całkowicie już końcowym akcentem był pokaz reklam filmowych pozostałych po porannej prelekcji, po którym nastąpiła znowu nocna część nieoficjalna, prowadzona jak zwykle w podgrupach. Tym razem trafiło mi się towarzystwo między innymi Klaudii Heintze, która zademonstrowała dezintegrację kolacji za pomocą własnego organizmu. Wszyscy patrzyli ze zdumieniem, że po między innymi potrójnej porcji frytek nie zostały żadne zewnętrzne ślady, chociaż Foka powinna wyglądać mniej więcej jak wąż właśnie najedzony jakąś dużą zdobyczą. Co prawda umiejętności Klaudii są już dość znane, ale nadal niepoznany jest mechanizm zjawiska.
W niedzielę rano trzeba się już było zbierać, więc w tyle sali konferencyjnej pojawiła się sterta bagaży, ale program jeszcze trwał. Co więcej, jego pierwszym punktem była właśnie Foka, przedstawiająca nieocenzurowane wersje baśni braci Grimm i Andersena. Zwłaszcza na tego ostatniego trzeba uważać, bo po doświadczeniach firmy Enron widać, do czego prowadzi słuchanie bajek firmowanych jego nazwiskiem. Wpływ na dzieci mają baśnie co prawda innego rodzaju, ale gołębie wydziobujące oczy złym siostrom Kopciuszka potrafią, jak wynika z relacji, dobrze zapaść w pamięć. Inna sprawa, że każda z osób twierdzących, że nie są to historie właściwe dla maluchów stosowała je niezgodnie z instrukcją obsługi. Baśnie te powstawały przecież w czasach, kiedy czytanie, zwłaszcza samodzielne przez dzieci, było dość elitarną sztuką i powinno się je raczej opowiadać. W innym przypadku istotnie niezbuforowana (co nie znaczy ocenzurowana) przez matkę krwiożercza historia może wywołać cokolwiek niepożądane skutki.
Prawdopodobieństwo tych wniosków potwierdził mi po drodze do autobusu Szaman z Agnieszką, kiedy opuściliśmy Seminarium, z pewnym żalem pozostawiając za sobą trwające jeszcze spotkanie JoAsi Słupek o magicznym świecie dzieci i czekającą w kolejce dyskusję Agnieszki Fulińskiej o Władcy Pierścieni. W Katowicach pod barem Filipek czekał zaczajony Paweł Ziemkiewicz, który zdaje się przyjechał z Małgosią Wilk i Michałem Dagajewem taksówką. Warszawski pociąg odjeżdżał pół godziny po moim, zostawiłem więc stołeczne towarzystwo Filipku, aby nabrali sił przed podróżą i upewniwszy się, że dali im jeść podążyłem na dworzec. 
Janusz A. Urbanowicz:
Jako, że zostałem w Ośrodku Harcerskim do końca Seminarium, wypada mi dopisać epilog do sprawozdania Pawła.
Przedostatnim punktem programu był JoAsi Słupek przegląd magii we współczesnych książkach dla dzieci. Omówiła cykl potterowski Joanne K. Rowling, Artemisa Fowla Eoina Colfera i Mroczne Materie Philipa Pullmana. Z tych trzech najciekawszy wydaje się ostatni cykl, odwołujący nieco się do teorii równoległych wszechświatów.
Program zamknęła poważna w zamyśle dyskusja humanistyczna na temat Dlaczego Władca Pierścieni stał się biblią XXw.?. Udział brało kilkunastu dyskutantów (nie wszyscy z nich zajęli miejsca za stołem), głównie humanistów z powołania i zawodu, dyskusja toczyła się dookoła pochodzenia Władcy, definicji fantasy, pojęcia sacrum i jego ewolucji. Dyskusja została zarejestrowana i jej zapis prawdopodobnie ukaże się w jednym z fachowych czasopism literaturoznawczych.
A później był już koniec  pożegnania, uściski, wyjazdy, obowiązkowy obiad w Filipku i pociąg do domu.
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  JFK w Kołczewie

  Olga Stefańska

  
  

  
  czyli mądrość ludu
Od redakcji:
Poniższy felieton jest fragmentem pracy magisterskiej Olgi, dla której autorka szuka teraz wydawcy.


Działo się to w przebieralni damskiej przed lekcją WF. Wiecie, że jednej dziewczynie leci krew jak jej obcinają włosy? powiedziała któraś dziewczyna. Nie wierzysz? Mogę ci pokazać tę gazetę.
Gazetą były oczywiście Skandale i jeżeli to wiesz, jesteśmy rówieśnikami. Dziewczyna Z Krwawiącymi Włosami to legenda pokolenia.
Każdy czas ma swoje legendy. Według J.H. Brunvanda, od końca XIX wieku do II wojny światowej przeważały opowieści o śmierci i duchach. Lata siedemdziesiąte przynoszą legendy związane z urządzeniami technicznymi. Legendy związane z samochodami pojawiły się prawie natychmiast po pojawieniu się samochodów (przykładem jest legenda o przeklętym samochodzie arcyksięcia Ferdynanda). Tematami współczesnych legend są mordercy, tajemnicze choroby i pomyłki lekarskie, spiski rządowe, korupcja, pasożyty (żaba w brzuchu, robaki w skórze, robak w jelitach), zakażona żywność (mysz w Coca Coli i, bardzo popularna w Stanach Zjednoczonych, legenda o zakażonym majonezie w Burger Kingu) oraz przygody z nowymi urządzeniami technicznymi (najpopularniejsza: kot w mikrofalówce). 
Legendy miejskie, czyli realistyczne opowieści o niezwykłych, podawanych jako prawdziwe wydarzeniach, krążące w ustnej tradycji i wstępujące w rozmaitych wariantach, pojawiły się prawdopodobnie w Ameryce pod koniec XIX wieku. Emigranci, odcięci od rodzimych utopców, zaczęli tworzyć własne legendy o zagrożeniach miejscowych, częstokroć gorszych od utopców. Gigantyczne małpy porwały dzieci, w jeziorze Salt Lake straszył potwór, Mikołaj Tesla kolaborował z Japończykami, a po niebie latał Edison w specjalnej uprzęży oraz pierwsze prymitywne UFO.
Gorsze rzeczy opowiadali Murzyni. Otóż na przełomie XIX i XX wieku atakowali ich tak zwani night doctors, uprowadzali do podziemi szpitali i przymusowo pobierali krew.
Wiele legend miejskich ma korzenie amerykańskie. Przeklęty samochód pochodzi ze stolicy przemysłu motoryzacyjnego, Detroit. Opowieść o samochodzie, w którym ktoś umarł i od tego czasu w nim śmierdzi, pokonuje granice państwowe i dotarła za naszą wschodnią granicę.
Obecnie w polskim folklorze dominują legendy amerykańskie (nieobecne są całkowicie polskie legendy polityczne), jednak trafiły one na grunt już przygotowany. W PRL mamy do czynienia z wszystkimi podstawowymi odmianami legend politycznych  od bogactwa przywódców ( np. złote klamki u Gierka, obrazy z muzeum w Pszczynie u Grudnia), przez łapówki za niekorzystne dla kraju transakcje handlowe, handel żywym towarem, sprzedaż krwi polskich noworodków, zbrodnie stacjonujących w Polsce czerwonoarmistów, tajne porozumienia przywódców ze Wschodem lub Zachodem, aż po krwawe porachunki między sobą (Grudzień postrzelił Gierka) i tajone śmierci (Jaroszewicz leży zamrożony w lodówce). Istniały również popularne na całym świecie legendy o przeklętych samochodach, legendy medyczne z opowieściami o AIDS na czele, teorie spiskowe wokół śmierci Anny Jantar (była w ciąży z Jaroszewiczem, została sprzedana do haremu itd.), a w 1990 roku w Gazecie Wyborczej pojawił się nawet wątek JF Kennedy żyje w Kołczewie. Polskie legendy są bądź wariantami legend o światowym zasięgu, bądź odpowiedzią na zjawiska dotykające cały współczesny świat. Według wspomnianego wyżej J.H. Brunvanda nowe sytuacje egzystencjalne rodzą nowy repertuar, stąd wielka ilość legend związanych z techniką. A także z AIDS.
Legenda miejska jest wyrazem buntu wobec kontekstu społecznego, który ją zrodził. Wyraża nieufność wobec grup dominujących i potrzebę współdecydowania o własnym losie. Jest też wyrazem niezgody na sytuacje niejasne, na brak informacji i manipulację. Legenda miejska to środek walki politycznej i konkurencji ekonomicznej, a zarazem wyjaśnienia niezrozumiałych zdarzeń. 
Z legend miejskich wyrasta alternatywny światopogląd teorii spiskowych. Opowieści o zakażonym majonezie i powiązaniach producentów fast foodów z przemysłem pogrzebowym to odpryski ideologii antyglobalistycznej  złe koncerny wciągają macki dalej, niż nam się śni. Z archiwum X czerpie z amerykańskich legend o UFO, ludziach w czerni, śmierci voodoo, duchach, zemście zza grobu, żabach z nieba i złym rządzie federalnym.
Timothy McVeigh, skazany za zamach w Oklahoma City, w którym zginęło 168 osób, był zwolennikiem tego światopoglądu. Wierzył nie tylko w ciemne zamiar rządu federalnego, ale także w UFO oraz był przekonany, że kiedy służył w wojsku, armia wszczepiła mu implant w pośladek.
Granice między fantastyką a rzeczywistością zacierają się. Dotyczy to nie tylko osiągnięć nauki, za którymi nie nadąża SF. Dotyczy to także obrazu świata, jaki mam w głowie jako obywatele niedoinformowani, zagubieni i wykorzystywani przez wielki biznes. Popularność Z archiwum X, Matrixa i innych teorii spiskowych dowodzi naszej kondycji: nie ufając nikomu powracamy do pierwotnego obiegu mądrości, legend przekazywanych twarzą w twarz.
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  Nagroda im. Janusza A. Zajdla za rok 2001  nominacje

  Fandom

  
  

  
  Nagroda im. Janusza A. Zajdla jest coroczną nagrodą w dziedzinie fantastyki, przyznawaną przez miłośników SF autorom najlepszych polskich utworów literackich. O jej przyznaniu decyduje głosowanie wszystkich uczestników POLCONu, czyli Ogólnopolskiego Konwentu Miłośników Fantastyki. Nagroda jest przyznawana w dwóch kategoriach: powieści i opowiadania.
[image: ‹Nagroda fandomu polskiego im. Janusza A. Zajdla›]
‹Nagroda fandomu polskiego im. Janusza A. Zajdla›
Każdy czytelnik fantastyki może wybrać od jednego do trzech utworów z każdej kategorii, wydanych w minionym roku kalendarzowym. Wszystkie głosy są równoważne. Na podstawie zgłoszeń Komitet Organizacyjny POLCONu wyłoni nominacje z obu kategorii. Dopiero spośród tych nominowanych utworów uczestnicy POLCONu 2002 w Krakowie dokonają wyboru Laureatów Nagrody im. Janusza A. Zajdla za rok 2001.
Propozycje nominacji do Nagrody (maksymalnie trzy utwory w kategorii opowiadanie i trzy w kategorii powieść) prosimy nadsyłać imiennie do 15 lipca 2002 roku na adres:Tomasz Z. Majkowski
skr. poczt. 2
30-104 Kraków 45
z dopiskiem ZAJDEL

Lub na adres poczty elektronicznej zajdel@fandom.art.pl
Wśród autorów nadesłanych propozycji rozlosujemy nagrody.
• • •
Poniżej zamieszczamy ściągę dla zgłaszających nominacje. 
UWAGA: Poniższe listy utworów mogą być niekompletne. Nie ograniczają tym samym możliwości nominowania innych, niedostrzeżonych tutaj utworów, a wydanych w roku 2001 po raz pierwszy.
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  W sieci


  W sieci:Piłkarski koszmar

  Bartosz Kotarba

  
  

  
  czyli o stronie Mistrzostw Świata w piłce nożnej (wersja dla kobiet).
[image: FIFA World Cup Yahoo]
Raz na cztery lata świat zmienia się w piłkę. Czas ten zbiega się ze zwiększoną liczbą urlopów i ciężkich zachorowań szczególnie wśród męskiej części społeczeństwa. Co ciekawe wzrasta zużycie prądu, a także znacznie skacze oglądalność telewizji. 
Ten czas, który wśród żeńskiej części populacji wzbudza obrzydzenie i silne reakcje nerwowe, nazywa się. MISTRZOSTWA ŚWIATA W PIŁCE NOŻNEJ. 
Jak wiadomo (trudno nie wiedzieć, skoro wszystkie media tylko piłka i piłka), tym razem katastrofa ta ma miejsce w Japonii i Korei. Kraje te wyraziły chęć organizacji tego turnieju i teraz mają za swoje. Oba kraje stały się miejscem pielgrzymek tysięcy fanów (głównie płci męskiej), aby uczestniczyć w tym wydarzeniu. Niestety, piłka nożna zawitała również do Internetu A organizatorzy nie zapomnieli stworzyć Oficjalnej Strony Mistrzostw (fifaworldcup.yahoo.com). 
Strona ta to wielki serwis poświęcony jednej jedynej rzeczy  Piłce Nożnej
Główna strona to oczywiście jakieś wyniki, tabelki, cyferki i wszelka masa zupełnie niepotrzebnych informacji dotyczących obecnie rozgrywanych meczy (jakby samo oglądanie meczu nie było wystarczająco nudne). Jedyną przydatną rzeczą wydaje się harmonogram rozgrywek, który można skutecznie wykorzystać w celu unikania oglądania 22 facetów uganiających się w te i z powrotem za jedną piłką. 
[image: ]
No chyba, że kogoś interesuje, ile razy tym biegającym facetom udało się wepchnąć piłkę do bramki  wtedy może sobie obserwować licznik strzelonych bramek. Tylko kto o zdrowych zmysłach to robi 
Dostępne działy to właściwie jedno i to samo, tylko w różnych konfiguracjach. Na jednych dominuje tekst, na innych cyferki. Jedno je łączy  obie formy traktują o piłce nożnej. Twórcy, starając się nakłonić nieszczęsnego Internautę do pozostania na stronach serwisu, serwują mu masę ciekawostek, pseudonaukowych analiz i wniosków, które i tak na końcu okazują się całkowicie chybione. A potem w radiu czy telewizji słyszy się rozhisteryzowanego komentatora, który wykrzykuje coś o niespodziankach i nieprzewidzianych zawirowaniach w układzie grupy
Rzeczą, która wydawałaby się interesująca są zdjęcia. Niestety trudno widzieć coś interesującego w zdjęciach, które prezentują faceta z piłką w 1000 różnych konfiguracji. Facet z prawej, facet z lewej, facet na środku Piłka przed nim, za nim, obok niego, nad nim, pod nim Jak coś takiego może kogokolwiek zainteresować? Po odrzuceniu zdjęć z serii facet i piłka, lub facet szukający piłki, pozostaje kolekcja zdjęć, którą można by było zatytułować mamo, spójrz jak ładnie pomalowałem sobie twarz farbkami  równie interesująca jak seria facet z piłką" Galerie zdjęć ratują nieliczne zdjęcia obiektów, choć i tu można dostrzec silną monotonię. Na szczęście bryły stadionów są czasem całkiem interesujące i mogą stanowić pewnego rodzaju ciekawostkę architektoniczną.
[image: ]
Ciekawa jest również część poświęcona miastom, w których odbywają się mecze. Krótka notka opisująca miasto opatrzona jest galerią zdjęć. 
Miłym przerywnikiem w całym tym futbolowym bełkocie mogłyby być gry. Niestety i tutaj twórcy postawili w 100% na futbol. Jakby nie przyszło im do głowy, że czasem człowiek potrzebuje czegoś innego niż piłka nożna
Owszem. jest sklep Z gadżetami związanymi z piłką nożną! (co za zaskoczenie!!) Jedynym pożytkiem z tego wszystkiego jest aukcja na cele charytatywne, gdzie wykorzystuje się chęć posiadania przez fanów różnych nikomu nie potrzebnych rzeczy, takich jak np. koszulka jakiegoś zespołu (może jakby się coś poprawiło, to mogłaby się nadać do chodzenia po domu, ale nie, musieli całą zabazgrać podpisami, na dodatek flamastrem żeby mieć pewność, że się nie spierze)
Reasumując, jaskinia futbolu, całkowicie i totalnie przesiąknięta piłką nożną w każdej postaci. Strona dla pasjonatów cyferek, tabelek i oglądania monotonnych zdjęć. Poza kilkoma aspektami całkowicie beznadziejny twór fascynacji równie beznadziejną grą. Bo kto zdrowy na umyśle jest w stanie fascynować się biegającą po wielkim trawiastym boisku zgrają dorosłych facetów, goniących na dodatek jakiś biały balonik 
Strona fifaworldcup.yahoo.com to coś czego, każda porządna kobieta powinna unikać jak ognia. 
Jedyne zastosowanie  doskonały usypiacz (choć mogą się potem śnić koszmary)
(A idź do jasnej cholery  przyp. kor., skądinąd kobiety)
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  W sieci:Piłkarskie święto

  Bartosz Kotarba

  
  

  
  czyli o stronie Mistrzostw Świata w piłce nożnej (wersja dla mężczyzn).
[image: FIFA World Cup Yahoo]
Raz na cztery lata świat zmienia się w piłkę. Czas ten zbiega się ze zwiększoną liczbą urlopów i ciężkich zachorowań szczególnie wśród męskiej części społeczeństwa. Co ciekawe, wzrasta zużycie prądu, a także znacznie skacze oglądalność telewizji. 
Ten czas, który wśród żeńskiej części populacji wzbudza obrzydzenie i silne reakcje nerwowe nazywa się MISTRZOSTWA ŚWIATA W PIŁCE NOŻNEJ. 
Po raz pierwszy mistrzostwa świata (MŚ) organizowane są w Azji. Ich gospodarzami są Japonia i Korea. Wielu zapowiadało, że będą to mistrzostwa niespodzianek. Jakby na potwierdzenie tego, w meczu otwarcia Senegal pokonał obecnych mistrzów świata, czyli Francję. W momencie, kiedy piszę ten tekst, jestem już całkowicie pewien, że przepowiednia ta była zaprawdę prorocza. Odpadła już Francja, typowana do mistrzostwa Argentyna, a obecnie walczy o dostanie się do drugiej rundy drużyna Włoch. Nie udało się zakwalifikować do drugiej rundy również Polakom. Ale nie o tym tu miałem pisać.
[image: ]
Świat zamierający na okrągły miesiąc to nie tylko siedzenie przed telewizorem, to także Internet. Gdy mówię Internet, to nie chodzi mi o liczne dyskusje, artykuły itp., chodzi mi o Oficjalną Stronę Mistrzostw fifaworldcup.yahoo.com. Jest to serwis oferujący wszystko co potrzeba Prawdziwemu Kibicowi Piłki Nożnej.
Pierwsza strona atakuje nas najświeższymi informacjami z placu boju i relacjami z ostatnio rozegranych spotkań. Jest też skrócony harmonogram rozgrywek, obejmujący dzień bieżący, poprzedni i następny. Strona automatycznie się odświeża, więc wszelkie zmiany są od razu widoczne w naszej przeglądarce. Co za tym idzie, wszelkie zmiany w wynikach obecnie rozgrywanych meczy będą automatycznie uaktualniane. Ciekawą sprawą jest licznik goli strzelonych dotychczas podczas turnieju. Poniżej widnieje nazwisko ostatniego strzelca bramki w turnieju. 
Odwiedzający może w każdej chwili sprawdzić obecny stan rywalizacji w grupach, opatrzony odpowiednim komentarzem, a także przejrzeć wiadomości z ostatniej chwili dotyczące interesującej go grupy. Również i tutaj można obejrzeć dokładny harmonogram spotkań zespołów uzupełniony o wyniki rozegranych już meczy.
[image: ]
Dostępny jest też cały dział poświęcony statystykom. Od najprostszych, jak klasyfikacja najlepszych strzelców, podających i bramkarzy po zaawansowane statystyki ataku i obrony, tak w zestawieniu drużynowym jak i indywidualnym.
Jak wiadomo każdy fan futbolu lubi oglądać zdjęcia ze swoimi ulubieńcami. Strona MŚ oferuje całą masę tego typu asortymentu. Dostępne są też wszelkiego rodzaju przepisy, statystyki, informacje związane z rundą kwalifikacyjną itp. A wszystko to w wersji gotowej do ściągnięcia na nasz komputer!
Jedną z większych zalet tego serwisu jest możliwość śledzenia meczu na żywo. Rozgrywka opatrzona jest komentarzem, a oczom widzą ukazują się wszelkie najważniejsze informacje dotyczące meczu od statystyk, przez podstawowe informacje o zawodnikach, warunki jakie panują podczas meczu, po lokalizację stadionu w kraju (co obrazuje oczywiście estetycznie wykonana mapka). 
Serwis MŚ oferuje pełne informacje na temat drużyn biorących udział w turnieju, sędziów, no i oczywiście samych zawodników. Nie zapomniano też o informacjach dotyczących miejsc, w których rozgrywane są poszczególne mecze. Odwiedzający otrzymuje podstawowe informacje o miejscowościach, a także o obiektach sportowych, na których odbywają się mecze. Wszystko to jest zilustrowane masą przepięknych zdjęć.
[image: ]
Ale strona mistrzostw to nie tylko teraźniejszość, to także przeszłość i przyszłość. 
Osobny dział poświęcony został historycznym turniejom, a także największym zawodnikom uprawiającym ten sport. Dział ten pełny jest życiorysów, opisów historycznych mistrzostw, a także poszczególnych meczy Jednym słowem to prawdziwa encyklopedia wiedzy o piłce nożnej.
Jeśli już mowa o przyszłości, to należy wspomnieć, iż twórcy serwisu umieścili również podstawowe informacje dotyczące MŚ 2006, które odbędą się w Niemczech. Podobnie jak w dziale poświęconym obecnym mistrzostwom, znajdziemy tam krótkie charakterystyki obiektów, na których odbywać się będą rozgrywki (włącznie z wizualizacjami planowanych stadionów)
Informacje wymienione powyżej to zaledwie marna część tego, co oferuje serwis. Od felietonów opisujących życie ludzi związanych z mistrzostwami, przez sklep z wszelkiej maści gadżetami, po aukcje na cele charytatywne
Podsumowując, jest to porządny serwis oferujący olbrzymią ilość informacji, rozrywki i ciekawostek. A wszystko to w tej cudownej atmosferze piłkarskiego święta.
Jednym słowem  RAJ DLA KAŻDEGO PRAWDZIWEGO FANA FUTBOLU!!! 
To podstawowy adres na najbliższe pół miesiąca: fifaworldcup.yahoo.com.
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  W sieci:Rodem zza wschodniej granicy

  Paweł Laudański

  
  

  
  Gdy kilka lat temu stawiałem pierwsze kroki w internecie, z wrodzoną sobie naiwnością sądziłem, że bez problemu znajdę w nim całą masę stron poświęconych mojej ulubionej fantastyce rosyjskojęzycznej. Wyposzczony kilkoma latami totalnej posuchy w tej mierze na polskim rynku rzuciłem się z zapałem na poszukiwania owych  jak mniemałem  skarbnic wiedzy.
[image: Litrufa]
I co? Ano, poza serwisami robionymi przez samych Rosjan (przede wszystkim znakomity www.rusf.ru) nic naprawdę godnego uwagi nie znalazłem. Całe szczęście, że język Puszkina i Dostojewskiego mam opanowany w miarę dobrze, w przeciwnym bowiem razie niewiele byłbym w stanie z moich znalezisk skorzystać; znajdowałbym się w takiej sytuacji, w jakiej znajduje się przytłaczająca większość polskich fanów fantastyki, którzy angielski to i owszem, ale znaczki cyrylicy są im absolutnie obce lub nie do końca przyswajalne.
Teraz jednak coś się zmienia. Powstała oto Litrufa (strony.wp.pl/wp/fansf), pierwsza bodaj polska strona poświęcona tylko i wyłącznie fantastyce rodem zza naszej wschodniej granicy.
O planowanym jej powstaniu dochodziły mnie słuchy już od jakiegoś czasu. Projektem kieruje Zbigniew Landowski, z tego, co wiem, nieźle orientujący się w rosyjskojęzycznym fantastycznym światku. Ściśle współpracuje z nim tłumaczka Ewa Skórska, dostarczająca przede wszystkim próbki dokonanych przez siebie przekładów. Strona w założeniu ma za zadanie promować wschodnią fantastykę wśród naszych czytelników i - chyba przede wszystkim - wydawców, z nadzieją, że ci ostatni zdołają się do niej wreszcie przekonać, i że na półkach naszych księgarń pojawią się książki nie tylko braci Strugackich i Kira Bułyczowa, lecz również i innych autorów.
Cóż na stronie Landowskiego - poza wspomnianymi tłumaczeniami opowiadań i fragmentów powieści - można znaleźć? Noty biograficzne kilkunastu autorów oraz linki do interesujących miejsc w sieci (ale, poza jednym wyjątkiem, tylko do stron polskojęzycznych, co może trochę dziwić, jeśli weźmie się pod uwagę charakter strony). Z czasem mają pojawić się recenzje. Na razie nie ma tego zbyt wiele, ale, jak należy sądzić, z czasem ilość materiałów będzie rosła.
Reasumując: trudno ocenić projekt, który dopiero wystartował, a strona jest w budowie. Merytorycznie jest nieźle, irytują jedynie drobne błędy (np. jedna z powieści Mariny i Siergieja Diaczenków nosi tytuł Armaged-dom, a nie, jak podał Landowski, Armage-dom; niby brak jednej literki, ale, jak się zdaje, specjalistyczna strona nawet takich błędów powinna się ustrzegać). Mam nadzieję, że twórcy strony starczy zapału, i Litrufa będzie z dnia na dzień coraz obszerniejsza i ciekawsza. Trzymam za to kciuki.
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  W sieci:Deszczowcy, mypingi i UFO

  Joanna Słupek

  
  

  
  Wraz ze wznowieniem książek o profesorze Baltazarze Gąbce, Smoku Wawelskim, Bartłomieju Bartolinim, tajemniczym Don Pedrze i innych postaciach powołanych do życia przez Stanisława Pagaczewskiego Wydawnictwo Literackie uruchomiło stronę WWW im poświęconą.
Ekstrakt: 90%
[image: Przygody Baltazara Gąbki]
Pod adresem http://www.baltazar-gabka.pl/ znajdziecie wszystko, czego można wymagać od oficjalnej strony serii książkowej: informacje o autorze, książkach wchodzących w skład serii, zapowiedzi spotkań promocyjnych i relacje z już zakończonych. Ponadto obowiązkowy czat dla odwiedzających stronę, prześliczny wpis do książki zażaleń Wydawnictwa Literackiego dokonany przez samego Ludwika Jerzego Kerna (wpis dotyczy oczywiście Przygód Baltazara Gąbki), oraz, specjalnie dla młodszych czytelników książek Stanisława Pagaczewskiego, zestaw tematycznych układanek i obrazków do kolorowania.
Jednak nie zawartość merytoryczna jest największym atutem tej strony. Tym, co przykuwa do monitora jest oprawa graficzna i, z braku lepszego określenia, animacyjna. Aby ją docenić trzeba mieć w przeglądarce zainstalowany moduł obsługi flasha, jednak osiągany efekt w zupełności usprawiedliwia takie wymagania.
[image: Niespodzianki]
Niespodzianki
Na stronie głównej wita nas nadjeżdżający z daleka samochód Smoka Wawelskiego a przy każdym serwisie podziwiany inną ruchomą scenkę, którą możemy modyfikować według życzenia - na przykład zamienić dzień w noc albo spowodować deszcz. Obrazkom towarzyszą doskonale dobrane dźwięki. Wprawdzie w niektórych momentach mogą być nieco drażniące (np. ciągły stukot klawiatury w okienku czata), ale wtedy możemy je wyłączyć.
Ze swojej strony do książki życzeń dopisuję informacje o planowanych wznowieniach innych ksiażek Stanisława Pagaczewskiego. Zapowiedź wznowienia Przygody na Rodos znalazła się na tylnej okładce Gąbki i latających talerzy, jednak na stronie tej informacji nie znajdziemy. Mam też nieśmiałą nadzieję na nowe wydanie Gospody pod Upiorkiem, o którym na razie nie wiadomo, czy jest w ogóle planowane. Ale to są już tylko moje pobożne życzenia. Nawet po ich uwzględnieniu nie można zaprzeczyć, że należą się duże brawa dla Wydawnictwa Literackiego za pomysł i dla Arachne Media za projekt i realizację.
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  Galeria


  

  c/b

  Krzysztof Baran

  
  

  
  Prace Krzysztofa Barana mieliśmy już okazję zaprezentować w dwóch numerach magazynu: 801 (Galeria autorska) oraz 402 (3D). Tym razem przedstawiamy obiecywane, czarno-białe prace artysty.
[image: Krzysztof Baran, z cyklu c/b]
Krzysztof Baran, z cyklu c/b




[image: Krzysztof Baran, z cyklu c/b]
Krzysztof Baran, z cyklu c/b
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Krzysztof Baran, z cyklu c/b
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Krzysztof Baran, z cyklu c/b
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Krzysztof Baran, z cyklu c/b
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Krzysztof Baran, z cyklu c/b
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Krzysztof Baran, z cyklu c/b



[image: Krzysztof Baran, z cyklu c/b]
Krzysztof Baran, z cyklu c/b
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  Vide et Sile i inne

  Piotr Paczkowski

  
  

  
  [image: Piotr Paczkowski, Vide et Sile]
Piotr Paczkowski, Vide et Sile
Autor pisze o sobie:
Sztuka jaką tworzę daje upust mojej wybujałej wyobraźni i paradoksalnie, zawsze pozwalała mi utrzymywać kontakt z rzeczywistością, jest też dla mnie wyzwaniem, prowadzę nieustanną walkę z własną słabością, staram się osiągnąć wirtuozerię techniczną takich mistrzów jak Vallejo czy Royo, no ale przede mną jeszcze lata pracy aby chociaż zbliżyć się do ich poziomu. Nie zdobywam formalnego wykształcenia plastycznego bo do malowania np. jabłek czy innych gruszek albo butelek po wódce, można by mnie nakłonić chyba tylko pistoletem (za to piękne kobiety mogę malować bez przerwy). Ale też nie mam nic przeciwko takiej sztuce, każdy ma prawo do realizowania własnej wrażliwości. Obecnie przygotowuję się do stworzenia komiksu fantasty, piszę scenariusz, rysowanie rozpocznę nie wcześniej niż za jakieś pół roku, w wolnych chwilach próbuję się kształcić ;-) (mam 22 lata i dopiero rozpoczynam drogę ku profesjonalizmowi).


[image: Piotr Paczkowski, Cyborg Akane]
Piotr Paczkowski, Cyborg Akane



[image: Piotr Paczkowski, Mr Pain]
Piotr Paczkowski, Mr Pain



[image: Piotr Paczkowski, Electra]
Piotr Paczkowski, Electra



[image: Piotr Paczkowski, Hi-Tech Warrior]
Piotr Paczkowski, Hi-Tech Warrior



[image: Piotr Paczkowski, Dryad]
Piotr Paczkowski, Dryad



[image: Piotr Paczkowski, Fly]
Piotr Paczkowski, Fly
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  Legendy z miasta: Lab i nie tylko

  Ernesto Gonzales

  
  

  
  Wywiad z twórcą niniejszej galerii, a zarazem jednym z rysowników Legend z miasta, także zamieściliśmy w bieżącym numerze magazynu.
[image: Ernesto Gonzales, Alicja]
Ernesto Gonzales, Alicja




[image: Ernesto Gonzales, Apage]
Ernesto Gonzales, Apage



[image: Ernesto Gonzales, Hm... co my tu mamy...?]
Ernesto Gonzales, Hm... co my tu mamy...?



[image: Ernesto Gonzales, Lab]
Ernesto Gonzales, Lab



[image: Ernesto Gonzales, Mmm... Najs staf...]
Ernesto Gonzales, Mmm... Najs staf...



[image: Ernesto Gonzales, Party? Ou, je!]
Ernesto Gonzales, Party? Ou, je!



[image: Ernesto Gonzales, Ran, bejbe, ran!]
Ernesto Gonzales, Ran, bejbe, ran!
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  Konkursy


  

  Czy znasz już Artemisa Fowla?  podsumowanie i wyniki

  Esensja

  
  

  
  Przedstawiamy prawidłowe odpowiedzi oraz listę nagrodzonych.
Prawidłowe odpowiedzi na pytania konkursowe:
1. Jak Łucja po raz pierwszy dostała się do Narni?
- Przechodząc przez szafę
2. Jakie było pierwsze zaklęcie, które poznał Ged?
- Zaklęcie przywołujące kozy
3. Co według Golluma Bilbo miał w kieszeni?
- Sznurek albo nic
4. Co było w kuferku Topika i Topci?
- Królewski Rubin
5. Czym Don Pedro próbował otruć Smoka Wawelskiego i jego towarzyszy w oberży "Pod Wesołym Karakonem"?
- Dżemem z muchomorów
W konkursie ′Artemis Fowl′ nagrodzone zostały następujące osoby (w nawiasach kwadratowych podano ilość prawidłowych odpowiedzi każdego z laureatów):
	[5] Grzegorz Domagała - grzegorz.domagata @ chello.at
	[5] Anna Pieczara - dark_ania @ poczta.onet.pl
	[5] Olgierd Czarnomski - olgierd_czarnomski @ poczta.fm
	[5] Aleksandra Rudzinska - alex_s9 @ poczta.onet.pl
	[5] Marek Cieślik - marek.cieslik @ berlitzglobalnet.pl
	[5] Kamil Kubala - kubal @ rsk.rz.pl
	[5] Lukasz Jaskiewicz - jeanluc @ fmi.ch
	[5] Wojtek Dziemski - votiak @ wp.pl
	[5] Aleksandra Kolpak - alkol @ poczta.onet.pl
	[5] Przemek Pietras - wolfy @ poczta.fm


Dodatkowo, za odwagę wzięcia udziału w wersji "otwartej" konkursu, nagrodę otrzymuje Joanna Woźniak - dziowanna @ poczta.onet.pl
O przyznaniu nagrody decydowała ilość prawidłowych odpowiedzi, a następnie data ich przysłania. Nagrody, książki "Artemis Fowl", prześlemy pocztą. Laureatom gratulujemy, wszystkich uczestników zapraszamy do innych naszych konkursów.
Za uwagę dziękuje państwu jury w składzie:
Artur Długosz
Konrad Wągrowski
Joanna Słupek
Wojciech Gołąbowski

  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (XVIII) czerwiec-lipiec 2002
  




  
  

  Wiedźmin w pytaniach

  Esensja Komiks

  
  

  
  Pierwsze dwie osoby, które odpowiedzą prawidłowo na zamieszczone pytania, otrzymają egzemplarze komiksu Wiedźmin z autografem Bogusława Polcha. Jeśli nie otrzymamy do końca sierpnia 2 prawidłowych odpowiedzi, albumy trafią do 2 czytelników, którzy odpowiedzą najlepiej.
[image: Wiedźmin. Tom I: Droga bez powrotu, Zdrada, Geralt]
Pytania konkursowe:
	Skąd pochodziła Triss Merrigold?	z Vengerbergu
	z Aretuzy
	z Mariboru
	z Dole


	Kogo Kozojed chciał dla pewności napchać siarką?	Rębaczy
	Boholta
	Yarpena Zigirna
	Eycka von Denesle


	Kto miał wyjąć palec z nosa i wrzucić kikimorę do gnojówki?	Nosikamyk
	Caldeeyn
	Macheja
	Karwita


	Co w Oxenfurcie oznaczało tanie wyrywanie zębów?	2 halerze za godzinę
	2 halerze za ząb
	2 halerze za całe leczenie
	dwa halerze za znieczulenie


	Jak naprawdę nazywała się Milva?	Maria Barring
	Maria Veanerle 
	Maria Marrion
	Maria Valian


	Na jakie dwa rodzaje dzielą się magiczne zwierciadła?	uprzejme i całe
	nieuprzejme i rozbite
	uprzejme i rozbite
	nieuprzejme i całe


	Jakie piosenki Jaskra znał Vimme Vivaldi?	O zimorodku w wychodku
	Wieczny ogień
	Gwiazdy nad traktem
	żadnej


	Czyja matka chodziła zbyt często po lesie?	Civrila
	Vyra
	Tavika
	Nimira


	Ile jest rodzajów smoków i jakie?	pięć - białe, czarne, czerwone, zielone i złote
	cztery - białe, czarne, czerwone i zielone
	cztery - czarne, czerwone, zielone i złote
	pięć - błękitne, czarne, czerwone, zielone i złote


	Co oznaczało imię Draacul?	smok
	była to nieprzetłumaczalna gra słów z języka wampirów
	był to nieprzyzwoity dowcip z wilkołaczego języka
	osioł




[image: Wiedźmin. Tom II: Mniejsze zło, Ostatnie życzenie, Granica możliwości.]
Prosimy także o podanie swojego imienia, nazwiska oraz zwrotnego adresu e-mail.
Odpowiedzi można przesłać korzystając z własnego programu pocztowego, na adres konkurs@redakcja.esensja.pl z tematem Wiedzmin w pytaniach lub korzystając z gotowego formularza dostępnego na stronach Esensji.
Podając swe dane, jednocześnie zgadzasz się na ich wykorzystanie przez Esensję do celów niniejszego konkursu. Jednocześnie redakcja Esensji zapewnia, że nie wykorzysta ich do żadnych innych celów.




Tytuł: Wiedźmin. Tom I: Droga bez powrotu, Zdrada, Geralt
Scenariusz: Andrzej Sapkowski, Maciej Parowski
Data wydania: 31 października 2001
Rysunki: Bogusław Polch
Wydawca:  Prószyński i S-ka
Cykl: Wiedźmin
ISBN-10: 83-7255-981-3
Format: 148s. 205×290mm; oprawa twarda
Cena: 34,90
Gatunek: fantasy
WWW: Polska strona
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wiedźmin. Tom II: Mniejsze zło, Ostatnie życzenie, Granica możliwości.
Scenariusz: Andrzej Sapkowski, Maciej Parowski
Data wydania: 15 listopada 2001
Rysunki: Bogusław Polch
Wydawca:  Prószyński i S-ka
Cykl: Wiedźmin
ISBN-10: 83-7337-023-4
Format: 148s. 205×290mm; oprawa twarda
Cena: 34,90
Gatunek: fantasy
WWW: Polska strona
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Cień... Orsona Scotta Carda  podsumowanie i wyniki

  Esensja

  
  

  
  Przedstawiamy prawidłowe odpowiedzi na pytania konkursowe oraz listę laureatów.
[image: Cień Hegemona]
Prawidłowe odpowiedzi na pytania konkursowe:
1. Jaką armią dowodził Ender Wiggin w Szkole Bojowej?
- Smoka
2. Jak brzmiało prawdziwe nazwisko ojca Endera?
- Jan Paweł Wieczorek
3. Która z wymienionych osób nie wezwała Mówcy Umarłych na Lusitanię?
- Libo
4. Kto podpisał przymierze między ludźmi a pequeninos?
- Ender, Człowiek i Patrząca w Gwiazdy
5. Kto został Boginią Drogi?
- Qing-jao
6. W jakim mieście przyszedł na świat i spedził pierwsze lata życia Groszek?
- Rotterdamie
7. Jak nazywała się czarownica, która rzuciła klątwę na księżniczkę Katerinę?
- Baba-Jaga
8. Efektem ilu interwencji w czasie jest nasza wersja historii (podbój Ameryki przez Europę)?
- jednej
9. Które z poniższych słow nie jest tytułem jednego ze zbiorów opowiadań Orsona Scotta Carda wydanych przez Amber?
- Układanka
W konkursie ′Cień... Orsona Scotta Carda′ nagrodzone zostały następujące osoby (w nawiasach kwadratowych podano ilość prawidłowych odpowiedzi każdego z laureatów):
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  Redakcja


  

  Zespół redakcyjny Esensji

  Esensja

  
  

  
  	[image: Artur Długosz]	Redaktor naczelny:
 Artur Długosz (tel. 0 604 27 47 91)

Z-ca redaktora naczelnego:
 Konrad R. Wągrowski (tel. 0 602 206 575)	[image: Konrad R. Wągrowski]
	Zespół:
Anna Draniewicz
Tomasz Dziembowski
Magda Fabrykowska-Młotek
Rufus T. Firefly (Michał Chaciński)
Wojciech Gołąbowski
Grog
Marcin Herman
Aleksander Jasiński
Leszek Karlik
Magda Kawczyńska
Bartosz Kotarba
Marcin Lorek
Jarosław Loretz
Przem FarlaN Łęczycki
Iza Łozowska
Wiktor "Wiki" Matlakiewicz
Łukasz Matuszek
Michał Młotek
Paweł "nurek" Nurzyński
Paweł Pluta
Eryk Remiezowicz
Małgorzata "Ama" Roznerska
Tomasz Sidorkiewicz
Joanna "Jo'Asia" Słupek
Monika Twardowska-Wągrowska
Janusz A. Urbanowicz
Grzegorz Wiśniewski
	Stali współpracownicy:
Joe Abrakadabra
Anchel
Błażej
Paulina Braiter-Ziemkiewicz
Anna Brzezińska
Andrzej Diaczuk
Justyna Fular
Głodny
Tomasz Kujawski
Paweł Laudański
Sebastian Łukomski
Rafał Masłyk
Michał Romanowski
Olga Stefańska
Agnieszka Szady
Ignacy Trzewiczek
Witold Werner

Pismo wspiera:
Stowarzyszenie Fantastyki Framling
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